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j^ z ą ś ć  "JT RZECIA. y j  ESTALKA.

R O Z D Z IA Ł  I.

P r z e d  b u r z ą .

K ilka m iesięcy u p łynę ło  od w ypadków  op isa­
nych w  dw óch  po p rzed n ich  częściach tego o p o ­
w iadania.

F izyonom ia  R zym u zm ieniła się, bo  je s t te ra z  
w R zym ie je d e n  cz łow iek  w ięcej, a  ten  człow iek 
to D om icyan!

D om icyan , to  je s t uoso b io n a  p o n u ra  g ro źb a  
i n iew ątpliw e, straszne  u rzeczyw istn ien ie w szystk ich  
zam achów , do k tó ry ch  w ydał ro zk azy  p rzed  
odjazdem .

A  m im o to  w  k tó rąk o lw iek  s tro n ę  rzucim y 
okiem , u jrzym y osoby , k tó reśm y  w prow adzili na  
w idow nią, w  p o łożen iu  n a  pozór n iezam ąconem  
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niczem , a  przynajm niej nieobjaw iającem  natych­
m iastow ego n iebezpieczeństw a.

P rześladow cy  i ich ofiary w ypoczyw ają i nic 
n iezw iastu je now ej go tu jącej się burzy. Ubodzy 
Żydzi od  b ram y  K apeńskiej u roczyście obchodzili 
ślub Cecylii i O linta; F law ia D om itylla i Aurelia 
daram i sw em i, zapew niły  w esele i obfitość w skro- 
m nem  m ieszkaniu  now ożeńców . Cecylia jes t więc 
m a tro n ą , a  now y ten  ty tu ł nosi z wielkim  wdzię­
k iem . N a pow abną, m łodą je j tw arz, wróciły 
znow u czerstw e barw y zdrow ia; z przeszłych cier­
p ień  pozosta ł je j ju ż  ty lko, ja k o  jedyny  ślad, pe­
w ien  odcień  m elancholiczny, harm onizu jący  ze spo­
ko jnym  i pow ażnym  rodzajem  je j p iękności.

Młodzi m ałżonkow ie najęli n a  Pala tyn ie schlu­
dny dom ek , ażeby Cecylii bliżej było  do Flawii 
D om itylli, k tó re j zaw sze pom aga w  je j dziełach 
m iłosierdzia, a  ta k że  bliżej A urelii, nader ob rado ­
w anej z każdej w izyty Cecylii, ja k o te ż  bliżej K or­
nelii, n iechcącej je j w ypuszczać z ¿ićrium fĄcyium, gdy 
raz  te p rog i p rzekroczy .

Mimo to  Cecylia n iezapom ina i o ubogich wy­
gnańcach  przy  bram ie K apeńskiej, Petronilli, Euty- 
chii i w szystk ich  k tó ry ch  m iłości doznała: tam  naj­
częściej się udaje  i najd łuższe godziny tam  przepędza

W  tym  niezdrow ym  i opustoszałym  zakątku 
R zym u, tyle je s t nędzy do w sparcia, tyle łez do 
osuszenia! Cecylią obchodziła  ta  nędza już  wdedy, 
gdy by ła  o b cą  dziew czyną, tym bardziej te raz , gdy 
podw ójny w ęzeł w dzięczności i jed n ak o w y ch  uczuć 
religijnych, czyni ją  s io strą  nieszczęśliw ych.
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Cecylia n iep rag n ę ła  bogactw . T ych  k tó rzy  jej 
w rękę w suw ali sk arb y , p ro siła  ażeby  ją  choć tro ­
chę ubogą pozostaw ili, ta k  ja k  był nim Chrystus; 
gdy je d n ak  o k aż e  się ja k i w ielki n iedosta tek  m ię­
dzy jej b raćm i, biegnie do Flaw ii Domitylli, do 
Aurelii, lub naw et do W ielk iej W esta lk i, i uczy 
ich słodkiej rozkoszy  m iłosierdzia, najpiękniejszej 
z cnót ch rześc ijańsk ich . W ted y  w idać zaraz, że 
Cecylia m a ja k ie ś  p ro jek ta ; nie mówi o nich w prost, 
wybiera oko liczną  d rogę, ale ta k a  często n a jp rę ­
dzej do  celu prow adzi.

Cecylia b y ła  w ięc szczęśliwa; szczęśliwa sw oją 
wiarą, i m iłością ja k ą  ją  O lint o taczał; szczęśliwa 
jeszcze b y ła  dow odam i przyjaźni, napo tykanem i 
wszędzie, bo  uczucia ja k ie  naszem i czynam i ro zb u ­
dzamy, p odobne  są  do pachn ideł działających na 
zmysły, i najsk rom niejsze  dusze je  czują. T a k  Ce­
cylia, m im o m łodości swojej i n iew ysokiej pozycyi, 
bezwiednie ro zszerza ła  łagodny  b lask  w  oko ło  sie­
bie. W  g rom adzie  św iętej czczono ją  n a  równi 
z Petronillą, co  ła tw o  zrozum ieć: o n a  sam a tylko 
wśród tych  m ężów  i niew iast dostąp iła  zaszczytu 
cierpienia d la C hrystu sa  i w yznania jego  imienia.

W  dom u konsu la  F law iusza, tak ież  sam e po­
bożne ho łd y  sk ła d an o  odw ażnem u dziecku, z do ­
datkiem  żyw ej w dzięczności za je j pośw ięcenie dla 
tej szlachetnej rodziny .

A urelia i W ie lk a  W esta lk a . rów nież Cecylią 
kochały; ale  A ure lia  k o ch a ła  ją  zupełn ie bez in te re­
sownie, gdy do uczuć K ornelii łączy ło  się m oże i p e ­
wne w yrachow anie. W ie lk a  W e sta lk a  bowiem  ob ję ła
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znow u swój u rząd  w ¿iirium  S^ćyium, a Metellus Celcr 
opuścił R zym , aby  w edług  rady  W ibiusza Kryspa, 
u k ry ć  się w  jak im  nieprzystępnym  zakątku . Od 
czasu do czasu jed n ak  p rzesy ła listy, k tó re  Ce­
cylia o d b ie ra  od nieznajom ego posłańca i K ornelii 
przynosi.

Czytelnicy dostrzegli już  zapew ne, że W ielką 
W e sta lk ę  i tego  m łodzieńca łączy  inne uczucie, 
n iż to  ja k ie  w ynika z w yśw iadczonej łaski i wdzię­
czności za nią; mim o ich  w iedzy m iłość obudziła 
się w  ich sercu; K ornelia  nadew szystko  kocha 
M etella C elera z niecierpliw ością pragnien ia długo 
tłum ionego, a  te raz  p raw ie już  dochodzącego  do 
celu. R o k  zaledw ie dzieli W ie lk ą  W esta lk ę  od 
chw ili, w  k tó re j stan ie się w olną, a  wtedy!...

A le M etellus Celer, człow iek m łody, zaledwie 
dw adzieścia ośm lat m ający, czyż będzie chciał 
po jąć  dziew icę długiem i goryczam i zn ęk an ą  i na 
k tó re j la ta  w ycisnęły ju ż  sw oje fatalne piętno? 
N iezaw ahaż się w obec przepow iedni, że nieszczę­
śliwe są zw iązki z w estalkam i, k tó re  po skończe­
niu trzydziestu  sześciu lat, od  ślubów  zakonnych 
zw olnione zostały? O na czyż m oże sobie pochlebiać» 
że natchn ie  go ta k ą  m iłością, k tó rej potęgi żadna 
p rzeszk o d a  niepow strzym a? K ornelia  n ikom u nie- 
śm ie pow ierzyć obaw , traw iących  je j serce, ani 
p ragn ień , k tó re  sam a przed so b ą  w yznać się boi.

Szczęśliwszy Cecyliusz m ieszka przy córce i przy 
tym , k tó reg o  zięciem  swoim nazyw a.

P o b o rca  podatków  zm ienił zdanie o p rzek lę­
tych  żydach , k tó ry ch  niegdyś ścigał tak  zawzięcie.

4-
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I teraz często  jeszcze sp o tk ać  go m ożna w oko li­
cy bram y K apeńskiej, ale już  nie po to, żeby tam  
rozpacz szerzył; pow iadają że Cecyliusz, przyjąw szy 
chrystyanizm , odw iedza ju ż  ty lko  swoich braci, 
i gorliwie n a  w szystk ie ich zeb ran ia  uczęszcza.

Kajus - T ongilianus - V espertinus - Gurges niejcst 
już prostym  cm entarn ik iem . O jciec złożył mu w rę ­
kę berło  L ibityny; obecn ie  je s t to  jeden  z godniej­
szych obyw ateli oko licy  W ielk iego  C yrku. A je ­
dnak G urges niem yśli o zaproponow aniu  jak iej 
pannie, aby  now ą jeg o  godność z nim podzieliła. 
Tym k tó rzy  się py ta ją , k iedy się ożeni, odpow iada, 
że w tedy, gdy m u bogow ie u k ażą  d rugą ta k ą  
Cecylią.

Jak  w idzim y, G urges pozosta ł czcicielem W e- 
nery-L ibityny, swojej ulubionej bogini, mimo to  je ­
dnak od czasu do  czasu odw iedza dom Cecylii 
i O linta, k tó rzy  przypuszczają m aleńkie, bardzo 
serdeczne szturm y do  jego  w yobrażeń  religijnych. 
Ale G urges tw ierdzi, że  w szystk ie religie są dobre, 
byle być uczciwym  człow iekiem . O czywiście G ur­
ges w ielkim  je s t filozofem, i należało  nam  i o  tym 
szczególe n iezapom nieć.

Nowy zaw iadow ca obrzędów  pogrzebow ych, 
stanow czo zerw ał z E u trape lem , ta k , iż gdyby k tó ­
ry z cm en tarn ików  ośmielił się dostarczyć mu 
choćby g arść  w łosów , lub ząb jed en , bezzw łocznie 
byłby w ykluczony z czcigodnej ko rpo racy i Libityny.

G urges n iezm iernie gniew a się na Eutrapela, 
z  pow odu rach u n k u  P arm enona; tw ierdzi, iż golarz
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pow inien by ł przezorn iej postępow ać i niewysta- 
w iać p rzy jacie la  na  ta k ie  k łopo ty .

E u trap e lu s nic niem ów i o całej tej aw anturze, 
do  k tó rej go  pośredn io  w m ięszano; tro ch ę  się nie­
poko i o sw oje przyszłe dosto jeństw o, k tó re  już  wi­
dział w dali ja k o  n ag ro d ę  sw ojej gorliw ości, pró­
buje też pop raw iać  k ap rysy  n iestałej F ortuny , zdwo­
jen iem  s ta ra ń  nad  politycznem  w ychow aniem  swo­
je j srok i, a  nadew szystko  bez m iary  unosi się nad 
n ieporów nanym  u tw orem  literack im , nad  traktatem  
L0  konserwacyi włosów, ty lko  co w ydanym  przez Do- 
m icyana *).

M arek R egulus ze swej strony  zam knął się 
w  sw ojem  w spaniałem  zaciszu. M ożnaby sądzić, iż 
chce aby o nim  zapom niano , że niemyśli już  ani 
o w esta lce  K ornelii, ani o chrześcijanach , tych 
dw óch sp raw ach , k tó re  jednocześnie, z ta k ą  sta­
rannośc ią  i w y trw ałośc ią  prow adził. P ochodzi to 
z pew nych przyczyn, k tó re  się później okażą, tyl­
k o  je d n ę  z nieb natychm iast w ym ienim y z pow o­
du je j ścisłego zw iązku z faktam i znanem i już czy­
te ln ikom .

W yzw olen ie Cecylii i śm ierć P arm enona , w* k tó ­
rym  M etellus Celer poznał P haed ryą , zabójcę sw e­
go  ojca, staw iło  c iężką przeszkodę dalszym  posta­
now ieniom  i zam iarom  M arka R egulusa . Cecylia 
w ym ykała  się z rąk  jego ; z n ią trac ił w szelką na­

*) Sw et. in D om it. cap. 18, przytacza k ilk ow iem ow y  
w yjątek  z tego traktatu  Dom icyaua- •
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dzieję p rzen ikn ien ia  ta jem nic chrześcijan, i pozna­
nia głów nych członków  tej przek lęte j sekty; ze 
śmiercią P arm en o n a  trac ił pożyteczne narzędzie 
do w ykonyw ania drugorzędnych  szczegółów, często 
bardzo w ażnych , a  n ad to  sam popad ł w dziw ne 
kłopoty.

M etellus Celer niem ylił się w swych p rzypu ­
szczeniach, że śm ierć o jca i zburzenie willi W e- 
spazyana i T y tu sa , nastąp iło  n a  rozkaz  D om icyana, 
że M arek R egulus wymyślił sposób, a  P h aed ry a  po d ­
jął się w ykonan ia . Z aiste, D om icyan m arzący
0 w yniesieniu się po  nad ludzkość, nazyw ający  
się synem  bogów , um ieszczający swój posąg  zło ty  
na K apitolu przebudow anym  pod w ezw aniem  jeg o  
imienia, bez  żadnej w zm ianki bóstw  daw niejszych; 
każący nazyw ać się bogiem ; w znoszący w R zy­
mie św iątynię rodu  F law iuszów , • n a  sam ych ru ­
inach sk rom nego  dom ku  w  k tó rym  n a  św iat p rzy­
szedł; staw iający  w  rzędzie bogów  sw ojego b ra ta ; 
niem ógł pa trzeć  n a  świadectwro nisk iego  sw ojego 
pochodzenia, na m iejsca w k tó rych  W esp azy an
1 Tytus z upodoban iem  odszukiw ali śladów  swej d a­
wnej m ierności, i sam i w śród s ta rych  sprzętów  
swoich ojców , sław ili p lebejuszow ską fortunę 
pierw szych F law iuszów . D odajm y do tego, że 
R eate i P h alacrin a  pełne były złow rogich  szeptów  
o pow odach  śm ierci T y tusa , i że m oże L ucyusz 
Metellus, przyjaciel W esp azy an a  i m ieszkający w je ­
go willi, n ietłum ił tych  pogłosek , k tó re  aż do D o ­
micyana doszły.
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Ja k  św iadczy D ion  K assyusz, D om icyan często 
z w ielk iem  sta ran iem  ukryw ał sw oje krw aw e gw ał­
ty. Są tysiączne p rzyk łady  osób, k tó rych  śmierć 
postanow iw szy , skazyw ał je  naprzód  na wygnanie, 
ażeb y  zda ła  od R zym u ich trag iczny  koniec mniej 
m iał rozg łosu . Z  tego pow odu często  polecał uży­
cie trucizny; zdarzało  się ta k  naw et, że D om i­
cyan  różnem i m anew ram i s ta ra ł się ofiary swoje 
dop row adzić  do sam obójstw a. A  w tedy wmawiał, 
że kon ieczność do k tó rej ich doprow adził, była 
jedyn ie  następstw em  dobrow olnego  z ich strony 
postanow ien ia .

D ziki ten  ty ran  zaw yrokow ał jednocześn ie , iż 
L ucyusz M etellus m a um rzeć i że zburzony  ma 
być dom  będący  k o leb k ą  rodu  F law iuszów . Ale 
należało  p lan  ten  w ykonać z pew ną roztropno­
ścią; D om icyan  widział, iż trudno  m u będzie uni­
k n ą ć  podejrzeń , iż on  był sp raw cą tej podwójnej 
zbrodni, aż zjaw ił się Regulus i w szystko w ziął na 
siebie . P rzen ik n ą ł m yśl D om icyana i spodziew ał 
się, iż czyniąc zadość jego  pragnieniu , w ysoko w je ­
go ła sk ac h  postąpi.

R egulus to  w ięc za  pośrednic tw em  w ęd ro w n e­
go  h an d la rza  niew olników , ja k ic h  w ielka była 
liczba, L ucyuszow i M etellusowi podsunął P haedryą . 
k tó reg o  zuchw alstw o i zręczność w ielokro tn ie  już 
w ypróbow ał.

P h aed ry a , w szedłszy w służbę M etella, k ie ro ­
w ał się instrukcyam i, polecającem i mu z c ich a  
p o d b u rza ć  niew olników , rozpalać w  nich żądzę 
łup ieztw a, a  gdy ich  dosta teczn ie przysposobi,
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rzucić się w raz z nim i z ogniem  i m ieczem  na 
dom s ta rca , zburzyć w szystko ze szczętem , a  jego  
samego w raz z synem  pog rzebać w  ru inach. Tym  
sposobem  zam ach ten  m iałby pozór buntu  n ie­
wolników, dość często  się trafia jącego , a  zburze­
nie willi W e sp a zy an a  i T y tusa  byłoby naturalnym  
wynikiem w yuzdania tych  nędzników .

P h aed ry a  w raz ie pow odzenia miał p rzyob ieca­
ną w olność i k o rzystny  proceder. W idzieliśm y też 
jak  gorliw ie zają ł się w ykonaniem  pro jek tu . T y l­
ko M ctellus Celer, m ieszkający  w  Rzym ie un iknął 
jego sztyletu.

P o  spełn ien iu  zb rodn i ło tr  ten  staw ił się do  
R egulusa po nag ro d ę . D onosiciel gotów  był za- 
dowolnić go  w  pew nej m ierze, gdyż liczył na  c a ł­
kow itą nad  nim w ładzę w  pew nych now ych czar­
nych p ro jek tach ; a le  ja k  tu go och ron ić  od p o ­
szukiw ań M etella C elera, k tó ry  p ragnąc  pom ścić 
się śm ierci o jca, p rze trząsa ł Rzym , a naw et W ło ch y  
całe.

W ięc  zanim  się będzie m ógł pozbyć n iedogo­
dnego m łodzieńca, R egulus posła ł P h aed ry ą  do 
Azyi M niejszej. T am  nędzn ik  ten  m iał zm ienić 
imię, u d ać  się za  w olnego przy pom ocy w ręczo­
nych m u dokum entów , a  nade w szystko s ta rać  się 
zm ienić tw arz  do  niepoznania. Gdy będzie czas 
Regulus go  zaw ezw ie.

W ted y  to  M etella C elera o toczono  zasadzkam i, 
przy pom ocy k tó ry ch  spodziew ano się znaleźć 
p re tek st do  now ego zabójstw a, ale in terw encya 
W ielk iej W esta lk i raz  jeszcze pom ieszała szyki
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R egulusow i. Gdy je d n a k  M etellus w  now e sidła 
w plątany , zm uszony był uciec i uk ryw ać się zdała 
od R zym u, w tedy  m ógł w yp łynąć na  widownią 
P haed rya . W y p ły n ą ł też  w istocie pod nazw ą Par- 
m enona, i w  sk u tek  blizn g łębok ich  tak  zmienio­
ny, iż m ógł najprzenikliw sze oko  omylić. Sprawdzi­
ło  się to  n a  Soziteuszu.

R egulus oddał m u pod za rząd  handel niewol­
n ikam i, n ie n a  w yłączny dochód  rozum ie się, 
a le  za je d n ę  trzec ią  zysku. B yła to  i ta k  świe­
tn a  pozycya dla P arm enona , k tó reg o  zresztą do­
nosiciel używ ał jeszcze do innych przedsięw zięć, 
d o b rze  p ła tnych , bo  w ym agających  m ilczenia.

Szczególna by ła to  pozycya R egulusa wzglę­
dem  P arm enona . Z jednej strony , R egulus miał 
go  w  ręk u  jako ' zbiegłego n iew olnika, zabójcę 
i podpalacza ; a le z drugiej strony  i P arm enon  od­
d z ia ływ ał ta k że  n a  R egulusa, k tó reg o  m ógł pod­
k o p a ć  'k re d y t i byt naw et, w yjaw iając zbrodnie, 
do  jak ich  sam  był używ any. N adto  P arm enon  łatwo 
spostrzeg ł, iż Regulus niedzialał na-w łasn y  rac h u ­
n ek  i że w  tej spraw ie D om icyan był in teresow a­
ny. Jeżeli w ięc donosiciel jednem  słow em  mógł 
zgubić han d larza  niew olników , to  i hand larz  ta k ą  
sam ą m one tą  m ógł zap łacić  donosicielow i, k tóre- 
m uby D om icyan  nigdy n iedarow ał, że dał się 
kom u odgadnąć, a nadew szystko , że jeg o  sam ego 
d osta teczn ie  nieosłonił. Dwaj w ięc nędznicy p o ­
rozum ieli się w m ilczeniu, ażeby  się w zajem nie 
o ch ran iać , aż do chwili, w której będą  mogli usu­
n ąć  się z pod wpływ u jeden  drugiego. Regulus
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rachow ał n a  to  n a  pew no; ale i P arm enon  n ie tra- 
cił nadziei.

Tym czasem , gdy po jaw iła się sposobność zu­
żytkow ania h an d la rza  niew olników  w  spraw ie 
chrześcijan, donosiciel n iew ahał się nim  posłużyć. 
Parm enon, ja k o  han d la rz  niew olników , d o sk o n a le  
się nadaw ał do  je g o  pro jek tów  n a  Cecylią; ty lko  
należało go  dob rze  pilnow ać; co też i dopełn ia ł 
Regulus.

Gdy P h aed ry a  poznany  przez sw ego pana, padł 
pod jeg o  k arz ący m  m ieczem , duszę donosiciela 
napełniło  silniejsze jeszcze uczucie nienaw iści dla 
Metella C elera za  w yrw anie zdobyczy, k tó ra  m iała 
kiedyś nasycić jego  am bicyą i chciw ość; ale tak że  
i uczucie radości z osw obodzenia się od  nędzni­
ka, m ogącego  w  danym  razie s ta ć  się n iebezp ie­
cznym.

B ądź co  bądź w ypadek  ten  narob ił hałasu; ze­
brane fak ta , z ob jaśn ien iam i ja k ie  rozgłosił Me- 
tellus Celer, n ab ra ły  pew nej w agi, i ja k to  zdarza 
się często , n iek tó re  kom binacye bardzo  się przy­
bliżyły do rzeczyw istości. P ogłoski dość n iepoko ­
jącej n a tu ry  g ru ch n ę ły  po R zym ie, a  Regulus nie- 
w iedział w  ja k i sposób im staw ić  czoło.

W  tak ich  oko licznościach  cesarz zakończyw ­
szy w ojnę z D akam i w rócił ja k o  tryum fator do 
stolicy św iata.

O d czasu p o w ro tu  sw ego D om icyan nicprze- 
raził Rzym u żad n ą  ok ropnością , k tó rab y  obecność 
jeg o  poznać dała.

http://rcin.org.pl



12

R zecz niesłychana! Czyż daw nem i krwawem i 
czynam i zasycił się zupełnie , a  zastanow ieniem  
w yleczył się z ciąg łych  podejrzeń? Czy chrześci­
jan ie  dostąp ili tego rzadkiego  szczęścia, iż ich je­
żeli n iepolubił, to  p rzynajm niej zapom niał?

Nie. D om icyan  obaw iał się ich i nienawidził 
bardz ie j n iż k iedy; ale  czekał.

R egulus m iał d ługą z D om icyanem  rozmowę; 
o b a  pożegnali się z uśm iechem  n a  ustach, oznaką 
z łow rogich  zam iarów . A  je d n a k  ani k ro p la  krwi 
niespadła.*

A le zanim  uchw ycim y ciąg naszego opow iada­
n ia  poznajm y bliżej tego  syna W espazyana , a  b ra ­
ta  T y tusa .

R O Z D Z IA Ł . II.

D o m i c y a n .

Flaw iusz D om icyan, dw unasty  w  rzędzie ceza­
rów , urodził się ro k u  802 (51 po nar. Chr.) 
dziew ią tego  dn ia przed  kalendam i listopadow em i 
(24 październ ika), w szóstym  reg ion ie Rzym u, zw a­
nym  Uta jSemiła , w dom u skrom nej pow ierzchow no­
ści. D om  ten  zam ienił później na  w spaniałą  św ią­
tynię, w zniesioną na  cześć rodu Flaw iuszów . ł) 

Był on  trzeciem  dzieckiem  W espazyana . N aj­
s ta rsza  có reczk a , im ieniem  D om itylla, zm arła  ró-

•) Sw et. in  D oniit. cap. I i V .
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wnie ja k  i m a tk a  p rzed  w yniesieniem  się W espa- 
zyana n a  cesarstw o; drugim  był T ytus, chlubnej 
pamięci, i n akon iec  D om icyan, ta k  m ało do o jca 
i b rata  podobny.

Z daje się, że W e sp azy an  ożenił się i m iał dzie­
ci w przód nim  w szedł na  w ielką do szczęścia d ro ­
gę: tym  sposobem  objaśn ia się jego  zw iązek  
z F law ią D om ityllą, k tó re j ojciec, F law iusz L ibe- 
ralis, był p rostym  pisarzem  skarbow ym .

D om icyan zatém  w  pierw szej m łodości poznał 
co to  ubóstw o, a  ja k  Sw etoniusz upew nia, przez 
długi czas n iem iał do  sw ego u ży tk u  ani jednego  
naczynia sreb rnego . N ieprzeszkadzało  mu to  j e ­
dnak k az ić  się ro zp u stą  w szelk iego  rodzaju, i nie- 
porządnćm  a w yuzdaném  życiem  zw iększać je ­
szcze sw oje m ają tk o w e k łopo ty .

T ym czasem  ro s ła  fo rtuna  W espazyana; D o­
micyan w raz  z sw oim  b ia tem  T ytusem  otrzym yw ał 
w ychow anie n a  dw orze N erona. P raw d o p o d o b n ie  
wraz z b ra tem  siedział p rzy  sto le  o b o k B ry ta n n ik a , 
gdy m łodzian  ten  pad ł od  trucizny podanej mu 
b ratobó jczą  d łon ią  N erona (1). T y tus tak że  um o­
czył usta  w  zabójczym  p uharze  i p raw ie um iera­
jącego  odp ro w ad zo n o  go do o jca, gdzie długo 
chorow ał.

D om icyan  w ięc m ógł nauczyć się od  N erona, 
ja k  pozbyw ać się  b ra ta ; a  od  dw oraków  ja k  podli 
ludzie u k ry w a ją  b ladość tw arzy , ażeby tyranow i 
niew ydała się w yrzutem .

Czy D om icyan  przypom niał sobie później tę 
s traszną lekcy ą, czy ją  pow tórzył? B ez w ątpienia
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niem ożna dow ieść zbrodn i, o k tó rej współcześni 
p isarze  z pow ątp iew aniem  się w yraża ją , ale pogło­
sk i ob iegały  w  R zym ie, gdzie w  tak i sposób zbli­
żano  fakta: N eron  k a z a ł och łodzić  w rzący i za­
bójczy p u h ar, podany  B ry tannikow i, aby go tym- 
bardziej do  p icia sk łonić; D om icyan  zaś, widząc 
c h o ro b ą  zn ęk an eg o  b ra ta , przyśpieszył śm ierć je ­
go, ro zk azu jąc  pod pozorem  uśm ierzenia gorączki, 
um ieścić go w  w annie napełn ionej śniegiem , w k tó ­
rej też  T y tu s  w kró tce  życie zakończy ł (2).

T o  pew na, że ja k  ty lko  T y tus osta tn ie  wydał 
tchn ien ie , na tychm iast b ra t jeg o  podąży ł do R zy­
mu, aby  się d ać  p reto ryanom  ogłosić cesarzem .

I ta k  ob ją ł nareszcie ow ę najw yższą władzę, 
k tó rą  po śm ierci W ite liu sza  spodziew ał się osią­
g n ąć  naw et z uszczerbkiem  W esp azy an a ; której 
p rero g aty w y  przyw łaszczał sobie za życia ojca, 
ta k , iż ten  w idząc ja k  rozdaw ał godności i urzę­
dy, rzek ł: jeże li ta k  dalej będzie, to  m nie nic 
n iepozostan ie . W ład z ę  tę w reszcie w ydzierał 
i Tytusow i w  senacie, tw ierdząc iż te stam en t W e ­
spazyana sfałszow ano, bo  zam iarem  jego  było obu 
synów  w spółcześnie p o w o łać  do w ładzy.

P oczą tk i 'jeg o  panow ania , ta k  ja k  i N erona, by­
ły szczęśliw e i pełne obłudnego um iarkow ania; 
ale ju ż  w tedy  od czasu do czasu okazyw ał śm ie­
szną a  n ienasyconą próżność. N iezadługo też g łę­
b ia jeg o  c h a rak te ru  w yszła n a  jaw : m ianow icie 
n iedbalstw o do o sta tn ich  posunięte  granic, ty rań - 
sk a  przew ro tność , kapryśność , n iezm ierna chc i­
w ość, ponu re  i w yrafinow ane okrucieństw o , w y­
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nikające z dziw nej nieufności i podejrzliw ej, nigdy 
go n ieopuszczającej obaw y.

O dtąd zaczęły  się zbrodnie i szły jed n a  po 
drugiej; to  o b rach o w an e  i niezm iernie pow olnie 
a w ytrw ale w  czyn w prow adzane; to nagłe ja k  
wybuch szaleństw a.

Pew nego dnia używ ał spaceru  w  lek tyce w raz 
z A rretinem  K lem ensem , m ężem  konsularnym , sp o ­
w inowaconym  z je g o  rodziną, a  oddaw na p rzed  
nim denuncyow anym . U jrzaw szy donosiciela, idą­
cego w tłum ie za  lek ty k ą , rzek ł zw racając  się do 
Klemensa: „Czy chcesz  żebyśm y ju tro  udzielili
posłuchania tem u nędznem u niew olnikow i?“

I w istocie n aza ju trz  rozpoczął p roces K lem en­
sa i je szcze  tego  sam ego dnia k aza ł go strac ić .

Innego dn ia w zyw a do sw ego pokoju  szafarza 
nadw ornego, k tó reg o  śm ierć ju ż  postanow ił; każe 
mu usiąść o b o k  siebie i rozm aw ia z nim  tak  
uprzejm ie, iż n ieszczęsny u rzędnik  odszedł szczę­
śliwy i zupełn ie spoko jny . D om icyan ażeby  go 
jeszcze bardziej ubezpieczyć, posy ła  mu półm isek 
ze sw ego sto łu , a  naza ju trz  k a ż e  go n a  krzyżu 
zawiesić!

R zad k o  k iedy  w  biały  dzień  k aza ł spełn iać 
krw aw e sw oje w yrok i, a  zaw sze poprzedzał je  
pew nym  rodzajem  sądu. N aw et je d n ą  z jeg o  naj­
bardziej ch a rak te ry sty czn y ch  pretensy i było ucho ­
dzić za  ścisłego spe łn iacza spraw iedliw ości, i jeżeli 
m am y w ierzyć fak tom  k tó re  Sw etoniusz podaje, 
w wielu oko licznościach  o k az a ł praw ość godną 
uznania (3).
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C zęsto sam  prezydow ał w  senacie lub trybu­
nałach , a  im bardziej mu chodziło  o w yrok  su­
row y, tym  w ięcej łez było  w  jeg o  głosie, tym 
w ięcej w stydliw ego rum ieńca n a  tw arzy, tym wię­
cej o k azy w ał ob łudnej łaskaw ości.

Z n ikczem niały  sena t, pod s trażą  k o h o rt, pod 
badaw czym  w zrokiem  cezara , liczącego każde 
w estchnien ie, no tu jącego  k aż d e  zbiednienie, nie- 
śm iał n iczego odm aw iać. 4)

N ikt, pow iada Pliniusz M łodszy, nieśm iał ust 
o tw orzyć , chyba, że na  n ieszczęście pierwszym 
był do  op iniow ania; inni niem i i n ieruchom i, zga­
dzali się p rostym  gestem , on  w ięc jeden  tylko da­
w ał zdanie , za  k tó rem  szli inni z boleścią i z ha­
niebnym  p rzestrachem  w duszy.

W inn iśm y je d n a k  zrob ić uw agę, że p rzez  dwu­
znaczność c h a ra k te ru  i afek tow an ie  spraw iedli­
wości, zajm ow ał sen a t tak iem i ty lko  o skarżen ia­
mi, k tó re  się op ie ra ły  na ja k o  ta k o  uzasadnio­
nych pozo rach . W praw dzie  były  to  fak ta  n ieo k re­
ślone, m ałoznaczne, ale um iał je  uw ydatniać, 
a  p raw ie zaw sze pop ie ra ł je  w zm ianką o gro­
źnych sp iskach , o zam achach  n a  jeg o  osobę 
i w ładzę, o  bun tach  przeciw  praw om  i instytucyom  
państw ow ym .

Gdy m u zupełn ie b rak ło  dow odów , lub gdy 
niem ógł dobrze  określić  zam achów , w tedy  niewy- 
stępow ał z procesem , ale zw racał się do środków
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tajem nych, ja k  trucizna, w ygnanie, a  za niein śm ierć 
w dalek ich  s tro n ach , lub też  postrach , którym  bez* 
ustanku ta k  d ręczy ł tych , k tó ry ch  chciał zgubić, 
iż n ieszczęsne ofiary jeg o  prześladow ania zag ro ­
żonemu życiu dobrow oln ie kon iec  k ładły. Gdy 
jednak od n ikczem nego i służalczego senatu  uzy­
skał w y ro k  odpow iedni swej woli, w tedy napaw ał 
oczy w idokiem  krw aw ej egzekucyi. Pod tym w zglę­
dem bezecniejszy i okru tn ie jszy  był niż sam N eron, 
który, w edług  słów  T acy ta , nakazyw ał zabijać, ale 
odw racał oczy, nigdy n ieprzyglądając się w ykona­
niu sw ojej zem sty; za D om icyana przeciw nie 
szczytem boleści by ło  w idzieć i być widzianym  *).

Pod ty ranem  ta k  podstępnym  a  krw aw ym , i tak  
starannie zm niejszającym  w rażenie sw oich zbrodni 
pozoram i spraw iedliw ości i m iłosierdzia, donosi­
ciele, k tó ry ch  W e sp a zy an  i T y tu s  surow o prześla­
dowali, m usieli się  znow u w w ielkiej liczbie po ja­
wić i sw obodnie pe łn ić  n iecne sw oje rzem iosło.

W  istocie  były to  najzw yczajniejsze narzędzia 
dzikiego D om icyana i jeg o  zw ykłe środki u trzy­
m yw ania całego  R zym u pod grozą sw ojego im ie­
nia i pod  uciskiem  sw oich kaprysów .

S enat, arm ia, kap łan i, urzędnicy , ca łe  spo łe­
czeństw o ro iło  się tym i nędznikam i, k tó rych  h a ­
niebną działa lność skreśliliśm y ju ż  w  przykładzie 
R egulusa, najn iebezpieczn ie jszego  i najsłynniejszego
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z ich liczby. P o tężn ą  nieśli D om icyanow i usługę 
w noszeniem  po tw ornych  o sk a rżeń ; a także  i zdo­
byw aniem  łupów , k tó rem i chciw ie się bogacił.

P isarze  sta ro ży tn i, k tórym i posługujem y się do 
sk reślen ia  tych  g łów nych  rysów  ch a rak te ru  Domi- 
cyana, pow szechnie się zgadzają , że pragnienie 
z ło ta  n iepochodziło  u n iego z w rodzonej sk łonno­
ści, że n ieokazyw ał go w cale przed  sw ojem  na tron 
w stąp ien iem , ale że pow oli doszedł do  n iego przez 
rozrzu tność , przez konieczność p o k ry w an ia  w ydat­
ków  n a  szalone budow y, kosz tow ne w idowiska 
i og rom ne igrzyska, ja k ie  ludowi za k ażd ą  sposo­
bnością w ydaw ał.

J a k  ogrom ne sk a rb y  ch łonął n a  zadosyćuczy- 
n ienie czczych  sw oich w ybryków , m ożna sobie 
w yobrazić z jed n eg o  szczegółu, że przy odbudow a­
niu K apito lu , n a  sam e złocenia w ydano przeszło 
dw anaście tysięcy ta len tów  *), czyli oko ło  trzydzie­
stu  sześciu m ilionów  franków . P a ła c  jego  zbudo­
w any p rzez R ab iriusza  tak  był obszerny, iż mógł 
pom ieścić n iezliczone tłum y obyw ateli, k tó rym  c e ­
sa rz  w span iałe  uczty w ydaw ał. W  ig rzyskach  cy r­
k ow ych , przem ieniał am fiteatr w  praw dziw e m orze, 
w prow adzał w ielką liczbę ok rę tó w , i kazał daw ać 
p rzedstaw ien ia  praw dziw ych bitw  m orsk ich , w edług 
w szelk ich  regu ł przez dwie floty w ykonyw anych. 
Innego razu  w iele legionów  użył do zasadzenia 
cy rk u  drzew am i w yrw anem i z ko rzen iam i z pobli-

• )  H u ta rch .
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zkich lasów  i sprow adziw szy w ielkim  kosztem  m nó­
stwo dzikich zw ierząt, zaludnił niem i obszerne p rze ­
strzenie W ie lk ieg o  C yrku, aby  dostarczyć ludowi 
przyjem ności po low ania  *).

Na opędzen ie tak ich  szalonych w ydatków , trz e ­
ba było użyć zdzierstw  rów nie sam ow olnych ja k  
gw ałtownych, A le D om icyan przy ich w ykonyw a­
niu z ta k ą ż  sam ą ro z tro p n ą  ostrożnością postęp o ­
wał i z tak iem iż sam em i pozoram i spraw iedliw ości.

D onosiciele p rzesiadyw ali przy w ezgłow iu um ie­
rających, aby  ich do zrob ien ia  zapisu n a  rzecz 
D om icyana nak ło n ić , a  jeżeli im się to  n ieudało, 
nieokreślony za rzu t jak ieg o ś czynu lub słow a bez 
uszanow ania w yrzeczonego  o  D om icyanie, w y sta r­
czał do w yrzeczen ia konfiskaty  i w ydziedziczenia 
najzam ożniejszych sukcessorów .

A gryko la, teść  T acy ta , ja k  w ielu innych, dla 
zabezpieczenia rodziny, m usiał pośw ięcić m ajątek . 
W ięc zostaw ia jąc  żonę i có rkę , chciw ego D om i­
cyana w spólnym  z niem i spad k o b iercą  m ianow ał. 
Gdy k o n a ł ten  m ąż znakom ity , posłańcy od jego  
domu do pałacu  cesa rza  biegali ciągle, szczegóło­
we sk ład a jąc  m u sp raw ozdan ia , ta k  dalece obaw iał 
się D om icyan, aby  go ten  zapis niem inął. A m oże 
naw et p rzysposob ił sob ie rych łe  jego  w ykonanie, 
zadając truciznę w ielk iem u obyw atelow i **).

*) M art. E p igr. lib . V III, ep . 36 i 39; i  Lib. de 8pe- 
ct&culis.
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G rom adząc ta k  głów ne rysy c h a rak te ru  Dorni- 
cy an a  niew spom nieliśm y jeszcze o  jego  bezecnej 
rozpuście, w yrów nyw ającej najpotw orniejszym  obłę­
dom  je g o  poprzedników ; ani o przechodzących 
w szelk ie zuchw alstw o szaleństw ach, prowadzących 
go  do og łoszenia się Rogiem; ani o próżności bez 
granic, ani o  pow szechnej ja k ą  budził nienawiści.

Żył zam knię ty  sam  w sobie i w  swoim domu, 
ja k  w n iedostępnej tw ierdzy, bez stosunków  z fa­
milią, k tó re j n iecierp iał i obaw ia ł się zarazem. 
D w óch synów  F law iusza K lem ensa, sw oich wnuków 
stry jecznych , podniósł do godności cezarów , raczej 
d la zabezpieczenia siebie sam ego, niż dla ich obda­
rzenia. Ciągle w ystaw iony n a  spiski, chciał tym 
sposobem  odjąć im żądło  i ich bezużyteczność 
okazać , w  obec dw óch m ianow anych  następców, 
m ających w edług niego stanow ić n iep rzep a rtą  prze­
szkodę, d la zuchw alców  ubiegających się o naj­
wyższą w łądzę.

A le ła tw ość z ja k ą  później ich pośw ięcił, i nie­
ub łagana zapalczyw ość, k tó ra  śc iągnęła nań nazwę 
nein ika  swoich krewnych, są dow odem , że głos krwi 
nie znajdow ał ech a  w  tej duszy, najnaturalniejszym  
naw et uczuciom  n ieprzystępnej.

P orów nyw ając  go z jeg o  poprzedn ikam i widzi­
my, iż m iał coś w spólnego z każdym  z tych , k tó ­
rzy złą pam ięć po sobie zostaw ili. Ponury  i srogi 
ja k  T ybcryusz , m ający napady szału  ja k  Kał gula, 
słaby  i zniew ieściały ja k  g lupow aty  Klaudyusz, 
miał je d n a k  nad nim pew ną w yższość um ysłową;
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okrutny ja k  N eron  k rw aw ej pam ięci, bardziej j e ­
szcze był p różny od niego.

A nadew szystko , ja k k o lw iek  Juw enalis nazyw a 
go N eronem  Ł ysym  *) rob iąc  alluzyą do w czesnej 
łysiny, k tó ra  go ta k  m artw iła, jeżeli do ocenienia 
może pom ódz porów nanie , sądzim y iż z T ybcryu- 
szem łączy ła  go pew na analog ia w ystępków  i n a ­
łogów, k tó rą  też  w szyscy sta roży tn i p isarze spo ­
strzegają. Sam  zresztą  pono sądził, iż w ak tach  
panow ania tego  cesa rza  znajdzie najkorzystniejsze 
dla siebie nauki; m im o bow iem  upodoban ia  w k siąż­
kach i lite ra tu rze , ja k  tego  dow odzi sta ranne za­
opatryw anie R zym u w b ib lio teki i kop ie  najle­
pszych au to rów , śc iągane z A lcksandryi i zewsząd, 
nicczytał nic op rócz  pam iętników  T yberyusza, s ta ­
rając się ciągle i postępow an ie  sw oje i styl k sz ta ł­
cić na  tych szk arad n y ch  tradycyach  **).

K ończąc ob razem  pow ierzchow ności, powiem y, 
że D om icyan był w ysokiego w zrostu, n a  tw arzy 
jego  m alow ała się a fek tow ana  sk rom ność i wsty- 
dliwość; w e w zroku , mim o w ielkich oczu, jak ieś  nic- 
dołęztw o. Z a m łodu był dość przystojny, ale 
wdzięki te  znikły  w cześnie; u ty ł i ołysiał.

W  trak tac ie  c0  sztuce zachowania, włosów z k tó re ­
go Sw etoniusz ***) je d en  ustęp  p rzy tacza, w idać pe­
wną w ytw orność stylu; zdaje się pocieszać dość 
łatw o ze sw ojej s tra ty  i śm iać się z niej w raz

*) Juwen. 8at IV w. 37 i 33.
**) Sw et. in  D om it. cap. X X .

*••) In Domit. cap. XVIII.
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z przyjacielem łys^m, do  k tó reg o  zw raca apostrofę; 
a le  w istocie m artw ił się przedw czesną u tra tą  wło­
sów i n iebezp ieczną była najm niejsza alluzya do 
tego przedm iotu .

Jednego  ta len tu  odm ów ić mu n iepodobna: nad­
zw yczaj zręczn ie strze la ł z łuku . Dzieci Partów 
i Scytów , ta k  sław ione przez sta roży tnych  pisarzy 
z użycia  łuku , słynny A ster, k tó ry  przesłał strzałę 
w p raw ę o k o  F ilipa k ró la  M acedońskiego, W ilhelm 
Tell, ta k  głośny w czasach  now oży tnych  z powodu 
ja b łk a  p rzestrzelonego  na głow ie syna, w porów na­
niu z nim byli tylko m iernym i łucznikam i. Codzien 
daw ał sto  p rzykładów  równej lub naw et wyższej 
celności od  ow ych ta k  w sław ionych strzałów .

T o  też  przez długi czas w  ustroniu  swojem 
na górze A lbańskiej codziennie zabijał znaczną 
liczbę zw ierzyny. C zęsto m aw iał do  w idzów zdzi­
w ionych ta k ą  nieom ylnością w zroku: .N a  głowie
tego  zw ierzęcia um ieszczę dw ie strzały  nakszta łt 
rogów!“ I nigdy niezaw odził.

C zęsto jeszcze m łodego ch ło p ca  staw iał w zna­
cznej od siebie odległości, k aza ł mu w yciągnąć rę ­
k ę  i rozpostrzeć  palce. S trzały  D om icyana jak  
tchnien ie w iatru  przesuw ały  się pom iędzy palcam i, 
n ien aru sza jąc  ich w cale *).

A le n a tu rę  tę p ręd k o  nudziły niew inne ro zry ­
w ki, ok ru c ień stw o  zasypiało  w jeg o  duszy, ale 
n iezam iera ło  nigdy. W ięc  też w róciw szy z wojny.

*) A urel. Y ictor, in D om it. E pitom e, de Caesaribua.
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z b raku zabaw  k rw aw y ch , D om icyan próbow ał p e­
wnych c h a rak te ry s ty cz n y ch  żartów . O to przykład:

P ew nego d n ia  zaw iadam ia senat i rycerzy, iż 
oczekuje ich z ucztą . R ozum ie się n ik t n icchybia 
zaproszenia; ale w chodzącym  do sali uśm iech z a ­
miera n a  ustach . Ściany, podłoga, sklepienia, ło ­
ża, cały  a p a r ta m e n t przybrany  czarno, ja k  grób 
rozległy. Na m iejscu w yznaczonem  dla każdego  
w spółbiesiadnika, wznosi się ko lum na nagrobkow a 
z nazw iskiem  zaproszonego , a  na  w ierzchu  lam pa 
pogrzebow a ośw ieca tę  w idow nię śm ierci. Młodzi 
niewolnicy, nadzy zupe łn ie ,, ale od stóp  do głów 
uczernieni, g ra ją  ro lę  cieniów  piekielnych. W y k o ­
nywają ta ń ce  ża ło b n e , straszne, a  następnie podają 
biesiadnikom  p o traw y , ja k ie  był zw yczaj ofiarow ać 
umarłym w  o b rzęd ach  pogrzebow ych. T ow arzystw o 
całe zd ję te  p rzerażen iem  stoi w m ilczeniu ja k  um arłe. 
Sam ty lko  D o m icy an  głos zab iera , ale za p rzed­
miot konw ersacy i, ob ie ra  sob ie różne aw antury  
trag iczne i pow ieści o duchach . Każdy sądzi, że 
o sta tn ia  jeg o  chw ila nadesz ła i n iepotrzebujem y 
dodaw ać, że n ik t nic niejadł. W idać je d n ak , że D o ­
micyan chciał ty lko  zaża rto w ać  sobie; nasyciw szy 
się bow iem  przestrachem  w spółbiesiadników , zdał 
ich w rę c e  n ieznanych  niew olników , a  ci odw ieźli 
ich do dom ów  w pojazdach  różnej formy, ale tak  
ponurych  i dziw acznych, ja k  ca ła  ta przygoda.

B iedacy ci pow róciw szy do dom ów zaledwie 
odetchnęli nieco, gdy donoszą im o  nowym p o ­
słańcu cesarza. T e ra z  to  już bezw ątpienia rozkaz 
śmierci; nie, to  tylko koniec kom edyi. Domicyan
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odsyłał im po traw y , k tó rych  tk n ą ć  nieśmieli, dając 
zarazem  w podaru n k u  półm iski, kolum ny nagrob­
kow e i n iew olników  do tej dziwnej uczty użytych.

Półm iski i kolum ny po odczyszczeniu , okazały 
się s reb rn e  i w ytw orn ie rzeźbione, niewolnicy ską­
paw szy się i ubraw szy bogato , zjawili się jako 
młodzi je szcze chłopcy.

Mimo ta k  szczęśliwego rozw iązania, żart Domi- 
cyana n a  długo utkw ił w  pam ięci każdego  współ­
b iesiad n ik a  i m ożem y tw ierdzić na  pew no, że się 
z n iego nieśmieli.

Z adow olony  był ty lko  D om icyan i Regulus. 
D om icyan z tego, źe tak iego  s trachu  napędził dwo­
rakom , R egulus z tego , że w ładca zdaw ał się bu­
dzić, i że w kró tce zapew ne w ezw ie go do pomocy

1 w  istocie w k ilk a  dni potem  M arek Regulus, 
o trzym aw szy w ezw anie biegł pośpiesznie na Pala- 
tyn. D om icyan czekał go w jednćj z galeryi obszer­
nego sw ego m ieszkania; a gdy pośpiech sługi nie- 
odpow iedział niecierpliw em u zachceniu  pana , prze­
szedł do  ogrodu  i k aza ł sobie podać łuk  i strzały

N akonicc zaw iadom iono go, że przybył M arek 
Regulus.

—  N iech tu  przyjdzie, odpow iedział Domicyan 
n iep rzcryw ając  sobie rozryw ki.

P raw ic  natychm iast zaszeleściły po piaskiem  
w ysypanej d rodze k ro k i donosiciela.
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R O Z D Z IA Ł  III.

Gulorya Awiccqoyoh lcumloni.

Gdy D om icyan o czeku jąc  przybycia R egulusa, 
i  galeryi p rzeszed ł do ogrodu, zażądał łuku i strzał 
i rów nocześnie donośnym  głosem  zawołał:

— Hirsutus! H irsutus!
Na to  w ezw anie, jak b y  na zaklęcie czarodziej­

skie, z po  za cyprysów  wyszedł chłop iec ,— jeżeli 
ośm naścic lat upow ażnia do tej nazw y,— i posępny 
a zam yślony, postąp ił naprzeciw  D om icyana.

— H irsutus, rzek ł w ładca, stań  u celu! Potrzebuję 
rozrywki!

— I znow u m nie ska leczysz ,—odpow iedział 
Hirsutus, n ieuk ryw ając  sw ego n ieukontentow ania, 
i przem aw iając tonem  poufałym , jak iego  nik t nic 
śmiał p rzyb ie rać  w zględem  D om icyana.

— O! rzek ł w ładca, zatrzym ując się na chw i­
lę—jeszczcś  to  n iczapom niał m ałego zadraśn ięcia ' 
Pierwszy raz to  mi się zdarzyło!

—  N azyw asz to  zadraśnięciem ! odparł H irsu­
tus, g o rzk o  się uśm iechając. I okazał palec, k tó ­
rego dolny k ły k ieć  skrw aw iony i obrzm iały, pozba­
wiony był c ia ła  aż  do  kości i praw ic oddzielony 
był od  ręk i, w cięciem  głębokićm  i równćm.

—  Co! mój synu, rzekł D om icyan z pewnćm 
w spółczuciem —jeszcze ś to  się niewyleczył? L ekarz 
H eliodor pow iedział, że to  bagatela. D la czegóż 
n ieprzylożyłeś tej m aści, k tó rą  przysłał Eutrapelus? 
No, stań  na  pozycyi i wyciągnij drugą rękę.
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H irsutus nic n ieodpow iedział, pobiegł tylko na­
przód, w k ie ru n k u  h ipodrom u.

K toby ty lko  baczniej p rzypatrzy ł się twarzy te­
go ch łopca , dostrzeg łby  na niej dziwne pragnienie 
zem sty nad  tym, k tó ry  z życia jego  czynił sobie 
zabaw kę. D om icyan zaję ty  w ybieraniem  strzał i sta- 
rannem  oglądaniem  łuku niezw rócił na to  uwagi.

H irsu tus był po tw orn ie  brzydki (4). Głowę miał 
ksz ta łtu  gruszki, a  im ię d o sta ł od rzadkich  szcze- 
cinow atych  włosów’, sterczących  na w ązkiej czaszce. 
Jeżeli do  tego  dodam y, że ow a śpiczasta głowa 
tkw iła  n a  grubym  kad łub ie , z chudem i, długieini 
rękam i, i krzyw em i, pow loczystem i nogam i, to  bę­
dziem y mieli w H irsucie praw dziw ie potw orny wy­
bryk  natu ry .

Ale w’ oku  jego  b łyskała  po ję tność  sk ry ta  a by­
stra  , i ożyw ia ła  n ieksz ta łtną  m assę, rzeźbioną na 
wzór jak ieg o ś sta roży tnego  latyńskiego bóstwa.

Skąd pochodziło  to  szczególne stw orzenie? Nikt 
n iew iedział na  dw orze D om icyana; naw et on sam 
niewiedzia). O trzym ał je  z rą k  pew nego Askle- 
ta ryona , m agika, od cęasu do czasu pojaw iającego 
się w R zym ie, a  do  k tó reg o  m iał zabobonne zau­
fan ie , chociaż  go później zgładził ze św ia ta , gdy 
n ie roz tropn ie  pochw alił się, iż w ie godzinę śmierci 
D om icyana.

Hirsutus nigdy nieopuszczał sw ojego pana. D o­
micyan miał zwyczaj radzić się go  w  ważnych po­
stanowieniach, i nieraz nomitiacye na najpierwsze 
urzędy państwa i zarząd prowineyam i, zależały 
od  kaprysu tćj wstrętnej poczwary.
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Nicprzeszkadzało to  D om icyanow i, ja k  widzimy, 
dla igraszki w ystaw iać go na  u tra tę  zdrow ia i życia.

Nic też  dziw nego, iż H irsutus poprzysiągł mu 
śmiertelną zem stę, uk ryw aną s ta ra n n ie , w nadziei 
jakiej dob rej okazyi.

Gdy M arek Regulus p rzy b y ł, D om icyan o d d a­
wał się z zapałem  ćw iczeniu ta k  niebezpiecznem u 
dla H irsuta, i z począ tku  zdaw ał się wcale niewi- 
dzieć gościa. D onosiciel czekał z pokorną posta­
w ą, ale D om icyan  spostrzegłszy  go nareszcie, przez 
długi czas ogran icza ł się tylko, do  zw racania jego  
uwagi na  celność strzałów . R ozum ie s ię , że R e ­
gulus rozp ływ ał się w uwielbieniu.

W  położeniu  ja k ie  skreśliliśm y już, ta k ie  przy­
jęcie w inno by ło  n iepoko ić  donosiciela. U w ażał 
też, że od  czasu do  czasu, w ładca rzucał na n ie ­
go n iebardzo  m iłe spojrzenia. Niemniej przeto  był 
sp o k o jn y , a  z n ieokreślonego  uśm iechu, jak i mu 
błąkał się po tw arzy, .m ożna było w n o s ić , że 
wielka ufność nap e łn ia ła  duszę nędznika. Skąd 
pochodziła ta k a  ufność? Czy s taw ał przed Domi- 
cyanem ze w szystkiem i dow odam i, k tórych  mu n ie­
dawno jeszcze b rakow ało? Czy mógł nic sobie 
nierobić z gniew u podejrzliw ego tyrana? Z obaczy­
my to niebawem .

Nagle Hirsutus wydał krzyk przeraźliwy: strza­
ła rękę mu wskroś przeszyta. Potworek biegał 
w prawo i w lewo, usiłując wyrwać strzałę, i na­
pełniając powietrze jękam i i przekleństwami.

—  Na Minerwę, rzekł Domicyan, nieokazując 
żadnego śladu współczucia dla Hirsuta, twoja to
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w ina R egulusic, żem  chybił! R ozerw ałeś moję uwa 
gę.,.. A le dajm y tem u pokój, dodał, rzucając na 
ziem ię łu k  i strzały .... Pójdźm y do  galery i.... Mam 
z to b ą  o w ażnych rzeczach  do  pom ówienia.

C iekaw a to  by ła  galcrya, do  k tórej Domicyan 
pociągnął R egulusa, i pośw ięcim y jej słów kilka.

Z a  panow ania  N ero n a , w łom ach Kapadocyi 
o d k ry to  kam ień  szczególnej natury ; Pliniusz Star­
szy op isa ł go bardzo  sta rann ie  w trzydziestej szó­
stej księdze swojej (Hlstoryi M aturalnej.

K am ień ten tw ardy  ja k  m arm ur, był jednocze­
śnie p rzezroczysty , a  raczej św iecący. Z tego po­
wodu nazw ano go pKengitcs, od  greck iego  wyrazu 
oznaczającego  św iatło.

P liniusz podaje je s z c z e , że N eron zbudował 
św iątynią ca łą  z tak ich  phengitów , i źe było w niej 
ta k  ja sn o , ja k  gdyby wcale śc ian  nieniiała.

Mimo tw ard o śc i, kam ień ten  m ożna by ło  roz 
szczcpiać ja k  lupek  na cicńkic w arstw y, a  bogaci 
obyw atele używali go  na  szyby do ok ien . Chociaż 
bow iem  Rzym ianie znali szkło i tysiączne m u formy 
nadaw ali, nieużyw ali go je d n ak  do tego celu.

I D om icyan ja k  N eron chciał zużytkow ać wa 
żnc to  odkrycie , ty lko  nie na cześć bogów , a na 
sw oję korzyść . Ażeby nikt n iepostrzeżony  nientógł 
zbliżyć się do  niego, k aza ł we w nętrzu swego 
o grom nego  pałacu zbudow ać obszerną galeryą. 
ca łą  z phengitu , w k tó rej p rzechadzał się zw yk le , 
jeżeli nicm iał zam iaru  być w ogrodzie. W  tej to 
g a le ry i, gdy się znużył puszczaniem  strzał przez 
przedziały  palców  nieszczęsnego H irsuta, bawił
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się zabijaniem much. W ibiusz K ryspus nigdy się 
już w tej części pałacu  niepojaw iał, tak  się obaw iał, 
aby D oinicyan n ieprzypom nia ł sobie jego  wyra* 
żenią.

Gdy D om icyan  i M arek K egulus dostali się do  
wnętrza w spaniałej galeryi, i gdy pierwszy upewnił 
się, iż n ik t ich podsłuchiw ać nic m oże, zatrzym ał 
się nagle, i rzucając  gniew ne spojrzenia na dono­
siciela, w ykrzyknął:

B ardzoś n iezaradny Rcgulusic!

Ja k to , panie i boże *), zapytał tenże z naj- 
w iększem  uszanow an iem , ale ta k ż e  ze szczególną 
pewnością.

—  C zytaj, rzek ł k ró tk o  D o m ic y an , dając  Re- 
gulusowi a rk u sz  pap irusu  dobyty z pod tuniki p u r­
purowej.

D onosiciel uśm iechnął się tryum fująco.

—  T o jest p ro k lam acy a , rzek ł nicprzyjm ująt 
podawanego mu papieru .... Nicm am potrzeby czy­
tać.... Znam ją.... O to  tu mam drugi egzem plarz! 
I donosiciel w ręczył D om icyanow i drugi arkusz 
papirusu z pismem tak ie jże  sam ej treści.

—  Proklam acya! Pow iadasz proklam acya?.... 
zapytał Domicyan zdziwiony drugim  egzem plarzem  
w ręku Regulusa.... A le to  nicw ygląda na prokla- 
macyą!

—  Panie i boże, m oże wyraz ten niedokładnie 
rzecz określa. .. A le znając intencyc tego pisma,

*) Tak kazał •»< tytułować Domicyan.
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m ożna je  nazw ać p ro k lam acy ą , bo m a na celu 
p rzygo tow anie um ysłów.

—  D o czego? zapy ta ł D om icyan z widoczną 
niespokojnością.

— D o pow stan ia  i zm iany rządu, odpowiedział 
R egulus, n icobw ijając słów w baw ełnę. Domicyan 
podskoczył ja k  gdyby s trza łą  przeszyty.

—  N a M inerwę! zaw ołał z uniesieniem ,... by- 
łożby to  praw dą!... W ięc  do tego  dążą te  wszy­
stk ie  alluzye? A le im się nieuda!.... P ożału ją  ta­
k iego  zuchw alstw a! A le k to  je s t autorem ? zapy­
ta ł R egulusa, p a trz ąc  nań  oczam i już  k rw ią  za- 
szłenii.

— A utorem  tych  bezbożnych  p ro jek tów  i pa­
szkwilów , je s t L ucyusz A ntoniusz, dow odzący ar­
m ią w  G erm an ii, a  chcący ogłosić cesarzem .... 
siebie lub kogo  innego.... m niejsza o to .... A tutaj 
o to  m am  drugi dokum ent, bardziej znaczący, tak, 
iż niepozostaw ria już żadnej c o  do  tych projektów  
w ątpliw ości.

Dom icyan porwał raczej niż wziął nowy mani­
fest z rąk Regulusa, i zaczął chciw ie czytać. D o ­
kument ten, tak jak i poprzedni, przypominał lu­
dowi wszystkie występki D om icyana, wykrywał 
pobudki zabójstwa Lucyusza Metclla, drwiąc z ni­
sk iego urodzenia tego, który zuchwale kazał się  
nazywać bogiem i cześć sobie oddaw*ać w Kapi­
tolu; wyszydzał ostatnią wyprawę wojenną D om i­
cyana, opowiadając, jak haniebnie pobity był przez 
Daków’, Kwadów i Markomanów, i że według 
zwyczaju, jak to już był uczynił po pierwszej sw o­
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jej w ypraw ie przeciw  K attom  *), tryum f mógł 
urządzić w  ten  ty lko  sposób, że zakup ił sobie p e ­
wną liczbę n iew olników , i w łosy ich i ubiór u rzą ­
dził na sposób ja k  noszą te  ludy, k tó re  nibyto zw y­
ciężył. W  końcu  następow ała  ognista odezw a do 
ludu rzym skiego, ja k ie j w poprzednim  dokum encie 
niebyło, i w ezw anie do w spólnych usiłowań, m a­
jących na celu obalen ie ty rana. A rm ia liczna 
już m aszerow ała na  R zym , w celu uw olnienia go 
«»d w ściekłych w ybryków  nienaw istnego Dom i- 
cyana.

A żeby dobrze  po jąć  zd radziecką zręczność tej 
proklam acyi i rozg łos ja k i mieć m og ła , a  także 
i gniew, ja k i obudziła  w D om icyanie, trzeba w ie­
dzieć, że w ojnę z D ecebalcm  ukończył on zaw arciem  
pokoju, ty lko  kosztem  honoru  o ręż a  rzym skiego.

D om icyan chc ia ł pom ścić O ppiusza Sabina 
i K orneliusza F u s k a ,  k tó rych  legiony na głowę 
pobili D ecebal i D uras, k rólow ie D acyi, przy po­
mocy dzielnego D egusa, b ra ta  D ecebala; ale w y­
praw ę tę  p row adził ta k  nieum iejętnie i niedbale, 
że od stanow czej k lęsk i u ra tow ał się tylko s ro ­
motnym  trak ta te m  (5).

Miał je d n a k  zuchw alstw o żądać tryum fu, i ni­
kczem ny senat pośpieszył też z przyznaniem  mu 
takowego.

Ł atw o więc pojąć, z jakiem  zadowoleniem lud 
czytał proklam acją swobodnie wyśmiewającą nie­
dołężnego wodza, i jak głębokie było rozjątrzenie

*) Catii, d siiieja i Heaaowie (Pr*. T l.)
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D o m ic y an a , na w iadom ość o paszkw ilach sław«; jego 
ta k  spraw iedliw ie szarp iących .

P ierw szy dokum ent, puszczony jedynie dla zba­
dan ia  stan u  um ysłów, zaw ierał ty lko  nieprzyjemne 
w y k ry c ia ; dop ie ro  w  drugim  przyniesionym  przez 
R eg u lu sa , okazyw ała  się ich rzeczyw ista donio. 
słość. A je d n a k ,— ta k a  je s t cecha  próżności — 
z tylu k rw aw ych  przycinków  d la  miłości własnej 
D om icyana, najboleśniejsze mu były szczegóły o je­
go n iskiem  pochodzeniu , o m orderstw ie i pożarze, 
ja k ie  po lecił dla zniszczenia śladów , a k tó rych  nie­
spodziew anego  w ykrycia, bynajm niej się niespo- 
dziew ał.

Z atem  pierw szy jeg o  w ybuch gniewu zwrócił 
się n a  M arka R egulusa, k tó rem u  już  dawni«;j po­
w ierzy ł s ta ran ie  o tej spraw ie, prow adzom ij jednak, 
ja k  w idać, albo niedość zręcznie, albo niedość 
tajem nie. A le obecn ie zbyt w ażne w ypadki 
pojaw iły się na horyzoncie, należało  więc .stłu­
m ić urazę do donosiciela. W  m iarę też ja k  od­
czytyw ał now y d o k u m e n t, choc iaż  w szystkie pło­
m ienie gniew u na tw arz  mu w ystępow ały , łatwo 
było  poznać, iż zag raża ją  nie donosicielow i, ale 
tym  zuchw alcom , k tó rzy  się na  tak i zam ach 
ośmielili.

Gdy ukończył czytanie, zastanow ił się nieco, 
usiłując ow ładnąć w zruszeniem , a  potem  zw raca­
ją c  się do  R egulusa i w skazując na  pierw szą pro- 
klam acyą, k tó re j ju ż  miał egzem plarz, zapytał:
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— Jak im  sposobem  dosta łeś ten  paszkwil? Pal- 
furyusz, k tó ry  mi dał go dziś rano , upew nił m nie, 
ie  jeden  ty lko  egzem plarz je s t w mieście.

— P alfuryusz to  bardzo  zręczny  człow iek! o d ­
powiedział R egulus z pogardliw ym  uśm iechem !.... 
Od dw óch dni ten  paszkw il przylepiają na ulicach 
Rzymu!....

—  D opraw dy! w ykrzyknął D oinicyan z un ie­
sieniem i p rzestrachem ... A czy i ten  przylepiają? 
dodał, w skazu jąc palcem  drugą p rok lam acyą p rzy ­
niesioną p rzez  R egulusa.

—  Nie, najw yższy pan ie *), dziś jeszcze nie, ale 
jutro, odpow iedzia ł R egulus.

— Ju tro! pow tórzy ł D om icyan z p o nurą  grozą.

— T a k , najw yższy panie, ju tro , chyba że p a k a  
z temi p rok lam acyam i m ająca przybyć do R zym u, 
zostanie natychm iast przejęta .

—  N atychm iast, natychm iast! w ykrzyknął D o­
micyan, w ybucha jąc  w ściekle.... A  tego u kogo  ją  
znajdą, n a  śmierć! W arta!

N agle za trzym ał się, w idząc że R egulus uk ląk ł 
pokorn ie i o d k ry ł tu n ik ę  u szyi.

—  Co robisz? zaw ołał zdziw iony D om icyan.
—  P odaję  g a rd ło  pod  m iecz m ojego pana , rzek ł 

Regulus z tą  sam ą p o k o rą ; j a  bow iem  jestem  
w posiadaniu  tych  proklam acyi!

*) Uważam y ta  stosow ne, ty tu ł pani* i boż*. zam ienić 
nedal na skrom niejszy.

A urelia .
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—  O! w y k rzy k n ął D om icyan.
—  C hyba że, m ów ił dalej R egulus, w ładca mój 

uzna, że jeg o  nędzny niew oln ik  dobrze robi nie- 
dopuszcza jąc  ich  do rą k  cudzych.

— N a Minervvę! R eg u lu sie , zręczny  z ciebie 
człow iek! O to  służba gorliw a, zaw o ła ł Domicyan 
po d ając  rę k ę  i podnosząc donosiciela. Ale niech 
P a rk i p rze tn ą  nić m ego życia, jeże li zgadnę, jakim 
sposobem  doszedłeś do  posiadan ia  tych papierów.

—  R zecz bardzo  p rosta , dosto jny  panie.... prze­
kup iłem  tego , n a  czyje ręce je  p rzesyłają. Nie­
szczęściem  , niem ogłem  poznać go przed rozpu­
szczeniem  pierw szej p rok lam acy i, bo  w tedy dopie­
ro  w pad łem  n a  myśl, że je s t tu  sk ład  u kogoś.

— Cóż to  za człow iek? zapy ta ł D om icyan.
—  N isk iego  p o ch o d zen ia , nazyw a się Mizy- 

cyusz. M ieszka n iedaleko  dw óch św iątyń, Izydy 
i S erap isa .... W iedz ia łem  o tern co się dzieje przez 
A rch iga lla  *), k tó ry  m a zw yczaj nam aszczać się 
perfum am i u E u trape la . T en  M izycyusz je s t niew ąt­
pliw ie w sto su n k ach  z  L ucyuszem  A ntoniuszem , 
chodzi bow iem  w oznaczone m iejsce na  drodze 
F lam ińsk ie j, i tam  zab ie ra  p rzesy łane pak iety .

P a k ie ty  te  dobrze obw in ię te  w emporełicum **), 
, p rzyw ozi k u ry e r  z G erm anii, i w północnej godzi­

n ie w ręcza  je  przy w zgórzu O grodów .

')  S tarszy kapłan Cybeli; ogó ł jej kapłanów  nazywano  
Gallami. (Prz. T ł.).

**) Rodzaj papirusu bardzo pospolitego gatunku, słu ­
żącego do pakow ania. (P lin . H ist. nat. L ib . XIII. cap . X II).
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— Aie czy cz łow iek  ten  w yda im iona w spól­
ników A ntoniusza? zapy ta ł D om icyan  p rzeryw ając 
Regulusowi.

— R ach u ję  na  to , dosto jny panie, chociaż nie- 
potrzebuję kon ieczn ie  jego , aby  dostać  listę sp i­
skowych, bo  m am  jeszcze i inne źródło. W  k a ­
żdym raz ie  posłuży mi do czego innego.

—  D o czego? zapy ta ł żywo D om icyan.

—  C zytaj, najw yższy p an ie , od rzek ł Rcgulus 
uroczyście.... O to  co znalazłem  pom iędzy temi 
paszkwilami.

D om icyan  zaledw ie rzucił ok iem  na nowy d o ­
kum ent, podany  mu przez R egulusa, d rgnął, a  po 
przeczytaniu  sta ł p rze ję ty  podziw ieniem , k tó rego  
wcale n ieuk ryw ał. D okum en tem  był list takiej 
tre śc i:

„M etellus Celer, rycerz , K ornelii W ielk iej W c- 
stalce pozdrow ienie.

„D roga K ornelio , za  k ilk a  dni dojdzie do cie­
bie w iadom ość o L ucyuszu  A n to n iu sz u ; pow iedzą 
ci zapew ne , że chce się ogłosić cesarzem . N iew ierz 
tem u, i opow iedz naszym  przy jacio łom  o p raw dzi­
wych zam ia rach  je g o ; znam  je  bow iem  doskonale. 
Lucyusz zb ie ra  odpow iedn ie  siły, ażeby obalić ty ­
ran ią n ienaw istnego  D om icyana; ale je s t z takieni 
pośw ięceniem  d la F law iusza K lem ensa, iż niemyśli 
o w łożen iu  k o ro n y  n a  sw oję głow ę, z krzyw dą 
dwóch m łodych  cezarów , tak  popularnych  w Rzy­
mie. P rz e to  m a zam iar p rok lam ow anie ic h , ja k  
tylko legiony będą  do m arszu gotow e.
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.K o c h a n a  przy jació łko , zag łębiłem  się zupeł­
nie w  m ojej k ry jów ce i n iem ięszając się do przed­
sięw zięcia, w znoszę życzenia, aby  poszło  pomyślnie. 
Ja k ieżb y  to  i d la  nas w ynikły  następstw a! Byli­
byśm y wolni! A  w k ró tce  bezw ątp ien ia  i połącze­
n i n a  zaw sze. Bo pod  dw om a cesarzam i ch rze­
ścijanam i, ja k ież b y  jeszcze  p rzesądy  m ogły stać 
nam  n a  drodze? B ądź zd ro w a.“

—  Co to  znaczy. 3)waj cesarze chrześcijanie?.... 
zapy ta ł D om icyan  po przeczytan iu  tego  listu, 
w  części m u niezrozum iałego .

—  P an ie , rzek ł R egulus, um yślnie ob iera jąc 
oko liczną odpow iedź, czy przy g rze w kości, zda­
rzy ło  ci się k iedy  zrob ić  rzut W en ery .

—  Nie, o d rzek ł D om icyan, n iem iarku jąc  do­
k ą d  dąży  zapy tan ie  donosiciela... najczęściej rzut 
psi mi się w ydarza ł *).

—  P an ie , na ten  dzień F o rtu n a  za ch o w a ła  ci 
najp iękn iejszy  rzu t W e n ery , jak im  się k ie d y k o l­
w iek  ja k i g racz  m ógł pochw alić.

—  Jak to?
—  W sza k żeś  mi polecił, dosto jny  panie, schw y­

ta ć  dow ody przeciw  W ielk ie j W esta lce  i Metel- 
lusowi Celerowi?

*) W  testtry grano trzem a kostkam i z kości słoniowej 
podobnem i do naszych, każda na sześciu  bokach m ia ła  sze­
reg  punktów  od jednego aż do sześcia . Kości w kładano  
w rożek i  w yrzucano na stó ł opatrzony listw am i. K to w y­
r zu ca ł trzy  szóstki robił rzut W enery, Jcto trzy jedynk i 
rzu t psi.
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—  T ak .
— O tóż, najw yższy panie w tym  liście je s t n a j­

zupełniejszy dowód! A czyż p rócz tego  nicpole- 
cileś mi zbadać  p ro jek ta  chrześcijan?... Z nasz je  
teraz!

— Co! W esp azy an  i D om icyan byliby dw óm a 
owym i chrześcijańsk im i cesarzam i, o k tó rych  w li­
ście n ap o m y k a  M etellus Celer?

— T a k , dosto jny  panie, a  dodam , że F law iusz 
Klemens, obie F law ie  D om itylle.... że wszyscy 
twoi k rew ni są  chrześcijanam i i sp iskują przeciw  
tobie.

—  O, zaw ołał D om icyan  z akcen tem  p rz e ra ­
żenia, a  bardziej je szcze  podziw ienia, jak iem  go 
przejm ow ały te w ykrycia .... W szyscy  ch rześc ija­
nie!.., w szyscy aż  do... m ojej siostrzenicy  Aurelii?

— N ie, pan ie , b o sk a  A urelia , do tąd  op ie ra ła  
się pokuszen iom  F law ii D om itylli, tw ojej kuzyny, 
ona to  bow iem  rozszerzy ła  truciznę tej dok tryny  
w łon ie tw ojej rodziny ; ale jeżeli się n iezapobie- 
gnie to  i A ure lia  upadnie.

D onosiciel za trzy m a ł się na chw ilę, bo ten  do 
k tó reg o  p rzem aw ia ł p rzesta ł go słuchać. D om i­
cyan w idocznie w  w ysokim  stopniu  rozd rażn io ­
ny, p rzech ad za ł się w zam yśleniu po galeryi, w k tó ­
rej m ia ła  m iejsce rozm ow a. Jeżeli czytelnik p o ­
ją ł je g o  ch a ra k te r , ja k i stara liśm y się w edług źró­
deł h isto rycznych  przedstaw ić , to  zrozum ie ja k  
straszn ie  nim w strząsały  szczegóły usłyszane od 
R egulusa.
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Z je d n e j strony  czuł, że go  rzym ianie niena­
w idzą i że bun t L u cy u sza  A n to n iu sza  m ógł cały 
R zym  o g a rn ą ć  i w szystk ich  zw rócić przeciw 
niem u. A  w tedy ja k iż  opó r będz ie  m ógł stawić?

Z d rugiej strony , ja k  pow ściągnąć ch rześc ijan , 
k tó ry ch  ta jem n icza  p o tęg a  go p rze ra ża ła , a  któ­
rzy  w sam ej jeg o  rodzin ie ta k  po tężnych  mieli 
sprzym ierzeńców ? Czy sk ąp ać  się w ich krwi? 
N eron  ta k  uczynił, a  ch rześc ijan ie  m im o mąk, 
a  m oże w łaśnie w  sk u te k  n ich , je szc ze  się bardziej 
rozm nożyli. Czy uderzyć w tę  sek tę  zaczynając 
od sw oich k rew nych? A le to  m oże  obudzić zgro­
zę i przyczynić się do osta tecznego  zachw iania 
jeg o  zn ienaw idzonej w ładzy. A  z re sz tą  doszły  go 
ju ż  g łosy  przyszłości, zapow iada jące , że chrześci­
ja n ie  o w ład n ą  s te rem  św ia ta  i że rasa  D aw ida 
zapanu je  w  R zym ie. N ieurzeczyw istn iałyż się p rze­
pow iednie ta k  znane w R zym ie, ta k  ogarn ia jące  
w szystk ie  umysły?

— O, m ów ił sam  do sieb ie D om icyan , pod 
w rażen iem  zabobonnego  p rzes trach u , są w  mojej 
m ocy ci synow ie D aw ida! D w a tygodnie ju ż  ja k
F ro n to  p rzyp row adził ich do R zym u  Czas ich
w ybadać!... Ju tro , ta k  ju tro  w  obec  ca łego  dw o­
ru  k a ż ę  ich przed  siebie staw ić.... Z obaczę czy 
m ają  w spólników .... B iada w innym , k im bykolw iek  
byli!....

N iepo trzebu jem y dodaw ać, że  F law iusz Kle­
m ens, dw aj m łodzi cezarow ie i ca ła  ich  ro d zin a  nic 
n iew iedzieli o p ro jek tach  bun tu  L ucyusza A n to ­
niusza. P raw d ą  je s t tylko, ja k  to  m ożna p rzy­
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puszczać z listu M etella C elera, że w ódz ten  d la  
dopięcia sw oich  zam iarów  posług iw ał się ich b a r ­
dzo popu la rnem i im ionam i przez pam ięć n a  W e - 
spazyana i T y tusa , k tó ry c h  najbliższym i byli k re ­
wnymi. P ra w d ą  by ło  tak że , iż naczelny  w ódz 
germ ańskiej arm ii m aszeru jąc  na  R zym , m iał ty l­
ko n a  celu obalen ie  D om icyana i posadzen ie na  
jego m iejscu dw óch jeg o  synow ców , w k tó ry ch  
lud ch ę tn ie  w idział następców  tronu .

A le R egu lus, b ard zo  jeszcze  n ied o k ład n e  m a­
jący in fo rm acye o sp isku  A nton iusza , skw apliw ie 
uchwycił z a  n ad a rza jąc y  m u się śro d ek  w znow ie­
nia w szystk ich  in tryg , gw ałtow nie  p rze rw anych  
w yzw oleniem  Cecylii i śm iercią  P arm en o n a , i ja k  
widzieliśmy, uw iadam ia jąc  D om icyana  o tern, że  
jego k rew n i są ch rześc ijanam i, n ieom ieszka ł z rob ić  
z nich sp iskow ych.

N iebaw em  też dow iem y się o tein co rozum iał 
D om icyan p rzez  synów  D aw ida , k tó ry ch  nuał 
w sw ojej m ocy i zam ierza ł w ybadać w obec  c a ­
łego sw ojego  dw oru.

D om icyan  w e w zburzen iu  p rzech ad za jący  się 
po galeryi, za trzy m ał nag le  sw oje k ro k i i rzek ł 
zw racając  się do R egulusa:

— Czy upew niłeś się o tern w szystk iem  coś 
mi te ra z  pow iedział? Jak im  sposobem  doszedłeś 
do p o ch w y c en ia  w ątku? Pojm ujesz w ażność tych 
w ykryć i kon ieczność  ob jaśn ien ia  m nie szczegó­
łow ego.

—  P an ie , rz e k ł R egu lus, dozw ól żebym  ci o p o ­
w iedział w szystko  co się tu działo  podczas tw o­
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je j n ieobecności i com  uczynił, aby  w ypełnić po­
zo s taw io n e  m i in stru k cy e .

W  tej chw ili szczególny, p raw ie  niedosłyszany 
dźw ięk  u derzy ł ucho  D om icyana i donosiciela, k tó­
rzy  obrócili się żw aw o, aby  się p rzek o n ać  czy 
w  obszernej tej galery i n iepodsłuchu je  k to  ich 
rozm ow y.

A le cisza p an o w ała  zupełna , a  św iecące ka­
m ienie odb ija ły  ty lk o  dw ie postacie  Dom icyana 
i R egulusa.

—  Czy słyszałeś R egulusie? n iespoko jn ie  za­
py ta ł D om icyan, w skazu jąc  n a  ko losa lny  posąg 
M inerw y, w znoszący się w  śro d k u  galeryi n a  bron- 
zow ej podstaw ie ... Z dało  mi się, że stam tąd  od­
g łos dochodził.

—  P rzek o n a jm y  się panie, odpow iedzia ł Re­
gulus, i m n ie  ten  odg łos uderzy ł. I zbliżyw szy się 
do  posągu  o badw a podstaw ę je g o  ze wszystkich 
s tron  s ta ra n n ie  obejrzeli i opukali. A le bronz 
w szędzie w ydaw ał odg łos stłum iony  i k ró tk i, a  oko 
n iedostrzegało  najm niejszej szczeliny.

—  T o  n ic dosto jny  pan ie, rze k ł R egulus, cięż­
ki posąg  opuścił się n ieco w  g ru n t i to  spow odo­
w ało  b rzę k  lekki.

—  Z ap ew n e R egulusie , je d n a k  oddalm y się 
tro c h ę — i zacznij tw oje opow iadan ie ; chcę  w szy­
s tk o  w iedzieć.

D ługie opow iadan ie  donosic ie la  m usiało b a r­
dzo in te reso w ać  D om icyana, s łu ch ał go bowiem  
nadzw yczaj chciw ie, n iep rzeryw ając  żad n ą  obser- 
w acyą. My podam y je  w k ilku  słow ach: b y ły  tohttp://rcin.org.pl
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bowiem szczegóły  fak tów , zapełn ia jących  p ierw szą 
i drugą część naszego  dzieła .

R egulus uw iadom ił za tem  D om icyana , iż p o ­
słuszny je g o  w oli szp iegow ał za razem  W ie lk ą  W e - 
stalkę i s ta ra ł się p rze n ik n ąć  ta jem nice  ch rześc i­
jan, gdy n a  pierw szym  k ro k u  dostrzeg ł, że k r e ­
wni cesa rza  są w  zw iązku  z tą  o h y d n ą  sek tą , 
a zw iązek  ten  ob jaw ił się w  usiłow aniach , ja k ie  
czynili, ab y  w ydrzeć mu Cecylią, od k tó re j spo ­
dziewał się w y d o stać  b rak u ją cy c h  mu objaśnień . 
Szczególny nac isk  k ła d ł n a  s to sunk i tej dziew czy­
ny z F law ią  D om ity llą; n a  o g ro m n ą  ja k ą  m u za ­
p roponow ała  p ien iężn ą  ofiarę , k tó re j on  odm ów ił 
przez pośw ięcenie d la cesarza; długi p roces, k tó ry  
się po tem  ciągnął; sp rzed aż  Cecylii; a n ak o n iec  
opow iedział ja k  M etellus C eler poznaw szy  P h ae - 
dryą i zabiw szy go w łasną rę k ą  w oczach  p re ­
tora, ud arem n ił w szystk ie  jeg o  zab ieg i i nadzieje.

— Je d n a k ż e  d o d a ł R egulus, n iezn iechęciłem  
się, a  bogow ie dozw olili mi, że n a  now o i innem i 
środkam i opanow ałem  w szystk ie ta jem nice ta k  
ważne d la pow odzen ia  m ego p an a , a k tó ry ch  d o ­
wody p rzed  chw ilą złożyłem .

A le w  tej d rug iej części o p ow iadan ia  sw ego, 
donosiciel m niej był szczegółow y, bezw ątp ien ia  u m y ­
ślnie; po d a jąc  do w iadom ości D om icyana g łów ne 
fakta, u m ia ł z ręczn ie  u k ry ć , ja k im  sposobem  p rzy ­
szedł do  p o siad an ia  dokum entów , k tó re  p rzed  oczy 
D om icyana złożył. O gran iczy ł się ty lko  pow ie­
dzeniem , iż p rzek u p ien iem  M izycyusza doszedł do  
tego szczęśliw ego rezu lta tu , że a rc y k ap ła n  Cybeli
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poznajom ił go z M izycyuszem ; niem ów iąc jednak 
w  ja k ich  o ko licznościach  i ja k  się to  stało.

R egulus ukończyw szy  opow iadan ie , zapytał ce­
sa rza  co sądzi o tem  w szystkiem .

—  T rz e b a  się zastanow ić, odpow iedział Do- 
m icyan. B ędę jeszcze  p o trzebow ał twojej gorli­
w ości, d o d a ł k ła d ąc  poufale rękę , n a  ram ieniu do­
nosic ie la, k tó ry  zad rża ł z radości, czyta jąc nadto 
w e w zro k u  sw ego p an a  zapow iedź ła sk  wielkich.

—  Czy w iesz, rzek ł D om icyan, zachow ujący 
milczeńie«4)rzez czas jak iś , że ta  F law ia  Donńtyl- 
la, m oja kuzyna , to  praw dziw a z a raza  w rodzinie. 
O na  to ja k  w idzę, w szystk ich  mi popsuła . T rze­
ba od niej zacząć, dodał z złow rogim  uśmie­
ch em   co  z n ią  zrobić?

—  R o zk aż  panie, odpow iedzia ł R egulus schy­
lając się g łęboko .

—  Pom yślim y, m ruknął D om icyan?... A co się 
tyczy tego  m łodego g ag a tk a  nazyw ającego  się 
M etellem  Celerem  i jeg o  w esta lk i......

— P an ie , p rzerw ał Regulus, czy w olno mi tu 
będzie p o d ać  radę?

—  Mów, odpow iedzia ł D om icyan.
—  M ożcby należało  czekać jeszcze tro ch ę  roz­

woju w ypadków . T ym czasem  zabezp iecza jąc  się, 
um ieściłem  pew nego cz łow ieka p rzy  M etellu Cele- 
rze i pew ny jestem , że każdego  czasu, wedle po­
trzeby  oko liczności, m ożna go będzie schw ytać 
w  je g o  kry jów ce, w k tó re j się sądzi bezpiecznym , 
ale, jeże li, ja k  to  z jego  listu w nosić m ożna, wmię- 
szał się do  spisku A nton iusza, to  zdaje mi się,
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że m oglibyśm y od niego uzyskać bardzo  w ażne 
szczegóły.

— Masz słuszność R egulusie , czekajm y! A  iz F la -  
wiuszami w strzym ajm y się jeszcze . K iedy sig d o ­
brze sko m p ro m itu ją , su row ość  m oja w yda się te in  
słuszniejsza i natu ra ln ie jsza . A zre sz tą  ju tro  w szy­
stkie te  k w esty e  p o su n ą  sig znacznie .... R eg u lu ­
sie, n ieom ieszkaj tu  być ju tro ; p rzypatrzysz  
się w raz zem ną c iek aw y m  i pełnym  znaczen ia  
rzeczom.. B ądź zdrów  R egulusie , je s te m  z c ieb ie  
zadowolony. Z ostaw  mi te  pap iery .

D onosic iel w ręczy ł D om icyanow i różne pism a, 
w ja k ie  się zao p a trzy ł n a  kon ferencyą , a ten  p o ­
łożywszy je  n a  tró jnogu  n iedaleko  od posągu  Mi- 
nerwy, rozm aw ia jąc  je szcze  z donosic ie lem  w y­
prow adził go  z galery i aż  do rodza ju  salonu, czy 
p rzedpokoju , w k tó rym  jeszcze  ja k iś  czas ro z ­
mawiali.

T ym czasem , zw olna, bez szm eru, o tw orzy ła  się 
jedna śc iana  co k u łu  pod  posągiem  Mi nerw y, w y­
szedł H irsu tus, rzucił się n a  p ap iery  z zad ziw ia­
jącą  szybkością  i ta k  sam o zn iknął w  głębi sp i­
żowej podstaw y  posągu , k tó rej śc iana za m k n ę ła  
się za  nim bez śladu.

C isza p an o w ała  w  rozległej galery i, gdy do  
niej w rócił D om icyan . R zuciw szy ok iem  n a  tró j­
nóg i spostrzeg łszy ; że n iem a pap ierów  k u  k tó ­
rym się k ie ro w a ł, w ydał k rzy k  podziw ien ia ; p o d ­
biegł do  tego  sp rzę tu , sądząc, że pozosta je  pod 
chw ilow em  złudzeniem , a le  gdy rę k ę  na  złocony 
spiż po łoży ł, poczu ł ty lko  coś ciep łego  i w ilg o tn e­
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go  w do tkn ięciu . C ofnął się z przerażeniem ; był 
to szerok i ślad krw i w k tó rym  palce zmaczał. 
D om icyan  w ydał now y o k rzy k , k tó ry  się echem 
odbił o b łyszczące i g ład k ie  m ury  galeryi. Nadle­
c ia ły  s traż e , sądząc, że  cesarz n a  pom oc je  wzy­
w a, i u jrzały  ja k  u tkw ił w posąg  M inerwy wzrok 
zabobonnym  p rzes trach em  przyćm iony.

—  P recz , zaw ołał gniew ny, n iechcia ł bowiem 
aby  k to k o lw ie k  był św iadkiem  jego  trwogi. Gdy 
ju ż  n ikogo  przy  nim niebyło, zbliżył się do po­
sągu  i długo og lądał go i obm acyw ał na  wszy­
s tk ie  s tro n y . A le spiż był n iem y i nigdzie żadnej 
n ierów ności n iep rzedstaw ia ł.

—  T o  dziwna! m ru k n ą ł D om icyan  zimnym po­
tem  ob lany ... Ju tro  k aż ę  obalić  ten  posąg. (6)

I ze zm ienionem i s trach em  i n iepoko jem  rysa­
mi tw arzy  opuścił galeryą.

T ym czasem  w sk lep ie  księgarsk im  przy 
jS a c ra , sto  osób p rzy  św ietle lam p kopiow ało  pi­
sm o p rzyn iesione p rzez  ja k ieg o ś  nieznajom ego. 
Była to  d ru g a  p ro k lam acy a  A ntoniusza, którą 
H irsu tus po ta jem nie sk ra d ł D om icyanow i, a która 
ja k  pam iętam y była cnergicznem  w ezw aniem  do 
buntu .

N azaju trz  licznie po jaw iła się na murach Rzy­
m u, a  p re to ry an ie  m usieli siłą rozpędzać formują­
ce się g ro źn e  gromady, m iotające  na  Domicyana 
pogróżki i przek leństw a.
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R O Z D Z IA Ł . IV.

Posąg Ml nerwy.

D om icyan p rze rażo n y  dziw ną p rzygodą z p o ­
sągiem M inerw y i ta jem niczem  zn ikn ięciem  d o ­
kumentów, z k tó ry ch  ob iecyw ał sob ie  zrob ić ta k  
straszny uży tek , spędził noc w najw iększej nie- 
spokojności. S w etoniusz opow iada , że tej nocy 
w k ró tk ich  chw ilach zasyp ian ia  często  p rze ryw a­
nego, trap ił D om icyana sen pełen  sm utnych p rz e ­
powiedni *).

W  pom ro k u  w idział bogin ią , có rk ę  Jow isza , k tó ­
rej oddaw ał cześć zab o b o n n ą , ja k  w olnym  k rok iem  
zeszła z p iedesta łu , opuśc iła  g aleryą jej im ieniow i 
pośw ięconą i w postaw ie  pełnej sm u tku  p rzyb li­
żyła się do  łoża, n a  k tó rem  d rżący  D om icyan 
leżał.

A le n ieby ła  to  ju ż  ow a bogini, k tó ra  zb ro jna  
w yskoczyła z m ózgu w ładcy bogów : pozbaw iona 
swoich godeł w ojennych , raczej p o d o b n ą  by ła  do 
młodej dziew icy d o tk n ię te j zim ną, śm ierć  n io sącą  
ręką P ark i.

Jej św ietny  hełm , pancerz , lanca, w szystk ie 
symbole siły n iespoży tej, zn ik ły  ja k  gdyby u leg ła  
w w alce p o d  ciosam i zw ycięzcy, k tó ry  sobie z je j 
zbroi zrob ił trofeą.

P rzez chw il k ilk a , D om icyan  zlodow aciały  ze  
strachu  p a trz a ł n a  n ią  w  m ilczeniu, podczas gdy

*) Sw et. in  r o m it. cap. X V ,
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o n a  w  postaw ie b łagalnej, sm utny w eń wzrok 
u tkw iła , n ieo tw iera jąc  ust, ja k  posąg spiżowy, pła­
czący  n a  grob ie.

B yła to  w istocie m assa bezw ładna, k tó ra  na 
chw ilę ru szo n a  z m iejsca ja k b y  cudem , znów sta­
ła  się ja k  b ronz zim na i n ie ruchom a. Potem , jak ­
by  drug im  cudem , pow oli podn iosła  ręk ę , wycią­
g nęła  ją  nad  D om icyanem , poruszy ła  oczam i, roz­
w arła  u sta  i g łosem  ostrym , cienkim , ja k b y  z pa­
s te rsk ieg o  rogu  w ychodzącym , trzy k ro tn ie  krzy­
k n ęła :

—  D om icyanie! D om icyanie! Dom icyanie!
A cichszem i słow y dodała:
—  Już n iem ogę op iekow ać się tobą! Potę­

żn ie jszy  bóg złam ał broń  moją! Sam Jow isz nie- 
m ógł ocalić  sw ojej córki!

D om icyan obudził się, zerw ał się z łoża, i krzy­
k n ą ł ta k  g łośno, że s traż  o tacza jąca  jeg o  pokój 
w pad ła  n a  ra tu n ek . U jrzeli ja k  m acha ł rękami 
z  p rzerażen iem , ja k  gdyby chciał oddalić  straszną 
w izyą, i z o b łąkan iem  p o w tarza ł słow a:

—  O cal mnie! Ocal!.... przyjdź w pom oc Mi- 
nerw o! O na tam! tam! widzicie?... opuszcza 
m nie!....

A le żadne ok o  niew idziało  tego , zaczem  ści­
g a ło  b łędne spo jrzen ie D om icyana w tym  obszer­
nym  na "wpół ośw ieconym  lam pą n o cn ą  pokoju, 
an i tego  na  co  w skazyw ała  jego  w yciągnięta, kon- 
w ulsyjnie w yprężona ręka .

Gdy nazajutrz o świcie Regulus wszedł do po­
koju cesarza, ujrzał go k lęczącego jeszcze przy
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łożu, k tó reg o  bogate  poduszki rozrzucone by ­
ły w nieładzie, i w znoszącego  b łagalne ręc e  ku
niebu.

R egulus w idział ta jem nicze p lakaty  poprzyle- 
piane w nocy po rogach  ulic i niem ógł sobie wy- 
tłómaczyć, ja k im  sposobem  będąc  ty lko  w jego  
ręku dosta ły  się n a  w idok  publiczny; przybiegł 
więc pośpiesznie na  P ala tyn  po o b ja śn ien ie  tego  
dziwnego fak tu  i na  w szelki w ypadek  z donie­
sieniem o tern co zaszło .

Gdy je d n a k  zasta ł D om icyana w stan ic tak  
nadzwyczajnego osłab ien ia , w  ja k i go w ypadki 
ubiegłej nocy  w praw iły , p rzeczu ł coś gorszego  j e ­
szcze niż fakt, k tó ry  go ju ż  ta k  żyw o n iepoko ił, 
i zaw ołał w yciągając  ręce .

— W  im ię bogów , pan ie, co ci je s t, co się 
stało?

D om icyan podniósł k u  niem u oczy bez życia, 
wilgotne je szcze  od łez w ylanych, poczem  ja k  gdy­
by mu sił d o d a ła  obecność R egulusa , p o łą  tuniki 
o ta rł zim ny p o t ok ry w ający  mu czoło.

— S traszne przepow iednie! P rz ek lę ta  noc! m ru­
knął głucho.

— N ajw yższy p an ie ,— rzek ł R egulus, w idząc, że 
pan jego je s t pod w pływ em  p rzestrach u , k tó rego  
przyczyna jeszcze  m u n iew iadom a, i że należy in­
nym k łopo tem  silną w yw ołać dyw ersyą ,— pap ier 
k tóry  ci w ręczyłem  w czoraj, a  k tó ry  j a  je d en  ty l­
ko posiadałem , p ro k lam acy a  L ucyusza A ntoniusza, 
rozlepioną zo s ta ła  d2iś w nocy  po ulicach  Rzym u... 
Jakim  się to  sta ło  sposobem ?
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—  T a k  się s tać  m usiało , odpow iedział Domi- 
cyan tym  sam ym  ja k  poprzedn io  tonem , nieokazu- 
ją c  żadnego  zadziw ienia... M inerw a m nie opuszcza, 
ona to  pochw yciła  p la k a t i p rzyb rała  nim mury 
R zym u. Jestem  zgubiony Regulusie, rzek ł wybu­
ch a ją c  p łaczem . B ogow ie sprzysięgli się na moję 
zgubę! N iechże u d erzą  ich grom y w e mnie, kiedy 
ta k  m a b y ć ,— dodał zn ękany , uk ryw ając  głowę 
w d łon iach ...

N akon iec  opanow ując sw oję słabość i powoli 
w  gniew  w pada jąc , z częstem  przeryw aniem  sobie, 
opow iedzia ł D om icyan  R egulusow i, co zaszło od 
dn ia  w czorajszego.

K to  ty lko  obeznał się n ieco  z staroży tnym i au­
to ram i, ten  zn a  dob rze  dziw ną zabobonność ludu 
rzym sk iego  i praw dziw ie nadzw yczajną łatw owier­
ność, z ja k ą  przyjm ow ali najm niej praw dopodobne 
cuda. N ajpow ażniejsze um ysły, najpodnioślejsze ge­
n iusze, niem ogły  się o trzą sn ąć  z tej słabości, bę­
dącej g run tem  c h a ra k te ru  rzym skiego  i posuw ają­
cej ich do p rzesadzonych  strachów , trudnych  dzi­
siaj do zrozum ienia.

R egulus szczególnie był na  nie w rażliw y i czę­
sto  w idziano go rozlew ającego  k rew  ofiar, na  za­
pob ieżen ie  następstw om  złych przepow iedni i dla 
odw rócen ia  gniew u bogów.

M ożna w ięc sobie w yobrazić, ja k ie  wrażenie 
zrob iło  w je g o  duszy opow iadanie D om icyana, tak 
w ym ow nie p o p a rte  zn iknięciem  papierów , zjaw ie­
niem  się M inerw y i iczg łoszen iem  proklam acyi 
L ucyusza  A ntoniusza.
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Ale k tó ry ż  to  byl Bóg, po tężn ie jszy  od M inerwy, 
od sam ego Jow isza, n iem ogącego  naw et córk i sw o­
jej ocalić od je g o  potęgi?

D om icyan i R egulus, pod  w pływ em  przeczuć, 
przypom inając sobie pog łosk i daw no rozszerzone 
po R zym ie, pom yśleli o B ogu chrześcijan , i n iepo- 
rozum iew ając się naw et, osądzili iż szaleństw em  by ­
łoby w ytaczać m u w ojnę w  tak ie j chw ili. P rz y ­
szedłby n a  pom oc zagrożonym  sw oim  w yznaw com . 
A jeżeli m ógł pow alić  M inerw ę to  tym  łatw iej 
cezara.

T ak ie  ta jem n e postanow ien ie  sw ego se rca  w y­
raził za trw o żo n y  D om icyan , gdy po długiem  mil­
czeniu rzek ł, zw raca jąc  się do  R egulusa:

—  D ziś zobaczę ty ch  synów  D aw ida, k tó rzy  
w edług g łosu  p rzepow iedn i, m ają zaw ład n ąć  R zy­
mem. Jeżeli m am  w ierzyć pew nym  w ew nętrznym  
ostrzeżeniom , będzie to  rozw iązan ie  ow ych ta je ­
m niczych w ypadków ... p o cz ą tek  ja k ic h  nadziei lub 
potw ierdzenie obaw ... T rz e b a  zw racać  uw agę n a  
owę w ładzę, k tó re j n ik t n iezna, a  k tó ra  się tak iem  
cudam i objaw ia!

T a k ą  rozm ow ą zajęci, D om icyan  i R egulus, 
pow olnym  k ro k iem  obeszli o bszerne  sale P ala tyń- 
skiego D om u. W k ró tc e  znaleźli się w p rzed p o k o ­
ju , w k tó rym  się w czoraj rozstali, sąsiednim  św ie­
tlanej galeryi, w  k tó re j w znosił s ię 'p o sąg  M inerwy, 
pow ód tylu strachów  i n iepokojów .

P am ię tam y, że D om icyan  postanow ił go o b a ­
lić , ażeby  zb ad ać  je g o  ta jem nicze w n ę trz e , 

A urelia  Tom  II. 4

http://rcin.org.pl



50

i p rzek o n ać  się, czy n iebyło  jak ie j naturalnej przy­
czyny  odgłosu, ja k i usłyszał podczas ' rozmowy 
z R egulusem  i zn ikn ięc ia  pap ierów  pozostawionych 
p rzez  donosic ie la .

A le po w idzeniu  nocnem  D om icyan nieważył 
się  ju ż  d o ty k a ć  posągu.

B ądź co bądź, przez poczucie żywej ciekawości, 
chc ia ł p rzek o n ać , się czy posąg  stanow czo  opuścił 
swój p iedesta ł, czy też  w rócił nań  napow ró t, i w ja­
k im  stan ie , w raz z godłam i w ojow niczem i, czy bez 
n ich , ta k  ja k  mu się w nocy  przedstaw ił.

P o zo sta jąc  ciągle pod w rażeniem  strachu , sam 
nieośm ieliłby  się stąp ić  w  to  złow różbne już  teraz 
m iejsce; ale  obecn o ść  R egu lusa  d o d aw ała  mu du­
ch a  i porozum iaw szy  się w zrokiem , choć  drżący, 
p rzek roczy li o b a  próg  św ietlanej galeryi.

P o sąg  M inerw y s ta ł ja k  daw niej na sw oim  bron- 
zow ym  cokule. Z łocony  hełm , pancerz , tarcza, 
b łyszczały  odb ija jąc  p ierw sze prom ienie w schodzą­
cego  słońca. L an c a  s te rc za ła  g roźnie w n ie rucho­
mej ręce; słow em  nic się niezm ieniło , zupełnie nic, 
ani w całości ani w szczegółach.

Z ebraw szy  się na now y w ysiłek  odw agi, zbliżył się 
D om icyan , a  za  nim R egulus. Nieśmieli r ę k ą  dotknąć 
spiżu, z k tó regoby  m ógł b u ch n ąć  m ściw y płomień, 
ty lko  n iespoko jnym  w zrokiem  obejrzeli najdrobniej­
sze listew ki: ja k  w czoraj ta k  i te raz  drobiazgow e 
poszuk iw an ia  n iedoprow adziły  do żadnego  śladu; 
b ro n z  zachow ał sw oje ta jem nice pod niem ą swoją 
p o w ło k ą , a  D om icyan  i R egulus raz  je szcze  mu­
sieli uznać n iem ożność przen ikn ięc ia tego , co bo­
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gowie zapew ne chcieli w w iecznej ciem ności po­
grzebać.

— R egulusie , rzek ł D om icyan , bardziej niż k ie ­
dy upadły n a  duchu , opuśćm y ten  posąg ... N icze­
go więcej n iedow iem y się... Na Jow isza! w szystko 
to dziwne i niedouw ierzenia! Gdybym  był niewi- 
dział bogini s tąpające j w p om roku  nocy, m ógłbym  
wątpić! A le w  tern w szystk iem  je s t rzeczyw istość 
straszna i p e łna  znaczenia... N akon iec  zobaczym y... 
Regulusie bądźże tu  p u n k t o siódm ej godzinie 
(o p ierw szej po po łudniu)... o ty m  czasie synow ie 
D aw ida s ta n ą  przedem ną!...

R egulus sk łon ił się g łęb o k o , ob iecu jąc  staw ić 
się na ro zk azy , i żw aw o um knął, unosząc w sercu 
niepokój, a  w głow ie zam ięszan ie , k tó re  ukryw ał 
w obecności pana , ale k tó re  w ybuch ło  jaw nie, 
jak  ty lko dosta ł się po  za  p róg  pa la tyńsk iego  D om u.

W  tej chw ili pojaw iły  się p ierw sze oznaki za­
burzenia, w yw ołanego  p laka tam i L ucyusza A n to ­
niusza, pow ołu jącem i lud do łącznego  obalen ia 
D om icyana.

K rzyki i p rze k leń s tw a  dochodziły  aż do uszu 
cesarza, ale rów nocześn ie w idział ja k  p re to ryan ie , 
Chojnie p rzezeń  obdarzan i i k o ch a ją cy  go z tego 
pow odu, rzucili się n a  pospólstw o i rozpędzili je, 
zaściela jąc ziem ię trupam i.

W ted y  po jaw ił się na  u stach  je g o  uśm iech, 
w  serce ufność wystąpiła i opuszczając balkon , 
z k tó rego  p rzypa tryw ał się w idow isku, szepnął sobie:

—  N a F ortunę! dopók i ci dzielni s tać  będą po 
m ojej stro n ie , m ogę n aw e t gniew  bogów  wyzywać!
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O czeku jąc  chw ili, w k tó re j D om icyan  w obec 
ca łego  dw oru  b ad a ć  będzie synów  D aw ida, obja­
śnim y jak im  sposobem  H irsu tus m ógł ukryć się 
w  posągu  M inerw y, w  ja k im  celu podsłuchiwał 
D om icyana , i d la czego ta k  chciw ie porw ał pa­
szkw ile, listy i p ro k lam acy e  przyniesione przez 
R egulusa .

O ddaw na ju ż  D om icyana n iecierp iano  w Rzy­
m ie, z pow odu zbrodni, jak iem i naznacza ł każdy 
ro k  panow ania , i w iele osób szukało  sposobu  oswo­
bodzen ia  się z pod  n ieznośnego  ja rzm a.

W ie le  sp isków  organ izow ało  się w  tym celu, 
ale upadały , bądź z pow odu słabości środków , bądź 
p rzez  zdradę, bądź  też z b rak u  odw agi.

Głównym  środk iem  obalen ia  usta lonej władzy 
po w szystk ie czasy  by ła siła, a siły tej brakło 
p rzeciw  D om icyanow i, kochanem u  p rzez wojsko, 
pod trzym yw anem u przez p o tężn e  legiony, które 
już  za  Galby, O to n a  i W ite liu sza  dow iodły , że sa­
m e m ogą na tro n  podnosić i z rzucać  z niego 
cezarów .

W sze lako , m im o bezskuteczności tych  pierwszych 
p o ro n io n y ch  przedsięw zięć, od  pew nego czasu, w na­
dziei lepszego sk u tk u , sform ow ały się dw a nowe 
sp isk i w R zym ie i po za  je g o  obrębem ; cel ich 
był jed en , obalen ie D om icyana, ale środki i dalsze 
w idok i znacznie się różniły.

N a czele je d n eg o  sta ł L ucyusz A ntoniusz, do* 
w odzący  arm ią  w  G erm anii, rachu jący  n a  swoje 
leg iony, zam ierzający  m aszerow ać na Rzym  i ogło­
sić  D om icyana za pozbaw ionego  tronu . M ało m a­
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my szczegółów  o tym  buncie L ucyusza A ntoniusza, 
rychło przytłum ionym , ja k  to  za raz  ujrzym y. H i­
storycy s ą d z ą , że po ta jem nie  zach ęcan y  przez 
senat, m iał dop row adzić  do p rostej zm iany p an o ­
wania, w zniesieniem  na tro n  dw óch m łodych c e ­
zarów, W e sp a zy an a  i D om icyana .

M ówiono w  istocie, że L ucyusz A ntoniusz, p e ­
łen uszanow ania d la pam ięci W e sp a zy an a  i T y tu ­
sa, ta k  je szcze  drogiej ludow i rzym skiem u i przez 
przychylność d la  ich rodziny, podniesie  sz tandar 
przeciw D om icyanow i, a le  rów nocześnie dw óch 
jego synow ców  uzna za panów  św iata.

Spisek  ten  ju ż  był b liski w ybuchu , ja k  tego 
dowodziły p rok lam acye  n ad esłan e  do Rzym u, a  D o- 
inicyan n ic jeszcze  n iew iedział o jeg o  istnieniu. 
Pierw szą w iadom ość d o sta rczy ł mu Palfuryusz Su­
ra, k tó reg o  ca ła  zręczność za sad za ła  się n a  zdar­
ciu z m uru p la k a tu  i pod an iu  go cesarzow i.

R egulus w sp arty  okolicznościam i, k tó re  n ieba­
wem poznam y, w iększe m iał pow odzenie. P ochw y­
cił ca łą  p a k ę  p ro k la m a c y i, odk ry ł pośrednika, 
który zag raża ł je g o  w ładzy.

Ale R egulus w ięcej n ic n iew iedz ia ł, w  n as tęp ­
stwie w ięc jego  in form acye okazyw ały  się bardzo  
n iedosta teczne. N iepo trzebu jem y  dodaw ać, iż czyn­
nie p racow ał nad  ich uzupełnieniem .

D rugi sp isek  m iał n a  celu, na  m iejsce D om i­
c y a n a , postaw ić  K okcejusza  N erw ę , szanow nego 
s ta rc a  d w ukro tn ie  ju ż  g o dność  kon su la  p iastu ją­
cego, a  m ającego  naów czas la t oko ło  sześćdziesię­
ciu pięciu (7). http://rcin.org.pl
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S pisek ten  zaw iązał się podczas w ojny z Da- 
kam i. G roźniejszy od p ierw szego, p ro jek ta  swoje 
kom binow ał n ad e r ostrożn ie, i czekał n a  ich urze­
czyw istnienie, bez narażen ia  się żadnem  zuchwal- 
szem  przedsięw zięciem . Jeże liby  mu po długiem 
czekan iu  n ien ad a rzy ła  się ża d n a  k o rzy stn a  sposo­
bność, m iał zam iar zakończyć rzecz zabójstwem. 
D om icyan  n iedom yślał go się, ta k  sam o ja k  i pier­
w szego. Ani też R egu lus, ani inni liczni donosi­
ciele niem ieli d o tą d  o nim w iadom ości.

W iad o m o  ty lko  było, że A polloniusz z Thyany 
o b ieca ł N erw ie p an o w a n ie , i że przeznaczenie to 
w yczytał we w nętrznościach  dziecka zab itego  na 
ofiarę.

S traszna ta  o fiara spe łn iła  się gdzieś daleko  na 
w si, a  D o m icy an  o trzym ał o niej w iadom ość od 
P hiliscusa, je d n eg o  z uczniów  tego  filozofa: uczu­
cia ludzkie, ta k ą  o k ro p n o śc ią  oburzone , skłoniły 
m łodzieńca do w y jaw ien ia  tego  co w idzia ł, ale 
w iadom ości P hiliscusa na  tern się ty lko  ograni­
cza ły ; niem ógł w ięc pow iedzieć , że A polloniusz 
należał do  s tronn ic tw a N erw y , że był sprzysiężony 
z nim , i że ofiarę ludzką d o k o n a ł na  to , aby  spi­
skow ych  upew nić o pom yślnem  zak o ń czen iu  przed­
sięw zięcia.

T ym czasem  ta  zap o w ied ź  w ysokich przezna­
czeń N erw y, zan iep o k o iła  podejrzliw ego D om icya- 
na, k tó ry  cały  swój gniew  o b ró c ił na A polloniusza 
z T h y an y , za  to , że daw ał i podniecał ta k ie  n a­
dzieje. F ilo zo f ze swrej strony, obaw ia jąc  się ze­
m sty c e z a ra , p rzygo tow ał sta rann ie  sw oje u sp ra ­
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w iedliw ienie; p ro sił o posłuchan ie  u D om icyana, 
a dla u łagodzen ia je g o  gniew u, m iał mu ofiarow ać 
osobliwości z dalek ie j podróży  przyw iezione.

T ak i m iał cel, k iedy  p rzy  portyku  P om pejusza 
prosił pośredn ic tw a A urelii, o fiaru jąc p iękne w a­
zony m u rre ń sk ie , k tó ry ch  w idok obudził jej na i­
wne uw ielbienie.

Z tych  szczegółów  ła tw o  poznać, iż ow e ta je ­
mne k n o w an ia  m ocno zag raża ły  stanow isku  D o- 
m icyana. Nic o  n ich  n iew iedział, ale m iał w du ­
szy ja k ieś  p rzeczu c ie , ja k ą ś  n ieo k reślo n ą  bojaźń, 
k tóra się czasem  w nas ob jaw ia, ja k b y  ostrzeżen ie  
od O patrzności.

H irsutus, w strę tny  w y rodek , duszą i ciałem  n a ­
leżał do  obu konsp iracy i. N ienaw idząc D oinicya- 
na, chę tn ie  rzucił się w e w szystk ie p ro jek ta , k tó re  
obiecyw ały zadow olen ie je g o  zem sty. Z obu stron  
skw apliw ie go przy ję to , bo  jeg o  s tanow isko  przy 
w ładcy, zuchw ała  poufałość  n a  ja k ie j z nim  stał, 
łaski ja k ich  doznaw ał, a  p rzy  tern w szystk iem  ży ­
wa in te lligencya i ła tw a  do  odgadn ięc ia  n ienaw iść 
w se rc u , czyniła z n iego  bardzo  poży tecznego  
sprzym ierzeńca.

O bu konsp iracyom  z je d n ak o w ą  służył gorli­
w ością i w ie rn o śc ią , n igdy  n ied o sta rcza jąc  jednej 
z nich w iadom ości, k tó reb y  m ogły ty lko  d rugą 
in te resow ać ; ze swej strony  n ienaruszen ie  zach o ­
w ując w szystk ie ja k ie  od  n ich  o trzym yw ał infor- 
m acye , i s ta ra n n ie  u k ry w a jąc  swój podw ójny 
udział.
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T a k  był dysk re tny , iż w R zym ie niewiedziano 
w cale o szyku jącem  się w  G erm anii powstaniu, 
ani w  tej prow incyi o zam iarach  rzym skich  m al­
kon ten tów . H irsutusow i n iechodziło  też w cale o to, 
z k tó re j s trony  zem sta  nadejdzie, byle m iał udział 
w  obalen iu  D om icyana .

H irsu tu s dostrzeg łszy , że galerya św iecących 
k a m ie n i, by ła zw ykłem  m iejscem  ta jnych  narad 
D om icyana i źród łem  zk ąd  w ypływ ały  najw ażniej­
sze p o sta n o w ien ia , zadał sob ie py tan ie, czy nie­
było ś ro d k a  n iew idzialnego asystow an ia  tym  nara­
dom  i pochw ytyw an ia  szczegółów .

B ezw ątp ien ia  w ykonan ie  n iebyło  ła tw e ; ale 
czego niepotrafi in telligencya i w o la , gdy powe­
zm ą zam iar , m ający  ich do w ielk ich  rezultatów  
doprow adzić?

T o  pew na, że H irsutus opanow ał pozycyą urzą­
dzeniem  w spiżow ej podstaw ie s k r y tk i , z której 
niew idzialnie m ógł podsłuchiw ać, a  n aw e t w ycho­
dzić z niej, ja k  to  w idzieliśm y, i zdobyw ać ważne 
dokum enta .

Jak im  sposobem  prze łam ał trudności, n a  pozór 
n ieprzezw yciężone? A  były dw ie g łów ne, ja k  to 
ła tw o ocenić . T rz e b a  było naprzód  zrob ić  p rze­
ko p  w  ziem i aż do posągu  M inerwy, a  doszedłszy 
do tego , u rządzić  się w  jeg o  podstaw ie i odnieść 
zw ycięztw o nad  b ro n z e m , przynajm niej z jednej 
strony . W  istocie, tu  zaczyna się ta jem nica , i nie- 
m ożem y przy jm ow ać winy n a  siebie, jeże li je j zu­
pełn ie w ytłóm aczyć n iepotrafim y. Jed n ak że  z pe- 
w nem  praw dopodob ieństw em  przypuścić m ożna,http://rcin.org.pl



że H irsu tu s  pozostaw iony  sam em u sobie w cesa r­
skich og ro d ach , o ile go k ap ry s  D om icyana nie- 
powołał, w ynalazł ja k ą  n ieznaną  k ry p tę , ta k  p o ­
spolitą w  g runcie  s ta reg o  R zym u; że m ając  to  u ła ­
twienie, resz tę  o siągnął c ie rp liw ośc ią , lub w spól- 
nictwem ja k ieg o  w y traw nego  rzem ieśln ika .

T yle rą k  sia ło  z ło to  d la  zakup ien ia  środków  
zemsty przeciw  ciem iężycielow i, że tro ch ę  tego  z ło ta  
mogło posłużyć n a  z a p ła tę  w ew nętrznej p racy , 
k tóra p o tężn ą  d a ła  pom oc zacię tem u n iep rzy jac ie­
lowi D o m ic y a n a , p rzy  obm yślaniu  środków  jego  
zguby.

Z resz tą  w szakże to  w  D om u palatyńsk im  m ię­
dzy dom ow nikam i D o m ic y an a , k nu ł się przeciw  
niemu najn iebezp ieczn ie jszy  sp isek .

T ak ie  są p rzypuszczenia; w olno je  przy jąć lub 
odrzucić, ale one w edług nas, najlepiej m ogą o b ja ­
śnić obecność H irsu ta  w e w nętrzu  posągu  M iner- 
wy, w chwili gdy M arek R egulus sk ład a ł Dom i- 
m icyanow i zeb ran e  szczegóły, i u k ład a ł z nim 
plan, jak i należa ło  p rzy jąć  w obec szykujących  
się w ażnych  w ypadków  *). A te ra z  ła tw o ju ż  
zrozum ieć to , cośm y opow iedzieli. H irsutus ranny  
strzałam i D om icyana, ja k  ty lko  ból uspokoił się
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*) Co do sam ego faktu, P lin iu sz  M łodszy robi do n iego  
alluzyą w takich  słow ach: ,111e tam en , quibus sib i p arie ti-  
bus e t  m uris sa lutem  suam  tueri v idebatur, doium  secum , 
e t  insid ias, e t u ltorum  scelerum  Denra incluait. D im o v it  
p erfregitque custodias poena, angustosque per aditus e t  
obstructos, non secus ac per apertas fores e t  in v itan tia  l i -  
m ina irrup it. (P an eg . cap . X L IX ).http://rcin.org.pl
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nieco, p rzesta ł b iegać ja k  szalony po ogrodzie, 
i w sunął się w podziem ie i w  w ydrążenie piede­
stału . D źw ięk  dosłyszany  p rzez rozm aw iających, 
zapew ne pochodził z czo łgan ia  się H irsu ta. Zacięty 
w  nienaw iści p o tw o rek , przyległszy  nieruchom ie, 
m ógł w ysłuchać sp raw ozdan ie  R egulusa i dowie­
dzieć się, że sp isek  L ucyusza A nton iusza w ykryty 
został. P ra g n ą ł za tem  opanow ać pap iery , które 
D om icyan  złożył n a  tró jnogu , a  k tó ry ch  ogłosze­
nie m iało w yw ołać, w edług życzenia spiskowych, 
w ielk ie w stząśn ien ie w  R zym ie. W idzieliśm y, jak 
z ręczn ie  H irsu tus d o k o n a ł zam iaru . Siad krwi, 
k tó ry  ta k  p rzeraził D om icyana, pochodził ze ska­
leczonej r ę k i , gdy się H irsu tus na  chw ilę oparł 
na  tró jnogu .

D ostaw szy  w  sw ojei posiadan ie  pap iery , H irsu­
tus tego  jeszcze w ieczora  trzech  w ażnych  rzeczy 
dokonał.

P ro k lam acy e  złoży ł w  k sięgarn i, o k tó re j wspo­
m nieliśm y, po leca jąc  p rzekop iow ać je  i porozlepiać 
w ciągu nocy.

R ów nocześnie w ysłał k u ry e ra  z R zym u do G er­
m anii z depeszą um ów ionem i literam i nap isaną , za­
w iera jącą  ty lko  te  słow a:

„M izycyusza przekup iono . P rok lam acye  d o s ta r­
czył D om icyanow i Regulus. O d eb rano  je d en  egzem ­
plarz. G albula, twój w ierny, polecił p rzekop iow ać 
go w sw oim  sk lepie. Mimo zdrady , będą  rozlep io­
ne w  nocy. N iem asz już  n a  nic się og lądać. P o d ­
nieś sz tandar pow stan ia  i ruszaj na  Rzym. Czekam y. 
B ądź zd rów .“http://rcin.org.pl



N akoniec  i T ongilianus G urges, k tó reg o  im ię  
teraz m usim y ju ż  z pew nem  poszanow aniem  
wspominać, z pow odu now ej odziedziczonej p o  
ojcu godności, p rzedsięb io rcy  obrzędów  p o g rzeb o ­
wych, zbudzony zosta ł ze snu trzem a silnemi do  
drzwi uderzen iam i. Gdy je d en  z cm entarn ików , 
pod jeg o  rozkazam i będących  o tw orzy ł, u jrzał n ie ­
znajom ego człow ieka, chcącego  konieczn ie p o ­
mówić z p rzedsięb io rcą  w bardzo  w ażnym  in te­
resie.

G urges p rzysta ł n a  opuszczenie łóżka, ale 
w dość kw aśnym  hum orze  w yszedł n a  przeciw  n ie ­
znajom ego, k tó ry  ku  o b raz ie  G urgesa w cale na  
to n iezw ażał i zapy ta ł k ró tk o .

—  Jesteś p rzy jacie lem  W ielk ie j W esta lk i?
— T ro c h ę , o byw ate lu , odpow iedzia ł G urges 

im pertynencko. Z daje się, że m am  ten  honor.
—  D obrze, odpow iedzia ł n ieznajom y, ten  list 

trzeba je j wyręczyć. I w su n ął w  rę k ę  p rzed ­
siębiorcy list M etella C e le ra  do K ornelii, pow yżej 
już przy toczony .

— O strzeż  ty lko  W ie lk ą  W esta lk ę , dodał n ie ­
znajom y, że cesarz  m iał przez czas ja k iś  ten  list 
w ręku .... i że ty lk o  szczęśliw ym  w ypadkiem  d o ­
stał się n ap o w ró t do nas.... W ie lk a  W e sta lk a  i je j 
przyjaciele n iech  stosow ne k ro k i u radzą... Bądź 
zdrów!

I n ieznajom y zn iknął n iebaw em .
—  A to  dziw ny obywrate l i n ie b a rd zo  rozm o­

wny, m ru k n ął G urges z uśm iechem , w idząc p o ­
słań ca  n iknącego  w cieniu nocy.
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A le uśm iech zn iknął z ust jeg o , gdy rzucił 
ok iem  n a  listek  pap irusu  w  palcach  jego  pozosta­
ły. W  żadnym  obchodzie pogrzebow ym  jeszcze 
niem iał ta k  rozpaczliw ej fizyonom ii.

—  Jak to ! ce sa rz  czy ta ł ten  list ta k  ja k  ja  go 
czytam  w tej chw ili, zaw ołał, zaledw ie przebiegł­
szy go okiem . N a W enus-L ib itynę! ta  biedna 
W ie lk a  W e sta lk a  zgubiona! A le to  niewszystko! 
Jeżeli się niem ylę, to  je s t dow ód spisku.... n a  ko­
rzyść narzeczonego  boskiej A urelii!.... I Dorni* 
cyan  w ie to w szystko! G urgesie, Gurgesie! te wy­
sokie stosunki są n iebezpieczne! strzeż  się sam!

cQuid<piid delirant U{eges plectuntur g lch ivi!
P o  tej n ieco osob istością tchnącej uwadze, 

p rzedsięb io rca  pog rąży ł się w  głębokim  namyśle. 
G urges lekkom yśln ie pochw alił się, że je s t p rzy­
jacie lem  W ielk ie j W e sta lk i. W p raw d zie  w w y­
padkach  poprzedn io  opow iedzianych  w ielk ie wy­
św iadczył je j usługi; ale od czasu ja k  K ornelia 
w róciła do £ Itrium ZĄcyium. ani mu n a  myśl nie- 
przyszło  p rzek roczyć progu tego  schron ien ia , w je ­
go  m niem aniu  n iep rzystępnego  d la m ężczyzn. Nie- 
w iedział w ięc ja k  spełnić w ażne  po lecenie, ja ­
kiem  go obarczono . P rzyszła mu na m yśl Ce­
cylia, o k tó rej pam iętał, że w częstych je s t z W iel­
k ą  W e s ta lk ą  s tosunkach ; ale natychm iast myśl tę 
odrzucił, n iechcąc n arażać  m łodej kob ie ty  n a  n ie­
bezpieczeństw a, m ogące z tych  groźnych wypadków  
w yniknąć.

—  L ist ten  pali mi palce , mówił do  siebie 
G urges, ju ż  to  w  tej chwili czuję. Je st od  czego 
p ęk n ą ć  n a  kaw ały , ja k  po lano  pogrzebow e.
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Z drugiej strony , n iew iedział jak im  sposobem  
uprzedzić W ie lk ą  W e s ta lk ę , a rzecz by ła p ilna 
i n iecierp iąca zw łoki.

N akon iec  G urges m usiał w paść n a  dob ry  p o ­
mysł, obrócił się bow iem  n a  p ięcie i podskoczył 
na znak  ukończonych  k ło p o tó w .

Z aw oła ł donośnym  głosem , ażeby  p rzy g o to w a­
no dla n iego  o rszak . S taw iło  się cz te rech  cm en- 
tarników  i puścili się z nim  w ulice R zym u.

ROZDZIAŁ. V.

Synowie Dawida.

Z apew nie czyteln icy  p am ię ta ją , że  D om icyan 
polecił R egulusow i p rzy jść o siódm ej godzinie. 
Gdy ad w o k a t staw ił się w  pałacu ceza ra , ruch  
n iezw ykły w rzał u w ejścia teg o  ogrom nego gm a­
chu.

Ze w szech  stron  skw apliw ie napływ ali dw ora­
cy, zw ołani dn ia  w czorajszego  osobnem i ro zk a za ­
mi D om icyana w sk u te k  je g o  rozm ow y z donosi­
cielem. R o zk azy  te  poniósł do  m ieszkań  w oźny 
cesarsk i. A dresow ane  były do Q uintusa-V oluzyu- 
sza-Saturniusza, naów czas kolegi D om icyana w k o n ­
sulacie (8), do  w szystk ich  bez w yjątku  se n a to ­
rów , do ró żn y ch  członków  cz te rech  kolegiów  k a ­
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p łańsk ich , do znaczniejszych  F lam enów  *), do kon­
su larnych , do w yższych u rzędn ików  i do wielkiej 
liczby znaczniejszych  obyw ateli.

N iezapom niano  i o F law iuszu K lem ensie i dwóch 
je g o  synach , m łodych  ceza rach , W espazyan ie  i Do- 
m icyanie. C esarz szczególnie zapew nił sobie ich 
b y tn o ść  n a  dzień  ten , żą d a jąc  od k ażdego  for­
m alnej odpow iedzi n a  zap roszen ie . Ponieważ 
w  ro zk a zac h  n iebyło  w zm ianki o celu zgrom adze­
nia , w ielki s trac h  ogarną ł zaw ezw anych . Prawie 
w szyscy należeli do  sp isku L ucyusza Antoniusza, 
lub też  przynajm niej życzyli m u pow odzenia, więc 
przeczuw ali, że D om icyan  zaw iadom iony  o mają- 
cem  w ybuchnąć po w itan iu , w ezw ał ich n a  to, aby 
z ich tw arzy  w ybadyw ać w spółuczestn ic tw o w za­
m achu . Był to  je d e n  w ięcej powTód do punktual­
nego staw ien ia się n a  w ezw anie cesarza , niepo­
słuszeństw o bow iem  ła tw o m ogło  obudzić podej­
rzen ia. Zbiegali się w ięc w szyscy z pośpiechem , 
k tó reg o  p rzyk ład  dali ju ż  w tedy, gdy w edług opi­
su Juw enalisa, pow ołano  ich  n a  narady , z jakim  
sosem  należy  p odaw ać ry b ę  m urenę. Szczęśliwi 
byliby w tej chwili, gdyby k o n w o k acy a  m ogła się 
zak o ń czy ć  n ien iebezp iecznem  upokorzen iem , ja ­
k ie przynosi ż a rt tego  rodzaju!

D om icyan  z go rączk o w ą n iecierpliw ością ocze­
k iw ał ju ż  dw oraków  w  obszernej galeryi, o toczo-

*) K apłanów  bóstw  oddzielnych: Flamen Dialis kapłan  
Jowisza; Fiamgn ^  fart tal is kapłan Marsa i t. d . (P rz . T ł.J.
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uej kolum nam i z najp iękn iejszego  m arm uru , o k a ­
pitelach ze z łoconego  bronzu.

W  uroczystości dzisiejszej postanow ił w ystąpić 
w całym  blasku  sw ojej po tęg i. Z asiad ł n a  tron ie  
z kości słoniow ej, zasianej z ło tem i in k rustacyam i 
i kam ieniam i drogiem i. P od  nogam i m iał dyw an 
purpurow y, n a  k tó rym  siedział sku lony H irsutus. 
Dwudziestu cz terech  lik torów , w białych tun ikach , 
otaczało w zniesioną es tra d ę  z tern k rzesłem  ku- 
rulnem, z k tó reg o  n iespoko jny  w zro k  D om icyana 
inógł o g arn iać  ca łe  zg rom adzen ie .

K o h o rta  p re to ry an ó w  z dobytem i m ieczam i, 
z tarczam i w ręk u , w ieńcem  o ta cz a ła  k ażd ą  k o ­
lumnę. B łyszczące ich b ronzow e szyszaki i św ie­
tne lacerny  *) odb ija ły  od ciem nego tła  murów', 
pom alow anych w ja k ie ś  ponurego  k o lo ru  freski.

D om icyan przyw dział kostium  tryum falny, w k tó ­
ry od czasu  sw oich  m niem anych  zw ycięztw  nad  
D akam i zawrsze się  p rzyb iera ł, gdy m iał prezydo- 
wać wr senacie.

B yła to  ta k  zw ana tu n ik a  Jow isza (9), k tó re j 
w ątek  z najcieńsze j białej w ełny  zahaftow any  był 
w palm y, i to g a  z p u rp u ry  ty ry jsk ie j, z ozdobam i 
złotem i k sz ta łtu  róż; n a  no g ach  m iał ciżm y b ia łe , 
obsypane perłam i, na  szyi w isiał łańcuch  bardzo

(33

*) Rodzaj p łaszcza otw artego z przodu i sp iętego  sprzą­
czką pod szyją, z kapturem  fcucullusj, który m ożna było opu­
szczać lub podnosić na g łow ę. Zdaje się , że przejęto go od 
G allów. Przy końcu rzeczypospolitej i za cesarstw a nosiły  
go w szystkie k lassy  m ieszkańców , zarówno cyw iln i jak woj­
akowi. (P . T l.) .
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b o g aty  i nader kunsz tow nej roboty , z bullą zawie­
ra ją c ą  pew ne p rezerw atyw y przeciw  zazdrości; wie­
n iec  z dzik iego  w aw rzynu o taczał mu skronie; 
w  praw ej ręce  trzym ał rów nież g a łązk ę  wawrzy­
nu, a  w  lewej b erło  ze słoniow ej kości z orłem 
n a  szczycie. N a palcu  obrączkow ym  tej ręki, mo­
żn a  było dostrzedz p rosty  żela zny pierścień, sta­
ro ży tn ą  n ag ro d ę  czynów  w ojennych , ram iona zdo­
biły  m u w ojskow e naram ienn ice , godło  dzielności, 
w reszc ie  nad  g łow ą jeg o  niew oln ik  siedzący z tyłu 
i ug ina jący  się p raw ie  pod ciężarem , trzym ał ko­
ro n ę  e tru sk ą  z g a łązek  dębow ych o z ło tych  liściach; 
z  żołędziam i z drogich  kam ieni i z wstążeczkam i 
ogn istego  ko lo ru .

A le n iew idziano o b o k  D om icyana żadnego z tych 
godeł, k tó rem i m ądrość s ta ro ży tn a  przypom inała 
tryum fato rom , poczucie ich w łasnej słabości: nie­
by ło  ani n iew oln ika, obow iązanego  krzyczeć od 
czasu  do czasu: pam iętaj ie i człowiekiem! ani rózg, 
g o d ła  niewoli; ani dzw onka głoszącego  ostatnią 
godzinę skazanych  n a  k a rę  śm ierci, ażeb y  dumnym 
zw ycięzcom  przyw odzić n a  oczy św iadectw o nie­
s ta ło śc i rzeczy  ludzkich i o sta tn ie  n iedole, jakie, 
los czasem  dla na jpo tężn ie jszych  zachow uje!

W p o śró d  tej tea tra ln e j w ystaw y, pod tym  wspa­
n ia łym  ubiorem , D om icyan  doznaw ał tajemnej 
trw ogi: z g roźbą  n a  czole, ok iem  zam glonem  i du- 
m nem  p a trza ł n a  p rzesuw ającą się p rzed  nim  drżą­
cą  ciżbę, nad b ieg łą  na  je g o  w ezw anie; h ero ld  wy­
liczał ich g łośno po  im ieniu. W szyscy  um ieszcza­
ją c  się w  szereg  po obu s tronach  tronu , skłaniali
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kolano p rzed  tern bóstw em , w idzialnem  a groźnem , 
i obojętnie p rzyjm ującem  ho łdy  s trachem  w ym u­
szone.

T rzy osoby pojaw iły  się, przeszły  p rzed  nim 
pochylając czoła, ale n ie  pad ły  na  k o lan a . Z dzi­
wiony cesa rz  podniósł głow ę, aby zobaczyć k to  to  
niespełnia w ym aganego ak tu  adoracy i. B yłto  F la- 
wiusz K lem ens i dw aj je g o  synow ie, dom niem ani 
następcy tronu .

D om icyan  d rgnął. Żyw y rum ieniec ob la ł tw arz  
jego, w zro k  mu zab łysnął; a le pow strzym ał gniew  
w ybuchający, a  rysy  pop rzed n ią  n ieruchom ość przy­
brały. Z grom adzen ie  pozosta jące  ju ż  pod  w pły­
wem niezm iernego  s trach u , m im ow olny dreszcz 
ogarnął.

D o liczby najbardzie j zan iepoko jonych  n a leża ł 
W ibiusz K ryspus, k tó ry  lepiej niż k to b ą d ź  zna ł 
powód obrażliw ej pow ściągliw ości, ja k ą  k rew n i ce­
sarscy w  obec ca łego  dw oru , dosto jnem u swem u 
kuzynow i okazali.

A le p rze s trach  pow szechny  zw iększy ł się je ­
szcze, gdy w szedł M arek  R egulus z zuchw ałą  m i­
ną dla w szystk ich , a  a fek to w an ą  p o k o rą  w zględem  
cesarza. Z  uśm iechu porozum ien ia , ja k im  D om i­
cyan pow ita ł leżącego  u sw ych stóp donosiciela, 
odgadn ięto , że w ażne za jdą  rzeczy.

Cisza śm ierte lna  o g a rn ę ła  Jen tłum , zlow róż- 
bnem i przeczuciam i d ręczony . H irsu tus w idząc 
w szystkie tw arze  zachm urzone  niepokojem , k tó re ­
go dobrze  zna ł pobudk i, w ybuchnął dzikim  śmie- 

A u relia  Tom  II. '•>
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chem , n a  k tó ry  D om icyan  i R egulus okropnym 
uśm iechem  odpow iedzieli. B aw iła ich ta  powsze­
ch n a  trw oga.

N akon iec  D om icyan  dał znak , że chce mówić. 
W szystk ich  spo jrzen ia  zw róciły  się ku  niemu; 
w szystk ich  słuch  się natęży ł.

—  K onsulow ie , senato row ie, kap łan i, obywa­
te le , ro zp o czą ł D om icyan  słodkim , schlebiającym  
się g łosem , z u d an ą  bojaźliw ością, zebrałem  was 
tu ta j, żebyście byli św iadkam i badan ia  dw óch lu­
dzi po jm anych , a  k tó ry ch  zaraz  tu  wprowadzić 
każę . O ddaw na ju ż  mam  w iadom ość, iż opierając 
się n a  m niem anych  w yroczn iach , pew ni zuchwalcy 
w ystępne śm ią żyw ić nadzieje. P aństw u  zagrażają 
zam achy  nienaw istnej sek ty . T w ierdzą , że syno­
wie D aw ida, k ró la  Żydow skiego, m ają  opanow ać 
Rzym  i stać się panam i św iata...

T u  p rze rw ał D om icyan m ow ę, rzuca jąc  spoj­
rzen ia  n a  F law iusza K lem ensa i jego  dw óch synów, 
s to jących  po jego b o k ach .

T w arze  ich w yraża ły  zdziw ienie; ale nic nie- 
w skazyw ało , iżby należeli do ja k ich  k now ań  taje­
m nych, o ja k ic h  uw iadam ia ła  m ow a D om icyana.

T ym czasem  po pierw szych słow ach wyszłych 
z ust ce sa rsk ich , rozjaśniły  się w szystk ie tw arze. 
W id zą c  iż n iem a najm niejszej w zm ianki o zam ia­
rach  L ucyusza A ntoniusza, sądząc że jeszcze gru­
b a  ta jem n ica  sp isek  ten  osłan ia , o de tchnę li dw o­
racy. Szm ery rozeszły  się po  zgrom adzeniu  do tąd  
ta k  zalęknionem ; dw oracy  zaczęli b ą k a ć  słow a po­
ch lebne i upew niać o sw ojem  pośw ięceniu. Dorni-

66

http://rcin.org.pl



67

cyan zdaw ał się  żadnej n a  to  n iezw racać  uw agi 
j po kró tk ie j p rzerw ie  rze k ł znowu:

— C hciałem  rozśw iecić te  ta jem nicze zam iary. 
W ierny mój sługa, Juliusz F ro n to , ob ieg ł Judeę  
i sprow adził do  R zym u po tom ków  tego  D aw ida. 
O czekują tu  m oich rozkazów . C hcę ażeby  ich n a­
tychm iast tu  w prow adzono .

W szystk ich  oczy  zw róciły  się za hero ldem , k tó ­
ry na  zn a k  cesa rza  zn ik ł w sąsiednim  pokoju . 
W krótce pow rócił w tow arzystw ie  Juliusza F ron to ; 
postępującego k u  D om icyanow i, w o rszaku  k ilku  
żołnierzy, pośród  k tó ry ch  postępow ali dw aj m ło­
dzieńcy ze spuszczonem i oczam i.

Zaledw ie D om icyan  u jrza ł p row adzonych , ze­
rwał się z k rz e s ła  k u ru ln eg o , p rze ję ty  najżyw szem  
podziwieniem  i zaw ołał:

— F ro n to , gdzież są synow ie D aw ida? Co to  
za ludzie?

—  Synow ie D aw ida są u stóp  sw ego pana, 
odpow iedział F ro n to , staw ia jąc  dw óch m łodzieńców  
przy p ierw szych  stopn iach  tro n u  i sk łan ia jąc  się 
sam aż do  ziemi.

C esarz i w szyscy obecni ze szczególnem  podzi­
wieniem przyglądali się w prow adzonym  przez Ju liu ­
sza F ro n to  dw om  ludziom , w  istocie bardzo  dzi­
wnej pow ierzchow ności.

Mieli na  sob ie ubran ie  pow ażnego k ro ju , ja k ie  
w edług tradycyi nosili C hrystus i jeg o  aposto łow ie , 
a k tó re  m istrzow ie sz tuk i ch rześc ijańsk ie j d la n a ­
szych oczu od tw orzyli. P ro s ta  tu n ik a  z grubej w eł­
ny, ciem nego k o lo ru , o k ry w a ła  ich ciało szerok ie-
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mi fałdam i, ta k  iż ty lko  k o ń ce  rą k  i nóg było 
w idać; głow ę m ieli odk ry tą , w łosy g ładkie, roz­
dzielone n a  śro d k u , spadały  w gęstych puklach 
po obu  stro n ach  głow y; z re sz tą  nic w ięcej oprócz 
sandałów , p rzym ocow anych  rzem ieniam i, jeszcze 
p o k ry tem i sierc ią , i sękatego , k ija  zakrzyw ionego 
u góry  w  form ie laski pastersk ie j.

D odajm y do tego  gorący  k o lo ry t tw arzy, skutek 
p ie k ąc y ch  prom ieni słońca południow ego; ogień 
try sk a jąc y  ze źren ic, naprzem ian  odk ry tych  lub 
p rzysłon ię tych  pow iekam i, o długich  czarnych  je ­
dw ab istych  rzęsach ; bu jność m łodości przejaw ia­
ją c ą  się w e w szystk ich  ry sach , w idoczne oznaki 
siły i czcigodne ślady tw ardej codziennej pracy; 
a  będziem y mogli w yobrazić sobie zdziw ienie dwo­
rak ó w  i D om icyana , n a  w idok  tych  pokornych 
i ubog ich  m łodzieńców , po jaw iających  się w  świe­
tnym  tłum ie, pew nym  że u jrzy  dum nych potom ­
ków  kró la.

R o k  już  przeszło  ja k  D om icyan, niepokojony 
przepow iedniam i ksiąg  Sybilliriskich i wieściami 
k rążącem i po R zym ie, w przedm iocie Żydów  i po­
tom ków  ich królów , w ysłał do  Judei Ju liusza Fron- 
to , z poleceniem  w yszukan ia  p raw nuków  Dawida 
i p rzyp row adzen ia  ich p rzed  siebie.

Juliusz F ro n to  przybyw szy do Judei, starannie 
ro zp y ta ł się o w szystk ie okoliczności, m ogące na­
p row adzić  go n a  ślad tych, k tó ry ch  m u pojm ać 
po lecono , ale n ie łatw o było ich w ynaleźć.

O sta tn i po tom kow ie rodu  D aw ida, p rześlado­
w ani z rozkazu  W espazyana , dręczonego  ju ż  temi
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samemi obaw am i co i syn jeg o , ukryli się, aby 
żyć spokojn ie .

H egesippus, a u to r  p raw ie  w spółczesny, cy tow a­
ny przez E uzebiusza, w trzeciej księdze jeg o  hi- 
storyi kościelnej, podaje, że w  sk u te k  denuncya- 
cyi, w ysłaniec D om icyana schw ycił po tom ków  D a ­
wida i na tychm iast sprow adził ich do Rzym u.

Byli to  w nukow ie ap o s to ła  św iętego Judy, b ra ­
ta św iętego Ja k ó b a  M łodszego, obadw a k rew ni 
Jezusa C hrystusa, i o sta tn i po tom kow ie rodu p o ­
zbaw ionego tro n u  w sk u te k  zabo ru  i uzurpacyi (10).

M łodzieńcy ci m ieszkali w okolicy  Jerozolim y, 
p row adząc sk ro m n e  życie daw nych  p asterzy  i u p ra ­
wiając ziem ię w łasnem i rękam i. M ożna sobie ich 
zdziwienie w yobrazić, gdy Juliusz F ro n to  oznajm ił 
im, że ich  za b ie ra  do R zym u, aby  się przed cesa­
rzem D om icyanem  ze sw ych am bitnych zam iarów  
wytłómaczyli.

Nigdy p ragn ien ie  ziem skiej w ielkości nieprze- 
n iknęło do  tych  serc  pełnych  p rosto ty ; p rzeczucie 
w yższych przeznaczeń  n a  św iecie, nigdy niezam ą- 
ciło um ysłu tych  chrześcijan , gardzących  czczem i 
honoram i św iata: A je d n a k  trzeb a  im było  iść za 
w ysłańcem  cesarza.

Po pew nym  czasie  przybyli do  R zym u. Domi- 
cyan w ra ca ł w łaśnie z w ojny  przeciw  D akom  p ro ­
w adzonej, n iepam ię ta jąc  ju ż  o posłannictw ie poru- 
czonem  Juliuszow i F ro n to . Bo czego D om icyan 
zw ycięzki i tryum fato r m ógł się troszczyć o tych, 
o k tó ry ch  egzystencyi naw et niewicdział? Czyż 
zresztą  nadę ty  pow odzen iem , m ógł w yobrazić so-
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bie, że dziedzice jak iegoś tam  k ró lik a  Judei, śmią 
za g raża ć  tronow i św iata?

A le gdy R egulus w spom niał mu o  chrystyani- 
zm ie i o  k rzew ien iu  się dok try n y  naw et między 
cz łonkam i familii cesa rsk ie j; gdy p rzeczy tał szcze­
gólny list M etella Celera, w  k tó rym  by ła wzm ianka 
o dojściu do tro n u  dw óch k s ią żą t chrześcijańskich, 
w tedy  w  serce D om icyana w stąp iły  daw niejsze nie­
poko je , i n a  now o sm utne przeczucia  dręczyć go 
zaczęły .

N apróżno  M arek  R egulus tw ierdził, iż chodziło 
ty lko  o synów  F law iusza K lem ensa, D om icyan upa­
tryw ał dziw ny zw iązek  pom iędzy w yrokam i prze­
zn a cz en ia , ob iecu jącem i Żydom  panow anie nad 
R zym em  i nad całym  św iatem , a ow em  sprzysię- 
żeniem , zdającem  się zapow iadać rych łe  tych taje­
m niczych w ypadków  urzeczyw istn ienie. T a k ą  tro­
sk ą  m io tany , p rzypom niał sobie, że Juliusz F ronto 
daw no ju ż  w rócił do  Rzym u, i postanow ił natych­
m iast w ybadać po tom ków  D aw ida, n ieroztropnie 
do  tego  czasu zan iedbanych .

T ak i był pow ód obecnego  sp o tk a n ia  się  cesa­
rza  D om icyana z synam i D aw ida. T en  w c a ­
łym  przepychu  ubioru  Jow isza, k ró la  bogów; 
ci w  ubogiej odzieży C hrystusa, Boga k tó ry  stal 
się człow iekiem ! T en  u spoko jony  już , pew ny sie­
bie i szyderczo spog lądający  n a  ta k ą  ogołoconą 
k ró lew sk o ść ; ci poko rn i i bojażliw ij przed  try ­
um fującą w ielkością!

Gdy Juliusz F ro n to  schy lając  się jeszcze raz 
p o w tó rzy ł:— T a k , pan ie , to  są synow ie Dawida!
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Domicyan p a rsk n ą ł śm iech em , a w szystk ie  ech a  
galeryi zaw tórow ały  tej pańsk iej w esołości; tłum  
ograniczonych d w oraków  śm iał się bez końca. 
Jeden ty lko  h o łd  cichy złożono  biednym  m ło­
dzieńcom. Gdy zdziw ieni tym  niespodzianym  a ubli­
żającym im w y b u c h e m , podnieśli głow y, ujrzeli 
przy sam ym  b o k u  c e sa rz a , F law iusza K lem ensa 
i jego sz lachetnych  synów , zasm uconych ta k ą  o b e l­
gą uczynioną krew nym  C hrystusa.

— W y  jesteśc ie  synam i D aw ida, k tó ry  był k ró ­
lem żydow skim ? zapy ta ł cesarz.

A le dw aj m łodzieńcy  stali w m ilczen iu , jakby  
naw et nieslyszeli żadnego  py tan ia. N ieznali w cale 
języka R zym ian, o czem  w  pośp iechu  niepom yślał 
D om icyan. C złow iek ja k iś  w ystąp ił z tłum u dw o­
raków , i o fiarow ał się za  tłóm acza. Był to  Józef, 
sławny jen iec  cesa rza  W esp azy an a . D om icyan sz a ­
nował go, z pow odu je g o  rozległej w iedzy, a  m oże 
i z pow odu dob rze  znanej nienaw iści dla ch rze­
ścijan.

Józef pow tórzy ł po h eb ra jsk u  zapy tan ie , ja k ie  
dwom tym  brac iom  uczynił cesarz. B iedni w ygnań­
cy od pół ro k u  niesłyszeli o jczystego języ k a . N a 
to słodk ie w spom nienie rodzinnej z ie m i, nabrali 
o tuchy, i podnosząc sz lachetne  głow y ku  tem u, 
k tóry  przem ów ił do  nich w  języku  Jerozolim y, 
p rzem ienili się cali.

— T ak , jesteśm y synam i D aw ida, odpow iedzieli 
razem .

Józef pow tórzy ł ich odpow iedź.
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—  Czy m acie ja k i m ajątek? zapy ta ł Domicyan.
—  P ow iadają , zda ł sp raw ę Józef, że we dwóch 

p o siad a ją  dziew ięć tysięcy denarów  (4500 franków), 
n ie w srebrze , a le  w  g run tach  w łasnem i rękami 
upraw ianych .

—  Czy dążycie do ow ładnięcia tronem  cesar­
skim ? zapy ta ł D om icyan  z iron ią .

Gdy Józef p rze tłóm aczy ł im to  py tan ie, nieod- 
pow iedzieli nic, ty lko  spojrzeli n a  py ta jącego  i z ge­
stem  znaczącym  okazali m u sw oje d łonie twarde, 
sp raco w an e  i ub iór u b o g i, ja k o  d o w ó d , że pracą 
jed y n ie  sk rom ny  swój by t u trzym ują.

—  Jednakże , rzek ł D om icyan, w  w aszych księ­
gach  je s t m ow a o k ró lestw ie  C hrystusa, do k tó ­
rego , ja k  tw ierdzą po tom kow ie D aw ida, są  pow o­
łani?... Co to  znaczy?...

N a to  py tan ie  p rze tłóm aczone przez Józefa, Ju­
da, sta rszy  z dw óch b rac i, odpow iedział:

—  T a k , to  p raw da, k ró lestw o  C hrystusa zape­
w nione je s t dzieciom  D aw ida, to  je s t tym , którzy 
tak  ja k  ten  św ięty kró l, spe łn iać  będą p raw o i za­
chow yw ać p rzy k a zan ie ; inni będą  w ykluczeni.

—  A to  k ró lestw o  gdzie ono  jest? zap y ta ł je ­
szcze D om icyan.

—  W szędzie  i nigdzie, odrzeł Jakób , młodszy 
b rat, za pośrednictw em  tłóm acza.

—  Ja k  to  rozum ieć ? zapy ta ł zdziw iony D o­
m icyan.

- D w aj m łodzieńcy wznieśli ręce, i ukazu jąc  na 
n iebo, rzekli razem :
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— Jest w szędzie, bo  m ożna je  w każdem  m iej­
scu zdobyć; je s t nigdzie, bo  je s t za św iatem , w nie- 
biesiech!

— I ta k ie  to  k ró lestw o  zdobyw acie ? zapy ta ł 
Dom icyan, co raz  to  lepiej upew niony  i zadow olony.

— T a k , odpow iedzieli Ju d a  i Jakób , szukam y 
go ze w szystkim i tymi, k tó rzy  są  naszym i braćm i 
w wierze.

— N iesąż ci ludzie tern, co to  nazyw ają ch rz e ­
ścijanie? p rze rw ał D om icyan, rzucając  w zrokiem  p o ­
rozum ienia n a  R egu lusa  i zw racając  się ku  F law iu- 
szowi K lem ensow i i dw om  jego  sy n o m , k tó rych  
tw arze w yrażały  sym patyczne uw ielb ienie naiwnej 
prosto ty , spoko ju  i p rz e k o n a n ia , jak iem i tchnęła  
m ow a dw óch braci.

—  W szyscy  ludzie m ogą być n im i, o  ile się 
chcą z nam i złączyć, odpow iedzia ł Jakób .

A Juda  dodał: — Bóg, k tó rem u  służym y, je s t 
tak  w ielk i, że m oże m nożyć sw oje d ary  bez k o ń ­
ca.... O bdarzy  swem i k o ro n am i w szystk ich , którzy 
go p o kocha ją .

—  K tóż w am  dał poznać to  królestw o? zapy­
tał Dom icyan.

— C hrystus i A posto łow ie  przezeń  w ybrani ... 
Nasz dziad  um arł dla zd o b y c ia  n ieba, odpow ie­
dzieli obaj b rac ia  *).

*) Sądzą pow szechnie że św ię ty  apostoł Juda, um ęczo­
ny został w m ieście  B erytu s, około 80  roku ery  ch rześci­
jańskiej.
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—  T rzeb aż  w ięc um rzeć, aby uzyskać te koro­
ny o k tó ry ch  mówicie? zapy ta ł Domicyan.

—  B ezw ątp ien ia, poniew aż je  Bóg daje nie na 
czas, a le n a  w ieczność całą . Jed n ak że  przyjdzie 
chw ila, w  k tó re j C hrystus objaw i się w  całej swo­
je j chw ale, aby sądzić żyw ych i um arłych.

—  P ręd k o ż  nadejdzie  ta  chwila?

—  Niewierny, odpow iedzieli m łodzieńcy; to bę­
dzie po skończen iu  czasów.

—  T a k  w ięc n iep ragn iec ie  niczego n a  tym tu 
św iecie, a  oczeku jec ie  śm ierci, ażeby  używ ać dóbr 
w am  obiecanych?

—  O czekujem y, ażeby  B óg pow ołu jąc nas do 
siebie, objawił nam  sw oję c h w a łę , i ufność nasza 
n iebędzie om ylona. Dziś zaś pragniem y tylko 
w rócić do  Jerozolim y, do naszych trzód  i do pól, 
k tó re  upraw iam y....

Dwaj b rac ia  zw rócili tę  bojaźliw ą p rośbę  do ce­
sa rza  w zruszonym  głosem  i ze łzam i w oczach  (11).

—  T o  się s tać  m oże, rzek ł D om icyan, nieco 
za in teresow any  dw om a m łodzieńcam i, k tó rych  już 
się p rzesta ł obaw iać.

—  Czy p raw dę mówili co do sw ojej religijnej 
dok tryny? zapy ta ł zw racając  się do Józefa.

—  T ak , najw yższy panie, rzek ł faryzeusz, k tóry  
n iedaw no jeszcze nap isał św ie tną  pochw ałę  C hry­
stusa, b ęd ącą  do tąd  w  zb iorze dzieł jego . T en , k tó ­
rego  oni nazyw ają  Jezusem , i k tó reg o  czcz'ą jak o  
M essyasza, zapow iedzianego  w naszych księgach .... 
pow iedział za życia sw ego, że kró lestw o jeg o  nie-
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jest z tego św iata.... i jego  też uczniow ie w istocie 
dążą jed y n ie  do w iecznych  dóbr.

N ienaw iść Józefa p rzeciw  chrześcijanom , m iała 
charak te r filozoficzny; z re sz tą  jako  Żyd i ja k o  syn 
M achabeuszów, czcił po tom ków  rasy  D aw ida. Chciał 
więc sw oją odpow iedzią pow iększyć do b re  uspo­
sobienie, ja k ie  cesarz  zaczą ł okazyw ać d la dw óch 
młodzieńców, i śc iągnąć jeg o  ła sk ę  na  te  p o k o rn e  
a znakom ite  osoby  (12).

D om icyan w yczerpaw szy  zapy tan ia , ja k ie  m iał 
staw ić synom  D aw ida, i zaspoko jony  już  co do 
ich zam iarów , k a z a ł ich Juliuszow i F ro n to  w y p ro ­
wadzić.

Dwaj b rac ia  opuścili obsze rn ą  galeryą, n iety lko 
wolni od szyderstw  dw oraków , ale n aw e t p rze ­
prow adzani w zrok iem  św iadczącym  o sk ry tem  dla 
nich uw ielbieniu. B iedni Żydzi szczy tną p rosto tą  
mowy i n ieśw iadom ą podn iosło ścią  sw oich o d p o ­
wiedzi dow iedli, że pod ubogą  odzieżą  ukryw ali 
serce godne po tom ków  kró lew sk iego  rodu.

W ie lk ie  m ilczenie p anow ało  w tym  płochym , 
niedaw no je szcze  drw iącym  tłum ie, a  te ra z  zam y­
ślonym  nad  słow am i, k tó re  po raz  pierw szy po ­
w tórzyły ec h a  pałacu  cesa rsk iego . D om icyan wi­
docznie tak że  pod  w pływ em  tak ich  sam ych myśli, 
m ocno był za ję ty  rozw iązan iem  jednej kw estyi. 
Rzecz dziw na i d o strzeżo n a  przez dw oraków  b a ­
czących n a  najm niejszy gest panującego: to  zw ra­
cał spo jrzen ie  n a  R egulusa , ja k b y  z, zapytaniem , 
to  na  F law iusza K lem ensa i n a  dw óch m łodych 
cezarów , w p atru jąc  się w nich w milczącej zadu­
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m ie. K ilka  razy  zdaw ało  s ię , że im zada jakie 
py tan ie; ale słow a tłoczące się na  u sta  natychm iast 
pow strzym yw ało  zastanow ienie,, czy zam iar tajony.

Czy cesarz chc ia ł od F law iusza K lem ensa i dwóch 
m łodych  cezarów  o trzym ać w yznanie ich wiary, 
i tym  sposobem  zapew nić się o p raw dzie  denun- 
cyacyi R egulusa? Czy obaw iał się skandalu  tak ie­
go w y zn an ia , k tó ry b y  go zm usił do  surowości 
w zględem  k rew n y ch , i kon ieczn ie  skom plikow ałby 
i ta k  k łopo tliw e p o ło ż en ie , w y tw orzone buntem 
L ucyusza A ntoniusza? Czy w olał rzecz puścić 
w  odw łokę, ażeby  tych k tó ry ch  podejrzyw ał, lepiej 
pochw ycić w oko licznościach , w k tó rych , ja k  to 
pow iedzia ł R eg u lu so w i, gniew  jego  w ydałby się 
słusznym  i uspraw iedliw ionym ?

L u b  też, czy mim o w iedzy uległ wpływowi 
s łó w  poko ju , ja k ie  usłyszał i zrozum iał, że niem a 
się co  obaw iać ch rystyanizm u, o tw ie ra jącego  serca 
p ragn ien iom  i am bicyom  innego życia? N ikt nie- 
p rze n ik n ą ł myśli w strząsających  w ow ej chwili 
p rzeb ieg łą  duszę D om icyana, na zew nątrz  o k azu ­
ją c e g o  ty lko  ja k ie ś  zam yślenie. W k ró tc e  zak o ń ­
czył je  nagle zw racając  się do  F law iusza K lem ensa:

—  Czy w ie s z , r z e k ł , o p ro jek tach  Lucyusza 
A ntoniusza?

N a to  obcesowre zapy tan ie , d rgnęło  ca łe  zg ro ­
m adzenie, ale nie F law iusz K lem ens, na  którym  
za trzym ał się w zro k  D om icyana z w yrazem  szcze­
gólnego gniew u. O dpow iedział po prostu :

—  Nie, najw yższy panie, niewnem o nich. S ą­
dzę, że Lucyusz A ntoniusz zaję ty  je s t w G erm anii
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zasłanianiem  cesa rstw a od barbarzyńców  i pod trzy ­
mywaniem h o n o ru  o ręż a  rzym skiego .

— L ucyusz A nton iusz je s t zd ra jca ! k rzy k n ą ł 
Domicyan w ybuchając . P odn iósł sz tan d a r buntu  
i zam ierza m aszerow ać n a  Rzym!... A le w ykry to  
jego know an ia , i poczyniono  już  stosow ne k ro k i, 
dodał w odząc zagniew any w zro k  po p rzestraszo ­
nych tw arzach  dw oraków .

— N iew iedziałem  o tern, rzek ł pow ażn ie  F la- 
wiusz K lem ens.

—  N ieczytałeś p ro k la m a c y i, k tó re  tej jeszcze 
nocy poprzy lep iali zuchw alcy? zapy ta ł D om icyan.

— C zytałem  te  p rok lam acye , i ja k o  pośw ięcony 
dla cesarza, ubolew ałem  nad  niem i, odpow iedzia ł 
F law iusz K lem ens, ale n ieby ło  tam  ani im ienia, 
żadnego p ro jek tu  buntu , n iem ogłem  w ięc przypi­
sywać ich L ucyuszow i A ntoniuszow i, ani podejrzy- 
wać pow stan ia  je g o  legionów .

—  F law iuszu , rze k ł ce sa rz , czy gotów  je s te ś  
iść ze m ną przeciw  tym  buntow nikom ?

— R am ię m oje i k rew  m oja, są  n a  usługi c e ­
sarza. C hętnie pó jdę za  to b ą  pan ie, i będę w al­
czył o b o k  ciebie.

— P a n ie , dozw ól nam  tow arzyszyć naszem u 
ojcu, i p ierw szą k am p an ią  odbyć przeciw  L ucyu­
szowi A n to n iu sz o w i, zaw ołali razem  W esp azy an  
i D om icyan.

C esarz nic n ieodpow iedział m łodzieńcom , ty lko  
bardzo  uw ażnie obserw ow ał ich w yraz tw arzy. 
Potem  zw racając  się do  ca łego  zgrom adzenia rzekł:
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—  M oją w olą je s t opuścić Rzym za tydzień, 
aby  zd ra jcę  A n ton iusza  pochw ycić w sam ych po­
c z ą tk ac h  jego  zam achu . N iech każdy  z was — tu 
cesa rz  zrob ił nac isk , pow tarza jąc  po raz  drugi te 
słow a —  niech  k ażd y  z w as będzie w pogotowiu 
w yruszyć zem ną.... B ądźcie zdrow i.

S łow a te  były  o zn ak ą , że cesarz chce sam po­
z o s ta ć ; w szyscy dw oracy  wynieśli się z przeraże­
niem  w sercu  i z przeczuciem  zem sty, k tó re j rze­
czyw iście n ieco później D om icyan  dokonał.

N a dany znak , wyszli za  tłum em  lik to rzy  i prc- 
to ryan ie , a w  obszernej galeryi pozostały  ty lko  trzy 
osoby: D om icyan, R egulus i H irsutus, k tó ry  na 
pozór obo ję tny  n a  w szystko co zaszło, baw ił się 
w spaniałym  psem  gallijskim , ja k  on leżącym  u stóp 
pana.

—  A cóż, Regulusie? zap y ta ł D om icyan.

—  A cóż, najw yższy pan ie, odpow iedział Regu­
lu s , pow in ieneś zupełn ie być spokojnym  co do 
tych dw óch synów  D aw ida. Pow iedziałem , że wszy­
stk ie  te  w yrocznie nic n ieznaczą.... n ie z tej strony 
n iebezpieczeństw o.

—  Z k tó rej że więc?...

—  N ajw yższy panie, czyż n icobserw ow ałeś tw a­
rzy  o tacza jący ch  cię osób?... Z  ja k ą  trw o g ą  przy­
bywali!... Z ja k ą  radośc ią  przyjęli dom ysł, że nic 
n iew iesz o spisku! A  przeciw nie, z jak iem  pognę­
bieniem  usłyszeli w ym ów ione przez ciebie imię 
L ucyusza A ntoniusza!... N a Jow isza! w szyscy ci 
ludzie należą  do je g o  spisku.
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— T o  praw da, rzek ł pon u ro  D oin icyan .... A le 
co sądzisz o F law iuszu K lem ensie i jeg o  dwóch 
synach?

— Z ręczniejsi od  innych.... ci żydzi z n iesły­
chaną p rzew ro tnośc ią  um ieją udaw ać.... boć  p rze­
cie, najw yższy panie, czy ta łeś list M etella Cele- 
ra, n iepozostaw iający  najm niejszej w ątpliw ości.

A le D om icyan  p rzerw ał mu w skazu jąc na  H ir- 
suta, k tó reg o  n iebezpieczn ie m oże było w tajem ni­
czać w ta k ie  szczegóły.

P o tw o rek  dojrzaw szy  ten  gest zaczął się śm iać, 
niepom iernie ro zw ie ra jąc  gębę.

— Co się sta ło , H irsutusie? zapy ta ł D om icyan.
—  T o  się s ta ło , że rę k a  m nie o k ro p n ie  boli 

i że pocieszam  się ja k  m ogę, odpow iedzia ł k a rze ł 
brutalnym  tonem .

—  Co robić? zap y ta ł ce sa rz , zw racając  się do  
Regulusa.

—  P anie trze b a  tę  sarnę d rogę o b rać  co żydzi, 
to je s t udaw ać... W  tej chw ili w szelka surow ość 
m ogłaby być n iebezp ieczną ... ale po  poskrom ieniu  
buntu... będziem y m ieli im iona w spólników ; w tedy... 
D om icyan zrob ił now y zn a k  niem y.

—  T o  p raw d a  panie, lepiej p rze rw ać  te raz tę 
rozm ow ę... Ż egnam  cię najw yższy pan ie, dodał Re- 
gulus, u d erza jąc  czołem  w  ziem ię... L icz zawsze 
na m oję gorliw ość... w k ró tce  będziesz m iał je j 
dow ody...

D onosiciel zn iknął, D om icyan też niebaw em  
opuścił galeryą w  tow arzystw ie  H irsuta.http://rcin.org.pl
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P o tw o re k  n iestrac ił ani słow a z rozm owy Do- 
m icyana z R egulusem , i now e na niej już  budo­
w ał p ro jek ta . K om binow ał sobie w głowie ich 
urzeczyw istn ien ie, podczas gdy cesarz jeszcze bar­
dziej niż on  był w  m yślach pogrążony . Konie­
czność s tłum ien ia  w sam ych zaczą tk ach  powstania 
legionów  germ ańsk ich , a zatem  natychm iastow ego 
opuszczen ia R zym u, zw iększała  jeszcze trudności 
obecnej chw ili i za leca ła  zw łokę zem sty, aż do 
zw ycięztw a nad  bun tow nikam i. Jeżeli bow iem  kre­
w ni D om icyana należeli do  spisku, to  natychm ia­
stow e przeciw  nim  w ystąp ien ie  pobudzi do wybu­
chu  licznych ich stronników . A  jeżeli niemają 
udziału  w  know an iach , to  ja k iż  d ać  pozó r zemście 
n a  niczem  nieuzasadnionej? O skarżyć  ich o chry- 
styanizm ? A le w ow ym  czasie, żydzi jakkolw iek  
zn ienaw idzeni, niew ydaw ali się jeszcze godnymi 
śm ierci i n iew yobrażano  sobie, iżby m ożna  ich by­
ło  prześladow ać jedyn ie z pow odu ich religijnych 
w yobrażeń .

D om icyan  czuł więc, że  n ap ad ając  w obecnej 
chwili, na  sw oich k rew nych , m ógł sam  siebie oba­
lić. L ud  bow iem  niechybnie pow stałby w  obronie 
synow ców  W esp azy an a  i T y tusa , a  w yższy patry- 
cya t, p raw ie  cały  w zm ow ie z L ucyuszem  A nto­
n iuszem , p o p arłb y  ten  bunt, co łączn ie z pow sta­
niem  legionów  germ ańsk ich , m ogłoby D om icyana 
tro n u  pozbaw ić.

W k ró tc e  cesarz  w tow arzystw ie ca łego  senatu 
w yjechał z Rzym u. T a k  skw apliw ie łączono  się do 
je g o  o rszaku , iż D ion  K assyusz opow iada o jak im ś
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starym patrycy  uszu, oddaw na na wsi zam ieszkałym , 
który z obaw y niechybnej śm ierci, gdyby te raz  
okazał b ra k  gorliw ości, opuścił sw oje ustron ie .

M oglibyśmy w ięc w rócić do naszych znajom ych 
i opow iedzieć co u nich zaszło  od czasu ja k  s tra ­
ciliśmy ich z oczu, ale po zo s ta ją  nam  dw ie w ażne 
obietnice do w ypełn ien ia . N ależy opow iedzieć, j a ­
kim sposobem  R egulus zdobył sobie pap iery , k tó ­
re dostarczy ł D om icyanow i, i gdzie udał się Gur- 
ges z listem  M etella C elera do W ielk iej W esta lk i.

Tym czasem  zakończym y  te n  rozdział w zm ian­
ką, na  k tó rą  już  później n iebędziem y mieli spo­
sobności.

W  chwili gdy cesarz  opuszczał Rzym , o k rę t 
z portu Puzzuolo  odbija ł od  brzegów  Italii. N a 
nim znajdow ali się dw aj po tom kow ie D aw ida, w ra ­
cający do Judei z rozkazu  D om icyana.

R O Z D ZIA Ł VI.

M isterye świątyni Izydy.

R ano  tegoż sam ego dnia, w  k tórym  p ierw szą pro- 
klam acyą L ucyusza  A n ton iusza  rozlep iono  w R zy­
mie i rów nocześn ie do sta rczo n o  ją  D om icyanow i, 
jakaś k o b ie ta  zw inna i le k k a  w  ru ch ach , w idocznie 
więc m łoda, ch y b k o  w ysunęła  się ze drzw i sk ro ­
mnego dom ku , po łożonego  p rzy  b ram ie K atular- 
nćj, i m im o n iepogody , m im o n ad e r rannej pory , 
puściła się ulicą.

A u reli»  Tora II. * 6http://rcin.org.pl



82

K o b ie ta  ow a, szczupła i d robna, zdaw ała się 
n a leżeć  do n iższych  k las spo łecznych . T ak  było 
m ożna w nosić z bardzo  sk rom nej odzieży, a  na- 
dew szystko  z tego , że sz ła  pieszo i sam a jedna, 
czego  nigdy nieczyniły  rzym skie m atrony  nieco 
w yższego stanow iska.

Z  pow odu dżdżyste j po ry  m iała n a  sobie implu- 
yiatus, rodzaj kob iece j togi, n iby płaszcz, pod k tó­
rym  w idać by ło  reyillę, d ługą p ro s tą  tun ikę, mogą­
cą  zastąp ić  stolę; dopełn ia ła  u b ran ia  gęs ta  zasłona, 
z a k ry w a jąc a  tw arz  do połow y; sąd ząc  z dolnej 
o d k ry te j połowry, tw arz  ta  m usiała być bardzo 
p iękną .

N ieznajom a staw iając p ierw szy k ro k  na ulicy, 
zd aw ała  się być  m ocno zm artw ioną złym  stanem 
pogody; ale nam yśliw szy się nieco, puściła  się śmia­
ło  w  d rogę, k ie ru jąc  się k u  b ram ie K atularnej.

O bejrzaw szy  się k ilk a k ro tn ie  dla p rzekonan ia 
się, że jej n ik t n ie śledzi, p rzeby ła  ją , i zw racając 
się n a  lewo, dosz ła  aż do 'Via X ata , k tó rą  przez 
ja k iś  czas postępow ała ; po tem  skręc iw szy  nagle 
je szcze  raz  n a  lewo, p rzeszła  obszerne portyki 
jSepta '¡Julia.

W  k ilk a  chw il potem , zna jdow ała  się naprost 
dw óch znacznej w ielkości budynków , po łożonych 
rów noleg le o b o k  siebie, pow yżej i poniżej łaźni 
A gryppy . Były to  św iątynie Izydy i S erap isa . Przed 
tą  o s ta tn ią  sta ł obelisk  z różow ego  g ran itu , wy­
so k i n a  ośm naście stóp i dw a posągi lwów w le­
żącej postaw ie.
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P rzed św ią tyn ią  Izydy by ł tak że  obelisk , i dw a 
kolosalne, n a  w pó ł leżące posąg i, Nilu i T ybru . T y- 
ber op ie ra ł się n a  w ilczycy karm iące j R om ulusa 
i Remusa; Nil n a  sfinksie. W  ręce  sw obodnej k a ­
żdy z tych posągów  trzym ał róg obfitości pełen  
owoców. G ruppy  te  w y k o n an e  były z b iałego 
marmuru.

W chodziło  się do św iątyni Izydy od strony  
placu JSepta '¿Julia, po  sch o d ach  z b ia łego  m arm u­
ru, mniej je d n a k  p ięk n eg o  niż ten, z k tó reg o  były 
posągi. S chody  te  p row adziły  n a  dziedziniec o to ­
czony w span iałem i p o rty k am i, w  środku  k tó reg o  
wznosiła się św iątynia , eg ipsk iem u bóstw u pośw ię­
cona. W  głębi dziedzińca by ły  m ieszkan ia  k a ­
płanów obsługu jących  św iątynię; s ty k a jące  się 
z obszernem i ogrodam i, nazw anem i ogrodam i Izy- 
dy, a p row adzącem i do łaz icn  A gryppy .

Gdy m łoda k o b ie ta  p rzyby ła  do schodów  p ro ­
w adzących n a  dziedziniec, o b e jrza ła  się raz  jeszcze , 
aby się p rze k o n ać , czy k to  za  n ią  nie śledzi. A le 
rozciągający się p rzed  św ią tyn ią  plac jSepta '¿Julia 
był o tej p o ranne j godzin ie zupełn ie  pusty, a  trw o ­
żliwa n ieznajom a raz  je szcze  p rz e k o n a ła  się, że 
niema św iadków .

W esz ła  w ięc pośpieszn ie po s topn iach , zb ie­
rając w rę k ę  o bszerne  fałdy impluviatu i podkasu- 
jąc  do lną część regiUi, przyczem  o k az a ła  nogę ta k  
starannie obu tą , ja k  najw ytw ornie jszej m atrony .

M aleńka k o b ie ta  szybkim  k ro k iem  p rzeszła p o r­
tyki dziedzińca, n ieza trzym ując  się w  św iątyni, 
chociaż  ta  by ła o tw artą  i choc iaż  z niej dochodził
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h ałas  głosów  i instrum entów  m uzycznych; posyła 
p ro s to  do  m ieszkań  w głębi i żw aw o zastuka ła  do 
drzw i środkow ych .

P o  k ilk u  chw ilach  dały się słyszeć ciężkie kro­
ki, je d e n  z środkow ych  k w adra tów  drzwi opuścił 
się po  rodzaju  row ków  i w o tw orze pojaw iła się 
straszliw ie b rzy d k a  tw arz  s ta re j kob ie ty .

N iejedna m a tro n a  cofnęłaby  się przed tern stra- 
sznem  zjaw iskiem ; ale nasza  n ieznajom a widać 
by ła p rzygo tow aną , n ie o k az a ła  bow iem  żadnego 
zadziw ienia.

— E n o teo , za p y ta ła , zw racając  się poufale do 
w strętne j m egery , czy A rchigallus je s t  u siebie?

-— N o, zaw o ła ła  szo rstk o  baba, o to  jeszcze je ­
dna, k tó ra  n iew ie, że o tej godzinie nigdy Archi- 
galla n iem a w  dom u!... N a Izydę! niew idziałaś świą­
tyni o tw arte j?  N ieslyszałaś rozpoczętych  obrzędów? 
Idź tam , jeżeli czujesz po trzeb ę  o sk a rż e n ia  się!

— E no teo , o d rze k ła  m łoda k o b ie ta  żyw o i z pe­
w nym  akcen tem  słusznej o b raz y ,— cóż to  z a  spo­
sób przem aw iania?... W iem  dobrze , że A rchigallus 
w tej chwili je s t w  św iątyni... A le też inny cel tu 
m nie p rzyprow adza ... A pollo  w cale n iebędzie za­
dow olony, gdy się dow ie, że m nie ta k  przyjęłaś!...

S ta ra  p o k az a ła  znow u g łow ę w o k ien k u  drzwi.
—  Czego chcesz, zap y ta ła  ostro , n iesta ra jąc  

się bynajm niej ułagodzić głosu.
—  R zecz dziw na! rze k ła  n ieznajom a... Nie 

p ierw szy raz  przecie p rzychodzę pom ów ić z Ar- 
chigallem  n a  osobności!... i to  w in te resach  nie- 
cierp iących  zw łoki.http://rcin.org.pl
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— P rzyjdź w ięc o szófctej godzin ie... W cześn ie j 
A rchigallus nigdy n ie jes t w olny, a i w tedy  jeszcze 
jest to  chw ila jeg o  merydyany, odpow iedzia ła  E no tea  
takim że sam ym  tonem  złego  hum oru .

—  P rzynajm niej, d o d a ła  m łoda ko b ie ta , nie- 
zapom nij mu pow iedzieć, że Gellia, żona  M izycyusza, 
żąda od niego pryw atnej rozm ow y. R zecz ważna!

— D obrze, odpow iedzia ła  sta ra , chow ając  o s ta ­
tecznie sw oję m aszk a rę  i zasuw ając  ok ienko .

Gellia, bardzo  z tak ieg o  przy jęcia  niezadow o- 
na, zesz ła  po sch o d ach  ta k  p ręd k o  ja k  by ła 
weszła; ale  zam iast o b ra ć  tę  sarnę d rogę, k tó rą  
przyszła, puściła  się  ulicą w io d ącą  na  o k o ło  cyrku  
Flam iniusza, m inęła te a tr  P o m p eju sza  i za trzy m a­
ła się dop ie ro  nad  brzeg iem  T y b ru , pom iędzy m o­
stem Jan icu lum  a  W aty k ań sk im , czyli T ryum fal­
nym, ta k  nazw anym  z p o w o d u , że prow adził na  
długą a  sz e ro k ą  ulicę, p rzez  k tó rą  tryum fato row ie 
szli do  K apito lu .

M ałżonka M izycyusza zna jdow ała  się n a  polu 
T yberyńskim , obszernej n iezabudow anej p rzestrzen i 
Pola M arsow ego. T u  odbyw ały  się co ro k  w yści­
gi k o n n e  i w ozam i, n a  cześć b o żk a  w ojny.

H ippodrom , nazw any  'Gtjuiries, zak reślony  był 
tym czasow em i baryeram i z lin o p arty ch  na  słu ­
pach, po  usunięciu  k tó ry ch  pozostaw ał jeszcze  ich 
ślad w idoczny.

W  chw ili p rzybycia  Gellii, E quiries, pole Ty- 
beryńsk ie , b rzeg i T y b ru  i łą k i M ucyańskie po d ru ­
giej s tro n ie  rzek i, p rzedstaw ia ły  w idok  nadzw y­
czajny. P o p rzez m głę dżdżystego  po ran k u , w i­http://rcin.org.pl
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dać by ło  trzy sta  do  ćz te rechstu  k o b ie t r ó ż n y c h  
klas, rozp ro szo n y ch  po tej obszernej przestrzeni, 
i b ądź  osobno , bądź  w spólnie oddających  się ćwi­
czeniom  szczególniejszego rodzaju .

Jed n e  p rzystępow ały  do rzek i z go łą głową 
i rozpuszczonem i w łosam i, i pogrążały  się trzy­
k ro tn ie  aż do ram ion , m im o ch łodnego  powietrza 
i p rze jm ująco  zim nej w ody T ybru .

Inne, a  tych  w iększa  by ła  liczba, na polu Mar- 
sow em , k ie ru jąc  się  długim  ow alnym  zarysem 
obw odu E quiries, spe łn ia ły  je szcze  dziw aczniejsze 
ew olucye. M atrony  te , rzędam i po dw ie, unosiły 
itole ta k , iż zupełn ie odk ryw ały  nogi, i ukląkłszy, 
w tej postaw ie z trudem  w lokły  się po ziem i, od 
czasu do czasu u d erza jąc  się w  piersi i wznosząc 
ku  n iebu  żałośliw e głosy.

C zęsto ze z d a rty ch  ko lan  po żw irow atej dro­
dze pozostaw ały  ślady krw i; często  ja k a  m atrona 
w y czerp an a  c ierp ien iem , u p ad a ła  tw arzą  na  zie­
mię; ale w kró tce  podnosiła  się, odw ażnie zajm o­
w ała  m iejsce w  szeregu  i posuw ała  się póty, do­
póki ca łego  n ieo b esz ła  na k o la n ac h  obw odu hip- 
podrom u.

M ała Gellia z żyw ością ruchów , k tó reśm y już 
w niej zauw ażyli, o d k ąd  śledzim y jej k ro k i, p rze­
b ieg ła po le T yberyńsk ie  w  całej jego  szerokości, 
n iezw raca jąc  w cale uw agi n a  szczególny w idok  ja ­
k i p rzedstaw ia ł. Z apew ne n ieby ł dla niej nowym . 
P o sz ła  p rosto  n a  sam  brzeg  T ybru . P rzybyw szy 
tam , w ło ży ła  rę k ę  do w ody i w yciągnęła ją  p ręd ­
ko , ja k  czyni się zw ykle pod w rażeniem  zim na.http://rcin.org.pl
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Potem śc iąga jąc k ą ty  w arg , n ieco  zad ąsan a  dozna­
ną przeciw nością, to  je s t b ard zo  niezadaw aln iają- 
cą te m p e ra tu rą  w ody, zd ję ła  zasłonę z głow y, 
rozpuściła czarne w łosy  n a  plecy; żw aw ym  ruchem  
zrzuciła n a  ziem ię im pluw iatus i pozostaw szy  w sa­
mej regilli, w yg ląda ła  ja k  s ta tu a  za lęknionej W sty - 
dliwości.

W  tym  stan ie  posz ła  za  przyk ładem  m atron  
będących po jej lewej i p raw ej stron ie , to  je s t 
miino w strę tu , za n u rzy ła  w  rzece sw oję d ługą 
falistą k o sę , nasyca jąc  j ą  w odą  aż  do ko rzen i 
włosów. Z ro b iła  ta k  p o raź  drugi i trzeci, z o d ­
wagą, k tó ra  w yw ołała  p o k la sk  innych m niej s ta ­
now czych kob ie t.

P o u kończonej ablucyi, m a la  m a tro n a  w ycią­
gnęła z k ieszen i sw ojej regilli se rw etę  z cienkiej 
białej w ełny  i n ią  o b ta rła  się z w ody; po tem  g rze­
bień szy lk re tow y , k tó rym  w ygładziła  sobie w łosy, 
i n akon iec  m a leń k ie  zw ierciadełko  z po lerow anej 
stali, w  k tó rem  p rzez długi czas p rzypa tryw ała  
się sw ojej n a d o b n e j a  zuchow ate j fizyonom ii.

Z ap e w n e  zadow olona z egzam inu, za ło ży ła  z a ­
słonę n a  g łow ę i d rż ą c  z zim na zaw inęła  się 
w swój impluviałus u zupełn ia jąc  tym  sposobem  
tualetę.

Z a m ia s t je d n a k  opuścić po le T yberyńsk ie , ja k  
to czyniły  n ie k tó re  ko b ie ty  po  spełn ien iu  ablucyi, 
m ała Gellia, w ydobyw szy się n a  b rzeg  w ysoki, 
sk ie ro w a ła  się k u  E ąu iries, ażeb y  za jąć  m iejsce 
m iędzy m atronam i, poddającem i się długiej i b o ­
lesnej prób ie, k tó rą  ty lko  co  opisaliśm y.http://rcin.org.pl



Gellia, unosząc w gó rę  regillę, um ieściła się 
w  rzędzie  k o b ie t i zaczęła  w raz  z niemi posuwać 
się n a  k o la n ac h , naśladu jąc  ich g ęs ta  skruchy 
i p o w tarza jąc  te  sam e p rzeb łaga lne słow a.

W szy stk ie  te  m a tro n y  n a  Polu Marsowem, 
w  E ąu irie s  n a  w ybrzeżu  T y b ru , i po drugiej stro­
nie, n a  łą k a c h  M ucyańskich , by ły  to penitentki Ar- 
ch igalla  i k ap łan ó w  w raz z nim  obsługujących 
św ią tyn ię  Izydy, i w ypełn iały  p o ku ty , k tó re  im ci 
k ap łan i nałożyli.

Gellia, je d n a  z najgorliw iej oddających  się tym 
szczególnym  pow innościom , p rzyby ła  na  P ole Ty- 
beryńsk ie , aby  je  w podw ójnej form ie wypełnić, 
przez zanu rzen ie  w  w odach  rzek i i p rzez posu­
w an ie  się. n a  k o la n ac h , ch c ia ła  bow iem  wprzód 
nim  staw i się p rzed  A rch iga lla , spełn ić zaległą 
poku tę .

P o n iew aż  m ógłby k to  sądzić, iż puszczam y tu 
w odze naszej w yobraźni, w róćm y zatem  do świą­
tyni Izydy i tam  p rzypatrzm y się jeszcze osobliw ­
szym rzeczom , a n iezapom inajm y, że to  sam  Juwe- 
nalis op isu je je  z nam i (13).

Je s t w sk azan a  ju ż  przez nas godzina poranna . 
Ś w iątynię zapełn ia  tłum , w k tó ry m  nap różno  u p a­
tryw alibyśm y m ęzkiej togi. Sam e ty lko  kob iety  
dopuszczone są do  św iątyni, a  z m ężczyzn sami 
ty lko  k ap łan i w  k o lo  przy o łta rzac h  bogini.

K ap łan i ci, nazw ani pallam i, odznaczają  się 
ub iorem  dziw acznym  (14) sam ą sw oją p rosto tą , 
sk ładającym  się z b iałej tun ik i z cienkiego  lnu,
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którą m oże zapożyczyli od  obrzędów  jude jsk ich , 
dobrze znanych  w  R zym ie.

W ielk i Gall, czyli A rch igall, m a n ad to  ta k  ja k  
A rcykapłan  Ż ydow ski ty a rę  z ło tą , ty lko  że  w  for­
mie frygijskiej.

W  św iątyni te  sam e w spom nienia ; w  em ble­
m atach ta k ież  sam e ch o ć  w odw rotnym  sensie, 
św ięte trad y cy e . N ap rzy k ład  są dw a w izerunki. 
P ierw szy, posąg  Izydy, u s tó p  je j ku la  ziem ska, 
a na podstaw ie  ta k i napis:

Jestem wsxystkiem tom co było, co je st  i co będiie.

D rugim  je s t w ąż  sreb rny : w znosi g łow ę po 
nad drzew o o b ran e  z gałęzi, a  p ierścieniam i sw oje- 
mi pień je g o  obw ija.

Czyż napis n iep o w tarza  słów , k tó re  Bóg w y­
rzek ł z k rz a k u  g o re jąceg o  w dolin ie H oreb? A w ąż 
czyż n iep rzypom iną tego, k tó reg o  M ojżesz ludowi 
na puszczy  ukazał?

T ym czasem  w  św iątyni roz lega ją  się dyshar- 
m onijne g łosy  i hałaśliw y dźw ięk  instrum entów . 
Gallowie to  w ydają  o ch rzy p łe  ok rzyk i i ręk o m a 
szalenie u d e rz a ją  w  bębny  lub cym bały. N iek tó ­
rzy u dają  szalonych; inni w  napadzie  p raw dziw e­
go szaleństw a, k a lec zą  sobie ciało , o k ru tn ie  n ac i­
nając członki.

A rch igallus n ak a zu je  za p rzes tan ie  tej oszoło- 
m iającej w rzaw y bębnów  i cym bałów : g łęboka  
następu je  cisza. A rch iga llus podnosi głos i zw ra­
ca się do  żeńsk ich  sw oich słuchaczy . W  dłu ­
giem napom inan iu  najstraszn iejszem i k lęskam i g ro ­
zi tym , k tó re  n ieusłuchają  jeg o  rad  i o strzeżeń .
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C horoby  o p ad n ą  ich  rodzinę; odm iany pór roku 
szkodliw ie b ęd ą  w pływ ały . Jed en  ty lko  je s t śro­
dek  u ch ro n ien ia  się od tych  ok ro p n y ch  klęsk: 
trzeb a  w ykup ić  się ofiaram i, lub poddać się ex- 
piacyom .

P o tem  zam ilka i na ty ch m iast rozpoczyna się 
gw ar głosów , zm ięszanych  z g łuchem  biciem  w bę­
ben  i z ostrym  brzęk iem  cym bałów . Gallowie 
n iem ogą pow strzym ać sw ego szaleństw a: wśród 
wycia i n iesfornych  ruchów , ka leczą  się muszlami 
z Sam os, lub ostrem i nożam i, ta k , że k rew  spły­
w a po ich ciele.

• A rch iga llus znow u gestem  i głosem  niemogą- 
cym się  w zbić po nad  w rzaw ę instrum entów , sta­
ra  się po łożyć tam ę hałasow i i zgrom adzenie uci­
ch a  po  raz  drugi.

—  K tó ra  z w as z łam ała  św ięte przep isy  i nie- 
zach o w a ła  dni pośw ięconych? w oła k a p ła n  uro­
czystym  głosem . N iech się o sk a rży  i o p rzeba­
czen ie  prosi!

I  jednocześn ie w skazu je  n a  sreb rnego  węża, 
w znoszącego  się w  św iątyni, ja k o  zn ak  odpu­
szczenia .

R zecz dziwna! N a głos A rch iga lla  w ąż p o ru ­
sza  swem i p ierścieniam i, głow ą, rozw iera  paszczę, 
oczy  rzu c a ją  błyskaw ice!

—  Czy n iem a żadnej tak ie j kob ie ty , k tó ra  
uchyb iła  przepisom  i pow inna b łagać o p rzebacze­
nie? w y k rzy k n ą ł jeszcze szaleniec, w idząc iż n ik t 
z  ob ecn y ch  się nieprzysuw a.
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Przez k ilk a  m inu t trw a ła  najzupełn ie jsza n ie­
ruchom ość w szereg ach  tego  zgrom adzenia, j a k ­
by pog rążo n eg o  w  odrętw ien iu  lub w ahaniu . 
Nakoniec je d n a  k o b ie ta  robi zn ak , w zyw a A rchi- 
galla i postępu je  k u  niem u.

K ap łan  pośp ieszn ie schodzi z es trady , z k tó ­
rej n iespoko jnem i spo jrzen iam i rzucał po  audy- 
toryuro, u p a tru jąc  tych , k tó re  się zdecydują na  w y­
znanie w in sw oich. P rzez  k ilk a  chw il słucha 
uw ażnie schylonej k u  jeg o  uchu  pen iten tk i, cichym  
głosem  szepczącej m u ja k ie ś  w yznania.

W k ró tc e  A rch iga llus p ro s tu je  się, obo je  idą 
ku w ężow i i k lę k a ją  p rzed nim. O czy k a p ła n a  
pełne łez, z ust je g o  w ychodzą  do w izerunku  b ła ­
galne słow a. W z y w a  łask i d la  tej, k tó ra  złam ała 
praw o dni pośw ięconych , k tó ra  zaw in iła  przeciw  
nakazanej czystości. O znajm ia g łośno, iż z łożona 
będzie ofiara i d la  expiacy i n as tąp i ja w n a  p o k u ta . 
W ted y  jed en  z Gallów p o jaw ia  się z daram i, j a ­
k ie  obw in ia jąca  się k o b ie ta  z łoży ła  w  św iątyni, 
z o k az a łą  gęsią lub z pew nem i ciastam i ok rąg łe j 
form y.

A rchigallus s taw ia  je  p rzed  w izerunkiem . 
O św iadcza, że p en iten tk a  ran o  trzy k ro tn ie  zanu ­
rzy  g łow ę w  T y b rze , lub, że  czo łga jąc  się na 
ko lan ach  obejdzie P ole M arsow e; a  naw et jeżeli 
lzys n ak a że , uda się n a  k ra ń c e  E giptu , n a  w yspę 
M eroe, i przyw iezie s tam tąd  w ody ciep le i zdrow e 
dla rozlan ia  ich po tem  w św iątyni.

W szyscy  G allow ie b ła g a ją  bóstw o o ła ­
skę; zdw ajają  lam en tacye i łzy, aby w zruszyło
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się żalem , k tó reg o  dow odem  je s t obwinienie się 
dobrow olne, d ary  pobożne i p o ko rn ie  przyjęte za­
dośćuczynienie.

W iz e ru n e k  d ługo  n ie ruchom y , ja k b y  gardził 
próżnem  w zyw aniem , n areszc ie  daje  się wzruszyć. 
P o rusza  g łow ą n a  znak , że w ina przebaczona. 
W  tak i p rzynajm niej sposób G allowie ten  ruch 
tłóm aczą, śpiew ając: jo, jo! i w ydając tryumfalne 
ok rzy k i za lekk iem  pochylen iem  sreb rnego  węża 
ku  pen itence, w tej chwili leżącej tw arzą  ku 
ziemi.

A rch iga llus w oła, że  m oże podnieść czoło, że 
bóstw o p rzeb łagane pod w arunk iem  w ypełnienia 
pokuty . M atrona s łucha  słów  k ap ła n a  w p rzeko ­
naniu, że to  głos sam ej Izydy, podnosi s ię  ze 
spuszczonem i oczym a i k ry je  się w tłum ie innych 
kob ie t, z zajęciem  śledzących za różnem i fazami 
tego dziw nego obrzędu .

Tym czasem  G allow ie znow u uderzają w bębny 
i cym bały , bo trzeba, żeby  p rzyk ład  znalazł licznych 
naśladow ców . Ł a tw o  zgadnąć, iż p ragn ien ie  d a­
rów  i ofiar m ocno pobudza gorliw ość tych  fana­
tyków . W k ró tce  w istocie inne m atrony , za ch ę ­
cone tern  co  w idziały i żyw etn naleganiem  A rchi- 
galla, idą w trop  za p ierw szą i w yznają sw oje w i­
ny. N astępu ją  te  sam e obrzędy , n ak o n iec  każda 
m atro n a  odchodzi w p rzekonan iu , że o trzym ała  
przebaczen ie  i że m a do spe łn ien ia  poku tę . I p e ­
w na liczba k ob ie t następnego  po ranku , wyjdzie 
chy łk iem  z m ieszkan ia ja k  Gellia, i uda się ja k
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ona na po le T yb ery ń sk ie , n a  łąk i M ucyańskie, na  
brzeg rzek i, aby  tej sam ej dopełn ić  poku ty .

Ale m ała  Gellia, ukończyw szy  sw oję p o k u tę  
tak żw aw o ja k  i inne sw oje czynnos'ci, od  ja k ie ­
goś czasu  opuśc iła  ju ż  po le T yberyńsk ie . O becnie 
jest w jSepta '¿Julia p rzed  św ie tną  w ystaw ą ja k ieg o ś  
eleganckiego sk lepu . T arg u je  w nim  ja k ie ś  d ro ­
biazgi kob iece j tualety . N ajp rostszy  to  i najlepiej 
obm yślany środek  d o czek an ia  godziny w  k tó re j 
A rchigallus w róci do  dom u.

N akon iec , p rzypuszczając  iż godzina ta  już 
niedaleka, śpieszy ku  św iątyni Izydy. W k ró tc e  
przebyła je j s topn ie  i za trzym aw szy  się  n ieco 
u drzw i A rch iga lla , u d erza  w  n ie , mniej m oże g ło ­
śno niż pierw szym  razem .

T e sam e ciężk ie k ro k i d a ją  się słyszeć; tw arz  
Enotei ukazu je  się w  ok ienku .

—  E n o teo , zapy tu je  Gellia, m isterye m usiały 
się ju ż  u kończyć  i zapew ne A pollo  o czeku je  na 
mnie.

— W ejdź , od p o w iad a  s ta ra  oprysk liw ie .
I je d n o cześn ie  w puszcza Gellię, o tw ie ra jąc  je -  

dnę drzw i po łow ę i zam y k a jąc  ją  n a ty ch m iast za 
w izytującą.
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ROZDZIAŁ. VII.

A r c h i { ; a l l u s  A p o l l o .

M ieszkanie A rch iga lla  ro zk ład em  swoim  podo­
bne było do ogółu dom ów  rzym skich , to  je s t po 
z a  drzw iam i w chodow ém i był k o ry ta rz  p row adzą­
cy do a trium , ro d za ju  w ew nętrznego  po rtyku , pod­
parteg o  p rostćm i słupam i, lub najozdobniéjszé- 
mi kolum nam i, stosow nie do zam ożności właści­
ciela.

Z atrium  były n ao k o ło  w ejścia do różnych  ee- 
nacidów i pokojów . Część atrium  n iep o k ry ta  da­
chem  n azyw ała  się impluvium, gdyż w ody deszczo­
w e z p o rty k ó w  rynnam i i row kam i tu spływ ały 
w mniej w ięcej obszerny  basen  n a  środku.

W łaśc iw ie  impluvium było dziedzińcem  domu; 
p rzezeń  p rzychodziło  pow ietrze  i św iatło , o k n a  
bow iem  dom ów  rzym skich , z w y jątk iem  n aju b o ż­
szych m ieszkań , n iew ychodziły  n a  ulicę, ale na 
atrium.

P an  dom u i rodzina , zim ą i latem  najchętn ie j 
przebyw ali w  atrium. L atem  dla św ieżego pow ie­
trz a  w cieniu  portyków ; zim ą d la w ygrzania się 
w b lasku  słońca, lub u ogniska, k tó reg o  n iem ożna 
było um ieścić w ew nątrz  pokojów , zupełnie p o zb a­
w ionych kom inów , w ynalazku now ożytnego , n ie­
znanego  w  R zym ie.

Z resz tą  w  atrium  znajdow ały  się p rzedm ioty  
d la  rodziny m iłe lub d rogocenne, bogi dom ow e, 
o b raz y  p rzodków , lub m alow idła w iększej w a rto ­
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ści; tam przy jm ow ano przy jació ł, odb ie rano  ho łdy  
klientów, tam  jed n em  słow em  w rza ło  życie co ­
dzienne, w ed ług  zw yczajów  i za jęć, ja k ie  ko le j cza­
su przynosiła.

D la szczególnych ty lko  pow odów  obyw ate le  
opuszczali atrium  i przenosili się do  innych części 
domu; ta k  n ap rzy k ład  spoczynek  w odosobnien iu  
i ciszy daw ały  cubicula, czyli sypialnie.

D o je d n eg o  z ta k ich  cubiculón> w łaśnie udał się 
A rchigallus po osobliw ych  m isteryach  w po p rze­
dnim rozdziale  op isanych .

W y cze rp an y  rucham i konw ulsy jnem i i k rz y ­
kami, chc ia ł snem  nieco  się pok rzep ić , gdy Gellia 
po raz  drugi z a żą d a ła  z nim  rozm ow y.

A pollo , p rze łożony  Gallów, fiam enC ybeli i Izy- 
dy, m iał la t ok o ło  sześćdziesięciu , był o k aza łe j 
pow ierzchow ności i dobrej tuszy. Bez za rostu , 
włosy zupełn ie b ia łe , w zro k  zezow aty  i fałszywy, 
głos płaczliw y i pieszczotliw y, m ogący  się w zno­
sić do najw yższych nu t, policzki puco łow ate  i k w i­
tnącej cery , p o d b ró d ek  fałdzisty , ręce delikatne  
i pu lchne, nogi żw aw e choć  g ru b e  i tłu ste; tak i 
był ogólny asp ek t te j zajm ującej osoby.

O becn ie złoży ł ty a rę  i c ien k ą  ln ianą tun ikę , 
pozosta jąc  ty lk o  w  najlżejszej i najw ygodniejszej 
odzieży. Ja k o  k a p ła n  Cybeli, by ł on prostym  fla- 
minem, to  je s t  ran g ę  m iał d ru g o rzęd n ą  pom iędzy 
rzym skim i k ap łan am i (15).

C iekaw e bezw ątp ien ia  by łyby  szczegóły o ró­
żnych k o rp o ra cy a ch  k ap łan ó w  i o funkcyach  im
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w yznaczonych , a le  n iena leżą  do naszego przed­
m io tu , i pow strzym ałyby  opow iadanie.

O gran iczym y się do dw óch w ażnych dla nas 
uw ag. N aprzód , że kap łań stw o  w  R zym ie było 
ty lko  rodza jem  służby  publicznej lub urzędu, przy­
stępnego  d la k aż d eg o  obyw ate la , ale bez żadnego 
o b rząd k u  k o n sek racy jn eg o . N igdy n iebyło  doży- 
w otn iém , oprócz Gallów, w w yjątkow em  będących 
po łożeniu , z pow odu dobrow olnych  okaleczeń , jakie 
sobie zadaw ali.

P o  w tóre, zdaje  się, iż tym  sługom  obrządków  
n iew yznaczano  żadnego  s ta łego  dochodu. Jeden 
ustęp  z Sw etoniusza *), dozw ala jed n ak  przypu­
szczać, że sta ły  dochód  mieli pontífices, kapłani 
uprzyw ile jow ani, a  g łów nie w estalk i, k tó ry ch  ogół 
przyw ilejów  i ten  n a tu ra ln ie  w sobie zaw iera.

A le n iew idać n ig d z ie , żeby  Gallowie lub inni 
F lam inow ie, mieli ja k ie  uposażen ie  do sw oich fun- 
kcy i p rzyw iązane.

Jednakże , m ieszkan ia  ic h , zw ykle styka jące  
z św iątynią, przy k tó re j służbę pełnili, były to  bez- 
w ątp ien ia  zak łady  pochodzące  ze szczodrobliw ości 
publicznej lub p ryw atne j, jak ieg o  pobożnego  a bo­
gatego  o b y w ate la , a im na bezp ła tn y  u ży tek  od­
dane.

Bądź co  b ą d ź , obejrzen ie  spoko jnego  w nętrza 
m ieszkan ia A rch iga lla , p rzedstaw ia  pew ien interes. 
D zielił je  z E n o te ą  s ta rą  i b rzy d k ą  k o b ie tą , tą  sa ­
m ą, k tó ra  ju ż  dw a razy  u k aza ła  się pow abnej Gellii.

*) Sw et. in  O ctar. cup. 31.
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Powinniśm y ok reślić  s to sunek  E no te i do A rchigal- 
ia. Na pozór by ła o n a  ty lko  rodzajem  ochm istrzyni, 
jakby pow iedziano  dzisiaj, p rze ło żo n ą  nad g o sp o ­
darstwem dom ow em , p rzy jm ującą lub o d d a la ją cą  
gości; od b ie ra jącą  ofiary  etc.; w  rzeczyw istości p o ­
żytek da lek o  w iększy  przynosiła.

A rch igallus, z pow odu ty tu łu  sw ego i w y n ik a ­
jących stąd  w pływ ów , był p o d staw ą  obfitości d o ­
mu; E n o tea , m im o n isk iego  sw ego s tanow iska, 
uzupełniała tę  obfitość.

Gdy k a p ła n  w św iątyni Izydy do b rze  n as tra szy ł 
kobiety g ro źb ą  k lę sk  n ieochybnych , gdy z e b ra ł d ro ­
bne ofiary, sk ład an e  p rzy  zeznaw aniu  b łędów ; gdy co 
najwięcej k ilk a  gorliw szych  p en iten tek , nad zw y czaj­
nym trafunk iem , do łączy ło  ja k ie  w ażniejsze d a ry ,— 
co z tego  w ynikło? W  rezu ltac ie  w ielki k ło p o t 
i n iedosta tek . Bo za iste , ja k  zuży tkow ać w szystk ie 
te gęsi, k tó re  s taw ały  się św ięconem i, p rzez  to , że 
je  bogini n a  ofiarę złożono? Co rob ić  z tem i wszy- 
stkiem i p lackam i, k tó rem i się żyw ić c iężko  było, 
a k tó ry ch  je d n a k  z tego  sam ego w zględu niewy- 
padało  sp rzedaw ać?

W  każdym  raz ie  należało  się dzielić ze w szy­
stkim i tym i fan a ty k am i, k tó rzy  bili w  b ęb en  i cym ­
bał, i kaleczyli się  n ie dla sam ej próżnej dem on- 
stracyi.

W szy stk ie  w ięc te  dochody  z publicznych o b rzę ­
dów Izydy, n iem ogły  ob jaśnić, sk ąd  pochodzi w e­
soła rum ianość tw arzy  A rch iga lla , ani ok rąg ły  jego  
brzuszek , św iadczący  o dosta tn ie j egzystencyi.

A urelia  Tom  II. 7
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Gdyby był og ran iczy ł się do sw oich chudych 
dochodów , m usiałby bezw ątp ien ia , ja k  i inni Gal­
lowie, je g o  koledzy , ob iegać okolice z osiołkiem, 
ob ładow anym  lichem i m anatkam i i posążkiem  Cy- 
beli, i w ypraszać rzad k ie  ja łm użny . A le jeżeli cza­
sem  ow ad niew idzialny w ysusza najbujnie jszą roślin­
ność, to  zdarza  się też  na  odw rót, iż ja k iś  ukryty 
ożyw czy so k  w roślin ie ożyw ia w egetacyą, i nie­
spodziew any rozkw it w yw ołuje.

E n o tea , m im o sw ojej w strętne j brzydoty , była tą 
u ta jo n ą  siłą, po  z a  obrębem  m ieszkan ia  A rchigal 
la m oże n ieuży teczną, ale w tym  obręb ie  nieosza- 
cow aną. N iedołężnem u tem u kap łanow i wyrobiła 
b y t w yjątkow y.

U chodziła  za w tajem n iczoną w e w szystk ie siły 
p rzy rody , i sp rzed aw ała  je  b a rdzo  d rogo , w m a­
leńkich  ale d rogich  p aczk ach  p ro sz k u , lub w fla- 
szeczk ach  w szelk iego  ksz ta łtu . N ikt zręczniej od 
niej n ieum ia ł p o k ie ro w ać  ja k ą  in trygą, an i lepiej 
u stosunkow ać sw ojej gorliw ości do o trzym anych 
podarków  w  rzeczach  lub gotów ce.

L epiej niż Petosiris , a s tro n o m  e g ip sk i, autor 
16fcmcryd.ótv, bardzo  cen io n y ch , a  zaznaczających 
w szystk ie  dn ia k o le je , m ogła w skazać chwile, 
w  k tó ry ch  stan  n ieba dozw alał tak iego  lub ow a­
k iego  p o stęp k u . Z nadzw yczajną sz tu k ą  w yrab ia ła 
ro zm a ite  am ulety , n a  k tó re  zabobonne kobiety  
rzym sk ie  ta k  były chciw e; m ia ła  ca łkow ity  zbiór 
p o sążk ó w  bożków , k tó re  aż do n ieskończoności 
rozm noży ła  fan tazya ludzka, pobudzona p ró żn o ­
ścią, s trachem , zazdrośc ią , am bicyą, łub zem stą.
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W szystko  to  d o b rą  p rzynosiło  go tów kę.
D odajm y do tego  n iezm ordow ane egzekw ow a­

nie ob iecanych  należytości , po ta jem ną sprzedaż 
święconych ofiar, udzielanie rad  m agicznych, czar- 
noksięstw a nocne, i ty siączne inne za ro b k i, a  p o ­
trafimy ocen ić  użyteczność tej s taruszki w m ieszka­
niu kap łan a .

Z ajm ow ała  je  z A rc h ig a llem , k tó ry  um acniał 
jej pozycyą, z dużym  czarnym  ko tem , po trzebnym  
do czarów , i ze starym , b ard zo  czujnym  i zarazem  
bardzo zuchw ałym  gąsio rem . P ta k  ten , gorszy od 
psa na łańcuchu , n ikom u obcem u n iedozw alał p rze­
stąpić p rogu  dom u; niejednej m a tro n ie  p o d arł stolę 
uderzeniem  g roźnego  sw ojego  d z io b a ; niejeden 
obyw atel m usiał u c iek a ć  przed  jeg o  skrzydłam i 
walącem i ja k  cepy.

P rzy trafiło  się to  i popędliw ej Gellii, k iedy  w pa­
dła do atrium . W ie lk i gąsio r, podrażn iony  ta k ą  
żyw ością, rzucił się n a  n ią  w ściek le , z w yciągniętą 
szyją, z w pół o tw artym  dziobem  i sk rzyd łam i wzdę- 
temi ja k  żagle. A le Gellia zn a ła  gąsiora , k tó rego  
zuchw alstw o ju ż  n ie raz  dało  je j się w e znak i, i po ­
przysięg ła mu k a rę . Spostrzeg łszy  za tem  długi nóż, 
k tó rego  E n o te a  używ ała  do rzeźby  n ied o k o ń czo ­
nego ja k ieg o ś  p o sążk a , chw yciła  broń, ja k a  jej pod 
rękę p o p ad ła , i ta k i cios p tak o w i zadała , że o d ­
cięty łeb spad ł n a  ziem ię, zanim  w pow ietrzu  p rze­
brzm iał osta tn i syk  jego .

Na w idok  pośw ięcanego  p ta k a , leżącego m ar­
two na z iem i, E n o te a  w ydała  k rzy k i żałośliw e,
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k tó rem i p rze rażony  A rchigallus zeskoczył z łoża, 
i nagle w atrium  się pojaw ił.

Spostrzeg łszy  Gellią z nożem  w  r ę k u , gotową 
do rozpoczęc ia  w alki w  raz ie  po trzeby , ściętego 
gąs io ra  n a  ziemi, d rg a jąceg o  jeszcze , i s ta rą  cza­
row nicę, w ydzie ra jącą  sobie w łosy, g ro żącą  młodej 
k ob iec ie  i d o m ag a jącą  się zem sty, A pollo uśmie­
chną ł s ię ; stłum ił je d n a k  ry ch ło  ten  ob jaw  zado­
w olenia.

W  istocie, A rch iga llus sam  n ieraz cierp iał od 
zuchw ałego  g ą s io ra , bo jącego  się ty lko  Enotei, 
rad  był zatem  z tego  co  zaszło ; sąd z ił jednak , 
iż przez w zgląd n a  czarow nicę , w ypadało  mu zga­
nić po stęp ek  G ellii, rzek ł w ięc zw racając  się do 
n ie j :

—  B ardzo  źle, b ard zo  źle!... P tak  był poświę­
cony !

—  W ięc  m iałam  dozw olić poźrzeć się temu 
szkaradnem u  gąsio row i! odpow iedzia ła  Gellia.... 
O sta tn im  razem  k iedy  tu  b y ła m , obdarł mi cały 
dół reg illi, a n a  nodze m iałam  czarne znak i od 
uderzeń jeg o  sk rzyd ła . A le dajm y tem u pokój, 
rzek ła  tonem  sw obodnym  i z szyderczym  uśm ie­
chem  spog lądając n a  E no teę , A pollinie, m am  po ­
m ówić z to b ą  o w ażnych  rzeczach  (16).

A rch igallus skw apliw ie p rzy ją ł p ro p o zy cy ą , 
i niezw^ażając już  na  lam entacye E n o te i , p ró b u ją ­
cej p rzyw rócić życie ukochanem u  gąsiorow i, b io ­
rącej go w objęcia i szepczącej słow a m agiczne, 
p rzeszed ł w raz z m łodą k o b ie tą  do oddalonego  
p o ko ju  sw ego m ieszkania.
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Nie pierw szy to  raz  G ellia p rzychodziła  do 
Apollina w  przedm iocie, k tó ry  ją  obecnie p rzy p ro ­
wadzał. O d ja k ieg o ś  czasu udziela ła  mu w iad o ­
mości bardzo  go in teressu jące . M łoda k o b ie ta  
naprzód przyszła o pow iadać  m u ty lko  k ło p o ty  m ał­
żeńskie , ale A rchigallus n iebaw em  d o s trz e g ł, iż 
o w ażniejsze w ypadk i chodziło .

M izycyusz, m ąż Gellii, s ta ł się od jak iegoś czasu 
ponurym, m ilczącym , n ieprzystępnym ; często  o p u ­
szczał dom , szczególniej w nocy , a  Gellia niem o- 
gła się w yw iedzieć d o k ąd  chodził. M izycyusz był 
w ta jem niczych s to su n k ach  z ludźm i, k tó rzy  p o ja ­
wiali się i znikali nagle: częs to  przyjm ow ał jak ieś  
listy, a  w tedy zam yka ł się w najodleglejszym  z a ­
k ą tk u  m ieszkania , i t a m , ja k  dostrzedz m ogła, 
przepisyw ał ja k ie ś  pap iery .

Pew nego razu , M izycyusz n a  cały  m iesiąc dom 
opuścił! Gdzie był? co  robił? n iepow iedział tego. 
Ale w pad ł w  hum or jeszcze  gorszy, sta ł się jeszcze 
n iespokojniejszym  i gniew liw szym  niż przed tem , 
innym  razem , ja k iś  cz łow iek  w  togę ża ło b n ą  u b ra ­
ny, w obszerne pallium  zaw inięty , p rzyszedł w nocy 
prosić M izycyusza o  gościnność. M izycyusz p rzy­
ją ł go z w ielkiem  uszanow aniem , ale przez dw a 
dni, w ciągu k tó ry ch  obcy ten  u nich pozostaw ał, 
Gellia m usia ła  dom  opuścić i zam ieszkać u swojej 
p rzy jació łk i Philenis.

K ró tk o  m ó w ią c , m łoda  k o b ie ta  opuszczona, 
nieszczęśliw a, n ie inogąc o p an o w ać  sw ego sm utku, 
po trzebow ała  się zw ierzyć kom uś, i na tu ra ln ie  w y­
b ra ła  A pollina, ta k  uprzejm ego dla m a tro n , tak
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godnego  zau fan ia , z pow odu obow iązków  jakie 
pełnił.

A rch igallus s łu ch ał tych  poufnych zw ierzeń na­
przód c iekaw ie , po tem  z żyw em  zainteresow aniem  
się, pocieszał ja k  m ógł Gellią i oczek iw ał rozwią­
zan ia i w y tłóm aczen ia  tajem nicy, k tó rej powodu 
od razu  się dom yślił.

Gdy za tem  pozostali sam i i w tak ie j odległości, 
że ich n ik t podsłuchać  niem ógł, A rchigallus za­
py ta ł Gellii:

—  Cóż więc?
—  T o  odpow iedzia ła  m u, że w racam  z pola 

T yberyńsk iego , gdzie od je d n eg o  razu  spełniłam 
obie poku ty . O sta tn im  razem  ta k  surow o wym a­
w iałeś mi ich zaniedbanie!...

—  T o  dobrze! b a rdzo  dobrze! odpow iedział 
A rch igallus, zad ługo  o dk ładałaś... Ale...

— A le o to  co znalazłam  w czoraj w ieczór, prze­
rw ała  Gellia, podając  A rchigallow i pognieciony  a r ­
kusz  papirusu .

Była to  pierw sza p ro k lam acy a  L ucyusza  A nto­
n iusza, ta  w łaśnie, k tó rą  przy lep iono  w nocy  i k tó ­
rą  w ow ej chwili lud czytał n a  m urach  Rzym u.

A pollo  p rzeb ieg ł oczam i p ap ier od k o ń c a  do 
k o ń c a  i d rgnął k ilk a k ro tn ie  podczas czy tan ia.

—  Jak im  sposobem  dosta łaś ten  dokum ent? za ­
py ta ł Gellii.

—  M izycyusz onegdaj gdy noc zapad ła  w yszedł 
z dom u, w rócił do p ie ro  ok o ło  północy, z w ielką 
p ak ą , s ta ra n n ie  obw in ię tą  w cmporeticum... N iepo- 
łoży ł się wcale... Cały dzień w czoraj p racow ał
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w najw iększym  sekrecie ... W idzia łam  ty lko , że c ią ­
gle pisał... O d czasu  do czasu  przychodzili do  n ie­
go różni n ieznajom i, k tó ry ch  stosow nie do woli 
Mizycyusza, na ty ch m iast w prow adzano  do  niego. 
Ludzie ci w ychodzili zaraz , zapew ne z kopiam i, 
które im w ręczał mój m ałżonek , jed en  z nich b o ­
wiem, przy  odejściu  upuścił ten  egzem plarz. P o d ­
niosłam go i przyniosłam  ci na  pokazan ie ... Mi- 
zycyusz w czoraj w ieczór znow u dom  opuścił, a dziś 
rano jeszcze n iebył z pow ro tem .

— Czy w iesz o tern Gellio, że M izycyusz b ę ­
dzie zgubiony , jeżeli cesa rz  dow ie się o tym  p la­
kacie?

— Czyż ta k  m niem asz? zap y ta ła  naiw nie m ło­
da k ob ie ta .

A pollo spo jrza ł n a  n ią z zadziw ieniem .
— N ieczy tałaś w ięc tego?
— C zytałam  i uw ażałam , że tam  coś żle o ce­

sarzu m ów ią... A le ta k  m nie to  znudziło , że  nie- 
m yślałam  w ięcej o tern... Z re sz tą  ja k ż e  m ógłby 
cesarz dow iedzieć się  o tym  papierze?

Ani Gellia, ani A rchigallus niewiedzieli jeszcze, 
że pap ier był ju ż  rozlep iony  w Rzym ie.

—  O, cesa rz  w ie o w ielu rzeczach , od rzek ł 
Apollo, szczególnym  tonem .— P otem  dodał nagle:

—  A gdyby M izycyusz był konsp ira to rem ?
—  M izycyusz k o n sp ira to rem ? zaw o łała  m łoda 

kob ie ta , b lednąc n a  to  nag łe odkrycie .
— T a k  M izycyusz je s t k o n sp ira to rem , pow tó­

rzył A rchigallus. Cóżby bow iem  innego znaczyły 
te w szystk ie  ta jem nice , o k tó ry ch  mi opow iadałaś...http://rcin.org.pl



te nag łe w ydalan ia się... n iespodziane pow ro ty ... 
ci ludzie obcy, p rzychodzący  i w ychodzący... te  sa­
m otne p race ... i liczne przepisyw ania.

—  O tak! w idzę to  widzę, zaw o ła ła  Gellia łka­
ją c  i u pada jąc  bez sił na ko lana... Mizycyusz zgu­
biony!...

—  Jeszcze nie, od rzek ł A rch igallus, zatopiony 
w m yślach. W iem  środek .

— Jak i? zap y ta ła  m łoda k o b ie ta  d rżąc  z trwogi.
—  N icm ogę te raz  go pow iedzieć, ale dowiesz 

się w ciągu dnia... Z ostaw  mi ten  p ap ier i odejdź, 
dodał uroczystym  głosem ... W y n a jd ę  środek .

Gellia nieco u sp o k o jo n a  p ożegnała  k ap łan a  Izydy.
Gdyby n ieby ła ta k  g łęboko  w zruszona, gdyby 

łzy n iezaciem niały  je j w zroku , m ogłaby była wi­
dzieć, p rzech o d ząc  przez atrium  o k ro p n ą  Enoteę, 
w postaw ie  groźnej ja k  w yrocznia, rzucającą  na 
nią p rzek leń stw a czarnoksięzk ie  i ja k ieś  zeschłe 
szczątk i ziół ta jem niczych  pod  je j nogi.

Ale m łoda k o b ie ta  ta k  m iała sk ło p o tan y  umysł, 
ta k  w zruszone serce, iż n iezw róciła uwagi na E no­
te ę  i je j zem stę.

O puściła  w ięc m ieszkan ie k ap łan a  nicpodejrzy- 
w ając, że u ro k  czarnoksięzk i zw iększył je j n iebez­
p ieczeństw a, i wolnym  krok iem  zw róciła się ku 
b ram ie K atu larne j, d rogą k tó rą  n iedaw no z taką 
m łodzieńczą żyw ością p rzeb iega ła .

W  k ilk a  chw il potem , w stępow ała  n a  próg 
sw ego sk rom nego  m ieszkania . M izycyusz rów no­
cześnie w raca ł do  dom u.
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Ze swej strony  A rchigallus po odejściu Gellii 
natychm iast w yszedł z dom u. E n o te a  w iedziała, iż 
w razie po trzeby  będzie go m ogła znaleźć n a  F o ­
rum w golarn i E u trap e la . A pollo  codziennie tam  
zaglądał i k a z a ł się perfum ow ać, słu ch ając  now in 
golarza i jeg o  gości.

T e raz  je d n ak , gdy w ychodził na  plac szerok i 
przez ia jSacra, zda ło  mu się, że go larn ią  E u tra ­
pela o ta cz a  g ro m ad a  ludzi w  niezw ykły  sposób.
I tak  było  w istocie: znaczny tłum  u trudn ia ł p rzy­
stęp do tego  m iejsca. A rch igallus zbliżyw szy się 
był św iadkiem  szczególniejszego w idow iska.

E u trape lu s w yryw ał się z rą k  cen tu ryona , u p e­
w niając go, że n iebył au to rem  prok lam acy i.

N a ten  w yraz d rgnął A rch igallus i zaczął li­
cznych św iadków  tej sceny rozpy tyw ać, ja k ą  wi­
nę w k ład a ją  na  cy ru lika, i o jak ie j prok lam acyi 
tu m ow a.

O pow iedziano  m u, że podczas nocy p rzy lep io­
ną zo s ta ła  p ro k lam acy a  n a  sam ych d esk ach , za ­
m ykających  g o la rn ią  E u trape la ; że tłum  zeb ra ł się 
i czytał; że ja k iś  p re to ry an in , oburzony  jej treścią , 
zerw ał ją  z m uru i zdep ta ł nogam i, a  po tem  ze­
braw szy resz tk i zaniósł do sw ego cen tu ryona, k tó ­
ry n as tęp n ie  przyszedł p o c iąg n ąć  E u trap e la  do 
odpow iedzialności, i że E u trap e lu s  te raz  zapew ne 
używ ał całe j sw ojej w ym ow y, ażeby  się uniew in­
nić z ta k  n iebezp iecznego  o sk arżen ia .

—  Czy tak? rze k ł A rchigallus... P ostaram  się 
ażeby  tego  b iednego  cy ru lika  uw olniono.
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I rozepchnąw szy  tłum y, zbliżył się do cen- 
tu ry o n a .

—  P anie , rzek ł, dozw ól mi obejrzeć proklam a- 
cyą, o k tó rą  posądzasz  naszego przyjaciela Eutra- 
pela, ta k  gorliw ego p rzy jacie la  cesarza .

O ficer p o k az a ł A rchigallow i szczątek  pro- 
k lam acy i.

—  T o , to  sam o, rze k ł flam en, natychm iast po­
znaw szy ręk ę  M izycyusza i słow a tek s tu .— Centu- 
ryon ie, dodał, daj pokój naszem u biednem u Eutra 
pelow i, o d k ry ty  ju ż  a u to r  tego obrzydłego  paszkw i­
lu, a R egulus, znakom ity  obyw atel, zda o nim 
sp raw ę cesarzow i.

N ik t w R zym ie n ieśm iałby nieuw ierzyć publi­
cznem u i uroczystem u ośw iadczeniu  k ap łana . Cen- 
tu ryon  sk łon ił się i puścił w olno cyrulika. Eutra- 
pelus u radow any  gotów  był A rch iga lla  ob lać naj- 
droższem i sw ojem i esencyam i; tym czasem  uściskał 
go, co było  daleko  m niej kosztow nem .

— E u trape lu , szepną ł mu do ucha flamen, 
w ejdźm y i zam knij go larn ią ... Mam ci coś w ażne­
go do pow iedzenia.

E u trap e lu s natychm iast spełnił polecenie. T łum , 
zaw iedziony w oczekiw aniach  ja k ie j aw an tu ry , roz- 
szedł się.

— K ochany  przyjacielu, rzek ł A rchigallus, gdy 
pozostali sam i. Idż natychm iast do R egulusa, idź 
sam . Pow iedz mu ty lko , że M izycyusz, flecista przy 
św iątyni Izydy, o trzym uje  i rozrzuca owe prok la- 
m acye.
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I A pollo w yjął z zan ad rza  egzem plarz, k tó ry  
mu przyn iosła  Gellia.

Cyrulik p a trza ł nań zdum iony  i z zapytan iem  
w oku.

— Nic w ięcej n iew iem , o d rze k ł A rchigallus, 
na to n iem e zapy tan ie . A le R egulus to  w ielki czło- 
wiek... da sob ie radę . B ądź zdrów  E u trape lu ; du ­
żo zależy  n a  tern, żebyś się nieopóźnił.

To rzek łszy  flam en pożegnał cyrulika, k tó ry  ze 
swej s tro n y  puścił się w dość d a lek ą  d rogę  do 
T ranstyberyńsk iej części m iasta .

W  ten  sposób  o b ja śn ia  się w ielk i w ypadek, 
o k tórym  długo w spom inano  pom iędzy m ieszkań­
cami oko licy  F o ru m , to  je s t w ypadek  zam knięcia 
na pół dn ia g o lam i E u trape la .

ROZDZIAŁ. VIII.

Złudzenia Hpiskoweu.

Pow iedzieliśm y że Gellia, w raca jąc  do m ieszka­
nia zna lazła  w niém  M izycyusza n ieobecnego  od 
w czoraj.

—  O ho, M izycyuszu, rze k ła  m łoda kob ie ta , 
spostrzegając  sw ojego m ałżonka , musisz się wy- 
tłóm aczyć.

—  Z czego? zapy ta ł ponuro .
—  M izycyuszu, ty  spiskujesz! zaw ołała Ciel lia, 

w ybuchając  p łaczem .
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A gdy zrob ił gest p rzeczący .— T a k  spiskujesz 
pow tó rzy ła  sucho  i stanow czo. W iem  o tćm, mam 
w  ręk u  dow ody.

— S kąd  wiesz? zap y ta ł M izycyusz niespokojnie.
—  M izycyusz od trzech  m iesięcy nigdy riie sie­

dzi w  dom u, zan iedbu je  żony; M izycyusz w cią­
głych s to su n k ach  z ludźmi podejrzanym i, Mizy­
cyusz m ilczący, zam yślony, roztargn iony , niespo­
kojny , traw iony  strachem ; M izycyusz ciągle kopiu­
je  pism a p o dburza jące , z k tó ry ch  jedno  wczoraj 
w padło  w  m oje ręce, i M izycyusz py ta m nie skąd 
w iem , że je s t spiskow cem !

— Ach! w estchnął M izycyusz z m iną człow ie­
k a , k tó rem u  w ylano na g łow ę w iadro  wody.

— M izycyuszu, ty gubisz siebie i mnie!

I Gellia gw ałtow nie łka jąc , uk ry ła  głow ę w dło­
n iach  i p ad ła  n a  k rzesło .

— Gellio, szepnął M izycyusz żonie do ucha, 
za  k ilk a  dni b.ędziemy u szczytu honorów  i bo ­
gactw ... T a k  Gellio, sp isku ję, a le to  ty lko  przez 
wzgląd n a  ciebie, tak , d la ciebie to  robię... O bie­
cano  mi kap łaństw o  *). Będziesz F lain in iką Mar- 
tialis (żo n ą  k ap ła n a  M arsa)!

—  Głupcze! w rzasnę ła  Gellia takim  tonem , że 
zam k n ę ła  usta  M izycyuszowi.

— Ja k to , d o d ała  zryw ając się i p a trząc  bystro  
w  oczy m ężow i, ja k to , ty  p rosty  flecista przy o b rz ę ­

•) Sacerdotium do godności tej za licza li się: augur, pon- 
fcifex, ñam en, w esta lk i (Pr*. T i.).
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dach, p rzypuszczasz  że ci dadzą urząd, do k tó re ­
go daw niej k on ieczn ie  trzeb a  było być p a try ­
cy uszem?

— D laczegożby  nie? za p y ta ł M izycyusz, jeżeli 
to będzie za p ła tą  za  w ażne usługi oddane R zym o­
wi obaleniem  ty rana .

— T ak , tak , m ów iła G ellia, ob iegając izbę 
i drgając nerw ow o... M izycyusz flecista obali ce ­
sarza!—jeżeli cesarz n a  je d en  k ą s e k  n iepoch łon ie  
Mizycyusza! D opraw dy  niew iem  co m nie pow strzy­
muje od w yw arcia  gniew u n a  tob ie , ta k  ja k  go 
dziś rano  n a  św ięconej gęsi A rch igalla w yw arłam .

Na w spom nien ie A rch iga lla  M izycyusz d rgnął 
widocznie; ale że ja k o  m ąż, czu ł iż n ienależy  mu 
żony pozostaw iać  bez odpow iedzi, rzek ł uroczyście:

— N iew iesz za tem , że a rm ia  m aszeru je na 
Rzym... że g en e ra ł tej arm ii o czek u je  m ojego sy­
gnału... że ja  to  oznaczyłem  dzień  pow stania...

Gellia, m im o że p o zo staw ała  ciągle pod w pły­
wem strach u , sp o jrza ła  litościw ie n a  m ałżonka .

—  M izycyuszu, m ój b iedny M izycyuszu, p rze­
rw ała mu czule, czyś oszalał? czy ci k to  w  g ło ­
wie przew rócił? N ieszczęsny, sk ąd  przyszły ci ta ­
kie wizye?

—  W izye? nie Gellio, to  rzeczyw istość!
—  T ym  gorzej! n a  w szystk ie bogi tym  gorzej! 

Jesteś b iednym  głupcem , k tó ry  się dał z łapać w  pu­
łapkę! P osługu ją się  to b ą  M izycyuszu!... A ty b ę ­
dziesz ofiarą!

—  T o  być n iem oże Gellio!
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—  Pow iedz mi, rze k ła  m łoda kobieta , gdy je­
steś w te a trz e  i g rą  n a  flecie akom pan iu jesz ak to ­
row i, czy to b ie  da ją  oklaski?

—  Nie, ale...
—  A  w św iątyni, m ów iła dalej Gellia, gdy ze­

b ran y ch  zachw ycasz m elodyjnem i tonam i twojego 
instrum entu , czy tob ie , czy też  ofiarnikow i przy­
noszą dary?

—  A leż Gellio co za zw iązek...
— T a k i, że i te ra z  grasz n a  cudzy rachunek... 

Jeżeli g en e ra ł zw ycięży, jem u czynić będą owacye 
a  M izycyusz pójdzie w zapom nien ie ... Jeżeli gene­
ra ł ulegnie... trudno  mi w yrzec co się stan ie z Mi- 
zycyuszem .

— Cóż chcesz Gellio, losy rzucone, m ruknął 
M izycyusz, n iew iedząc co odpow iedzieć...

—  Szczęściem  że M izycyusz m a żonę, k tó ra  nad 
nim  czuw a i k tó ra  go ocali... O biecał mi to  Ar- 
chigallus.

—  Czyż wie o tern A rchigallus? zaw ołał fleci­
sta , z p rze rażen iem  oczeku jąc  odpow iedzi z ust 
Gellii.

—  A rchigallus m a dokum ent, k tó ry  podniosłam  
w czoraj i on  to pow iedzia ł mi, że to  prok lam acya.

M łoda k o b ie ta  z ko le i za trzym ała  m ow ę, p rze­
rażo n a  zim nym  potem  spływ ającym  po czole Mi- 
zycyusza i d rżen iem  w szystk ich  jego  członków .

—  Gellio, szepnął p ad a jąc  bez sił, zgubiłaś mnie! 
P rzez ciebie o d k ry ją  w szystko.

—  A rchigallus je s t uczciwy człowiek! od rzek ła  
Gellia zm ięszana.
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— O tóż to kobiety! rzek ł boleśnie M izycyusz... 
Niemożna ich n ak ło n ić  żeby niechodziły  do tych 
nędzników Gallów!.. Gellio, niew iesz w ięc, że za 
mojein s ta ran iem  p ro k lam acy ą  tę  dziś w nocy  
w Rzymie rozlep iono ... i że A rch igallus je s t w iel­
kim przyjacielem  niegodnego  M arka R egulusa... 
Rozumiesz coś zrobiła?

— Och! ję k ła  Gellia, rzucając się w objęcia 
męża, by łożby  to  p raw d ą M izycyuszu?...

M ałżonkow ie długo trzym ali się w objęciach , 
łkając, a  n ieśm iejąc w yjaw ić sobie sw oich myśli 
nawzajem.

M izycyusz i Gellia od  dw óch lat dop iero  byli 
połączeni. H is to ry a  ich p ro s ta  a  rozrzew niająca . 
Oboje należeli do licznej w  R zym ie k lasy  ludzi, 
których przy  urodzeniu  uznało  p raw o  ja k o  sui juris, 
dla tego , że o jciec ich był niew iadom y.

M izycyusz m iał la t dw adzieścia gdy m atkę  u tra ­
cił. B yła to  w yzw olona, p o zo s ta jąca  pod op ieką  
'Króla ofiar. T ak i by ł ty tu ł w R zym ie nacze ln ika  
ofiarników  nazyw anych  w edług urzędu: victimarii, 
cultrarii, jecunarii i t. p. D aw niej k ró low ie rzym ­
scy sam i przew odniczyli zab ijan iu  ofiar. P o  ich 
wygnaniu, przez sk ru p u ł naśladow czy, n ierzadki 
w ob rzędach  R zym ian , chc iano  ażeby  k ap łan  przy­
najmniej nazw ą p rzypom inał s ta ro d aw n ą form ę 
obrzędu, tylu szczęśliw em i w różbam i pam iętnego.

Ale ty tu ł król.a ta k  był ludow i niem iły, że w iel­
ki o fiarn ik  n atychm iast po  spełnieniu  obrządku  
opuszczał F orum , ażeb y  przez  to  dobrow olne usu­
nięcie się u spoko ić  nam iętne tłum y.
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P odczas inw okacyi i m odłów  ofiarnych flecista 
na  flecie ze słoniow ej kości, tow arzyszył głosowi 
k ap łan ó w . K ról ofiar funkcye te  pow ierzył Mizy- 
cyuszow i, k tó ry  tak i sam  urząd  otrzym ał w teatrze. 
G ęsta i d ek lam acye  ak to ró w  podtrzym yw ał akom ­
pan iam entem  na sreb rnym  flecie.

D w ie te  posady  obdarzy ły  M izycyusza pewnym 
dobroby tem . Był sam , sam  zupełn ie w tym  ogro­
m nym  Rzym ie; od  śm ierci b iednej m atki n ik t się 
ju ż  jeg o  losem  n ie in teresow ał.

P ew nego w ieczora, M izycyusz, w raca jąc  do swe­
go sk ro m n eg o  m ieszkania , usłyszał tłum ione jęki 
n a  rogu  ulicy. Zbliżył się zan iepoko jony  i w zm ro­
ku  u jrza ł m łodą dziew czynę p łaczącą, sku loną pod 
ciem nem i ark ad am i ja k ieg o ś  pryw atnego  portyku.

B yła to  Gellia. O pow iedziała  M izycyuszowi, że 
tego  sam ego p o ra n k a  pochow ano  jej m a tk ę , i że 
w ypędzona z dom u przez nielitościw ych w ierzy­
cieli, pozosta je  bez sch ron ien ia .

M izycyusz sam  sie ro ta , w zruszył się tą  boleścią 
i ztianem  mu dobrze  opuszczeniem , podniósł mło­
d ą  dziew czynę i przem ów ił k ilk a  słów  pociechy, 
ale Gellia zachw ia ła  się i zem dlała w jeg o  rękach. 
Głód by ł przyczyną tak iej sił u traty .

M izycyusz spostrzeg ł to  po je j bladej cerze, 
a  będąc blisko ju ż  sw ego dom u, przeniósł doń 
Gellią, ocucił ją  i podał n ieco pożyw ienia.

Przy końcu  ro k u  M izycyusz i Gellia kazali spi­
sać  dokum ent, iż d ługie pożycie uśw ięciło życze­
n ia  ich serca, i że zos ta ją  po łączeni poiyciem, usu,
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rodzaj m ałżeństw a legalnego i ła tw ego , k tó reg o  
ważności p raw o  nigdy n iezap rzecza ło  (17).

U bodzy plebejusze n ieznali innego  p raw ow ite­
go zw iązku; patrycyuszom  i bogaczom  p o zo s ta ­
wiali kosztow niejsze i u roczystsze sposoby zaw ie­
rania m ałżeństw a przez konfarreacyą i koempcyą, 
ograniczając się ty lko  tern, co  w ysta rcza ło  dla 
praw odaw cy do ustanow ien ia zw iązku  agnacyi po ­
między ojcem  a  dziećm i, czyli w zajem nych p raw  
rodzinnych.

Mimo w zajem nej m iłości, n igdy n iebyło  m ał­
żonków bardziej się ró żn iący ch  w ch a rak te rz e .

Gcllia by ła w zorem  żyw ości i n iezastanow ie- 
nia, M izycyusz uosob ioną pow olnośc ią i w ahan iem ; 
chyba, że zw odnicze ja k ie  pozo ry  uderzy ły  jego  
im aginacyą, w tedy  bow iem  chw yta ł je  z dziecin- 
nem uniesieniem  i uporn ie  p rzyprow adzał do 
skutku.

Gellia b y ła  p rzesąd n a  do osta teczności; Mizy­
cyusz, ciągłe m ając  zajęcie  p rzy  k ap łan a ch , p rze ­
n iknął ta jem nice  św iątyń, g ardz ił czczą n au k ą  mi­
tologii i śm iał się z w iary  w  w yrocznie.

Gellia b y ła  n iecierp liw a, n iesforna, kap ryśna; 
M izycyusz był dob ry , pełen  p rosto ty .

M atka Gellii w ychow ała  ją  w dobrobycie  i ro z­
w inęła w  niej u p o doban ie  do  zalo tności, Mizy­
cyusz w ychow ał się prawTie w  n iedosta tku . Gellia, 
żyjąc zaw sze n a  zewmątrz, m ia ła  ty lko  n ieo k re ­
ślone p rag n ien ia  w ielk iej fo rtuny , M izycyusz za ­
m knięty  w  sobie , traw ił się am bicyą i nadziejam i, 

A urelia  Tom II. % 8
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nie dla siebie, ale d la Gellii, k tó ra  często w roz­
trzep an iu  m ów iła o szczęściu, ja k ie  daje boga­
ctw o.

W  rezu ltac ie  p a ra  ta  doskonale  się zgadzała, 
w łaśn ie dla tego, że je d n o  drugiem u niebyło po­
dobne, i że k ażd e  z n ich  m iało  ta k ie  przym ioty, 
ja k ic h  d rug ie  n ieposiadało .

Sąsiedzi ich ko ch a li, Gellią porów nyw ano do 
K ai, b o h a te rk i m ałżeństw a u R zym ian; mówiono, 
że  M izycyusz żywi d la  niej uczucie F ilem ona dla 
B aucis, i że P ark i pow innyby jed n eg o  dn ia p rze­
c iąć  przędzę ich życia.

O m ałżo n k o w ie  czuli a  nieszczęśliw i, te  na­
iw ne w asze życzenia zap isane zostały  w księdze 
przeznaczeń!

P ew nego w ieczo ra  ja k iś  n ieznajom y nawiedził 
M izycyusza. R ozm aw iali długo na osobności.

Od tej chwili G ellia  s trac iła  ju ż  sw ego m ęża, 
d o tą d  ta k  w yłącznie n ią za ję tego; czułość, owe 
słodk ie  w zględy do k tó ry ch  przyw ykła , k tó re  by­
ły je j szczęściem , zn ik ły  n iepow ro tn ie .

W  k ilku  słow ach  w yjaśnim y pow ód tej zm ia­
ny. S enat i w szyscy m ający  udział w sp isku Lu- 
cyusza A ntoniusza, po trzebow ali w  R zym ie pe­
w nego  a g e n ta  dla p row adzen ia  ko rrespondency i 
z w odzem  arm ii germ ańsk ie j. A gen t tak i po ­
w inien był być ta k  n isk iego  stanow iska, żeby nie- 
zw raca ł n a  siebie uw agi; i ta k  skom prom itow any , 
żeby  n iem ógł zdradzić.

K ról ofiar, należący  do spisku, zap roponow ał 
flecistę Mizycyusza^ 9
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N iedem askując się, p rzeciw nie p og rąża jąc  Mi- 
zycyusza w  co raz  gęstsze ciem ności, w ciągn ię to  
go do roli, k tó ra  ta jem nej jego  próżności sch le­
biała.

W  nag ro d ę  dano  mu za raz  znaczną kw o tę  
pieniędzy, p rzy w raca jącą  dob ro b y t w  chw iejącem  
się już  dom ow em  gospodarstw ie , i b łyśnięto  mu 
w oczy ob ie tn icą  k ap łań s tw a  w yższego rzędu, ja k  
naprzykład F lam en a  M artialisa.

N ieszczęśliwy flecista uległ innym  jeszcze w i­
dokom. N aprzód , n iepodob ieństw em  było, iżby g e r­
m ańskie legiony, p row adzone  p rzez  g en e ra ła  takiej 
sławy ja k  L ucyusz A ntoniusz , i w sparte  silnem 
stronnictw em  w łon ie  R zym u, m ogły m ieć n iepo­
wodzenie. P ow tóre , n a  pozó r pozostaw iano  Mi- 
zycyusza panem  położenia . G enera ł zw raca ł się 
w prost do  niego po p o trzeb n e  mu inform acye; 
od niego oczek iw ał sygnału  pow stan ia; w edług je ­
go w skazów ek  m iał w strzym ać lub przyśpieszyć 
pochód n a  Rzym . M ocno to  poch leb ia ło  u b o g ie ­
mu fleciście, naiw nie sądzącem u , że  je s t g łow ą 
konspiracy i, podczas gdy by ł ty lko  używ any za 
pośrednika. Bo rozum ie się, że M izycyusz ani j e ­
dnego k ro k u  n ie ro b ił bez rozkazu , ani jednej d e ­
peszy n ie posy ła ł op rócz tych , k tó re  mu kom m u- 
nikow ano.

P op rostu  postaw iono  flecistę pom iędzy pun­
ktem  jasnym  i pu n k tem  ciem nym . P unk tem  j a ­
snym był L ucyusz A nton iusz , k tó reg o  m usiano mu 
pokazać; punk tem  ciem nym  był nieznajom y, k tó ­
ry w szedł w stosunk i z M izycyuszem , i sek re tn i
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agenci, n a  k tó ry ch  in strukcye  p rzy rzek ł czekać. 
A le agenci n iepow iadali w czyjem  im ieniu przy­
noszą rozkazy , ani też  sam i daw ali się poznać. 
T ak , iż zręczn ie w ysunęli M izycyusza na  forpoczty, 
n a  pierw szy cios w  raz ie  w ykrycia , a sam i pewni 
byli, że ich M izycyusz n iezdradzi.

F lec is ta  oczaro w an y  złudnem i nadziejam i, du­
szą i c iałem  oddał się sw ojej tajem nej missyi. 
P raw ie co w ieczór udaw ał się do  um ówionego 
m iejsca n a  d rodze F lam ińskie j, n iedaleko  wzgórza 
O grodów . T am  k u ry e r  nadchodzący  z Germanii 
w ręczał m u depesze L ucyusza A ntoniusza, a przyj­
m ow ał listy p isane z R zym u, z uwiadom ieniem  
g enera ła  o w szystk iem  co mu się m ogło przydać 
w jego  niebezpiecznem  przedsięw zięciu.

P ak ie ty  przynosił M izycyusz i postępow ał z nie­
mi w edług okoliczności i rozkazów  w ydanych.

N otujem y fakt w ażny, iż m iędzy depeszam i p ra­
w ie zaw sze znajdow ał się list p ryw atny , a d re so ­
w any do W ielk iej W e sta lk i, k tó ry  zlecano Mizy- 
cyuszowi przesy łać  za  pośrednic tw em  m łodej k o ­
biety nazw anej Cecylią. A dres je j ta k że  Mizy- 
cyuszow i w skazano .

M izycyusz na  zap y tan ia  żony  odpow iadał za ­
w sze o k azan iem  znacznej sum m y pieniędzy, są­
dząc, że to  najlepszy śro d ek  stłum ienia je j c iek a­
w ości. Je d n ak ż e  Gellia, d ręczona  ciągle się w zna­
w iającą  n iespoko jnośc ią , p o trzebow ała  kom uś się 
zw ierzyć.

U dała  się do A rch iga lla  A pollina, n iem ów iąc 
je d n a k  nic M izycyuszowi, k tó ry  już  poprzednio
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prosił ją , ażeby  n ieuczęszczała  do  św iątyni Izydy, 
tak zlej sław y używ ającej w R zym ie, z pow odu 
osobliwych m istery i, ja k ie  się w  niej odbyw ały .

Ale Gellia, ja k  ju ż  pow iedzieliśm y, nadzw yczaj 
była zabobonna , a  od  dziecinnych  lat zna ła  A r­
chigalla. Z ac h ęc o n a  jego  filu terną dobroduszno- 
ścią, dosz ła  do tego , że mu w ręczy ła  fatalny d o ­
kum ent, dn ia poprzedn iego  znaleziony , a  k tó reg o  
przy swoim  b rak u  zastanow ien ia , strasznej w aż n o ­
ści niepodejrzyw rała.

A te raz  d o k u m en t ten p raw dopodobn ie  zn a j­
dował się w rę k a c h  M arka R egulusa , donosic ie la , 
k tórego  im ię ze zg ro zą  w szyscy w R zym ie w sp o ­
minali, o k tó rym  M izycyusz tw ierdził, że je s t  naj- 
poufalszym  A rch iga lla  A pollina przyjacielem .

O to  p rzyczyna d la k tó re j Gellia z ro zp aczą  
rzuciwszy się w ob jęcia  p rze rażo n eg o  M izycyusza, 
ok ry w a go niem em i pocałunkam i; nieszczęśliwy 
odpow iada konw ulsyjnem i uściskam i, św iadczące- 
mi o je g o  ciężk iem  strap ien iu .

G ellia po jm uje, ż e  zgub iła  m ęża n ie rozsądnym  
k ro k iem ; M izycyusz p różno  w  myśli szu k a  środ ­
ków  o c a le n ia  siebie i żony.

T a k  pozostali aż do w ieczo ra  w spólnym  s tra ­
chem  przejęci, d rżą c  n a  najm niejszy  hałas na uli­
cy. N areszcie  suche uderzen ie  w e drzwi w strzą­
sn ę ło  nimi. G ellia wra h a ła  się czy o tw orzyć. Na- 
st ąp iło  d rug ie  ud erzen ie  i g łos się odezw ał:

—  O d A rchigalla!
—  T o  p raw da, rze k ła  Gellia, obiecał mi, że 

w ciągu dn ia przybędzie nam  na pomoc!
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I pob ieg ła  do drzw i, ażeby  w puścić posłańca 
A pollina.

W szed ł ja k iś  człow iek  i zw róciw szy się do 
M izycyusza rzek ł tylko:

—  Pójdź za mną!
—  Czy A rchigallus cię przysyła? zapytał Mi- 

zycyusz.
—  A rchigallus cię czek a  w przedm iocie pisma» 

k tó re  m u dziś ran o  w ręczy ła tw o ja  żona, odpo­
w iedział n ieznajom y.

— Idę, rzek ł M izycyusz, n ieco  uspoko jony  tą 
odpow iedzią, zd a jącą  się zapow iadać, że plakat 
pozostaw ał jeszcze  w  ręk u  A rchigalla .

Gellia ze swej s tro n y  zaczęła  n ab ierać  ufności 
i rzek ła  śc iskając  M izycyusza.

—  Z obaczysz, że A pollo m nie nieoszukał!
Gdy M izycyusz w yszedł n a  ulicę i postępow ał

o b o k  n ieznajom ego , ten  nagle dał sygnał.
T rzech  ludzi rzuciło  się n a  nieszczęśliw ego fle­

cistę, obalili go i m ocno zw iązali mu ręce. Potem  
podnieśli go, a  n ieznajom y rzek ł szorstko:

— D alej, p ręd k o , marsz!
—  Gdzie m nie prow adzicie? zapy ta ł znękany  

M izycyusz.
—  Z araz  się dow iesz, odpow iedzia ł n ieznajom y.
P odczas dość długiej drogi niem ów iono ani sło­

w a. M izycyusz szedł w zam yśleniu. Z daw ało  mu się, 
że go p row adzą do m ieszkan ia  R egulusa; m iniono 
bow iem  św iątyn ią Izydy.

S tw ierdziła się ta  obse rw acya , gdy się zbliżo­
n o  do T y b ru  i w stąp iono  n a  m ost P ala tyńsk i. W te ­
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dy niebyło już  w ątp liw ości; A rchigallus zdradził 
zaufanie Gellii; w ydał p ro k lam acy ą  Regulusow i.

— Z ginąłem , w estch n ą ł sam  w  sobie nieszczę­
śliwy M izycyusz. O bym  przynajm niej m ógł ocalić 
Gellią!

M izycyusz się n ieom ylił; p row adzono  go do 
M arka R egulusa.

S kreśliliśm y tru d n e  położenie , w jak iem  zna j­
dował się donosic ie l w  sk u tek  śm ierci P arm enona . 
Ani o ch rześc ijanach , ani o W ielk ie j W esta lce  nie- 
miał żanych  pew nych  w iad o m o ści, i D om icyan 
mógł do jść do p rz e k o n a n ia , że próżno  na niego 
rachow ał.

N iezniechęcił się je d n a k  donosiciel. P o trafił 
przy M etellu C elerze um ieścić n iew o ln ika , szpie­
gującego w szystk ie  jeg o  czyny, i w iedział, że m ło­
dzieniec ten  po opuszczeniu  Rzym u udał się do  
Germanii.

W iedz ieć  o m iejscu sch ro n ien ia  M etella , już  
było w ażną  rze czą , bo  w danym  razie m ożna go 
było schw ytać , ale zaw sze n iebyło  z czem  zaprodu- 
k ow ać się p rzed  przybyłym  z w ypraw y w ojennej 
D om icyanem . Regulus bał się mu przedstaw ić , ażeby 
przyznaniem  w łasnej bezsilności, n ieu trac ić  reszty  
wpływ u. N a szczęście cesa rz  za ję ty  odpraw ianiem  
tryum fu i ig rzyskam i, k tó re  w ydaw ał w am fitea­
trze, zdaw ał się zapom inać o  missyi pow ierzonej 
R egulusow i. D onosic iel trzym ał się w ięc cicho, 
ja k b y  go n iebyło  n a  św iecie, czekając  pom yślniej­
szych okoliczności. A le uw ażał się za  zgubionego, 
gdy go doszła w iadom ość o pierw szym  p lakacie
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rozlep ionym  w R zym ie, przypom inającym , ja k  wie­
my, m orderstw o  dopełn ione n a  L ucyuszu Metellu, 
i pobudk i do  tego  k rw aw ego  czynu.

R egulus n iew ątp ił, iż D om icyan , obudzony tym 
n iespodzianym  ciosem , zażąd a  od  niego straszne­
go rach u n k u  za rozg łoszen ie z b ro d n i, k tó re j do­
pełn ien ie jeg o  zręczności pow ierzył.

Co m u odpow ie? Jeżeli p o d a  za  w ym ów kę, po­
g łoski, k tó re  M etellus Celer rozpuścił po  Rzymie, 
D om icyan zap y ta  go, d la czego ten  m łodzieniec 
żyje jeszcze, co n a tu ra ln ie  zw róci myśl cesarza  na 
W ie lk ą  W e sta lk ę  i ch rz eśc ija n , i w yjdzie na jaw 
śm ieszne n iepow odzenie R egu lusa w  tern podwój- 
nem , w ażnem  przedsięw zięciu.

D onosic iel w idział, że n iechodzilo  tu  ju ż  o jego 
k redy t, ale o głow ę, bo p raw dopodobn ie  D om icyan 
zap ragn ie  pozbyć się n iezręcznego  poufn ika, czło­
w ie k a , k tó rem u  ty le i ta k  w ażnych  sek re tó w  za­
w ierzył. T o  też, gdy tego  sam ego dnia E utrapelus 
przyniósł mu od A rch iga lla  egzem plarz p lakatu , 
k tó ry  go tak ie j n iespoko jnośc i nabaw ił, i dokładne 
w iadom ości o źródle tych  pism podżegaw czych, 
donosiciel niem ógł p oham ow ać swojej radości. 
Chodziło  już  ty lko  o pojm anie M izycyusza i w y­
badan ie  jego  tajem nic.

L udzie p row adzący  flecistę, przybyli z nim  do 
m ieszkan ia  R egu lusa w łaśnie w  c h w ili, gdy ten 
uk ład a ł o sta tn ie  szczegóły  sw ojego planu.

W p ro w ad zo n o  flecistę tfo egzedry , w  k tó re j już 
raz  byliśm y św iadkam i konsu ltacy i, ja k ą  adw okat 
udziela ł n ieszczęśliw em u Cecyliuszow i. R egulus sie­
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dział przy b iurku , oczeku jąc  n a  now ą swoję ofiarę. 
Naprzeciw  niego s ta ło  b ronzow e popiersie  cesarza, 
a obok  leżały  p ien iądze s ta ran n ie  w  stosy u łożo­
ne. P op iersie  było  g roźbą; p ien iądze pokusą . Se- 
stercye zapow iadały  n ag rodę  za denuncyacyą; p o ­
piersie figurow ało  w ła d z ę , k tó ra  potrafi z łam ać 
wszelki opór.

R ozm ow a n ie trw a ła  długo: —  W idzisz tu, rzekł 
donosiciel, ja k  ty lko  zostali sam i, rozw ija jąc egzem ­
plarz p ro k la m a c y i, w idzisz, że w szystko odk ry te , 
że na nic się n iezda zap rzeczać. K to  je s t au to ­
rem tego  pisma?

I jednocześn ie dodał d o ty k a jąc  rę k ą  se- 
s te rc y i:

—  T o , lub cesarz . Rozum iesz?
M izycyusz zrob ił gest, że  rozum ie.

P ien iądze, to  h ań b a ; fllecista n iechciał się sp rze ­
dać. C esarz to  śm ierć; flecista p ragnął się ocalić. 
W spom niał n a  Gellią.

—  N iechcę zap ła ty! rzek ł stanow czo  do R egu- 
lusa —  ale rękojm i?

—  W  jak im  rodzaju?
—  N apisz mi św iadectw o, że przyszedłem  tu 

sam , dobrow oln ie. Inaczej nic niepow iem .

—  N ieźle, rze k ł donosiciel, b io rąc  się do  p isa­
nia. Z ręczny  je s te ś , dodał podając  M izycyuszowi 
żądane św iadectw o .—  A te ra z  nazwisko?

—  L ucyusz A ntoniusz, rzek ł flecista, sta rann ie  
przeczytaw szy  św iadectw o i schow aw szy je  pod  
tunikę.
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—  L ucyusz A nton iusz , gen e ra ł dow odzący ar­
m ią w  G erm a n ii! w y k rzy k n ą ł Regulus. W ięc to 
bunt?

—  T ak , rzek ł flecista.
—  A w spólnicy w Rzymie?
—  N ieznani ich.
T u  M izycyusz ob jaśn ił sw oje szczególne poło­

żenie.
— T o  zręczn ie, rzek ł R egulus.... ła tw y  sposób 

konsp irow an ia .... A le my ich w ykryjem y.... W  k a­
żdym  raz ie  m uszę w iedzieć, czy to  na p raw dę bunt 
zam ierzony.... T rz e b a  m i dow odów .

—  M ogą być ju tro  w ieczór.
—  Jak im  sposobem ?
-— B ądź o pó łnocy  na d rodze  F lam ińskiej przy 

w zgórzu O grodów . T am  p rzybędzie  k u ry e r  z Ger­
m anii z depeszam i.

—  B ędę tam , o d rzek ł żyw o Regulus.
— W ię c  jestem  wolny? zap y ta ł Mizycyusz.
-— Z upełn ie. D o  w idzenia ju tro  w ieczór.
—  Zegnam  cię, panie. D o ju t r a ,  pow tórzył 

flecista.
W  godzinę po tem  był w ob jęciach  Gellii.
—  Jesteśm y ocaleni, rzek ł do niej, ale ten  twój 

A rchigallus, to  ło tr  w ierutny! W y d a ł m nie Regu- 
lusowi. N iem ogąc zaprzeczyć, m usiałem  w yznać 
w szystko. Z achow aj dob rze  to  św iadectw o Regu- 
lusa.... M oże na  później się przyda.

N azaju trz  w ieczó r, R egulus w tow arzystw ie 
sług  k ilku , uk ry ty  p rzy  drodze F lam ińskiej, o trzy ­
m ał z rą k  M izycyusza p ak ie t depesz, ty lko  co na-
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deszłych z G erm anii. J a k ż e  się  ucieszył nędznik  
ten, znazłszy pom iędzy  ta k  w ażnem i pap ieram i j e ­
szcze i list M etclla C elera do W ielk ie j W e sta lk i, 
będący dow odem  ich ścisłych stosunków , i zaw ie­
rający w zm iankę o celu k o n sp iracy i A ntoniusza.

— A ch ! rzek ł uśm iechając  s ię ,  bogow ie m nie 
protegują! T en  list oddaje w m oje ręce  i w esta lkę  
i chrześcijan , k tó rzy  mi się ju ż  n iew ym kną teraz!

D om icyan, o trzym aw szy  za pośrednictw em  P al- 
furyusza Sury p ierw szy  p la k a t rozlep iony  w R zy­
mie, w ezw ał do siebie naza ju trz  R egulusa, tłum iąc 
gniew, k tó ry  m iał w yw rzeć n a  niego. A le dzięki 
złożonym  w ykryciom , a  n ad e  w szystko  d o k u m e n ­
tom, R egulus śm iało  w ystaw ił się na  bu rzę  i z ła ­
tw ością ją  zażegnał. Z doby ł sob ie je szcze  w iększe 
niż daw niej ła sk i panu jącego .

Jeden  ty lko  w y p ad ek  p ozosta ł d la obu niew y- 
tłóm aczony, ja k im  sposobem  m ogły zn ik n ąć  te 
d rogocenne dokum en ta .

A w ynik ły  s tą d  w ażne n as tęp s tw a . N aprzód  na 
m urach Rzym u o k a z a ła  się d ruga  p ro k lam acy a  
L ucyusza A n to n iu sz a , sk o p io w an a  przez G albulę, 
jednego  ze sp iskow ych. P ow tóre , w ysłano  do G er­
m anii k u ry e ra  z zaw iadom ieniem  i żądan iem  n a ­
tychm iastow ego  w y m aszero w an ia  n a  Rzym .

N akon iec  list M etella C ellera do W ielk ie j W e ­
sta lk i był w rę k u  G urgesa. Co on  postanow ił z nim 
uczynić i gdzie szed ł w chw ili k iedyśm y go po rzu ­
cili, dow iem y się n iebaw em .
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R O Z D ZIA Ł XI

Pogrzeb chrześcijańskiej dziewicy.

Jeżeli k ied y  pom ysł ja k i zab łysł w  mózgu Gur- 
gesa, to  m usiał być pom ysł oryginalny.

Pozostaw iliśm y tego  dyspozy to ra , słynnego w ro­
czn ikach  pog rzebow ych , m ocno  zak ło p o tan eg o  li­
stem , parzącym  go w  d łonie, ja k  sam  powiadał, 
a  w ręczonym  przez jakiegoś' nad  m iarę dyskretne­
go  nieznajom ego.

T ak iem  rozum ow aniem  G urges w yprow adził się 
z  k łopo tu .

— Jeżeli ten  list pow ierzę Cecylii i każę  go 
odnieść w ed ług  ad resu , n a rażę  ją  na  w ielkie nie­
bezpieczeństw o. A  n iech cę  jej w ystaw iać , bo ją 
kocham , ch o c iaż  je s t żo n ą  O linta. W ię c  cóż zrobię?

T u G urges za trzym ał się i p o ta rł czoło, zw y­
k ły  gest ludzi będących  w  trudnem  położeniu!

— A h a , rzek ł nagle, o to  tak! T en  k ap łan  c h rz e ­
ścijański p o doba  mi się. W idzia łem  go w p o trze ­
bie.... Z daw ał mi się in te resow ać losem  W ielkiej 
W esta lk i.... Z resz tą  w  tym  liście je s t ustęp do ty ­
czący  m łodych cezarów , k tó rych  011 podobno  jest 
krew nym . A  gdyby jem u  pow ierzyć tę  w ażną 
missyą?

A że G urges n ieum iał rozm yślać długo, z a k rę ­
cił się n a  pięcie i zaw ołał na sw oich  cm entar- 
n ików .

Ci w raz pojaw ili się z pochodniam i.

—  W  d ro g ę  k u  B ram ie K apeńskiej! zaw ołał.
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R ozkaz n a ty ch m iast w szedł w  w ykonan ie .
Gdy m inęli B ram ę K ap eń sk ą  i znaleźli się na  

Via A ppia, k tó rą  trz e b a  było iść ja k iś  czas, nim  
się doszło do daw nego  gaju Muz, a  te raz  sc h ro ­
nienia ch rześc ijąn  w  lichych le p ia n k a c h , G urges 
miał chw ilę żywej obaw y.

N agle bow iem  zab łysły  p ochodn ie  jak ieg o ś  o r ­
szaku , p rzybyw ającego  od stro n y , w k tó rą  szedł 
przedsięb iorca ze sw ym i ludźm i, i w  ciszy nocnej 
rozległ*się o k rzyk , od  k tó reg o  zad rgnął Gurges.

— T ry u m w ir m iejsk i.... K to  idzie?

Był to  w  istocie  tryum w ir m iejski, ob ch o d zący  
ront nocny  ze swoim i w igilam i, i u jrzaw szy o tej n ie­
właściwej porze po ch o d n ie  n a  d rodze , k a z a ł p rzy ­
trzym ać przechodn iów .

G urges m iał częste  za jśc ia  z tryum w irem  m iej­
skim. N ieraz  ten  szef policyi spo tkaw szy  go w  w y­
cieczkach nocnych , k a z a ł go  rew idow ać, czy n ie­
ma przedm iotów  z a k a z a n y c h , ja k  zębów  i w ło­
sów , k tó re  cm entarn icy  gw ałcąc  groby  tru p o m  
zabierali.

A le w  żadnej okoliczności sp o tk a n ie  nocnego  
rontu n iebyło  ta k  n iep o k o jącem , a  naw et niebez- 
piecznem  ja k  teraz.

—  Jeżeli ten  tryum w ir zaczn ie m nie rew idow ać 
ja k  zw ykle, m ów ił do  siebie zm ięszany  G urges, to  
co się stan ie  z listem  do W ie lk ie j W e sta lk i, i co 
się ze m ną stanie?

N iebezpieczeństw o było tern w iększe, iż tryum ­
w ir n ieo trzym aw szy  odpow iedzi, nad jechał pełnym
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galopem  do zalękłej i n ieruchom o stojącej grom a­
dy cm entarn ików .

— K to  tu? pow tórzy ł o dw adzieścia kroków  
od  gruppy.

—  G urges, odpow iedzia ł syn T o n g ilia n a , nad­
rab ia jąc  fantazyą.

— G urges, p rzedsięb io rca  pogrzebów? zapytał 
tryum w ir. T a k ?  R ozum iem .... C zekają tam  na 
w as. Idźcie!

G urges pośp ieszn ie sko rzysta ł z pozw olenia, ale 
ła tw ość z ja k ą  p rzepuścił go tryum w ir miejski 
i słow a k tó re  w yrzekł, n iezm iern ie go dziwiły.

— T ryum w ir rozum ie, m ruczał G urges, kom- 
n ien tu jąc usłyszane s ło w a ; doskonale! ale co ro­
zumie? T am  m nie czekają! Być może! N a W enus 
L ibitynę! Ja  nic nierozum icm ... A le to rzecz mniej­
szej w agi... ty lko  trze b a  iść p rędko , póki się ten 
k ru k  inaczej nienam yśli.

N iezadługo m iał G urges now e pow ody do za­
dziwienia.

C iem na m assa gaju  Muz po jaw iająca  się po 
lewćj stron ie  drogi, n ab ra ła  zupełnie czarnej b a r­
wy wśród nocy, zaledw ie niepew nem  m igotaniem  
gw iazd ośw ieconej. N agle, rzecz dziw na i bardzo  za ­
ciekaw ia jąca  dyspozy to ra i jego cm entarników : tysią­
ce p o c h o d n i, bądź sta łych , bądź b łąkających  się, 
rozśw ieciło  do lną część tego  św iętego ga ju , o b e ­
cnie pośw ięconego L ibitynie.

—  Co robią ci chrześcijanie, że nieśpią o tej 
godzinie, tylko przechadzają się z pochodniami? 
zawołał Gurges. Czyżby przypadkiem czekali mnie
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rzeczywiście. T o  byłoby  osobliwe! Idźm y dalćj,
zobaczymy.

Gdy cm entarn icy  zeszli z d rog i A pijskićj i chcieli 
się zagłębić w gaj Muz, za trzym ał ich now y ok rzyk : 
Kto idzie?

O krzyk  ten  w ydali ch rześc ijan ie  sto jący  na  p la ­
cówkach w  pierw szćj linii pom iędzy drzew am i.

— Gurges! odpow iedzia ł znow u dyspozytor i to  
pewniejszym głosem  niż na  w ezw anie tryum w ira.

— W itaj! odpow iedziano  m u.
— D obry  to  uczynek , z tw ojej strony  G urge- 

sie, dodał k to ś  p odchodząc i silnie śc iskając  ręk ę  
dyspozytora... Niedziwi nas to , zna jąc  tw oję przy­
jaźń i pośw ięcenie... D ziękujem y w  im ieniu braci... 
Znajdziesz ich w szystk ich  w e łzach!

— A le cóż to  się stało? zap y ta ł osłup iały  G ur­
ges... Bo niew iem  co chcesz pow iedzieć!... Z daje 
mi się, że niem ożesz znać pobudk i, ja k a  m nie tu 
sprow adziła.

— S tało  się to , odpow iedzia ł n ieznajom y c h rz e ­
ścijanin, żeśm y stracili naszą p ow szechną m atkę... 
Petronilla, św ięta dziew ica, zgasła  onegdaj w  Panu.
A my tu stoim y, aby przy jm ow ać chrześcijan , m a­
jących o świcie zeb rać  się na pogrzeb ... Myślałem, 
że cię uw iadom iono  o  tern w ielk iem  nieszczęściu.

— Nie, od p o w ied z ia ł G urges, n ic niew iedzia- 
łem. O! P e tro n illa , b iedna s ta ru szk a , k tó rą  ta k  
czciłem z pow odu je j m iłości d la  Cecylii, dodał 
z uczuciem  śc iska jąc  ręk ę  rozm aw iającego  z nim 
chrześcijanina... Z tego  to  w ięc pow odu tryum w ir » 
miejski pow iedział, że m nie tu czekają ... Bądźcie
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sp o k o jn i, urządzim y w szystko  ja k  należy. Tylko 
tro ch ę  za  późno m nie zaw iadom iono.

T e ra z  chrześcijan in  n ierozum iał, do czego Gur- 
ges zm ierzał.

—  O lint i Cecylia są tu taj? zapy ta ł Gurges.
—  Oni to  zam knęli oczy  Petronilli. A le wczo­

raj w ieczór w rócili ;do R zym u po F law ią  Domi- 
tyllę i innych naszych  braci.... Ich  tu  oczekujemy.

—  A  k ap łan  K lem ens, zapy ta ł G urges, przypo­
m inając sobie o missyi mu poruczonej, je s t tutaj?

—  K lem ens n ieopuścił P etronilli.... Obecnie 
m odli się za  n ią  p rzed  o łta rzem  P ańskim .

— T o  dobrze , rzek ł G urges.... Z obaczę ja k  tam 
je st i natychm iast w ydam  rozpo rządzen ia . Bądźcie 
z d ro w i! I za raz  ze sw oim i cm en tarn ikam i w gaj 
się zapuścił.

Idąc, w ten  sposób sobie rozum ow ał:

—  Ci chrześcijan ie są ubodzy.... D la tego  mnie 
niezaw ezw ali.... T o  w idoczna.... A le G urges kocha 
sw oich przyjaciół, i potrafi tego  dow ieść przy  oka- 
zyi. P etron illę  bardzo  ce n iłe m ; podejm ę się po­
grzebu  i w ypraw ię ta k i ,  że o nim  da leko  będzie 
słychać... U organ izu ję  o rszak ... Na czele będę sam 
p o stęp o w ał z m oim i lik to ra m i, cz a rn o  ubranym i, 
rozum ie się. P o tem  nieść b ęd ą  w izerunki przod­
ków . Czy ich m ia ła  Petronilla? No ta k , mówią 
o jak im ś P io trze , sław nym  człow ieku. Z resz tą  main 
w  m agazynie tyle w izerunków  przodków  dla wszel­
k ich  familii. D obrze! trzeb a  będzie dw adzieścia 
p łaczek , i to  p łaczek  w ybranych! Szepnę słów ko
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praeficae *) b ę d ą  lam en tow ały  w  niebogłosy!... 
I krew nych  n ieb rak n ie ... Sądzę, że w szyscy ci 
chrześcijanie pó jdą za  pogrzebem ! K araw an , stos, 
to już mój k łopot! A le, a  m ow a pogrzebow a.... 
Zamało czasu do p rzygo tow an ia  kogoś, ale p o ­
proszę k a p ła n a  K lem ensa, żeby mi dał jeszcze 
dwadzieścia cz te ry  godzin czasu  n a  u rządzen ie 
pogrzebu. N iem oże mi tego  odm ów ić.

W  tej chw ili czyste g łosy  w znoszące się k u  
niebu, p rze rw ały  rozm yślan ia p rzedsięb iorcy , k tó ­
ry podniósł oczy i s taną ł z uszanow aniem .

Był p raw ie  n a  p ro s t zw łoków . P etron illa , ośm - 
dziesięcioletnia dziew ica, leża ła  n a  łożu  zieleni, 
w postaw ie p raw ie  siedzącej, z  tw arzą  zw róconą 
ku niebu. P rzy b ran o  ją  w  b ia łą  suknią , obsia­
ną kw iatam i, godłam i czystego życia, n a  głow ie 
m iała w ien iec z ró ż  b ia łych . M ożnaby m yśleć, że 
żyła jeszcze , ty le  m ia ła  pogody  w rysach , tyle 
w spaniałego  spok o ju , sk ryw ającego  n ieruchom ość 
śmierci.

O b o k  paliły  się pochodn ie , p ro ste , z żywicy, 
napełn ia jące p ow ie trze  a ro m a ty czn ą  w onią. K a­
dzidło z g lin ianych  naczyń  k ręconem i w stęgam i 
w onnego dym u w znosiło  się k u  górze. P o obu 
stronach  pog rzebow ego  ło ż a  s ta ły  chóry  k ob ie t 
i m łodych dziew cząt, śp iew ające n a  przem ian  h y ­
mny św ięte.

*) Pratfica  p rzew odnicząca płaczkom  na pogrzebach. 
A u relia  Tom  II. 9
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Ich  to  g łosy  G urges usłyszał.
K o b ie ty  śpiew ały: „B łogosław iony niech bę­

dzie Pan! U m arła  w  jego  łasce; naw iedził ją  oblu­
bieniec; m ia ła  za p a lo n ą  lam pę w  rę k u .“

A  po tem  zabrzm ia ł chó r dziewic: „W zniosła się 
k u  n iebu  ja k  go łęb ica  pustyni; dusza je j czysta 
ja k  lilia w  dolinie; żadne tchn ien ie  n ieczyste nie- 
sk az iło  je j dziew iczego  c ia ła .“

W  k o ń cu  o b a  chóry , pow tórzy ły  trzy  razy: 
„C hw ała n iech  będzie  Bogu! C hw ała n iech  będzie 
Bogu! C hw ała n iech  będzie B ogu.“

B ył to  w idok  zarazem  uroczysty  i w zruszają­
cy, a  je d n a k  G urges, bacznie się rozpa tru jący , nie- 
o k az a ł zadow olen ia.

G urges, ja k o  znaw ca, w raz  ze swoim i cm entar- 
n ikam i m ocno k ry ty k o w ał p ro s to tę  tych  przygo­
to w ań  pog rzebow ych , n iezgodnych  w ed ług  niego 
z p rzy ję tym  obyczajem .

—  Gdzież są balsam ow nicy? zap y ta ł cichym 
głosem , pow inniby  um yć i nam aścić ciało  tej sza­
now nej m atrony? N ierozw ieszono czarn y ch  ma- 
te ry i, n iepostaw iono  cyprysów  strzyżonych  w  for­
m y ża łosne , n iem a flecistów , k tó rzy b y  żałobnym  
śpiew om  akom paniow ali. G dyby mi byli dali znać, 
obchód  pogrzebow y stare j P etron illi innąby  p rzy ­
b ra ł postać .

S karg i jeg o  p rze rw ał k to ś  k ła d ąc  m u rę k ę  na 
ram ieniu .

— T o  O lint i Cecylia! zaw ołał p rzedsięb io rca  
o b rac a ją c  się. D laczegoście m nie niezaw iadom ili 
o tym  sm utnym  w ypadku? d odał z w ym ów ką.http://rcin.org.pl



— K ochany  przy jacie lu , od  dw óch dni ani na  
chwilę nieopuściliśm y tej, k tó ra  w  naszym  ręku  
oddała o s ta tn ie  tchn ien ie.

— O lincie, żyw o odpow iedzia ł G urges, ja  u rzą ­
dzę obchód  pogrzebow y. D ajc ie  mi ty lko  k ilka 
godzin, a  u roczysto ść  odbędzie się z całym  p rze­
pychem.

—  D zięku ję  ci, G urgesie, ale to  być n iem oże.
— D la czego, k o ch an y  Olincie? Czyż m ożna 

odm awiać przyjacielow i?
—  T o  p raw d a  że  nie, a le L ib ityna, bogini 

pogrzebów, n iem oże przew odniczyć pochow aniu  
zwłok dziew icy ch rześc ijańsk ie j, odpow iedzia ł 
centuryon z uśm iechem .

P rzed sięb io rca  zdaw ał się  obrażony .
—  C hrześcijan ie są  zby t w yłączni! rzek ł z nie- 

ukon ten tow aniem .
— Gurgesie! G urgesie! zaw o łał cen tu ryon  tonem  

przyjacielskiej w ym ów ki, śc isk a jąc  m u ręk ę ... 
Niech cię to  n ieob raża ... P a trz , dodał, w skazu jąc 
ręką n a  zb liża jący  się o rszak .... O to  k a p ła n  K le­
mens. O n lepiej niż ja  w ytłóm aczy  ci, że  to  być 
niem oże.

Ju trz e n k a  ru m ien iła  szczy ty  drzew  pośw ięco­
nego gaju; w ilgo tne n o c n e  m gły  rozp raszał p ro ­
mień dzienny; pow ietrze  s łodk i szm er napełniał: 
to p tak i w eso łem  śpiew aniem  w ita ły  pow rót św ia­
tła, a  w to ro w a ł im b rzęk  ow adów .

W śró d  tego  k o n ce rtu  n a tu ry , pow ażne a p o ­
bożne g łosy  w zniosły  pieśni św ięte; długi szereg  
m ężczyzn i n iew iast z zielonem i palm am i w  ręk u ,
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zbliżał się pow oli, i n iep rzes ta jąc  śp iew ać, stawał 
rzędem  po obu  s tro n a c h  łoża’, n a  k tó rem  spoczy­
w a ła  P etron illa . K ażdy  p rzech o d ząc  sk rap ia ł zwło­
k i św ięconą w o d ą  i na  czo ło  sw oje k ład ł znak 
k rzy ż a  św iętego .

W  k o ń cu , po  za  tym i m ężczyznam i i niew ia­
stam i, po jaw ił się  b iskup  K lem ens w  gronie ka­
p łanów  i dyakonów . B iskup  pob łogosław ił tłum, 
chy lący  się p rzed  nim  z uszanow aniem , a  przy­
byw szy  n ap rzeciw  zw łok  P etron illi pozdrow ił je 
trzy k ro tn y m  pok łonem . Z aczą ł się pogrzeb . Olint 

C ecylia p rzy łączy li się do  orszaku ; za  nim i szli 
F law ia  D om ity lla, F law iusz K lem ens i dw aj jego 
synow ie, przybyli śp iesznie d la o d dan ia  ostatniej 
usług i córce k s ię c ia  A postołów .

Z atrzym yw ały  ich  d o tą d  w  R zym ie ważne 
in te resa . Tej je szcze  nocy  przyn iesiono  im rozkaz 
k o n w o k acy i w ydany  p rzez cesarza.

G urges ze sw oim i cm en ta rn ikam i w m ięszał się 
w  tłum .

„B racia m oi, rze k ł b iskup  K lem ens, zab iera jąc  
głos w śród  m ilczącego  i pełnego  sk u p ien ia  tłumu, 
P e tro n illi już  niem a. Bóg w szechm ogący  pow o­
łał j ą  do  siebie. Je s t te ra z  w  jeg o  p rzyby tkach , 
p o w tarz a ją c  w ieczne H osanna , śp iew ając p o ch w a­
ły  B a ran k a; czek a  nas n a  łon ie  Spraw iedliw ych, 
z A posto łam i C hrystusa, p ierw szym i m ęczen n ik a­
mi w iary , św iętem i dziew icam i, k tó re  m istyczny 
m a łżo n e k  w ielbi i pociesza.

„Cieszmy się b rac ia , bo  dzień ten  n ie jest dniem 
żałoby; śp iew ajm y tak że  H osanna , bo P an  w tejhttp://rcin.org.pl
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pokornej służebnicy  uw idocznił sw oję ła sk ę  i k o ­
sztow ne d ary  sw ojej m iłości.

„C hw ała n iech  będzie Bogu! C hw ała C hrystu ­
sowi! C hw ała  je g o  w ybranym !“

C ałe zg rom adzen ie  pow tó rzy ło  te  trzy  pobożne 
uwielbienia.

„B racia m oi, m ówił dalej b iskup , zb liżają  się 
dni p rześladow ania; czuje to  m oje serce; Bóg mi 
to ta jem nem  ostrzeżen iem  objaw ił. W ię c  w p o ­
koju duszy oczeku jm y chw il p róby; b łogosław m y 
Pana, gdy chce abyśm y Im ię jeg o  w yznali.

„U stanow iłem  siedm iu n o ta ryuszów  do spisy­
w ania im ion ty ch , k tó rzy  pod  m iecz po p ad n ą , 
ażeby pam ięć ich  sta łości b y ła  za c h ę tą  d la s ła ­
bych i w zorem  d la  ch rześc ijan  p rzyszłych  w ieków ; 
przygo tow ałem  m ieszkan ia , gdzie o czek u jąc  dn ia  
obudzenia, spać b ęd ą  c ia ła  naszych  m ęczenni­
ków  (18).

„Petronillę złożym y n a  tern p ierw szem  m iejscu 
spoczynku chrześc ijan ; n iech  có ra  P io tra , p ie r­
w sza w ejdzie w  sch ron ien ie , k tó re  k iedyś ro zc ią ­
gnie się pod  całym  R zym em , ja k  szan iec  n iew i­
dzialny, w  k tó ry m  kośc i naszych  b ra c i zm arłych  
dla w iary  w  C hrystusa, ta k  b ęd ą  obfite, iż s ta ­
now ić b ęd ą  cem en t je g o  m urów  i kam ien ie  jeg o  
sklepienia!

„C hw ała n iech  będzie Bogu! C hw ała C hrystu ­
sowi! C hw ała je g o  m ęczenn ikom !“

Z grom adzen ie  raz  je szcze  chę tn ie  pow tórzy ło  
te  słow a b iskupa .
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„A te raz , ch rześc ijan ie , m ów ił on dalej, po 
u k o ń czen iu  św ię tych  obrzędów , odprow adźm y 
w szyscy P etron illę  do g robu , z k tó reg o  po speł­
nieniu  w ieków  ciało  je j się podniesie  nieskażone 
i uw ielb ione. N ierzucim y n a  w iatr, ta k  ja k  robią 
poganie, pop io łów  je j ze stosu  zebranych ; pozo­
stan ie  pom iędzy  nam i, ja k o  pobożne w spom nienie, 
św ięta relikw ia; p o k o rn y  i słodki p rzyk ład  za życia, 
p ow ażna  n a u k a  po śm ierci!“

—  A m en, rzek li w szyscy obecni.
W te d y  b iskup  w ziął palm ę zie loną z rą k  je ­

dnego z w iernych, um oczył j ą  w  naczyniu  pełnem 
w ody, rzucił k ilk a  jej k ro p e l n a  dziew icę zgasłą 
w  P anu , poczem  p o k ro p ił zeb ranych .

R o sa  św ięta sp ad ła  i n a  G urgesa, ta k  ja k  na 
w szystk ich  obecnych .

—  T o  w oda lustralna *) rz e k ł z c icha p rzed­
sięb io rca  do jed n eg o  ze sw oich. T ak , pow inno 
się n ią  sk rap ia ć  k rew n y ch  i p rzy jació ł zm arłego, 
i ja  ta k  rob ię , ale n a  końcu  o b rząd k u  n ie n a  po­
czątku .... I w tern je szcze  zb łądzili.

T ym czasem , ło ż e  zieleni, n a  k tó rem  spoczyw a­
ła  P etron illa , zw olna posuw ało  się ku  m iejscu 
w iecznego  spoczynku. N iosło je  dw anaście dzie­
w ic b ia ło  ubranych , z w ieńcam i z róż b ia łych  na 
g łow ie. P rzy  nich postępow ały  inne w  ta k iem  sa­
m em  ub ran iu , śp iew ając p o bożne  pieśni. N astę ­

*) Lustralna, do obm ycia z w iny, do pojednania z Bo­
gam i. fP rz , T L ) .http://rcin.org.pl



powały k o b ie ty  zam ężne z zapalonem i p o ch o d n ia ­
mi i m ężczyźni, o tacza jący  b isk u p a  i jeg o  k a p ła ­
nów, po tężnym  chó rem  sw oich  głosów , w tó ru ją ­
cy śpiew om  pan ien  i niew iast.

W  o rszak u  tym , tuż za  trum ną , szła m łoda k o ­
bieta, czarno  u b ran a , w sp ie ra jąca  się z jednej s tro ­
ny na ram ieniu  F law ii D om itylli, a  z drugiej n a  
ram ieniu E u tych ii, m atk i cen tu ry o n a . B yła to  C e­
cylia, k tó re j ża ło ść  by ła ta k  w ielka, ta k  od ję ła  
jej siły, iż j ą  m usiano  pod trzym yw ać.

G urges szed ł w  pew nej od leg łości, ciągle ro ­
biąc k ry ty cz n e  uw agi, a le  z uszanow aniem  i z g ło­
wą o d k ry tą .

K o n d u k t pogrzebow y w k ró tce  się za trzym ał, 
przybyw szy do k ry p ty  dla P e tron illi p rzy g o to w a­
nej. G rób p rzy b ran y  był zielen ią , pow iązaną  w  ró ­
żne p o bożne  em blem ata . S pód cały  usłany  był w a­
w rzynam i.

Gdy opuszczono  do g ro b u  ośm dziesięc io le tn ią  
dziew icę, tw arzą  zw ró co n ą  n a  w schód, dziew częta 
złożyły n a  n ią  sw oje palm y i w ieńce, i u k lęk ły  nad  
grobem .

C ecylia ciągle pod trzym yw ana, p rzy su n ę ła  się, 
ażeby ta k ż e  złożyć sw oje p o b o żn e  pam ią tk i, m ia­
now icie odzież, k tó rą  m ia ła  n a  sob ie  w  dniu sw o­
jego  w yzw olen ia, a  k tó ra  p o k ry ła  z lodow aciałe  
ciało te j, k tó ra  ją  p ie rw sza w ów czas w sw oje ob ję­
cia p rzy ję ła .

U sta ły  śpiew y. B iskup  po raz  osta tn i um oczył 
palm ę w  w odzie i p o trząsłszy  n ią  n a  zn a k  p o że­
gnania, w zią ł w  d ru g ą  rę k ę  ło p a tk ę  z tro c h ą  z ie­
mi, i tę  rzucił n a  m artw e cia ło  Petronilli.
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K obie ty  zgasiły  po ch o d n ie , m ężczyźni p rzecho ­
dzili p o ch y la jąc  czo ła  n a  zn ak  pożegnan ia , i w krótce 
n a  zasypanym  g ro b ie  Petron illi, pozosta ły  dwie 
ty lko  osoby , k lęczące  ze łzam i w  oczach . Olint 
i Cecylia.

P o  k ilk u  m in u tac h  i oni się podnieśli. Olint 
sp o strzeg ł G urgesa, czek a jąceg o  w  pew nem  od­
daleniu .

—  Z ap ro w ad ź  m nie do k a p ła n a  K lem ensa. Mu­
szę  z n im  m ów ić, rz e k ł G urges.

—  P ójdź z nam i, odpow iedzia ł cen tu ry o n , tak  
p o g rążo n y  w  sm utku , że go n ie s ta ć  by ło  n a  inną 
odpow iedź .

G urges szedł w  m ilczeniu. G dy przybyli do  bi­
skupa , ten  w łaśn ie za trzy m y w ał F law iusza K lem en­
sa  i dw óch m łodych  cezarów , prosząc , ażeb y  p rzy­
łączy li się do ch rześc ijan  zeb ran y ch  n a  a g a p ę  po- 
pog rzebow ą.

—  N iem ożem y, odpow iedzia ł F law iusz K lem ens. 
C esarz nas w zyw a; nad ch o d zi godzina, w  k tó re j 
w inniśm y staw ić  się n a  jego  ro zk azy .

—  G dyby ten  k o n su l i ci dw aj jego  m łodzi ce­
zarow ie , znali list ja k i m am  po d  tu n ik ą ... żw aw o- 
by  uc ieka li od D om icyana!... m yślał sob ie Gurges.

P o  odejściu  F law iusza i jeg o  synów , O lin t p rze d ­
s taw ił G urgesa  b iskupow i, w spom ina jąc  zarazem  
o  sz lach etn y ch  p ropozycyach  p rzedsięb io rcy .

—  D zięku ję , mój synu, rz e k ł k a p ła n  z uśm ie­
chem , ale ja k  w idziałeś, m am y sw oje obrzędy .

—  L ep sz e  od naszych , p rze rw a ł G urges, tk n ię ­
ty  d o b ro c ią  K lem ensa, i tern, że  go nazw ał synem .http://rcin.org.pl



Ale, pan ie  p rzyszed łem  tu  w  w ażnym  in te resie , 
dodał, dozw ól m i chw ili rozm ow y.

O lint u su n ą ł się n a  s tro n ę . P rz ed się b io rca  żw a­
wo p o d a ł b iskupow i list i rzek ł:

—  C zytaj pan ie , p ism o to  by ło  ju ż  w  ręk u  
cesarza.

Gdy k a p ła n  p rzeb ieg ł list oczam i, F law iusz i j e ­
go synow ie jeszcze  n iebyli d a lek o . K lem ens p o d ­
niósłszy oczy  u jrza ł ich  w łaśn ie  p rzystępu jących  
do lek ty k .

— N ie, rz e k ł b isk u p , ja k b y  po rzu ca jąc  myśl, 
k tó rą  m u czy tan ie  listu  po d su n ę ło , i w strzym ując  
na u s ta ch  o k rzy k , k tó ry  ju ż  go tów  by ł w ydać, nie... 
n ie trzeb a  ich  przyzyw ać!... L ep iej n iech  u słu ch a ją  
D om icyana ... G dyby n ajm n ie jsze  okazali w ahan ie ... 
gdyby n a w e t zaczęli się tłóm aczyć ... zginęliby! L e ­
piej n iech  idą do  c e sa rz a  n ic  o o sk a rż en iu  nie- 
w iedząc. Z dziw ien ie ich  i o b u rzen ie  praw dziw szem  
się o k a ż e  i bardz ie j p rzek o n y w ającem .

I zw ra c a ją c  się  do  G urgesa:
—  P ow iadasz  synu, że ce sa rz  czy ta ł te n  list? 

S kądże w iesz o tern?
P rzed sięb io rca  w k ró tk ic h  słow ach , opow iedzia ł 

K lem ensow i o tern co m u  się p rzy trafiło .

—  D o b rześ postąp ił, mój synu, rze k ł K lem ens... 
P o s ta ram  się go d n ie  o dpow iedz ieć  tw o jem u zaufa­
niu... L is t ten  b ędz ie  w ręczo n y  W ie lk ie j W esta lce , 
bądź pew ny. A le  zachow aj o w szystk iem  zupełne 
m ilczenie.

G urges sk ło n ił się  i o b ieca ł ta k  uczynić.
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—  Mój synu, rz e k ł k a p ła n  uroczystym  głosem, 
w ychodząc  z zam yślenia, w  k tó rem  przez chwilę 
pozostaw ał... Bóg po stan o w ił m nie n a  wsparcie 
w szystk ich  b ęd ący ch  w  n iebezp ieczeństw ie, ta k  po­
gan  j a k  ch rześc ijan , za ró w n o  k a p łan k i bóstw  k ła­
m liw ych ja k  i dziew icy pośw ięconej Chrystusowi... 
M oże k iedyś p rzy jdę do cieb ie o pom op, ta k  jak  
ty  do m nie przyszed łeś... Czy w tedy  uczynisz cze­
go b ęd ę  żądał?

—  P rzysięgam ! w y k rz y k n ą ł G urges z zapałem ... 
zaw sze, w szędzie w  każdym  in te resie  b ęd ę  gotów 
n a  usługi a rc y k a p ła n a  chrześcijan!

G urges nigdy n iem ógł się o p rzeć , gdy się kto  
do je g o  se rca  odw ołał.

—  Z egnam  cię, mój synu, rz e k ł K lem ens, uśm ie­
ch a jąc  się dob ro tliw ie .— Później k iedyś zapew ne 
się zobaczym y. Bądź zdrów . T e ra z  czek a ją  n a  mnie.

G urges sk łon ił się, i p rzy łączyw szy  się do  sw o­
ich  cm en ta rn ików , w raz z nim i w rócił do Rzym u. 
W  d ro d ze  n a  u licach  m iasta , często  sp o ty k a ł się 
z lek tykam i pa trycyuszów  i zn a k o m ity ch  osób, k tó ­
rych  o rszak i k ie ro w a ły  się k u  P ala tynow i. D w o­
rzan ie  to  D om icyana .n ad b ieg ali ze w szechstron  
w ezw ani n a  ow o o p isa n e  ju ż  czy te ln ikom  bad an ie  
synów  D aw ida.

W  tydzień  po tem , cesarz  opuścił R zym , m a­
szeru jąc  ze w szystk iem i sw ojem i siłam i k u  G er­
m anii, n ap rz ec iw  L ucyusza  A nton iusza .

O czek u jąc  p ow ro tu  g roźnego  cesarza, w róćm y 
do  tych  naszych  zna jom ych , k tó ry m i n iezajm ow a- 
liśm y się ju ż  n azb y t d ługo. A u re lią  d ręczy  ta je ­
m ny  a  g łęb o k i sm u tek ; W ie lk a  W e s ta lk a  w  sa ­http://rcin.org.pl
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motni sw ojej, ¿Atrium V\egium, jęczy  ja k  g o łą b k a  
raniona; C ecylia, pe łn a  przy jaźn i d la n ich  obu , leje 
pokój ch rześc ijańsk i n a  ich dusze, i s ło d k ie  p o ­
św ięcenie z  w dzięcznego  sw ego  se rca .

W ró ćm y  za tem  do s ta ro ż y tn e g o  m ieszkan ia  
C ycerona i s ta ra jm y  się ta k ż e  p rze n ik n ąć  do ta je ­
m niczego sc h ro n ie n ia  W esty .

ROZDZIAŁ. X.

Bogata, piękna, potężna... a nie­
szczęśliwa.

B yło to  w  k ilk a  dni po  w yzw olen iu  Cecylii.
A u re lia  o czek iw a ła  sw ojego  s ta re g o  op iek u n a , 

W ib iu sza  K ryspa, k tó reg o  znow u w ezw ać k az a ła . 
M łoda dziew ica b y ła  sm utn iejsza , bardz iej zam y­
ślona, bardziej sk ło p o ta n a  i n ie sp o k o jn a , n iż  w te ­
dy, gdy ów  p a try cy u sz  s ta ra ł się ją  u sp o k o ić  po 
śm ierci D orydy , a  k u zy n a  F law ia  D om ity lla  g o rz ­
k ie w ym ów ki je j p rzesła ła . S m u tek  je j zw iększały  
złe p rzeczu c ia  i gn iew  ukry ty .

W  postaw ie  n a  w pó ł leżące j, n a  b o g a ty ch  p o ­
d uszkach  pu rp u ro w eg o  łoża , rw ą c  k w ia ty  bezm yśl­
nie w y ję te  z p ięk n eg o  m y rreń sk ieg o  w azonu , d a ­
ru  A pollon iusza  z T h y an y , A u re lia  by ła  zupełn ie 
sam a w  cubiculum; o d p raw iła  w szystk ie  k o b ie ty  z p o ­
leceniem  n iew p ro w ad zan ia  n ik o g o , op rócz  sam ego 
W ib iu sza  K ryspa, gdy  p rzybędzie .

A le s ta ry  s e n a to r  d ługo  się  n iepojaw iał. M łoda 
dziew ica, d e lik a tn a  a  dum na, gestam i źle u k ry teg ohttp://rcin.org.pl
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n ie u k o n ten to w a n ia  o k az y w ała  d ręczącą  j ą  niespo- 
k o jn o ść . W  F o ru m  n ieczu ła  b y ła  n a  o k rzy k i wdzię­
czności i zapału , k tó rem i ją  w ita ł tłum , za je j wzglę­
dem  Cecylii o k a z a n ą  sz lachetność . O d czasu  jak  
w e łzach  rzu c iła  się  w  ob jęc ia  W ielk ie j W esta lk i 
i z a w o ła ła : „W esp azy an  je s t chrześcijaninem !... 
sk o ń czo n e  m oje sny  szczęścia n a  przyszłość!“ myśl 
ta  n iep o rzu ca ła  je j głow y, i n ik t n ieodgadyw ał, ja ­
k a  n ią  ro zp acz  m io ta ła , gdy p rzed  trybunałem  pre­
to ra , u jrza ła  F law iusza  K lem ensa i jeg o  dw óch  sy­
nów , o to czo n y ch  chrześc ijanam i, o d b ie ra jący ch  ich 
ho łdy  i naw zajem  o k az u ją cy c h  sym patyą  tym  w zgar­
dzonym  ludziom .

A ure lia , popatrzyw szy  n a  le k ty k ę  un o szącą  tych, 
od  k tó ry ch  je j św ie tne  w idok i zależały , w róciła 
do  siebie u p ad ła  n a  duchu , p o w tarza jąc  raz  jeszcze, 
że w szystko  sko ń czo n e , i p o d d a jąc  się ogarn ia jącej 
j ą  rozpaczy .

T ru d n o  sobie w yobrazić , ja k ie  było w  Rzym ie 
odosobn ien ie , ja k  sm u tna  p o zycya  m łodej dziew i­
cy  w  w iek u  A urelii, ch o ćb y  b y ła  b o g a ta  i d o s to j­
n a . K o b ie ta  rzy m sk a  ży ła  p raw ie  w  zupełne j sa ­
m otności. N ieliczyła się  za  n ic w  m ieście, a  m ało 
co  zn aczy ła  w  rodzin ie . B yła to  osobistość, k tó rą  
n a leża ło  u zn ać , ale uznaw szy  raz  je j egzystencyą, 
ro b io n o  w szystko  co było  m ożna, dla jej o sam o ­
tn ien ia .

O kreślen ie  U lpiana. ^j/lulier familiae suae et caput 
et finis est, n a tu ra ln em  następstw em  z ustaw y  p rz e ­
sz ło  w  obyczaje, lub też  raczej obyczaje w p ro w a­
dziły  je  do  p raw o d aw stw a . In n e  też stąd  w y n ik ahttp://rcin.org.pl
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zapatryw anie się n a  s tosunk i p ok rew ieństw a: w y­
razy w  p raw ie  rzym sk iem  lub w  s ta ro ż y tn y c h  au ­
torach n a  ich  oznaczen ie  używ ane, w sk azu ją  w ę­
zły rodzinne , zupe łn ie  różne od  tych , ja k ie  dzisia j 
znamy (19).

W czy taw szy  się pilniej, w  a u to ra ch  s ta ro ż y tn y c h  
w ykryw am y zu p e łn ą  czczość egzystencyi rzym skiej 
kobiety , i sam o tn o ść  ja k a  ją  zew sząd  o tacza .

U czucie pospo litości o g a rn ia  nas, w  m ia rę  ja k  
się zag łęb iam y w  rzym sk i św ia t k o b iecy  (mundut 
muliebris), słow o o zn acza jące  w szystk ie  b ła h o stk i 
i czczość je j p różn iaczego  by tu .

I  ta k , m ożem y p o d ać  d o k ła d n y  opis je j odzie­
ży, zacząw szy  od mandilli i indusium, a ż  d a  
caliendrum i cingulum; m ożem y pow iedzieć co k ła d ła  
n a  sieb ie  ran o , co w  po łu d n ie  gdy o b ie g a ła  p o r­
tyki i p lace , a  co n a  w ieczór; m ożem y w yliczyć 
p ach n id ła  i k o sm e ty k i, k tó rem i n a d a w a ła  b lask  
i św ieżość sw ojej cerze; w o n n e  essencye, k tó rem i 
n am aszcza ła  ciało ; k le jn o ty  k tó rem i o b c iąż a ła  p a l­
ce, ram io n a  i nogi; w reszc ie  w yliczyć ty siące  in ­
nych  ja w n y c h  lub ta jn y ch  śro d k ó w  jej g o to  walni.

W szy s tk ie  je j p rzyzw ycza jen ia  op isano  d ro b ia ­
zgow o; w idzim y ja k  pędzi b ezczynne  godziny  w śród 
licznych niew oln ików ; lub o b ieg a  m iasto  z w izy­
tam i lub za  sp raw unkam i; lub n a  p rzech ad zk ach  
publicznych ro z ta c z a  p rzep y ch  u b io ru  i służby. 
A le rza d k o  o ta cz a  się sw oją  rodziną , rzad k o  w i­
dzim y ją  u ży w a jąc ą  se rdecznych  rozkoszy , ja k ie  
z ta k ieg o  o to czen ia  w yn ikają ; sądzićby  m ożna, że-http://rcin.org.pl



142

zaledw ie zn a  św ięte uczucia  z łączności k rw i po­
chodzące .

K orne lia , m a tk a  G rachów , radośn ie  chlubiąca 
się sw oim i d w om a synam i, ja k o  najdroższem i 
k le jno tam i, to  o b raz  sp o k o jn y  i czysty, nieczęsto 
p o w tarz a ją cy  się w  rzym sk iej h isto ry i.

A  jeszcze , jeże li m a tro n a  m a m ęża i dzieci, 
z k tó rym i ko n ieczn ie  pew ien  w ęzeł ją  łączy , czuje 
ja k iś  ru c h  k o ło  sieb ie , ja k iś  b lisk i św iat ją  otacza; 
n ie ta k  rzecz  się m a  z  m łodą  dziew icą n ieza leżną 
(sui juris): ta  je s t  n a  św iecie zupełn ie  sam a jedna, 
gin ie w  o b szarze  trzym ilionow ego  m iasta .

W  k tó rą k o lw ie k  s tro n ę  rzuci ok iem  w idzi pu­
stynią; w  tej w rzaw ie  ty siącznych  głosów , an i je ­
den g łos do niej n ie zw raca  się ta k , iżby się echem  
o db ił w  jej duszy.

O w y, czy ta jące  m nie m atk i, czy m łode sk ro ­
m ne dziew ice, c ieszcie się, że n ieży jecie w  ow ych 
czasach , gdy k o b ie ta  p o zo staw io n a  sam ej sobie, 
traw io n a  długiem i nudam i osam otn ien ia , n iew idzia- 
ła  naw et w  dalek ie j p rzysz łośc i żadnej z ty ch  czy­
stych  rozkoszy , żadnego  z ty ch  uczuć serdecznych , 
k tó re  dziś n a jsk ro m n ie jsza  c h a ta  zaw iera . N ieza- 
zd rośćcie  rzym skim  m atronom , an i d osta tków , k tó ­
ry ch  używ ały  n a  zasp o k o jen ie  najsza leńszych  w y­
b ryków , an i ich willi i w span iałych  pałaców , ani 
pom py  o to czen ia  z  n iezliczonych  a  d rżących  n ie ­
w oln ików , zam iast z p rzy jació ł pośw ięconych , p rzy ­
ch o d zący ch  pocieszać je  w  sm u tku  i ożyw iać ich 
sam o tne  życie.

http://rcin.org.pl
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W  R zym ie n ieby ło  sa lonów , ze b rań  p rzy jacie l­
skich lub serdecznych : m ężczyzna  żyje n a  zew n ątrz  
w senacie lub n a  p lacu  publicznym , lub w łaźn iach  
będących rodza jem  k lubów ; k o b ie ta  zaw sze sam a 
z sobą, n u d ząca  się w  ciszy sw oich  apartam en tów ; 
lab jeże li w yjdzie, sp o ty k a  k o b ie ty  d ręczo n e  ta- 
kiemiż sam em i nudam i ja k  o n a ,  p rze ch o d zą ce  
koło n iej ja k  c ien ie , k tó ry ch  p am ięć  p rę d k o  się 
zaciera.

O to  je s t w  k ró tk ic h  s ło w ach  zarys życ ia  k o ­
biet rzym sk ich , z w y ją tk iem  ch y b a  ta k ich , k tó re  
porzuciły  w ęzły  reg u la rn eg o , dom ow ego życia, aby 
puścić się w  w ir nam iętności, p rę d k o  p row adzący  
do zguby.

C hrystyanizm  to , d o p ie ro  w y tw orzy ł ow ę se r­
deczność now oczesnych  sto sunków ; relig ia  to  d o ­
piero za ludn iła  p u sty n ią  s ta ro ż y tn e g o  św ia ta ; w y­
zw olenie k o b ie ty  p rzyw róconej do  p ie rw o tne j sw o­
jej rów ności z m ężczyzną, je s t  p o d staw ą  g rzeczno ­
ści obyczajów ; je j to  w inniśm y ten , n ieznany  s ta ­
roży tnym  cyw ilizacyom , w d zięk  czystej i pełnej 
szacunku przy jaźn i, ch a rak te ry z u jąc e j nasze  to w a ­
rzystw o.

Myśl to  n ie now a, bezw ątp ien ia , ale  p raw dziw a? 
dobrze w ięc  p o w ta rz ać  ją  często .

K o b ie ta  sam a p o d n iesio n a  w  w łasnych  oczach, 
zw rócona ro zk o szo m  rodzinnym , o sw obodzona z tro ­
ski osam otn ien ia , czczona, k o c h a n a , p rzesta je  już  
być ow ą is to tą  n ieu d o ln ą  a  k rw aw ą, praw dziw ym  
po tw orem  o k ru c ie ń s tw a , k tó ry  ze zg rozą  podzi­
w iam y w  licznych u s tę p ac h  s ta ro ż y tn y c h  au to rów .

http://rcin.org.pl
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W  dom u w szystko  w  o k o ło  niej d rża ło . Ani 
m ąż, ani dzieci n iebyli od je j w ybuchów  w ściekło­
ści bezp ieczn i. O n iew o ln ik ach  n iem a ju ż  co mó­
wić. N ad  tym i nieszczęśliw ym i s traszn ie  znęcały 
się m a tro n y  w  zaciszu  dom ow em . N ajniem iłosier- 
n iejsi panow ie n ieo k azy w ali ta k  w ym yślnego bar­
b arzy ń stw a, ja k ie g o  codzienn ie dozw alały  sobie te 
dziw aczne, k ap ry śn e , zazd ro sn e , gniew łiw e i mści­
w e isto ty , a  ta k  n ieczułe, iż n iew zruszały  ich  ani 
łzy, an i k re w  n aw et.

„O to poko jów k i, pow iada Juw enalis, zdejm ują­
ce tun ik i, aby  je  lepiej och ło stano . C zeka n a  nie 
k a t  publiczny , p o b ie ra jąc y  ro cz n ą  pensyą. Połam ał 
rózgi n a  tym ; ta m te n  cały  czerw ony  od krw aw ych 
śladów  b a ta  lub rzem ien ia; lecticarius p ad ł bez du­
szy. A  tym czasem  co rob i pani? R użu je  się, słu­
ch a  p lo te k ,  lub o g ląd a  b o g a te  desen ie m ateryi 
p rze ty k an e j zło tem ; lub też je szcze  p rzeb iega  oczy­
m a dług ie k o lum ny  3)iurnalu. A  k a t  c iągle bije! 
N areszcie  zm ęczył się. —  Idź precz! w o ła  m atrona 
ro zk azu jący m  to n em .—  Z nuży ły  j ą  ję k i *).“

Po  za  dom em  ta k ie ż  sam e k rw aw e instynkta, 
ta k a ż  sam a chciw ość og lądan ia  m ęki. W  igrzy­
skach  cy rkow ych  zw yciężony  g ladyato r, m ając  już 
n a  gard le  tró jząb  sw ego p rzeciw nika , zw raca ł się 
do ludu b łag a jąc  o ła sk ę  życia. Z nak iem  u ła sk a ­
w ien ia by ło  zb liżenie k u  sob ie dw óch w ielk ich  pal­
ców, znak iem  śm ierci by ło  ich opuszczenie n a  dół. 
M atrona  un iesiona zachw ycen iem , w ydaje g roźne

*) Juyenal. Sat. VI, w. 475 i nast
http://rcin.org.pl
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a dzikie odgłosy , ^enei, tenet, k rzyczy  d rżą c  z ro z ­
koszy za p am ię ta ła , a le nieszczęśliw em u, k lę k a ją ­
cemu p rzed  nią, n ied a je  o czek iw anego  zbaw czego  
skinienia. N aw et m łode panny , dziew iczą ręk ą , 
zimno ro zk a zu ją  U{etiariuszon>i, ab y  p o g rąży ł m iecz 
w łono  uw ik łanego  w  je g o  sieci Sflirmillona *). 
Czyż w ięc  k o b ie ty  rzym sk ie  inną m iały  n a tu rę  
niż za  dni naszych? Czyż Bóg stw orzy ł je  n iep rzy ­
stępnemu d la  uczuć m iłosie rdz ia , ludzkości, w sp ó ł, 
czucia, s łodk ich  p łci je j sk ło n n o śc i, w idocznych  
dzisiaj p raw ie  w  k aż d em  se rc u  kobiecem ?

N ie , bezw ątpieniaj! A le m a tro n a  m im o swej 
wiedzy, p su ła  się w  odosobn ien iu  i sm u tk u ; po  
n ieznanej p o ch y ło śc i p o su w ała  się k u  p rzepaśc i 
m oralnego  ro zstro ju ; i w k ró tce , b a rb a rz y ń stw o  s ta ­
ło się fata lnem , p raw ie  k o n ieczn em  n as tęp s tw e m  
jej n iep o sk ro m io n y ch  instynk tów .

T a k ą  n ieby ła  A ure lia , zb y t je szcze  m łoda , z re ­
sztą n a tu ra  w y ją tk o w a , zo s ta ją c a  pod  o c h ro n ą  ta ­
jem nych  d ąż eń  s e rc a ,  k ró ry c h  inne m ło d e  dzie­
w częta  n ie n a p o ty k a ły  n a  sw ojej d rodze . D zieck iem  
jeszcze by ła , gdy nieszczęście d o tk n ę ło  j ą  sw ojem  
skrzydłem  i pobudziło  do zastanow ien ia .

S zanow na p rzy jaźń  W ie lk ie j W e s ta lk i, o tw o­
rzy ła i je j se rce  tem u  uczuciu; n ieszczęście  innego

*) H or. Ep. I, 18 w. 66.—  Juven. Sat. III, w. 3 .—  Sym- 
mnach II, w. 1030.—  Retiarius, rodzaj gladiatora, którego 
główną bronią była sieć do uwikłania wniej przeciwnika; mir- 
millon miał hełm , tarczę i  miecz krótki. (Prz. Tł.).

Aurelia Tom II. 1 0http://rcin.org.pl
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ro d za ju  sta ło  się ta k ż e  k o rz y s tn ą  n au k ą . Nako- 
n iec s łow a F law ii D om itylli i p rzy k ład  je j słodkich 
cnót, obudziły  w  niej pew ien  b ieg  myśli w ciąż w ra­
ca jący , choc iaż  ciąg le odpychany .

Je d n a k  n iem og ła  zupełn ie u n ik n ąć  czczości ży­
cia  rzym sk iego , an i p rzen ik liw ych  w pływ ów  atmo. 
sfery  j ą  o tacza jące j. S am a z re sz tą  ch ę tn ie  odoso- 
b n ia ła  się, aby  sw obodn ie  p ieścić  w duszy ulubioną 
m a rę  przyszłej sw ojej w ielkości.

K iedy  po  w yzw olen iu  Cecylii w róciła  z Forum , 
w szyscy  dom ow nicy  otoczyli ją , dz ięku jąc  z a  w spa­
n ia łom yślność, z ja k ą  tę  n iezn an ą  dziew czynę zw ró­
ciła  o jcu , a  C ecylia je szcze  raz  o b ję ła  je j kolana; 
A u re lia  p rzy ję ła  te n  ob jaw  w dzięczności, i obie­
ca ła  je j p rzy jaźń  sw oję.

W e sp a zy an , n arzeczo n y , k tó ry  m iał ta k  w yso­
k o  um ieścić ją  p rzy  sw oim  b o k u , odw iedził ją 
k ilk a k ro tn ie , łą cz ąc  sw oje po ch w a ły  do pochw al 
ogólnych; rozm aw iał z n ią  d ługo .... i n iepozostaw ił 
je j żadnej ju ż  nadziei!

—  Z aw sze w e łz a c h ! m o ja  d ro g a  i dostojna 
pupilla, rze k ł W ib iu sz  K ryspus, w chodzący  nagle 
do poko ju .

A u re lia  n a  jego  w id o k  podn iosła  się z łoża,- 
za ję ła  m iejsce w k rześle , a  d ru g ie  w sk a z a ła  swoje 
m u op iekunow i.

—  T a k  W ib iuszu , zaw sze w e łzach! i n iep ręd ­
k o  je szcze  o b esch n ą ,—  od p o w ied z ia ło  m łode  dzie­
w czę ze sm u tk iem .... P o w iad a ją  mi, że b ardzo  p ię­
k n ie  po stąp iłam  z Cecylią, ale  m i źle p ła cą  za  to!...http://rcin.org.pl
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—  Cóż się to  sta ło , k o c h a n a  pupillo? zapy ta ł 
serdecznie W ib iusz .

— D ziw ne rzeczy  i n iedouw ierzen ia , k o ch a n y  
opiekunie....] P o d ejrzy w ałeś  F law ię  D om ity llę i in ­
nych m oich  k rew n y ch , że są  ch rześc ijan am i.— A le 
niewiesz o te rn , że  i W e sp a z y a n  do te j sek ty  
należy!....

W ib iu sz  K ryspus z zadziw ien ia  p odskoczy ł na  
krześle, i ja k  czynią ludzie k tó rz y  niedosłyszeli lub 
źle zrozum ieli, pow tórzy ł:

—  W esp azy an !... twój n arzeczony , dziedzic tro ­
nu, chrześcijan inem ?

—  T a k , d rog i o p iekun ie , to  n ie  sen , n ie  w ątp li­
wość żad n a . W e sp a z y a n  pow iedzia ł mi to , tu  na  
tern m iejscu n a  k tó re m  sie d z isz , co z re sz tą  w ie ­
działam  ju ż  sam a. N iew idziałżeś go w tedy , gdy to ­
w arzyszył k ap łan o w i chrześcijańsk iem u?

I A ure lia  łk a ją c  p o d p a r ła  g łow ę w  ob ie  ręce .

W ib iu sz  K ryspus chodził po  p o k o ju  w  g łębo- 
kiem  zam y ślen iu , m ru cząc  n iezrozum ia łe  w yrazy . 
S enato r p rzew idyw ał w ielk ie  w y p a d k i, s traszne 
n iebezp ieczeństw a.

—  T rz eb a , żeb y  opuścił tę  b ezb o żn ą  sek tę , rzek ł 
n ak o n iec .

—  N ieopuści.
—  A le tu  chodzi ó tro n  cesarski!
—  Z rz ek n ie  się  tro n u , z rzek n ie  się m nie, gdy 

będzie p o trze b a .... T a k  mi p o w ie d z ia ł! ta k  mi p o ­
wiedział! w y k rzy k n ę ła  A u re lia , n iep łacząc  ju ż  , p o ­
w staw szy z k rze s ła , z su c h em , rozpłom ienionem
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ok iem , d rżąc  n a  w spom nien ie o b rażonej dum y dzie­
w icy i pychy  patrycyuszow sk iej.

—  O to , W ib iuszu , rz e k ła  po pew nej chwili, 
u spo k o iw szy  się  n ieco , o to  co zaszło  pomiędzy 
m n ą  a  W e sp a zy an e m . J a k  ju ż  ci pow iedziałam , 
z  n ie k tó ry ch  w y ra że ń  m ojego  n arzeczonego , zga­
dłam , że podzie la ł w y o b ra że n ia  F law ii Domitylli, 
a  jeże li m ogłam  się łudzić je szcze , to  w sze lka  w ą­
tp liw ość zn ik ła  w  o b ec  tego , co się działo  n a  F o­
rum , gdzie w szyscy ch rześc ijan ie  pozdraw iali Fla- 
w iusza K lem ensa i obu  synów  je g o , ta k  ja k  się 
p o zd raw ia  osoby  p o łączo n e  z nam i w spólnem  uczu­
ciem . P ow róciłam  n ie sp o k o jn a , w zburzona , nie- 
w iedząca  czego się  m am  o baw iać  lub spodziew ać, 
ale po  nam yśle u sp o k o iłam  się nieco. P ow iedzia­
łam  sobie , że pom ów ię z W esp azy an em , że zażą­
dam  od  niego  zrzeczen ia  się ta k  n ierozsądnych , 
n iebezp iecznych  w y o b rażeń  d lań  i d la w ysokich  
p rze zn ac ze ń ,jak ie  n a  nas oboje czekają . Z daw ało  mi 
się n iepodob ieństw em , iżby m ój kuzyn  m nie nie- 
usłuchał. P ow inien  by ł z rad o śc ią  zrzec  się  uczuć 
m oim  przeciw nych . S łow em , m iałam  nadzieję!

W c zo ra j mój k u zy n  był tu ta j. N ie p ierw szy  to 
ra z  w idziałam  go od  ow ego d n ia  w  F o ru m , ale 
do tąd  n iem ogłam  z  nim  m ów ić poufnie. Był 
w eso ły , o k azy w ał m i najczu lsze p rz y w ią z a n ie ; ści­
sk a ł m i ręce , raz  je szcze  p o w ta rz a ją c  m i, że  by­
łam  d o b rą , sz lach etn ą , i że mi za  to  dz ięku je .

—  K o ch a n y  W esp azy an ie , rzek łam  m u, k o rzy ­
s ta ją c  z  tego  w yw nętrzan ia , uczyniłam  d la Cecylii
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rzecz b a rd zo  p ro s tą . Z  ja k ie g o  pow odu  tyle mi 
ośw iadczasz za  te n  czyn w dzięczności?

W e sp a zy an  sp o jrza ł n a  m nie z w ielk iem  po- 
dziwieniem.

—  K o ch a n a  A ure lio , rz e k ł bez  w ah an ia , czy 
niewiesz ja k  odw ażn ie  s ław iła  naszego  B o g a , dla 
ocalen ia naszych  braci?

—  W a sz eg o  Boga! w aszych  braci? d rog i W e -  
spazyanie, co to  za  m ow a? M asz w ięc innego B o ­
ga od m oich? Czyż n ie ja  je d n a  je s tem  tw o ją  sio ­
strą?

—  D ro g a  k u z y n o , odpow iedzia ł W e sp azy an , 
alboż n iew iesz , że  je s te m  chrześcijaninem ?

—  P rzyznajesz  w ięc, W e sp a z y a n ie , rzek łam  
w strząśn ię ta  do g łębi. Je s teś  chrześcijan inem .

—  T a k , d ro g a  A urelio , je s te m  chrześcijan inem . 
F law ia D om ity lla  o beznaw szy  m ego o jca i m a tk ę  
z tern św iętem  praw em , n iem o g ła  i o ich dzieciach 
n iepam iętać .

—  O, F law ia  D om ity lla  i o m nie n iezapom nia- 
ła , odpow iedzia łam  z iron ią . N a J o w is z a ! nie jej 
w ina, jeże li w  ślad  za  to b ą  n iezo sta łam  żydów ką.

—  A ure lio , A u re lio , rz e k ł sm utn ie W e sp azy an , 
d la  czego  b ro n isz  się  ta k , p rzyzyw ając  Jow isza? 
N a n ieszczęście  n ie jes teś je szcze  ch rześc ijanką, aleś 
go d n a  n ią  zostać . I jeże li m em u sercu  m ogę w ie­
rzyć, będziesz  n ią  k iedyś.

—  D ość ty c h  ż a r tó w , W e sp a z y a n ie , n iechcę 
p rzypuszczać , żeś s trac ił rozum . No, dodałam  uśm ie­
c h a ją c  się do  n iego , p rzy rzecz  m i , że zrobisz to  
o  co  cię b ęd ę  p rosiła .
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—  N ajc h ę tn ie j, d ro g a  k u zy n k o , o ile to  nie- 
sprzeciw i się m ojej rełigii.

■— A lboż to  re lig ia  te n  w asz  obrządek?
—  N aw et je d y n a  relig ia, d ro g a  A urelio .
—  A  w  ja k i sposób  to  mówisz! M niejsza o to , 

m usisz j ą  d la m nie opuścić.

T u  A u re lia  p rze rw ała  sobie, zw raca jąc  się do  
W ib iu sza  K ryspa, k tó ry  w edług  sw ego ro z tro p n e ­
go  zw yczaju , s łu ch ał uw ażnie, nic n ieodpow iadając .

—  W idzisz  w ięc, op iekun ie , rzek ła , iż m ojem u 
narzeczonem u  ja sn o  postaw iłam  k w esty ą . P rz e s tra ­
szyłam  się je d n a k , dodała , w idząc ja k  pow ażną 
i sm u tną p rzy b ra ł postaw ę.

—  Co! zaw ołał, to  m o ja  d ro g a  A ure lia  ta k ie  
m i s taw ia  żądanie!

—  W e sp a zy an ie , pow iedzia łam  czule, czyż nie- 
je s te ś  cezarem ? Czyż n ie jestem  tw o ją  narzeczoną?

—  A ure lio , odpow iedzia ł mi gw ałtow nie, czy 
k o ch a sz  m nie ta k  ja k  ja  ciebie kocham ?

—  O, zaw ołałam , tonem  w ym ów ki, m ożesz je ­
szcze w ątpić?

—  D o b rze  w ięc, d ro g a  kuzyno , zam iast odem nie  
żąd ać  w yrzeczenia się w iary , ucz  się jej i w zgardź  
ow ym  Jow iszem , o k tó ry m  m ów iłaś p rzed  chw ilą.

—  W esp azy an ie , rzek łam  n a  to  zdziw iona , zd a­
je  mi się, że zam ieniam y ro le. O ciebie chodzi, n ie  
o m nie. T y  m i odpow iedz.

—  Cóż chcesz ażebym  ci odpow iedział?
—  A leż k o c h a n y  W e sp a z y a n ie , pom yśl o n a ­

stęp stw ach . F law ia  D om ity lla  zgub iła  nas!
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— Ach! zaw o ła ł W e sp a z y a n , ju ż  w id zę  o co ci 
idzie. S ądzisz , że n iem ogę być chrześcijan inem  
i cezarem .... A le cóż to  szkodzi.

—  Ja k to , co szkodzi? W  istocie , trze b a  zos tać  
jednym  lub drugim .

—  P o zo sta n ę  chrześcijan inem ,
—  D o p ra w d y ?  W e sp a z y a n ie !  w ykrzyknęłam  

z pow ątp iew an iem . M ówiszże n a  serio?

—  N a serio  i rad o śn ie , k o c h a n a  k uzynko .
—  I czułbyś ta k ż e  rad o ść , gdyby tw o ja  n a rz e ­

czona n iem og ła  zo s tać  tw o ją  żoną?
—  A urelio , je s te ś  ok ru tn ą!

M łoda dziew ica p rze rw a ła  o p o w iad an ie , b a d a ­
ją c  fizyonom ią W ib iu sza , a le  żadnej w  niej zm iany 
n iedostrzeg ła . S tłum iła w estch n ien ie  i m ów iła dalej:

P y tan ie  to  s taw iłam  żyw o, byłam  bow iem  z a ­
n ie p o k o jo n a  zim ną s tanow czością  odpow iedzi W e - 
spazyana. A le ty le by ło  duszy  w  je g o  głosie, gdy 
mi zro b ił z a rzu t o k ru c ień stw a , ta k  czułym  na m nie 
w zrok iem  rzucił, iż zw ycięztw o zdaw ało  się pew ne 
z m ojej strony .

Z bliży łam  się  do  n iego . W z ią ł m nie za  ręc e  
i śc isnął d ając  najczu lsze nazw y.

—  W e sp a zy an ie , szepnę łam , odpow iadając  ja k  
m ogłam  n a  te  o zn ak i uczucia... J a  cię n ieopuszczę 
nigdy, w ierz  tem u.

—  W ie rz ę  d ro g a  A ure lio . N igdym  o tw ojem  
sercu  n iew ątpił!

Pow iedzia ł m i to  ta k  czule, ta k  p ieszcząco  
m ó w iła  dalej m ło d a  dziew ica ze łzam i.
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—  A le W e sp a zy an ie , d o d a łam  bojaźliw ie... mo- 
-gą nas rozłączyć...

—  T o b y  o k ro p n a  b y ła  ofiara!
—  Ofiara! w y k rzy k n ęłam  d rżąca . A  kogóżbyś 

ofiarow ał?
—  N a co to  py tan ie , d ro g a  kuzynko?
—  W e sp a zy an ie , n ie k o ch a sz  m niej C hodzi o je ­

dno słowo! je d n o  słow o tylko! I to  n iem oże w yjść 
z ust tw oich!

P łak a łam  g o rzk o , bo  od tej chw ili w idziałam , 
ż e  w szystko  skończone . A le n iep rzypuszcza łam , że 
mój na rzeczo n y  będz ie  m iał siłę posunąć się je ­
szcze dalej.

S tał tu  p rzed em n ą  sp o g ląd ając  n a  m nie ze sm u­
tk iem , z oczam i pełnem i łez, za ledw ie śm iąc m ó ­
w ić do m nie, a  je d n a k  w idziałam  w  jeg o  tw arzy  
ta jem ny  spokój i tę ż  sam ą sta n o w cz o ść , k tó ­
r a  ju ż  m nie zan iep o k o iła .

—  K o ch a n a  A ure lio , rze k ł z w ysiłk iem , gdyby 
odem nie życ ia  żąd an o ... by łaby  to  rzecz ła tw iejsza .

—  T w ego  życia, W e s p a z y a n ie . . . ju ż  w ięc  nie- 
je s te m  n iczem  d la ciebie?

—  Je s te ś  dla m nie w szystkiem ! zaw o ła ł z  ta- 
k iem że  sam em  uniesien iem  m iłości... bo on  m nie 
k o c h a , w id ać  to  było!... A le n iem ogę p rzen ieść  
cię n ad  B oga , d odał u roczyście .

—  O ch , op iekun ie , m ów iła dalej A urelia , gdy 
usłyszałam  te  słow a, n iew iem  co się s ta ło  zem ną... 
tego  było  nad to!... C zułam , ż e m n ie  opuszczają  si­
ły ... p ad łam  n a  ziem ię. W idzia łam  jeszcze ja k  W e - 
spazyan  rzuc ił się  k u  m nie, słyszałam  ja k  w o ła łhttp://rcin.org.pl
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na służbę... Później nic ju ż  n iew idzia łm a... w szy­
stko u cich ło ... om dlałam ! G dym  przysz ła  do sieb ie 
byłam n a  tern tu  łożu... W ró c iła  mi pam ięć, sp o j­
rzałam  w  ok o ło . N iew olnice trosk liw ie  p o d aw a ły  
mi ra tu n e k , W e sp a z y a n a  ju ż  niebyło!...

Gdy m ło d a  dziew ica sk o ń c zy ła  opow iadan ie  
o tej go rzk ie j p rób ie , z łam an a  b y ła  boleścią; w i­
dać by ło , że z w ielk im  jeszcze  w ysiłk iem  p o w strzy ­
muje się od  zem dlen ia . Z n ik ł w szelki w yraz py­
chy z oczu w e łz ac h  sk ą p an y c h . B yła to  ju ż  ty l­
ko w ątła , p o ch y lo n a  roślina , p o trze b u jąc a  podpory .

W  m ilczeniu , n ie sp o k o jn ie  b a d a ła  w yraz  tw a ­
rzy W ib iu sz a  K ry sp a , k tó ry  w idząc, że nareszc ie  
coś odpow iedzieć  p o trze b a , m ru k n ą ł z cicha.

—  T ac y  to  ci ch rześcijan ie! N ic ich n iezłam ie! 
W szy stk o  zd e p ta ć  gotow i!

—  Z n ik ła  w ięc  ju ż  w sze lk a  nadzie ja , k o c h a n y  
op iekunie? z a p y ta ła  A u re lia  g łosem  b łagającym .

W ib iu sz  K ryspus n iem ia ł w y o b rażen ia , ja k  ta ­
k ich  ran  d o ty k a ć . S ta rzec  n ie rozum ie u d ręczeń  
se rca  m łodej dziew czyny. A  zresz tą , d w o ra k  co 
innego m iał w  głowie! Ja k ie  w y p ad k i m ogą się 
rozw inąć z fak tów , k tó re  podejrzyw ał, a  o k tó ry ch  
te raz  n ab ie ra ł pew ności! C esarz  n iem ógł o nich 
długo n iew iedzieć ... a w tedy? W ib iu sza  s trac h  p rz e j­
m ow ał.

—  K o c h a n a  pupillo, daj mi się nad  tein  z a s ta ­
now ić, rze k ł g łosem  je szcze  bardziej p ieszczo tli­
w ym  n iż  zw ykle ... N iem a je szcze  nic s traco n eg o ... 
B ezw ątp ien ia  czas w p łyn ie  n a  tw ego dosto jnego  
narzeczonego ... tw o ja  m iło ść  zw ycięży... A le ta khttp://rcin.org.pl
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je s tem  zdum iony, że żadnej rad y  te ra z  d ać  niemo- 
gę... Z re sz tą , ja k  n a  te ra z  n ic rob ić  nienależy... 
Z obaczym y  po tem ... N adew szystko  sta ra j się, żeby 
cesa rz  n ic  się n iedow iedział!... K o ch a n a  pupillo, 
licz na  tw eg o  s ta reg o  o p iek u n a ... zupełn ie  ci od­
danego!

W ib iu sz  K ryspus jeszcze p rze z  ja k iś  czas w  ten 
sposób p o ciesza ł b ied n ą , c ie rp iącą  i z n ę k a n ą  du ­
szę! A le czcze je g o  słow a, m ęczyły  ty lko  A urelią , 
w idzącą, że ją  opuszcza  ów  n iezręczny  i bojaźliw y 
egoista , b ęd ący  je d n a k  je d y n ą  je j p om ocą  w  tern 
osam otn ien iu! N iezatrzym yw ała  go też, gdy się za ­
b ie ra ł do  odejścia , a le  za ledw ie opuścił z a  sobą 
p o rtie rę  culiculum , rzu c iła  się znow u n a  łoże.

W  tern po łożen iu  s łu c h a ła  n ik n ąceg o  odgłosu 
je g o  s tąp ań , po  m arm urow ej posadzce atrium . 
W k ró tc e  w szelki szm er ucichł; g łę b o k a  cisza z a ­
legła o bszerne  to  m ieszkan ie .

— O, jak żem  sam a jedna! sam a jedna! zaw o ­
ła ła  bo leśn ie A ure lia , w ydając  z w ezb ran y ch  p ła ­
czem  p iersi ję k  g łębok i... K tóż mi przyjdzie n a  
pom oc.

Z am k n ę ła  oczy i p o zo s ta ła  ta k  ja k iś  czas w  m y­
ślach  p o g rążo n a . Gdy je  o tw orzy ła , u jrza ła  p rzed  
so b ą  m ło d ą  dziew icę, sp o g ląd a jącą  na  n ią z m i­
łośc ią , n ieśm ie jącą  je j spoczynku  zak łóc ić . A u re lia  
z  radosnym  praw ie  o k rzyk iem , rzuc iła  się w  o b ję ­
c ia  tej, k tó ra  je j się te ra z  bóstw em  niosącem  p o ­
m oc w ydała .

D ziew icą tą , ja k  zapew ne odgadli czytelnicy, 
b y ła  Cecylia. http://rcin.org.pl



155

R O Z D ZIA Ł XI.

Kommentarzc Aurelii do świętego  
Pawła.

Co je s t  p ó b u d k ą  naszych  uczuć? Jak im  sp o so ­
bem k ło n im y  się do pew nych  upodobań , a  b ron ią  
my innym ? D laczego  czasem  k o ch am y  tych , k tó ­
rzy pow inn iby  nam  być o b o ję tn i lub n aw e t n iena­
w istni, a  czujem y ch łód  i p raw ie  n iezw yciężony  
w strę t k u  tym , k tó rzy  z w ielu  w zględów  pow in­
niby nam  być drodzy?

W ie lk ie  te  k w esty e  filozofia d o tąd  pozostaw ił 
bez odpow iedzi.

A u re lia  o k ry w a  C ecylią p ieszczotam i, szczęśli­
w a z je j p o jaw ien ia  się. C ecylia pochodzi z gminu! 
Cecylia je s t  ch rześc ijanką! C ecylia od  niej o trzy ­
m a ła  w olność, i b y ła  p rzedm io tem  ow ego w ielk ie­
go dob rodzie jstw a , ta k  źle o d p łaco n eg o  p rzez  W e - 
spazyana.

Ileż pow odów , nad ew szy stk o  w  tej chw ili, da- 
A urelii, dum nej p a try cy u szk i, czcicielk i bogów  
R zym u, pan i tej n iew oln icy , narzeczonej C ezara 
W esp azy an a , do  w zgardzen ia , zapom nien ia , n ie n a­
w idzen ia n aw e t có rk i ja k ie g o ś  tam  poborcy  p o ­
d a tk ó w , k tó reg o  p rzed  k ilk o m a  dniam i i nazw iska 
n iew iedziała.

A  je d n a k  nie. N ajsłodszym  głosem  przem ó­
w iła do p o kornej dziew czyny:
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—  C ecylko, m o ja  C ecylko, ja k  się masz! Ja k ­
żem  ra d a  że  cię w idzę! Ja k że ś  tu  w eszła n iezapo­
w iedziana?

C ecylia od czasu  w yzw olen ia sw ego, by ła  już 
u sw ojej sz lachetne j dob rodzie jk i, ale z p o d zięk o ­
w aniem , w  to w arzy stw ie  o jca, ch rześc ijan  obecnych  
je j w yzw oleniu , F law ii D om itylli i innych  k rew nych  
A urelii. T e ra z  po raz  p ierw szy, dw ie m łode dzie­
w ice, zna laz ły  się sam e. C ecylia p rag n ę ła  w  żyw ­
szy sposób  w y n u rzy ć  w dzięczność pa trycyuszce, 
i uw iadom ić ją  że za  k ilk a  dni zaślubi O linta.

—  P an i, rz e k ła  p o k o rn a  i m iła  dziew czyna, 
zm ięszana  ta k  serdecznem  przy jęciem , spo tka łam  
w  atrium  o p ie k u n a  tw ojego  W ib iu sza  K ryspa i on 
w puścił m nie tu ta j, m ów iąc, że je s te ś  b ard zo  sm u­
tna ... Co ci je s t, m o ja  d roga, sz lach e tn a  pani?

—  T o  p raw d a  C ecylio, je s te m  n ie sp o k o jn a , 
ud ręczo n a , n ieszczęśliw a. A le cóż, n iem ogę ci o tern 
m ów ić, n iep rzeszk ad za  mi to  je d n a k  k o c h a ć  cię. 
O  ja k ż e ś  dob rze  z ro b iła , żeś przyszła!

A ure lia  d e lik a tn a  i dum na z u sposob ien ia , nie- 
ch c ia ła  p rzed  C ecylią p o w ta rz ać  sk a rg , z k tó rem i 
zw ie rzy ła  się W ib iuszow i K ryspow i; n iech c ia ła  też  
p rzed  n ią  o d k ryw ać rany , zadanej je j dum ie i m i­
łości. W o la ła  zatem  m ilczeć.

—  C ecylio , rze k ła  z uśm iechem , cóż za d o w o ­
lo n a  jesteś? N iepo trzebu jesz  o b aw iać  się ju ż  tego  
s traszn e g o  P arm enona? P ow iedzże mi, co te ra z  po - 
rabiasz?

—  P an i, rz e k ła  Cecylia, rzu ca jąc  n a  m łodą p a- 
trycyuszkę  w zro k  pe łen  w dzięczności, póki żyć b ę ­
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dę n iep rzes tan ę  cię k o c h a ć  i b łogosław ić ... Szczę­
ście m oje w k ró tce  będzie ca łk o w ite ... N iezad ługo  
już do jdzie do sk u tk u  mój zw iązek  z O lintem .

—  Idziesz za mąż! w y k rz y k n ę ła  bo leśn ie A ure lia , 
której tą  now ina w łasne je j sm utk i p rzypom niała . 
P raw da, O lin t je s t  tw oim  narzeczonym , a  ju ż  te ra z  
żadne m iędzy w am i n iezach o d zą  przeszkody! A  ja k  
odbędzie się w asz ślub? S podziew am  się że  m oja 
C ecylka zo s tan ie  m a tro n ą  p rzez  Ttonfarreacyą.

—  O, pani, r z e k ła  z u śm iechem  C ecylia, ch rze ­
ścijanie tych  sposobów  n iezn a ją ... M am y sw oje... 
P o łączym y się w  o b ec  o łta rza , po  spe łn ien iu  ofia­
ry, p rzed  k ap łan em , k tó ry  nas pobłogosław i.

—  P ow iedz m i Cecylio, p rze rw ała  żyw o A u ­
relia, czy ch rześc ijan ie  m ający  zo s tać  m ałżonkam i 
b ardzo  się k ocha ją?

—  R ozum ie się pan i, odpow iedz ia ło  dziew czę 
n ieco  zdziw ione, ta k  n iesp o d zian em  zapy tan iem . 
D laczegożby  n iem ieli się k o ch a ć?  T o  pierw szy  ich 
o b o w iązek  w ed ług  praw a...

—  A! w asze p raw o  to  nakazu je?

—  T a k , m o ja  pani. M ąż i żo n a  s tan o w ią  jed n o . 
M ężow ie pow inni k o c h a ć  sw oje żony, ja k  sw oje 
w łasne ciało , a  k o b ie ty  ta k ie ż  sam e m ieć uczucia 
dla sw oich  m ężów ... T a k  nap isano ... A  zresztą , 
k o c h a n a  m o ja  pan i, o sąd ź  sam a, d o d ała  Cecylia, 
po d a jąc  A urelii, k ilk a  zw ojów  papirusow ych, k tó re  
m ło d a  p a try c y u szk a  w zię ła  i z c iekaw ością p rz e ­
czy ta ła . Był to  list św ię tego  P aw ła  do  E fezów  
o o b o w iązk ach  m ałżonków .
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— P ani, m ów iła dalej C ecylia, podczas gdy A u re­
lia czy ta ła  te  p rzep isy  zw iązków  chrześcijańskich ... 
bardzom  m ało  je szc ze  nauczona ... bo  niedaw no 
p rzy ję łam  tę  św ię tą  relig ią ... D ano mi w ięc do rąk  
księg i, z k tó ry c h  n au c zę  się obow iązków  m ojego 
now ego  stan o w isk a ... W ie lk i to  ap o s to ł te n  list 
n ap isał... P om iędzy  nam i słow a jeg o  uw ażane  są 
z a  n a u k ę  od B oga p o ch o d zącą .

— Cecylio, cóż znaczy  te n  ustęp: „I d la  tego 
m ąż opuści o jca  i m a tk ę  i p rzy łączy  się do sw o­
je j żony?...“

—  T o  znaczy , że  m a łżo n k o w ie  pow inni b ar­
dziej się k o c h a ć  n aw zajem , n iż w szystko  cokol- 
w iek b y  na jd roższego  m ieli n a  św iecie...

—  W ię c  n igdy op u szczać  się n iepow inni, rz e ­
k ła  A ure lia , p ro w ad ząc  dalej in te rp re tac y ą ... Z d a ­
je  mi się, że  się niem ylę?

—  N ie pani, niem ylisz się. M ałżeństw o ch rz e ­
śc ijańsk ie  n ied o p u szcza  podzia łu  uczuć... i je s t  ta- 
k iem  aż do sam ej śm ierci...

—  W ię c  ty  n igdybyś n ie p rz y sta ła  n a  opuszcze­
nie O linta?

C ecylia zanim  o dpow iedzia ła , z a trzy m a ła  się 
chw ilę, i z w ielk iem  podziw ien iem  p a trz a ła  w  tę, 
k tó ra  je j ta k  szczególne za d aw a ła  py tan ia .

Z d rżąceg o  głosu  A urelii, z w yrazu  tw arzy  
pełnego  n iep o k o ju , p o zn ać  b y ło , że w ie lk ą  w agę 
p rzyw iązu je do tego  py tan ia .

C ecylia pom yślała  sob ie , że m oże m ło d a  pa- 
try cy u szk a  d la uzupe łn ien ia  sw oich  dobrodzie jstw , 
ch c e  się je j losem  za jąć , i że gdy  O lint s ta je  na
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przeszkodzie tym  zam iarom , chce  sk ło n ić  ją  do  
zrzeczenia się zam ierzonego  zw iązku .

O dpow iedz ia ła  w ięc  b a rd z o  stanow czo:
—  O lin tje s t  d o tąd  ty lko  m oim  narzeczonym .... 

i p rzep isy  ow e n iesto su ją  się do  nas w  ca łk o w i­
tości.... A le w ybraliśm y się naw zajem ... oddałam  
mu sw oje se rce .... uw ażam  go  ju ż  ja k  m ałżonka ... 
i za n ic  w  św iecie n iew yrzek łabym  się tego  d ro ­
giego mi uczucia....

—  Z a  nic, n iep raw d aż , m o ja  Cecylko? pow tó ­
rzyła A urelia tę , w idocznie zach w y ca jącą  ją ,  o d ­
pow iedź.

—  Z a  nic, pan i, odp o w ied z ia ła  C ecylia tym  sa 
mym u roczystym  i pełnym  uczucia  tonem . C h o ć­
by ży c ia  o d em n ie  za żą d an o , n iew yrzek łabym  się 
O lin ta .

A u re lia  g o to w a  by ła  ra z  je szcze  uśc iskać  n a ­
iw ne dziew cze, ta k ą  je j rad o ść  sp raw ia ło  je j n ie ­
zm ienne postan o w ien ie . A le  śp ieszy ło  jej się 
rzecz  p o su n ąć  je szcze  dalej, i d o tk n ą ć  kw esty i 
osob iście  ją  in te resu jące j.

—  P rzypuszczam , rze k ła , że  m ia łabyś w y b ie ­
ra ć  m iędzy O lin tem  i re lig ią  sw o ją   cóżbyś z ro ­
biła?

—  O, to  co  innego, o d p a r ła  żyw o Cecylia.
—  Ja k to  co innego? rów n ie  żyw o w y k rz y k n ę­

ła  A ure lia . T o ż  w asze p raw o  z a b ran ia  m ężow i 
op u szczać  żo n ę  a  żon ie  m ęża?.. P rzypuśćm y ż e ­
śc ie  zaślub ien i.... czy  w y rzek łab y ś się Olinta?

—  B ezw ątp ien ia , jeże li d la p o zo s tan ia  żo n ą  
O lin ta  p o trze b ab y  by ło  w yrzec się B oga. Bóghttp://rcin.org.pl



je s t  po  nad  O lin ta, i nasze  p raw o  w szystko  dla 
N iego pośw ięcić k a ż e .

—  C ecylio, to  n iepodobna! T ybyś tego  nie- 
zrobiła!

—  Z ro b iłam  już , k o c h a n a  pan i, rz e k ło  dzie­
w czę z  w zru sza jącą  p ro s to tą , bo  chociaż  niewidzia- 
ła  d o k ą d  zm ierza ją  te  w szystk ie  s taw iane je j py­
tan ia , sp o strzeg ła , że  daje w ie lk ą  lek cy ą  chry- 
styanizm u tej, k tó re j se rce  chc ia łaby  zdobyć dla 
w iary .

—  Z robiłaś!... K iedyż to? w y k rzy k n ę ła  A urelia  
zadziw iona.

—  Gdy byłam  w  rę k u  P arm en o n a . Jednem  
słow em  m ogłam  o d zy sk ać  w olność... a  z n ią  O lin­
ta .... N iew yrzek łam  tego  słow a, bo  w  osob ie  m o­
ich  b rac i zd radziłabym  Boga!

— T o  p raw d a, szepnę ła  A urelia .... T a k , to 
p raw da!... W e sp a z y a n  ta k ą ż  sam ą siłę okaże... 
O , skończy ły  się m oje nadzieje!...

I  w y b u ch ła  łkan iem .
C ecylia o k az a ła  jej ca łą  w ielkość  duszy ch rze ­

śc ijańskiej w  w alce z najd roższem i uczuciam i, 
zw ycięzką p rzez su ro w e  p o jęcie  obow iązku . Ce­
cylia, m ło d a  ja k  ona , j a k  o n a  z sercem  przepeł- 
n ionem  g o rą c ą  i czy stą  m iłością, pośw ięciła  w szy­
s tk ie  sw oje uczucia, ca łe  szczęście, d roższe  je j nad 
życie , ja k  to  pow iedzia ła , a  b o sk a  A ure lia  p rzy ­
p o m n ia ła  sob ie  św iadectw o tej stałości: k rw a w e  
ślady rzem ien ia  w yciśn ię te  n a  słabem  ciele dziew ­
częcia .
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B yłto  w ielk i p rzy k ład  d la m łodej pa trycyuszk i... 
Czuła tę  siłę, ale  b y ła  n ią  zgnęb ioną , bo  w idziała  
teraz, że  W e sp a zy an , je j d o sto jn y  narzeczony , je j 
słodka nadzie ja , ta k ż e  B ogu p rzed  n ią  o d d a  p ie r­
wszeństw o.

N iestety! w e w czo ra jszych  sw oich  odpow ie­
dziach rów nież  uczuć sw oich  n ie u k ry w a ł; ob jaw ił 
je w  zupełnośc i; a le  jed n o cześn ie  w idziała  A ure lia  
w jego  o czach  sm u tn ą  sta ło ść , spoko jne  p o sta ­
now ienie ch rześc ijan ina , n iem ogącego  w chodzić  
w u k ład y  z  w iarą . B iedne dziecię zaczynało  po j­
m ow ać p raw o  obow iązku .

T y m czasem  C ecylia w idząc łzy  w  o czach  szla­
chetnej dziew icy, p o ję ła  pow ód  je j p łaczu . I był 
to w id o k  w zrusza jący . C óra  gm inu ob ję ła  czule 
w ram io n a  có rę  cezarów , i ta k  p o zo s ta ła  p rzez 
chw ilę, p a trz ąc  ń a  n ią  i p ła cz ąc  z n ią  razem .

P o tem  opuśc iła  się  do k o la n  A urelii, ca łu jąc  
jej rę c e  i nogi, o c ie ra ją c  z n ich  ja s n ą  sw o ją  k o są  
w ilgotne ślady łez, n ieśm ie jąc  je szcze  p rzem ów ić 
na u sp o k o je n ie  teg o  łk an ia .

—  Cecylio! Cecylio! szep n ę ła  m ło d a  pa trycyu - 
szka, to  m i śm ierć zada!

—  M oja k o c h a n a  pan i, czy  ce za r  W e sp a zy an  
m oże b y ć  k rzyw oprzysiężcą?

—  A  w ięc, W e sp a z y a n  zrzecze  się tronu! 
I m nie naw et!

—  P an i, d la  czegóż m yśleć, iż cezar W e sp a ­
zyan k o n ie cz n ie  m a prze jść  p rzez  tę p róbę? Czy 
m u co zagraża?
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—  Nic, bezw ątp ien ia ... a le  p rędzej czy później 
to  nas tąp i; tego  o czek iw ać  m uszę od czasu  ja k  do­
w iedzia łam  się, że je s t  ch rześc ijan inem ... A  wtedy?..

C ecylia zdw oiła  p ieszczo ty . B iedne dziecię, 
u n ik a ło  odpow iedzi n a  ta k ie  py tan ia . Czyż m o­
g ła  w bijać  nóż w  ran ę , k tó rą  ch c ia ła  zagoić?

—  P ow iedz m i, r z e k ła  A ure lia , czy O lin t ró- 
w n ieby  m ógł w zgardz ić  tw o ją  m iłością?

—  P an i, odp o w ied z ia ła  m ło d a  dziew ica głosem 
w zruszonym .... gdyby tego  b y ła  p o trzeb a .... u łago­
dziłabym  ofiarę O lin ta ; sam a go do niej zachę­
cając.

—  O ch! za w o ła ła  A u re lia ,— i pow iadasz , że 
k o c h a sz  tw ojego  narzeczonego?

—  T o  m iłość, pan i, ta k  to  m iłość, p rzenosić 
jeg o  szczęście n ad  swoje!

—  J a k  to , je g o  szczęście?
—  A ch , m o ja  k o c h a n a  pan i, nasz Bóg czasem  

surow e n a k ła d a  o bow iązk i, ale  s to k ro tn ie  n ag ra ­
dza ty c h , k tó rzy  c ie rp ią  w  je g o  im ieniu. I to  sta­
now i naszę  siłę!

—  T o  sam o ju ż  m i pow iedz ia ła  m o ja  k u zynka  
F law ia  D om itylla.... d o d a ła  naw et, że panow an ie  
n ic n ieznaczy ...

—  A ni życie, m o ja  d roga  pani, d o d a ła  Ce­
cylia z u szanow aniem , ale i z zapałem .

A u re lia  spuściła g łow ę i za ch o w a ła  m ilczenie.
C ecylia ta k  oczyw istym  by ła  p rzyk ładem  od ­

w agi ch rześc ijańsk ie j, iż słow a je j w yw ierały  w iel­
k ie  w rażen ie . M łoda p a try c y u szk a  co chw ila m u­
sia ła  p rzy p o m in ać  sob ie je j sta łość; czu ła ca łą  po ­
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wagę słów  tego p o k o rn eg o  dziecka, ta k  w ym o­
wnie p o p a r ty c h  czynam i.

A  b y ła  ta k  u jm u jąca , ta k  słodka , ta k  d e lik a ­
tnie n io sła  p ociechę , ta k  ja sn o  w skazyw ała  p o ­
winność, że  A u re lia  m im ow oln ie u leg a ła  w d z ię ­
kowi tej p rzy jaźn i i w dzięczności, i pow oli czu ła 
w stępu jącą  w  se rce  rezygnacyą , a  w raz z n ią 
i inne, n ieznane  d o tąd  uczucia. Z resz tą , w  owej 
epoce, ch rystyan izm  podobny  do po rannego  k w ia ­
tu, je szcze  w ilgo tnego  od  ro sy , n ap e łn ia ł dusze 
prze jm ującą w onią; często  je d n o  s łó w k o , p rzyk ład , 
myśl, rzu c o n a  n a  g ru n t u p raw n y  ju ż  ta jem niczym  
w pływ em , rozw ija ły  w iarę  szybko  ro sn ą c ą  pod 
tchn ien iem  bożem . A  m ło d a  p a try c y u szk a  b a r ­
dziej n iż k to k o lw ie k  czu ła  ciep ło  tej a tm osfery  
ch rześc ijań sk ie j, z e w sz ą d ją  o taczającej?

Je d n a k  m ało  by ło  jed n eg o  dn ia n a  zw ycięże­
nie w a h a ń  se rc a  o p o rn eg o , i n a  po m ia rk o w an ie  
boleści, w  ta k  żyw ych  ję k a c h  w ybucha jące j.

M łode dz iew częta  d ługo jeszcze  pozo sta ły  ze 
sobą razem . C ecylia, p rz e ję ta  w dzięcznością  i w ia ­
rą  relig ijną, p o c iesza ła  sw oję sz lac h e tn ą  panią; 
A ure lia  s łu ch a ła  je j słów  p o k o ju , m im o sm u tk u  
sw ego, za s ta n aw ia jąc  się n a d  now em i naukam i, 
k tó re  ją  m iały  stopn iow o  przem ien ić.

P o  odejściu  Cecylii, n ie cz u ła  ju ż  tego g o rz k ie ­
go zn iech ęcen ia , ja k ie  n as tąp iło  w  sk u te k  ro zm o ­
w y z W ib iu szem  K ryspem ; sam otność je j ożyw iła  
się n ieco ; sp o s trzeg ła  se rce  pod trzym ujące ją  i go­
tow e zaw sze do p rzy jęcia  je j zw ierzeń.
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Cecylii m a łżeństw o  z O lin tem  n ieprzeszkodziło  
też  do p e łn ien ia  d zie ła  p rzedsięw ziętego . Pośw ię­
ca ła  m u się n ieu trudzen ie; zaw sze k o ch a ją ca , za­
w sze p e łn a  u szan o w an ia  k u  te j, k tó rą  nazyw ała 
sw oją d ro g ą  i sz lac h e tn ą  p an ią , aby  je j dow ieść, 
że  z a ch o w a ła  w  pam ięc i je j dob rodzie jstw o ; i try­
um fow ała  pow oli, s iłą  słów  łag o d n y ch , w dziękiem  
cnót, w ielkością , k tó ra  m im ow iednie z je j naj­
m nie jszych  uczynków  w ypływ ała .

R O Z D ZIA Ł XII.

A t r i n m - B e g i n  m.

W  ósm ym  reg io n ie  R zym u, u  stóp  gó ry  Pala- 
tyńsk ie j, pom iędzy  H^ia 5̂ lova , H^icus %uscus i 2jo- 
rum, w znosi się św ią tyn ia  s ta ro ż y tn a , o k rąg ła , k ry ­
ta  m iedzią. O b o k  je s t  gaj o to czo n y  m urem , co 
oznacza, że  to  gaj św ięty .

Św iątyn ia sto i w  g łęb i dziedz ińca o toczonego  
p o rty k a m i i m ieszkaniam i.

O bw ód to  ta jem niczy , m ilczący; m ury  odw ie­
czne, o czern ia łe  z la ty , p rze d staw ia ją  o k u  m assy 
p o n u re  i  sm utne, ra ż ą c o  od b ija jące  od o tacza ją ­
cy ch  je  n o w y ch  w sp an ia ły ch  budow li.

N um a by ł za łożycie lem  tej św iątyni; pośw ięcił 
j ą  W e śc ie , bogin i ziem i i ognia, i tuż  o b o k  swój
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dom ciasny  i sk ro m n y  p o staw ił pod  je j o c h ro ­
ną *).

D zisiaj bogin i m ieszk a  sam a z k ap łan k a m i 
obow iązanem i do s łużby  je j o łta rzy . K ap łan k am i 
temi są  W e sta lk i.

Św iątyn ią p rzeb u d o w an o  w spaniale , a le  n a  ze ­
w nątrz p o zo staw io n o  je j p ie rw o tn ą , a  m a jąc ą  sw o­
je  znaczen ie , su ro w ą  p ro s to tę .

D la  ludu rzy m sk ieg o  zaw sze to  n ie ty k a ln e  
m ieszkanie re lig ijnego  k ró la , k tó re m u  zaw dzięcza 
ustanow ienie o b rzą d k u , p o zo s ta łeg o  m im o w sze l­
kich zm ian  insty tucy i; to  ¿iItrium  U^egium, czyli 5^c~ 
c/ia ^Njumae, k tó re g o  p ro s to ta  nigdy n ieo b u d ziła  
draźliw ości o bycza jów  rep u b lik ań sk ic h .

N um a u stan o w ił ty lk o  cz te ry  w esta lk i; S er- 
wiusz T ullus czy T a rk w in iu sz  S tarszy , liczbę ich  
pow iększył do sześciu . P rzez  tysiąc  sto  la t trw a ­
nia tej insty tucy i, to  je s t aż  do  T eo d o z y u sza  W ie l­
kiego, k tó ry  m iał j ą  zn ieść (389 po  n. C hr.), liczba 
ta n ieu leg ła  zm ian ie.

W szy stk o  je s t sym boliczne w  o b rzą d k u  W e s ty , 
od św ią tyn i w  k tó re j się u trzy m u je  w ieczny  ogień , 
aż do o b o w iązk ó w  k a p ła n e k .

Ś w iątyn ia  m a k sz ta ł t  o k rąg ły , n a  o b ra z  Z ie ­
mi, k tó re j b o g in ią  je s t  W e s ta ; k a p ła n k i p o ­
w inny b y ć  dziew icam i, p o n iew aż  og ień , p ie rw ia ­
s te k  g o rą c a  o żyw ia jącego  św ia t cały , je s t  »  n a tu ­
ry  sw ej n iep łodnym .
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*) Owid. Fast. Lib. V I w, 249 i dalsza.
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O bow iązk i w esta lek  za leżą  n a  tern, ażeby  ogień 
n iew ygasł nigdy, n a  w zór tego , k tó ry  wiecznie 
w  łon ie ziem i gore , i ażeb y  zachow ały  swoję 
dziew iczość, św ięty  og ień  dusz, k tó rym  ciało za 
św ią tyn ią  służy.

O gień to  W e sta ; dziew iczość to  ta k że  W esta ; 
dw ie te  rzeczy  je d n o c z ą  się i tłóm aczą wzaje­
m nie.

Bogini n iem a żadnego  w izerunku; jedynym  jej 
rep rez en ta n tem  je s t og ień  w  je j św iątyni. D ziew i­
cza su b stan cy a  b łyszczy n a  o łta rzu , ta k  ja k  dzie­
w iczość w  sercu. T a k  w ięc dw a dziew ictw a, ma- 
te rya lne  ognia, i d uchow e dusz, na leżą  do obrząd­
k u  W esty . P rzy  pew nej uw adze, w  trądycyach  
s ta ro ży tn y ch  religii odnajdu jem y to  rozróżnien ie 
pom iędzy  duchem  a  m a tery ą , ja k ie  chrystyanizm  
ta k  w ykształc ił.

O tóż, jeże li og ień  m a te ry a ln y  zgaśnie n a  o łta­
rzach  W e s ty , je s t to  n ieszczęście ta k  w ielk ie, że 
ca ły  R zym  o k ry w a  się ża ło b ą , i oczeku je  k lęsk  
najstraszn iejszych . N ied b a łą  k a p ła n k ę  k a rz ą  sro ­
go, bo  ch łostą . A le je że li w esta lk a  w  sobie samej 
zagasi czysty p łom ień , k tó rym  pow inna gorzeć aż 
do  schy łku  m łodości, w ted y  R zym  nie jest ju ż  R zy­
m em : to  m iasto  um arłych ; w szystko  p o g rąża  się 
w  n ieruchom ym  sm utku  i n ab ie ra  o tuchy  dop iero  
gdy  zb ro d n ia  odniesie  k a rę .

A  k a ra , to  ju ż  n ie  ch łosta : w inna k a p ła n k a  
zo s ta je  żyw cem  pogrzebaną!

T a k  ju ż  z różn icy  k a ry  i s to p n ia  p rze rażen ia  
R zym u w nosić  m o żn a  o różnośc i dw óch hołdów
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składanych W eśc ie , bogini dziew ictw a, p rzez  og ień  
utrzym yw any w  św iątyn i i zachow yw any  w  se r­
cach k ap łan e k .

A le dziew ictw o n ie n a  czystości jedyn ie  p o le­
ga, to  ta k ż e  w ieczna m łodość: ziem ia i ogień , je j 
dwa god ła  s ta rz eć  n iem ogą. Z atem  p o trze b a  ż e ­
by dziew ice i ogień, te  dw ie rzeczy  n iep o k alan e , 
na św iecie by ły  w iecznie m łode.

W ię c  dla tego  og ień  sk ażo n y  do tkn ięciem  i p o ­
chłanianiem  m a te ry a ln eg o  odżyw ien ia , należy  czer­
pać z p rom ien i s ło ń c a , co roczn ie , w  czasie k a -  
lendów  m a rc o w y c h , to  je s t tego  sam ego dnia, 
k tó ry  daw niej ro k  ro z p o c z y n a ł, w  k tó ry m  czas 
odnaw iał sw oję n iew ygasłą  m łodość.

D la tego  też  k a p ła n k i W e s ty  pom iędzy  trz y ­
dziestym  szóstym  a  cz terdz iestym  rokiem , o s ta te ­
czną g ran ic ą  ich  k ap łań sk ie j służby , w inne by ły  
u stępow ać u rząd  m łodszym  ręk o m , w  k tó ry c h  le­
piej będzie b ły szcza ła  p o ch o d n ia  bóstw a, w zó r j e ­
go n ienaruszone j czystości.

K atu llus w jed n ej ze sw o ich  najpow abn ie jszych  
elegii, o p iew a k w ia t sam o tn ie  ro snący , n ieznany  
nikom u w  zapom nianem  og rodzen iu . R ozw ija  się 
pod pieszczotam i w ie trz y k a ; ro sa  n o cn a  odśw ieża 
i w zm acnia jeg o  łodygę;, p rom ien ie  sło ń ca  uśm ie­
chają się do  n iego , a  n adew szystko  żadne n ieczy­
ste d o tk n ię c ie  go n iekaz i.

Czy ta k i o b raz  p rzed staw ia  £ Itrium  ^ c g iu m , ta ­
jem nicze sch ro n ien ie , w y b o ro w a św iątynia, w  k tó ­
rej rozw ija ły  się rzym sk ie  d z iew ice , sam o tn e  
kw iaty  poganizm u.http://rcin.org.pl
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P rzen ikn ijm y  do tego  m ieszkan ia , k tó reg o  g ru ­
b e  m ury  po  w szystk ie czasy, budziły  n ieugaszoną 
c iekaw ość.

S taroży tność , n ie zn a jąc a  n igdy  surow ości p ra­
k ty k  relig ijnych , n ie z ro b iła  z n iego  n iep rzystępne­
go k la sz to ru . W  k ażd ej chw ili k o b ie ty  m ogą od­
w iedzać w estalk i; a  i m ężczyźni n ie  są  w ykluczeni, 
ty lk o  obow iązan i są  odejść za  zbliżeniem  się nocy. 
.C zęść św iątyni o tw a rta  je s t d la publicznos'ci, d ru­
g a  zupe łn ie  w zb ron iona . T y lk o  W ie lk a  W esta l- 
k a  i k ap łan i (pontífices) m ogą o g ląd ać  zam knięte 
w  niéj św iętości. T am  p o d obno  zach o w an e  są szcze­
gó lne bogi ludu rzym sk iego , a  nadew szystko  p a l ­
ladium , czyli p osąg  bog in i Pallas, do  k tó reg o  p rzy­
w iązan a  je s t  pom yślność państw a.

W  części św iątyni gdzie p rzy stęp  w zbroniony, 
pali się og ień  w ieczny. Je d n a  z w esta le k  sto i na 
s traż y  u o gn iska . P o d sy ca  je  z n iczém  n iedającą  
się  od stręczy ć  czu jn o śc ią ; w ie bow iem , ja k  su ro ­
w ej p o pad łaby  k arz e , gdyby  z jé j  zan ied b an ia  ogień 
w ygasł.

W e sta lk o m  n iew olno  używ ać pach n id e ł i k w ia­
tów , an iteż  su k ien  k o lo ro w y ch , ale z re sz tą  kostium  
ich  je s t na jpow abn ie jszy , ja k i ty lk o  m ożna  sobie 
w y o b raz ić  d la  m łodej dziew czyny. S k ład a  się z d łu­
giej stoli z najc ieńszego  lnu, aż do stóp  sp ad a ją ­
cej, i z pew nego  ro d za ju  tu n ik i b ia łe j, n ieco pon i­
żej pasa  dochodzące j, ok ry w ające j k ib ić , a  uw i­
doczn ia jącej jé j k sz ta łty .

W ło sy  rozdz ie la ły  w esta lk i n a  sześć w arkoczy , 
zw iązanych  w stą że czk a m i; d ługa k w ad ra to w a  z a ­
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słona, n az w an a  suffihulum , z  w dzięk iem  o k ry w a ła  
głowę. K ilk a  w stą że cze k  w ięcej w e w łosach , t a ­
śma p u rp u ro w a  sze rsza  od ty ch , ja k ie  p rzec ina ły  
z góry n a  dó ł sto le  p ro s ty ch  w esta lek , były  jedy- 
nem odznaczen iem  W ie lk ie j W e s ta lk i od  p ięciu  
podw ładnych  je j to w arzy szek .

T a k  w ię c , w  tern pełnem  św ieżości i ciszy 
ustroniu , nazw anem  £ Itrium  V^ec/ium, je s t  sześć k a ­
p łanek , s ta ła  i u św ięcona cyfra, od  czasu Serw iu- 
sza T u llusa .

W idzie liśm y tę , k tó ra  z k o le i u trzym uje  ogień 
w ieczny; gdzież je s t  p ięć innych?

S łyszycie w eso łe  k rzy k i ro z leg a jące  się po  p o ­
św ięconym  gaju, o toczonym  m u ram i, zasadzonym  
przez N um ę p rzy  św ią tyn i W e sty , a  d la  k a p ła n e k  
stanow iącym  ogród  cien isty , d la  ro zry w k i i o d p o ­
czynku? T e  w eso łe  k rzy k i w y d a ją  trzy  m a leń k ie  
w estalk i, od  dziesięciu  do dw u n astu  la t m ające , 
w  b ia łe m , d z ie w ic z e m , op isanem  w yżej ub ran iu , 
ig ra jące  n a  kw iec istym  tra w n ik u  i żó łtaw ym  p iasku .

B iedne d z ie c i! D o tą d  m yślą  ty lko  o s ło d k ich  
ig raszk ach  sw ojego w ie k u ; n ie w ied z ą , d la  czego 
tu  są  i ja k  długo tu  p o zo s tan ą ; n iew iedzą o z o b o ­
w iązan iach  , ja k ie  im b ę d ą  n a ło żo n e , o k tó ry c h  
już  im m ów ić z a c z y n a ją ; ani o tern co się sta ło  
z dziew icam i, n a  k tó ry c h  m ie jsce  je  pow o łano .

T rz y  po p rzed n iczk i ic h , dw ie sio s try  O cellaty  
i W aro n illę , o sk a rż o n o  o z łam an ie  ślubów , a  D om i- 
cyan— czego  obecn ie  b a rdzo  ż a łu je — lek k o  je  u k a ra ł, 
bow iem  zostaw ił im  w ybór śm ierci. O d eb ra ły  so ­
bie życie sz ty le tem .
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Szósta w esta lk a  w yszła  dziś ran o  z Itrium  S^e- 
giu m . T o  dzień  w olny  od  obow iązków , i ko rzysta  
z n iego .

W  w spaniałe j le k ty c e , n iesionej przez silnych 
lib u rn eń sk ich  e u n u c h ó w , zw iedza p o r ty k i,  Pole 
M arsow e, d ro g ę  A p p ijsk ą , różne  m iejsca rozryw ek, 
p rze ch ad z ek , a  w szędzie po d ro d ze  ciżba g łębokie 
je j ho łdy  sk ład a . P a try cy u sze  i p lebejusze, wszyscy 
u ch y la ją  czo ła  n a  głos lik to ra  poprzedzającego  
k a p ła n k ę  W e sty ; m a tro n y  zapuszcza ją  zasłony  na 
z n a k  uszanow ania; k onsu low ie  i p re to ro w ie  w itają 
j ą  pochy len iem  rózg, k tó re  lik to ro w ie  n io są  przed 
n im i; gdyby  śm iałek  ja k i  odw ażył się  p rze jść  pod 
św ię tą  le k ty k ą , naty ch m iastb y  poniósł k a rę  
śm ierci.

R óżn ica  w iek u  pom iędzy  w esta lkam i, pow oduje 
ta k ż e  różn icę  funkcyi im w yznaczonych . D ziew ice 
zam ieszku jące  A triurn  R eg iu m , d z ie lą  się n a  trzy 
b a rd z o  w yb itne  k a teg o ry e . N ajm łodsze uczą  się 
i w tajem n iczają  w  sw oję ro lę ; w średn ich  la tach  
b ęd ące , spe łn ia ją  p rzep isy  i ob rzędy; w reszcie n a j­
s ta rsz e  m a ją  sobie p o ru cz o n e  nauczan ie  i w ta je ­
m niczanie . K ażdy  p ery o d  trw a la t dziesięć; trzy ­
dzieśc i w ięc la t trw a  o fia ra  n a ło ż o n a  n a  w estalk i. 
P o  długiej tej p rób ie , w o lne są  od  obow iązków , 
i m o g ą  w róc ić  do zw ykłego  ż y c ia ; m ają  naw et 
p ra w o  w yjść z a  m ąż; ale sk o rzy stan ie  z tego p raw a 
u w aż an e  je s t w  R zym ie za  z łą  przepow iedn ią .

H is to ry cy  sp o s trz e g li, iż zw iązk i ta k ie  nigdy 
n ie b y ły  szczęśliw e. N iem a się czem u dziwić. W e ­
s ta lk a  w y ch o d z iła  z g,Itrium  'U\egium n iem łoda ju ż
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i n ie ładna , z sercem  uw ięd łem  od  goryczy  i sm u­
tków  sw ego sam o tn eg o  zaw odu . M iała sześć  la t, 
a dziesięć najw ięcej, gdy tu  w stąp iła , i p o g rze b a ła  
cały ro zk w it sw oich  p ie rw szy ch  w y o b ra że ń  i uczuć; 
czyż w  tym  zastyg łym  p o p ie le , m a łżo n e k  zd o ła  
w yszukać ja k ie  re sz tk i czułości i pow abu  m łodej 
dziew czyny? O czem  m arzyć m oże  ta  cz te rd z ies to ­
le tn ia  dziew ica?

Z  re sz tą  R zym , w sp an ia le  w y n ag rad za ł w esta lk i 
za zrzeczen ie  się i su row e o b o w iązk i, ja k ie  n a  nie 
n ak ła d a ła  relig ia.

N iczego  n iezan ied b an o , aż eb y  z ^ Itriu m  Zf^egium 

zrobić u s tro n ie  pe łn e  pow abu , ciszy, u sp o sa b ia ją ­
cej duszę do sk u p ie n ia  się w  spoczy n k u  i m ilcze­
niu. O tac za n o  w esta lk i w szelk iem i rozkoszam i 
p rzepychu , ażeby  n ie p o trzeb o w a ły  zazd rośc ić  go 
u n ik o g o  n a  św iecie. B óstw o, k tó re g o  czci się p o ­
św ięcały , n ieby ło  w ym aga jące : by le ty lko  ogn isko  
w  św ią tyn i n iew ygasło  n igdy, by le je g o  p łom ień  
ciągle się w znosił z duszy k u  n iebu , to  ju ż  dosyć, 
innego ho łd u  n ie p o trzeb u je . K ap ła n k i ro zp ie szcza­
no ja k  d z iec i, j a k  m łode  k ap ry śn e  dziew częta? 
w szystk ie  ich  fan ta zy e  od g ad y w an o , w szystk im  
p ustym  życzeniom  czyn iono  zadosyć . N a po zó r 
na jm n ie jsza  tro sk a  n ie z a k łó c a ła  ich dni pogodnych ; 
tego  ty lk o  od n ich  żąd an o , ażeb y  zabaw am i b ez­
czynne zap e łn ia ły  'życ ie . P ań stw o  podejm uje  się 
w sze lk ich  ko sz tó w  w y staw n eg o  u trzy m an ia  we- 
s ta lek ; z pub licznego  g ro sza  o p ła c a  licznych eu n u ­
chów , n iew oln ików , k tó ry m i g I tr iu m  ZJ^egium je s t  
p rzep ełn io n e ; da je  n a  m ię k k ie  lek tyk i, ja k ic h  z a ­http://rcin.org.pl
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zd ro szczą  córk i najzam ożn iejszych  ro d z in , i na 
p rzepyszne po jazdy , ja k ic h  m a tro n y  najw yższej 
a ry s to k ra c y i n iem iały.

P rócz tego , k a ż d a  w esta lk a  o trzym uje  znaczną 
p e n s y ą , p rzy  pom ocy  k tó re j, je szcze  m oże zw ię­
k szy ć  liczbę p rzy jem ności, zapew nionych  ju ż  jej, 
ja k o  cz łonkow i k o rp o ra c y i przez cały  Rzym  o ta ­
czanej w zględam i i u szanow aniem .

N iejestże to  ro zk o szn e  życie tych  k ap łan e k  
W e sty ; szczególnie gdy jeszcze  dodam y hon o ry  pu­
bliczne, p e łne  zapału  ho łd y  tłum ów , bezustanku  
p o d n ieca jące  m iłość w łasn ą  dziew ic i poch leb ia ją­
ce  p łochym  instynk tom  p łci sk łonnej do p różno­
ści? B ezw ątp ien ia, zd a ją  się być o toczone  au reo lą 
szczęścia bez  skazy , a  o k o  n ied o strzeg a  naw et 
fałdu n a  lis tku  róży, u raża jąceg o  niegdyś zniewie- 
śc ia łych  m ieszkańców  m ia s ta  Sibaris!

A  je d n ak , gdy k tó ra  w esta lka , doszedłszy  do w ie­
k u  p raw em  przep isanego , opuszcza sw oje św ięte 
u rzędow an ie , lub gdy um rze podczas jeg o  sp e łn ia­
n ia ;  gdy bóstw o pozbaw ione dziew icy jem u  p o ­
św ięconej, dom aga się innej n a  je j m iejsce, dla 
czego  ta k ie  p rze rażen ie  w  całym  R zym ie, dla cze­
go w szystk ie  rodziny  d rż ą  n a  sarnę m yśl, że im 
z a b io rą  dziecko  i zap ro w ad zą  je  do  ¿ i triurn 3(e~  

g iu m , do tego  życia s ło d k ieg o , dosta tn iego , czczo­
n ego , ja k ie  stara liśm y się skreślić?

N iegdyś w ia ra  re lig ijna  p o ciesza ła  po tak iej 
o fierze , złożonej d la op iekuńczego  bóstw a o jczy­
zny; dziś i od d aw n a już , o jc iec i m a tk a , gdy m ają 
ro z s ta ć  się z u k o c h a n ą  c ó r k ą ,  w y b u ch a ją  ta k
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gorzkiem  łkan iem , k rzy k iem  rozpaczy , ta k  g łęb o ­
kiej i g łośnej, że p rze n ik n ą ł p rzez  w ieki, i aż  do  
nas dosięgnął.

Z a czasów  A ugusta , tysiącznem i sposobam i usi­
łowały rodziny  u su n ąć  sw oje dzieci od  n iebezp ie­
cznych h o n o ró w  w estalstw a, i p rzy  pow szechnym  
w stręcie, ta k  tru d n o  było  o k an d y d a tk ę , iż w n ie­
siono p ro je k t ustaw y, dopuszcza jące j i có rk i w y ­
zw oleńców  n a  rów ni z p a try cy u szk am i do w y b o ru  
losem. A le k ap łan i op arli się te j innow acyi u w ła­
czającej godności k a p ła ń s tw a , i m usiano  p o p rz e ­
stać n a  reg u ła ch  daw nem i tradycyam i p rz e k a z a ­
nych.

A ugust w  jednej z ta k ic h  okazy i, w  k tó re j j a ­
ko W ie lk i k a p ła n  m usiał p rzy stąp ić  do u ro czy ste ­
go za lo ru  k an d y d a tk i n a  w esta lk ę , p rosił p a try - 
cyuszów, ażeb y  nieodm aw iali sw oich  có rek , i u p e ­
w niał ich, iż gdyby k tó ra  z je g o  w nuczek  m ia ła  
la ta w ym agane, ch ę tn ieby  j ą  o fiarow ał *). A le  ani 
p roźby, ani p rzy k ład  cesa rza , an i znaczne p rzyw i­
leje, ja k ie  do łączy ł je szcze  do  i ta k  ju ż  św ie tn eg a  
s tanow iska  w esta lek , n iem ogły  z łam ać w strę tu  r o ­
dziców. D o p ie ro  za  p an o w an ia  T y b ery u sz a  zn a la ­
zło się dw óch  ojców , F o n te iu s  A g ry p p a  i D om i- 
cyusz P ollio , k tó rzy  z obaw y p an u jąceg o  i p rag n ą c  
mu się p rzypodch leb ić , p rzysta li n a  ofiarę sw oich 
có rek  **).

*) Swet. in Oct. cap. XX XI.
**) Tacyt Annal. II, 86.
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Ja k a ż  b y ła  p rzyczyna ow ego pow szechnego 
w strę tu  do  funkcyi ta k  w ielk iem i przyw ilejam i o to­
czonych? O to  tak a :

W  szóstym  reg ion ie  R zym u (¿Mta jSemita), nie­
d a lek o  b ram y  K ollińskiej, je s t po le k tó reg o  sama 
nazw a p rzes trach  szerzy . N azyw ają  je  kampusJSce- 
leratus, przeklęte  5pole. Ż adnego  tam  dom u nieposta- 
w iono  w  b liskości, ż a d en  k ro k  ludzki, nietylko 
w  nocy, ale naw et w  dzień , n iezak łó ca  ponurej ci­
szy  i w iecznego  osam otn ien ia .

Z daje się  że i n a tu ra  z tym  sm utk iem  h arm o ­
nizuje. N aw et lichych  chw astów , po  p u stk ach  się 
k rzew iący ch , n iew ydaje ten  g run t straszliw ie bez­
p łodny; ro sa  n o cn a  n iew yw ołu je  z je g o  ło n a  naw et 
bladej zieleni n a  p o k ry c ie  ża łoby  opanow ującej 
duszę.

Z łow różbne to  m iejsce w znosi się n ieco po  nad 
p lace  okoliczne; je s tto  le k k a  w yżyna d o tyka jąca  
m urów  R zym u, w idać j ą  dobrze  z ¿iyer jServius, po 
za  k tó rem  leży.

A ni p rzepychy  ¿iItrium  d^ec/ium, ani cześć, k tó ra  
ich  by t o tacza, n ie sk ry w a ją  w esta lkom  tego  k a ­
w a łk a  g run tu , leżącego  sam otn ie  o b o k  olbrzym ich 
gm achów  sto licy  św iata; w zro k  ich z ponurym  
sm utk iem  zw raca  się k u  b ram ie K ollińskiej, gdzie 
ro zp acz  i śm ierć w  n iem iłosierne sw oje ob jęcia 
pochw yciły  ty le już ofiar, m łodych  i p ięknych  ja k  
one, ta k  sam o o toczonych  ho łdam i i czcią pu ­
bliczną.

Je stto  m iejsce k a ry  n a  k a p ła n k i W esty , p rze ­
k o n a n e  o z łam an ie  obow iązku  od  dziecinnych lat
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im n a ło żo n eg o — zachow an ia  n ieskażonego  d z ie ­
wictwa.

Od w ieków  je s t loch  n a  P rzek lę tem  Polu, gru- 
bemi m uram i ob łożony , w y k o p an y  g łęboko , ażeby  
nikt n iedosłyszał o s ta tn ich  ję k ó w  um ierające j. S ch o ­
dzi się do  niego ty lko  po drab in ie; zresz tą , p o d ­
ziemie to  pozosta je  zam u ro w an e, aż  do chw ili, gdy 
jaka  w esta lk a  zasłuży  na  p rzy łączen ie  się do  tej, 
której ko śc i b ez  c ia ła  n a  w pó ł w p ro c h  rozsypane 
uprzątnie k a t  publiczny .

P od  sk lep ien iem  g robow em  sto i m ałe  łóżko; 
przy łożu  um ieszcza ją  zap a lo n ą  lam pę, tro ch ę  Chle­
ba, w ody  i m leka, żyw ność n a  dzień  je d en , k tó rą  
litość, a  raczej u rąg o w isk o  p o zo s taw ia  n ieszczęśli­
wej żyw cem  po g rzeb an ej w  kam iennym  grobie.

B ezw ątp ien ia  s tra szn a  ta  k a r a  rza d k o  się w y­
darza ła  (20); a le  ja k a ż  m łoda  dziew czyna z a p ra ­
gnie egzystencyi, k tó re j ro zk o sz e  m oże ta k  s tra ­
szna śm ierć zakończyć?

Czyż dziew ice ¿A trium  5f^ec/ium n iem usia ły  d rżeć  
ciągle, k ied y  ja k  w idzim y, najn iepew niejsze  fak ta , 
najm niej uzasad n io n e  podejrzen ia , w y sta rcza jącą  
były p o b u d k ą  do nieugiętej surow ości; gdy k a p ła ­
ni, do  k tó ry ch  z u rzęd u  n a leża ło  k a ra n ie  ta k  n ad ­
zw yczaj w ażnćj zbrodn i, w ięk szy ch  dow odów  nie- 
potrzebow ali?

Z azw yczaj den u n cy acy a  n iew o ln ika, lub p rzy­
znanie w ym ożone to r tu rą  służyło  za  podstaw ę 
o sk a rżen ia , m ogącego  najn iew inn iejszą m łodą dzie­
w czynę d op row adzić  do lochu  p rzy  b ram ie Kol- 
lińskiej; ch y b a  żeby  litościw e bóstw o cud zesła ło ,
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k tó ry  się też, w edług  trądycy i rzym skiej, w różnych 
ra z a c h  ob jaw iał.

K ilku  cudow nych  w y p ad k ó w  um ieszczono obra­
zy  w  św iątyni W esty . Byli p rzesądn i niew ątpiący, 
iż  bogini zaw sze g o to w a o k az ać  sw oję potęgę, 
w  raz ie  fałszyw ego o sk a rż en ia  k tó re j z dziewic 
pośw ięconych  je j służbie. A le m łode dziewczyny, 
k tó ry m  ta k  s traszn e  o sk a rżen ie  zag rozić  m ogło, 
w cale  n iepodzie la ły  tej ufności tłum ów : pom oc nie­
b io s  b a rd zo  rzad k o  się zd a rza , je d n a  w ięc myśl
0 po tęp ien iu , ja k ie  n a  nie spaść m oże, zatruw a 
ca łe  ich życie.

N adew szystko  w  obecnej chw ili złow różbne 
p rzeczucia , d ręczą  dziew ice zam ieszku jące  A trium  
R egium . Z a  p an o w an ia  W e sp a z y a n a  i T y tusa , wiel­
k ie j używ ały  w olności i p rzyw yk ły  uw ażać się za 
zw oln ione od strasznych  zobow iązań , ale Domi- 
cy a n  n iebaw em  p rzypom niał im ja rz m o  starożytnej 
religii, a śm ierć dw óch sióstr O cella t i W aronilli, 
zm uszonych  do o d eb ra n ia  sobie życia, rzuc iła  w  ich 
dusze p o strach , do tąd  n ieza ta rty . Czuły to  że  n ie­
u b łag an a  su row ość k ap łan ó w  za g raża ła  im n a  no­
w o, a  podejrzen ia  p rzec iw k o  W ielk ie j W esta lce  
sk ie ro w a n e , m im o woli p rzypom niały  im straszną
1 u ro czy stą  expiacyą, do k tó re j p rzeznaczony  był 
loch  n a  P rz ek lę tem  Polu .

W iad o m o  zresztą , iż szczęśliw a egzystencya 
b y w a ty lko  następstw em  w olnego  w yboru . A  tw ar­
de było  to  ja rz m o  n a ło żo n e  n a  W e sta lk i, w yrw a­
n e  z ło n a  rodzin  w  w ieku , w  k tó ry m  niem ogły  
m ieć w y obrażen ia  o o b ow iązkach , m ających  s ta ­
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nowić regu łę  ich życia , k ru szą cy c h  ich u czu cia  
wprzód je szcze  nim  je  zaznały .

A le ażeb y  lepiej ocen ić  sm u tek , ja k i o g a rn ia ł 
westalki po  k ilk u  la tac h  p oby tu  w  A trium  R eg ium , 
trzeba go w idzieć w  p rzyk ładzie , w  tej n ap rz y k ład , 
k tóra ju ż  od ta k  d aw n a  znosi c ięża r sw ego p o ło ­
żenia. W e jd ź m y  za tem  do W ie lk ie j W e s ta lk i, w ła ­
śnie k reślące j o b raz  sw oich  n ieszczęść  i s trap ień  
młodej k o b iec ie , p ro szą c  w zam ian  o pociechy , j a ­
kie p rzy jaźń  d ać  m oże.

O w ą m łodą  k o b ie tą , ja k  czy te ln ik  zapew ne zga­
duje, je s t Cecylia, zaw sze g o to w a  dzielić n ieszczę­
ście tych , k tó rzy  je j pom ocy  udzielili, i zaw sze 
go tow a iść tam , gdzie trze b a  łzę ob e trzeć , lub cięż­
kie zm artw ien ie  z łagodzić.

ROZDZIAŁ. XIII.

O b a  w  y  K o r n e l i i .

P rzy  pom ocy  pew nego  u s tęp u  z T ac y ta , m oże­
my d o k ład n ie  ozn aczy ć  ro k , w  k tó ry m  K orne lia , 
obecnie p iastu jąca  godność  W ielk ie j W e s ta lk i, p rzy ­
by ła do ^Ltrium

H isto ry k  te n  p o d a je , że  „gdy L ae lia  w esta lk a  
zm arła, n a  je j m iejsce w z ię tą  zo s ta ła  K ornelia , 
z rodziny  K ossus *).“

177

*) Tacyt Annal. Lib. XV cap. 22, in fine.
Aurelia Tom II. 1 2
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Miało to  m iejsce w  k o ń cu  ro k u  815 od zało­
żen ia  R zym u (62 e ry  ch rześ.), za  k o nsu la tu  Publiu- 
sza  M ariusza C elsusa i L ucyusza A zyniusza Gal­
lusa, p raw ie  n a  p ięć la t p rzed  k ońcem  panow ania 
N erona.

W  te jże  sam ej ep o ce , za ledw ie n a  k ilk a  mie­
sięcy  w cześniej, gw ałtow ne trzęsien ie  ziem i zbu­
rzy ło  zn aczn ą  część m ias ta  P om pei, k tó re  w sze­
snaście  la t po tem  (r. 79 po  n ar . C hr.) m iał W e ­
zuw iusz w  p o p io łach  sw oich  zag rzebać.

W ie lk a  W e sta lk a  m a obecn ie la t trzydzieści 
p ięć . Je s t to  o kazałe j p iękności dziew ica. T roski 
n ieod łączne  od stanow iska, n iem ogły  zupełn ie zni­
szczyć p ie rw o tnego  b la sk u  je j u rody , ani ująć 
godności całej je j postaci. C ierp ien ia je j i n iepo­
w eto w an e ślady czasu, m ożna p o zn ać  ty lko  po 
m atow ej b ladości je j tw arzy , pełnej n iew ypow ie­
dzianego  w dzięku; a  d osto jność  patrycyuszow ską 
z dum nego w ejrzen ia , w  pew nych  je d n a k  razach 
n acechow anego  słodyczą, m ocno  odb ija jącą  od 
ogólnej surow ości je j fizyonom ii.

Zazw yczaj pow ażna, z im na i sm utna, ja k  tego 
sam  tryb życia w ym agał, um ia ła  być uśm iechniętą , 
w ylaną, k ro to ch w iln ą  naw et, gdy ja k ie  słow o, czyn, 
lub uczucie, obudziły  jej duszę d la w szelkich  w ra­
żeń  o tw a rtą  i w yw ołały spoczyw ające na  dnie du­
szy usposob ien ia .

W ie lk a  W e s ta lk a  n a leża ła  do najznakom itszej 
rodziny  rep u b lik ań sk ieg o  i cesarsk iego  Rzym u, do 
te j rodziny  K orneliuszów , k tó re j liczne odrośle  we 
w szystk ich  ep o k a ch  b łyszczały  w ielk iem i godno­http://rcin.org.pl
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ściami i najsław niejszym i im ionam i w  h isto ry i 
rzymskiej.

B lask tego  ro d u  w  szczególny  sposób tłum ił 
w ielkość, ta k  św ieżą, a  ta k  je szcze  n ieu zn an ą  c e ­
sarskiego dom u, k tó ra  na  p raw d ę  ro zp o czę ła  się 
dopiero od  W e sp a zy an a  i T y tu sa , syna p o d rz ę ­
dnego p rzedsięb io rcy  ro b ó t pub licznych . A rysto - 
k racya m szcząc się n a  D om icyanie, lub iła  p rzy p o ­
minać je g o  sk ro m n e  p o ch o d zen ie  i fo rtunę.

O jcem  W ielk ie j W e s ta lk i by ł K ossus K o rn e ­
liusz L en tu lu s, k o le g a  N ero n a  w  czw artym  jego  
konsulacie (813 od załóż . R zym u, 60 od N ar. C hr.), 
a stry jem  K orneliusz K ossus, p iastu jący  godność 
konsula w raz z A zyniuszem  A g ry p p ą , w  ro k u  778 
od załóż. R zym u *).

S zczegóły te  p o trze b n e  są  d la  w yjaśn ien ia  s ta ­
now iska W ielk ie j W e s ta lk i do  M etella C elera , i d la 
nadan ia  pew nego  p raw d o p o d o b ień stw a  ich w za je ­
m nem u przyw iązaniu .

W idzie liśm y  ju ż  ja k  w yśw iadczen ie w ielk iego  
dobrodzie jstw a, u sta liło  m iędzy nim i sto sunk i, do 
k tó rych  zw olna p rzy łączy ły  się  uczucia  innej n a ­
tury , gw ałtow niejszego  c h a ra k te ru .

Czy rzeczyw iście z obu  s tro n  uczucie to  p o ­
dzielano?

W ie lk a  W e s ta lk a  g łę b o k o  się z a k o c h a ła  w  m ło­
dym dw udziesto-ośm io  letnim  m ężczyźnie, k tó rem u

*) Tacyt, Annal. Lib. XIV, cap. 20 .—Tenże, A nnal. 
Lib. IV, cap. 34.
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u ra to w a ła  życie, a  k tó ry  ta k  żyw ą je j w dzięczność 
z a  nie okazyw ał. N adzie ja  ta jem n ie  ją  podtrzy­
m yw ała; w idzia ła  że zbliża się chw ila, w  której 
ze rw an e w ięzy dozw olą je j m yśleć o szczęściu, 
o po łączen iu  z u k o ch an y m , a  sam a ta  m yśl serce 
je j p rze p e łn ia ła  rad o śc ią .

A le czy  w  M etellu C elerze w zbudziła  takież 
sam e uczucia? czy je g o  pośw ięcen ie  się d la niej 
do jdzie aż  do w zg a rd z en ia  relig ijnem i przesądam i, 
d o m agającem i się od  w esta lek  zachow an ia  ich 
św iętego c h a ra k te ru  naw et po zupełnem  u w o ln ić  
n iu  ich od kap łaństw a? Czy zre sz tą  w iek  K ornelii, 
o w iele s ta rsze j, n iebędzie  d ru g ą  p rzeszkodą? nie 
zrazi m łodego  M etella?

T ej ta jem nicy  W ie lk a  W e s ta lk a  do tąd  niem o- 
g ła  p rzen ik n ąć , gdyż M etellus C eler, ciągłem i ją  
o tacza jąc  ho łdam i, n igdy  n iew yrzek ł ani słow a, 
k tó reb y  dozw oliło  odgadnąć , ja k ie  k ry ł w  głębi 
duszy p ro jek ta .

Słow o to  w ym knęło  m u się nareszc ie ; nap isał 
j e  w  n iebezp iecznym  liście, pochw yconym  przez 
M ark a  R egu lusa  i w ręczonym  cesarzow i; ale W ie l­
k a  W e s ta lk a  n iew iedziala  n ic o n iem ; list ten  rąk  
je j n iedoszedł, a  w iem y ju ż  w  sk u te k  jak iego  
szczególnego  zbiegu okoliczności, d o sta ł się do rąk  
b isk u p a  chrześcijan .

W  każdym  raz ie  to  pew na, że M etellus Celer 
ta k ie  sam e ja k  i K ornelia  żyw ił p ragnien ia. W  przy- 
m uszonem  sw ojem  odosobn ien iu  n iep rzestaw ał m y­
śleć  o niej; spog lądał n a  n ią  p rzez p ry zm a t ro z s ta ­
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nia i oddalen ia , k tó ry  zaw sze po w ab n e  d la im a- 
ginacyi tw o rzy  fa ta  morc/ana.

Z resz tą , w szakże  to  jej w span iało śc i M etellus 
Celer zaw dzięczał życie , i p rag n ą ł nag rodz ić  ta k  
w ielkie dobrodzie jstw o . N ak o n iec  m iłość sz lache­
tnej có ry  K orneliuszów , g ó ru jący ch  św ietnością 
nad w szystk iem i pa trycyuszow sk iem i rodam i, po ­
ch leb ia ła  p ro stem u  rycerzow i. K o rn e lią  w ięc, w y­
staw iał sob ie  za  m a łżo n k ę  M etellus Celer w snach  
sw oich i b łag a ł bogów , ażeb y  p rędzej zb ieg ł ten  
rok , k tó ry  pow inna  jeszcze  w  św iątyni W e sty  
p rzem ieszkać.

T a k ie  po ło żen ie  s ta ło  się  g łów ną p rzyczyną 
częstych  stosunków , ja k ie  się m iędzy  W ie lk ą  W e- 
s ta lk ą  i C ecylią usta liły . W ie lk a  W e sta lk a , p o d ­
czas sw ego p o by tu  w  dom u A urelii, ty le o k a z a ła  
w spółczucia d la tej dzielnej i sz lachetne j dziew czy­
ny, że w k ró tce  się stąd  w za jem n a p rzy jaźń  w y ­
w iązała. Gdy k a p ła n k a  w róc iła  do  ^ Itrium ZJ^egium 
i ob ję ła  sw oje funkcye, p ro siła  Cecylią o częste  
odw iedziny , n a  co się ta  ch ę tn ie  zgodziła , a le  d o ­
p iero  po dopełn ien iu  ob rzędu  w ese lnego  z O lin tem , 
uczyniła zadość  życzeniu  W ie lk ie j W e sta lk i.

P ierw sze p rzy jśc ie  Cecylii do  św iętego  u s tro n ia  
¿Itrium  Zf{egium, sp raw iło  tam  w ie lką  radość ; w rę ­
czy ła bow iem  od  M etella C elera  list, ja k i dn ia 
pop rzedn iego  przyw iózł p o słan iec  z G erm anii.

K o rn e lia  n iem ia ła  w iadom ości o C elerze od  
czasu ja k  R zym  opuścił; n iew iedz ia ła  naw et o m iej­
scu jeg o  schron ien ia . L is t M etella zaw iera ł w szy­
s tk ie  szczegóły , ta k  in te resu jące  d la W ielk ie j W e -

http://rcin.org.pl



182

sta lk i; by ło  w  nim  ta k ż e  zapow iedzenie, że częste 
będzie je j p rzysy ła ł listy  d la ro ze rw an ia  je j w sa­
m otności i poc ieszen ia  w  sm utku.

C ecylia, n ieznając  c h a ra k te ru  tej k o rre sp o n d en - 
cyi, w idzia ła  w  niej ty lk o  ob jaw  wdzięczności. 
W  przeciw nym  raz ie  m ożeby  się nie pod ję ła  do­
s ta rc za n ia  listów , budzących  nadzie je  po tępione 
przez  su row e ch rześc ijańsk ie  obyczaje , a n iebez­
pieczne z pow odu zobow iązań  k ap ła n e k  W esty .

B ądź co  bądź, W ie lk a  W e s ta lk a  bardzo  lubiła 
rozm ow ę z Cecylią, a w iele p o b u d ek  łączy ło  się 
do  b ezustannego  odżyw ian ia  tej p rzy jaźn i i uczuć co­
raz  serdeczn iejszych  d la m łodej ko b ie ty , k tó ra  ta ­
k ie j sz lachetności i w ielkości duszy d a ła  dow ody.

P rzypom inam y sobie w izy tę b isk u p a  K lem ensa 
u  bosk ie j A urelii i w spółczucie, ja k ie  p rzy  tej 
sposobnośc i o k aza ł d la losu W ie lk ie j W esta lk i, 
z łam anej je szcze  pod  ciężarem  w stydu  z surow ej 
k a ry , za  w ygaśnięcie św iętego ogn ia  poniesionej.

S łow a ch rześc ijańsk iego  k ap ła n a  w ielk ie w ra ­
żen ie  n a  K o rn e lią  w yw arły , n iem ogła  zapom nieć 
spo jrzen ia , ja k ie  k a p ła n  ten  do łączy ł do  słów  u ża­
len ia  się nad  barb arzy ń sk im  o b rządk iem , siłą i g ro ­
zą  zm uszającym  do ofiary.

W ie lk a  W e sta lk a  czu ła  ro sn ąc ą  ch ę ć  lep sze­
go  poznan ia  religii, k tó re j ta jem nice tyle razy 
w  obec  niej po tęp ian o , a  k tó ra  je d n a k  w  w ym o­
w n y ch  u s ta ch  zw ie rzch n ik a  chrześcijan , ta k  p ię­
k n ą  je j się p o k azała .

I w now ym  tym  o b rzą d k u  dziew iczość liczono 
do  cnót św iętych , K lem ens w ielbił ją  w  dw óch
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wspaniałych listach , k tó re  W ie lk a  W e sta lk a , szcze­
gólną c iek aw o ścią  p o b u d zo n a , czy tać  chc ia ła . D o ­
wiedziała się z n ich , że  w ie lk a  liczba dziew ic 
chrześcijańskich, ch lub i się z p o zo s tan ia  n ieska- 
żonemi oblub ien icam i b osk iego  B aran k a , ale nie- 
rozum iała p rzenośnego  znaczen ia  tych  w yrażeń ; 
to co czy tano  i to  co je j pow iedziano  w y tw orzy ­
ło w je j um yśle zam ęt, k tó ry  p rag n ę ła  rozśw iecić . 
Któż lepiej ja k  Cecylia, m ógł ro zp ro szy ć  ten  po- 
m rok, p rzyw rócić  pokó j i zadow oln ić  g o rąc ą  cie­
kawość? K ilka  rozm ów  w szczę tych  w  tym  celu, 
przejęło K orne lią  podziw em  i o tw o rzy ło  je j n o ­
we w idnokręg i.

P ew nego  dn ia z a p y ta ła  je j, czy je s t ja k ie  p o ­
dobieństw o pom iędzy  w esta lk am i i tem i m łodem i 
dziew czętam i u ch rześc ijan , te  sam e d la C h ry stu ­
sa nakładającem u n a  siebie c iężary . Z aw sze ta k  
byw a, że ci k tó ry m  ich obow iązk i c iążą, rad z1 
poznać, czy inne o so b y  o b a rc zo n e  niem i, d o zn a ją  
tak ich  sam ych sm utków  i u p ad k ó w  ducha .

C hrystus, rz e k ła  C ecylia w  odpow iedzi n a  z a ­
pytan ie W ielk ie j W e sta lk i, n ie  w ym aga, iżby  go 
o b ierano  sobie za  jed y n eg o  m ałżonka , a le  gdy 
k to  sob ie  tę  ofiarę nałoży , ż ą d a  ażeby  b y ła  zu ­
p e łna ......

— Ja k  to  zupełna? z a p y ta ła  W ie lk a  W e s ta lk a  
zaciekaw iona.

—  N iedość ażeb y  ciało  p o zo s ta ło  bez skazy , 
po trzeb a  jeszcze , ażeb y  i dusza za ch o w a ła  p rzy ­
ob iecaną w iarę , aż eb y  żad n e  p ragn ien ie  n iesk a- 
ziło je j czystości.
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K orne lia  p rzez  k ilk a  chw il za ch o w a ła  milcze­
nie; w  tych  p ro sty ch  słow ach  w idzia ła  potępienie 
ta jem nych  sw oich  uczuć.

—  P o jm uję , rze k ła , iż za  dobrow olnym  w ybo­
rem  idzie o fiara  bezw arunkow a; to  bardzo  proste 
k ied y  n iem a m usu...

—  Bóg pod trzym uje  i dodaje  ducha, odpow ie­
d z ia ła  C ecylia; O n um ie n ap e łn iać  se rce  w ielkiem  
w eselem ....

—  W e sta lk i n iezna ją  ta k ich  pociech  duszy; 
pozostaw iono  im ty lko  żal i sm u tek , szepnęła  k a ­
p ła n k a  z g o ry cz ą   I dodała: J a k ż e  niem am  prze­
k lin ać  m oich  obow iązków .

—  B ezw ątp ien ia , rz e k ła  C ecylia, w ielka  jest 
ró żn ic a  pom iędzy  w am i i naszem i dziewicam i. 
O n e  z rad o śc ią  n io są  ja rzm o  dobrow oln ie p rzy ję­
te , a  w y poddajec ie  się kon ieczności, w yw ołu ją­
cej w asze, n ieste ty , bardzo  słuszne skarg i. Jednak , 
m ów iła dalej z uśm iechem , w esta lk i bardzo  p o d o ­
b n e  są do  dziew ic, o k tó ry ch  m ów im y.... i n ie tru ­
dn o  by łoby  w y k azać , że je d n ak o w e  m ają  o b o ­
w iąz k i  i że m ogłyby  ta k że  znaleść pociechy
w  ich spe łn ian iu ......

—  D opraw dy! w y k rzy k n ę ła  W ie lk a  W e sta lk a  
z  le k k ą  iron ią , c iekaw am  w  ja k i sposób dow ie­
dziesz m i, że  m ogę być szczęśliwą?

—  P an i, rze k ła  Cecylia, je s t  to  w ielka  n au k a  
naszej religii, sk ład ać  się n a  w o lą  boską , i p o d ­
d aw ać  się bosk im  zam iarom . B óg to  w  istocie 
ro zp o rzą d za  złem  i dobrem  i pow inniśm y p rzy j­
m ow ać to , co  nam  zesłać  ze ch c e   N ajd o sk o ­
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nalsi m iędzy nam i, ja k  o ła skę , p ro szą  o c ie rp ien ia  
i sm utki raczej, n iż o szczęs'cie i rozkosze .... inni 
poddają się zm artw ien iu , gdy ta k a  je s t w o la  O p a­
trzności  a  ta k a  rezygnacya , s ta je  się w k ró tce
dla nich n iezm ierną  pociechą.... W idzisz  w ięc p a ­
ni, że poddan ie  się w oli bosk ie j m oże n a jn ie ­
szczęśliwsze po łożen ie  przem ienić....

—  B ardzo  to  dobrze , m oje dziecko , o d p o w ie­
działa  W ie lk a  W e s ta lk a  zam yślona, —  ale n ieje- 
stem  ch rześc ijan k ą  i w asze cn o ty  nie m ogą być 
dla m nie pom ocą....

—  T o  p raw d a, n ie jesteś pan i ch rześc ijan k ą , 
ale jeże li cn o ta  je s t  d o b ra  i m oże ci być p o ży ­
teczną.... d la czegoby  je j n iep róbow ać?

W ie lk a  W e s ta lk a  u śm iech n ęła  się do m łodej, 
miłej k o b ie ty , z ta k ą  do niej przem aw iającej o- 
tw arto śc ią .

—  K o ch an e  dziecko , odpow iedzia ła , m ów iłaś 
że u w as n iem a p rzym usu   Gdy nam  te n  p rzy­
m us d o kucza , rzecz  słuszna, że m yślim y ja k b y  
się od n iego  uw olnić. W s z a k  myśl je s t w olna 
w  osobie zm uszonej do pe łn ien ia  pew nych  o bow iąz­
ków?.. N iepraw daż?

Cecylia z ro z u m ia ła  alluzyą W ielk ie j W e sta lk i 
do w łasnego  po ło żen ia , dom yśliła się uczuć, ja k ie  
m ogły w  niej pan o w ać i ja k ie  zapew ne spow odo­
w ały  to  py tan ie , oczyw iście w ielkiej w agi, sądząc ze 
w zburzen ia  m alu jącego  się n a  jej tw arzy .

—  Pani! odpow iedz ia ła  pow ażnie.... o b ow iązek  
ja k ieg o b ą d ź  ro d za ju  je s t obow iązk iem .... D o b ro ­
w olny czy na ło żo n y , nasze  p raw o  z a b ran ia  g o  
p rze k ra cza ć .
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K o rn e lia  d rgnęła  i zach o w y w ała  m ilczenie przez 
chw ilę.

—  Cecylio, w y k rz y k n ę ła  nareszc ie , w y b u ch a­
ją c  łez po to k iem , n iew iesz ile w ycierp ia łam  i ile 
c ie rp ię  jeszcze!.... W a sz a  relig ia  n iem ogłaby  mnie 
p o tę p ić . P osłucha j.... opow iem  ci w  ja k i sposób 
zro b io n o  m nie w esta lk ą , a  po jm iesz m oje n ie­
szczęście, poznasz  u k ry te  tro sk i m ojej duszy. 
S łuchaj.

O sta tn ie  słow a W e sta lk i p o trze b u ją  objaśnienia.

L isty  M etella C elera, daw niej ta k  częste, n a ­
gle p rzesta ły  nadchodzić, a  w esta lk a  niem ogła 
odgadnąć  pow odu tego  m ilczenia.

Ile razy  W ie lk a  W e s ta lk a  u jrz a ła  Cecylią, za ­
w sze p y ta ła  je j się n iespoko jn ie , czy n ie był 
u niej posłan iec , a  m łoda  k o b ie ta  m usiała  o dpo­
w iadać , że ta jem n icza  ta  o soba zn ik ła  zupełnie.

W iem y  ja k i był tego  pow ód; ale  K orne lia  nie- 
w iedzia ła , że p rze rw a  k o rre sp o n d en cy i M etella 
C e le ra  m ia ła  zw iązek  ze sp iskiem  L ucyusza A n­
to n iu sza  i w yjazdem  D om icyana.

N iew iedziała nadew szystko , że o s ta tn i ten  list, 
z aw ie ra jący  słow o, k tó re g o  n iecierpliw ie o czek i­
w ała , p rze ją ł R egulus i o k az a ł cesarzow i, i że list 
te n  obecn ie  zna jdu je się w ręk u  b iskupa  ch rze ­
ścijan .

K ornelia  n iem ogła w ięc pow strzym ać swojej 
n iesp o k o jn o śc i, i ja k  to  byw a w tak im  razie, p ra ­
g n ę ła  pow ierzyć sw oje sk a rg i ja k iem u  w iernem u 
a  um iejącem u d o ch o w ać ta jem nicy  sercu.
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S posobność w ydała  je j się dob ra , n iebaw em  
więc z niej sk o rzy sta ła .

Z drugiej strony , C ecylia z dw óch pob u d ek  
bardzo p rag n ę ła  w ejść z W ie lk ą  W e s ta lk ą  w  po- 
ufalsze stosunk i. N ap rzód  c h c ia ła  ją  naw rócić  n a  
chrystyanizm , i tego  p rzed  n ią  n ieuk ryw ała .

— Cecylio o d p o w ied z ia ła  je j n a  to  W ie lk a  
W e sta lk a  z uśm iechem , n iesądzę, żeby  m o ż n a  by ­
ło z gItrium  U^eglum p rzen ieść  się do  3Porta H^apena.

—  P an i, odpow iedzia ła  C ecylia, daw no ju ż  
przez s ta n  dziew ic tw a zbliżyłaś się do  niej, ju ż  
tylko k ilk a  k ro k ó w  zro b ić  należy .

A  do  tej pierw szej p o b u d k i do łącza ło  się te ż  
i uczucie żyw ej ciekaw ości, k tó re j m łoda k o b ie ta  
rów nież n ieu k ry w a ła .

C ó rk a  w yzw oleńca n igdy n ieb y ła  w ystaw ioną n a  
n ieszczęście zo s tan ia  w esta lk ą . W ied z ia ła  w  sposób 
n ieokreślony , że dziew ice gItrium  U^ec/ium w  dz ie­
ciństw ie gw ałtow nie  w yryw ano  z ło n a  ro d z in ; ale 
nigdy n ieb y ła  św iadkiem  u ro czy ste j b ran k i, rz a d k o  
się w znaw iającej, z pow odu  o g ran iczo n e j liczby 
w es ta le k , i d ług iego  czasu  ich  zo b o w iązań . N ie- 
w iedzia ła  ró w n ie ż , ja k ie  są  funkcye ty ch  k ap ła - 
p łanek , i ta k  ja k  ogół, w idzia ła  w  n ich  ty lk o  dzie­
w ice, p o d d an e  pew nym  zobow iązan iom , o g ran iczo ­
nym  po zo rn ie  d la u trzy m an ia  w iecznego  ognia 
i zach o w an ia  s ta n u  p an ieńsk iego .

—  P an i, rze k ła  Cecylia, zb liża jąc  się do  W ie l­
kiej W e sta lk i, i czule śc isk a jąc  je j ręce , w iesz ja k  
jestem  o d d an a  tob ie .... m ów , b łagam  cię.
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— K o ch a n a  m o ja , usłyszysz dziw ne rzeczy 
a  często  je szcze  będę  zm uszona n ie w szystko  mó­
w ić, ażeby  uszu tw oich  n ieo b rażać .... A le gdy do­
w iesz się, ja k i je s t sm utny  los w estalk i, powiesz, 
czy  n iesłusznie b u rzę  się p rzeciw  ja rzm u , o k tó re ­
go  ciężarze  n iem asz w yobrażen ia .

I W ie lk a  W e s ta lk a  zaczę ła  opow iadan ie  w  ten 
sposób .

ROZDZIAŁ. XIV-

Historya Westalki.

—  U rodziłam  s i ę , rze k ła  W ie lk a  W e sta lk a , 
w  dom u bogatym  i znakom itym . R odzinę m oję# 
zaw sze u w ażano  za n a jp ierw szą w  Rzym ie; w  isto ­
c ie  żaden  ród  n iem oże się pochw alić  w ydaniem  
ty lu  sław nych  ludzi, ja k  ten , z k tó reg o  pochodzę. 
S cypiony, Sylla, L en tu lu s, C ynna i tylu innych, to  
m oi przodkow ie.

Czem uż raczej ta k  ja k  ty, d ro g a  Cecylio, nie- 
u rodziłam  się có rk ą  w yzw oleńca! S k ro m n e to  p o ­
ch o d zen ie  ocaliłoby m nie było od strasznego  p rz e ­
znaczen ia, k tó re  zaw sze będzie c iąży ło  nadem ną , 
a  k tó re  się sk o ń czy — ja k  tego  m am  o k ro p n e  p rz e ­
c z u c ie —  w  lochu  p rzy  b ram ie  K ollińskiej.

—  P an i, p rze rw ała  Cecylia, do podziem ia przy  
b ram ie K ollińskiej, sadza ją  ty lko  dziew ice łam iące  
sw oje obow iązki.... T a  straszna  k a ra , n iem oże ci 
w ięc grozić ....http://rcin.org.pl
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Blada tw arz  W ie lk ie j W e s ta lk i p o k ry ła  się lek k im  
rum ieńcem ; zm ięszała się n ieco , a le  w k ró tce  p rzy ­
szedłszy do siebie, ta k  dalej c iąg n ę ła  opow iadanie:

—  P om ijam  p ierw sze w eso łe  chw ile m ojej m ło ­
dości, czas szczęśliwy a  zby t k ró tk i, k tó ry  często 
sobie p rzy p o m in am , choc iaż  m nie od niego o d ­
dziela trzydzieści la t c ierp ień , żalów  i łez. Byłam  
jed y n aczk ą  w ypieszczoną p rzez  o jca  i m a tk ę , k tó ­
rych  w iek  n ied aw ał ju ż  nadzie i n a  drugie dziecko; 
m aw iano mi żem  p ięk n a , a  poch lebstw a trzystu  
czy cz terystu  n iew oln ików  dom  nasz  nap e łn ia jący ch , 
jeszcze zw iększały  szczęście zew sząd  m nie o ta ­
czające.

A le po  co p rzyw o ływ ać te  b łog ie  w spom nienia? 
Pam iętam  do b rze  dzień, w  k tó ry m  zn ik ły  w szystk ie  
te szczęśliw ości. B yłam  dzieck iem , k tó rem u  uśm ie­
chało  się życie, w  p rzyszłości w idziałam  w szy stk o  
w  ró ża n y ch  k o lo rac h , ba rw iący ch  m oje n ie o k re ­
ślone życzenia!

N igdy p iękn iejszy  i pogodn ie jszy  dzień n ieuk ry - 
w ał straszn ie jszego  ju tr a ;  n igdy  se rce  sk azan e  na  
zgnębien ie, n ie rozw ija ło  się  rozkoszn iej.

M atka m oja, w  m iękk ie j a  bogate j lek tyce , u d a ­
ła  się ze m ną po raz  p ierw szy  do  pysznych  p o r ty ­
ków  teg o  R zym u, k tó reg o  w span iało śc i n ieznałam  
jeszcze; tłum  o k az y w a ł nam  ho łdy , zw ykle o d d a­
w ane rodzinom  u k o ch a n y m ’; w zruszyły  m nie p o ­
chw ały  k lien tów  m ojego  o jca, ro sn ąc e  w ciąż o k o ło  
naszego  o rszaku . T a k  m ło d a  jeszcze, zaczęłam  
pojm ow ać w ielk ie przyw ileje stan o w isk a  i fortuny;, 
z ro zk o szą  o d dycha łam  w o n ią  tych  publicznych
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a  pełnych  un iesień  o k rzy k ó w , w znoszących  się ja k  
<iym czczych kadz ide ł, o d u rza jący ch  je d n a k  naw et 
najbardzie j do  p o ch leb stw  p rzyzw yczajone dusze.

W ró c iłam  do dom u z a ch w y c o n a , ja k b y  p rze ­
m ien iona; ale  scena  zm ien iła  się  n iebaw em .

Z naleźliśm y o jca  s iedzącego  w  śro d k u  atrium , 
p o g rąż o n eg o  w  p o n u rem  zam yślen iu . U jrzaw szy 
m n ie , d rg n ą ł,  a  łzy  sp łynę ły  m u po po liczkach  
zb lad łych  ta jem n ą  trw ogą .

R zuciłam  się w  je g o  o b ję c ia , i gdy m nie ści­
sk a ł  czu le , ja k  gdybym  b y ła  ja k iem  nieznanem  
a  bliskiem  za g ro żo n a  n ieb ezp ieczeń stw em , rzek ł 
sm utn ie  do m atk i:

—  L e lia  um arła!
—  U m arła! p o w tó rzy ła  m o ja  m a tk a  z p rz e s tra ­

ch e m , i nag le zn ik ła  je j w eso łość; tw arz  pokry łcP  
się  śm ierte lną  b ladością , za sę p ia ją cą  ju ż  rysy  K o r­
neliusza.

—  U m arła  tej nocy , m ów ił dalej o jc iec  tym  
sam ym  tonem . M ów iono o tern n a  F o rum .... O tóż 
i puste  m iejsce w  £ Itrium  ^ e g iu m .... K to  je  zajm ie?

I czułam  ja k  o jc iec  o g arn ia ł m nie ręk am i i m o ­
cn iej je szcze  do se rc a  p rz y c isk a ł , i u jrz a ła m , że 
m a tk a  w  m ilczeniu  u k lę k ła  i p ła k a ła  w raz z K o r­
neliuszem  i ze m ną, p ła c z ą c ą  n a  w id o k  łez m oich  
rodziców , i po d  w pływ em  ta jem nego  ja k ieg o ś  p rze ­
czucia.

N iew olnicy, k tó rzy  nam  tow arzyszy li n a  p rz e ­
ch ad zce , o tacza li nas szerok iem  k o łe m ; zdaw ało  
m i s ię , że  podzielali sm u tek  sw oich  sz lach etn y ch
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panów, sta li bow iem  w  osłupien iu , a  łk a n ia  w yry ­
wały im  się  od  czasu  do czasu.

W  drug im  k o ń cu  a t r iu m , usłyszałam  tłum ione 
ale p rze raźliw e ję k i.... W y d a w a ła  je  m oja m am ka, 
bezw ładnie leżąca  n a  m arm urow ej posadzce!

N areszcie  m a tk a  m oja sp ró b o w ała  w zbudzić 
w so b ie  odw agę, i z a p y ta ła  słabym  głosem :

—  K orneliuszu , czyż w  istocie za g raża  nam  to 
o k ro p n e  nieszczęście?...

—  N iem iło sierna bogini, odpow iedzia ł mój o j­
c iec , d o m ag a się innej dziew icy n a  m iejsce tej, 
k tó rą  u tra c iła ;  a  k tó re ż  inne dziecko  będzie jej 
p rzyjem niejsze? W szy sc y  m oi p rzy jacie le  toż  sam o 
p rzeczu w ają , i n ieuk ryw ali mi sw oich obaw . F ab io , 
c ó rk ę  nam  zab io rą! Z o b ac zy sz , s trac im y  ją  n ie ­
baw em !

—  K orneliuszu , bogi sp raw ią , że się om ylisz.... 
O to  w czora j je szcze  radz iłam  się augurów  o p rzy ­
sz łość naszej có rk i.... odpow iedzie li m i, że w idzą 
d la  n iej ty lko  d łu g o trw ałe  szczęście.

—  F ab io , odpow iedz ia ł mój ojciec, spog ląda­
ją c  n a  n ią  z rozczulen iem , augu row ie  zaw sze w ró ­
żą  poch lebn ie .... K o c h a n a  żo n o , k ied y  n iem asz 
obaw y , d la  czego  płaczesz?

P rz ec iąg ły  j ę k ,  w y ry w ający  się z w ezbranej 
piersi m ojej m a tk i,  p rz e k o n y w a ł, że sam a przed 
so b ą  s ta ra ła  się  u k ry ć  słuszne pow ody obaw y, 
d ręczące  j ą  rów nie  ja k  i K orneliusza.

D ługo  rozm aw iali ze sobą . Mój ojciec był na 
F o rum , gdzie śm ierć  Lelii b y ła  pow szechnych  roz- 
praAV pow odem . W a k a n s  n a  w esta lk ę  rzucił p o ­
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s tra c h  n a  w szystk ie  rodziny , k tó re  m ogły  się oba­
w iać, aż eb y  z ich  ło n a  n iew yrw ano  dziecka i nie- 
sk azan o  go  n a  życie w  Itrium  V^epium.

S pisano  w szystk ie  d z iew częta  m a jące  w iek  i in­
n e  w aru n k i odpow iedn ie . Mój o jc iec  z p rze raże­
niem  spostrzeg ł, iż z tru d n o śc ią  zb ierze  się legalna 
liczba p an ien e k  do w y b o ru , m ającego  się u roczy ­
ście  n a  ^Lrea j^ a la tin a  d o k o n ać . P ow inno  się sta­
w ić  tam  d w adz ieścia  d z iew cz ą t, m iędzy szóstym 
a  dziew ią tym  r o k ie m , a  z n ich  los —  ale los roz­
w a ż n y —  w yb ierze  ofiarę.

W szy sc y  p a try c y u sze  obecn i n a  F o ru m , wyli­
czali pow ody  w y łąc za ją ce  d la  te j lub ow ej rodzi­
ny. D la je d n y ch  w iek  d z ieck a , zb y t m łody  lub zbyt 
p o su n ię ty , d la  d ru g ich  przyw ilej tro jg a  dzieci (jus 

triu m  liberorum); d la in nych  ojc iec by ł flam enem , au- 
gurem , quindecem virem , epulonem, lub salijczykiem ; 
b y ły  to  w y łączen ia  po  w szystk ie  czasy  dopuszcza­
n e  ; w  innych  z n o w u , dziew ica łączy ła  w szystk ie  
w aru n k i, a le  n ieb y ła  p a tr im a  i m atrim a  *), i nako- 
n ie c  z tysiącznych  pow odów , p raw dziw ych  lub zm y­
ślonych , zdaw ało  się w idocznem , że w ie lk a  liczba 
rodziców  u n ik n ie  tej trw og i, i że j a  by łam  n a  czele 
za g ro ż o n y c h .

—  F ab io , zaw o ła ł bo leśn ie  m ój o jc iec , s k o ń . 
czyw szy o p o w iad an ie  ty ch  szczegółów , la d a  fleci­
s ta  o b rżęd o w y  oca liłby  sw oję córkę! I ta k i m ar-  ̂
n y  ty tu ł zaw sze uznaw ano  za  w yłączający! A  j a

•-------------------------------  » A . . *

*) Niem iała żyjących ojca i matki; warunku nieodzow nej
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konsu la rny , s trac ę  dz iecko ! W e s ta , n ie u b łag a n a  
bogini, d o m ag a  się  p rzed ew szy stk iem  p an ien  p ię ­
knych i s ław nego  pochodzen ia! Czyż n ie jestem  
pierw szym  p atrycyuszem  w  R zym ie, a  K o rn e ­
lia n ie jes tże  n a jp o w ab n ie jszą  dz iew czy n k ą  w  sw o­
im w ieku?

Głos K o rn e liu sza  stłum iły  łk a n ia , a  b ied n a  
m oja m a tk a  u p ad ła  z łam a n a  ciężk im  bólem .... J a  
sam a, ch o c ia ż  n iep o jm o w ałam  pow odu  ro zp aczy  
rodziców , p ła k a ła m  w idząc że  oni p łaczą, ta k  sa ­
mo ja k b y m  się śm ia ła , s ły sząc  śm iechy  w  k o ło  
siebie!.

W  k ilk a  dni po tem  h e ro ld  k ap łan ó w  p rzy ­
szedł z ro zk a zem  staw ien ia  m nie n a  A re a  Pa- 
latina.

Z a raz  n a  drug i dzień  m ia ł się o dbyć  te n  u ro ­
czysty o b rzą d ek , b u d zący  w  R zym ie ty le  obaw , 
tak  nim  w strząsa jący . R o d z ice  m oi, zm uszeni być 
na elekcyi, k tó ra  m ia ła  o ca łem  m ojem  życiu  sta  
now ić, z d rżen iem  szli zem n ą  n a  p lac, gdzie c e ­
sarz osobiście , ja k o  5Pon tifex  ^ \taxim us, m iał z a b ra ć  
dziew icę p rze zn ac zo n ą  d la  W e sty .

D om ow nicy  nas i i k lien c i rodziny , chcie li nam  
tow arzyszyć , ale ro d z ice  n iep rzy ję li o rsza k u , k tó ­
ry p rzyw odząc  n a  pam ięć  w ielkość  ich im ien ia 
i fo rtuny , je szczeb y  zw iększy ł o b ecn e  n ie b ez p ie ­
czeństw o.

W  istocie , od  czasów  A u g u sta  zaw sze k a p ła n ­
ki do ¿d triu m  V \e jiu m  w y b ie ran o  z n a jzn ak o m it-  

Aarelia Tora II. 1 3
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szych  p a try cy u szo w sk ich  rodzin . D o ść  p rzy to ­
czyć nazw y: S kancyi, L aelii, D om icyi i owej
K ornelii, k tó ra  ta k  ja k  ja , b y ła  W ie lk ą  W e sta lk ą , 
n a leż a ła  do naszego  ro d u , i p rze k o n a ła  się, że 
s'w ietne u ro d zen ie  n igdy  n ieby ło  pow odem  w yłą­
czenia; p rzeciw n ie  w y m ag a ła  tak ie j ofiary religia, 
o p a r ta  je d y n ie  n a  dw óch  uczuciach  se rca  ludzk ie­
go , dum ie i am bicyi *).

G dyśm y przybyli n a  A re a  P a la tin a , tłum  ogro­
m ny  od  sam ego  ra n a  n ap e łn ia ł w szystk ie  jego 
p rzy stęp y , aż do p o rty k ó w  Ju n o n y  Z baw czej, Cy- 
beli i B achusa . A żeb y  lep iej u ży ć  w idoku , p o ­
spó ls tw o  obsiad ło  n a w e t m ury  i d achy  gm achów  
o k o licznych .

K iedym  p rzez  g ęs te  szereg i teg o  hałaśliw ego 
zg ro m ad zen ia  d o s ta ła  się n a  A reę , dziew częta  w y­
z n a cz o n e  p rze z  k a p ła n ó w  sta ły  ju ż  tam  w  o tocze­
n iu  sw ych rodzin , sm u tn y ch , n ie spoko jnych . Do 
d z iew ię tn astu  ze b ran y ch  n a  tym  p lacu  przybyłam  
j a  dw udziesta  (17).

H ero ld  w yznaczy ł m i w p o śró d  n ich  m iejsce. 
Z d a ło  mi się, że p ie rw szy  te n  ro zd z ia ł z m oim i 
rodzicam i by ł dla n ich  ulgą; p ła k a li bow iem  d o ­
tą d , i nag le  uspokoili się, p a trz ą c  ju ż  n a  m nie, ja k  
n a  ofiarę z gó ry  n az n ac zo n ą  rę k ą  n ieun ikn ionego  
p rzezn aczen ia .

*) Tacyt, Annal. Lib. II cap. 86; Lib. IV , cap. 16; 
L ib. XV cap. 22.
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R zecz  dziwna! W e  w szystk ich  ro zm o w ach , j a ­
k ie słyszałam  w  o k o ło , m nie w skazyw ano , tw ie r ­
dząc, że los, je szcze  p rzec ie  n ieznany , p ad n ie  n a  
K ornelią ....

N agle p o ruszy ły  się  tłum y  i o tw arły  d la  w p u ­
szczenia o rszak u , p o s tę p u ją ceg o  w  m ilczeniu  k u  
A rei. B ył to  N eron , w u b ra n iu  N ajw yższego  K a ­
p łana, o to czo n y  ca łem  ko leg iu m  k ap łań sk iem .

W sz y s tk ie  g łosy  um ilkły , z n ie ru ch o m o  s to ją ­
cych tłum ów  m o żn a  by ło  zm iark o w ać , że n a d e ­
szła  u ro c z y s ta  chw ila. Ja k iś  au g u r p rzy stąp ił do  
cesa rza  i ośw iadczył m u, że  b ad a ł auspicia, i że 
ż a d n a  z ła  w ró żb a  n ie sta je  n a  p rzeszk o d z ie  o b rz ę ­
dowi.

N astęp n ie  h e ro ld  p rze czy ta ł lis tę  dz iew cząt s ta ­
w ionych  do  w yboru . Gdy m o je  im ię p rzeczy tan o  
usłyszałam  za  so b ą  s tłu m io n e  jęk i! T o  mój o jc iec 
i m a tk a  p łakali.

T y m czasem  p rzep isan o  im iona i z łożono  do 
urny. C esarz za n u rzy ł w niej rę k ę  i z w yciągn ię te j 
tab liczk i p rze czy ta ł g łośno  im ię, k tó re  ty le  u st 
p rzed  nim  ju ż  w ym ów iło: im ię K ornelii!

C ały  p lac  za b rzm ia ł o k rz y k a m i tłum u , za g łu ­
szającym i p rze jm u jące  ję k i m ojej m a tk i i p o n u re  
p rze k leń s tw a  m ojego  o jca . C esarz  zbliżył się do  
m n ie  i k ła d ą c  r ę k ę  n a  m ojej g łow ie, ta k  ja k  j ą  
się k ła d z ie  n a  g ło w ę n iew o ln ik a , gdy go się o b e j­
m uje w  posiad an ie , w y rz ek ł g łosem  u ro czy sty m  
uśw ięconą form ułę:

http://rcin.org.pl



196

—  A m ata, b io rę  cię!.. *)
K ap łan i w ydaw ali ta k  g łośne okrzyk i, zape­

w ne ażeby  stłum ić p łacz  i p rzek leństw a m oich 
rodziców , a  lud ta k  sza loną  czynił w rzaw ę, iż ce­
sa rz  m usiał sobie p rze rw ać  n a  chw ilę. Gdy na­
s ta ła  cisza, ta k  m ów ił dalej:

—  A m ata , b io rę  cieb ie  n a  k a p ła n k ę  W esty , 
d la  spe łn ian ia  św iętych  obrzędów , do  w ykonyw ania 
w ed ług  p raw a  w esta lek  w szystk iego  co leży w  inte • 
resie  ludu rzym skiego  i K w irytów . N iechaj p rzy­
ch y ln a  u staw a  w ybór ten  poświęci!

T a k  w ięc  zosta łam  W e sta lk ą ! T a k  w ięc o jciec 
i m a tk a  sta li się ju ż  d la m nie n iczem , bo W e- 
s ta lk a  n iem a rodziny! T a k  s trac iłam  na zaw sze 
w szystk ich  ty ch , k tó ry ch  znałam  i kochałam !

K o ch a n a  Cecylio, sześcio le tn ie  dziecko  niepoj- 
m uje fata lnych  n as tęp stw  cerem onii, k tó re j w ysta­
w a baw i je  i ogłusza. Je d n ak ż e  p łaka łam  m ocno, 
w idziałam  bow iem  ja k  m łode m oje tow arzyszk i 
rzucały  się w  ob jęcia  sw oich  m a tek , p rzy jm ując 
ich  nam iętne p ieszczoty , podczas k iedy  m oja na- 
p różno  m nie w zyw ała k u  sobie!

B yłam  w ręk u  k ap łan ó w , p ro w ad zący ch  m nie 
do  zam knię te j lek tyk i, do k tó re j w siąść m nie zm u­
szono , n iezw ażając  n a  m oje k rzy k i i płacze! 
W k ró tc e  po tem  stanęłam  w  Itrium d^ejium; k a ­

*) Amata było imię pierwszej w estalki wziętej tym  
sposobem, a naśladując starożytne religijno tradycye, w ta -  
kiż sam sposób zawsze dopełniano branki.
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płani obcięli mi w łosy i p rzybrali w  sukn ią  w e- 
stalki.

O d trzydz iestu  la t raz ty lk o  je d en  opuściłam  
to sch ron ien ie  rozpaczy , k tó re  p rzez  g o rzk ą  iro ­
nią zam ien iono  w ro zk o szn e  u stron ie , ja k  gdyby 
przepych  i używ anie, m ogły  pow strzym ać żale, 
za stąp ić  rozkosze  rodzinne i pocieszyć za  b ra k  
uczuć serdecznych!

T u  W ie lk a  W e sta lk a , u legając  goryczy w sp o ­
m nień, za trzy m ała  się chw ilę w  opow iadaniu . Ce­
cy lia  sp o g ląd a ła  n a  n ią  w  m ilczeniu, n iew idząc 
ś ro d k a  n a  uśm ierzenie boleści, k tó rą  czcze słow a 
rozd rażn ić  ty lko  m ogły.

Z re sz tą  K ornelia  p e łn ą  b y ła  godności i sp o k o ­
ju . P rę d k o  o b ta rła  łzy, k tó re  w  pierw szej chwili 
w zruszenia zrosiły  jej oczy: ca ła  d um a pa trycyu - 
szow ska  b ro n iła  j ą  od  bezuży tecznych  rozczu lań , 
ja k im  się poziom e dusze p oddają .

W ró c iła  po tem  do o p o w iad an ia  w  ty ch  s ło ­
w ach:

—  N igdym  ju ż  w ięcej m oich  rodziców  niew i- 
d zia ła . U legli pod c iężarem  zm artw ien ia  w  p ier­
w szym  ro k u  m ojego  k ap łań s tw a . A żeby  w ieczne 
nasze roz łączen ie  by ło  zupełne , n iedozw olono  nam  
ju ż  w idzieć się ani n a  chw ilę!...

Je d n ak ż e , ta k  zm ienne i p ło c h e  są  pierw sze 
w rażen ia  dziec ięc tw a, iż życ ie  w ¿Ltrium  

z  p o cz ą tk u  m i się p o dobało . I d la czegóżby nie- 
m iał mi się p o d o b ać  tak i try b  życia? Ja k k o lw iek  
zam o żn a  by ła  m o ja  rodzina , nigdy m nie w  dom u
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ta k i p rzep y ch  n ie o tac za ł ja k  tu ta j. M łodość m oja 
u leg ła pokusie .

L u b ię  gdy mi cześć oddają; p różność m oja w ra­
żliw a je s t n a  ho łdy  publiczne; a  gdzież mogły 
m nie sp o tk a ć  w iększe h o n o ry  relig ijne i pełne 
zap ału  o k rzy k i gdzieko lw iek  się obróciłam ?

T ow arzyszk i m oje w szystk ie  by ły  ze znakom i­
ty c h  rodzin , sto sunk i z niem i by ły  przyjem ne; 
przyw iązałam  się do  k ilk u , zb liżonych ze mną 
w iek iem  i k o ch a łam  je  całem  sercem , n ieznając 
je szcze  uczuć innych!

O p rzy jació łk i m oich  la t dziecinnnych, nie- 
m asz już was!... O k ru tn a  śm ierć daw no już nas 
rozłączyła!...

Ja k ż e  opusto szało  to  u stron ie , gdy w as z a b ra ­
k ło!... Ja k ż e  bo lesne w spom nien ia  ro zd z iera ją  mi 
se rce , gdy pom yślę o dniu w aszej śm ierci, jedyne  
is to ty , k tó ry ch  by t z m oim  był zw iązany  i n ap e ł­
n ia ł m nie ro zk o szą  n igdy od tąd  nieznaną!....

G łos W ielk ie j W e s ta lk i d rża ł gdy to  m ów iła, 
a  oczy jej nape łn iły  się  łzam i. P o  chwili w róc iła  
do  opow iadania .

—  S traszny  to  był dzień  w  k tó rym  um arły  
W a ro n illa  i dw ie siostry  O cella ty ... O d tej chwili 
spog lądałam  n a  życie z p rze rażen iem , a  przyszłość 
w y d a ła  mi się p o n u rą  i pe łn ą  rozpaczy ... ta k ą  te ż  
je s t  rzeczyw iście....

K o ch a n a  C ecylio, ju ż  dziesięć la t od  tych w y­
p ad k ó w  upłynęło ; było to  bow iem  w  po czą tk ach  
p an o w a n ia  D om icyana , a  k ażd y  dzień  od tej e p o ­
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ki w  tak ie j m ęce p rzeby łam , że  n iew iem  jak im  
sposobem  jeszcze żyję!...

A ż do ow ego czasu , by łam , jeże li n iezupełn ie  
szczęśliwą, to  przynajm niej sp o k o jn ą . Czułam  w  g łę­
bi duszy c iążący  sm utek , a le  n ie było  to  nic o k re ­
ślonego. P ow iadają  że  p tak i w ęd row ne, gdy przy  
końcu  la ta  nadchodzi p o ra  od lo tu  do ciep le jszych  
krajów , rzu c a ją  się i n iep o k o ją , jeże li w tedy  rę k a  
o k ru tn a  w  niew oli je  za trzym uje .

P odobn ie  i j a  by łam  w zruszona  i n iesp o k o jn a  
w chw ili p rze jśc ia  z la t dziecięcych  do do jrza łych , 
gdy czu jąc  n iesp o k o jn e  p rag n ien ie  innego losu, w i­
działam  n a  w id n o k ręg u  ty lk o  p o n u re  m ury  tego  
schron ien ia . Mimo to , p rzysięgam  ci n a  W e s tę , 
życie m oje i se rce  by ło  czyste; n ie rozum ia łam  n a ­
w et p ragn ień  m oich.

Pow oli stęp ia łam  n a  w szystko , ta k  ja k  ow e 
p tak i ta jem nym  in stynk tem  do  ciep le jszych  k r a ­
jów po ciąg an e , w  k o ń cu  p rzy w y k ają  do zim y 
naszego  k lim atu .

D oszłam  ta k  do la t dw udziestu  pięciu, i ch o ­
ciaż n iep rzycich ły  w e m nie w znoszące się ż a ło ­
sne skarg i, je d n a k  n ie tłóm aczy łam  ich so b ie , m ó­
wiąc ty lko , że i n a tu ra  ca ła  ta k  jęczy , a  pow ie­
wy w ia tru  są  w estchn ien iam i je j u k ry ty ch  bólów!

R zecz dziw na w  istocie, a  m oże i dobra! W e- 
stalk i od  p ierw szych  dni sw ego  tu  poby tu  w ta je ­
m niczają  się w  p ra k ty k ę  ob rzędów  i ta jem nic; a le 
po  za  ob rębem  ich  m a tery a ln y ch  obow iązków , 
n ik t im n ie  w spom ina o o b o w iązk ach  duszy, b liż­
szych  i straszn ie jszych  je d n ak ż e . P o zo staw ia ją  cza­

199

http://rcin.org.pl



200

sow i naukę , a  sercu  p rzeczucie  i zrozum ienie, 
lub okolicznościom  rozjaśn ien ie  nagłe!

T o  się i m nie przy trafiło .
P ew nego  ra n a  obudziły  m nie s traszn e  krzyki, 

i hałaśliw e b iegan ia  naszych  n iew olników  po 
£ Itrium  S N a d s t a w i w s z y  u ch a  usłyszałam  
g łos jakiś:

—  Nieżyw e! T ru p y  ich  ju ż  ostygły!
—  K to um arł? zaw o ła łam  zw raca jąc  się do k o ­

b ie ty  usługującej m i zw ykle , a  w tej chwili w cho­
dzącej z p łaczem  do m ojego  poko ju .

—  W a ro n illa  i dw ie sio s try  O cellaty!... Tylko 
cośm y to  spostrzegły!., odpow iedzia ła .

—  W aro n illa  i s io s try  O cellaty! pow tórzyłam  
o słu p ia ła  z p rze rażen ia ... O puściłam  je  w ieczo­
rem  dnia pop rzed n ieg o , b łyszczały  zdrow iem ... 
n iem ogłam  zrozum ieć tego  co mi m ów iono.

—  T o  n iepodobna , rze k łam  do kob ie ty .... Jak- 
to! w szystk ie  trzy  w  jed n e j chwili!... J a k  m ożna 
m ów ić ta k ie  szaleństw a?...

A  je d n ak , p e łn a  p rze ra żen ia  w yskoczyłam  z łóż­
k a , i ja k b y m  zm ysły p o s tra d a ła  pobieg łam  do m ie­
sz k an ia  trze ch  w esta lek .

U słyszałam  ty lko  ja k  n a  p y tan ia  m oje n ie w ó l 
n ik  odpow iedz ia ł ponuro :

—  Z ab ito  je!..
O , d ro g a  m o ja  Cecylio, ja k iż  mi się p rze d sta ­

w ił w idok , gdy d rżą cą  rę k ą  odsłon iłam  p o rtie rę  
p o k o ju , o toczonego  gęstym  tłum em  służby ęAtrium  

K rzy k  p rzeraźliw y  w ydarł się z m oich
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piersi; siły  m nie opuśc iły  i pad łam  bez czu cia  na  
ziemię!...

Jednym  rzu tem  o k a  ob ję łam  rysy tw arzy  m a r­
tw ych i sk rw aw io n y ch  m oich  tow arzyszek , k tó re  
ja k  s io s try  k o ch a łam , a  k tó re  leża ły  w  straszne j 
n ie ruchom ośc i śm ierci!...

N iew iem  ja k  d ługo leża łam  bez p rzy tom ności, 
m ów iono po tem , że  p rzez  k ilk a  dni byłam  sam a 
ja k  n ieżyw a. G dym  p rzysz ła  do  siebie, byłam  
n a  sw ojem  łożu , a  o b o k  siedzia ł k ap łan , H elw iusz 
A gryppa!..

Z adrża łam ! W szy stk ie  je d n a k  w spom nien ia  w y­
gasły  w e m nie, z p o cz ą tk u  n ic sob ie  n iep rzypo- 
m inałam !...

H elw iusz A g ry p p a  rze k ł do m nie g łosem  p o ­
w ażnym  i szczerym :

—  K ornelio , śm ierć  W aro n illi i sióstr O cella t 
zm ienia tw o je  po łożen ie ... Je s te ś  te ra z  W ie lk ą  
W e sta lk ą ...

Ł k a n ia  m oje p rz e rw a ły  m u m ow ę. W ró c iła  
mi p am ięć i w raz  z n ią  n iezag asłe  n igdy  w sp o ­
m nien ia k rw aw eg o  w idoku, ja k i n a  chw ilę m iałam  
przed  oczam i.

—  W ie lk ie  bogi! w y k rzy k n ę łam , w ięc to  p r a ­
wda! Nieżyją!

—  T a k  u m iera ją  dziew ice u ch y b ia ją ce  sw oim  
obow iązkom , rze k ł A g ry p p a  u roczystym  i p o n u ­
rym  głosem . K o rn e lio , n iezapom nij o tern!

—  Co p rzez  to  chcesz  pow iedzieć? zapy ta łam , 
w lep iając w zro k  w  k ap łan a , spog lądającego  n a  
m nie z rów nem  p raw ie  zadziw ien iem .
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—  R zecz dziwna! m ru k n ą ł sob ie ... Ja k to , za­
p y ta ł po k ró tk ie j p rze rw ie , n iew iesz w ięc o tern, 
że siostry  O cella ty  i W a ro n illa  złam ały  sw oje obo ­
w iązk i, że je  o tern p rze k o n an o , a  ich  uw odzi­
cieli w ygnano?... K ornelio! K ornelio! i ciebie o ta- 
k iż  sam  w y stęp ek  o sk a rż o n o  *), a  jeże li n iespo- 
czyw asz w  P rzek lę tem  P o lu , o b o k  tych  trzech  n ie ­
godnych  w esta lek , złóż dzięk i łaskaw ości ce sa­
rza ... k tó ry  sw oję s io strzen icę  tw ojej opiece p o ­
w ierzy ł... T o  dziecię ocaliło  ci życie...

P o  tych g roźnych  a  ta jem niczych  słow ach , Hel- 
w iusz A g ry p p a  pow sta ł i oddalił się.

C hodziło  mi o w yjaśn ien ie tej n iep rzen ikn io ­
nej ta jem nicy . Jak to! m oje m łode tow arzyszki 
pad ły  ofiarą o sk a rż en ia  o z łam an ie ślubu czysto­
ści! I ja  sam a o m ało  n iezg inęłam  z tego  pow o­
du! Jak ież  fa k ta  uzasadn iły  to  sz k arad n e  o sk a r­
żenie?... K to  nas sądził?... D la czego nas nieba- 
dano?...

O to  co mi opow iedziano:
W  w ilią dn ia  w  k tó ry m  znaleziono  k rw ią  zb ro ­

czo n e  tru p y  m oich  to w arzy szek , w ieczorem , w  k il­
k a  chw il po m ojem  z n iem i ro zstan iu , bo często  
u n ich  w ieczo ry  p rzepędza łam , p rzyby ł do g Itr iu m  
ZĄcgium cen tu ry o n  w  tow arzystw ie  k ap łan a , i udał 
się  p ro sto  do poko jów , w  k tó ry ch  W a ro n illa  i dw ie 
O ce lla ty  w eso ło  jeszcze ze sobą  gw arzyły .

*) Swet. in Dom it, cap. VIII.
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—  M acie um rzeć! rze k ł k a p ła n  w ch o d ząc  n a ­
gle i zw raca jąc  się do  trzech  dziew ic zb lad łych  
i w ydających  o k rzy k i p rze ra żen ia .

—  Z łam ałyście w asze śluby.... m acie um rzeć! - 
pow tórzy ł k a p ła n  n ieub łaganym  g łosem .... T a k i 
je s t ro zk a z  cesa rza , k tó ry  sk a z a ł w as jako  k a p ła n  
najwyższy?

A  ce n tu ry o n  w sk az a ł nieszczęśliw ym  n a  swój 
szerok i sztylet, n arzęd zie  śm ierci.

T a k  mi o p o w iad a ła  A n ton ia , m łoda w esta lk a , 
od k tó re j dow iedzia łam  się tych  szczegółów ; m ie­
szk ając  bow iem  o b o k , w sunęła  się do p o ko ju  
w  cieniu  nocy  i św iadkiem  b y ła  tej s trasznej sce ­
ny. W szy stk ie  rzuciły  się n a  k o la n a  p rzed  sw em i 
ka tam i i b łag a ły  o życie.

—  N ie, rze k ł k a p ła n , n iew oln icy  b ęd ący  w  słu ­
żbie w aszych  uw odzicieli, b ad an i n a  to r tu ra c h , z e ­
znali w inę sw oich p a n ó w , k tó rzy  w  tej chw ili 
o trzym ują  k a rę  ch ło sty , poczem  b ęd ą  w ygnani. 
Co do w a s , ce sa rz  dozw ala  w am  o b ra ć  rodza j 
śm ierci.... A le w y ro k  n ieodw ołalny .

—  T o  n iepodobna!... Jesteśm y  niew inne!... Czyż 
m ożna n as  zab ijać  n iew ysłuchaw szy?

N ieszczęśliw e dziew ice w iły się z rozpaczy  u nóg 
ka tów , spo g ląd ający ch  n a  n ie suchem  okiem .

—  O to  miecz! rz e k ł cen tu ry o n .
—  A lbo  tru c izn a , d o d ał k a p ła n , od k ry w a jąc  fla- 

szeczkę.... W yb iera jc ie !...
A  gdy ofiary  b łag a ły  jeszcze , zaw ołał:
—  W ię c  w olic ie  loch  p rzy  b ram ie K ollińskiej, 

k tó reg o  ceza r w  ła sce  sw ojej w am  u n ik n ą ć  do-
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zw ala!... S trzeżcie się!... Jeżeli dzień ju trzejszy  za­
s ta n ie  w as p rzy  ży c iu , ca ły  R zym  będzie św iad­
k iem  w aszej k a ry . S łyszycie tę  w rzaw ę na 
ulicy?

T rz y  w esta lk i z d rżen iem  nastaw iły  ucha. 
W  istocie h a ła s  zm ięszanych  głosów  dochodził aż 
d o  nich!...

—  Jest tam , rze k ł k a p ła n , k o h o r ta , k tó rą  ten 
ce n tu ry o n  d o w o d z i,' o cz ek u jąc a  w aszej decyzyi.... 
Jeże li n ieum rzec ie  w  tej chw ili, spełn i ro zk az  i za ­
b ie rze  w as, a  ju tro  żyw e zstąp icie  do o tch łan i, 
i g łód  d o k o n a  w aszej k a ry .

G roźba to  by ła ta k  s traszn a , że  w idziałam , m ó­
w iła  A nton ia , ja k  m oim  m łodym  tow arzyszkom  
w łosy  s tan ę ły  n a  głow ie. O tw orzy ły  u sta  d la w y­
rzeczen ia  o sta tn ie j p rośby , ale g łos *im zam arł, 
p rzes trach  w ielk i stłum ił naw et b łag an ia  sk a ­
zanych .

Gdy w szelką zn ik n ęła  n a d z ie ja , n as ta ła  o k ro ­
p n a  chw ila. W a ro n illa  rzu c iła  się n a  m iecz cen- 
tu ry o n a , i za d a ła  nim  so b ie  cios źle w ym ierzony... 
n iem ia ła  siły d o k o ń c z y ć , i p o d a ła  p ierś, w  k tó rą  
ce n tu ry o n  u top ił żelazo sk rw aw ione. D w ie siostry  
O cella ty , trzym ały  się w  o b jęc iach , ch cąc  um rzeć 
razem , i m io ta jąc  się w  strasznych  konw ulsyach .... 
Z aży ły  tru c izn ę  p rzyn iesioną przez  kap łana!....

K onan ie  ich  było  ta k  o k ro p n e , że przez litość, 
czy  p rzez n iecierp liw ość, cen tu ryon  przyśpieszył im 
śm ierć  ta k  ja k  W aron illi.
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K atow ie odeszli n a ty c h m ia s t, a  naza ju trz  n ie ­
w olnicy ¿ itr iu m  V\ecjuim podnieśli tru p y  i pok ład li 
je  n a  łożach .

P odn iesiono  ta k ż e  A n to n ią , o m dla łą  u stóp  k o ­
lum ny, p rzy  k tó rej spo g ląd ała  n a  ten  s traszny  
zgon!.... W  k ilk a  m iesięcy  p o te m , nieszczęśliw e 
d z ieck o  zakończy ło  życie, d ręc zo n e  ciągłem i wi- 
zyam i podczas nocy, i chw ilam i za p ad a ją ce  w  stan  
ob łąkan ia .

T a k , k o c h a n a  Cecylio, zg inęły  te  m łode dzie­
w ice, k tó ry c h  dziew iczej czystości, żadne n iego ­
dne tch n ien ie  nigdy n ieskaz iło . I ja  o m ało  nieule- 
głam  ich losow i, bo  ja k  pow iedzia ł H elw iusz A gryp- 
pa, to  ty lko  m nie ocaliło , że  od  k ilk u  la t m ojej 
op iece pow ierzono  b o sk ą  A ure lią .

Jej w innam  życie, a le ja k ie  życie! Ja k ż e  d rże ć  
n iem am , k ied y  p ro s ta  d en u n cy acy a  ja k ie g o  n ie­
w oln ika, k ied y  sk ry ta  n iep rzy jaźń  ja k ie g o  k ap łan a , 
lub w yznan ie  w ym uszone to r tu rą ,  m ogą up raw n ić  
w y ro k  n a  m nie; bo  ta k ie  je s t n ieszczęśliw e p o ło ­
żen ie  w esta lek , że ow e w ątp liw e dow ody, zaw sze 
p raw ie  przeciw  nim  były  w y sta rcza jące . N iepo- 
trzeb a  n aw et, ażeb y  nas p o d e jrz y w an o L .

O, ja k ie ż  z łow rog ie  św ia tło  rzuciły  te  w y p ad k i 
w  m oję duszę!... A ż d o tąd  p raw ie  n iezastanaw ia- 
łam  się nad  naszem i obow iązkam i i nad  ślubam i 
k tó ry ch  n iesk ładały śm y  nigdy. P o ję łam  ja k  były 
s traszne; ale rów nocześn ie  z p rze rażen iem  sp o strze ­
głam , że n ieu b łag an e  p rzezn aczen ie  często , m im o 
naszej w iedzy, posuw ało  n as  k u  o tc h łan i, w  k tó ­
rej k iedyś rę k a  k a p ła n a  m nie z a g rz e b ie , bo  to
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przeczucie  n ie p o rz u ca  m nie nigdy!.... C hyba że 
ta k ż e  p rzy jdą  w śród n o cy  i pow iedzą: K ornelio- 
w ybieraj m iędzy tru c izn ą  a  m ieczem !

K o ch an e  dziecko , n iech  mi bogow ie p rzebaczą, 
ale  cóż to  za  relig ia, k tó ra  chce ażebyśm y po zo ­
s ta ły  czyste pod  k a r ą  śm ie rc i, a  rów nocześnie 
w ym aga od  n a s , ażebyśm y były  św iadkam i scen 
najbezecn iejszych !— S łyszałaś o m is te ry ach  bogini 
r/3ony, n a  k tó ry c h  W ie lk a  W e s ta lk a  obow iązana 
je s t  p rezy d o w ać osobiście? A ch, gdy k a p ła n  ch rz e ­
śc ijań sk i p rzyby ł do  m nie pew nego  razu  w  to w a , 
rzystw ie  m łodego  c e z a ra  W e sp a z y a n a , i p rosił 
u bosk ie j A ure lii tw o jego  w yzw olenia, słusznie w y­
k rz y k n ą ł p rzedem ną , iż w esta lk i p rze ra żo n e  ucie­
k a ją  od ty c h  o b rzyd łych  m isteryów !...

T rz eb a  mi n ieco  odchy lić  zasłony .... ale nieo- 
baw ia j się.... n ap rzó d  su ro w y  ob o w iązek  n ak azu je  
m i n iew yjaw iać tego co się tam  dzieje.... a po tem  
n iepow iem  n ic  tak ieg o , czegobyś s łu ch ać  n iem ogła .

—  W iad o m o  ci, k o c h a n a  Cecylio, m ów iła k a ­
p ła n k a ,  że  m isterye bogin i B ony, o b ch o d zą  się 
w  k a len d ach  M aja ( Ig o  M aja), i że spe łn ia ją  je  
w  nocy  (18). Sam e ty lk o  m a tro n y  m ają  w  nich 
udział. W  w igilią w ieczorem  W ie lk a  W e s ta lk a  za ­
b ie ra  ze so b ą  p rzedm io ty  św ię te , i udaje  się do 
d o m u  p re to ra ,  lub k o n su la , k tó ry m  od tej chwili 
n iew olno  ju ż  p ozostaw ać  w  m ieszkaniu .

N iew iem  czy, ja k  to  tw ierdzi p o e ta  *), słuszn ie 
z a  naszych  czasów  p o tęp ia jący  n ie sły ch an ą  sw a­

*) Juwen. VI, wiersze 334 i 335.
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wolę tych  m isteryów , za  daw nych  czasów  były  one  
p rzyzw oite ; dziś je d n a k , co za  bezw styd , co za  
szaleństw a n ie sły ch an e  o g a rn ia ją  te  m a tro n y , g ro ­
m adzące się pod  p o zo rem  uczczen ia  sk rom nośc i 
m ałżeńsk ie j Faunii!

O, za  naszych  czasów , ju ż b y  n ie p o trzeb o w a ł 
K laudyusz p rze b ie rać  się w  su k n ię  śp iew aczk i, a ż e ­
by się d o s tać  do m ie jsca  o b ch o d u ; są  ta k ie  chw ile, 
iż zjaw ien ie się je g o  n iesp raw iło b y  p o p łochu , ale 
p rzeciw nie, z sza loną  rad o śc ią  by łoby  p rzy ję te , 
i w styd to  p o w ied z ie ć , po w strzy m ało b y  gorsze  
w ybuchy  *).

P ierw szy  raz , k ied y  w  c h a ra k te rz e  W ie lk ie j W e -  
stalk i m iałam  p rezy d o w ać tym  m isteryom , sądziłam , 
że się o d p raw ia ją  uczciw ie, i n aw e t u ję ły  m nie 
d rob iazgow e o stro żn o śc i m a tro n , u suw ających  w szy­
stko  coby  ich sk ro m n o ść  o b raz ić  m ogło . P o zak ry - 
w ały gęstem i zasłonam i p o r tre ty  p rzodków  k o n su la  
P etiliu sza  R u fa , w  k tó reg o  dom u  się zeb ra ły , s to ­
su jąc się  lite ra ln ie  do  p rzep isów  ob rzędu , w ym a­
gających  zu p e łn eg o  w yk luczen ia  m ężczyzn. A le 
n iebaw em  opuściły  m nie z łu d zen ia  co do czy­
stości obyczajów  ty ch  ta k  o s tro żn y c h  k o b ie t. Nie 
będę  uszu tw o ich  o b ra ż a ła  szczegółam i, dość, że 
noc c a łą  m usiałam  być  św iadk iem  n a jw strę tn ie jsze­

*) Juwen. ibid. 328 i dalsze. Klaudysz przebrawszy się  
za śpiewaczkę (psaltria) ,  wszedł do domu Cezara, podczas 
gdy tam obchodzono m isterye bogini Bony: następstwem  
tego był proces, opisany przez p. Grellet-Dumareau (Bar- 
reau romain str. 368 do 417).
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go w idoku . M atrony  te  p rzes ta ły  być kobietam i, 
a  sta ły  się  praw dziw em i M enadam i, B achan tkam i, 
upo jonem i w inem  i szałem !

W  k ilk a  la t po tem , w raca jąc  w łaśnie z tak iego  
nocnego  obchodu , ocaliłam  życie M etellusow i Ce- 
lerow i, n a  śm ierć p row adzonem u.

Cecylio, n iebędę ci m ów iła o tern, ja k  on mi stał 
się drogim! Z  nasz go, i m ogłaś ocenić, czy godnym  
je s t  uczucia, k tó re  n iestety! czuję d la n iego w  głębi 
serca! Je s tże  w ystępk iem  to  uczucie, a m oje p ra ­
gn ien ia n iesąż  słuszne, d la tego , że  przez w iele lat 
n a p o ty k a ły  p rzeszkody? Czyż w asza relig ia, ja k  
pow iadasz , z a b ran ia jąc a  skarg i ty m , k tó rzy  c ie r­
p ią , a za leca jąca  z rad o śc ią  p rzy jm ow ać u trap ien ia , 
po tęp i m o je  uczucia? W s z a k  b ęd ę  n iedługo w ol­
ną?.... A  w tedy?...

AIĆ co m ówię? N a co te  nadzieje? zaw o ła ła  n a ­
gle z ryw ając  się w  w ielk iem  w zruszeniu .... M etel- 
lus C eler w ygnany!... U ciek ł p rzed  denuncyacyą 
R egulusa , a  m im o to , czuję, że s traszny  gniew  k a ­
p łanów  z a g ra ż a  nam  jeszcze!... Co się z nim  dzie­
je?.... Co z nim  zrobiono?.... D la  czego listy jeg o  
n ie  nadchodzą? W  o sta tn im  ja k i m i p rzyn iosłaś, 
ja k b y  daw ał mi do zrozum ien ia , że  żywi w spólne 
ze  m ną p ragn ien ia . P isa ł:—  w kró tce!... będę m ógł 
m ów ić otw arciej!.... Cecylio, d ro g a  m oja... W ie l­
k ie  n ieszczęścia nad ch o d zą , p rzyszłość ciem ne b a r ­
w y  w  m oich  o czach  przybiera! M etellu, w idzę ja k  
k o n asz  pod  ich  ciosam i.... a  ja!... żyw a w stępu ję  
do  ow ego loohu p rzy  b ram ie K ollińskiej, k tó ry  
n igdy  sw oich  ofiar n iezw racab ..

208

http://rcin.org.pl



209

W ie lk ie  bogi!... k to  m nie ocali?... k to  m nie 
w yrw ie z r ą k  s tra szn e g o  przeznaczenia?...

—  Ja!... odpow iedzia ł pow ażny  sta rzec , k tó ry  
od k ilk u  chw il o d su n ą ł p o rty e rę , oddzie la jącą  p o ­
kój od  dziedzińca, i n ie sp o strzeżo n y  sto jąc  n a  p ro ­
gu, s łu ch ał op o w iad an ia  i sk a rg  k ap łan k i.

W ie lk a  W e s ta lk a  i Cecylia jednocześn ie  w y ­
dały o k rz y k  zadziw ienia. W  s ta rcu  ow ym  poznały  
b iskupa ch rześc ijan .

—  Jesteś  tu , pan ie , rze k ła  K ornelia , w lep ia jąc  
w K lem ensa w zro k  pełen  g łę b o k ieg o  zadziw ienia 
i n iespoko jnośc i... ja k a  p o b u d k a  m ogła  cię  tu  
sprow adzić?

—  P an i, rz e k ł s ta rzec  po d ją łem  się w ażnej 
missyi do  ciebie, i m am  w  rę k u  odpow iedź n a  
n iek tó re  p y tan ia , k tó re  zw róciłaś do  tej n iew iasty ... 
Ale p o trzeb u ję  z to b ą  p o w ażn ie  się rozm ów ić... 
Czy m ożesz  mi udzielić chw il k ilku?

W ie lk a  W e s ta lk a , gestem  pełnym  uszanow an ia  
i uległości, ośw iadczyła, ż e je s t  n a  ro zk a zy  k a p ła ­
na i w sk aza ła  m u k rzes ło , s iad a jąc  sam a.

—  M oja córko , rz e k ł K lem ens do Cecylii, m o­
żesz odejść... O becność  tw o ja  n ie je s t ju ż  tu  p o ­
trzebna... Do m nie należy  za k o ń cz y ć  to , coś ty  
rozpoczęła , i odpow iedzieć  n a  zadaw ane  ci p y ta ­
nia w  chw ili m ojego  w ejścia.

Cecylia z uszanow an iem  p o ca ło w ała  rę k ę  W e- 
stalki i sk łon iw szy  się p rzed  czcigodnym  s ta r.

Aurelia Tom II. 1 4
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cem , w yszła ż p oko ju . K lem ens i K ornelia  pozo­
sta li sam i.

N astąp iła  chw ila m ilczenia; p rze rw ał ją  kapłan  
po d ając  K ornelii list, k tó ry  z un iesieniem  przyjęła.
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R O Z D ZIA Ł XV.

Klemens spełnia, zobowiązanie 
Gurgesa.

—  P an i rzek ł K lem ens, ten  list M etella Cele- 
r a  je s t dosyć daw ny... U p łynął ju ż  pew ien  czas 
od  chwili, k iedym  się zobow iązał go doręczyć... 
A le p o trzeb o w ałem  się za stan o w ić  p rzed  spełnie­
niem  tej m issyi. K ro k  mój m oże m ieć w ażne na­
stępstw a... C hcia łbym  zapob iedz  im, jeżeli rzeczy­
w iście zag raża ją .

K orne lia  z rozta rgn ien iem  słów  tych słuchała, 
n ie sp o strzeg ając  ich w ażności. Z a to p io n a  w  czy­
ta n iu  listu M etella C elera , donoszącego  o w ypad­
k a c h  politycznych , ta k  bliski zw iązek  m ających 
z  ich p ro jek tam i na  przyszłość , i podającego  p ie r­
w szą pew ną nadzie ję  m iłości, p o g rąż y ła  się w  uczu­
ciu n ieog ran iczonego  szczęścia.

K lem ens zbyt pew ny, że każdej chwili będzie 
m ógł zad ać  s traszny  cios tej radośc i, czeka ł pory 
w  k tó re jb y  m ógł to  uczynić w  sposób n a jłago ­
dniejszy, a  za razem  najkorzystn ie jszy , dla tajem nie 
w  myśli p ia sto w an y ch  zam iarów . W  m ilczeniu więc
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obserw ow ał tw arz  K ornelii i w rażen ia  jej podczas 
czy tania.

Z  uśm iechem  n a  u s tach , z w yrazem  żyw ego 
zadow olen ia  w  oku , W ie lk a  W e s ta lk a  zak o ń czy ­
w szy czy tan ie , zw róciła  się do  k a p ła n a  w  tych 
słow ach:

—  P an ie , śm iesznem by by ło , w  tw ojej o b ec n o ­
ści pow oływ ać się n a  bogi, k tó ry m  służę, ażeby  
ci p o d z ięk o w ać  za  ła sk ę , ja k ą  mi uczyniłeś, p rzy ­
nosząc w ieści od  ta k  d aw na oczek iw ane. W o lę  
w ięc b ła g ać  B oga ch rześc ijan , ażeby  sp łacił dług 
w dzięczności, ja k i za c iąg n ę łam  w zględem  ciebie.

K lem ens sk łon ił się n ic n ieo d p o w iad a jąc . W ie l­
k a  W e s ta lk a  m ów iła  dalej.

— T a k  w ięc  pan ie , D o m icy an a  m a obalić  Lu- 
cyusz A nton iusz , a  je g o  synow ców  ogłosić  ce sa ­
rzami! W ie lk i to  d la m nie i d la  ciebie w ypadek! 
D la c ieb ie  będzie  to  try u m f tw ojej d o k try n y ; dla 
m nie zn ik n ą  w szyscy  m oi n ieu b łag an i p rześ lad o ­
wcy, i m inie s trach , pod  k tó re g o  w pływ em  do tąd  
pozosta ję . P o w ta rza m , pan ie , n iew iesz, n iem ożesz 
w iedzieć ja k  w ielk ie  do b ro d zie js tw o  mi uczyniłeś..

N adesz ła  d la  K lem ensa chw ila  p rzystąp ien ia  
do tru d n eg o  obow iązku , ja k i sob ie nałoży ł.

—  P an i, rze k ł g łosem  sm utnym  i w zruszonym , 
sta rzec , m ogę m ieć p raw o  do za jęc ia  się ta k ą  ja k  
ty o sobą  i— p rze b acz  mi m o je  ta jem ne z a in te re so ­
w anie s ię — w iem  d o b rze  o w szystk iem , czego się 
obaw iasz , czego  się spodziew asz!... A le czy don ie­
siono  ci, że D om icyan  trzy  m iesiące tem u opuścił
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R zym  w tym  ty lko  celu , żeby  ze w szystkiem i swo- 
jem i siłam i uderzyć n a  L ucyusza A ntoniusza?

— W ie lk ie  bogi!... B yłożby  to  praw dą?
—  Je s t to  fak t ca łem u R zym ow i w iadom y... 

S en a t tow arzyszy  cesarzow i... D ziw i m nie tw oja 
n iew iadom ość pod  tym  w zględem ...

—  W ied z ia łam  o w yjeździe D om icyana  do Ger­
m anii, a le p ro je k ta  L u cy u sza  A n to n iu sza  niebyły 
m i znane. D o p ie ro  te ra z  m ogę zrozum ieć w ażność 
w ypraw y, k tó re j celu n iepodejrzyw ałam ... A le bez- 
w ą tp ien ia  g en e ra ł zwycięży! D om icyana wszyscy 
n iecierpią!...

— L ucyusz A nton iusz  będzie pobity ... T w ier­
dzenie m oje o p ie ram  n a  pew nych  danych ... Nie- 
łudź się w ięc  p ró żn ą  nadzieją!...

— A le p rzynajm niej, rze k ła  b ledn iejąc  W ie lk a  
W e s ta lk a , dużo czasu  p rzejdzie nim  b ęd ą  mogli 
m yśleć o zem ście n a  n as zam ierzonej... a w  rok  
niecały , p rzestaw szy  być w esta lką , um knę od de- 
nuncyacy i R egulusa , n ienaw iści k ap łan ó w  i w szech- 
po tęg i cesarza . P an ie , czy p o tęp iasz  i inne n ad z ie ­
je , ja k ie  mi ten  list p rzynosi, czy uw ażasz m nie za 
w inną, że się im oddaję?

S taw ia jąc  to  py tan ie , K orne lia  u tk w iła  w czci­
godnego  s ta rc a  w zro k  n iespoko jny , spostrzeg ła  
bow iem  n a  jeg o  tw arzy  w yraz  n iesk ryw anej bo le­
ści, a  lek k ie  drgn ięcie, k tó reg o  n iem ógł p o h am o ­
w ać , zdaw ało  się zapow iadać  je j now e zm artw ie­
n ie , straszn ie jsze  m oże jeszcze  niż p ierw sze.

— Myślisz o M etellu C elerze, odpow iedzia ł k a ­
p ła n  pow oli, i py tasz  m nie pan i, czy po tw ierdzamhttp://rcin.org.pl



czy  g an ię  w asze zam iary?... A le w ypadk i ja k ie  
nadchodzą , czynią n ieuży tecznym  rozb ió r tego  py­
tan ia . O mój Boże! zaw ołał, w znosząc w zro k  k u  
niebu i w yciągając  ręc e  n ad  g łow ą W esta lk i, 
sp raw  ażeb y  ta  dziew ica, zn a ją ca  ju ż  im ię tw oje, 
i bezw iednie czcząca cię czystośc ią dziew iczą, sil­
nie w y trzy m ała  cios, ja k i m am  je j zadać ,

—  Co to  m a znaczyć, panie? w y k rzy k n ę ła  W ie l­
k a  W e s ta lk a , tłum iąc  oddech  p rzerażona .

—  P an i, list k tó ry  ci w ręczyłem ... cesa rz  miał 
w sw oim  ręk u .

—  C esarz czy ta ł te n  list! p o w tó rzy ła  n ieszczę­
sn a  W e s ta lk a , w y d ając  k rz y k  ta k  p rzeraźliw y , że 
słyszeć go m ożna  by ło  w  ca łem  £ Itrium  ^ c g iu m ...

I p o d n io sła  się w  całej w ysokośc i sw ojej m a­
je s ta ty cz n e j kibici, s ta n ę ła  p rzed  k ap łan em , d rżąca , 
zgnębiona, b lednąc i cze rw ien ie jąc  n a  p rzem ian , 
z ok iem  suchem , b ły szczącem , ro zw artem  w  sk u ­
te k  n iew ypow iedzianego  p rzestrachu !..,

A le n a tę ż e n ie  ta k ie  n iem ogło  trw ać  długo; 
zw oln iały  w ięc w yprężone  cz łonk i, k ilk a  łez  zw il­
żyło je j pow iek i, W ie lk a  W e s ta lk a  w y d ała  k rzy k  
now y i p ad ła  bezw ładn ie  n a  k rzesło .

N iezem dlała je d n a k , ty lk o  p łaczem  obfitym  w y­
b u ch ła . Św ięty k a p ła n , m o d ląc  się go rąco , ocze­
k iw ał chw ili, w  k tó re j b ied n a  ta  k o b ie ta  przyjdzie 
do  siebie i będzie m og ła  s łu ch ać  je g o  pociech , 
a  m oże i ja k ic h  nadzie i.

U p łynęło  dużo  czasu , zan im  W ie lk a  W e sta lk a , 
znow u zad a ła  p y ta n ie  k ap łan o w i. P a trza ła  n a  n ie ­
go  b ez  spuszczen ia  o k a , p rag n ą c  w ykryć  ja k ą ś
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w ątp liw ość ta jem ną, ja k ą  n iepew ność co do s tra ­
sznego  o d k ry cia , ja k ie  je j uczynił. N areszcie, nad ­
ludzkie czyn iąc  usiłow ania , rze k ła  cichym  g łosem :

—  P an ie , słow a tw o je  są św ię te  i c h a ra k te r  
św ięty; n iechcia łbyś nieszczęśliw ej p rze ra żać  pró- 
żnem i stracham i; a le  czy n ie jesteś w  błędzie?

—  P rag n ą łb y m  żeby  ta k  by ło ... a le n a  n ie ­
szczęście n ie je s t... rze k ł K lem ens tłu m iąc  w zruszen ie .

—  T en  list, panie, rz e k ła  z n ę k a n a  W ie lk a  W e- 
s ta lk a , ten  list, pow iadasz , był w  rę k u  cesarza ... 
Jak im że  sposobem  d o sta ł się  do  tw oich?

—  Jest to  jed y n y  p u n k t ciem ny, k tó reg o  nie- 
um iem  sob ie  ob jaśn ić ... W iem  k to  mi go w ręczył... 
T o  Gurges, p rze d sięb io rc a  pogrzebów , znany  p a ­
ni... P ow iedzia ł mi, że podczas no cy , ja k iś  obcy 
cz łow iek  p rzyn iósł m u list z zaw iadom ien iem , ż e  
c e s a rz  go czy ta ł... S k ąd  o tern w iedzia ł ów  cz ło ­
w iek? Jak im  sposobem  zdoby ł list? T eg o  niew iem ... 
P o jm u jąc  w ięc, że t e ’ p ierw sze fa k ta  w ydadzą  się  
p an i n iepew ne i n ie o k re ś lo n e , s ta ra łem  się rzecz 
zb ad ać  i p rzyszedłem  do p rze k o n an ia , że nieoszu- 
k a n o  G urgesa... T a k  pani, ce sa rz  czy ta ł ten  list, 
rzecz  to  ju ż  m niejszej w agi, że n iew iem , d laczego  
go  n iezachow ał.

—  T o  p raw d a  panie, rze k ła  W ie lk a  W e s ta lk a  
sp o k o jn ie  i z godnośc ią , to  rzecz  m niejszej w agi... 
D om icyan d o b rą  m a pam ięć... obejdzie się bez d o ­
k u m en tó w  dow odzących  w iny... I, d o d a ła  z p o n u ­
rą  goryczą, dow iedziaw szy  się , że  list ten  zaw ierał 
m ój w y ro k  śm ierci, śp iesznie przyniosłeś go... 
W  istocie, to  posłann ic tw o  w łaściw e d la kap łanów !...http://rcin.org.pl



B iskup  zdziw iony, podn iósł g łow ę i w  p rze m a­
w iającą w  te n  sposób  u tkw ił w zro k  pełen  w ym ó­
wki i se rd eczn eg o  po litow an ia ; w esta lk a  spuściła  
oczy le k k o  za rum ien iona.

—  P an i, rze k ł K lem ens, codzienn ie  chodzę  do 
m oich b rac i, k tó ry ch  rę k a  b o sk a  d o tk n ę ła , i o zn a j­
miam im, że  czas spuścić się n a  je g o  m iłosierdzie 
i na je g o  w szechm ocność  liczyć. D laczegóż nie- 
m iałbym  p rzy jść do ciebie, by  w esp rzeć  cię tém i 
sam ém i słow y, jeże li w  istocie O patrzność  zaw ie­
siła nad  tw o ją  g łow ą w ielk ie  nieszczęście?

W ie lk a  W e s ta lk a  sied z ia ła  z oczam i u tkw io - 
nćm i w  ziem i, n ic n ieo d p o w iad a jąc . D la k a p ła n a  
now y s tan o w iła  p rzed m io t podziw ien ia .

N ieby ła  to  ju ż  k o b ie ta  bó lem  złam ana, u p a d a ­
ją c a  pod  w zruszeniem , w yw ołanćm  ta k  n iespodzie- 
w aném  a  p io runu jącćm  odkryciem ; n iem ogąca  się 
oprzeć om dleniu  i zd ra d za jąc a  słabość płci sw ojej. 
D um na p a try c y u szk a  o p am ię ta ła  się pow oli; z d a ­
w ała się o b o ję tn ą  n a  to  co s ły szała , i o k azy w ała  
w zgardę d la n ieu n ikn ionego  p rzeznaczen ia .

K o rn e lia  p o ch o d z iła  z jed n eg o  z ty ch  rodów  
rzym skich , w  k tó ry c h  tęg o ść  c h a ra k te ru , cno ta  
Avrodzona, m og ła  się za ch w ia ć  n a  chw ilę, n a p a ­
dnięta n iespodzian ie , a lé  z zadziw ia jącą  energ ią 
w raca ła  i w k ró tce  ro zw ija ła  się  w  g o d n ą  uw iel­
b ien ia dzielność.

W  té j chw ili n iem ia ła  ju ż  łez w  o czach , ani 
d rżen ia  w  głosie, ty lk o  c iąży ł nad  n ią  sm u tek  p o ­
w ażny, zn ę k an ie  zw alczane siłą  woli, dum na n ie ­
ufność i sz tyw ność, k tó re  ją  pobudziły  do  słów
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obraź liw ych  d la s ta rca . D ość je d n a k  było jednego 
je g o  spo jrzen ia , p e łnego  m ajesta tyczne j pogody, 
ażeby  ro zp ro szy ć  p o d e jrzen ia  w esta lk i.

—  P ani, rz e k ł k a p ła n , czy m łoda  niew iasta, 
z k tó rą  ro zm aw ia ła ś  w  chw ili m ojego  przybycia, 
n iepow iedz ia ła  ci n igdy, że  k ap łan i C hrystusa, za­
w sze po to  ty lko  śp ieszą  do  zm artw ionych , ażeby 
im  o k az ać  nadzie ję , a  n aw e t n iek ied y  ocalen ie im 
obiecać?

—  O, za w o ła ła  W ie lk a  W e s ta lk a , nadzieja! oca­
lenie! N iem asz ich... jeże li k iedy  w p ad n ę  w  ręce 
naszych  kapłanów !

— A ja  pow iadam , że cię ocalę! rze k ł kap łan , 
z ca łą  pew nością  g łosu  i spo jrzen ia ... Jak? tego 
niew iem  jeszcze... A le m iej ufność... i pam iętaj 
o m oich  sfow ach . C hoćbyś ju ż  n aw e t zs tąp iła  do 
lochu  p rzy  b ram ie  K ollińsk iej, o ca lę  cię! Niedo- 
puszczę tej obrzydłej ofiary  pod  m ojem i oczami!

N a to n ag le  w y w o łan e  w spom nien ie  Otchłani 
m ogącej j ą  p o ch ło n ąć , ty le  ju ż  razy  pojaw iającej 
s ię  w  jej m yślach, a  obecn ie , ja k b y  n ieu ch ro n n ej, 
n ieszczęśliw a w esta lka , w strzą sn ę ła  się dreszczem  
p rze ję ta .

—  P an ie , pan ie , szep n ę ła  g łosem  osłab łym  ze 
w zruszen ia , to  by łby cud!... A na cud  rac h o w a ć  nie- 
m ógę! Módl się ty lko  do tw ojego  B oga, ażeby  m oim  
n iep rzy jac io łom  i cesarzow i dał zapom nieć o tym 
liście... dow odzie  n iew innego  p rzyw iązan ia, niem o- 
gącego  być  zb rodn ią ... N iem am  p raw a  spodziew ać 
się niczego w ięcej!
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—  Mój Bóg, pan i, je s t B ogiem  cudów ... O b ie­
cał sw oim  s łużebn ikom , iż gdy  b ęd ą  w zyw ali jeg o  
im ienia, ob jaw i się w  w ielk ich  cudach ... T o  Bóg 
p raw dy  i życia... B ędę go b łagał, ażeby  nad  to b ą  
o k aza ł sw oję p o tęg ę ... I o k a ż e  ją!...

— Czyż je s tem  je d n ą  z w aszych , pan ie , iżby 
ten  Bóg p o tężn y  zech c ia ł aż  do m ojego  zs tąp ić  
g robu ... i z niego m nie w yw iódł n a  tw oje słow o?...

—  D ziew ico W e sty , za w o ła ł k ap łan , trzy d z ie ­
ści la t tem u p rzyw działaś b ia łą  sukn ię  bez skazy, 
ta k ą  ja k ą  noszą  ta k ż e  ob lu b ien ice  C hrystusa... 
B ezw ątp ien ia  n ieczciłaś go ta k  ja k  one  o fiarą  se r­
ca, n ad ew szy stk o  m u  m iłą; ale  dziew iczość rozw i­
nęła  się  w  tob ie , a  to  je s t  k w ia t ta k  p iękny , że 
nasz B óg z m iłością  go w idzi, n aw e t w  duszach  
n ienależących  do n iego ... P o c ie sz  się w ięc i m iej 
nadzieję!

T e  p ro s te  s ło w a g łęb o k o  w zruszy ły  W ie lk ą  
W esta lk ę . P rzez  k ilk a  chw il sp o g lą d a ła  w  m ilcze­
niu n a  czcigodnego  s ta rc a , k tó ry  je  w y rzek ł i n a ­
głym  zw ro tem  m yśli, p rzy p o m n ia ła  sob ie  słow a 
innego  k ap łan a , k tó ry  by ł p rzy  niej w  podob n y ch  
oko licznościach .

Co za  ró żn ica  pom iędzy  pogańsk im  k ap łan em  
a  sługą  C hrystusa! m iędzy H elw iuszem  A g ry p p ą  
a  K lem ensem ! O badw aj dali je j p o zn ać  obaw ę tych  
sam ych  n iebezp ieczeństw ; a le  ja k ż e  ró żn a  by ła  ich 
mowa! Je d en  w sk az a ł je j p rzysz łość , łącz ąc  s tr a ­
szne groźby; d rugi d o d a ł je j odw agi ob ie tn icą  o c a ­
lenia! Co za  tw ard o ść , co  za  n ie litościw a su ro ­
wość, a przynajm niej co za  o b o ję tn o ść  w tam tym !

http://rcin.org.pl



218

A  w  tym  co za  łagodność , co za litość, co za p o ­
św ięcenie!

K ilka  czczych p o d ejrzeń , w ysta rcza ło  H elw iu- 
szow i A grypp ie , do  u zn an ia  je j za  w inną; niem iał 
n aw e t żadnego  w zględu  n a  je j czyste d o tą d  życie. 
T ym czasem , n aw e t zn a ją c  słabości je j serca, je j 
uczucia  ta jem n e, K lem ens czcił w  niej dziew icę 
bez. skazy  p rzez  la t tyle, i n ie p o tęp ia ł za to , że 
od  przyszłości ż ą d a ła  słodszego  n iż d o tą d  losu.

T o  p o b łażan ie  najw ięcej w zruszy ło  W ie lk ą  W e - 
s ta lk ę  w  odpow iedzi św iętego  k ap łan a .

—  D zięku ję  ci, pan ie , rze k ła , a  w zro k  je j był 
w ym ow niejszy  niż słow a.

—  Z egnam  cię, pan i, odpow iedz ia ł K lem ens. 
Spełniłem  m oje  po słan n ic tw o . Gdy n ad e jd ą  dni g o r­
sze  u jrzysz m nie w tedy .

I pozdrow iw szy  ją  z uszanow an iem  zn iknął, 
p o zo staw ia jąc  w  m yślach , do ja k ic h  ta  rozm ow a 
j ą  pobudziła.

K ieru jąc  się k u  b ram ie  K ap eń sk ie j, b iskup  
ch rześc ijańsk i szedł p rzez  3;orum Idoarium i H;icus 
j[u5cu5, gdy w ielk i tło k  ludu, zm usił go  do za trzy ­
m an ia  się w tej części d rog i, k tó ra  n a  lew o o k rą ­
ż a ła  F o rum . T łum  b ard zo  był ożyw iony . D aleko  
ju ż  słychać by ło  jeg o  o k rzy k i, zap ew n e  pow odo­
w an e  ja k im  n iezw yczajnym  w ypadk iem . K lem ens 
p odn iósł oczy  i szczególny w id o k  go uderzył. 
O grom ny  o rze ł s iad ł na  g łow ie je d n eg o  z posągów  
D om icyana, i o k ry w a ł ca ły  p raw ie  sw em i sk rzy ­http://rcin.org.pl
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dłam i, od  czasu  do czasu  u n o sząc  je  av  górę  i  trz e ­
począc radośn ie .

W  m ieście, gdzie ła tw o w iern o ść  pub liczna n a j­
mniej zn aczące  fak ta , p rzy jm o w ała  za  p rzep o w ie­
dnie szczęśliw e, lub z łow różbne , oczyw iście ta k i 
fak t m usiał w yw ołać  k o m e n ta rze . T o  też ich  nie- 
b rak o w ało  w  hałaśliw ym  tłum ie, o tacza jący m  K le­
m ensa. N a tu ra ln ie , w szystk ie  odnosiły  się do  D o- 
m icyana, n ie o b ec n eg o  od k ilk u  m iesięcy, b ę d ą c e ­
go n a  w y p raw ie  w ojennej p rzec iw  g en e ra ło w i d o ­
w odzącem u w  G erm anii.

—  L u cy u sz  A n to n iu sz  pobity! D o m icy an  try ­
umfuje! w o łan o  n a o k o ło  św ię tego  k ap łan a .

—  L ucyusz  A n ton iusz  zabity! T o  pew na! B o­
gow ie u w iad am ia ją  o tern m iasto! T e n  o rze ł, to  
ich sk o ry  poseł! p o w tarz a li ci, k tó rzy  p ragnęli 
zw ycięz tw a C ezara .

W k ró tc e , fak t w ątp liw y  i n iem o g ący  je szcze  
być w iadom ym  z pow odu  znacznej od ległości od 
te a tru  w ojny, p rzy ję to  ja k o  n ie za p rz ec zo n ą  p ra ­
wdę. W szy scy  m u uw ierzyli: nadbieg li u rzędn icy , 
ażeby  o k a z a ć  gorliw ość; k a p ła n i ażeby  bogom  z ło ­
żyć dziękczynne  ofiary; p o p ły n ę ła  k re w  ofiar; św ią ­
tynie p rzy o zd o b io n o  ■wieńcami; w szędzie w id n ia ła  
radość , j a k ą  po  w szystk ie  czasy  pow odzen ie , c h o ć ­
by ty lk o  p rzeczu te , n ap e łn ia  m o tło ch  lękliw y 
a głupi (23).

N a w id o k  tych  bezm yślnych  m anifestacyi i bez­
b ożnych  ca ło p a leń , K lem ens zaw rócił, szu k a jąc  
innej d rogi, k tó rą b y  m ógł p rze jść  sw obodn ie . 
O czyw iście k a p ła n  ch rześc ijań sk i n iew ierzy ł w  p ró ­http://rcin.org.pl



ż n e  p rzepow iedn ie , a  niem niej se rce  m u się 
śc isnęło , a  um ysł p rzy g n io tły  sm utne p rze ­
czucia.

Św ięty  k a p ła n  w  m yślach  p o g rążo n y  w k ró tce  
zn a laz ł się znów  p rzed  gItrium  fftegium.

—  O mój Boże! sz ep n ą ł sob ie , je s t  w  tern 
sch ro n ien iu  b ie d n a  n iew iasta , k tó re j ob ieca łem  po ­
m oc od tw ojej w szechm ocnośc i, k tó ra  niedom yśla 
się , że n ieb ezp ieczeń stw o  ta k  bliskie! S praw  P a ­
nie , ażeby  s ło w a m o je  n iebyły  p ró żn e , i żebym  
d la  T w ojej ch w ały  ocalił tę  dziew icę i nauczy ł ją 
słu żb y  tw ojej!... K lem ens w yciągnął ręk ę , ażeby  
n iew idzialn ie pob łogosław ić  tę , k tó ra  w  te jże  chwili, 
ta k ż e  b ła g a ła  B oga ch rześc ijan  o o p ie k ę  przeciw  
w ściekłości sw oich  n iep rzy jac ió ł.

W  k ilk a  dni po tem , w  całym  pędzie przybył 
k u ry e r  z G erm anii z don iesien iem  ludow i, że D o- 
m icyan  odniósł try u m f nad  bun tem  L ucyusza A n to ­
niusza, k tó ry  zg in ą ł w  bitw ie .

Gdy p o ró w n an o  d a ty  o k a z a ło  się iż n ieom ylo- 
n o  się b io rąc  za  p rzep o w ied n ią  zjaw ien ie się o rła , 
gd y  ten, w  sam  dzień  b itw y  siad ł n a  posągu  D o- 
m icyana , sto jącem  n a  F o ru m .

M iesiąc zaledw ie up łynął, a  ceza r w raca ł z n o ­
w u  do R zym u, ju ż  nie ja k o  try u m fato r, w  upo jen iu  
zw y c ięz tw a, ale  z w ściek ło śc ią  w  sercu , obm yśla­
ją c  o k ru tn ą  zem stę. P rz e raż en ie  zaleg ło  w sto li­
cy  św iata , oczeku jące j n iebaw em  w idoku  n iem iło ­
s ie rn y ch  odw etów .
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A le opow iem y w przód , ja k i  o b ró t w zię ły  rz e ­
czy w  G erm anii i ,co zaszło  w  R zym ie, gdy  d o  
niego w ra c a ł D om icyan .

ROZDZIAŁ. XVI.

Chwile oczekiwania.

P rzypom inam y  sobie, że H irsu tu s, n iew idzia lny  
św iadek  rozm ow y, w  k tó re j M arek  R egu lus w y ja ­
wił D om icyanow i, sp isek  L u cy u sza  A n ton iusza  
i b lisk ie p o w stan ie , m a jące  m ieć m iejsce w  G er­
m anii, w ysła ł n a ty ch m ias t k u ry e ra  do tego  g en e ­
ra ła , n ag ląc  o rozw in ięcie  sz ta n d a ru  bun tu  i m a ­
szerow an ie  n a  R zym , gdzie o cz ek u jąc e  go  silne 
s tronn ic tw o  rów nocześn ie  ro k o sz  podniesie .

N aza ju trz  H irsu tu s  p lan  swój m ocno  zm odyfi­
kow ał.

Gdy n a  zeb ran iu , zw o łanem  z pow odu synów  
D aw ida, D om icyan  zapow iedz ia ł, że bezw łoczn ie  
w ym aszeru je p rzec iw  L ucyuszow i A nton iuszow i; 
gdy w n as tęp n e j po tem  k ró tk ie j rozm ow ie z M ar­
kiem  R egulusem , ośw iadczy ł iż o d łoży  zem stę, 
ażeby  ją  k o m p le tn ie jszą  uczynić , p o tw o rek  s p o ­
strzeg ł, że  w szy stk o  będzie  s trac o n e , jeże li L u- 
cyusz A n ton iusz  u legn ie  w boju , a  d o k u m en ta  
i p lany  sp isku  d o s ta n ą  się do  r ą k  D om icyana .

A  H irsu tu s  p rzew id y w ał p o ra ż k ę  L ucyusza  
A n ton iusza , k tó ry  n iem iał czasu , do z e b ran ia  sił 
d o sta tecznych , i o d k ry c ie  sp isku  zask o czy ło  go
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n iespodzian ie . W  ja k i w ięc  sposób zapob iedz n ie­
szczęściom , k tó re  b ęd ą  p raw d o p o d o b n em  n a s tę p ­
stw em  zw ycięztw  D om icyana? A  n ad e w szy stk o , 
j a k  staw ić sz ran k i je g o  w ybuchom  w ściekłości, 
gd y  w róci do R zym u z o g ro m n ą  listą sp iskow ­
ców?

O to  co  H irsu tus w ym yślił n a  oca len ie  tych 
o só b , m ogących  m u p rzy d a ć  się później w  now ych 
m niej w idocznych  m ach in acy ach , i posłużyć jeg o  
nienaw iśc i i zem ście pop rzysiężone j.

P o m ięd zy  R zym em  a G erm anią , n a  czele sil­
n y ch  legionów , s ta ł g en e ra ł, k tó reg o  au to row ie  ró ­
żn ie  nazyw ają , jedn i L ucyuszem  M aksym em , inni 
A ppiuszem  N orbanem , a  k tó ry , j a k  tylu innych, 
n a leż ąc  do sp isku  L u cy u sza  A nton iusza , m iał się 
p rzy łączyć do n iego, ta k , iżby ta m te n  postępu jąc  
k u  R zym ow i ciągle zw ięk sza ł sw oje zastępy .

H irsu tu s b ez  w ah a n ia  n a ty ch m ias t zaw iadom ił 
L u cy u sza  M aksym a o blisk im  w yjeździe D om i­
cy a n a , i z a p ro p o n o w a ł m u, aby  n a ty ch m ias t zw ró ­
cił się n a  A nton iusza , n iedopuszcza jąc  tym  sp o so ­
bem  cesa rza  do p ro w ad zen ia  b itw y  osobiście , 
i o p an o w a n ia  dokum en tów , od k tó ry ch  zaw isło  
o ca len ie  sen a tu  i życie tylu zn ak o m ity ch  o b y ­
w ate li.

T ę  w aż n ą  m issyą po ruczy ł H irsu tu s  osobie p e ­
w nej, m ogącej z re sz tą  p rzed  w yjazdem  z R zym u, 
p o ro zu m ieć  się z głów nym i nacze ln ikam i sp isku  
d la  o trzy m an ia  in strukcy i.

P rzed staw io n o  L ucyuszow i M aksym ow i, że  to 
b y ł je d y n y  p lan  odpow iedn i now em u po łożen iu ,http://rcin.org.pl



ja k ie  się n ag le  w y tw orzy ło  w  sk u te k  w yjaw ień 
M arka R egu lusa ; że D om icyan  ogrom nem i ś ro d k a ­
mi ro zp o rzą d za , i że n iew ątp liw ie  zgniecie L ucyu- 
sza A n ton iusza; że  za tem  lepiej go uprzedzić , n ie ­
spodzian ie n ap a ść  n a  a rm ią  g e rm a ń sk ą , o p a n o ­
w ać w szystk ie  p ap iery , zn iszczyć je  i n iedopuścić , 
iżby D om icyan  zem ście  sw ej pośw ięcił w szystk ich , 
m ających  udział w  za m ia ra ch  p rzew ro tu .

Gdy ta k  p o zo s ta n ą  m u za  je d y n ą  p o d staw ę  
czcze podejrzenia,, b y ć  m oże, D om icyan  nieośm ieli 
się p rzy s tąp ić  do p o sta n o w io n y ch  ju ż , k rw aw y ch  
egzekucyi. B ezw ą tp ien ia  pośw ięci się L u cy u sza  
A n to n iu sza , ale czyż je d e n  cz łow iek  m oże w ch o ­
dzić w rac h u n ek , gdy o ty lu  chodzi, a  i sam  Ma- 
ksym us, czyżby n iepow iększy ł liczby ofiar, gdyby  
D om icyan  dow iedz ia ł się o je g o  udziale  w  spisku? 
P rzec iw nie  zaś, p rzy jm u jąc  p ro p o zy cy ą  i szybko 
ją  w p ro w ad za jąc  w  w y k o n an ie , sk ła d a ł ta k  w i­
doczne dow ody  pośw ięcen ia  i gorliw ości, że  nie- 
m ożliw em  było  o sk a rż e n ie  go, a  n aw e t m ógł so ­
bie zasłu ży ć  n a  ła sk ę  p anu jącego .

Z w y k ła  to  rzecz, iż ci, k tó ry c h  fo rtu n a  o p u ­
szcza, n iem ają  p rzy jac ió ł w ie rn y ch  i silnych: Ma- 
ksym us p rze s tra sz o n y  w ażnem i z R zym u nadesz łe- 
mi w iadom ościam i, w iedząc  lepiej n iż k to b ą d ź , że 
A nton iusz n ie jest je szc ze  ta k  p rzygo tow any , iżby 
m ógł w yruszyć, lub s taw ić  op ó r, n iespoko jny  o sie­
bie, po stan o w ił pośw ięcić  w spó ln ika . Ś ciągnął 
p ręd k o  obóz i w k ró tc e  ze sw ojem i leg ionam i s ta ­
nął n ap rzec iw  n iego.

http://rcin.org.pl



N agły w ylew  R en u , zw iększy ł jeszcze tru d n e  
po ło żen ie  L ucyusza  A nton iusza , p raw ie  o doso ­
bn ionego  i zm uszonego  do bezczynności. M aksy- 
m us sk o rzy s ta ł z p o łożen ia , n ap a d ł n a  n iego i od ­
n iósł ła tw e  zw ycięztw o.

T a k  ja k  don iesiono  do R zym u, L ucyusz A n to ­
n iusz  po leg ł w  bitw ie . Ż o łn ie rz  ucią ł m u głow ę, 
i k rw aw y  ten  łup  z a c h o w a ł d la  o fiarow an ia  D o- 
m icyanow i, p rzyby łem u  n iebaw em , n ie d la w alk i, 
b o  ta  ju ż  b y ła  sk o ń czo n a , ale d la  zeb ran ia  o w o ­
ców  tryum fu  sw ojego nam ies tn ik a .

A le om yliły  go nadzie je . M aksym us pośp ieszn ie  
zniszczył w sze lk ie  ślady sp isku .

D om icyan  burzy ł się z gniew u, w idząc, że  nie- 
p rzen ik n ie  zam iarów , ja k ie  p rzeciw  niem u k n o w a ­
no; je d n a k ż e  h is to ry a  n iew spom ina , iżby L ucyusza 
M aksym a z a  to  u k a ra ł. M oże n ieśm ia ł tego  uczy­
nić. T o  pew na, że p o zo s ta ł czas ja k iś  w  G erm a­
nii, s ta ra ją c  się  pochw ycić  najm niejsze ślady, i ż e  
m ścił się o k ru tn ie , bez  m iłosierdzia.

N ik t z p o d e jrz an y c h  n ie u n ik n ą ł k a ry . W y n a ­
lazł m ęki n ieznane d o tą d . T o rtu ry  ogniow e, ta k  
s traszn e , za ledw ie m ogły  nasycić je g o  o k ru c ie ń ­
stw o. S w etoniusz p o d aje , iż w ynalazł sposób  
zw ięk szan ia  działalności o gn ia  i s to so w an ia  go do 
najd raż liw szych  części c ia ła  *).

T en ż e  sam  a u to r  o p o w ia d a s z  k aza ł odcinać 
ręc e  tym , k tó ry c h  n a  w ygnan ie  zsy łał, i że dwóch-
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ty lko  oficerów , c e n tu ry o n a  i try b u n a , u łaskaw ił, 
ale okup ili się n ie s ły c h an ą  p od łośc ią , i dow iedli, 
że żadnego  niem ieli w pływ u, an i n a  w odza an i n a  
żołnierzy.

W  ta k im  stan ie  um ysłu , p e łen  n ienaw iści, w ró ­
cił D om icyan  do R zym u.

N igdy sto lica  św ia ta  go rszy ch  dni n iezazn a ła ;' ' 
nigdy ta k  p rzy g n ęb io n a  niebyła! O to  ja k  n ie p o ­
rów nany T a c y t k reś li o b raz  ow ych  czasów:

„W idziano , pow iada , m o rze  p o k ry te  w y g n ań ­
cami; sk a ły  zrum ien ione ich  k rw ią , a  R zym  s tr a ­
szniejsze jeszcze znoszący  k lęsk i. U rodzen ie , b o ­
gactw o, h o n o ry  p rzy ję te  lub odm ów ione, s taw ały  się 
w ystępkam i. C n o ta  n ad ew szy stk o  b y ła  n ie c h y ­
bnym pow odem  śm ierci. N ag ro d y  udzie lane d o ­
nosicielom , budziły  ró w n y  w strę t, j a k  zb ro d n ie  
tych n iegodziw ców . Jed n i z n ich  ja k  w  łu p y  b o ­
gate zdobili się  w  k o n su la t i k ap łań s tw o ; inni 
b ardziej chciw i, bogacili się d o ch o d n em i u rzędam i, 
lub dzielili się godnośc iam i, p rz e s tra c h  i n ie n a ­
wiść sie jąc d o k o ła .

„P odburzano  n iew oln ików  p rzec iw  p anom , w y­
zw oleńców  p rzec iw  p a tro n o m . A  tym  k tó rzy  n ie ­
mieli n iep rzy jac ió ł, w y n ajd o w an o  ta k ich  przy jació ł, 
k tó rzy  ich  gubili. A  je d n a k  czasy  te  n ieby ły  z u ­
pełnie b ezp ło d n e  w  c n o tę , o w sz e m , zd a rza ły  się 
podziw ienia godne p rzy k ład y . M atki tow arzyszy ły  
swoim dzieciom  n a  w ygnan ie , żony  m ężom . Z d a­
rzali się k rew n i odw ażn i i stali, n iew oln icy  z a c h o ­
w ujący w ie rn o ść  n a  to r tu ra c h , słynni obyw ate le , 
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o k azu jący  sta ło ść  i w ielkość  w  naj trudniej szem  p o ­
łożen iu . Z d a rza ły  się śm ierci g o d n e  porów nan ia  
z  najbardzie j w ielb ionem i w  s ta ro ży tn o śc i *).“

P lin iusz M łodszy, n ap e łn ił sw oje listy tak iem iż 
sam em i op isam i ow ych  czasów  sp u s to sz e n ia ; ale 
nad ew szy stk o  o p łak u je  licznych  p rzy jac ió ł, k tó ­
ry c h  m u śm ierć  lub w ygnan ie  zab ra ły .

N iety lko  p rzeciw  m ężom , k tó ry c h  ta len ta  lub 
s tan o w isk o  po lityczne m ogło  w zbudzać obaw y, 
puszcza ł D om icyan  w odze n ienaw iści i k rw aw ych  
odw etów .

F ilozofow ie, k tó ry c h  ju ż  daw niej w ygnał z R zy ­
m u i z W ło c h ; uczeni, h isto rycy , poec i, doznali 
je g o  n iem iłosiernego  p rześladow an ia , a  daw niejsze 
p rzeciw  n im  ed y k ta  w ygnan ia , w zn o w ił, i k aza ł 
sto so w ać  z o b ra c h o w a n ą  i n ieu g ię tą  surow ością .

W szyscy  c i , k tó rz y  zdołali się usunąć z pod 
ry g o ru  p o p rzed n ich  e d y k tó w : D ion  'p rzezw an y  
C hryzostom em  , sław ny E p ik te t , A rtem ido r, zięć 
M azoniusza R ufa, te ra z  m usieli u c iek ać .

P liniusz M łodszy **), pożyczył filozofow i A rte- 
m idorow i k w o tę  p ien iędzy , ja k ie j te n  po trzebow ał, 
aż eb y  u ciec  p rzed  pog ró żk am i D om icyana . R zecz 
dziw na, iż ta k a  usługa, o d d an a  publicznie cz łow ie­
k o w i b ęd ącem u  w  n ie łasce , n ieśc iąg n ęła  grom ów  
n a  słynnego  o ra to ra . N iedow iedziano  się nigdy, 
co  przyczyn iło  się do tej w zględności dla P liniusza.

N iebyło  to  zapom nienie , bo  po  śm ierci D om i-

*) Tacyt, H ist. L. 1, cap. 2 i 3.
**) P lin . Lib. III, Ep. II.http://rcin.org.pl
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cy a n a , zn a lez io n o  w  je g o  p a p ie ra c h  m em oryat 
przeciw  o b ro ń cy  C ecy lii, p o d an y  p rzez  M ecyusza 
K arusa , je d n eg o  z najn iebezp ieczn ie jszych  do n o si­
cieli te j ep o k i *).

N iew iadom o rów nież , ja k ie  pow o d y  sk łon iły  D o- 
m icyana do pom in ięc ia  ch rześc ijan  w  liście p ro sk ry p ­
cyjnej, j a k a  d o tk n ę ła  filozofów  i litera tów . A ni 
F law iusza  K lem en sa , an i dw óch  je g o  synów , W e -  
sp a zy a n a  i D om icyana , n iew spom nia ł w cale. D o ­
p iero  po dw óch  la tac h  ro zp o czę ło  się p rześladow an ie  
ch rz e śc ija n , podczas k tó re g o  F law iusz  K lem ens 
poniósł m ęczeństw o . D ow iedz iano  się ty lko , ż e  
cesarz po d p isa ł d w a w y ro k i w y g n an ia  p rzec iw  
dwom  F law io m  D o m ity llo m , w łasnym  sw oim  sio ­
strzen icom . P ierw szą , m a łżo n k ę  K lem en sa , sk a za ł 
na  w y g n an ie  n a  w y sp ę  P a n d a ta ry ą ; d ru g ą  —  dzie­
w icę c h rz e śc ija ń sk ą , k tó re j cn o ty  podziw ialiśm y, 
na  tę ż  sarnę k a rę  n a  w yspie P oncy i.

W strz y m a ł je d n a k  w y k o n an ie  tego  w y ro k u ,
0 k tó ry m  przypom ni sob ie  n iebaw em .

W strz y m u ją c  się  o b ecn ie  od  k a ra n ia  sw oich  
k re w n y c h , D om icyan  zap ew n e  by ł je szc ze  pod  
w rażen iem  obaw , ja k ie  w  n im  ty lk o  co  stłum iony  
bun t L u cy u sz a  A n to n iu sz a  obudził. W  istocie , 
gdyby  ram ię  je g o , ty lu  ju ż  zab ó jstw am i sk rw a ­
w ione, zag roz iło  je sz c z e  tym , k tó ry c h  lud k o c h a ł
1 k tó ry c h  w stą p ien ia  n a  tro n  so b ie  życzył, m ożna- 
by się  by ło  o b aw iać  p o w sta n ia  w  sam ym  R zym ie. 
A  zre sz tą , inne jeszcze  uczucie  obaw y d o rad za ło

*) P lin . Lib. VII E pist. 26.
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D om icyanow i pew ną pow ściąg liw ość. Jeszcze się 
n ie z a ta r ta  w  je g o  pam ięc i dziw na p rzygoda  z po ­
sąg iem  M inerw y, ro zb ro jo n ej p rzez  B oga p o tę ­
żn iejszego  od  Jow isza, i n iem ógł się opędzić  m y­
śli , iż m ożeby  sam  u p ad ł, gdyby  u d erzy ł w  w iel­
b icieli tego  ta jem n iczego  a  s traszn eg o  bóstw a.

Ja k k o lw ie k  w zględów  tych  n iestw ie rdza  h is to -  
ry a , w y k ry te  p rzez  n as  oko liczności czynią je  p ra ­
w dopodobnem u  B ądź co bądź, s tra szn a  n iespoko j- 
ność  śc isk a ła  se rc a  w szy stk ich  ty ch , k tó rzy  p rzy ­
puszczali, że  k u  nim się zw róci zem sta  D om icyana.

Rzym  o d rę tw ia ły  ze s trachu , zach o w y w ał m il­
czen ie śm ie rc i, je d e n  z najbardzie j n ie p o k o jący ch  
sym ptom atów  publicznego  p rze ra żen ia , a  ta k ż e  za 
w inę poczy tyw any .

Co się działo  z W ie lk ą  W e s ta lk ą  w śród tej p o ­
w szechnej w  m ieście żałoby? Co się  działo  z M ar­
k iem  R egulusem . D la czego  n ieu b łag an a  jego  fizyo- 
nom ia  n ie u k az a ła  s ię  w  chwili, w  k tó re j d o n o si­
ciele ta k  w aż n ą  m ieli g ra ć  ro lę  p rzy  w ładcy?

Od p o w ro tu  D o m icy an a  K o rn e lia  ży ła w  c ią ­
głej trw odze. N iechybn ie  p ręd k o  b y łaby  u leg ła  
m ęczarn i, spow odow anej tak iem i ciąg łem i a  ro z ­
dziera jącym i se rce  n iep o k o jam i, n iw eczącem i w szy­
stk ie  siły duszy, gdyby n iepod trzym yw ała  jej p rzy ­
ja ź ń  bosk ie j A urelii i C ecy lii, k tó re  sam e ty lko  
przy  niej p o zo sta ły  i n ieopuszcza ły  jej p raw ie . 
C ecylia u siłu jąc  d o p ro w ad zić  do k o ń c a  to  co  ro z ­
poczęła , se rd eczn ie  a  w y trw ale  m ów iła je j o b o ­
sk ich  nad z ie jach  chrystyan izm u, o pogardz ie  z ja k ą  
n a  na jw iększe  n ieszczęścia spo g ląd ają  c i, k tó rzy
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w lepszem  życiu w id zą  n iem in ioną  n ag ro d ę  i p e ­
w ność w iecznego  w y poczynku .

A le W ie lk a  W e s ta lk a  w  ta k  o k ru tn em  u d ręcze­
niu, n iem o g ła  zw racać  pilnego u c h a  n a  słow a zb a­
w ienia. W szy s tk o  d la  niej k o ń cz y ło  się m ęczar­
n ią w  lochu  p rzy  b ram ie  K ollińsk iej, i zdaw ało  jej 
się, że ch rystyan izm , zam iast j ą  w yrw ać z ta k  o k ro ­
pnego n iebezp ieczeństw a, s tan ie  się p rzeciw nie d la  
k ap łan ó w  je d n ą  p o b u d k ą  w ięcej do sk a za n ia  n a  
śm ierć k a p ła n k i,  p rzen iew ie rza jące j się sw em u 
bóstw u.

Milsze je j by ły  u p ew n ien ia  bosk ie j A urelii, że 
ja k  ty lk o  ja k ie  n iebezp ieczestw o  zagrozi te j, k tó ra  
za stęp o w ała  je j m a tk ę , u d a  się  z p ro śb ą  do cesa ­
rza, i ocali ją  raz  jeszcze . D om icyan  n ieo p rze  się, 
gdy m u je g o  s io s trzen ica  do nóg upadn ie .

M oże k to  z a p y ta ,  d la czego  K ornelia , z ta k ą  
pew nością p rze czu w a jąc a  o sk a rż e n ie  w iszące nad  
je j g łow ą, i o d ro czo n e  je d y n ie  w  sk u te k  chw ilo ­
w ych oko liczności, n ie s ta ra ła  się  oca lić  uc ieczk ą  od 
ok ro p n eg o  losu, gdy  k ażd y  dzień  now e p rzynosił 
groźby; d la czego w o la ła  ta k  go d rżą c  oczekiw ać?

P ew ien  au to r, k tó ry  g łę b o k o  studyow ał ep o k ę  
cezarów , u d erzo n y  by ł za ró w n o  ja k  i m y, o b o ję­
tnością , ja k ą  w  chw ili o sta tn ie j, o k azy w ały  w szy­
stk ie  ofiary  w ściek łośc i T y b ery u sza , Kaliguli, N e­
rona, D om icyana .

Ci sam i ludzie, k tó ry c h  o b aw a  śm ierci n ag in a ła  
do  w szelk ich  fan tazy i p ań sk ich , do w szelk ich  ni- 
kczem ności se rw ilizm u , gdy raz  skazan i zosta li,
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n ie s ta ra li się n aw e t u n ik n ą ć  w y ro k u , ch o ć  egze- 
k u c y a  n iezaw sze p rę d k o  n as tęp o w a ła .

„O skarżony , są  s ło w a  tego  a u to ra , p raw ie  za­
w sze p o zo staw ał n a  wolnos'ci, a  je d n a k  n iem yślał
0  ucieczce. D la czego? N iew ierny. Je s t ito fak t o d k ry ­
w ający  w  s ta ro ży tn em  spo łeczeństw ie  ty siące  o k o ­
liczności n iezn an y ch  naszem u. P ań stw o  ta k  było  
o b szern e , iż u c ieczk a  zd a w ała  się n iepodobną.

g d z iek o lw iek  lęd z iesz , p isze C ycero  do M arcella, 
p a m ię ta j, ie  ram ię zw ycięzcy może cię dosięgnąć. Jeden  
ty lk o  m am y p rzy k ła d  ucieczk i p rzed  p o tę g ą  p an u ­
ją ce g o : pew ien  ry cerz  rzym ski, sk azan y  n a  śm ierć, 
u c iek ł do P artó w . D ziw nem  się to  w ydało , p o j­
m an o  go i sp ro w ad zo n o  do R zym u. T yberyusz  ta k  
m ało  troszczy ł się o n iego , iż go p o zo s taw ił p rzy  
życ iu  *).“

Z re sz tą  d la  R zym u, teg o  w span ia łego  m iasta , 
p o w szechnego  og n isk a  życia , n iezm iernej p o c h o ­
dni zw racające j k u  sob ie  w szystk ich  oczy, m iano  
p rzyw iązan ie  n am ię tn e  i zab o b o n n e  zarazem , zd a­
w a ło  się, że  po za  je g o  m uram i n iem oże być  ż a ­
dnej w olności, i k a ż d y  w olał ży ć  w  tern św ietle
1 u m ierać  nas tępn ie , ja k  m oty l b lask iem  p łom ie­
n ia  p rzyciągn ię ty .

T ym czasem  M etellus C eler sądził, iż gdy o p u ­
ści R zym , p rze s tan ą  się  za jm ow ać nim  i W ie lk ą  
W e s ta lk ą , k tó rą  ch o ćb y  k o sz tem  n ajw iększych

*) Hrabia Franciszek de Champagny, Les Cezars, 2-a 
edycya tom I str 241.
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ofiar chc ia ł osw obodzić  od g ro żąceg o  je j o sk a r­
żenia.

S ch ro n ił się w ięc  do G erm anii, a  po  k lę sce  
L ucyusza A n to n iu sza , szu k a ł w  innych  s tro n a c h  
pew niejszego  p rzy tu łk u .

S ądzono  już , że D om icyan  z rzek ł się zam ia­
ru p rze ra żen ia  R zym u w idok iem  w esta lk i, sk a z a ­
nej w ed łu g  całej su row ości s ta ro ży tn eg o  p raw a  
relig ijnego, k tó reg o  trad y cy i ch c ia ł być o b ro ń cą ; 
gdy n areszc ie  to  daw no  pow zię te  p o stan o w ien ie  
p rzedstaw iło  się je g o  um ysłow i. I z rad o śc ią  je  
pochw ycił; by łto  sposób  n a d a n ia  b la sk u  sw em u 
panow aniu . Z aw o ła ł w ięc R eg u lu sa  i ośw iadczył 
mu, że  ja k o  j^ o n tife x  3 \lax im u s  u k a rz e  W ie lk ą  
W e s ta lk ę  i ow ego M etella C elera , k tó ry  w ta je ­
m niczony b y ł w  p ro je k ta  L u cy u sza  A nton iusza; 
i z tego  w ięc  je szcze  ty tu łu  n a  gn iew  w ładcy  z a ­
sługuje.

—  T a k , pan ie , od p o w ied z ia ł R egulus; ale M e­
te lla  C elera  n iem am y  w  rę k a c h , a  n iem ogąc  u w o ­
dziciela o k a z a ć  ludow i, tru d n o  z o sk a rżen iem  
przeciw  w esta lce  w y stęp o w ać, a w  k ażd y m  raz ie  
w rażen ie  będzie  chyb ione .

—  R egu lusie  to  tw o ja  rzecz w y szu k ać  m i te ­
go cz łow ieka, p o d ją łeś  się tej sp raw y , rób ta k  że ­
by się m o g ła  zakończyć!...

D om icyan  z n ie u k o n ten to w a n ie m  p o żeg n ał d o ­
nosiciela. Jaw nem  było , że  dw a w ielk ie przesię- 
w zięcia R egu lusa , ta k  czynnie p rzez  n iego  p rze ­
p ro w ad zan e , n ieb ard zo  w zm ocniły  jeg o  k re d y t i ła ­
skę u cesarza.
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P ra w d o p o d o b n ie  den u n cy acy e  n a  chrześcijan  
w ydały  się D om icyanow i zuchw ałe  i n iebezp ie­
czne, n ie ty lko  bow iem  n ienalega ł o now e o d k ry ­
cia , ale n aw e t n ied o zw ala ł sob ie o daw nych  m ó­
w ić. O sk arże n ie  W ie lk ie j W e s ta lk i lepiej się u d a ­
ło , gdyż n areszc ie  D om icyan , decydow ał się w yto ­
czyć jej sp raw ę, a le  i tu  zachodz iły  okoliczności, 
zm n iejsza jące  w  opinii p an u jąceg o  w ysok ie  n ie­
gdyś m niem anie  o zręczności donosic ie la . Z ni­
k n ię c ie  M etella C elera  w  chwili sam ej k ied y  p o ­
trz e b a  by ło  m ieć go pod  rę k ą , w cale nieożyw iło  
b a rd z o  upad łego  ju ż  zaufan ia w  zdolności Re- 
gulusa.

S postrzeg łszy  to  R egu lus, p rzy łoży ł nadzw y­
czajnych  s ta ra ń , aby  w y szu k ać  m n iem anego  uw o­
dzicie la K ornelii. R zym  sk o rzy sta ł z tego , bo  d o ­
nosic ie l p rzyc iśn ię ty  k o n ie cz n o śc ią  zadow olen ia  
życzeń  D om icyana , rz a d k o  figurow ał w  liczbie 
a rty stów  te rro ry zm u , ja k i  n as tąp ił po rozb ic iu  L u- 
cyusza A nton iusza . P rześc ignęli go  ludzie ta cy  ja k  
M ecyusz K arus, M essalinus, Y eien to , k tó rzy  z n ie ­
m iło sie rn ą  gorliw ością  służyli dzikim  w ybrykom  
sz a le ń ca  upo jonego  zw ycięztw em  i w inem .

R egulus p rzez pew ien  czas o b aw ia ł się, iż nie- 
zd o ła  sp e łn ić  po leco n eg o  so b ie  dzieła . L iczni 
agenci donosic ie la  n iew ykry li M etella C elera. N ie­
by ło  też  ju ż  i tego  n iew oln ika, k tó reg o  R egulus 
p rzy  nim  um ieścił. M etellus C eler bow iem , sp o ­
strzeg łszy  ta jem n e s to su n k i tego  cz łow ieka z w ro ­
gim  m u ad w o k a tem , p o stąp ił z nim  ta k  sam o ja k  
z  P arm en o n em .http://rcin.org.pl
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N ak o n iec  raz , gdy z ro z p acz o n y  donosic ie l b ła ­
gał bogów , o pow odzen ie  sw ych  poszuk iw ań , m a ­
jący ch  nieszczęśliw ego  m ło d z ień ca  n a  ru sz to w an ie  
zaprow adzić , n ad szed ł k u ry e r  z w iadom ością, że 
M etellus C eler sch w y tan y , i pod  d o b rą  s trażą , 
w zam k n ię te j lek ty ce , je s t  w  d ro d ze  do R zym u.

T ryum fu jący  n ęd zn ik  pob ieg ł n a ty ch m ias t do  
D om icyana z tą  w ażn ą  w iadom ością, a le w  d ro ­
dze do  D om u P a la ty ń sk ieg o  sp o tk a ła  go jeszcze  
dziw na p rzygoda , k tó re j n iem ożem y m ilczeniem  
p o m in ąć .

ROZDZIAŁ. XVII.

S a t u r n a l i a .

A żeby  się d o s ta ć  n a  P a la ty n , M arek  R egu lus 
p raw ie  ko n ieczn ie  m usiał p rzech o d zić  p rzez  F o ­
rum . Gdy się tam  po jaw ił, p lac ten  o bszerny  n a ­
pełn iony  by ł n iezm iernym  tłum em , w rzącym  r a ­
dością i n iezw ykłym  rozgw arem . D onosic ie l z a ­
ję ty  now iną, k tó rą  niósł do  D om icyana , te ra z  d o ­
p iero  p rzypom nia ł sob ie , że ob ch o d zo n o  S a tu r­
nalia , i że ten  rozsza la ły  tłum , je d y n ie  z niew olni­
ków  złożony , k o rz y s ta ją c  z k ilk u  dni w olności, 
je s t  w  tej chw ili panem  ca łego  R zym u, i zeb ra ł 
się tu  n a  o rg ie  i w sze lk iego  ro d za ju  sw aw olę. 
M arek  R egu lus ch c ia ł się  cofnąć, a le  ju ż  było za- 
późno. N iew oln ik  s iedzący  n a  trybunale  p re to ra , 
do strzeg ł go  i zaw o ła ł n a tychm iast:
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—  N a S atu rn a , a  to ć  to  ten  ło tr  M arek  R egu- * 
lus! L ik to rzy , sch w y tać  mi go i p rzyprow adzić .

C złow iek  k tó ry  w ydał ten  osobliw y rozkaz ,
p rze jm u jący  dreszczem  donosic ie la , to  d aw n a n a ­
sza  z n a jo m o ść , to  P a le stry o n , n iew oln ik  odźw ierny 
b o sk ie j A ure lii, a  p rzy  nim  je g o  kundel, dob rze  
w y k arm io n y  p ieczonem i żabam i.

T a k , to  P a lestryon , k tó ry  przysiąg ł, że  psa
sw ego  puści n a  R egu lusa , za  p ierw szym  razem
gdy go zobaczy; P a le stry o n  n iep rzy k u ty  ju ż  w  sw o­
je j izdebce p rzez  pół ciała , ale tryum fujący, czczo­
ny , s łuchany , p rzy b ran y  w  oznak i p re to ra  m iasta , 
siedzący  n a  try b u n ale , m a jący  lik to ró w  n a  usługi, 
w ydający  ro zk azy , rów n ie  szy b k o  w y k o n y w a­
n e  ja k  i ro zk a zy  praw dziw ego  u rzęd n ik a .

I w  istocie , za ledw ie w y rzek ł słow o, za raz  j e ­
go  lik to rzy , w śród  rad o sn y ch  ok lask ó w  tłum u,
rzucili się n a  donosic ie la .

I  o to  R egulus z n ie sp o k o jn o śc ią  i b łagan iem  
w  oczach , z p o m ięszan iem  w  tw arzy , w  p o k o rn e j 
postaw ie, sto i u stóp  P a le s try o n a , spog lądającego  
n a ń  z szyderstw em  i p o g ard ą .

A le ja k im  sposobem  P a le s try o n  w  tej chw ili 
d o szed ł do ta k  w ielkiej w ładzy  i d la  czego o ta ­
c z a  go p o m p a , w łaściw a p re to ro w i, u rzędn ikow i 
ta k  po w ażan em u  w Rzym ie?

Jed n em  słow em  m ożem y odpow iedzieć n a  to  
zapy tan ie : P a le s try o n  je s t  b o h a te re m  Saturnaliów !

W iec zo rem  szesnastego  dn ia ka łendów  s ty ­
czn io w y ch  (17 G rudn ia) ro k u  843 (92 od  Nar- 
C hr.), o godzin ie w  k tó re j zw ykle k o ń c z y  się w ie­
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czerza, s ta n ą ł w ed ług  zw yczaju , k a p ła n  p o d  p o r­
tykiem  św iątyn i S a tu rn a , p o ło żo n ej k u  środkow i 
F orum , i g łosem  u roczystym  i silnym  zaw o ła ł 
trzyk ro tn ie : Saturimlia! Saturualia! Saturualia!

N a to  od  d aw n a  p rzez  n iecierp liw y  a  n ie sfo r­
ny tłum  oczek iw an e  has ło , ty siączne  o k rzy k i r a ­
dości w zn iosły  się w  p ow ie trze , p o w tarza jąc  uśw ię­
cone słow a. Jol Jo! Saturualia! «Jo! Saturualia!

W  jed n ej chw ili za ję to  F o ru m . Z szalonym  
im petem , k tó rem u b y  za ledw ie d o ró w n a ł T yber, 
gdyby w ylał nag le  ze rw aw szy  tam y, b andy  n ie w o l­
n ików  b ieg n ą  ze  w szy stk ich  s tro n  i tło c z ą  się 
w ten  p lac obszerny . W szy scy  m ają  n a  głow ie 
czapkę w olności, ta k  ja k  gdyby  o trzym ali w yzw o­
lenie. G w ałtow na rad o ść  w y b u ch a  w  p o w sze­
chnym  n ie ładz ie , o ży w ia  ich  i unosi. P o w ie trze  
w strząsa ją  śp iew am i i radosnem i ok rzy k am i. 
W k ró tc e  b ra k  m ie jsca  n a  F o ru m . N ow oprzybyli 
ro zp ie rz ch a ją  się n a  w szystk ie  s tro n y  i ob iegają  
m iasto , k tó re  p rzez  ca ły  tydz ień  o d d an e  je s t n a  
pastw ę szalonego  ro zp rzę żen ia , orgii i w sze lk ich  
w ybryków  sw aw oli, do ja k ic h  p raw o  i zw yczaj 
upow ażn ia .

T a k a  je s t  p ie rw sza  chw ila  S atu rnaliów ; tak i 
je s t p ie rw szy  w ybuch  u p o je n ia  ludu, a  objaw y 
te ro sn ąć  b ęd ą , aż  do zu pe łnego  w yczerpan ia  
w sze lk ich  ro zk o szy .

Z  n ie sp o k o jn o śc ią  za p y ta ć  m oże czy teln ik , czy 
ten  ro zh u k a n y  p o to k  w róci w  sw oje łożysko; czy 
ci n iew oln icy , b ęd ą c  p anam i p rzez  dni k ilk a , d a ­
dzą znow u ja rz m o  n a  sieb ie nałożyć? A le R zym
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co ro czn ie  w znaw iając  to  św ięto  w olności, nigdy 
so b ie  tak ie j kw esty i n iestaw iał, zap ew n e n ieuży­
tecznej.

P o w szech n a  rad o ść  w y b u ch a , i obyw ate le za ­
rów no  ja k  ich  słudzy  o k az u ją  w eselem  p rom ie­
n ie jące  tw arze . Je s t to  chw ila syn tezy , sukn ia  św ią­
te cz n a  sta je  się  zw ykłem  ub ran iem , je s t to  ep o k a  
o d d aw an ia  sw oim  p rzy jacio łom  najserdeczniejszych  
w izyt.

B ogaci i ubodzy  k lien ci i p a tro n i, p rzesy łają  
so b ie  naw zajem  p o d aru n k i. N ik t n iechyb ia  tego 
s ta ro ż y tn e g o  zw yczaju . O d k le jn o tu  kosz tow nego , 
s reb rn eg o  p u h a ra , aż do bu te lk i w ina i św iecy 
w oskow ej, w szystko  p rzy jm uje się  z w d zięczn o ­
ścią, ja k o  dob rej w różby  upom inek . S p o ty k a  się 
m nóstw o ludzi, d ąż ąc y ch  szybko , z pełnem i r ę k a ­
mi p o d aru n k ó w  do ro zd an ia , inni w esoło  p o w ra ­
c a ją  z o trzym anem i od zna jom ych  daram i. Ci n io ­
są  p rzedm io ty  służące do tualety , j a k  o to  ag ra fk i, 
tu n ik i dla dzieci, su k n ie  n iedrogie; owi w y b o ro ­
w e jad ło , ja k o  to : k o sz y k  b ia ły ch  śliw ek, fig 
lib ijsk ich , ostryg i, d ro zd y  w  w ien iec  nan izane, 
tu ń czy k a  z A ntipolis (g a tu n e k  ryby); inni ja k ie  
in s tru m e n ta  do gry  lub nauk i: te sse ry  (rodzaj k o ­
s te k )  k o s tk i, tab liczk i w oskow ane , p ak ie t trzc in ek  
d o  p isan ia , style; inni o g ran icza ją  się do n a jek o - 
nom iczriie jszych p o d a rk ó w  i k ry ją  pod ub ran iem  
p ac zk ę  w y k a ła c z e k  do  zębów , o rzech y , ser, a  n a ­
w e t czosnek .

A le b ąd ź  co  bądź, w szyscy  ci zacn i o b y w ate ­
le w ydają  się szczęśliw i i tern co  d ać  m ają  i te in  
co  w  zam ian  o trzym ują .http://rcin.org.pl



N asze ko lendy , gw iazdk i i now o ro czn e  p o d a ­
runki, a  n aw e t b ile ty  z pow inszow aniem , z a p e ­
w ne są  zw yczajem , z tej odległej s ta ro ży tn o śc i 
przeszłym  tradycy jn ie ; gdyż podczas S atu rnaliów  
ludzie um ie jący  p isać, w praw iali się w  styl p ię k n y , 
i p rzy jacio łom  sw oim  przesy ła li różne  kom ple- 
m enta, ja k ie  im p o d aw a ła  im ag inacya  w dzięczna 
lub ża rtob liw a.

Sam  cesa rz  sk ła d a ł d an in ę  w  tej chwili pow sze­
chnej szczodrobliw ości. A ugust ro zd aw a ł p o d a rk i 
bardzo  p ię k n e  i obfite; n aw e t, ażeb y  niem i w ię ­
cej za in te re so w ać , p o d d aw a ł ich  rozdz ia ł k a p ry ­
sowi losu  i w ym yślił lo te ry e  *); a le n ieczytaliśm y 
nigdzie, iżby D o m icy an  p o d d a ł się tem u  m iłem u 
zw yczajow i.

P raw d a , że n iek ażd y  po trafi b y ć  przy jem nym ; 
tego ta len tu  b ra k o w a ło  N eronow i, K aliguli T y b e- 
ryuszow i i D om icyanow i.

S a tu rn a lia  s ięg a ją  g łębok ie j s ta ro ży tn o śc i. U s ta ­
now iono je  n a  p am ią tk ę , ow ych  ba jeczn y ch  w ie­
ków  p an o w an ia  S a tu rn a , podczas k tó ry c h  n ie b y ­
ło ani panów  ani n iew oln ików , w szystk ie  d o b ra  
były w spó lną w łasnością , a  p o b o żn o ść , sp raw ie ­
dliwość i zg o d a  pow szechn ie  n a  ziem i p an o w a ły .

P o ec i te  szczęśliw e czasy  wiekiem złotym  nazw ali, 
i chc iano  uw iecznić je g o  p am ięć  do rocznem  św ię­
tem , p rzypom inającem  ow ą p ie rw o tn ą  rów ność, 
pokój i szczęście zn ik łe  n a  w iek i.
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Z  p o cz ą tk u  św ięto  trw a ło  dzień  je d e n  ty lk o , to  
je s t  cz te rn asteg o  d n ia  k a len d ó w  styczniow ych , (19 
g rudn ia), Ju liusz C ezar, re fo rm u jąc  k a len d a rz , d o ­
d a ł do m iesiąca  g ru d n ia  dw a dni, k tó re  p rzezn a­
czo n o  n a  S a tu rn a lia . D la  u sun ięcia  w szelkiej w ą t­
pliw ości, późn iejszy  e d y k t p rzen ió sł je  n a  szesn a­
s ty  k a lendów  sty czn io w y ch  (17 g rudn ia) i leg a l­
n ie  trw an ie  ich  n a  trzy  dni oznaczył. Później do ­
łączo n o  do n ich  ‘O p a tia , czyli św ię ta  "Opis, bogini 
Z iem i, m ałżo n k i S a tu rn a , i JSic/illaria  (24) ta k , iź 
S a tu rn a lia  s ta ły  się szereg iem  św ią t u roczystych , 
trw a ją cy c h  tydzień  cały .

Św ięta S a tu rn a  w sław iły  się w  h isto ry i. N iem a 
pew nie n ikogo , coby  n iesły szał o tym  chw ilow ym  
i p raw ie n iepo ję tym  p rzew ro c ie  sto sunków  sp o ­
łecznych , ta k  n iem iło s iern ie  zak reś lo n y ch , że  p o ­
m iędzy panem , b ędącym  w szystk iem , a n iew o ln i­
k iem  będącym  ty lko  rze czą  ży jącą , żadnego  p rz e j­
śc ia  niebyło.

S a tu rn a lia  jed y n em  były  z łagodzen iem  losu 
n iew o ln ików , pod leg łych  w szelk im  k ap ry so m , 
w szelkim  gw ałtom , w szelkim  bru ta lnośc iom  w ła ­
dzy  bez gran ic .

T y lko  m ęzkiej p łci n iew oln icy  m ogli w  d n iach  
g rudn iow ych  używ ać te j sw obody, ale  zapew ne 
ażeb y  i n iew oln ice m ia ły  p ew n ą u lgę i k o m p e n ­
sa tę , w  dniu  k a len d ó w  m arco w y ch  ( l -o  m arca) 
to  je s t  w  daw niejszej epoce  now ego  ro k u , zo ­
s taw ały  ta k ż e  pan iam i, a  m a tro n y  z n a jd aw n ie j­
szej ja k a  k ied y k o lw iek  b y ła  a ry s to k ra cy i, o b o ­
w iązane  b y ły  p o d d aw a ć  się ich kap ry so m . N azy­
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wano te  św ię ta  ff la tro n a lia , trw a ły  ty lko  dzień  
jeden.

Jeżeli w ierzyć ' M akrob iuszow i, op rócz w sp o ­
mnień, p ie rw o tn e j rów ności, k tó ry ch  uw ieczn ie­
niem  m iały  być  S a tu rn a lia  i M atronalia , m yśl inna, 
sz lachetn ie jsza  w y w o ła ła  ich u stanow ien ie .

„W  S a tu rn a l ia c h , m ówi te n  au to r, panow ie 
służą sw oim  n iew oln ikom , odw dzięczając  za  ich 
w ierną służbę p rzez  ro k  cały ; a  w  M atronaliach  
rzym ianki te  sam e usługi o d d a ją  sw oim  n iew o l­
nicom , aby  je  tą  o d z n a k ą  h o n o ro w ą  do pilnego 
pełn ien ia  o bow iązków  z a ch ę c ić  *).“

S a tu rn a lia  ca łe  p rzech o d z iły  n a  festynach , n a  
k tó ry ch  zuchw ale  i b ru ta ln ie , uczuw ać się d aw a ła  
ow a w olność je d n o ty g o d n io w a , n iecierp liw ie  w y ­
czek iw an a  p rzez  d ług ie , g o rzk ie  dni n iew oli.

B iesiady  u rzą d zan e  by ły  k o sz tem  panów , w e ­
dług s ta ro ż y tn e g o  i n iezm ienn ie  zachow yw anego  
zw yczaju.

C zasem  n iew oln icy , p rzypuszczali ich do sw e­
go sto łu , a  w tedy  w śród  zam ięszan ia  i sw obody, 
do ja k ic h  te  o rg ie  u p o w ażn ia ły , trz e b a  by ło  znieść 
od p ijan y ch  sług zasłu żo n e , lub  n iezasłużone  w y­
m ów ki, d o tk liw e  szy d erstw a, su row e p raw dy , d ro ­
bne zem sty , b ąd ź  za  d o zn a n e  c ie rp ien ia , b ąd ź  z p ro ­
stej c h ę tk i p o n iż en ia  tych , k tó ry c h  p raw o i o b y ­
czaje n a  te  chw ilow e p ró b y  skazyw ały . Z d arza ło  
się, że n iew oln icy  staw ali się je szcze  bardziej w y­
m agający , i obyw ate li najw yższych  stopn i zm uszali

*) Macrob. Saturn. I, 1 cap. X II.http://rcin.org.pl
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do służen ia  sobie, do  posłu szeństw a najśm iesz­
n iejszym  najdziw aczniejszym  kap ry so m , po lecen ia­
m i n iepodobnem i do w ykonan ia .

Były w y p ad k i, że  n iew oln ik  w ybrany  n a  2Cró- 
la  u czty  k a z a ł panom  sw oim  lżyć głośno siebie 
sam ych , lub g łow ę zan u rzać  w  naczyn ie  p e łne  w o ­
dy, lub tw arz  sob ie  sadzam i w alać , lub naw et 
z a  ja k ie  n iedbals tw o , p o leca ł im sk a k a ć  do sa­
dzaw ki. I ja k a k o lw ie k  by łaby  fan tazya  należało  
się  p o d d ać  w  m ilczeniu; w szystk iego  dozw alano  
op ró cz  gw ałtów  k rw aw y ch . A  gdy  d la  n iew o ln ika 
n ad esz ła  chw ila p o w ro tu  pod  ja rz m o , n iew ypadało  
go k a ra ć , ch o ćb y  się dopuśc ił na jn ieznośn ie jszych  
dokuczań .

P rzynajm niej ta k  zw yczaj p rzep isyw ał; ale 
p rzypuśc ić  m ożna, że  k aż d y  m iał sw oję ko le j, i że 
n ieraz , m im o innego  po stan o w ien ia , k a ra n o  zu­
chw alca , k tó ry  sw ojej chw ilow ej w ładzy  nadużył.

B ądź co bądź, n iep o m ia rk o w an e  b iesiady  n ie ­
by ły  je d y n ą  p rzy jem nośc ią  tych  n ieszczęśliw ych, 
zw oln ionych  n a  k ilk a  dni z c iężk iego  sw ego p o ­
łożen ia : po  obfitych  u cz tach , do b rze  było  sp ró ­
b o w ać  obfitości h onorów ; nasyciw szy  się n aś lad o ­
w an iem  z łych  nałogów  p ań sk ich , lub iono  jeszcze 
ro zk o sz o w a ć  się ich godnościam i.

F o ru m  staw ało  się n a tu ra ln y m  te a tre m  n o ­
w ych  a  dziw acznych  rep rez en ta cy i zw yk łego  ży ­
cia  spo łecznego . N iew olnicy  baw ili się m iędzy so ­
b ą  w  rzeczpospo litę , rozdzie la li m iędzy  siebie u rz ę ­
dy  obyw ate lsk ie  i sądow e.
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W sz y s tk o  to  odbyw ało  się serio , z po m p ą i z k o -  
n iecznem  d o łączen iem  szczegółow ych ak cesso ry ó w  
każdej godności, ub io ró w  odpow iedn ich , lik to rów , 
k rzeseł k u ru ln y ch , a  n aw e t try b u n y  d la za im p ro ­
w izow anych  o ra to ró w  (25).

F u n k cy i p re to ra  najw ięcej p o żą d an o  n a  tych , 
często  sa ty rycznych , zaw sze b łazeń sk ich  m a sk a ­
radach , pod  o d k ry tem  n iebem  w  F o ru m , gdyż d a ­
w ała spo so b n o ść  do w y g łaszan ia  najzabaw nie jszych  
w yroków .

N a te n  raz  w ybór w  traw e sto w an y c h  kom i- 
cyach pad ł n a  P a le s try o n a .

P a le stry o n , n iew o ln ik  odźw ierny  bosk ie j A urelii, A 
siostrzen icy  D om icyana , p rzyszłej cesarzow ej rzy ­
mian, zy sk a ł sob ie  p o w ażan ie  i w pływ , o d p o w ie­
dni do  w ysok ich  p rzezn aczeń  tej m łodej d o s to j­
nej m atro n y . P rzez  naś ladow nic tw o  bow iem  ob y ­
czajów , n a  sługi sp a d a ł o d b la sk  w ielkości ich  p a ­
nów. Ż ad en  n iew o ln ik  lepiej od  n iego  n ieum ia ł 
k o rzy sta ć  z w olności S atu rnaliów ; nigdy jeszcze  
z ta k ą  p o m p ą  n ie re p re ze n to w an o  w y so k ic h  g o ­
dności. Ż yw ego  u sp o so b ien ia , zrzuc ił p rę d k o  ła ń ­
cuchy, k tó rem i by ł w  sw ojej izdebce p rzy k u ty  i 
w tow arzystw ie  w iern eg o  k u n d la  pob ieg ł n a  F orum .

Je d en  z p ie rw szych  s ta n ą ł n a  tym  obszernym  
placu w łaśn ie  w  chw ili, gdy ro zb rzm ia ło  w  pow ie­
trzu  og łoszen ie  S atu rnaliów .

T ru d n o b y  by ło  opow iedz ieć  w szystk ie  czyny 
P alestryona , z w iernym  sw oim  C erberem  przy  bo- 

A u rełia  Tora II.
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k u , p rzez  p ierw sze sześć dni św iąt. B yłaby to  ca­
ła  ep o p e ja .

P a le s try o n  duszą i ciałem , p o g rąży ł się w  roz­
k o sz a c h  S atu rna liów ; d a lek o  za  so b ą  pozostaw ia­
ją c  w szystk ich , k tó rz y  go n aś lad o w ać chcieli; 
a  p rzede  w szystk iem  n a  u cz ta ch  o b jad a ł się w zo­
rem  b o h a te ró w  H o m era . D zięk i po tężnym  zdolno­
ściom  żo łąd k o w y m , i gas tro n o m ii n iedające j się 
n iczem  u straszy ć , m ógł w yrzec słuszniej n iż Cy- 
ce ro , sk ła d a jący  dow ody  zdolności tego rodzaju: 
„O kaza łem  się rzeczyw iście człow iek iem  *).“

S łow em , P a le stry o n  obsypany  godnościam i, o k la­
skam i i p o w szech n ą  zazd rośc ią , s ta ł się, ja k  pow ie­
dzieliśm y, b o h a te rem  S atu rnaliów . A  gdy z tricli- 

t,wtv p rzen iesiono  n a  w iększy  te a tr  w  F o ru m  o s ta ­
tn ie  sceny  w olności, k tó ra  ju ż  z dn iem  dzisiejszym  
za k o ń cz y ć  się m iała, z tak im  sam ym  zapałem  je ­
dnog łośn ie  w y b ran o  P a le s try o n a  n a  p re to ra .

P a le s try o n  łe p sk o  p rzyw dzia ł n a  się to g ę  u rz ę ­
dow ą, m ianow ał lik to ró w  i zasiad łszy  n a  trybunale  
og łosił sądy.

A le k aż d y  sędzia  p o trzeb u je  ja k ic h k o lw ie k  stron  
spo rn y ch , a  w  chw ili obecnej, w y tężo n a  uw aga 
p re to ra , n ie d o strze g a ła  nic op rócz  zdziw ionych 

'sp o jrz e ń  zg rom adzen ia . N ap różno  w oźny jego  w y­
zyw ał, o tacza jący ch  k u ru ln e  k rze s ło  za im prow izo­

*) Na uczcie ofiarowanej Cezarowi w sw oim  domu w Pu- 
teoli, do której gotował się należycie, ażeby dotrzymać pla­
cu sławnemu temu żarłokowi: nQuid multa! homines visi sumas.11 
Ad. A tt. XIII.http://rcin.org.pl
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w anego d ygn ita rza , ażeby  dośw iadczyć chcieli j e ­
go ro z tro p n o śc i i spraw ied liw ości; n ik t n iew ystę- 
pow ał ze sk a rg ą .

P a le stry o n o w i zaczą ł c iężyć jeg o  u rząd  sądow y; 
trac ił n a  rep u tacy i. K ilka  szyderstw , m ogących  
p rzy b rać  g roźny  c h a ra k te r , p rze lec ia ło  m u k o ło  
uszu, p rzech o d zący ch  ju ż  z czerw onego  k o lo ru  
w fioletow y.

W  tej chw ili ro sn ąc eg o  z a k ło p o ta n ia  im prow i­
zow anego  p re to ra , n a  jednym  z w ęgłów  F o ru m  p o ­
jaw iła  się fizyonom ia M ark a  R egu lusa , sp ła szczo ­
na ja k  łeb  żm ii.

P a le s try o n  od raz u  p o zn a ł kusic ie la , k tó ry  n a ­
raża ł go  n iegdyś n a  k a rę , sp a d łą  po p rzed n io  n a  
D orydę, fry zy erk ę  A urelii; podn iósł się w ięc z k rz e ­
sła i w sk az u ją c  lik to ro m , k a z a ł n a ty ch m ias t p rzy ­
p row adzić  p rzed  sieb ie  teg o  cz łow ieka.

S w oboda  S atu rnaliów  d o zw a la ła , n aw e t w zg lę­
dem  obyw ate li, pew n y ch  d em o n stracy i, by le  m e- 
p rzeszły  g ran ic  p rzyzw oito ści i u m ia rk o w a n ia . N ie- 
w o ln ik -p re to r  n iem ia ł za m ia ru  ich  p rz e k ra cza n ia ; 
p rag n ą ł je d n a k  p o su n ą ć  ż a r t dość  da leko .

O bjaw ił to  p rzyw ołan iem  do siebie , d o n o ­
śnym  głosem  C erb e ra , k rę c ą c e g o  się gdzieś pom ię­
dzy zg rom adzonym i. C e rb e r  w  dw óch  susach  s ta ­
nął p rzy  sw oim  panu .

—  Cerber! będziem y się śm ieli, rze k ł P a le stry o n , 
g łaszcząc po g rzb iec ie  psa, k rę c ą c e g o  ogonem  z r a ­
dości. B aczność!

R ozum ny  k u n d e l, p rz y b ra ł n a ty ch m ias t z a c z e ­
pną  p o s taw ę  i w yszczerzy ł k ły  b ia łe . M arek  R e-
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gulus zb liża jący  się  do  try b u n a łu , dostrzeg ł to 
i zb lad ł ze s trach u .

T ym czasem  do k o ła  ro z leg a ły  się  o k rzy k i dzi­
k ie j radości. P o zn an o  donosic ie la , a  w idoczny  strach  
je g o  n iezm iern ie  baw ił zg rom adzen ie . W  istocie 
sp ra w a  ta  m og ła  o budzić  c iek aw o ść  publiczną, 
i P a le s try o n  o d zy sk a ł w zię to ść  u  ludu, s łab n ącą  
ju ż  chw ilow o. T y siączn e  o k rzy k i w znosiły  się w  po ­
w ie trze , a do  n ich  łą cz y ł się g łu ch y  w a rk  psa, 
og ląd a jąceg o  się w ciąż  n a  sw ojego pana .

—  Io! Io! S aturnalia! Io! io! P alestryon! k rzy ­
cza ł tłum  szalony.

P a le s try o n  p rzez  czas ja k iś , n asy ca ł się swoim 
tryum fem  i p rze rażen iem  M arka R egu lusa . O stro 
sp o g lą d a ł n a  sw oję ofiarę , p rzed łu żan em  m ilcze­
n iem  zw ięk sza jąc  jej obaw y.

N ak o n iec  n ie w o ln ik -p re to r, w y ciąg n ął rę k ę  i n a ­
k a z a ł  sp oko jność . P rz y stęp o w a ł do  śledztw a. T łum  
um ilk ł ja k b y  ró szczk ą  cz aro d z ie jsk ą  do tkn ię ty . C a­
ła  uw aga sk u p iła  się  n a  P a le s try o n a .

—  J a k  się  nazyw asz? ów  n iby  u rzę d n ik  zap y ­
ta ł  R egulusa.

—  Jestem  obyw ate lem , i p ro te s tu ję  p rzeciw  
w szelk iem u  zam achow i n a  m o ję  o so b ę , rz e k ł d o ­
nosic ie l, zm usza jąc  się do o k azy w an ia  jak ie j tak ie j 
pew ności sieb ie .

—  D o b rz e , odp o w ied z ia ł n iew o ln ik -p re to r... ale 
to  S a tu rn a lia , a  ty  je s te ś  o sk a rżo n y ...

—  O co m nie o sk arżac ie?  za p y ta ł R egulus.
—  W s z a k  to  ty, o d rze k ł P a le stry o n , p rz e k u p ­

stw em  sk ło n iłeś  do p rze n iew ie rz en ia  się p ew n ąhttp://rcin.org.pl



D orydę , n iew oln icę dom u bosk ie j A urelii, i s ta łeś 
się tym  sposobem  p rzy czy n ą  je j śm ierci?... Co n a  
to odpow iesz?

D onosic ie l d rg n ą ł i n ic  n ieodpow iedzia ł.

—  W s z a k  to  ty  je szcze , m ów ił dalej u rzędn ik , 
k ilk a k ro tn ie , p rzy b ie ra ją c  fałszyw e n az w isk o , p rzy ­
chodziłeś do  b iednego  n iew o ln ik a  im ieniem  P ale- 
s try o n a , o b iecu jąc  m u w olność , i s ta ra ją c  się  p o d ­
stępem  w yłudzać od  niego  ta jem n ice  dom u jego  
pani, w y staw ia jąc  go tym  sp o so b em  n a  śm ierć , pod  
rózgam i k a ta  pub licznego , ta k  ja k  zg inę ła  D o ry  da?

—  P a les try o n ie , P a le stry o n ie , zaw o ła ł R egulus 
g łosem  b łagalnym ... p rzysięgam  ci, że ch ęci m oje 
w zględem  c ieb ie  by ły  szczere i w cale  n ie z m ojej 
winy n iedosz ło  do  sk u tk u ...

■— Milcz, n iegodny ... N ie jestem  tu  P a le stry o n em , 
a le  sęd z ią  p rzed  k tó ry m  m asz o d p o w iad ać ... Czy 
p rzy to czo n e  fa k ta  p raw dziw e są  czy nie?... N a S a­
turna! n ie k łam  ty lko .

A le zam iast o d p o w ied z ieć  n a  zad an e  m u p y ta ­
nie, R egu lus nagłym  ru ch em  rzuc ił się w  ty ł, i w y­
d ał k rz y k  p rzeraźliw y .

P a le s try o n  n a ty ch m ias t sp o strzeg ł, że to  C erber 
był pow odem  n iespodziew ane j p rzerw y . W  ciągu 
badan ia , k u n d e l p o d su n ą ł się do  donosic ie la  i z a ­
puścił zęb y  w  je g o  łydk i; ta k  przynajm niej m ożna  
było w n io sk o w ać  z  pozycy i paszczy  trzym ające j 
je szcze  p o łę  tu n ik i R egu lusa .

—  C erber! C erber! zaw o ła ł P a le s try o n  ro zg n ie ­
w anym  głosem .
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P ies  n a ty ch m ias t puśc ił łup , i w róc ił do p an a  
ze sku lonem i uszam i.

—  L ik to ro w ie! u k a rz c ie  to  zw ierzę  n iep o ję tn e , 
n ieu m ie jące  czek ać  sygnału .

L ik to ro w ie  w yjęli k ilk a  rózg  ze sw oich pęków  
i obili skow yczącego  k u n d la , a  zg rom adzen ie  przy- 
k la sn ę ło  w ysok ie j spraw ied liw ości P a le s try o n a .

—  R egu lusie , m ów ił dalej n iew oln ik , w idocznie 
zad ow olony  z tych  o zn a k  u zn an ia  publicznego, 
czy  m asz co do p rzy to czen ia  n a  u sp raw ied liw ien ie  
się  z fak tów  ci zarzucanych? ... M ów... ja  słucham ...

R egu lus w  odpow iedzi og ran iczy ł się poniżają- 
cem  b łaganiem .

—  T a k  w ięc, rz e k ł P a le s try o n , p rzyznajesz  p ra ­
w d ę  za rzu tów ... i n iem asz n ic  w ięcej do pow ie­
dzenia?...

—  P a le stry o n ie , p rzysięgam  ci raz  je szcze ... nie- 
w iedzia łem , n iem ogłem  w iedzieć, że  cię w ystaw iam  
n a  n iebezp ieczeństw o .

—  N ie o m nie chodzi, R egulusie ; n ieb ierz  słów  
m o ich  w  fałszyw em  rozum ien iu  i daj pokój m o­
je m u  im ieniow i. C hodzi o to  czem  się trudn isz  
i ja k ie  n ieszczęścia  w yw ołu jesz tw ojem i denuncya- 
cyam i. N iedośćże to , żeś chc ia ł w nieść zd rad ę  
do  m ie sz k an ia  m ojej sz lach etn e j pan i, i że ofiarą 
tw ego  u w ied zen ia  p ad ła  m ło d a  dziew czyna? Jeżeli 
się z tego  n ieuspraw ied liw isz , cz e k a  cię k a ra ...  Co 
d o  m nie, g a rd zę  tern, coś w zględem  m nie usiło­
w ał... i ja k o  sęd zia  w in ienem  o tern  zap o m n ieć ... 
O sta tn i raz  od p o w ied z  b ez  dw uznaczn ików ...
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P a le s try o n  w y rz ek ł te  s ło w a  z w ie lk ą  s ta ło śc ią  
w g ło sie , a  p o w ag ą  w  g es tach ... W  m iarę  sp ra ­
w ow an ia  u rzęd u  p re to ra , p o k o rn y  n iew o ln ik  z d a ­
w ał się p rze jm o w ać  w ie lk o śc ią  sw ojego  o b o w ią­
zku, a  fikcya pow oli s ta w a ła  się  p raw dą.

Z m ięszany  M arek  R e g u lu s , sz u k a ł ju ż  ty lko  
sposobnośc i do  u c ieczk i i z e rk a ł n a  w szystk ie  s tro ­
ny, aby  j ą  u p a trz eć . R zecz je d n a k  n ieb y ła  ła tw a . 
C erber czuw ał baczn ie , a  śc ieśn ione szereg i tłum ów  
stanow iły  n ie p rz e b y tą  b a ry e rę .

Ż ad n a  p rzy ch y ln a  tw arz  n ie p o jaw ia ła  się  w  tym  
ciasnym  w id n o k ręg u : w k o ło  ty lk o  ro zp ro m ien io n e , 
u śm iechn ięte  fizyonom ie n iew o ln ików , n a p a w a ją ­
cych się je g o  n ie p o k o jem  i o cz ek u jąc y ch  w y ro k u , 
jak i P a le s try o n , w łaśn ie  obm yśliw ał w  m ilczeniu .

N agle n o w a o k o liczn o ść-o d w ró c iła  u w ag ę  z g ro ­
m adzonych . S ilne a  m elody jne to n y  fletu ro zb rzm ia ­
ły pod  p o rty k ie m  S a tu rn a , i jed n o cześn ie  u sły sza­
no g łos k a p ła n a  ż ą d a ją c e g o  prze jśc ia .

K ap ła n  w y ch o d z ił ze  św ią ty n i, po  spe łn ien iu  
b łagalnych  ofiar, a  M izycyusz to w arzy szy ł m u g ra ­
jąc  n a  sw oim  h arm o n ijn y m  in stru m en cie , u ży w a­
nym  p rzy  ca łopa len iu .

T łum  ro zs tą p ił się. K a p ła n  i M izycyusz w eszli 
w u tw o rzo n y  p rz e d z ia ł, i w k ró tc e  znaleźli s ię  n a  
p ro st try b u n a łu  n ie w o ln ik a -p re to ra .

J a k  to n ący , gdy  czu je p rze p aść  o tw ie ra jąc ą  się  
pod n im , n a jk ru c h sze j p o d p o ry  się c z e p ia , ta k  
M arek  R egulus, rzu c ił się k u  k ap łan o w i, b ła g a ją c  
jego  op iek i. http://rcin.org.pl



248

—  S atu rn a lia , zaw o ła ł P a le s try o n  do  k ap łan a , 
b a rd z o  zdziw ionego k ło p o tem , w  ja k i  popad ł Re- 
gu lus, i g o tow ego  ju ż  p rzy jąć  go p o d  sw oję op ie­
k ę ... .  S atu rnalia! T e n  cz łow iek  do m nie należy, 
d o p ó k i n iezostan ie  w y k o n an y  w y ro k , ja k i m am  
w ydać  n a  n iego!...

—  S aturnalia! S atu rnalia! ry cza ł tłum  w  o b a ­
w ie, iżby m u k a p ła n  n iew y rw ał zdobyczy .

—  T o  p raw d a, rz e k ł k a p łan , S a tu rn a lia , a  wy 
je s te śc ie  panam i! R egu lusie , zd a ję  cię n a  op iekę 
bogów , n iem ogę nic z ro b ić  d la ciebie.

I k a p ła n  odszedł, p o zo s taw ia jąc  R eg u lu sa  d rż ą ­
cego  z w ściek łości i m io ta jąceg o  p rzek leństw a. 
M izycyusz ta k ż e  p o stą p ił k ilk a  k ro k ó w .

—  F lec isto , zaw o ła ł P a le s try o n  z gestem  ro z k a ­
zu jącym , p o trze b n y  tu  je s te ś . Tw ój in stru m en t n a­
d aw ać  będz ie  ta k t  o p eracy i, n a  k tó rą  sk ażę  R e ­
gulusa . R o z k a z u ję  ci pozostać!...

N ieszczęśliw y M izycyusz, w o lałby  by ł być o sto 
m il od  R zym u, n iż w  o b ec  ro zd raż n io n eg o  d o n o ­
s ic ie la , m ogącego  pom ścić n a  nim  d o znane  tu 
obelg i, a le n iem ógł o p rz e ć  się P a le s try o n o w i, ta k  
sam o  ja k  R egulus n iem ógł u n ik n ąć  zag rożonej mu 
k a ry . P o d d a ł się w ięc ko n ieczn o śc i, i cz ek a ł na  
ro zk a zy . M arek  R egulus rzucił n ań  spo jrzen ie  b a ­
zy liszka.

N areszcie  P a le s try o n  n a  sw em  k rze ś le  k u ru lnem  
n a k a z a ł m ilczenie . M iał og łosić  w y ro k . G łęboka  
n a s ta ła  cisza.

„P okazu je  s ię ,  rz e k ł n ie w o ln ik -p re to r  u ro c z y ­
ście, u żyw ając  fo rm uły  uśw ięconej, że  M arek  Re*http://rcin.org.pl
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g u lus, d o n o sic ie l, ob ecn y  t a ,  p rzek u p stw em  sp o ­
w odow ał śm ierć  m łodej dziew czyny , im ien iem  D o- 
rydy, n iew oln icy  w  dom u bo sk ie j A u re lii, jed n e j 
z naszych . Z a tem  ro zk a zu ję , ażeb y  go p o d rzu c ać  
w  górę  n a  dyw anie , a  flec ista  n ad a w ać  będz ie  ta k t  
tej eg zek u cy i.“

C ałe F o ru m  w strzę s ło  się  od  o k rz y k ó w  ra d o ­
ści. T ru d n o  by ło  obm yśleć  lepszy  w y ro k  d la  u w ień ­
czenia zabaw y , i d la  d o k u cz en ia  pow szechn ie  n ie ­
naw idzonem u  cz łow iekow i. S ze ro k ie  k o ło  o toczy ło  
d o n o s ic ie la ; d w u n astu  a tle ty cz n y ch  n iew oln ików  
staw iło  się  w go tow ośc i do  w y k o n an ia  w y ro k u , 
i pochw yciło  go w  silne sw oje d łon ie . N ap ró żn o  
M arek  R egu lus m io ta ł się w ściek le  i ż a ło sn e  w y ­
daw ał o k rzy k i, m usia ł u ledz sile.

P o ło żo n o  go n a  dużym  a  m ocnym  d y w a n ie , 
k tó reg o  k o ń c e  i b rzeg i n ap rz em ia n  p o c iąg a ły  k u  
sob ie  i opuszcza ły  silne r ę c e , w ed ług  k ad en cy i 
podaw anej n a  flecie p rzez  M izycyusza. T łu m y  w y ­
daw ały  szalone o k rz y k i:

—  S a tu rn a lia ! Jo  S a tu rn a lia !  J o l  J o !  P ale- 
s try o n  (26)!

R u c h y  eg zek u to ró w  k a ry , reg u lo w an e  m elodyą 
M izycyusza, zd w a ja ly  siłę r z u tu : donosic ie l za le ­
dw ie ty k a ł k o b ie rc a , n a ty ch m ias t od  n iego  o d sk a ­
k iw ał aż  do w yso k o śc i gzym sów  p rzy leg łych  św ią­
tyń. W id o k u  tego  m o żn a  b y ło  używ ać ze w szy­
s tk ich  s tro n  F o ru m , w szystk ie  też  sp o jrzen ia  b aczn ie  
śledziły  z a  p o w ie trzn em i ew olucyam i R egu lusa , 
p od rzu can eg o  ja k  p iłk a , w  rę k u  atlety . K ażdy  k rz y k , 
ledw ie dyszącej ofiary, w y w o ły w ał d z ik ą  w rzaw ę!http://rcin.org.pl
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J a k  o rk a n  w znosiły  się g łosy  szydzące z jego  ro z­
paczy . N ajo k ru tn ie jszy  n iep rzy jac ie l m ógł był się 
n ad  nim  użalić!...

W re sz c ie , n ie z m iło s ie rd z ia , a le d la tego , że 
k a ż d a  k a ra  sko ń czy ć  się m usi, P a le s try o n  da ł zn ak  
za p rzes tan ia . M arek  R egu lus po ra z  osta tn i spad ł 
n a  dyw an, a  z dyw anu  n a  p ły ty  F o ru m , n a  k tó ­
ry ch  go posłuszn i n iew oln icy  złożyli.

P o w sta ł n a ty c h m ia s t;  by ł p rze ra ża jąc o  blady; 
o czy  c iska ły  b ły sk a w ic e ; n iem ógł p rzem ów ić ani 
słow a.

P a le s try o n  zszed ł ta k ż e  ze sw ego k rz e s ła  ku- 
ru lnego , po p rzed n io  ro zk azaw szy  tłum om  usunąć 
s ię , ażeby  R egu lus m ógł się sw obodn ie  oddalić. 
D onosic ie l o szo łom iony  sw o ją  p o w ie trzn ą  p o d ró ­
ż ą  , śc igany  szyderczem i o k rz y k a m i, rzucił się 
w  w ą z k o ' u tw o rzo n e  m u p rze jśc ie , z szybkością  
cz łow ieka  c h ro n ią ce g o  się p rzed  g ro żą cem  m u j e ­
szcze n iebezp ieczeństw em .

—  R egulusie! zaw o ła ł P a le s try o n  do  o d d a la jące ­
go s ię , n ie jestem  ju ż  tw oim  sędzią.... alem  p rz y ­
s iąg ł i m uszę dopełnić!

I jed n y m  gestem  d a ł z n a k  C erb ero w i.

K undel rzuc ił się ja k  s trza ła , w  k ilku  sk o k a c h  
d o sięgną! donosic ie la , k tó ry  w ydał k rz y k  p rz e ra ­
źliw y, o b ró c ił się i sp o jrza ł n a  P a le s try o n a  k rw ią  
n ab ieg łem i oczam i.

—  C erber! C erber! dosyć! do  nogi! zaw o ła ł 
znow u  P a le s try o n  głosem  tryum fującym .... D o k o n a ł 
p rzysięg i. http://rcin.org.pl



N a g łos p an a , k u n d e l puśc ił nogę, w  k tó rą  z a ­
puścił by ł silne a  o s tre  zęby , i zaw rócił, n io sąc  
w  p y sk u  k a w a łe k  tu n ik i R egu lusa .

P a le s try o n a  pon iesio n o  w  tryum fie n a  b a n k ie t 
o s ta tn ie j nocy  S aturnaliów .

N aza ju trz  n a ło ży ł n a  s ieb ie  w  sw ojej izdebce ła ń ­
cuchy , k tó re  o p aść  m ia ły  d o p ie ro  za  ro k , ta k  są ­
dził p rz y n a jm n ie j, n ie p rz ew id y w ał bow iem  n ie ­
szczęśliw y tego , co  n a s tąp ić  m iało , i że za  k ilk a  
godzin  będz ie  naw zajem  w  rę k u  R egu lusa .

R egu lus w  istocie , m im o bo lesnej p rzygody , nie- 
porzucił zam ia ru  u w iad o m ien ia  c e z a ra  o po jm an iu  
M etella C elera . S ta n ą ł w ięc  w  dom u  n a  P a la ty n ie , 
d rżący  je szcze  z w ściek ło śc i i p rz e s trach u , dysząc 
z e m s tą , a lć  p o w strzy m u jąc  s i ę ,  ażeb y  ją  lepiej 
zapew nić .

D om icyan  w id ząc  zm ien io n e  ry sy  donosic ie la  
i n ie ład  je g o  u b ra n ia , zap y ta ł:

—  Co to  je s t  R egu lusie , co  ci s ię  sta ło?
—  T o  n ic , pan ie , gdym  p rzech o d z ił p rzez  F o ­

rum , zelżyli m nie n iecn i n iew oln icy .... A le  sąd z i­
łem , że na leży  m i n ie o p ó źn ia ć  się  z w ażn ą  n o ­
w iną... M etella C e le ra  b ędz iem y  m ieli ju tro  w  R zy ­
m ie... P ro w ad z ą  go ludzie, n a  k tó ry c h  m ogę liczyć.

—  A  m aszże św iadków , p rz y  pom ocy k tó ry ch  
m o żn ab y  go sk azać?  za p y ta ł ce sa rz  z żyw ośc ią , 
d o w o d zącą , że w iad o m o ść  ta  go  ob ch o d z iła .

—  T a k  pan ie , je s t  trze ch , k tó ry c łF z ezn a jn a  nie- 
pozostaw iłyby  żadnej w ątp liw ości co do b lisk ich  s to ­
sun k ó w  M etella C e le ra  z W ie lk ą  W e s ta lk ą , a  m iano ­
wicie: M izycyusz, flec ista p rzy  św iątyni, ten  sam , k tó ry
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k o rre sp o n d o w a ł z L ucyuszem  A nton iuszem , a  ró w n o ­
cześn ie  d o ręc za ł K orne lii listy  M etelła C elera; Gel- 
lia  ż o n a  M izycyusza, i trzec i P a le stry o n , n iew o ln ik  
o d źw ie rn y  tw ojej sios trzen icy , bosk ie j A urelii.

—  Czy ludzie ci zrob ili ju ż  zeznania?
—  Nie, najw yższy  pan ie , odpow iedzia ł donosic ie l, 

z  o k ro p n y m  u śm iechem .... A le R aw inus to  w ielk i 
m istrz ; p o trafi zm usić ty ch , k tó rzy b y  m ilczeć w oleli..

—  B ardzo  d o b rze  R egulusie .... T ej no cy  j e ­
szcze  zw ołam  kolleg ium  k ap łan ó w .... a  ju tro ....

—  N ajw yższy  panie, p rze rw ał donosic ie l, dzisiaj 
o s ta tn ia  n o c  S atu rnaliów , podczas k tó ry c h  n ien a- 
leży  w ydaw ać w yroków ... M oże lepiej o d łożyć  n a  
noc p rzysz łą .... Z re sz tą  p o trze b u ję  tej zw łok i, 
a ż e b y  zu p e łn y ch  d ow odów  dosta rczyć ....

—  N iech  i ta k  będzie , rze k ł D om icyan .... s ta ­
raj się d o s ta rc zy ć  dow ody  n a  czas k ap łan o m , a ż e ­
by  n ieby ło  w ah an ia . Z re sz tą  po legam  n a  tw oje j 
gorliw ości. B ądź zdrów!

R egulus sk łon ił się g łę b o k o  i w yszedł, ale  z a ­
m ia s t o b ran ia  d rog i do  dom u, zw rócił się w k ie ­
ru n k u  S ubury, gdzie p o za  R zym em , zda ła  od  d o ­
m ów  obyw ate li, w ja sk in i, u stóp  najbardzie j s p a ­
dzistego  s to k u  E skw ilinu , m ieszkał R aw inus.

C zarn a  n o c  p o k ry w a ła  ziem ię, gdy M arek  R e ­
g u lus do szed ł do k re su  sw ojej w ypraw y. R aw inus 
sp a ł snem  g łębok im .

—  W staw aj! m am  ci coś pow iedzieć, k rz y k n ą ł 
d onosic ie l, w strzą sa jąc  n im  silnie.

R aw inus m ru k n ą ł ja k  n iedźw iedź w y rzu co n y  
z  legow iska  i w sta ł ze sk ó ry  ja k ie g o ś  dzik iego
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zw ierza , służącej m u za  p o słan ie . W z ro s t  m ia ł 
k o lo sa lny .

—  T o  ja! to  R egulus! ro s tro p n ie  zaw o ła ł d o ­
nosiciel, ażeb y  u n ik n ą ć  jak ie j n iep rzy jem nej om yłk i.

W te d y  R aw inus ro z g a rn ą ł p o p ió ł w  o g n isk u , 
zapalił p o ch o d n ię  z żyw icy, o p a r ł j ą  o śc ian ę  ja ­
skini, siad ł n a  ław eczce  i rz e k ł z w rac a ją c  się do- 
R egu lusa .

—  Je s tem  n a  tw o je  ro zk a zy .... Czego chcesz? 
M ów .....

ROZDZIAŁ. XVIII.

«Jaskinia, boleści .

Z a p a lo n a  p o c h o d n ia  o św ieciła  dw ie s tra sz n e  
rzeczy: ja sk in ię  R aw in u sa  i R a w in u sa  sam ego .

W y o b ra ź m y  so b ie  w g łęb ien ie  średn ie j s z e ro ­
kości, k tó re g o  czarn e j g łęb i je d n a k , ja k  to  zw y­
k le  byw a w  g a le ry ac h  podziem nych , n iem o żn a  b y ­
ło do jrzeć . P ro s te  p o d m u ro w an ie  z k am ien i zziele- 
n ia łych  od w ilgoci lub zc ze rn ia ły c h  z b iegiem  
czasu, b ro n iło  sk lep ien ie  od zaw alen ia  się. W  k tó ­
rąk o lw ie k  s tro n ę  zw róciło  się o k o , n igdzie n iedo- 
strzeg ło  sp rzę tów , ty lk o  ja k ie ś  dziw nej a  s tra sz ­
nej fo rm y p rzedm io ty .

Je d n e  z n ich  w isia ły  u  sk lep ien ia , lub p rzy ­
czepione były  do śc iany; in n e  leża ły  n a  ziem i, lub 
p rzym ocow ane by ły  do ja k ie j be lk i lub w ielk iego  
kam ien ia .

B yły to  n a rz ę d z ia  m ęk i i to r tu r . T ru d n o  je  
w yliczyć, a  n aw e t ro zp o z n ać  w szystk ie; w ym ien i­
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m y ty lk o  bardz ie j zn an e . N aprzód  zn a jd o w ała  się 
tam  k o lle k c y a  batów , ja k o  najczęściej używ anych , 
zacząw szy  od  zak o ń cz o n eg o  p rostem i w ęzłam i, aż 
do  m ający ch  n a  k o ń c a c h  p rzy czep io n e  o łow iane 
k u le , lub k rą ż k i że lazne w  o stre  k o ń c e  pow yci­
n a n e . N ieda leko  b a tó w  leża ły  rózg i i rzem ienie 
z ró w n ie  w ym yślnem  o k ru c ień s tw em  u rozm aicone . 
T o  s tanow iło , jeże li m o żn a  ta k  się  w yrazić, le k ­
k ą  część ru chom ośc i R aw inusa; d ru g a  p rze d s ta ­
w ia ła  cięższe k sz ta łty  i w iększe rozm iary .

W id ły , ob ręcze , że laza  do p ię tnow an ia , ła ń ­
cu ch y , c iężary  s to fun tow e do  zaw ieszan ia  u nóg ofia­
ry , ażeby  się n ie m io ta ła  w  to r tu ra c h , k rz e s ła  ogni- 
stem i zw ane, k o ła  zę b a te , ło ż a  z k ó łk a m i do w y­
c iąg an ia  cz ło n k ó w  ze staw ów , zap e łn ia ły  k ą ty  te j 
ja sk in i bo leści.

R aw inus, n ie p o trzeb u jem y  p o w iad a ć  ju ż , je s t  
k a tem  publicznym , m ieszkającym  sam otn ie , zda ła  
o d  ludzi, po  za  R zym em , do k tó re g o  b ez  p rzy zw a­
n ia  n iew o lno  m u w ch o d z ić  *).

N igdy o k ro p n ie jszy  ty p  n ieu rzeczyw istn ia ł s ta ­
ro ży tn e g o  b arb a rz y ń stw a . N a g ęs to  obrosłym  tu ­
łow ie , z a tle ty czn y ch  ro zm iaró w  ręk a m i, tk w iła  
o g ro m n a  g łow a, p o k ry ta  szczecinow atem i, czerw o- 
nem i w łosam i. Siadu litości nie b y ło  w idać n a  tej 
dzik ie j fizyonom ii. O czy o k rą g łe  k ry ły  się pod  gę- 
stem i rudem i brw iam i.

R aw inus by ł u o so b io n ą  g łu p o tą ; n ie id io tyzm  
je d n a k , ale  o k ru c ie ń s tw o  zn iw eczyło  je g o  in te lli-
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gencyą. C złow ieka tego , ty lk o  ry k  c ie rp ień  ludz­
k ich  m ógł ro zbudz ić . N a b ła g an ie  o ła sk ę , odpo  
w iadał o k ro p n y m  uśm iechem ; u p a ja ł się k rw ią  
z o tw arty c h  ra n  p łynącą , a  p o trz a sk a n e  kośc i, d o ­
byw ające  się p rzez  c iało , ro z k o sz ą  go nape łn ia ły . 
N ędzn ik  ten  życie spędził w śród  łe z  i w idoków  
m ąk  k o n an ia . P ra w ie  codzień  p o w o ływ ały  go do 
R zym u d e lik a tn e  m a tro n y , n iem o g ące  sam e k a ra ć  
sw oich  n iew oln ic : by ły  to  je g o  d ro b n e  przy jem no- 
stk i, b ił aż  do śm ierci, jeże li go  n iepow strzym ano .

T a k ie g o  losu  d o z n a ła  n ie szczęsn a  D o ra , k tó rą  
za w łosy  pow iesił, p rzyczep ił po  s to  fun tów  c ię ­
żaru  do  k ażd ej nog i, i o k ła d a ł razam i, n aw e t w te- 
dy, gdy  ju ż  ty lk o  tru p a  m ia ł p rzed  sobą.

C zasam i ta k ż e , a le  d a le k o  rzadzie j, posy łano  
R aw inusow i sk a za n y ch  n a  to r tu ry  do jeg o  jask in i; 
dni ta k ie  zazn acza ł sob ie  ja k o  p am ią tk o w e .

Do tak ieg o  to  cz ło w ie k a  p rzyby ł R egulus.
—  R aw in u sie  rzek ł, ju tro  p o d  w ieczó r p rzy ­

p ro w ad zę  tu ta j trzy  o soby .... dw óch  m ężczyzn, 
z k tó ry c h  je d e n  je s t  n iew oln ik iem , i k o b ie tę .... 
T rz e b a  z n ich  w y c isn ąć  zezn an ia . R ozum iesz?....

R aw in u s od p o w ied z ia ł o k ro p n y m  w ybuchem  
śm iechu.

—  R a w in u s ie , m ów ił dalej donosiciel... T e  trzy  
o soby  w y d an e  ci b ę d ą  z ro z k a z u  cesa rza ... T rz e ­
ba w ięc  p ręd k o  z n ich  ze zn a n ia  w ydobyć....

K a t n ic n a  to  n ieodpow iedzia ł, w sta ł ty lko , 
i poszed ł do k ą ta  ja sk in i. P o  chw ili w rócił z trz e ­
m a żelaznem i k rzes łam i i p o staw ił je  p rzed  R e- 
gulusem .
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B yła to  d em o n strac y a  w ym ow na i g run tow na. 
R aw in u s w iąza ł sw oje o fiary  i sa d za ł je  n a  tych 
k rze s łac h  do  czerw oności ro zp a lo n y ch .

—  B ardzo  dob rze , R aw inusie , rz e k ł donosic ie l 
z  p rz e ra ż a ją c ą  o b o ję tn o śc ią ... K ażdem u  je d n a k  
w ed łu g  je g o  zasług .... Z ach o w aj to  k rze s ło  d la 
n iew o ln ik a  n azw anego  P a le s try o n em , k tó ry  grał 
ro lę  p re to ra  n a  dzisie jszych  S atu rna liach , należy  
m u  się w ięc  sedes curu lis .... Co do  dw o jga innych ... 
sądzę , że  d la  m ęża  b y łoby  dosyć tego , —  rze k ł 
w sk az u ją c  n a  łoże  do w y ciąg an ia  staw ów , a  w zglę­
dem  k o b ie ty  m ożna  sp ró b o w ać  tego!...

Były to  k liny  d rew n ian e  do śc isk an ia  cz łon ­
k ó w  i ła m an ia  kości!

—  A  z re sz tą , dodał, b ęd ę  tu ta j.... i postąp im y  
ja k  w ypadnie .

—  R aw inusie , d o d a ł po  chw ili, podczas gdy 
k a t  ro z k ła d a ł sw oje narzęd zia .... to  n ie w szystko!.. 
W ię k sz y  try u m f cię czek a : eg zek u cy a  ta k  rz a d k a , 
ja k ie j w  R zym ie od w iek ó w  n iebyw ało!...

R udy  p o tw ó r o b ró c ił się, p a trz a ł n a  don o si­
c ie la , a  oczy  b łyszczały  m u z zac iek aw ien ia .

— Znasz, m ów ił dalej R egulus, loch  p rzy  b ram ie  
K ollińsk iej, i zap ew n e słyszałeś o k a rz e  n a  w e- 
sta lk i?

R aw in u s ta k  był w s trę tn ą  rad o śc ią  p rze ję ty , 
ż e  po  raz  p ie rw szy  p rzem ów ił och ryp łym  g łosem :

—  P ra w d a ż  to  R egulusie? W e s ta lk a  będzie sk a ­
zan a?

—  I to  n a jzn ak o m itsza , W ie lk a  W e s ta lk a  K o r­
nelia!... A le to  zależy  od cieb ie .... C esarz ju ż  cze­
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k a  ty lk o  n a  ze zn a n ia  ty ch , k tó ry c h  ci tu  ju tro  
p rzyp row adzą .

—  O ho!... m ru k n ą ł po tw ó r, g łosem  dzik iego  
zw ierza.

—  T rz e b a  loch  p rzy g o to w ać .... O dw alić  k a ­
m ień za k ry w a ją c y  w ejście; w y b ra ć  i n a  w ia tr  w y­
rzucić  ko śc i o sta tn ie j w esta lk i żyw cem  pogrze- 
b ionej; p o staw ić  ta m  łó żk o , tro c h ę  ch leb a  i m le ­
k a . C esarz  chce , ażeb y  za ch o w a n o  w szystk ie  s ta ­
re  zw yczaje....

P rzygo tu j to  R aw inusie , a  ju tro  p rzy jd ę  tu  
o dziesią te j w ieczór.... I ty ch  o k tó ry c h  m ow a, 
p rzyn iosą  w  le k ty k a c h .... R ozum iesz .... B ądź 
zdrów .

T o  rzek łszy  R eg u lu s w sta ł i zn iknął.

257

N azaju trz  o dziesią te j w  ja sk in i R aw in u sa  o g ro ­
m ne g o rza ło  ogn isko . D w óch  p o m o cn ik ó w  przy- 
sp asab ia ło  n a rz ęd z ia  to r tu ry . W śró d  h a k ó w  k le ­
szczów  i o s try c h  ko lcó w  w id ać  by ło  że lazne  k rz e ­
sło , ro zp a lo n e  do czerw onośc i.

C zarn a  n o c  z a le g a ła  ziem ię. M roźny w ia tr  
g rudn iow y św iszczał s trasz liw ie , pęd ząc  p rzed  so ­
bą i k rę c ą c  k łę b y  śn iegu . N ag le  za trzy m a ł się 
po jazd  p rzed  ja sk in ią . R y k  b u rz y  stłum ił odgłos 
k ó ł je g o . K ilku  ludzi w ysiad ło  n a ty ch m ias t i w e ­
szło do p o n u reg o  m ieszk an ia  R aw inusa. Byli to  
k ap łan i i ich p isa rz  d la  sp isan ia  zeznań. M arek  
R egu lus im tow arzyszy ł.

A urelia Tom II. 17
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W k ró tc e , m im o b u rzy  baczn e  uch o  dosłyszeć 
m ogło  w  oddalen iu  g łu ch y  tę te n t i ja k ie ś  sz lo c h a ­
n ia  w  pow ie trzu . Z b liżały  się ofiary.

Silni n iew oln icy  tęg im  k łusem  n io są  trzy  le ­
k ty k i, n a  p rzeciw  k tó ry c h  n a  z n a k  R egulusa , w y­
ch o d z i R aw inus ze sw oim i pom ocn ikam i. P o chw ili 
w ra c a ją  w lo k ą c  k a ż d y  sw oję ofiarę.

N aprzód  R aw inus n iesie  n a  w pó ł o m d la łą  ze 
s tra c h u  Gellią, p rzy d u sz a ją c  jej ję k i  sz e ro k ą  łapą. 
G ellia, o w a m iła, p e łn a  życ ia  k o b ie ta , z ło żo n a  na 
b ło tn is te j ziem i w  ja sk in i, leży  ja k b y  bez duszy- 
O b o k  niej po  zacię te j w alce  z w iodącym  go po 
m o cn ik iem  k a ta ,  p a d a  M izycyusz. S postrzegłszy  
u  nóg  sw oich  m ło d ą  m a łżo n k ę  p raw ie  um ierającą , 
z ry w a  się z k rzy k iem  ro zp aczy , ale silny cios 
w  g łow ę p o w ala  go b ez  czucia n a  ziem ię. P o m o ­
cn ik  R aw in u sa  p rzen o si go  n a  ło ż e  to rtu ro w e  
i m ocno p rzy w iązu je  z a  ręce  i nogi. N akon iec  
po jaw ia  się n ieszczęśliw y P a le stry o n . O słup ia ły  
iz trw ogi, idzie ja k b y  p ijany; n ie ro zu m ie jąc  po  co . 
go  tu  p row adzą , p raw ie  n iew idząc co się k o ło  n ie ­
go  dzieje. N areszcie  b łęd n e  sp o jrzen ie  zw raca  
n a  R eg u lu sa  i p o zn a je  go p rzy  b la sk u  o g n isk a , 
w  k tó re m  sto i ro zp a lo n e  k rze s ło  że lazne . N a ten 
w id o k  p ie rś  je g o  podnosi się konw ulsy jn ie , zęby 
sz cz ęk a ją  i k rz y k  za m ie ra  n a  u s ta ch . P a lestry o n  
w ie  te ra z  gdzie je s t  i k to  go do tego  p iek ła  sp ro ­
w adził! Je s t u k a ta  publicznego!... drugim  b o ­
w iem  rzu te m  o k a  sp o strzeg ł ta k ż e  R aw inusa, tę 
zm o rę  d rę c z ą c ą  w  sn ach  n iew oln ików .... a  te raz  
straszn ą , n ie u n ik n io n ą  rzeczyw istość!....http://rcin.org.pl
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K ilk a  godzin  p rzed  tern, n ieszczęsny  w róciw szy  
d o  sw ojej izdebk i, za ło ży ł n a  sieb ie łań cu ch y , ale 
m yśl je szcze  c a łą  m ia ł z a p rz ą tn ię tą  ro zk o szam i 
S a tu rn a lió w ; p o k rz e p ia ł się n ad z ie ją  ich  p o w ro tu , 
a  m oże rad o w a ł się  z zem sty  d o k o n an e j n a  M ar­
k u  R egu lusie .

W  chw ili k ied y  się  tego  najm niej spodziew ał, 
jacyś zb ro jn i ludzie, n a p a d a ją  n a  n iego, z ry w ają  
łań cu ch y , n a k ła d a ją  n ań  inne i u p ro w ad za ją . P a- 
le s try o n  pow o łu je  się n a  sw oję p an ią , b o sk ą  A u re ­
lią, k tó re j m ieszk an ie  g w ałcą; o d p o w iad a ją  m u, 
że ta k i ro z k a z  ce sa rz a .... W sz e lk i o p ó r p różny  
w  o b ec  o d w o łan ia  się  n a  ta k ie  po lecen ie.

W  im ien iu  ta k ż e  c e sa rz a  w sadzono  M izycyu- 
sza i G ellią do o so b n y ch  le k ty k  i sk ie ro w an o  p o ­
chód  w  je d n ę  s tro n ę . M izycyusz z p o cz ą tk u  b a r ­
dzo zan iep o k o jo n y , w k ró tc e  n a b ie ra  o tuchy . B ez- 
w ą tp ien ia  p o ch w y co n o  go z teg o  pow odu , że  był 
w  R zym ie g łów nym  ag en tem  L u cy u sza  A n ton iu - 

ł sza, ale w szak że  z a o p a trz y ł się  w  św iadec tw o  R e- 
gu lusa , ja k o  d o b ro w o ln ie  u w iadom ił go o sp isku . 
T ak iem  św iadectw em  zb ro jn y , o d ep rze  w szelk ie 
o sk a rż en ie .

G ellia n iem a tej nadzie i; czu je że M izycyusz 
zgubiony , że i o n a  zg in ie  w ra z  z nim . Z  jej to  
u st w y ch o d z ą  ję k i  b o le sn e  p rze b ija jąc e  się  p rzez  
g ru b e  o b ic ia  le k ty k i.

N areszc ie  trz y  ofiary  d o s ta ją  się w  ręc e  sw o ­
ich  p rześladow ców  i k a tó w . R aw inus żelaznem i 
k leszczam i ch w y ta  z ogn ia  ro zp a lo n e  k rz e s ło  i k a ­
że n a  n ie w sadz ić  P a le s try o n a . B iedny  n iew ól-
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n ik  pada  do  nóg  M ark a  R eg u lu sa  i rozpaczliw ie 
b łag a .

—  Ł ask i! łaski! pan ie ....
N ędzn ik  z u śm iechem  n a  to  odpow iada:
—  Czy w czo ra j w  F o ru m  w ysłuchałeś  m nie, 

k iedym  cię p ro s ił o łaskę? ... A  z re sz tą  j a  tu  nie- 
ro zk azu ję , a le k a p ła n i, rów nież posłuszni ty lko  
w oli cesarza .

T o  m ów iąc dał z n a k  R aw in u so w i.....
N ieszczęsny  n iew o ln ik , w k ró tce  pod  w pływ em  

straszliw ych  m ęczarn i ogniow ych , zro b ił zeznan ia , 
ja k ic h  odeń  żąd an o , o d p o w iad a jąc  n a  w sze lk ie py­
tan ia : ta k . J a k o  od źw iern y  dom u bosk ie j A urelii, 
k o n ieczn y  św iad ek  licznych  w izyt M etella C e le ra , 
podczas gdy  dom  ten  zam ieszk iw a ła  W ie lk a  W e - 
s ta lk a , m ógł do strzed z  coś ze śc isłych  s to sunków  
ty c h  osób, ch o ć  ze sły szen ia  od  d rug ich  d o m o ­
w ników . P o  u k o ń czen iu  dow olnego  p ro to k u łu , 
zd ję to  go z to r tu r  i p o rzu co n o  w  k ąc ie  ja sk in i, 
gdzie n iebaw em  życie zakończył! R aw inus w te ­
d y  p rzeszed ł do  ło ż a , n a  k tó rem  leżał zem dlony  
M izycyusz, Z a k rę c e n ie  k o rb ą  ro zc iąg a jąc ą  staw y 
członków , zbudziło  go do  p rzy tom ności.

Gellią pow ierzy ł R aw inus je d n em u  ze sw oich  
pom o cn ik ó w . L e ż a ła  n a  ziem i b ez  czucia; śc ie­
śn ien ie  p ę t n a  rę k a c h  i n o g ach  rów nież j ą  ro z ­
budziło .

T o rtu ry  obu  m a łżonków  zaczęły  się jed n o cz e ­
śnie. R egu lus słusznie obliczał, iż w  raz ie  uporu, 
będz ie  m ógł zw yciężyć M izycyusza cierp ien iem  
Gellii, a  G ellią c ierp ien iem  M izycyusza. P o dejrzy -
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w ał, że o b o je  w iedz ieć  m usieli o k o rre sp o n d e n c y i 
pom iędzy  W ie lk ą  W e s ta lk ą  a  M etellem  C elerem . 
T e g o  w ażn eg o  p u n k tu  m iało  do tyczyć  b ad an ie .

C esarzow i w praw dzie  d o sta rc zo n o  je d e n  list ty l­
k o , ale m o żn a  by ło  w nosić , iż by ło  ich w ięcej. 
Jeżeli M etellus p isyw ał do W ie lk ie j W e s ta lk i, to  
m usia ł od  niej o trzy m y w ać  odpow iedzi; M izycyusz 
by ł ich  pośred n ik iem , m u sia ł w iedzieć  co ta  k o r-  
re sp o n d e n cy a  za w iera ła , a G ellia m usia ła  o niej 
w iedzieć od M izycyusza.

Ich  zezn an ia  b y ły  w ięc je szc ze  w ażn ie jsze  od 
zezn ań  P a le s try o n a . A  z re sz tą , czyż M izycyusz 
n iep rzy g ry w a ł podczas p o d rz u c a n ia  R e g u lu sa  n a  
dyw anie?

Ł o ż e  to r tu ro w e , n a  k tó re m  później w yciągano  
ty lu  m ęczenn ików , by ło  s traszn e m  n arzęd z iem  m ę­
ki: sk ła d a ło  się z d rew ien  u rz ą d zo n y ch  w  te n  sp o ­
sób, iż za  o b ro tem  śruby  zw olna , o k ro p n ie  ro z ­
c iąg a ły  się cz łonk i, rw a ły  w ięzy  w  s taw ach . Jeżeli 
ból tej s traszne j to r tu ry  n iew y s ta rcza ł, sz a rp an o  
c ia ło  że laznem i h ac zy k a m i, lub p a lono  je  sz ta b a ­
mi ro zp a lo n em i w  ogniu .

P ę ta  śc isk a ły  nog i pow yżej k o s tk i , stopn iow o  
a ż  do k ru sz e n ia  kośc i. M nóstw em  d o d a tk o w y ch  
to r tu r  zw ięk szan o  ból ofiary , ab y  zm usić ją  do ze ­
znań ; a le  pom iniem y te  s tra szn e  szczegóły , k tó re  
c iek aw i zna leźć  m o g ą w  s ta ro ż y tn y c h  au to ra ch , 
a  n ad ew szy stk o  w  ¿iIktach ^lęczennilców . B a rb a ­
rzyństw o  s ta ro ż y tn e  w y stęp u je  tam  w  całej o k a -  
ża ło śc i. R z a d k o  zd a rza ło  się , iżby  o fiary  w y trz y ­
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m ały  ta k ie  m ęczarn ie , lub p rzynajm niej n ieu m arły  
w  k ilk a  dn i później!

M izycyusz i G ellia ro zb u d zen i bólem  przyszli 
do  p rzy tom ności. C hw ila ta , w  k tó re j oboje u jrzeli 
s ię  p as tw ą o ta cz a ją cy c h  ich  ludzi, b y ła  ta k  p rz e j­
m ującą ; ich  m łodość, łzy , p ięk n o ść  Gellii, ta k  w ie lk ą  
lito ść  w zbudzały , iż H elw iusz A g ry p p a  w strząśn ię ­
ty  ju ż  m ęczarn ią  P a le s try o n a , p ro s ił d la  n ich  
o ła sk ę .

M arek  R egu lus rzu c ił g ro źn e  spo jrzen ie  n a  te ­
go  zb y t litościw ego  k a p ła n a . Inni k ap łan i o św iad­
czyli, że ro z k a z  c e sa rz a  był, a ż eb y  żadnego  śro d ­
k a  n iezan ied b an o  do  osiągn ięc ia  zupełnego  d o ­
w odu.

M izycyusz p o w o ła ł się  n a  d a n ą  m u d e k la ra c y ą  
R egu lusa , k tó re j po w in ien  do trzy m ać, je że li n ie- 
ch ce  być k rzy w o p rz y się żc ą .

—  O co  ci chodzi? odp o w ied z ia ł donosic ie l 
z iron icznym  sp o k o je m ... N ie o L ucyusza  A n to ­
n iu sza  b ad an y  jesteś , a le  o W ie lk ą  W e s ta lk ę  i Me- 
te lla  C elera, k tó ry c h  zb rodn iczem u  zw iązkow i d a ­
w ałeś  o p ie k ę  i d o p o m a g a łe ś  k az iro d ztw u .

: —  N iepraw da! k rz y k n ą ł nieszczęśliw y. N ie- 
w iem  o niczem !...

Z a ra z  się to  d a  w idzieć, od p o w ied z ia ł R e ­
gulus....

Jestem  obyw atelem !... Gellia je s t uxor *).... z a ­
tem  n iew olno  nas b ra ć  n a  to rtu ry !....

*) Uxor, małżonka, tytuł legalny kobiety połączonej pra­
wym  związkiem  fjustis nuptiis);  wyraz vir służył m ałżonko­

http://rcin.org.pl



263

N ie g d y ś , z a  czasów  C y c ero n a , ta k ie  czysto  
rzy m sk ie  o d ezw an ie  się oca liłoby  M izycyusza i Gel- 
lią ;  a le  w  epoce  T y b e ry u sz a , N ero n a  i D om icya- 
n a , s trac iło  sw oje znaczen ie . W s z a k  n iedaw no  je ­
szcze m o rd o w an o  n a jzn ak o m itszy ch  obyw ateli, d rę ­
cząc ich  w ym yślnem i m ękam i.

R aw inus za k rę c ił k o rb ą  ło ż a ,  je g o  p o m o c n ik  
śc isnął k liny .

—  D ro g i M izycyuszu!
—  B iedna Gellio! ró w n o cześn ie  rozleg ły  się dw a 

k rzy k i.
—  Z gub iłem  cię!... zgub iłem  cię! p o w ta rz a ł n ie ­

szczęśliw y m a łż o n e k , zd a jący  się c ie rp ieć  ty lk o  
c ie rp ien iem  sw ojej żony .

—  M izycyuszu!... d rog i M izycyuszu! n ie  to b ież  
to zaw dzięczam  życie  i szczęście m oje? w y k rz y ­
k n ę ła  G ellia , k tó ra  w idząc, że  w sze lk a  n ad z ie ja  
s trac o n a , za cz y n a ła  dziw ną o k az y w ać  odw agę.

—  W yznajcie! w y zn a jc ie  w szy stk o  co wiecie! 
w ołali k a p ła n i, a  w strzy m am y  kata!

W  istocie , te  dw a g a tu n k i to r tu r  m o ż n a  było  
w  różnym  sto p n iu  n a tę ż a ć , i tym  sposobem  w  p rze ­
rw ach  m ęczarn i p ro w ad z ić  b ad a n ie .

—  P o tw o ry , o d p o w ied z ia ła  G ellia, ję c z ą c  bo le­
śnie.... te ra z  o za trzy m a n iu  m ów ic ie , gdy  m am  
s trza sk a n e  kośc i nóg , i n igdy  n a  n ich  n iebędę m o ­
g ła  chodzić!.... R ó b c ie  co chcec ie .... N ic n iew iem !...

wi (Just. lib . 1 t it . X  § 12 de Nuptiis). Żona nieużywała 
praw obywatelskich, ale te rozciągały si§ na nią z przywi­
leju m ałżonka, jeżeli był obywatelem.
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A n i je d n eg o  słow a k łam liw ego  z ust mi n ie 
w yrw iecie!

P o m o cn ik  R aw in u sa  śc isnął k liny  ta k  silnie, iż 
n ieszczęśliw a k o b ie ta  w ijąc  się straszliw e k rzy k i 
w y d aw ała , a le  p o w ta rz a ła  z ta k ą ż  sam ą energ ią:

—  Nic niew ierni N ic n iew ierni.... N iesk łam ięl... 
N ie nazw ą  m nie w spó ln iczką w aszej zbrodni!...

M izycyusz, ja k k o lw ie k  sk ręp o w an y  za ręce  i n o ­
gi, w śród  s traszn y c h  b o le ś c i , n ad lu d zk ą  siłą  p o d ­
n iósł s ię , p ró b u jąc  ze rw a ć  w ięzy, by  osw obodzić 
G ellią.

—  P anow ie! panow ie! k rz y c z a ł n ieszczęsny , g ło ­
sem , k tó ry b y  w zruszy ł dz ik ie  zw ie rzę ta .... Ś w iad­
czę się bogam i, Gellia n ic  n iew ie .... P rz es ta ń c ie  ją  
m ęczyć.... j a  ty lko  o d b ie ra łem  listy ....

—  Co zaw ierały?
—  N ieczy tałem  ich  n igdy....
—  K to  je  w rę cz a ł W ie lk ie j W esta lce?
—  N ieznajom y....
—  Czy w iesz je szc ze  co w ięcej?
—  Nie! Z litu jcie  się  panow ie , uw oln ijc ie  Gellią... 

N iech ....
N ow e z a k rę c e n ie  k o rb ą  p rze rw a ło  m u m ow ę. 

B ied n y  flecista  w ydaw ał k rzy k i p rze jm u jące  duszę.
R aw in u s zdziw iony  ta k  n iezw ykłym  upo rem , 

ro b ił  ro zp a czn e  w ysilen ia . H elw iusz A g ry p p a  ł ą ­
czy ł b ezu ży teczn e  p ro śb y  do k rzy k ó w  dw óch o fiar 
w spó łcześn ie  m ęczonych . \ S tra szn e  było rozw ście­
czen ie  się k a tó w  n ad  d w o m a , za ledw ie je szc ze  
d rg a ć  m ogącem i ciałam i. H elw iusz A g ry p p a  n ie-
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m ogąc  d łużej znosić  tego  w id o k u , p ad ł n a g łą  
śm ierc ią  ra ż o n y  *).

N ow y ten  tru p  n iep o w strzy m ał w ściek łości R a- 
w inusa i je g o  pom ocn ików . M arek  R egu lus i inni 
kap łan i, pochyliw szy  się n ad  d w o m a k o n a jąc em i 
m ałżonkam i, n iecierp liw ie  oczek iw ali, k ie d y  n a re ­
szcie to r tu ra  złam ie ich  w ytrw ałość . A le k onw ul- 
syam i śc iąg n ię te  u s ta  o fiar, ju ż  ty lk o  za ledw ie 
słyszane sk a rg i w ydaw ały . P rz ed  sam ym  zgonem  
M izycyusz je d n a k  oży ł n a  c h w ilę , ja k b y  z e b ra ­
w szy o s ta tn ie  siły....

—  O calcie  G e l l ią ! za w o ła ł słabym  g łosem .... 
P ow iem  co chcec ie .

G ellia po sły sza ła  słow a sw o jego  m ęża....

—  M izycyuszu! M izycyuszu! za w o ła ła  dzie lna  
k o b ie ta , z b ie ra ją c  resz tę  sił.... c ia ło  m oje ju ż  ty lko  
je d n ę  ra n ę  p rzed staw ia .... n ieoca lisz  mię!... N iedaj 
się p ró żn o  zw yc iężyć tym  p o tw o ro m .... U m ieram .... 
Ż eg n am  cię d rog i m a łżo n k u .... Żegnam !...

—  U m arła! rz e k ł je d e n  z k ap łan ó w .

M izycyusz w ydał o k rz y k  p rze ra żen ia , i rzuc i­
w szy k a to m  o sta tn ie  p rzek leń stw a , d u ch a  w yzionął.

R aw in u s m ógł być  zadow olony ... C ztery  trupy  
leża ły  u stóp  jeg o .

265

*) Fakt to historyczny, św iadczy o nim Dion Kassyusz: 
„Tak okrutnie dręczono osoby wplątane w oskarżenie doty­
czące W ielkiej W esta lk i, że jeden z obecnych kapłanów, 
nazwiskiem Helwiusz Agryppa, tym  widokiem tknięty, umarł 
na m iejscu.“
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M arek  R egu lus i k a p ła n i, w siedli pośp ieszn ie 
d o  pojazdu , w  k tó ry m  przybyli. W k ró tc e  s tanęli 
p rzed  D om icyanem , n iecierp liw ie  oczeku jącym  ich 
p o w ro tu  w  dom u sw ym  w  A lb a , gdzie w łaśn ie  
zg rom adził ca łe  ko lleg ium  k a p ła ń sk ie  do w y ro k o ­
w an ia  w  ta k  w ażnem  o skarżen iu .

Co się dzia ło  w  tej nocnej naradzie?  P lin iusz 
M łodszy ta k  o niej p isze w  jed n y m  ze sw o ich  
listów:

„D om icyan  w  n iedo rzecznem  pragn ien iu  u św ie­
tn ie n ia  sw ego w ieku  tak im  p rzy k ład em , w bił sob ie  
w  g ło w ę , żeby  żyw ą z a k o p a ć  W ie lk ą  W e s ta lk ę  
K ornelią . Ja k o  najw yższy  k a p ła n ,  a  raczej ja k o  
d z ik i ty ran , n iezn a jący  żad n y ch  g ran ic  sw oim  za- 
chcen iom , zw o ła ł k ap łan ó w , n ie  do  pałacu , a le  do 
sw ego dom u w  A lba. T am  bez żad n y ch  fo rm a l­
ności, p rzez  zb ro d n ię  w ięk szą  od tej, k tó rą  ch c ia ­
no  u k a ra ć , w  n ieo b ecn o śc i n ieszczęśliw ej dziew icy,
n iew ysłuchaw szy  je j ,  og łosił ją  z a  k a z iro d n ą .....
N aty ch m iast p o słan o  k ap łan ó w , ażeb y  w yk o n ali 
te n  w y ro k  śm ierci.... *).“

T y le  ty lk o  w iadom ości p o zo s ta ło  o sposob ie , 
w  ja k i  pow zię te  były  s traszn e  p o stan o w ien ia  ow ej 
nocy .

*) P liniusz Młodszy, lib . IV, ep. II.
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ROZDZIAŁ. XIX-

Klemens żąda pomocy G urgcsa.

—  P anie! pan ie!.... oca l W ie lk ą  W e s ta lk ę ! .....
S kazano  ją!... S p e łn ia ją  w yrok!.. Z gin ie  za  chw ilę!..

T a k ie  b łag a ln e  słow a zw rac a ły  do  b isk u p a  K le­
m ensa dw ie m łode n iew iasty  w e łzach , p rze ra żo n e , 
d rżące , w pad łszy  n ag le  do  sk ro m n ej izby, w  k tó ­
rej czcigodny  s ta rz e c  m odlił się  n a  k lę c z k a c h  p rzed  
w ize ru n k iem  C hrystu sa .

N iew iastam i ow em i by ły  A u re lia  i C ecylia.
—  Panie! panie! p o w ta rz a ła  p ie rw sza  śc isk a jąc  

nogi k ap łan a ;.... oca l K orne lią !... oca l tę  k tó ra  m i 
m a tk ą  była!... oca l j ą  panie!...

—  P an i, rz e k ł k a p ła n  św ięty .... w stań!... ty lk o  
p rzed  B ogiem  schy la  się czo ło ... J a k to , dodał, w ięc
to  p raw d a?   T a k i b a rb a rz y ń sk i w y ro k  n a  n ią
w ydano?

K lem ens od  o s ta tn ie g o  sw ego  w idzen ia  z W ie lk ą  
W e s ta lk ą , czuw ał n ad  n ią  z d a le k a  z o jco w sk ą  
tro sk liw ośc ią . P rz e w id y w a ł, iż dzień  n ied a lek i, 
w  k tó ry m  o je j sk a z a n iu  usłyszy . T e ra z  w ięc nie- 
o k azy w ał zdziw ienia.

W y p a d k i je d n a k  szły  n a d e r  pośp iesznym  k ro k iem , 
n iep rzypuszcza ł, iż już  n ad e sz ła  chw ila u rzeczyw i­
stn ien ia  ob ie tn ic , u czy n io n y ch  tej, d la  k tó re j b ła ­
gał p o m o cy  n ie b a  w  sam o tn i sw ego m ieszkan ia .

—  P anie!... je s t  ju ż  w  rę k a c h  k ap łan ó w ... W y ­
rw ali ją  z o b jęć  m o ich , w y k rz y k n ę ła  A u re lia  o d ­
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p o w iad a jąc  n a  zap y tan ie  sługi bożego ... O kru - 
tnicy!... N iesłuchali m oich  próśb .... A  gdym  p rze ­
m aw ia ła  ja k o  s io s trzen ica  ce sa rza , od rzek li, iż win- 
n am  się p o d d ać  jeg o  ro zk azo m .... O panie!.... ty 
ty lk o  m ógłbyś pom ódz K ornelii.... B łaga łam  sam e­
go  D om icyana .... o d ep c h n ą ł m nie z gniew em .

M łoda dziew ica z n ę k a n a  bo leścią, za lew ała  się 
łzam i.

—  P an ie , m ów iła C ecylia niem niej w zruszo ­
n a , o k ro p n e  w idziałyśm y rzeczy!

—  Co się sta ło , có rk o  m oja? za p y ta ł K lem ens...
T rz e b a  mi d o k ła d n y ch  w iad o m o ści  żadnego
szczegó łu  n ieuk ryw aj p rzed em n ą ....

—  Mój o jcze , rz e k ła  m ło d a  k o b ie ta .... od w ielu 
d n i ,  sz lach e tn a  m o ja  pan i i j a ,  n ieporzuca łyśm y 
w ca le  W ielk ie j W e s ta lk i, d ręczonej ciągłem i p rz e ­
czuciam i.... W c zo ra j ta k  by ły  n ieu stan n e  i p rz e ra ­
ża jące , że i noc  p rzepędziły śm y  p rzy  niej.... P rz e ­
czu c ia  te , n ie ste ty , zupe łn ie  były  uzasadn ione....

M ówiłam  je j o tob ie , mój o jcze, i o sile, j a k ą  
c ię  Bóg p rzy o d z ia ł; a le  o d p o w ied z ia ła , że tw o je 
nadz ie je  są p różne .... i że gdy w p ad n ie  w  p rzep aść , 
ż a d n a  siła je j s tam tąd  n iew ydobędzie ....

U suw ałam  ja k  m ogłam  te  m yśli, p łód go rzk ie j 
rozpaczy .... C zytałam  je j u stęp y  naszych  k s ią g  
św ię tych , w  k tó ry ch  dusze ch rześc ijańsk ie  czerp ią  
rez y g n acy ą  i p ociechę.... sz lach e tn a  m o ja  pan i ł ą ­
czy ła  sw oje u siło w an ia  do m oich.... M ów iła o sw o ­
im  w pływ ie n a  c e s a r z a , k tó reg o  b y ła  u k o c h a n ą  
s io s trzen icą .
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—  T a k  p rzy p u sz cz a ła m , alem  się zaw iodła!... 
p rze rw ała  A u re lia  głosem  d rżący m  z w zru szen ia  
i z o b rażo n e j dum y....

—  A le, m ów iła dalej C ecylia, n iep o d o b n a  b y ło  
u sp o k o ić  trw ogi, n ap a d a jąc e j j ą  od  czasu  do cz a ­
su. B yły  chw ile, że w ra c a ła  jej od w ag a i wraz^ 
z nam i śm iała  się ze sw oich  s trach ó w ...

R az  je d n a k  dziw ne m a jaczen ie  nag le  j ą  o p a ­
now ało ... Czy to  b y ła  w izya, czy  te ż  p ro s ty  sk u te k  
p rze rażo n e j im aginacyi, Z d aw a ło  je j się, że du ­
chy  k o ło  niej p rze la tu ją , że k rw a w e  w idm a w zn o ­
szą się w  p o m ro k u . M io tała  rę k a m i o d p y ch a jąc  je  
i k rzy c ząc  w trw odze : W idzę!... Z ab ija ją  ich!... T ak , 
n iew inna  jestem !... T o  straszn ie!... O  po tw ory!... 
Zw yciężyli!... T e ra z  są p an am i m ojego  życia!

P o  tem  o sta tn iem  g o rąc zk o w em  w strząśn ien iu , 
po  n iesły ch an y ch  c ie rp ien iac h  tej nocy , p o p ad ła  
w  zu p e łn ą  bezw ładność!...

R an o  u sp o k o iła  się, zdaw ało  się, że zn ik ły  w szy­
stk ie  s trach y ... R o zm aw ia ła  z nam i sp o k o jn ie , p rz e ­
p rasz a ją c  za  n iepokó j i d o zn a n e  fatygi... aż  u sły ­
szeliśm y w rzaw ę p rze d  zam k n ię tem i je szc ze  d rzw ia­
mi ¿ itT iu m  1f{e(jvwm.

—  T o  oni! rz e k ła  d rgnąw szy ... N ieom yliłam  
się!... P o w io d ą  m nie n a  ka tu sze!... S kazano  m nie 
tej nocy ...

A le rzecz  dziw na!... w  g łosie  je j n iespostrze- 
gliśm y ju ż  tego  o b łą k an ia , k tó re  pop rzedn io  ta k  
p rz e ra ż a ło  sz lach e tn ą  m oję p an ią  i m nie...
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W  istocie  k ap łan i w kroczy li do  poko ju , w  k tó ­
ry m  byłyśm y zeb ran e , i b ez  o g ró d ek  zaw iadom ili, 
że  cesa rz  u zn a ł j ą  za  w in n ą  i że  j ą  zab ie ra ją ...

Z m ien iły  się w ted y  ro le . N ik tb y  by ł n iepow ie- 
d z ia ł, że o n a  je s t o fiarą , a le że nas ten  w y ro k  d o ­
ty k a ...  P rz e z  chw il k ilk a  pozosta ły śm y  bez ruchu , 
ja k b y  ra ż o n e  p io runem . S łyszałam  ty lko  ja k  K o r­
nelia , w zn o sząc  ręc e  k u  n iebu , w zyw ała  n ieste ty , 
to  W e sty , to  innych  bogów , a  szczególnie, k ilk a ­
k ro tn ie  w y k rzy k iw ała : „Jakto? C ezar og łasza  ka- 
z iro d n ą  m nie , k tó re j o fiary  przyczyn iły  się do  jego  
zw yc ięz tw a, try u m f m u zapew niły! *).“

O mój o jcze , ja k o  ch rz eśc ija n k a  b ardzo  c ie r­
p ia łam , w idząc  że  je szc ze  p o w ierza  się bogom , 
k tó re  ją  zgub iły , ale podziw iałam  je j odw agę i du ­
m n ą  w zgardę . Jestem  ty lk o  u b o g ą  p ro s tą  k o b ie tą , 
i ty lk o  łzam i p ró b o w a łam  zm iękczyć tych , k tó rzy  
ju ż  o tacza li n iew in n ą  dziew icę; ale m oja sz lac h e ­
tn a  pani, c ó rk a  C ezarów , p o n iży ła  się aż  do b ła ­
g an ia  ty ch  ludzi, i... o mój ojcze! naw et je j s łu ­
c h a ć  niechcieli!...

—  P an ie , o d ez w a ła  się A ure lia , gdy zab ran o  
m i tę, k tó rą  od dziec ięcych  la t czciłam  ja k  m a tk ę , 
p o b ie g łam  p raw ie  n ie p rz y to m n a  do  pałacu , ażeb y  
o d zy sk ać  j ą  od cesarza!... O n ta k ż e  pośp ieszn ie 
w rócił do  R zym u, zap ew n e d la  p rzew odn icze­
n ia  ja k o  N ajw yższy  K ap łan  tej barbarzyńsk ie j 
e g z e k u c y i...

*) Plin. lib . IV ep. II.http://rcin.org.pl



Ja k ż e  ci zdo łam  opow iedz ieć , pan ie , m o je  g o ­
rycze. T a rza ła m  się  w  p ro ch u ... B łaga łam  D om i- 
cy a n a  n a  w szystko  co m a na jd ro ższeg o ... P o zo s ta ł 
niew zruszonym , bezlitosnym !... M nie, sw oję s io s trz e ­
n icę , o d p y ch a ł gn iew nie, m ru cz ąc  ja k ie ś  w yrazy , 
z k tó ry c h  d osły sza łam  ty lk o  im iona  tw oje , m oich  
k rew n y ch  i m oje. N a ch rześc ijan  s traszliw e m io ­
ta ł p o g różk i. M ówił, że w k ró tc e  i ich  zem sta  d o ­
sięgnie!... słow em  c e sa rz , o k tó ry m  słyszałam  d a ­
w niej, ż e je s t  n ieub łagany , a le  k tó ry  d la m nie do tąd  
był sam ą d o b ro c ią , te ra z  ju ż  sob ie  n iezad aw ał p rzy ­
m usu... n aw e t zd aw ało  m i się , że u w aża  m nie za  
w spó ln iczkę ja k ic h ś  ta jem n y ch  k n o w ań , godnych  
p rzyk ładnej k a ry .

P o  godzin ie p ro źb  b ezsk u teczn y ch  w yszłam  
z  pa łacu , n ie ty le  p rz e s tra sz o n a  gniew em  D om i- 
cyana, ja k  p rz e ję ta  ro zp a czą , że  n iem og łam  o c a ­
lić życ ia  p rzy jac ió łk i, n a  ta k  o k ro p n e  m ęk i s k a ­
zanej! W te d y  pan ie , p rzy p o m n ia łam  sobie , że  K o r­
n e lia  n o cy  p rzeszłe j w  n ap a d z ie  o b łą k an ia , w sp o ­
m inała , że k a p ła n  ch rz eśc ija ń sk i o b ieca ł j ą  ocalić , 
a le  że u w aża  to  za  rzecz n ie p o d o b n ą ... P rz y b ie ­
g łam  w ięc do cieb ie  w ra z  z C ecylią, k tó ra  o ży ­
w iła  m o je  n adz ie ję , tw ie rd ząc , iż jeże liś  ty lk o  dał 
o b ie tn icę , to  j ą  u rzeczyw istn isz . Panie! panie! być 
m oże W ie lk a  W e s ta lk a , m im o zw ątp ien ia , sam a 
n iezupe łn ie  s tra c iła  nadzie ję!... T o  b y ło b y  o k ro ­
pn ie  gdyby w  osta teczn e j chw ili m ogła  m yśleć, żeś 
ją  zaw iódł! O! zak lin am  cię, jeże li m ożesz  oca l 
j ą  od  s traszn eg o  g robu  p rzy  b ram ie  K ollińskiej!...
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—  P an i, rz e k ł b isk u p , ja k  w idzisz, s ta rzec  tak i 
ja k  ja  je s t  słabszym  je szc ze  niż inni ludzie; sam 
p rzez  się n ic  n iem ogę. A le B óg k tó rem u  służę je st 
p anem  ży c ia  i śm ierci, w  jeg o  to  im ieniu uczyni­
łem  o b ie tn icę , i o niej pam iętam . P ociesz się w ięc 
pan i, i m iej n adz ie ję  w  jeg o  w szechm ocy . Będę 
go  b łaga ł, ab y  k ie ro w a ł m n ą i p o m ag a ł mi w  tern, 
co  uczyn ić  zam ierzam . Mam ufność, że w aszych  
i m o ich  b ła g ań  w ysłucha . -

K ap łan  m ów iąc to  p ad ł n a  k o la n a  i b łaga lne  
rę c e  w zniósł k u  n iebu .

C ecylia k lę k ła  p rzy  nim  i zaczę ła  się m odlić 
g o rąco . C ó rk a  C ezarów , idąc  za  tym  przyk ładem , 
po  raz  p ie rw szy  sk ło n iła  g łow ę p rzed  Bogiem  
ch rześc ijańsk im .

P o  k ró tk ie j m odlitw ie  k a p ła n  w sta ł i u jąw szy 
k ij p ie lgrzym i z a b ie ra ł się do  w yjścia.

—  P an i, rz e k ł do  A urelii, w ró ć  do sw ojego  
m ieszk an ia  i m iej nadz ie ję ... N iep rzeszkodzę  b a r ­
barzyńsk ie j egzekucy i, k tó re j w idok iem  R zym  m a 
n ap aść  oczy, ale zw ró cę  ci tę , o k tó re j życie b ła ­
gasz... Ż egnam  cię pan i... ja  za jm ę się w ykonan iem .

—  Ja k to , pan ie, za w o ła ła  m ło d a  dziew ica, tk n ię ­
ta  ta k ą  go tow ośc ią , a le  zdziw iona i n ie sp o k o jn a  
o s ta rc a ,— Jak to ?  sam  idziesz?... A le  dokąd?... Czyż 
ta k  ocalisz  W ie lk ą  W esta lk ę? ... D ozw ól, że  m oje 
u siło w an ia  d o łączę  do tw oich!... S karby , n iew oln i­
ków , lek ty k i... dom y... w szystko  u  stóp  tw oich 
sk ładam ... P o trz e b n e  ci te  środki!...

—  N ie pan i, rz e k ł K lem ens z uśm iechem ... je ­
stem  p as te rzem  nie licznego  ludu, k tó ry  je d n a k  p o ­
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w sta łby  ja k  je d e n  m ąż, i tow arzyszy łby  m i do 
R zym u, gdybym  w y rz ek ł ch o ć  jed n o  słow o! W i­
dzisz w ięc , że n ie b ra k ło b y  m i rą k , i m ogę  się 
obejść b ez  tw o ich  n iew oln ików !... P on iew aż  n iechcę  
ta k ż e  p rze k u p y w a ć  n ikogo , n iep o trzeb n e  m i w ięc 
w szystk ie  sk a rb y  ziem i!... Co do tw oich  lek ty k , 
kij te n  d o sta teczn ie  p o d ep rz e  m o ję  s ta ro ść ... T y l­
k o  o p ie k a  b o sk a  m i p o trze b n a ... W ró ć  w ięc do 
R zym u z nadz ie ją , że  O p a trz n o ść  zech ce  ocalić  
z p rzepaśc i n iew in n ą  dziew icę, za  k tó rą  w spólne 
p rzesy ła liśm y m odły .

A u re lia  p o ch y liła  się n ad  rę k ą  czcigodnego  
sta rc a , p o ca ło w a ła  j ą  i łzam i sw em i sk ro p iła .

K lem ens w yszed ł n a ty ch m ias t. J a k  ty lk o  św ię­
ty  s ta rz ec  n a b ra ł pew nośc i, że  p rędzej czy p ó źn ie  
D om icyan ze ch c e  W ie lk ą  W e s ta lk ę  po g rąży ć  
w  o tc h łan i p rzy  b ram ie  K ollińsk iej, z a ra z  p o s ta ­
now ił ją  oca lić . J a k  to  ju ż  pow iedzia ł, n iem ógł 
p rzeszk o d z ić  sp e łn ien iu  tej b a rb a rz y ń sk ie j egze- 
kucyi; ale ch o ćb y  o cud p rzysz ło  b łag ać  B oga, 
ch o ćb y  W e s ta lk a  w in n ą  b y ła , n iedopuści, ażeb y  

o k ilk a  k ro k ó w  od  n iego , n ie szczęsn a  k o n a ła  
w  s traszn y c h  m ę k a c h  głodu , w  d ługie j m ęczarn i, 
p rzygo tow anej p rzez  p o g a ń sk ic h  k ap łan ó w .

W ie d z ia ł o tern, że  w e s ta lk a  p o ch o w a n a  w tym  
lochu m o g ła  żyć p rze z  dw a dni, a  m oże i dłużej. 
Gdy w ięc  ludzie zap ie cz ę tu ją  k am ień  n a  je j g ro ­
bie; gdy p o le g a ją c  n a  p ó w szech n em  p rze rażen iu , 
n ied o p u szcza jącem  zb liżen ia  się do P rz ek lę teg o  
P o la, cofnie się s tra ż  za b o b o n n a , w tedy , n a  tej 
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o tc h łan i ro zp aczy  zajm ie m iejsce m odlitw a, w zn ie­
sie  się c ich e  b łag an ie  k u  T em u , k tó ry  w szy­
s tk o  m oże.

K lem ens g o rą c ą  w ia rą  p rze ję ty , w idział już  
w  duszy sp e łn ien ie  cudu , a le  ch c ia ł d o k o n ać  go 
b ez  św iadków . N iechodziło  m u o zadziw ien ie  R zy ­
m u  cudem  m ogącym  śc iąg n ąć  p rześlad o w an ie  na 
g łow y  b rac i; n ie ch c ia ł k a to m  w y ry w ać dziew icy, 
k tó r a  w  o sta teczn e j chw ili m oże je szcze  będzie 
liczy ła n a  jeg o  ob ie tn ice; ani też  m ieć w tedy  o bok  
s ieb ie  ch rześc ijan , k tó rz y  w ierzyli i bez tak iego  
u tw ie rd z en ia  w  w ierze; an i tych , k tó ry c h  ta k  w iel­
k i  ob jaw  bosk ie j w szechm ocnośc i ro z ją trzy łb y  z a ­
m iast p rze k o n ać .

Jed en  o ch o c zy  do usług i cz łow iek , w ysta rcza ł 
d la  sp e łn ien ia  bo żeg o  dzieła . O d dn ia w  k tó rym  
go  po  raz  p ierw szy  w idział, b isk u p  odgad ł, że 
cz łow iek iem  tym  będz ie  G urges. A  im d łużej go 
o b serw o w ał, tym  m ocniej trw a ł w  p rzekonan iu , 
że  G urges go tów  b ęd z ie  p rzy jąć  W ie lk ą  W e sta lk ę  
z rą k  jego , i po trafi j ą  u k ry ć  p rzed  w szelkiem i 
poszu k iw an iam i, gdyby  p rzy p ad k iem  podejrzyw a- 
n o , że z a g rzeb a n ą  w ło n ie  ziem i dziew icę uw o l­
n io n o  od śm ierci.

Z re sz tą , zrob ić  św iadk iem  o sw o b o d zen ia  tego 
k tó ry  je  p rzy g o to w ał, by ło  pew nym  ro d za jem  sp ra ­
w iedliw ości, a  spodz iew ać się m ożna  by ło , iż to 
ta k  sz lac h e tn e  i n a iw n e  serce, w strząśn ię te  i p rze ­
k o n a n e  cudem  spełn ionym  p rzed  jeg o  oczam i, n a ­
w róci się i z łoży  h o łd  Bogu chrześcijańsk iem u!
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D la  tego  to  K lem ens za p o w ied z ia ł G urgesow i, 
iż zap ew n e  k ied y ś do n iego  się zgłosi. T e ra z  
w ięc, w szed łszy  do  R zym u p rze z  b ram ę K a p e ń s k ą , 
z a s tu k a ł do  drzw i go rliw ego  czcic ie la  W e n ery -L i-  
b ityny , b og in i pog rzebów .

—  K ap ła n  chrześcijan! w y k rz y k n ą ł G urges, co ­
fa jąc  się  zdziw iony  n a  w id o k  s ta rca ... A ch! p a ­
nie! panie!...

I n iem o g ąc  z w zru szen ia  innego  zna leźć  s ło ­
w a, zaczą ł p ła k ać . B ył on  od k ilk u  godzin  w  s ta ­
n ie najg łębszej ro zp aczy . T a k  ja k  w szyscy, d o ­
w iedzia ł się o w ielk iej now in ie , k rąż ące j po  R z y ­
m ie, o sk azan iu  W ie lk ie j W e s ta lk i; a le n a  dom iar 
bo leści i o b u rze n ia  n ieszczęsnego  p rzedsięb io rcy , 
k a p ła n i p ogańscy  p rzysła li do  je g o  m agazynów  po 
n a jp ię k n ie jsz ą  le k ty k ę , w  k tó re j m iano  pon ieść  
sk a za n ą .

G urges o p ie ra ł się, n aw e t siłą, o ile m ógł, ale  
p re to ry an ie , w y k o n aw cy  ro zk a zó w  kolleg ium  k a ­
p łań sk ieg o  i ce sa rza , p rę d k o  się  za ła tw ili z Gur- 
gesem  i jeg o  cm en ta rn ik am i.

G w ałtem  z a b ra n ą  le k ty k ę  w y d an o  k ap łan o m , 
i zap ew n e w  tej chw ili, o fiarę  z a m k n ię tą  w  niej 
n io są  do o tw arte g o  lo ch u  n a  P rz ek lę tem  Polu.

T a  oko liczność  w  szczegó lny  sposób  gnęb iła  
n ieszczęśliw ego  p rze d s ięb io rc ę  pogrzebów . J a k k o l­
w iek  ży w ą czuł bo leść  z p o tę p ie n ia  W ielk ie j W e ­
sta lk i, te n  ża l g ó ro w a ł n ad  w szystk iem . N iem ógł 
zn ieść m yśli, iż n ieszczęśliw a ofiara  p rzypuśc ić  m o ­
że, iż G urges, cz łow iek  k tó re g o  d arzy ła  sw oim  
szacunk iem , zezw olił n a  d o sta rczen ie  n a rz ęd z ia  d a
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je j  k a ry , i że jeszcze , o zgrozo! w y d al le k ty k ę  uży­
w a n ą  ty lko  w  w ie lk ich  o k azy  ach , gdy chodziło  
o  szczególne uczczen ie  W en ery -L ib ity n y !

—  O pan ie , panie! p o w tarz a ł G urges pod  c ię­
ża rem  tego  sm u tku . G dybyś w iedział!...

—  W iem , mój synu, p rze rw ał K lem ens, n ieb io- 
rą c y  tego s ło w a w  ca łem  znaczen iu . T a k , W ie lk a  
W e s ta lk a  m a  zginąć!

I k o rzy s ta ją c  ze zm artw ien ia , ja k ie  o k az y w a ł 
G urges, p rzy s tąp ił z a raz  do przedm io tu .

—  P am ię ta sz  G urgesie , dodał, co ci p o w ie­
działem : K iedyś m oże p rzy jdę do ciebie , ta k  j a k  
ty  do m nie przyszedłeś! i że o dpow iedzia łeś m i n a  
to : W szędzie , o k ażdej godzin ie, w  każdej sp ra ­
w ie, b ęd ę  go tów  służyć  k ap łan o w i ch rześc ijan  
skiem u!... S pam ię ta łem  te  słow a i o to  p rzy c h o ­
dzę!... Mój synu  m usim y w espó ł ocalić  W ie lk ą  
W e sta lk ę ! ...

G urges n a  te  n iespodziew ane  s ło w a w ty ł o d sk o ­
czył; nie p ro s te  ju ż  je d n a k  zdziw ienie; ale p raw ie  
p rz e s tra c h , ru ch  ten  w yw ołał. N iespoko jnym  w zro ­
k ie m  rzucił w  ok o ło , a  p rzek o n aw szy  się, że  n ik t 
p o d słu c h ać  n iem oże, zb liży ł się  do  k ap łan a .

—  Z astan ó w  się, pan ie , rz e k ł schyliw szy się do  
je g o  u ch a . Co? ja  m am  o ca lić  W ie lk ą  W e s ta l­
kę? T o  n iepodobna!...

—  T o  się d a  zrob ić , G urgesie . O fiary  pogrze- 
b io n e  w  lochu  p rzy  b ram ie  K ollińsk iej, u m ie ra ją  
d o p ie ro  po  długiej agonii! W id z isz  w ięc, że  to  
b y ć  może!
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G urges n a ty ch m ias t z rozum iał, lub p rzynajm niej 
sądził że  zrozum iał, co  ch c ia ł p rzedsięw ziąść  s ta ­
rzec  w  te n  sposób  do  n iego  p rzem aw ia jący , i d re ­
szczem  p rze ję ty , p raw ie  n iedosły szanym  głosem  
szep n ą ł.

—  A  relig ia , panie? a  b o g o w ie  obrażeni? ...
K lem ens n iem ógł po w strzy m ać uśm iechu , w i­

d zą c  iż G urges w  pom ięszan iu  sw ojem  zap o m n ia ł 
ju ż , że m ów i z  ch rześc ijańsk im  k ap łan e m . A le n a ­
leża ło  w tern se rcu  stłum ić w a h a n ia  n a tch n io n e  
za b o b o n n y m  s trach em .

—  Mój synu, rz e k ł s łodk im  g łosem , po d o b n o  
o b aw ia sz  się, ażeb y  n as n iep o d słu ch an o ... P o p ro ­
w adź m nie do ja k ie j u stro n n ie jsze j części tw o je­
g o  dom u. M oże cię tam  zdo łam  p rz e k o n a ć , że 
sam  p o tę p ia sz  re lig ią  n a k a z u ją c ą  ta k ie  o k ru c ie ń ­
stw a, i że  n iem asz się co o baw iać  gn iew u  w a­
szych  bezsilnych  bogów .

T a je m n a  ta  ro zm o w a k a p ła n a  ch rześc ijan  
z  p rze d sięb io rc ą  pog rzebów , trw a ła  dosyć  d ługo . 
Gdy n as tęp n ie  po jaw ił się G urges, o d p ro w a d za jąc  
K lem ensa do drzw i m ieszk an ia  sw ego, by ł ju ż  s ta ­
now czo  zd e cy d o w a n y _ służyć ze  sw o ją  p o m o cą  
s ta rco w i. M imo tego  p o sta n o w ien ia , w id ać  było 
po n im  n ie sp o k o jn o ść  i g łę b o k ie  w strząśn ien ie . 
K ap ła n  s ta ra ł się m u d o d aw a ć  d ucha .

—  Ż egnam  cię mój synu, rze k ł n a  p ro g u  m ie­
sz k a n ia  G urgesa; n ie  n ap ró ż n o  o b ieca łeś  mi, że  
będziesz  go tów  zaw sze gdy  cię zaw ezw ę. D z ię ­
k u ję  ci za  go tow ość ... T e ra z  miej ufność, że  
nam  pójdzie pom yślnie. O um ów ionej godzin ie
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b ę d ę  cię czek a ł p rzy  g ro b ie  tej b iednej k o b ie ty , 
k tó re j o b ieca łem  o ca len ie . Z a tem  do w id zen ia  
w  tej u roczyste j chw ili.

Gdy K lem ens w yszed ł n a  ulicę, ud erzy ły  go 
p u stk i i c isza za leg a jące  m iasto , n iedaw no  ta k  h u ­
czne  i ożyw ione . W sze lk i ru ch  u s ta ł w  tej s tro ­
n ie  R zym u; d rzw i dom ów  były  zam kn ię te ; żaden  
obyw ate l n iepo jaw ia ł się n a  ulicy. Z daw ałoby  
się, że ja k iś  straszn y  a  n iespodziew any  w y p ad ek  z a ­
m ienił sto licę  św ia ta  w  og rom ny  cm en ta rz , że tłu ­
m y  n a  zaw sze po rzu c iły  to  z ło w ro g ie  m iejsce.

Ś w iątobliw y s ta rz ec  zrozum iał, że to  o p u s to ­
szenie, ja k ie g o  o b ra z  pozostaw ili nam  n iek tó rzy  
s ta ro ży tn i au to ro w ie , by ło  n as tęp stw em  w ielk iej 
p oku ty , w  tej chw ili zap ew n e spe łn ia jące j się w  lo ­
chu  n a  P rz ek lę tem  P olu .

Z a trzy m ał w ięc sw oje  k ro k i i zw raca jąc  spo j­
rzen ie  w  tę  s tro n ę  w id n o k ręg u , gdzie się w znosiła  
b ram a K o lliń ska , rz e k ł cichym  głosem .

—  O R zym ie, m iasto  p rze k lę ty c h  sp rosnośc i!... 
w  ża łob ie  je s te ś  d la  teg o , że je d n a  z tw o ich  p o ­
św ięconych  dziew ic m ia ła  ub liżyć na łożonym  n a  
n ią  ob o w iązk o m . W sz e c h m o c n y  B oże, przyjm ij 
te n  h o łd , z łożony  p ięknej cnocie tw ojej religii, ale 
n ied o p u ść  strasznej o fiary ..,. P od trzym aj n ieszczę­
śliw ą, ro zp a cza ją cą , d o p ó k i n iezd o łam  p rzy n ie ść  
je j  o ca len ia  w  tw ojem  im ieniu!...

W k ró tc e  b isk u p  w róciw szy  m iędzy  b rac i, 
w  odosobn ien iu  i m odlitw ie o czek iw a ł chw ili, 
w  k tó re j m ia ł ze jść  się  z G urgesem .http://rcin.org.pl
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T y m czasem  n ac ze ln ik  sług  L ib ityny  p o z o s ta ­
w szy sam , p o g fąż y ł się w  g łęb o k ie  rozm yślan ia . 
Ł a tw o  p o jąć  w strząśn ięc ie  um ysłu  i b icie se rca  
w o b ec  ta k ie g o  p rzedsięw zięc ia . Mimo to  G urges 
n ie w a h a ł się d łużej. N aw et n ie  bez  u ro k u  m yślał
0 tern, iż będzie  osw obodzic ie lem  W ie lk ie j W e -  
sta lk i i z a trze  z łe  w rażen ie , ja k ie  m o g ła  o nim  
pow ziąść  z tego , że  d o sta rczy ł k ap łan o m  ża łobne j 
lek ty k i.

Ł a tw o  by ło  K lem ensow i w  tej sz lachetne j n a ­
tu rze  ro zbudz ić  p o tęp ien ie  o k ru tn e j exp iacy i i ro z ­
p ro szy ć  p różne  o b aw y  o gn iew  bogów . Z  drugiej 
s trony , c m en ta rn ik  o d  la t w ielu , zu ch w ały  gw ał­
ciciel g robów , n ie p rz e ra ż a ł się  tym  now ym  zam a­
chem , ani w strzym yw ał sk ru p u łam i, ja k ie  o p an o ­
w ują tchórzów .

Ileż to  razy  G urges, gd y  w y p ad ło  z łup ić  g ro ­
by, ab y  d o sta rc zy ć  zębów  i w łosów  do  hand lu  
E u tra p e la , szydził sob ie z sto łeczn eg o  try u m w ira
1 je g o  agentów ? T e ra z  gdy chodziło  o to , aby  n a  
p rz e k ó r k ap łan o m  i sam em u cesarzow i, b ez  p o ­
ró w n an ia  d roższy  sk a rb  w y d rzeć  ziem i, żaden  
p rze sąd  go n iep o w strzy m a.

T y lk o  czy się to  da  w ykonać? W  pierw szej 
chw ili ta k  sądził, te ra z , im d łużej się zastanaw ia ł 
tym  w iększe  w idzia ł tru d n o śc i p rzed  sobą. I p o ­
chyliw szy  g łow ę n a  ob ie  ręce , ta k  w ed ług  zw y­
czaju m ów ił sam  do  siebie:

—  K ap ła n  ch rz eśc ija ń sk i rzek ł: to  się d a  z ro ­
bić. T a k , zap ew n e , p rzy  pom ocy  cm en ta rn ik ó w . 
A le m am y być sam i, ten  s ta rz e c  i ja!... W  is to c ie
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rzecz  n iebezp ieczna  k o g o  w ięcej p rzypuszczać  do 
teg o  p ro jek tu ... A  je d n a k  ja k  to  w ykonać? Grób 
za m u ro w an y  i za sy p an y  z iem ią aż  do w ierzchu . 
Czyż m oje siły  w y sta rc zą  n a  zn iw eczen ie tego , co 
R aw inus zrobił? A le dajm y n a  to , że w ydobędzie­
m y  W ie lk ą  W esta lk ę !... Co z n ią  zrobić? Jak iś 
ta m  w ark o cz  b ie rze  się pod  tu n ik ę  i n a  tern k o ­
niec! A le z k o b ie tą  in n a  sp raw a . K ap łan  ch rześc i­
ja ń sk i n iep rzew id z ia ł w szy stk ich  trudności... k tó re  
je d n a k  trz e b a  p rze łam ać!...

I G urges znow u p o g rąż y ł się w  rozm yślan iu  i n a ­
tę ży ł ca łą  silę  sw ojego w ynalazczego  ducha . P o  
chw ili uśm iech, lek k o  za ry so w u jący  m u się n a  ustach , 
św iadczył, źe  ro zw iązan ie  p rzed staw iło  się jego  
um ysłow i. W sp o m n ia ł o n  o m ałym  u stronnym  dom - 
ku , k tó ry  n iegdyś C ecylia ze sw oim  ojcem  za jm o­
w ała , a  k tó ry  o d tąd  s ta ł p u stk am i, dla tego  że 
p rzed sięb io rca  p o g rzebów  n iech c ia ł p ro fa n o w a ć  
tego  p rzy b y tk u  sw ojej p ierw szej m iłości.

R zecz  pew na, iż W ie lk a  W e s ta lk a  m og ła  tam  
sc h ro n ić  się i m ieszk ać  b ezp ieczn ie  p rzez  czas j a ­
k iś. T y lk o  trz e b a  ją  tam  sp row adzić ; a  o d  b ram y  
K ollińsk iej do C y rku  W ie lk ieg o , p rzy  k tó ry m  ja k  
w iadom o  sta ł ów  d o m ek , b a rd z o  d a lek o . P raw ie  
p rze z  ca ły  R zym  trz e b a  będz ie  się p rzep raw ić . 
K to  m oże p rzew idzieć  co za jdz ie  w  ta k  długiej 
p rzep raw ie?

A le w iadom o , że  G urges um ia ł p rzezw y ciężać  
tru d n o śc i; n ad ew szy stk o  gdy raz  zdoby ł p ierw szą 
ideę , um ia ł j ą  u zu p e łn ia ć  n as tępnem i. N a m iejscu 
m ia ł p lan  go tow y. I w ypogodziw szy  czoło d la  nie-
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w zbudzen ia  p o d ejrzeń , p rzy w o ła ł do  sieb ie  cz te ­
rec h  n a jtęższy ch  cm en ta rn ik ó w .

O to  w  k ró tk ic h  słow ach  ro zk azy , jak ie  im w y ­
dał. Mieli p rzy g o to w a ć  le k ty k ę  d o sk o n a le  z a m y k a ­
ną, n a  zew n ątrz  ż a ło b n ą  i p o g rzeb o w ą , ale w  śro d ­
k u  o b itą  n a jp ięk n ie jszą  b ia łą  w ełn ian ą  m a te ry ą  
i g irlandam i kw ia tów  o b w ieszo n ą  do k o ła . N a z a ­
ju t r z  w ieczó r o k o ło  dw unaste j godziny p o lec ił im 
z tą  le k ty k ą  cz ek a ć  n a  sieb ie pod  p o rty k am i św ią ­
ty n i O ca len ia , n a  lew o od  b ram y  teg o ż  nazw iska , 
i zaw iązać  sob ie  oczy  n a ty ch m ias t ja k  p rzy b ęd ą  
d o  tego  gm achu , w  cien iu  k tó re g o  mieli się trz y ­
m ać n ie ru ch o m ie .

—  P rz y jd ę  tam  n iebaw em , m ów ił dalej G urges, 
z  o so b ą , k tó ra  w siądz ie  do  le k ty k i, a  k tó ra  chce  
b y ć  n iew idzianą. B iada  śm iałkow i k tó ry b y  p rz e ­
k ro cz y ł te n  rozkaz!... T ru p e m  p o ło żę  go n a  m ie j­
scu!... A le  p o tem  z a ra z  w am  odejm ę zasłonę , i p o ­
śp iesznym  k ro k ie m  p o d ąży cie  z le k ty k ą  aż  do m o ­
je g o  d o m k u  p rzy  cy rk u  F lam in iusza , tam  n a  p r o ­
g u  p o sta w ic ie  le k ty k ę  i pó jdz iec ie  sob ie  do dom u! 
R e sz tę  ju ż  ja  za ła tw ię!...

I m ajes ta tycznym  g es tem  p rz e d s ięb io rc a  p o że ­
g n a ł sw oich  cm en ta rn ik ó w , k tó rz y  odeszli m yśląc 
sobie: zap ew n e G urges ju tro  m a  sch ad zk ę  z ja k ą  
zn a k o m itą  d am ą i ch ce  je j k r o k  n ie rozw ażny  g ru ­
b ą  p o k ry ć  ta jem n icą . D ow odzi to , że po  w szystk ie  
czasy  dom ysły  um ia ły  n a tra fiać  n a  praw dę.

G urges od  tej chw ili, aż  do  czasu  w  k tó ry m  
ch y łk iem  w y m k n ął się z dom u n a  sp o tk a n ie  z k a ­
p łanem  chrześc ijańsk im , p o zo s ta ł ju ż  za m k n ię ty
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w  najustronn iejszym  z a k ą tk u  sw ojego  dom u i ta ro  
ta jem n iczo  ro b ił p rzy g o to w an ia , n ied o strzeżo n e  
p rzez  n ik o g o  z dom ow ników .

A le podczas gdy p rzy jac ie le  w  ta k  różny  sp o ­
sób, p rac u ją  n ad  oca len iem  W ielk ie j W e sta lk i, d o ­
w iedzm y się co się dzia ło  w  R zym ie w  tym  sa ­
m ym  dniu i co się dzia ło  z K o rn e lią  od chw ili gdy 
j ą  zab ra li k ap łan i.

ROZDZIAŁ. XX.

K  u  i* a .

W ieść  o skazan iu  W ie lk ie j W e s ta lk i, ro zesz ła  
się  po  R zym ie od sam ego  ran a , z szy b k o śc ią  z j a ­
k ą  się  zw yk le  szerzą  p rz e ra ż a ją c e  w ieści. W  j e ­
dnej chw ili p rze o b ra z iło  się ca łe  to  n iezm iern e  
m iasto , i j a k  za  n a jg o rszy ch  dni pog rąży ło  się 
w  żałob ie .

T ry b u n a ły  zaw iesiły  posiedzen ia , u rzędn icy  z a ­
p rzesta li sw oich  funkcyi, w szyscy  obyw ate le  p o ­
rzucili sw oje  spraw y, p o zam ykali dom y; o p u s to ­
szen ie  i ż a ło b a  za leg ły  tam , gdzie zw ykle p a n o ­
w a ł ruch  i w eso ła  w rzaw a . S zczególnie n a  Forum ,, 
tern  ta k  ożyw ionem  ogn isku  ży c ia  rzym skiego* 
u roczyśc ie  się  odbił p o n u ry  o b raz  pow szechne j 
trw og i.

T łu m y  n ap e łn ia ją  o b szern e  je g o  p rzestrzen ie , 
ta m  bow iem  odbędzie  się  część strasznego  w id o ­
w iska , ja k ie g o  n aw e t s tu le tn i s ta rc y  n iep am ię ta ją ;
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ale  tłum y  te  n ie sp o k o jn e , s tru ch la łe , za ledw ie śm ią 
głos w ydaw ać . Jeże li oczy w zn iosą  n a  o ta cz a ją ce  
gm achy  po m n ik o w e, to  i te  św iadczą o sm u tk u , 
ja k im  R zym  d o tk n ię ty , w  d n iach  bow iem  św ią te­
cznych  w ień czą  je  k w ia ty  i k o b ie rc e , h a rm o n iz u ­
ją c e  z p o w szech n ą  radośc ią ; te ra z  zaś, w  dzień 
sm u tku  w ięk szeg o  niż po  p rzeg ran e j b itw ie , p rzy ­
odziano  je  w  cz a rn e  za s ło n y  i w e  w sze lk ie  ze ­
w n ę trzn e  o zn ak i s trap ien ia .

W  tak im  s ta n ie  C om itium , C uria  Ju lia , S k a rb  
publiczny, Św iątyn ie , G raeco sta sis , z a ry so w u ją  się 
ja k  w ie lk ie  cz a rn e  m assy i zw ięk sza ją  je szc ze  w ra ­
żen ie  ża ło b y  o p an o w u jące j tłum y.

Ż ad n e  m iasto  ta k  ja k  R zym  n ieum ia ło  m an i­
festow ać  u czu ć  pu b liczn y ch ; żad en  lud ta k  ja k  
rzym sk i, n ie p o sia d a ł se k re tu  ro zw ija n ia  ża ło b n y ch  
lub w ese lnych  p rzy b o ró w  aż  do  p rzesad y .

Je d n a k ż e , w śród  tej z ło w ro g ie j ciszy, zg ad n ąć  
ła tw o  ta jem n ą  n iecie rp liw ość, p ra g n ą c ą  p rzy śp ie ­
szyć chw ilę, w k tó re j ro z p o c z n ą  się c ie rp ien ia  i ro z ­
pacz  ofiar w  ró żn y ch  fazach  ich  k a ry . T łu m  b o ­
w iem  po  w szy stk ie  czasy  i m iejsca, ry ch ło  ro zb u ­
d z a  w  sob ie  o k ru tn e  in s ty n k ta , i chc iw y  k rw i, z a ­
w czasu  n ap a w a  się  d z ik ą  ro z k o sz ą , ja k ą  daje  s tra ­
szne w idow isko .

W  istocie , d ra m a t, n a  k tó ry  ze sm utk iem  i z ch c i­
w o śc ią  R zym  o czek u je , dzieli się n a  trzy  o d ręb n e  
części: c h ło s ta  dziew icy  sk a za n e j, eg zek u cy a  je j 
uw odzic ie la  n a  ś ro d k u  F o ru m , i pochód  ża ło b n eg o  
o rsza k u  p rzez  m iasto , d la  o d p ro w ad zen ia  w esta lk i 
do  lo ch u  n a  P rz ek lę tem  P olu .
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S ta ro ży tn e  zw yczaje, p rzez  poszanow an ie  p rzy­
zw oitości publicznej, n ied o zw ala ją  obecności tłu ­
m ów  przy  p ierw szych  m ę k ac h  nieszczęśliw ej sk a z a ­
n e j n a  p o g rzeb an ie  żyw o, po  u b iczow an iu .

K o rn e lia  p rzesz ła  ju ż  p rzez  tę  bo lesn ą  próbę. 
W y k o n a w c y  w y ro k u  w yrw aw szy  j ą  z r ą k  A urelii 
i Cecylii, pop row adzili j ą  do ciem nicy  w  ¿f,Itrium 
^ec/ium  *), zdjęli z niej ub ió r k a p ła n k i i św ięte 
p rze p ask i i o k ru tn ie  ub iczow ali. P o w strzy m ała  ich 
ty lk o  obaw a, ażeb y  ofierze  n ie z a b ra k ło  sił, aż  do 
sp e łn ie n ia  ca łego  w yroku .

P o tem  p rzy b ra li ją  do  g robu . N a m iejscu godeł 
czysto śc i dziew iczej, w łoży li śm ierte lne  ozdoby . 
C złonk i je j p rzew iąza li pog rzebow em i o p ask am i, 
i sam ą w  ciem ności, p raw ie  u m ie ra ją cą , p o z o s ta ­
wili, w  oczek iw an iu  chw ili, w  k tó re j p o w ró cą  jej 
k a ty , w sad zą  ją  do le k ty k i i p ow iozą  do g ro b u .

T y m czasem  ru c h  w ielk i p o w sta ł na  F o rum . 
T łu m  zaw sze m ilczący  śc isnął szereg i i p rzepuścił 
k ilk u  ludzi n io są cy c h  n a rz ę d z ie  k a ry .

Był to  R aw inus ze  sw oim i pom ocn ikam i.
N arzędzie  zaś n ie sio n e , było  ro d za jem  szu b ie ­

n icy  d rew n ian ej, k tó rą  u staw io n o  n a  śro d k u  sze­
ro k ie g o  k o la  p rze z  lud u fo rm ow anego . N a d ług ich  
je j  ra m io n ach  p rzy m o co w an e  b ę d ą  cz łonk i deli­
k w e n ta . U  góry  zam ieszczono  nap is  czarnem i li­
te ra m i:

*) Nuda quidem, sed obscuro loco, aut velo medio in- 
terposito, flagris caedebatur.— Tit. L iv. Lib. X X VIII, cap. 
II; Valer. Max. Lib. I, n . 16; Plut. N um a , pag. 67.
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Metellus Celer, Rycerz, Uwodziciel 
Wielkiej W estalki Kornelii.

T o  znaczy , że n ieszczęśliw y m łodzien iec  b ęd z ie  
b ity  b a tem  z o łow ianem i k u lam i n a  k o ń c a c h , d o ­
póki śm ierć  n ien astąp i; od  w iek ó w  bow iem  ta k a  
je s t k a r a  p rz e p isa n a  n a  uw odzic ie li w esta lek .

N ow y ru ch  tłum u  o s trze g a  o zbliżaniu  się ofia­
ry . Szczelnie z a m k n ię tą  le k ty k ę  w y n o szą  z Com i- 
tium , i zw o lna  p rz e k ra c z a ją  p rzez  F o ru m , p rze z  
śc iśn ię te  w idzów  szereg i, aż  do  stóp  g roźnej szu­
b ien icy . T w arz  w y siad a jąceg o  z le k ty k i m łodego  
cz ło w iek a , b la d a  p ew n o śc ią  śm ierci; a le  ta k i je s t  
p ięk n y , sz lachetny , w zgard liw y  i dum ny, iż lud 
w zru szo n y  lito ścią  n a  w id o k  tej m łodości i o d w a ­
gi, p rzychy lnym  o k rzy k ie m  p o k rz e p ia  n iew inną 
ofiarę, b u d ząc  o b aw ę  je g o  ciem iężców .

Je s tto  M etellus C eler, k tó re g o  agenci M arka 
R eg u lu sa  p rzyw iedli do  R zym u; p rzed  chw ilą  d o ­
p ie ro  dow iedzia ł się , że sk a z a n y  je s t  n a  śm ierć . 
N ieszczęśliw y n ie b łag a  o ła sk ę , k tó re j w ie  że n ie -  
o trzym a, ty lk o  rzu c a  w  o k o ło  siebie w zrok iem  
p o n u reg o  ob u rzen ia .

—  R zym ianie! w o ła , sp o strzeg łszy  nap is  n a  szu­
b ienicy , pom nijc ie  że  te n  n ap is  je s t  k łam stw em !... 
W ie lk a  W e s ta lk a  n igdy  sw o ich  o b ow iązków  n ie- 
złam ała!... u m ie ram  niew inny!...

A le tłum  p rzed  chw ilą o k az u ją cy  w spółczucie* 
w rócił n ieb aw em  do  s tan u  b ie rn eg o  o czek iw an ia , 
do  ow ego  cichego , b aczn eg o  a  n iecierp liw ego  o k ru ­
cieństw a, d o m ag a jąceg o  się od  k a tó w , ażeb y  d łu ­
żej n ieodw lekali p rzed staw ien ia . R aw inus p o ją ł
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te n  sygnał n iem y. S z e ro k ą  ła p ę  sw oję p rzy łożył 
d o  M etella C elera , i zacz ą ł go o g o ła ca ć  z odzieży.

N aty ch m iast n ieszczęsnego  m łodz ieńca ro zc ią ­
g n ię to  n a  d rew n ianej szubien icy , p rzy k ręp o w an o  
d o  niej d la  u ła tw ien ia  eg z e k u c y i, i zaczęto  bić 
pow o lnem i ra z a m i; n a leż a ło  bow iem  m ęk ę  p rz e ­
c ią g n ą ć  aż  do chw ili, w  k tó re j W ie lk ą  W e s ta lk ę  
w  lek ty ce  p rze n o sić  b ę d ą  w  pob liżu  Com itium ; 
w  tym  ru chom ym  tym czasow ym  g ro b ie  za m k n ię ­
t a ,  pow inna  b y ła  sły szeć  k rzy k i i o sta tn ie  ję k i 
m n iem anego  sw ojego  w spółw inow ajcy!

A le M etellus C eler o k a z a ł n iew zruszoną  sta ło ść  
p o d  ciosam i k u l o łow ianych . T y lk o  od czasu  do 
czasu  z u st je g o  w y d o b y w a się sk a rg a  u m ie ra ją ­
ceg o , ty lk o  p ro te s ta c y a  niew inności.

—  C óżem  uczynił ? w o ła ł n ę k a n y  b o le śc ią ....
C óżem  uczynił? Nic n ieuczyniłem !....

Innego  ję k u  z u s t je g o  n iew y d arto , opow iada  
P liniusz M łodszy, z k tó re g o  czerp iem y  g łów ne szcze­
g ó ły  podw ójnej egzekucy i M etella C e le ra  i W ie l­
k ie j W e sta lk i. W  op isie  pozo staw io n y m  p rzez  te g o  
a u to ra , czuć ca łe  o b u rzen ie  uczciw ej duszy *).

N agle, podczas gdy tłum , w  różnym  sto p n iu  u le ­
g a jąc  w rażen iu , p rzy g ląd a  się tej pow olnej a  b o le ­
sne j śm ierci, z ¿/Ltrium Zf(egium w ychodzi o rsza k  
d ług i a  m ilczący , i w k ró tc e  p rze z  H^icus j ( u s c i l s  

w stęp u je  n a  F o ru m .
C ałe ko lleg ium  k a p ła ń sk ie  w  dw óch  rzęd ach , 

a  z a  nim  cesa rz  w  u b io rze  najw yższego  k a p ła n a ,

*) P lin . Jun. Lib. IV , Epist. II.
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p o s tę p u ją  za  ż a ło b n ą  p rzez  n iew oln ików  n iesioną  
le k ty k ą , gw ałtem  w y p o ży czo n ą  od G urgesa , p rz y ­
b ra n ą  ja k  grób  i z a m k n ię tą  ze w szystk ich  s tro n  
poduszkam i zw iązanem i n a  rzem ien ie , ażeb y  ani 
cz y je k o lw iek  o k o  n ied o strzeg ło  ofiary, an i ucho  
n iedosłyszało  je j k rz y k u  ro zp aczy . O baw iano  się, 
aby  w id o k  p ięknej i m łodej dziew icy, n a  ta k  s tr a ­
szn ą  śm ierć  p ro w a d z o n e j, n ieobudził n ieb ezp ie ­
cznej litości w  zm iennym  i ła tw ym  do un iesień  p o ­
spólstw ie.

A  m oże sam i k ac i obaw ia li się rozczu lić  i p o ­
z b a w ić  siły  d o p ro w a d ze n ia  k a r y  do  k o ń ca .

W  m ia rę  ja k  o rsz a k  ża ło b n y  rozw ija ł się pow oli 
p rze z  F o ru m , tłum  ro b ił m u  m iejsce, zam y k a jąc  
się  za ra z  i p rz y łą c z a ją c  do  k o n d u k tu , aż eb y  p rzy  
b ra m ie  K ollińskiej u jrzeć  o s ta tn i a k t  s traszn eg o  
d ram atu . N adzw ycza jne zg n ęb ien ie  w idać n a  w szy­
s tk ic h  ty ch  o b y w ate lach , p rzesu w a jący ch  się ja k  
c ien ie  o k o ło  k ap ła n ó w  i l e k ty k i , ja k b y  z p ań stw a 
u m arły ch  p rzyby łe j. Ż adnego  n ie s ły c h ać  k rzy k u ; 
•cichną szep ty ; zd a je  się, że  n ik n ie  n aw e t odgłos 
k ro k ó w . P o w ie trze  się n ie p o ru sz a . F a lu ją ce  tłu ­
m y ja k  s tę ż a ła  m assa  p rz e s ta ją  p łynąć; c isza  p rzy ­
p o m in a  chw ilę p rze d  bu rzą .

W te d y  R a w in u s p o d w a ja  razy ; trze b a  ażeby  
za k o ń cz y ł życie M etellus C eler, k tó re g o  ciało  je -  
dnę ju ż  ty lk o  ra n ę  p rzed staw ia , ale k tó ry  dyszy 
jeszcze ; k a t  m usi ta k ż e  p rzy łączy ć  się do  o rsza k u  
i s ta ć  n ad  b rzeg iem  lochu  n a  P rzek lę tem  P olu , 
d la  sp e łn ien ia  ta m  ro li, ja k ą  m u p rzezn acza ją  
o b rzę d y  i zw yczaje  s ta ro ży tn e . O n  to , gdy k a p ła n
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najw yższy  w y rzek n ie  o s ta tn ie  in w o k acy e  b o ­
gów , m a p o chw ycić  W ie lk ą  -W e sta lk ę , w trąc ić  ją  
do  p rzepaśc i i p o ło ż y ć  w ieczny  kam ień  n a  je j 
g rob ie!...

R aw inus w ścieka  się z n iec ie rp liw o śc i; k rw a ­
w ym  batem  siecze c ia ło , aby  w ygasić  w  n iem  r e ­
sz tk i życia . M etellus C eler, pod  “w pływ em  te j 
ja k  p łom ień  żrącej b o le śc i, w ra c a  n a  chw ilę 
do  ż y c ia , rzu c a  w  o k o ło  sieb ie o b u m ie ra ją­
cym  w zrok iem ; sp o strz eg a  le k ty k ę  K ornelii, K o r­
nelii w iedzionej na  s tracen ie , K ornelii, k tó re j już  
n igdy  n iezobaczy! N a te n  w idok  d rżen ie  o g a rn ia  
je g o  ciało .... szub ien ica  w strząsa  się od  ru ch ó w  
konw ulsy jnych .... N ieszczęśliw y gw ałtow nem  sz a r ­
p n ięc iem  usiłu je  ze rw a ć  więzy!... a le siły go  o p u ­
szczają.... o p a d a ją  c z ło n k i, i w ydaw szy  o sta tn i 
k rz y k  boleści, zaw isa nieżyw y!....

Czy sły sza ła  go K ornelia?.... Czy odgad ła , że  
o dw a k ro k i od  niej M etellus C eler w yzionął d u ch a?

K to  m oże w iedzieć? W sz e la k o  le k ty k a  d rg n ę ła  
n a  ram io n ach  n iew oln ików , g łu ch y  ję k  p rze d a rł 
s ię  p rzez  g ru b e  p oduszk i, i zm ięszał się z ow ym  
o sta tn im  k rzy k iem  rozpaczy .

P rzynajm niej jed n ej o k ru tn e j boleści oszczędzili 
m u  bogow ie. G dyby p o m ro k  śm ierci n iebył m u z a ­
słon ił oczu? gdyby  u ch o  jego  m ogło  było  jeszcze  
p rze jąć  ja k ie  dźw ięki, u jrza łb y  i u słyszał ja k  n ie u b ła ­
g an y  M arek  R egu lus, p o stęp u jący  w  o rszaku , n ie ­
d a lek o  za  ż a ło b n ą  le k ty k ą , za trzy m a ł się i z iro ­
n icznym  uśm iechem  ta k ie  m u rzucił słow a:
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—  P ow iedzia łem  ci, M etellu; s trzeż  się, gdy po  
raz  trzec i sp o tk am  cię n a  m ojej d rodze!... D a le k o  
to  od dn ia , w  k tó ry m  P h a e d ry a  zg inął p o d  tw oim  
m ieczem .

A le słow a te  w ym ierzone  by ły  ju ż  do tru p a , 
a  M arek  R egulus odszed ł ty lk o  o k ry ty  h ań b ą  b ez­
ce low ego  zn iew ażan ia .

O k ro p n y  ten  k o n d u k t do szed ł do pó łnocnego  
k o ń c a  F o ru m ; w ą z k ą  szy ją w y d o sta ł się n a  F o ru m  
M a rsa , n as tęp n ie  n a  górę  K w iry n a lsk ą , i sunął 
w zdłuż m urów  m ia s ta , zaw sze w  g łuchem  m ilcze­
n iu , od  czasu  do  czasu  p rze ry w an em  płaczem  
i łk an iem  k ilk u  k rew n y ch  W ie lk ie j W e s ta lk i, u k ry ­
tych  w  tłum ie, zw ięk sza jący m  się za  k aż d y m  k r o ­
k iem . W k ró tc e  o rsz a k  m iną ł b ram y  O calen ia  
i P rz e b ła g a ln ą , i zbliżył się n a  k ilk a se t ju ż  ty lko  
k ro k ó w  od  b ram y  K ollińsk iej.

P rz y p o m in a ją  sob ie  czy te ln icy , iż loch  p o g rze­
bow y leży w z a k rę c ie  m u ru  m ie jsk iego , n a  p raw o 
od  drog i publicznej, w p ro s t sam ej b ram y , n a  w y­
n io sło śc i p an u jące j nad  po lem  ¿fyyer jSerrius, z n a ­
cznej rozleg ło śc i, zu p e łn ie  ogo łoconem , n a  k tó rem  
ro zsy p a n e  tłum y ła tw o  m ogły  p rzy g lą d ać  się sm u­
tn e m u  w idow isku .

R aw inus p u n k tu a ln ie  w y k o n a ł ro zk azy , k tó re  
m u w y d ał dn iem  p rzed tem  M arek  R egulus, i p rzy ­
go tow ał po d z iem ie  w ed łu g  s ta ro ży tn y ch  p rzep isów  
ob rzęd o w y ch .

L o c h  cz e k a  z o tw a r tą  p aszczą  w  ś ro d k u  P rz e ­
k lę te g o  P o la . Ł o ż e  p o g rzeb o w e ustaw ione; ch leb , 

Aurelia Tom II. 19
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w o d a  i m leko , o s ta tn ie  pożyw ien ie ofiary, u m ie ­
szczono  p rzy  łożu; la m p k a  ju ż  za p a lo n a  rozśw ieca 
g łę b ią  g robu . N a z e w n ą tr z , n ad  ziem ią s te rc zą  
k o ń c e  d rab ink i, po  k tó re j zs tąp i W ie lk a  W e s ta lk a .

L e k ty k a  za trzym uje  się, a  n iew oln icy  staw iają  
j ą  n a  b rzegu  lochu. N asta je  c isza , je szcze  g łęb ­
sza , jeże li to  być  m oże, niż n a  p o cz ą tk u  strasz li­
w ego  o b rz ę d u ; tym czasem  ro zw iązu ją  rzem ienie 
p o d u sz ek  i p o d n o szą  p o rtie ry  le k ty k i.

W  n iezm iernym  tym  tłum ie n iem a cz łow ieka, 
k tó ry b y  n iew sp ią ł się n a  palce, aż eb y  lepiej z o b a ­
czyć n ieszczęśliw ą k a p ła n k ę , w  chw ili opuszczen ia  
p rze n o śn eg o , a  p rze jśc ia  p o d  n ie ru ch o m e sk le p ie ­
n ie  k am ien n eg o  grobu!... W śró d  tego  p o w szech n e­
go  oczek iw an ia , n a tęż o n y m  spo jrzen iom  w szy ­
s tk ic h , p o jaw ia  się o f ia ra , w yciągn ię ta  z lek tyk i 
rę k a m i n iew oln ików . T łum  w ydaje  o k rzy k , s tłu ­
m iony  n a ty c h m ia s t, n a  w idok  w span iałe j p ostaci 
dziew icy, z łam anej c ierp ien iem , d rżące j, za ledw ie 
u trzym ującej się n a  n o g ach . U w in ię ta  w  czarn ą  
d łu g ą  zasłonę , tw arz  ty lk o  o k az u je  b la d ą , ale ta  
b ladość, to  m im ow olny  h a ra cz  słabości n iew ie ­
śc iej, w  o b ec  n iech y b n e j, blisk iej śm ierci; w idać 
to  z o b u rzonego  sp o jrzen ia , rzuca jącego  b ły sk aw i­
ce, ze sp o k o ju  i godności postaw y , p rzy b ran e j po 
k ró tk ie m  drżen iu . W ie lk a  W e s ta lk a  ju ż  odw ażna  
i im ponu jąca, z d um ą o czeku je  chw ili, w  k tó re j 
D o m icy an , ja k o  najw yższy  k ap łan , przybliży  się, 
p o ło ż y  n a  niej r ę k ę ,  i o fiaru je j ą  bogom  p ie­
k ie lnym .
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D om icyan  ja k b y  się  w aha ł; nies'm ie s taw ić  czo­
ła  pełnym  rezygnacy i i w zg ard y  spo jrzen iom  w e- 
sta lk i, k tó rą  p o tę p ił b ez  w ysłuchan ia .

—  Co za trzym uje  cię, C ezarze , d la  czego  nie- 
spe łn iasz  tw o jeg o  dzieła? w y k rz y k n ę ła  K orne lia  
g łosem  ta k  silnym , że  rozleg ł się po  całem  
jSerrius... Jeżelim  w in n a  i k az iro d n a , d la czegóż 
w ah asz  się z w trącen iem  m nie do przepaści?

N aów czas ce sa rz  d o tk n ię ty  pogard liw em i s ło ­
w y, w y stęp u je  z o to c ze n ia  i k ro k ie m  n iepew nym  
zbliża się do sk azan e j; z d rug iej s tro n y  zb liża  się 
ta k ż e  R aw inus, k tó re g o  ro la  m a się w k ró tce  
zacząć .

D om icyan  s ta je  n ad  b rzeg iem  lochu  p rzy  W ie l­
k ie j W e s ta lce ; p o dnosi rę c e  k u  n iebu  i cichym  
głosem  odm aw ia ta jem n e m odlitw y, ob rzędam i re- 
ligijnem i u św ięcone n a  tę  s tra szn ą  exp iacyą. K o r­
nelia  s łu c h a  ich  z uw agą . O n a  ta k ż e  m ów i coś 
cichym  głosem .

—  C ezarze, po w iad a , gdy D om icyan  zak o ń czy ł 
sw oję in w o k acy ą , b łagasz  bogów , aż eb y  n ie k ara li 
R zym u za  m oję zbrodnią! A  ja  p ro szę  B oga 
p o tę żn ie jsz eg o  od  ty ch , k tó ry c h  ty  zak lin asz , aże ­
by  n ie m ścił n a  rzym sk im  ludzie n ie sp ra w ied li­
w ości n a  m nie popełn io n ej; obyś ty  sam  n ieuczu ł 
w yrzu tów  sum ien ia  i ża lu , za  to  żeś m nie n iew in­
n ą  po tęp ił!....

—  R zym ian ie , za w o ła ła  silnym  głosem , u m ie­
ram  niew inna! C iało  to , w k ró tce  zg inąć m ające, 
n igdy  n ieu leg ło  skazie!... K a p ła n k a  W e sty , z s tę ­
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p u ję  do g ro b u  dziew icą!.. P am ię ta jc ie  o m oich  
o s ta tn ic h  słow ach!

T o  pow iedziaw szy  sam a p o d a ła  rę k ę  cesa ­
rzow i.

—  C ezarze, rz e k ła , p ro w ad ź  m nie!...
W  is to c ie  o b rz ą d e k  p rzep isyw ał, ażeby  sam  

N ajw yższy  K ap łan  p o staw ił w esta lk ę  n a  pierw szym  
sto p n iu  d rab iny ; poczem  w raz  z całem  kolleg ium  
pon ty fika lnem  cofa ł się, p o zo staw ia jąc  k a to w i 
sp ro w ad zen ie  ofiary  aż  n a  dno  lochu , i że  ta k  
pow iem y za in sta llow an ie  je j w  tern w iecznem  m ie­
szkaniu .

D om icyan  pośp ieszn ie  i z w idocznem  pom ię- 
szan iem  spe łn ił ten  o s ta tn i a k t sw oich  funlccyi n a ­
cze ln ika  religii rzym sk iej, i o d w ra ca jąc  g łow ę, 
u c iek ł w raz  z k ap ła n a m i, w ym ykającym i się ja k  
w inow ajcy  p rzed  tym  w idok iem , m ogącym  rze czy ­
w iście obudzić  w styd  i w yrzu ty  sum ien ia w  naj- 
za tw ardzia lszych  zb ro d n ia rz ac h .

K o rn e lia  p o zo s ta ła  sam a n a  fatalnej d rab in ie , 
spo g ląd ając  to  n a  loch  pod  je j s topam i o tw arty , 
to  n a  n ie ru ch o m e i m ilczące m assy  ludu, za leg a­
ją c e  ta k  d a lek o  ja k  oczy  je j s ięg n ąć  m ogły , po le 
te a tre m  je j m ęki b ęd ą ce . K ażd y  nieszczęśliw y 
zaw ieszony  nad  p rze p aśc ią , sz u k a  jak ie j p o d p o ry  
d la  m dlejącej ręk i. W  ciągu  tej je szcze  je j p o zo s ta ­
ją ce j m inuty , W ie lk a  W e s ta lk a , p rzy p o m in a jąc  
sob ie  o b ie tn ice  ra tu n k u , ja k ie  je j czynił k ap łan  
ch rześc ijań sk i, z a p u śc iła  w z ro k  w  te  n iezm ierne  
tłum y, ch c ąc  w  n ich  do jrzeć  ja k ie g o  sk in ien ia ; 
n ad s taw iła  ucha, ab y  uchw ycić  ja k i  głos o b iecu ją ­
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cy  nadzie ję .... A le d o strzeg ła  ty lk o  n a  w szystk ich  
tw arz ach  w y raz  bez lito snego  w yczek iw an ia; d o ­
chodził do  niej ty lk o  g łuchy  szm er, b ęd ący  sk u ­
tk iem  n ied o strzeżo n y ch  ru ch ó w  p rze ję teg o  c ie k a ­
w ością tłum u.

L udzie  ją  zaw odzili i z iem ia  je j z po d  stóp  się 
usuw ała. W te d y , z w y razem  n ieskończonej b o le ­
ści zw o lna  p o d n io sła  oczy k u  n iebu. Czy to  b y ­
ła  w ym ów ka B ogu, k tó re g o  o pom oc b łag a ła , 
a  k tó ry  g łuchym  był ja k  i inni bogow ie? Czy też  
o s ta tn ia  p roźba , aż eb y  p o tęg ę  sw oję objaw ił? Gdy 
o puśc iła  g łow ę u jrza ła  ju ż  ty lk o  R aw inusa, uśm ie­
c h a ją ce g o  się o k ro p n ie  i p o d a jąceg o  je j rę k ę . 
O d e p c h n ę ła  j ą  ze zg ro z ą  i zacz ę ła  sam a zs tęp o ­
w ać do  g robu , a le  za p ierw szym  k ro k ie m  sto la  
jej zaw adz iła  się  o szczy t d rab ink i. O b ró c iła  
się  żyw o i pełnym  sk ro m n o śc i ru ch em  odczep iła  
s z a tę  p o w strzy m u jącą  je j k ro k i *).

I zn ik n ę ła  w  podziem iu!.
R aw inus w y c iąg n ą ł d rab inę!.. P o zo sta ło  ju ż  

ty lko  z a m k n ą ć  je d y n e  w yjście  z g ro b o w ca . P rę d ­
k o  to  za ła tw io n o . R aw inus i pom ocn icy  je g o  n a ­
pełnili ziem ią w ejście  do  lochu , aż do ró w n a  z p o ­
w ie rz ch n ią  g ru n tu , i zg rab ili d la  z a ta rc ia  n aw e t 
śladu  by tności k az iro d n e j k a p ła n k i.

I skończy ło  się!

*) P lin . Lib. IV , E pist. 11.
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R O Z D Z IA Ł  XXI.
Ocalenie.

W  trzydzieści m niej w ięcej godzin  po sp e łn ie ­
n iu  tej p rze raża jące j exp iacy i, gdyby  ja k i  o b y w a­
tel, p obudzony  osob liw ą ciekaw ością , lub ta je ­
m nym  zam iarem , m im o panu jącej ciem ności, p u ­
ścił się n a  pusty  k ra n ie c  R zym u k u  b ram ie  P ia -  
cu laris, sp o strzeg łb y  ze zdziw ien iem  cz te re ch  n ie ­
w oln ików , m ilczących  i n ie ru ch o m y ch , trzy m a ją ­
cy ch  le k ty k ę  i c ierp liw ie w yczek u jący ch  p o d  bez- 
ludnem i p o rty k am i św ią tyn i O calen ia.

T en że  obyw ate l zaw róciw szy  n a  p raw o, i w y ­
d ostaw szy  się n a  ¿igc/er jSerrius w p ro st b ram y  Kol- 
lińskiej, n iechybn ie  spostrzeg łby , p rzy  b ladem  św ie­
tle  gw iazd, s ta rc a  k lęcząceg o  n a  lekk ie j w y n io ­
słości i m od lącego  się żarliw ie.

A  w łaśn ie  w  ow ej godzin ie by ł w  R zym ie k to ś  
puszcza jący  się n a  ta k ą  n o cn ą  w y cieczk ę , tłum iący  
o  ile ty lko  m ożna, odg łos sw oich  k ro k ó w , prze- 
p a tru jący  na jc iem nie jsze  w g łęb ien ia  gm achów , z a ­
trzym ujący  się n a  na jm nie jszy  szelest, słow em  p o ­
s tę p u ją cy  z ja k  najśc iśle jszą  o s tro żn o śc ią  i og lę­
dnośc ią .

C złow iek  ten  w is to c ie  o b ciążony  je s t ta k  n a d ­
zw yczajnym  p rzy b o rem , że n iezaw odnie  m usia łby  
s ię  tłóm aczyć p rzed  tryum w irem  sto łecznym , gdyby  
p rzy p a d k iem  sp o tk a ł k o h o r tę  vigilow, s traż y  n o ­
cnej w y stęp u jące j nag le  z k tó re j z po p rzeczn y ch  
u lic . D ra b k a  szn u ro w a  opasu je  b io d ra  tej ta jem n i­
czej osoby , w  jed n y m  rę k u  trz y m a  rydel, w  d ru ­
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giej sz tab ę  że lazną , w idoczn ie  p rze zn ac zo n ą  do  
w y łam yw an ia  kam ien i, i ś lep ą  la ta rk ę , rzu c a ją cą  
w ązk ie  p ro m ien ie  p rzez  szp ary  pok ryw y.

N iew ątp liw ie szef policii m ie jsk ie j za p y ta łb y  
G urgesa  co  m yśli ro b ić  z tem i szczególnem i in s tru ­
m entam i, i czy n iem a zam iaru , ja k  to  ju ż  n ie raz  
czynił, k o rz y s ta n ia  z nocy  i gw ałcen ia  grobów ? 
G urges to  bow iem , ja k  ju ż  odgadli czyteln icy , z ta k  
k o m p ro m itu jący m  p rz y b o re m  puścił się n a  u lice  
R zym u, w y b ie ra jąc  ciem ne ich  strony ; a  p rzy zn ać  
trz e b a , zam ia ry  je g o  je szcze  o w iele p rze ch o d zą  
po d ejrzen ia , ja k ie b y  tryum w ir m ógł pow ziąść.

G urges w  istocie , za ch o w u ją c  w szy stk ie  ś ro d k i 
o strożności, śp ieszy  do o czek u jąceg o  go  n a  m o­
dlitw ie s ta rc a , a  s ta rz e c  ten , czy te ln icy  rów n ie  d o ­
m yślają  się, to  b isk u p  K lem ens, b łag a jący  pom ocy  
bosk ie j n a  g ro b ie  W ie lk ie j W e s ta lk i.

G urges w yszedłszy  z dom u zw rócił się n a  via 
j(riumphalis, u licę na jn ieb ezp ieczn ie jszą , najbardzie j 
w y staw io n ą  n a  nag łe  p o jaw ien ia  się g ro źn eg o  w idm a, 
k tó re g o  czu jnośc i ju ż  ty le ra z y  dośw iadczy ł. A le 
szczęściem  n a  ulicy zu p e łn a  p an o w a ła  cisza, i p rzed ­
sięb io rca  pog rzebów , u sp o k o iw szy  się n ieco , d o ­
ta r ł  do  vicus ^Cpprius, n a  k o ń c u  k tó re g o  po ło żo n e  
są św ią tyn ie  M arsa i F o rtu n y  P rim igenii, k tó ry ch  
ciężk ie  m assy  za ry so w u ją  się  n aw e t w  p o m ro k u  
nocy. D oszed łszy  do tego  p u n k tu , u stóp  Kwi- 
ryn alsk ieg o  w zgórza , G urges za trzym ał się n a  
chw ilę w  cieniu  p o r ty k ó w  św ią tyn i F o rtu n y . Z  te ­
go gm achu  do b ram y  O ca len ia  ju ż  m a ła  o d le ­
głość, a  p rze d sięb io rc a  nim  dalej pójdzie, chce  się
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p rze k o n ać , czy jeg o  cm en ta rn icy  są  n a  w skazanem  
m iejscu, w ed łu g  in stru k cy i dn ia  p op rzedn iego  im 
d an y ch .

—  B ardzo  dobrze! szepną ł sob ie  u jrzaw szy  
le k ty k ę  i trag a rz y .... W szy stk o  idzie dobrze!... 
Z rozum ie li m nie.... N a W e n u s - L ib itynę!... te raz  
m ogę się śm iać z try u m w ira  sto łecznego  i je g o  
drabów ....

A le za ledw ie G urges w ym ów ił te  słow a, nag le  
p rze ra żo n y  p ad ł p lack iem  n a  flizy św iątyn i F o r ­
tuny , n iem o g ąc  p ow strzym ać w y k rzy k n ik a :

—  P rz ek lę ty  tryum w ir.... B iedna W e sta lk a !..
W  istocie, nadstaw iw szy  u c h a  ła tw o  by ło  r o ­

zeznać  w  odleg łości reg u la rn e  k ro k i k o h o r ty  n o ­
cnej, zb liżającej się p rzez  vicus ^yp r iu s , to  je s t  tą  
sam ą  d rogą, k tó rą  ty lk o  co p rzyby ł p rzedsięb io rca . 
T o  się znaczy ło , ż e  choc iaż  G urges szczęśliw ie 
up rzedził k o h o r tę , dośc ign ię tym  zostan ie .

W  k ażd y m  raz ie  n iebyło  rz e c z ą  n iep o d o b n ą , 
iżby rzeczy  n ieo b ró c iły  się innym  trybem . S traż  
m og ła  pójść dalej w  p rostym  k ie ru n k u , n iedo - 
strzeg łszy  G urgesa p rzy tu lo n eg o  z a  je d n ą  z ko lum n  
św iątyni, a le w  tak im  raz ie  n a tk n ie  się n ie za w o ­
d n ie  n a  cm en ta rn ik ó w , s to jący ch  n a  sw ojej pozy- 
cyi p rzy  b ram ie  O calen ia. L u b  też, je że li jćj 
p rzy jdz ie  fan tazy a  zw rócić się n a  p raw o , u jrzy  
k a p ła n a  ch rześc ijań sk ieg o  n a  P rz ek lę tem  P olu .

P o ło żen ie  w ięc ja k  tró jk ą t m iało  trzy  g roźne  
p u n k ta . G urges, d o b rze  zn a jący  m iejscow ość, w i­
dzia ł w yraźn ie  co  z a g raża , i to  m u z ust w y rw a­
ło  p rzek leń stw o  n a  tryum w ira , i uża len ie n ad  lo ­
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sem  W e s ta lk i, k tó re j osw obodzen ie  w ątp liw em  się 
staw ało .

P o zo sta w ała  je d n a k  je d n a  szansa. O sto  k r o ­
ków  od  św iątyn i M arsa i F o rtu n y  P rim igenii b y ła  
n a  lew o u liczka  p ro w a d zą ca  do  F o ru m  C ezara , 
m im o gItrium  ¿Wolności, aż  do  b ram y  K atu larn e j. 
Jeże li yicjile o b ró cą  w tę  u liczkę , to  n ie ty lko  zn i­
k n ie  o b ec n e  n ieb ezp ieczeń stw o , ale p raw d o p o d o ­
bn ie  m o ż n a  b ęd z ie  liczyć n a  ca łą  n o c  sp oko jną ; 
k o h o r ta  bow iem  zapuśc iw szy  się w  tym  k ie ru n k u , 
p rzejdzie w  ta k  o d d a lo n e  cy rk u ły , iż n ie p rę d k o  
znów  będz ie  m o g ła  tu  się po jaw ić.

Czy je d n a k  tam  zaw róci? to  py tan ie . T y m c za ­
sem  zb liża  się, św iecą  ju ż  je j p o ch o d n ie  i m ocno  
n ie p o k o ją  G urgesa. N ieszczęśliw y m yślał, że  m u 
bicie se rc a  piersi, rozsadzi, gdy  sp o strzeg ł, że vi~ 
gile m inęli ju ż  o w ą  u liczkę  i byli ju ż  ty lk o  o k il­
k a  k ro k ó w  od św ią tyn i M arsa , p rzy leg łej św iątyni 
F o rtu n y  P rim igenii. O m ało  n ie k rz y k n ą ł z ro zp a ­
czy, gdy usłyszał, że  try u m w ir sto łeczny , jeg o  o so ­
bisty  n iep rzy jac ie l, k o m e n d eru je  oddzia łow i w ej­
ście n a  w zgórze K w iryna lsk ie , u do łu  k tó re g o  le ­
ża ło  crtc/c/er jSerńus, i sk ąd  ła tw o  było  w idzieć w szy­
s tk o  co się dz ia ło  n a  P rz e k lę te m  Polu .

K u w ielk iem u zdum ien iu  G urgesa  w igile z a ­
trzym ali się i odm ów ili posłuszeństw a. D o w ó d zca  
zdziw iony  tym  n iespodziew anym  opo rem , p o w tó ­
rzy ł ro zk a z , a le  o ddzia ł s ta ł n ie ruchom y .

—  P an ie , rz e k ło  k ilk u  do try u m w ira , czy n ie- 
w iesz, że m iejsce to  p rzek lę te? .... że  idąc  dalej
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u jrzym y  cień  W ie lk ie j W e s ta lk i, k rą ż ą c e j nad  g ro ­
bem ?.... a  k to  ta k ą  rzecz  zobaczy  u m ie ra  w  ciągu  
roku!...

—  T o  p raw d a, od p o w ied z ia ł tryum w ir, ta k  z a ­
bobonny  ja k  i je g o  ż o łn ie rz e   N iep am ię ta -
łem  o tej egzekucy i.... C hodźm y s tą d  precz!...

I z a k o m e n d e ro w a ł odw ró t. W igiłe  poszli b o ­
czn ą  u liczką , o k tó re j w spom inaliśm y w yżej, 
a  w k ró tce  co ra z  bardz ie j s łab ł odg łos k ro k ó w , 
tłu m io n y ch  n ieusta jącym  szm erem  w ielk iego  m iasta .

G urges podn iósł się.
—  N a W enus-L ibi-tynę! zaw o ła ł, to  tchórze! 

P ow iedzc ie  no m i czy to  um arli w raca ją!.... N ie- 
w idziałem  ża d n eg o , c h o ć  ty le  no cy  w śród  g robów  
przepędziłem .... M ówię o p raw dziw ych  u m a rły ch , 
b o  co do W ie lk ie j W e s ta lk i, ta  spodziew am  się , 
je szc ze  żyje.... a ja ,  G urges, w y d o b ęd ę  ją  z  lo ­
chu!.... B ądź co b ąd ź , ci szanow ni w igile n a p ę ­
dzili mi strachu!... A  k a p ła n  ch rześc ijań sk i m oże 
m yśli, żem  n ied o trzy m ał słow a, —  to b y  źle by ło . 
P rę d k o  w ięc  te ra z  do n iego .... w y tló m aczę  m u p o ­
w ód  m ojego  o p ó źn ien ia .... Ż yczę pow odzen ia , p a ­
n ie  tryum w irze!... P ra w d o p o d o b n ie  tej nocy  nie- 
będz iem y  ju ż  m ieli p rzy jem ności sp o tk a n ia  się.

I G urges zeb raw szy  sw oje n a rzęd z ia , z a cz ą ł 
się  d ra p a ć  n a  w zgórze K w irynalsk ie , szybko , o ile 
m u  ty lk o  je g o  p rzy b o ry  dozw alały . W  k ilk a  chw il 
p o te m  już  tłóm aczy ł się p rzed  K lem ensem , o p o ­
w iad a ją c  m u sw oję  p rzy g o d ę  z w igilam i.

—  W id z isz  synu , rz e k ł k a p ła n  ze  spok o jn y m  
uśm iechem .... B óg czuw a n ad  nam i.... dow odzi te ­
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go usu w ając  p ie rw sze  n iebezp ieczeństw a.... M oże 
to  n iebędz ie  o s ta tn ia  o zn a k a  je g o  pom ocy ..., A le  
co to  rob isz, G urgesie?

W  istocie , p rzed sięb io rca  pogrzebów  u d erzy w ­
szy k ilk a k ro tn ie  sz tab ą  o ziem ię, po łoży ł się n a  
g rob ie , p rzy łoży ł u ch o  i s łu c h a ł uw ażn ie.

—  Co rob isz G urgesie? za p y ta ł k a p ła n  po raz  
drugi, n iem ając  odpow iedzi.

G urges un iósł n ieco  g łow y i rzek ł, p a trz ąc  n a  
K lem ensa za n iep o k o jo n y .

—  R zecz  dziw na!... Z ro b iłem  te n  ło sk o t um yśl­
nie, ażeb y  uw iadom ić W ie lk ą  W e s ta lk ę  o naszem  
przybyciu .... ale  n ic  n ie sły ch ać , zupełn ie  nic! Czyż­
by um arła?.... Och!

I ch w y ta ją c  z a  rydel, G urges z p raw d ziw ą 
w ściek ło śc ią  zacz ą ł k o p ać .

K lem ens n iew zbron ił m u tego . T rz e b a  b y ło , 
ażeb y  bezsilność lu d zk a  o k a z a ła  się o b o k  w szech ­
m ocy bożej. Z iem ia , k tó rą  trz e c h  ludzi u d ep tu jąc  
m ocno  nogam i n ag ro m ad ziło  n ad  ofiarą, p rze d ­
sta w ia ła  p rze szk o d ę , p rzeciw  k tó re j w szystk ie  siły 
G urgesa  n iew y starcza ły . Z  p o c z ą tk u  ła tw o  m u by­
ło  oczyszczać w ązk i o tw ór, zag łęb iw szy  się j e ­
d n a k  w eń  n a  pó ł ciała , o to c zo n y  zew sząd  ciasne- 
m i śc ianam i g ru b eg o  m uru , sp o strzeg ł, że  o w ła ­
snych  siłach  dalej n iezajdzie. Z iem ia, k tó rą  po nad  
sieb ie w yrzucał, p rzy  nim  o p ad a ła , p o c iąg a jąc  j e ­
szcze w przód  w y rzu co n ą  z a  sobą; tym  sposobem  
w szystk ie  je g o  ro zp acz liw e usiłow an ia  o k az y w ały  
się n ap ró ż n e . N iech cąc  je d n a k  u zn ać  się  za  zw y­
ciężonego , G urges dzieln ie p raco w a ł, n ogam i, r ę ­
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k a m i i ło p a tą , sp o d z iew a jąc  się zag łęb ić  do tej 
s tu d n i, k ry jąc e j k o b ie tę , k tó rą  ob ieca ł ocalić; ale 
z a  k ażd y m  ru ch em  je g o  c ia ła , za  k aż d em  u d e ­
rzen iem  ło p a ty , ziem ia sy p a ła  się  ja k  w o d a  d o b y ­
w a ją c a  się ze w szech  s tro n  i u tru d n ia ła  ruchy  
n ieszczęśliw ego  p rzed sięb io rcy  pogrzebów . R aw i- 
nu s d o b rze  w y k o n a ł sw oję  p rac ę , a  ziem ia b ro ­
n iła  p o w ierzo n eg o  jej w n ętrzn o śc io m  sk a rb u .

N ak o n ie c  n ad e sz ła  chw ila, w  k tó re j G urges 
sam  p raw ie  zag rzeb an y , w ydał bo lesny  k rz y k  u p a ­
d a jąc e j odw agi i n ik n ące j nadzie i. A le te jże  chw ili 
inny  g łos odpow iedz ia ł jego  rozpaczliw em u  k rz y ­
kow i.

I G urges w zn o sząc  oczy  w  gó rę , u jrza ł s to ją ­
ceg o  n ad  so b ą  K lem ensa , z rę k a m i w yciągn ię te- 
mi n ad  g ro b em , o to c zo n e g o  św iatłością!

I n a ten c za s  poczu ł, że  dół ów  o b m u ro w an y  i 
n ap e łn io n y  z iem ią aż  do  w ierzch u , opuszcza  się , 
a  o p u szcza jąc  usuw a, ja k o b y  ro b ią c  m u m iejsce.

P o su w an y  siłą  tą  sam ą, k tó ra  cud d o k o n y w ała , 
G urges p o to c zy ł się aż  do lo ch u  g robow ego!

Gdy w sta ł, K lem ens by ł o b o k  n iego . W s z e lk a  
św ia tło ść  zn ik ła ; ty lk o  lam p a  g ro b o w a p a liła  się 
je szc ze . P rz y  je j g asn ącem  św ie tle  G urges sp o ­
s trz e g ł W ie lk ą  W e s ta lk ę , bez  ru ch u  ro zc iąg n ię tą  
n a  łożu . D o tk n ą ł je j d rż ą c ą  r ę k ą  i ca ły  w e łzach  
p a d ł do  s tó p  k a p ła n a .

—  P an ie , zaw o ła ł, o n a  um arła!.... c ia ło  je j 
z lodow acia ło !...
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K lem ens z uśm iechem  sp o jrza ł n a  b ie d a k a Ł 
k tó re g o  se rce  je szcze  n iem ogło  o tw o rzy ć  się n a ­
dziei i rze k ł doń  słodk im  głosem :

—  Jak to ! mój synu, po  tem  coś w idział j e ­
szcze w ątpisz?

W te d y  G urges w  rę k u  k a p ła n a  d o jrza ł ch leb  
i naczyn ie  z napo jem .

—  Mój synu, d o d a ł s ta rzec , Bóg dop ełn ił sw ojego  
dzieła .... te ra z  m oże cz łow iek  zacząć  swoje!

K o rn e lia  zstąp iw szy  do g ro b u  s iad ła  n a  łożu. 
w  postaw ie  osoby , k tó rą  n aw e t m yśl w sze lka  o p u ­
ściła.

N iep łak a ła , ale  zu p e łn ie  s trac iła  siłę  p o d trzy ­
m u jącą  j ą  p o d czas egzekucy i. C zuła ju ż  ty lk o  zn ę ­
k a n ie  i o słup ia ło ść , sp raw ia jąc e  pustk i w  duszy 
i u b ezw ład n ia jące  ciało .

W  tym  stan ie , z oczam i spuszczonem i n a  dół,, 
p rzy słu ch iw ała  się bezm yśln ie p rac y  R aw inusa, 
za sy p u jąceg o  z iem ią  w ejście  do lochu . R zecz  dzi­
w na! szelest tej ziem i, cząs tk am i aż  do je j stóp  
d o la tu jące j i zasypu jące j je  n aw e t, g łu ch y  odgłos 
k ro k ó w , p o ró w n a n e  do  m ające j n as tąp ić  m artw ej 
ciszy.... to  je szc ze  by ło  życie!... to  by ła  o sta tn ia  
n itk a  w iążąca  j ą  ze  św ia tem ....

P o tem  w szystko  zam ilk ło ... u s ta ł ru ch  w szelkh..
N asta ła  chw ila  n iew ypow iedzianego  śc ieśn ien ia 

serca . K o rn e lia  pow oli p o d n io s ła  oczy  ro zsz e rzo ­
n e  s trac h em , i w odząc  je  w  o k o ło  s łab o  o św ie ­
co nych  m urów  m ilczącego  lochu .... sp o strzeg ła  
ch leb , w odę i m lek o  p o staw io n e  p rzy  lam pie ....
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D ługo  sp o g ląd a ła  n a  te  o s ta tn ie  p o k arm y , s ta ­
no w iące  m ia rę  m ałej liczby godzin  życia, d o zw o ­
lo nych  je j jeszcze .

Ja k ie  m yśli p rzech o d z iły  w ted y  je j głow ę? n ie ­
w iadom o . P o  długiej ro zw ad ze  b ez  w ą tp ien ia  d o ­
s z ła  do w n io sk u , iż lepiej n iep rzed łu żać  n ieu n i­
k n io n e g o  i ro zp o c zę teg o  ju ż  k o n a n ia .....

I p o stąp iw szy  k r o k  w zię ła  naczyn ie  z m lek iem , 
um o czy ła  w  n iem  u s ta  i w y lała  re sz tę  n a  ziem ię.

P o tem  m d le jącą  r ę k ą  chw yciła  za  ch leb , zw a­
ż y ła  go z  go rzk im  uśm iechem  i zgn ió tłszy  rzu c iła  
n a  ziem ię i p o d ep ta ła ....

Z a c h o w a ła  je d n ę  ty lk o  w odę. Czy je szcze  
w  duszy je j tk w ił ja k i  c ień  nadziei?

N ak o n iec , gdy w szy s tk o  się  skończy ło , gdy  
życ ie  n iem ożliw ością  się  s ta ło , a  śm ierć  s ta ła  p rzed  
oczam i, W ie lk a  W e s ta lk a  leg ła  n a  sw ojem  łożu ...

W ie lo k ro tn ie  ju ż  op isyw ano  m ęk i g łodow e. 
N ap rzó d  m ózg  n a p e łn ia ją  dziw ne ha llucynacye; 
g o rąc zk o w o  b iją  pu lsa  w  sk ron i; k re w  co raz  g w a ł­
tow nie j p rze b ieg a  żyły. P o tem  g asn ą  te  ogn ie  w e­
w n ę trzn e , ob ieg  k rw i zw aln ia  się, c ia ło  stygnie....

Czy to  śm ierć  nadchodzi?  N ie . T o  faza c ie r­
p ień  je szc ze  straszn ie jszych .

Głód, to  p iek ie ln e  bóstw o  budzi się, sz a rp iąc  
w n ę trz n o śc i o strem i szponam i... i n ad c h o d zą  p rz y ­

s tę p y  szaleństw a, w  ciągu  k tó ry c h  ofiary  sam e sie­
b ie  g ry zą  i je d zą .

A le rzu ćm y  za s ło n ę  n a  ten  o b ra z  o s ta te czn e j 
ro zp aczy . K o rn e lia  je j n ied o zn a ła .
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W  chw ili gdy G urgesow i zda ło  się, że d o ty k a  
tru p a , W ie lk a  W e s ta lk a  po trzydz iestu  godzinach  
p o b y tu  w  g rob ie , za p a d ła  ty lk o  w  om dlenie z w y­
c ieńczen ia .

K lem ens w idząc K o rn e lią  leżącą  bez czucia, 
o tw orzy ł je j u s ta  i wpus'cił w  n ie k ilk a  k ro p e l ożyw ­
czego  likw oru , w  ja k i  n iezap o m n ia ł się zao p atrzy ć .

C iepło  tym  n ap o jem  o b u d zo n e  w  pó łum arłem  
ciele , sp o w o d o w ało  k ilk a  po ruszeń , p rzek o n y w u ­
ją c y c h  G urgesa, że W ie lk a  W e s ta lk a  ży ła  jeszcze  
i że  n iebaw em  zu p e łn ie  p rzy jdz ie  do  sieb ie . K le­
m ens k ilk a k ro tn ie , z p rze rw am i, w lew ał je j w  u s ta  
p łyn  z m ałej p rzyn iesionej ze so b ą  am fory . Gdy 
ju ż  o s ta tn ie  p ły n ę ły  k ro p le , ję z y k  K ornelii, ja k  
d z ie c k a  zaw ieszo n eg o  u ło n a  m atk i, sam  w sysał 
ów  lik w o r b u dzący  życie w  je j w ycieńczonem  
ciele .

P o  k ilk u  chw ilach , k a p ła n  doby ł c h leb a  u p ie ­
cz o n eg o  n a  m leku , z najb ielszej m ąk i, i w łożyw szy 
go w  rę k ę  w ra ca jąc e j do p rzy to m n o ści, p odsuną ł 
tę  rę k ę  do tw arzy  je j, ta k  ażeb y  z a p ac h  p o k arm u  
p o b u d ził je j pow on ien ie .

N aty ch m ias t in sty n k to w y m  ru ch em , W ie lk a  
W e s ta lk a , pon iósłszy  do u s t ów  d e lik a tn y  chleb, 
z jad ła  go chciw ie.

P o tem  n a s ta ła  ch w ila  d o ść  d ług iego  o czek iw a­
n ia . W e s ta lk ę  ta k  w ycieńczy ły  doznane c ierp ien ia , 
że n iem o c  n iem o g ła  p rze jść  p ręd k o . K lem ens ocze­
k iw ał, k lę cz ąc  u  ło ż a  W e sta lk i. G urges osłup iały , 
p rz e ję ty  podziw em  i w zruszen iem , p ła k a ł, n iem o-
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g ą c  w  tej chw ili w  inny  sposób  uczuć sw oich 
w y raz ić .

N a ra z  usłyszeli g łę b o k ie  w estch n ien ie . K o rn e ­
lia  u s ia d ła  n a  ło żu  i p o c ie ra ją c  r ę k ą  po czole, z a ­
w o ła ła :— G dzież je s tem ?

I w  te jż e  chw ili p a d ła  znow u n a  łoże , z o k rzy ­
k iem  p rz e ra ż e n ia  i rozpaczy!

P rzy  św ie tle  lam p y  sp o strz eg ła , że je s t  w  lo­
c h u — w  grobie!

—  O ca lo n a  je s te ś  pan i, rz e k ł K lem ens p o w a­
żnym , sp o k o jn y m  g łosem , d o ty k a ją c  K orne lii rę k ą .

—  K to  ty? z a p y ta ła  W e s ta lk a  z w zro k iem  
pełnym  podziw ien ia , n ie p o z n a ła  bow iem  p rz e m a ­
w ia jąc eg o  do  niej k a p ła n a .— Ja k im  sposobem  w sze­
d łe ś  do te g o  grobu?

—  Z ap o m n ia ła ś  w ięc  pan i o cz łow ieku , k tó ry  
o b ie ca ł c ię  w y rw ać  z ło n a  ziem i... jeże li teg o  b ę­
dzie p o trzeb a?  P rzyszed łem  sp e łn ić  ob ie tn icę.

—  K a p ła n  ch rześc ijańsk i! za w o ła ła  K ornelia ... 
A ch!... P o d n io s ła  się  z p o g rzeb o w eg o  ło ż a  i p a ­
d a ją c  do stóp  K lem en sa , o b ję ła  je  i w  m ilczeniu  
o b le w a ła  łzam i...

W d z ię cz n o ść  je j b y ła  ta k  w ie lka , w zruszen ie  
ta k  g łę b o k ie , że ża d n e  słow o  z u st je j w yjść nie- 
m og ło ...

W  c iasnym  o b ręb ie  ow ym  s ły c h ać  by ło  ty lk o  
łk a n ia , i d reszcze  ko n w u łsy jn e  tej g łęb o k o  w strz ą ­
śn ię te j k o b ie ty .

—  P a n i, rz e k ł K lem ens, u siłu jąc  p o d n ie ść  K o r­
n elią , je s te ś  ocalona! A le trz e b a  w yjść z tej o tc h ła ­
ni! C złow iek  k tó rem u  zau fać  m ożna , p o p ro w a d z i

304

http://rcin.org.pl



cię do  m iejsca b ezp ieczn eg o  od na jśc ia  tw oich  
p rześladow ców .

I z w ra c a ją c  się do  G urgesa:
—  Mój synu, rze k ł, p rzygo tu j d rab inkę! T w o ja  

p rze zo rn o ść  g o d n a  pochw ały!... D o k o ń cz  bożego  
dzieła!...

A  gdy d rab in k ę  p rzyczep ił G urges do je d n eg o  
z k am ien i lochu , k a p ła n  d rug i je j k o n ie c  da ł do  
r ą k  w esta lk i.

—  P o d n ieś  się  pan i, pow tó rzy ł, u siłu jąc  raz  
je szcze  w y su n ąć  sw oje  k o la n a  z r ą k  K ornelii! N oc 
późna , a  dzień  n iep o w in ien  n as tu  zaskoczyć!... 
śp iesz się!...

K o rn e lia  p o d n io s ła  się , a le zam iast chw ycić  za  
d rab in k ę  puśc iła  j ą  z rą k .

P o sz ła  w  g łąb  lo ch u  i w ziąw szy  am fo rę  z w o ­
dą, n iew y lan ą  je szc ze , w ró c iła  z n ią  i k lę k ła  p rzed  
k ap łan e m .

—  Mój o jcze , sz ep n ę ła  s łabym  b łag a jący m  g ło ­
sem , M etellus ju ż  n ieży je!... S ły sza łam  je g o  k rz y k
osta tn i!   Z ag a s ły  w szy s tk ie  m o je  p rag n ien ia ,
a  z w esta lk i p o z o s ta ła  ty lk o  dziew ica, k tó rą ś  ty  
ocalił!!... T w ój B óg je s t  m oim  B ogiem !... C hrześc i­
ja n k ą  zo s ta je  się  p rzez  w o d ę , m ia łam  j ą  już w y­
lać , a le  p rzy p o m n ia ło  mi się , że ś  o b ieca ł przybyć!... 
Z an im  w ró cę  n a  św iat, do  życ ia , uczyń ze m nie 
ch rz eśc ija n k ę , c ó rk ę  sw oję!...

Ł z a  szczęścia zab ły s ła  w  o k u  czcigodnego  k a ­
p łan a , i p o to c zy ła  się po jeg o  p o liczkach .

Aurelia Tom II. 20
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—  M oja có rk o , rz e k ł w zruszonym  głosem ... n a ­
ch y l się i zdejm ij tę  zasłonę ... Z azw yczaj ch rz tu  
się  udzie la  po  d ług ich  p rzy g o to w a n iac h  i p ró b ach ... 
a le  ju ż  u czo n o  cię nasze j św iętej religii... a  n a j­
w ięk szą  n a u k ą  b y ł te n  grób, z k tó re g o  n ie j a  ale 
B óg  cię o sw o b ad za ... N achy l się w ięc  i m ódl się 
do  tego , k tó ry  p rzezem nie  p rzy jm u je  cię za  sw oje 
dziec ię.

T o  rzek łszy , K lem ens p o ło ży ł ręc e  n a  g łow ie 
u k o rz o n e j dziew icy  i n a  je j czo le n ak reś lił k rzy ż  
św ięty .

P rz ez  to  p o ło ż en ie  r ą k  ro b ił j ą  k a te c h u m e n k ą . 
P o tem  w ziąw szy  z r ą k  je j am fo rę  z w o d ą ,— K o r­
nelio , rz e k ł w zruszonym  i p rze jm ującym  g łosem , 
j a  cieb ie  ch rz czę  w  im ię B o g a  O jca ...

I w strzy m a ł się  d la  p o la n ia  je j w odą...

—  C hrzczę  c ieb ie  w  im ię C hry stu sa , Jego  Syna...

I znow u  się  za trzy m a ł d la now ej aspersy i...

—  C hrzczę cieb ie w  im ię D u c h a  św iętego;

I  w ylał re sz tę  w ody  z  naczyn ia .

P o  o sta tn ie j m odlitw ie do B o g a  O jca, B oga 
S yna, B oga D u ch a  Ś w iętego , w y ciąg n ął je szcze 
r ę k ę  n ad  K o rn e lią  i p o b ło g o sław ił j ą  m ów iąc:

—  W s ta ń , có rk o  m oja , je s te ś  ch rześc ijanką!... 
c h rz e śc ija n k ą  n a  św iecie i w  w ieczności!...

P o  k ilk u  chw ilach , K o rn e lia  p o d trzy m y w an a  
p rz e z  św ię tego  k a p ła n a , po jaw iła  się  n ad  p rz e p a ­
śc ią , z a m y k a ją c ą  się n a ty ch m ias t za  po stęp u jący m  
z a  nim i G urgesem .
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N azaju trz  sam  R aw inus, gdyby  m u p rzysz ła  fan- 
ta z y a  zw iedzen ia  te g o  m iejsca, odszedłby  z p rze ­
k o n an iem , że n ik t je g o  ro b o ty  n ienaruszy ł.

—  M oja có rk o , rz e k ł k a p ła n , w racam  do sw o­
ich  b rac i... A le po  B ogu najw ięcej do oca len ia  
tw ego przyczyn ił się te n  człow iek!... Jem u cię p o ­
w ierzam ... idź z nim !...

K o rn e lia  ch w y ciła  rę k ę  G urgesa i g o rąco  j ą  
s'cisnęła. G urges o m ało  n ie  zem dla ł z zachw ycen ia .

—  Mój o jcze , zaw o ła ł p ad a ją c  n a  k o la n a  p rzed  
K lem ensem , i j a  ch c ę  być  chrześcijan inem !...

—  P rzy jm u ję  cię, mój synu, i dzięku ję  B ogu za  tę  
w ie lką  p ociechę , ja k ą  m i daje!... T e ra z  je d n a k  m u­
sim y się rozejść!... D o  w idzen ia  zatém !... Z a  k ilk a  
dni i tw o je  czo ło  obm yje  w oda  zbaw ien ia.

I u jąw szy  ła sk ę  o k tó re j tu  p rzyszedł, św ięty  
s ta rz ec  zn ik n ą ł w  ciem nościach  nocy.

G urges pyszn iąc  się sw ojćm  szczęściem , p o d ­
p ie ra ł ch w ie jące  k ro k i K orne lii aż  do  le k ty k i, n a  
sk u te k  je g o  p rzezo rn e j zab ieg liw ości o czek u jące j 
po d  p o rty k am i św ią tyn i O calenia!

Z re sz tą  w szystko  s ta ło  się  ta k , ja k  przew idzia ł 
p rze d sięb io rc a  pog rzeb ó w . C m en ta rn icy  jeg o  b y ­
najm niej n iedom yślali się k o g o  przyjęli do lek tyk i. 
T y lk o  z lek k ieg o  c ięża ru  w nioskow ali, że to b y ła  
k o b ie ta  i u tw ierdzili się w  p ie rw o tne j sw ojej opinii.

G urges szed ł p rzy  n ich  z m iną ta k  tryum fu­
ją c ą ,  iż n iem o żn a  by ło  innych  przypuszczeń  staw iać .

A ni cień  try u m w ira  sto łecznego  już  n ie za g ra -  
ża ł; puszczono  się  p rzez  viens ^Cpprius, p o tém  p rze z
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via Xryu.mph.alis, i p rze b y to  je  b ez  najm niejszej p rzy ­
gody.

N a k o ń c u  pom ien ionej ulicy, le k ty k a rz e  zw ró ­
cili n a  p raw o , i po  d ro d ze  o tacza jące j C yrk  W ielk i*  
doszli do d o m k u  G urgesa.

T am , w ed łu g  o trzy m an y ch  p o p rzed n io  ro z k a ­
zów , postaw ili le k ty k ę  n a  p ro g u  i odeszli.

K o rn e lia  p rzy  p o m o cy  p rzed sięb io rcy  p o g rz e ­
bów,/wysiadła,*,i p raw ie  jed n o cześn ie  w y d a ła  o k rz y k  
rad o śc i. A u re lia  i C ecylia p rzy ję ły  j ą  w  sw o je  
ob jęcia!

B yła to  je szcze  je d n a  g rzeczność  ze s to n y  G ur­
g esa , s łu szn ie  sąd ząceg o , iż W ie lk a  W e s ta lk a  tym  
zupełn ie j b ęd z ie  się czu ła  o ca lo n ą , gdy o p u szcza- 
ą c  g ró b , u jrzy  się  n ag le  w  g ro n ie  u k o c h a n y c h  
osób  (27).

W k ró tc e  po  ty c h  w y p a d k a c h , w y ro k  w ydany  
n a  F la w ią  D om ity llę , a  zaw ieszony  d o tą d ,  ja k  to  
u ż  pow iedzie liśm y, w y k o n an y  zos ta ł. C esarz  p o ­

lec ił sw ojej w nuczce  s try jecznej n a ty ch m ias t o p u ­
śc ić  R z y m , i u d a ć  się  n a  w y g n an ie  n a  w yspę 
P o n cy ą .

—  W  n o cy  od jazd  je j p o p rze d za jąc e j, k ry p ta  
w  k tó re j ch rześc ijan ie  sp e łn ia li sw oje  ob rzęd y , b ły ­
s k a ła  św ia tłem  licznych  p o c h o d n i; o b ch o d z o n o  
p o d w ó jn ą  u roczysto ść .

B o sk a  A u re lia , n a rz ecz o n a  c e z a ra  W e sp a z y a n a , 
i  G urges, sk ro m n y  p rze d sięb io rc a  o b ch o d ó w  p o ­
g rz e b o w y c h , p rzy jm ow ali c h rz e s t,  s ta ją c  się tym
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sp o so b e m  b ra tem  i s io s trą  p rzez  w iarę  w  je d n e g o  
B oga  i p rzez  w odę  n a  ich czo ła  sp ływ ającą.

N astęp n ie  św ię ty  b iskup  K lem ens, p rzez  p o k ła ­
d a n ie  r ą k  i p rzez  n ad an ie  zasłony , ja k ą  n o szą  ob lu ­
b ien ice  C hrystusa , u roczyście  pośw ięcił trzy  dzie­
w ice , ślubujące dozg o n n ą  czystość i pędzen ie  życ ia  
w  su row ych  p ra k ty k a c h  ch rześc ijań sk ich .

T rz y  te  dziew ice b y ły : F law ia  D om ity lla  w nu­
c z k a  D om icyana , E u fro zy n a  je d n a  ze służebnych  
p an ie n  tej p o b o żn e j m a tro n y , i T e o d o ra .

S ą p rzypuszczen ia , że p o d  tern p rzy b ran em  im ie­
n iem  k ry ła  się K ornelia . W y b ra ła  je  sob ie d la  
te g o , żeby  za trz e ć  o s ta tn ie  w spom nien ie  w esta lk i, 
j a k  i d la  tego , że  je g o  znaczen ie  uw ieczn iało  p a ­
m ięć w ielk iego  d o b ro d z ie js tw a  bożego , p rzy w ró ­
ce n ia  życ ia  i o b d a rz en ia  re lig ią  p raw dziw ą. N astę ­
pn ie , podzie liła  w ygnan ie , d ług ie , d ob row olne  p o d ­
ję te  c ie rp ien ia  i śm ierć  F law ii D om itylli, k tó ra  po­
n io s ła  m ęczeństw o  p rzez og ień  w  T e rra c in a  w  86 
ro k u  po  n aro d zen iu  C hrystu sa .

T o  ty lk o  pew na , że trzy  te  n iew iasty  za łoży ły  
n a  w ysp ie  P oncy i p ie rw szy  k la sz to r  ch rześc ijań ­
sk i,  i ży ły  w  n im , ściśle za ch o w u ją c  reg u łę  n ad a n ą  
p rze z  pap ieża  K lem ensa , p rzezw an eg o  aposto łem  
dziew ic tw a.

W  istocie , w  trzy  w iek i po tem  (397 po C hr.), 
św ię ta  P au la  u d a ją c  się do  Je rozo lim y  d la  z a ło ż e ­
n ia  k la sz to ru , w  k tó ry m  z a k o ń cz y ła  życie, z a trz y ­
m a ła  się n a  w ysp ie  P o n cy a , i o b e jrz a ła  p o zo s ta łe  
je s z c z e  - ru iny  ce lek , zam ieszk a ły ch  n iegdyś p rze z  
te  s ław n e p en iten tk i.
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U stęp  z listu  św ię tego  H ie ro n im a  do E ustach ii 
o  życiu , p o b o żn y ch  p ie lg rzy m k ach  i śm ierci św iętej 
P au li, je g o  m atk i, n iep o zo staw ia  żadnej p o d  tym  
w zg lędem  w ątp liw ości.

„Paula, p isze te n  O jciec  K ościo ła , p rzy b y ła  n a  
w y sp ę  P o n cy ą , w sław io n ą  w ygnan iem  b ard zo  z n a ­
k o m ite j k o b ie ty , F law ii D om itylli, k tó ra  n iegdyś 
z a  D o m icy an a  c ie rp ia ła  za  w yznan ie  w ia ry  ch rz e ­
śc ijańsk ie j. O g ląd a jąc  te  cele, w  k tó ry c h  p o b o ż n a  
m a tro n a  su row y  ży w o t p ro w ad ziła , sam a, sk rz y ­
d łam i w ia ry  un iesio n a , w zd y c h a ła  ju ż  ty lko  do  
Je ro zo lim y  i do  m iejsc u św ięconych  m ę k ą  C hry ­
s tu sa  (2 8 ).“

T a k ie  to  były , w  p ięćd z iesią t la t po p rzybyc iu  
d o  R zym u św ię tego  P io tra  (42 po  C hr.), a  w  d w a­
d zieśc ia  p ięć  po  um ęczen iu  je g o  i św ię tego  P a ­
w ła , n iezm ierne  p o stę p y  chrystyan izm u  w  sto licy  
ś w ia ta , że  dw óch  cezarów , to  je s t  p rzysz łych  
w ład có w  R zym u, n a leża ło  do tej n ienaw istnej i p o ­
g ard z an e j p rze z  o św ieconą  cyw ilizacyą sekty, i że  
w  sam ej fam ilii c e sa rz a  zn a la z ła  się dziew ica, d a ­
ją c a  p ierw szy  p rzy k ła d  życ ia  p e łn eg o  zad ziw ia ją­
cy ch  pośw ięceń  i d o b row o lnej czy sto śc i, w ed łu g  
k tó re g o  p o tem  tyle zn a k o m ity ch  osób  życie sw oje 
w zo ro w ało . Z asiew  boży  do jrza ł; p rze ś lad o w a n ie  
m ia ło  d o p e łn ić  żniw a.
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j^Z Ę Ś ć jD z w A R T A .— ^Zm i a n a  t r o n u .

ROZDZIAŁ. I.

Gtirges toczy układy o cesarstwo.

Ó sm ego  d n ia  p rzed  Idam i \vrzes'niow em i (6  
W rz e śn ia )  847 ro k u  (96 po Chr.), m ro k  ju ż  z a ­
czą ł za p a d a ć  n a  u licach  R z y m u , gdy dw ie osoby  
pośp iesznym  k ro k ie m  szły, k a ż d a  w  przeciw nym  
k ie ru n k u , d ługą  S u b u ra ń sk ą  ulicą.

Je d n a  z tych  osób  m ia ła  w z ro k  sk ro m n ie  sp u ­
szczony  k u  z ie m i, d ru g a  rz u c a ła  spo jrzen ia  n a  
w szy s tk ie  stro n y , ja k o b y  sz u k a ją c  drzw i dom u, 
k tó re g o  n ie p am ię ta ła  d o k ład n ie .

I zd a rzy ło  się  to , co się  zw ykle  w  p odobnem  
p o ło ż e n iu  zdarza . D w ie te  osoby  idąc z rów nym  
p o śp ie ch e m , a n ie p o s trze g a ją c  się n aw z a je m , z e ­
tk n ę ły  się i p o trąc iły  m ocno .

—  A ch! za w o ła ła  je d n a .
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—  O c h ! w y k rz y k n ę ła  d ru g a , p raw ie  ró w n o ­
cześnie.

S łow nik i p rze k o n y w a ją , że d w a  te  w y k rzy k n ik i 
w e w szy stk ich  ję z y k a c h  używ ają  się  n a  oznaczen ie  
zdziw ien ia.

— N iezgrabny! rz e k ła  z  w yrazem  n iec ie rp liw o ­
ści je d n a  z ty ch  osób, w  k tó re j j a k  w idać z e tk n ię ­
cie się  o b u d za ło  i inne u cz u c ia  o p ró cz  zadziw ien ia .

—  A  ja k ż e  n azw ać  c ieb ie  ? o d p a r ła  d e lik a tn ie  
i z u śm iechem  druga.... W s z a k  o b o je  n iezw raca li- 
śm y u w ag i n a  n aszę  d rogę....

—  T o  G urges, w y k rz y k n ą ł p ie rw szy , rz u c a ją c  
w zro k ie m  n a  p rze m aw ia jąc eg o  doń  z tak iem  u m ia r­
ko w an iem .... D o b rz e  że  się  spo tykam y .... M iałem  
do  cieb ie iść w  tych  d n ia ch  i p o g a d a ć  o w aż n y ch  
rze cza ch .... m ożesz  mi b y ć  pom ocny....

G urges to  w  istocie szed ł o tej późnej w iec zo r­
nej g o d zin ie  u licą  S u b u ra ń sk ą , i b a rd z o  się zdziw ił, 
s ły sząc  sw oje n azw isk o  w y ch o d z ąc e  zus t n ieznanej 
m u  osoby  i tw ie rdzącej że m a in te res do  niego. P rz y j­
rzaw szy  się  je d n a k  bliżej, p rzyw iód ł sobie n a  m yśl 
ja k ie ś  n iepew ne w spom nien ia , i z d a ło  m u s ię , że 
w  is toc ie  nie p ie rw szy  ra z  w idzi n iezn a jo m eg o . 
A le  gdzie  to b y ło  i w  ja k ic h  oko licznośc iach , na- 
p ró ż n o  szu k a ł w  pam ięci.

D o p ie ro  po  k ilk u  ch w ilach  m ozo ln y ch  u s iło ­
w ań , chw ycił w ą tłą  n ić w sp o m n ień  i w ydał now y  
o k rzy k :

—  A ch!...
—  P o zn a je sz  m nie w ięc? sp y ta ł n iezna jom y , 

k tó re g o  zd a w ało  się b aw ić  z a k ło p o ta n ie  G urgesa .

http://rcin.org.pl



313

— J e s te ś , odpow iedzia ł G urges stanow czym  
g łosem , ów, co to  dw a la ta  tem u  p rzyn iósł m i w  n o ­
cy do  m ieszkan ia .... pew ien  list....

—  T en  sam , rz e k ł n ieznajom y.... A lboż z łą  
p rzy słu g ę  w yśw iadczyłem ?.... P osłuży ło  ci to  do 
o ca le n ia  W ie lk ie j W esta lk i....

—  Milcz! szep n ą ł G urges.
—  D o b rze , o d rze k ł n ieznajom y... A le p o g a d a j­

m y.... M ożeby lepiej w ejść tu ta j? ...
I n ieznajom y w sk az a ł r ę k ą  n a  g a rk u c h n ię , k tó ­

rej drzw i uchy lone  p rzep u szcza ły  św ia tło  i z d a le­
k a  w idzieć ją  d aw a ły ....

—  W ejdźm y , rz e k ł G urges, n a tu ra ln ie  ciekaw y 
co  to  b y ła  z a  o soba , ta jem n iczo  w m ięszana w  n a j­
w ażn ie jsze  je g o  życ ia  oko liczności. W e jd źm y .... 
M ało m am  c z a s u , a le  w ięcej pośp iechu  p rzy łożę 
do innych  in te resów , i n a  je d n o  w ypadn ie .

N ieznajom y w y p rz ed z a ją c  by łego  p rzed sięb io r­
cę  o b rzędów  po g rzeb o w y ch , a  te ra z  po zrzeczen iu  
się  tego  o b o w iązk u  gorliw ego  chrześc ijan ina , w szedł 
do  g a rk u c h n i i z a żą d a ł o so b n eg o  p o k o ju , w ina 
i p rze k ąse k , k tó rem i ch c ia ł u częs to w ać  G urgesa.

G urges p o d z ięk o w ał u p rze jm ie , n ieznajom y nie- 
n a leg a ł, i ta k  z a cz ą ł m ó w ić :

—  K o ch a n y  p rzy jacie lu , czy  chcesz, żebym  dla 
za w a rc ia  śc iślejszych sto su n k ó w , pow iedzia ł ci sk ąd  
i d o k ąd  idziesz?.... C hociaż  bow iem  z p o cz ą tk u  
zdziw iłem  się sp o tk aw szy  cię n a  drodze, po  chw ili 
za s ta n o w ie n ia  u z n a łe m , iż rzeczyw iście pow in ie­
n em  był spodz iew ać  się ze tk n ięc ia  z to b ą  w  tej 

ok o licy .
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—  P ow iedz , o b y w ate lu , rz e k ł G urges, n iep o rzu - 
c a ją c  ce rem o n ia ln eg o  tonu , ch o c iaż  n ieznajom y 
d o ść  pou fale  z nim  się obchodz ił... P ow iedz... s łu ­
cham ...

—  D o b rz e  w ięc, k o c h a n y  G urgesie, obm yłeś 
c ia ło  N ik o d em a (29) k tó re g o  w czora j zab ito  k ija ­
m i p rzy  św ią tyn i M inerw y C aptivy, za  to , że  
n ie ch c ia ł b o g o m  z ło ży ć  ofiary .... A  te ra z , m ów ił 
dalej ów  szczegó lny  n iezna jom y , ro b iąc  by łem u  
p rze d s ięb io rc y  zn ak , żeb y  m u n iep rzery w ał,... te ­
ra z  idziesz do b ram y  K apeńsk ie j uw iadom ić ch rze- 
śc ian , że  m o g ą z a b ra ć  tru p a , ta k  n azw an eg o  p rzez  
n ich  m ęczen n ik a , i p o g rześć  go .... W iem  i o tern , 
k o c h a n y  G urgesie , d o d a ł n ieznajom y, p o w strzy m u ­
ją c  go ra z  jeszcze , że  zboczysz n ieco  z d ro g i, 
w stąp isz  do  dom u bo sk ie j A urelii, k tó ra  cię o cz e­
k u je  i k tó ra  czuw ać będz ie  p rzy  zm arłym , d o p ó ­
k i je j hracia —  te  w y razy  by ły  w ym ów ione to n em  
w zgard liw ej iron ii —  n ie z a b io rą  w  no cy  n ie b o ­
sz cz y k a  d la  p o ch o w a n ia  go w  k ry p c ie , służącej w am  
z a  cm en ta rz .... A  te ra z  pow iedz , czy n ie jestem  d o ­
b rz e  pow iadom iony?

B yła to  w łaśn ie  e p o k a  d rug iego  p rze ś lad o w a­
n ia  i k a ż d y  ch rześc ijan in  słysząc ta k  d o k ła d n e  o d ­
k ry c ia , m im o g o rące j w ia ry  m ógł z a d rżeć  i zm ie­
sz a ć  się: G urges ja k k o lw ie k  za n ie p o k o jo n y , n a j­
m n ie jszego  n ie o k a z a ł u p ad k u  ducha .

—  T o  p raw d a , rze k ł, uczyn iłem  to  sam o, c o  
czyn ił ów  św ię ty  k a p ła n , k tó ry  z b ie ra ł c ia ła  n a ­
szy ch  m ęczen n ik ó w  z po d  r ą k  k a tó w ... i z a p e ­
w n e  ta k  sam o  ja k  o n  sk o ń czę , od  k ijów , lub
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w  inny  sposób .... Jeżeli w ięc  chcesz m i d o n ieść  
że o d k ry to  m nie, i że mi ja k  ty lu  innym  śm ierć 
zag raża , w cale m nie tern  n ie  p rzes traszasz , 
ow szem  cieszy m nie to!....

—  Czyś o sza la ł G urgesie , m ru k n ą ł n iezn a jo ­
m y, to n em  żyw ego w spó łczuc ia , że ta k  n a ra ż a sz  
życie d la  ch im ery  n iezasługu jące j n a  to?.... N ie- 
do śćże  ju ż , żeś pośw ięcił u rząd  i fo rtu n ę  tem u 
p rzesądow i!... Z re sz tą  to  tw o ja  rzecz, ale n ieb ierzże  
m nie z a  je d n eg o  z tych  donosic ie li w ydających
ch rześc ian  ich  n iep rzy jac io ło m   N a w szystk ie
bogi! ta k ie  rzem iosło  n iep rzysto i mi, k o c h a n y  G ur­
gesie! R ozum iesz?...

—  W c a le  te ż  n iep o d ejrzy w am  cię, pośp ieszy ł 
z o d pow iedz ią  b y ły  p rze d s ięb io rc a  pogrzebów .... 
Ja ....

—  D obrze! dobrze!.... p rze rw a ł n ieznajom y.... 
A le w róćm y do rzeczy , czas drogi....

W ię c , ja k  m ów iliśm y, d z ięk i listowi, k tó ry  ci 
w ręczy łem , oca liłeś W ie lk ą  W e s ta lk ę .

—  Cicho! p o w tó rzy ł G urges... P o w in ien eś w ie­
dz ieć  o n ieszczęściach ....

—  O! p rze rw ał znow u n ieznajom y, chcesz  m ó­
w ić o śledztw ie ja k ie  za rząd z o n o  i k a ra c h , ja k ie -  
by  sp ad ły  n a  w spółw inow ajców ?... T o  s ta re  rze ­
czy, k o c h a n y  G urgesie ... D o m icy an  niem yśli ju ż  
o n ich ... Z re sz tą , w  chw ili gdy  ci to  m ów ię, W ie l­
k a  W e s ta lk a  n ieży je  ju ż  od  trzech  dni!...

—  Co słyszę? k rz y k n ą ł by ły  p rzed sięb io rca  
p o g rzeb ó w , skoczyw szy  z podziw ien ia n a  te  sło ­
w a.... S kąd  to  wiesz?
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—  W c z o ra j , m ów ił dalej ów  ta jem n iczy  cz ło ­
w iek , p rz y b y ł k u ry e r  do R zym u i p rzyw iózł tę  
■wiadomość, „że F law ia  D om ity lla  i dw ie to w arz y ­
sz ąc e  je j n a  w ygnan iu  n iew iasty , E u frozyna  i T e ­
o d o ra ... .“ k o c h a n y  G urgesie , w sza k  T e o d o ra  n a  
im ię W ie lk ie j W e s ta lc e  od  czasu  ja k  się u k ry w a , 
n iep raw d aż?  z a p y ta ł n iezn a jo m y  i za trzy m a ł się 
n iby  o c z e k u ją c  odp o w ied z i n a  zap y tan ie ....

G urges w idząc, iż n ieby ło  sposo b u  u d aw a n ia  
p rzed  cz łow iek iem  ta k  d o k ła d n ie  zna jącym  n a j-  
ta jem n ie jsze  szczegóły , od p o w ied z ia ł żywo:

—  T a k  w  istocie , a le zm iłuj się m ów  dalej...
—  W c z o ra j w ięc , zacz ą ł znow u n iezna jom y , 

k u ry e r  p rzy n ió sł tę  w ia d o m o ść , że  F law ia  D o m i­
ty lla , E u fro zy n a  i T e o d o ra  za k o ń cz y ły  życie w  T e r-  
rac in a ....

—  A ch! w y k rz y k n ą ł bo leśn ie  G urges.... I F la ­
w ia  D o m ity lla  także! A le m ów isz, że w T errac ina? .. 
P rzec ież  n a  w yspę P o n c y ą  w y g n an e  były  te  trzy  
ch rz eśc ija ń sk ie  dziew ice. Je steś  w ięc  w  błędzie!...

—  K o c h a n y  G urgesie , odpow iedz ia ł n ie zn a jo ­
m y, czyś n igdy  n iesły sza ł, iż D om icyan , gdy chce  
p o zb aw ić  ży c ia  ty ch , k tó ry c h  n ieśm ie po zb y ć  się  
o tw arc ie , b ąd ź  z p o w o d u  ich  im ien ia , bądź  w p ły ­
w u , bądź  in nych  w zględów , w c iąg a  ich  w  za sa d z ­
k ę ... ta k , iż śm ierć  ich  n a s tęp n ie  u chodz i za  p r o ­
s ty  p rzypadek? ... T o  się te ż  i te ra z  p rzy trafiło . 
F la w ią  D om ity llę  i je j to w arz y szk i n ag le  p rz e ­
n iesiono  do  T e rra c in a  po d  po zo rem  z łag o d zen ia  
ich  w ygnan ia . A le  za ledw ie n a  ląd w ysiad ły ... te j ­
ż e  sam ej n o cy  dom  w  k tó ry m  n o co w a ły  p o c h ło ­
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n ą ł p o ża r.... a  pom yślano  ju ż  o tem , żeby  się n ie- 
w y d o sta ły  z p łom ien i (30).

—  O tóż jeszcze  je d n a  b o le ść  d la  bosk ie j A u ­
relii i d la  je j sz lach e tn y ch  k rew nych!... Jeszcze je ­
d en  try u m f d la  relig ii C hrystusa! zaw o ła ł G urges 
ow ym  tonem  razem  go ryczy  i sm utku , w ia ry  i en- 
tuzyazm u, w łaściw ego  czasom  p rześladow ań .... T a k , 
d la relig ii C hrystusa! p o w tó rzy ł, gdyż m ęczeń stw o  
p on iosły  te  zn a k o m ite  dziew ice.

—  M ęczeństw o, a  p rzynajm nie j to  co ty  n a ­
zyw asz tem  im ien iem , od p o w ied z ia ł n ieznajom y n a  
to  p o śred n ie  py tan ie .... W  istocie  pow iadają , że  
F law ia  D om ity lla  i je j to w arzy szk i publiczn ie 
w zgardz iły  bogam i i odm ów iły  z ło żen ia  im ofiar... 
p rzyna jm n ie j ta k  postąp ili N ereusz  i A chilleusz, 
rze zań c y  F law ii D om itylli, ścięci w  T e rra c in a  
w  sam  dzień  śm ierci ich  pan i...

—  C h w ała  n ie ch  będz ie  Bogu! rze k ł G urges, 
o d k ry w a ją c  g łow ę z u szan o w an iem  i k ła d ą c  n a  
czo le zn a k  k rzy ża . C hw ała  je g o  m ęczennikom ? 
A le, za p y ta ł znow u  n iezna jom ego , w  ja k i sposób  
dow iedz ia łeś się o ty ch  fa k ta c h  n iezn an y ch  do tąd  
w  R zym ie? Czyś w idział się  z k u ry e re m , k tó reg o  
z a p ew n e  se k re tn ie  w ysłano  do  cesarza?

—  O, k o c h a n y  G urgesie , te j jednej rzeczy  
n ie  m ogę ci pow iedzieć  i n iedow iesz  się o niej... 
T y lk o  b ąd ź  pew nym , że n iem y lę  się w  m oich  w ia ­
do m o śc iach , za ró w n o  ja k  niem yliłem  się, m ów iąc 
o o ca len iu  W ie lk ie j W e s ta lk i. A le, dodał ta jem n i­
czy n ieznajom y, doszliśm y w łaśn ie  do tego  o czerń 
ch c ia łem  pom ów ić... Z b ie rzm y  fak ta : D o m icy an
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u k a ra ł ju ż  śm iercią  z a  ch ry sty an izm  F ław iusza  
K lem ensa  i F law ią  D om ity llę , n ie licząc  tych , k tó ­
rz y  z nim  n iebyli p o k rew ie ń stw em  p o łączen i *). 
Ja c y ż  je szc ze  p o zo s ta ją  cz ło n k o w ie  familii ce sa r­
sk ie j, k tó ry c h b y  je g o  sro g o ść  niedosięg ła?

A  w idząc  że G urges m ilczy, c iąg n ą ł dalej.
—  P o z o s ta je  b o sk a  A ure lia , dw óch  m ło d y ch  

ceza ró w , W e sp a z y a n  i D om icyan , i w reszc ie  F la -  
w ia  D o m ity lla , ż o n a  F ław iu sza  K lem ensa , k tó r ą  
c e sa rz  po  śm ierci k o n su la  re leg o w ał n a  w y sp ę  
P a n d a ta ry ą ...  w szyscy  to  są  ch rześc ijan ie  i lad a  
chw ila  m o g ą  być  zag ro żen i...

—  A u re lią , p rz e rw a ł G urges ju ż  p o w o ły w ał 
p rze d  sieb ie p re fe k t m ia s ta  **) i w ezw ał ją ,  a ż e ­
b y  z rz e k ła  się  ch ry sty an izm u . O d  tego  dn ia , co - 
dzień , ja w n ie  w  o b ec  ca łeg o  R zym u  dziew ica ta  
p ra k ty k u je  sw o ję  re lig ią , o p ie k u jąc  się ubogim i, 
w sp ie ra jąc  w yznaw ców  w iary , g rze b iąc  zw łok i m ę ­
czen n ik ó w .... i sądzę, że D om icyan  n igdy  n ieośm ie- 
li się n ap a ść  n a  n ią , ani n a  m łodych  cezarów ...

—  S ądzę p rzeciw nie , k o c h a n y  G urgesie ... i w ła ­
śn ie  m am  o strzed z  cię, ja k o  m o g ąceg o  w p ły n ąć

*) Flawiusz K lem ens, o którym mowa w tej powieści, 
bgdąc konsulem wraz z Domicyanem, oskarżony został w e­
dług Diona o ateizm i po ukończeniu konsulatu skazany 
na śm ierć. Działo sig to na początku roku 96 po Chr., gdyż 
konsulat Dom icyana i Fławiusza Klemensa był 95 r. po 
Chr. Patrz także Swetoniusza In  D om it. cap. 15.

**) Obowiązkiem szczególnym  prefekta m iasta b yło  
pilnow anie, ażeby żaden obcy obrządek niewkradał sig do  
m iasta. Dion. LIY cap. 6.
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n a  te  zn ak o m ite  o soby ..,. U pew nij je , że D om i- 
cyan , po stan o w ił un iżyć to  co ich  zuchw alstw em  
nazyw a i n ieco fn ie  się d la żadnych  w zględów ... 
Z d arzy ło  się, k o c h a n y  G urgesie .... że i n a  ciebie 
d e k re t  w ydał.... i w  tej chw ili n iedałbym  za  tw o- 
ję  g łow ę ani cz te rech  sestercy i....

—  T ym  lepiej, o d rze k ł G urges, z tak im  sp o ­
ko jem , że n iezna jom y  n iem ógł pow strzym ać uw iel­
b ien ia.... P ow iedzia łem  ci, że  ja k  najm ocniej p ra ­
g n ę  chw ały , ja k a  o k ry ła  m oich  b rac i um arłych  d la 
im ien ia  C hrystu sa ... A u re lia  i dw aj m łodzi ceza­
row ie  ta k ie ż  sam e żyw ią  u czucia .... W iad o m o ść  
k tó re j m i udzielasz p rze jm ie  ich  se rc a  w ielką  r a ­
d o śc ią ....

—  Z atem , d rog i G urgesie , k to  ta k  gardz i ży ­
ciem  te n  i p an o w an iem  p o g ard z ić  m oże?

— P anow aniem ! po w tó rzy ł były  p rzed sięb io r­
c a  pog rzebów , to n e m  w ysok ie j w zgardy... p an o ­
w aniem !... d aw no  ju ż  p o rzu co n o  te  w ysok ie  n a ­
dzieje!...

—  N adzieje  te  m ogłyby  je d n a k  odżyć... W iem  
co  m ów ię, G urgesie , c iągną ł dalej n iezna jom y  u ro ­
czystym  to n em  i o b se rw u jąc , ja k ie  w rażen ie  te  w y­
ra z y  sp raw ią  n a  teg o , k tó re g o  ca łą  duszę radby  
był p rze n ik n ąć .... T a k ... .  ja k k o lw ie k  n iep o zo r­
nym  się  w ydaję ... odem nie  m oże zależy  p rzyw ró­
c ić  bosk ie j A urelii i dw om  m łodym  cezarom  to co  
u trac ili....

—  Czyż w ięc  zb ro d n ią  chcesz  mi za p ro p o n o ­
w ać? w y k rz y k n ą ł G urges, z ryw ając  się z o b u rze ­
n iem ... b o ć  p rzec ie  ce sa rz  dość je szcze  m łody
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i d ługo  m o ż e  p an o w a ć  *) jeże li go  n ik t n iezrzuci 
z  tronu!

—  G urgesie! G urgesie! żyw o p rz e rw a ł n ie z n a ­
jo m y , d rg n ąw szy  w idoczn ie  n a  g w ałto w n ą  a p o ­
s tro fę  ch rz eśc ija n in a , w ie rn eg o  ty ran o w i n aw e t 
w ted y , gdy  te n  życiu  je g o  w idoczn ie  za g raża ł.... 
n ien ad aw a j słow om  m oim  w ięk szeg o  zn a cz en ia  
n iż  m ają ... s iad a j.... i s łuchaj te g o  co ci je szc ze  
m am  pow iedz ieć ... zo b a cz y sz , że  p ro p o zy c y e  m oje 
b a rd z o  są  legalne ...

I  je d n o cz eśn ie  ta k  g w ałto w n ie  p o c iąg n ą ł za  
tu n ik ę  ex -p rze d s ięb io rc ę  pog rzeb ó w , że  te n  u le ­
g a ją c  rodza jow i p rzym usu , u p ad ł n a  sw oje  k rze s ło ...

—  Czy w iesz, G urgesie , m ów ił dalej n ie zn a jo ­
m y, że od  óśm iu m iesięcy ... od  śm ierci k o n su la  
F law iu sz a  K lem ensa , ca ły  R zym  i sam  n a w e t D o- 
m icyan , są  p o d  n ie u s ta n n ą  g ro z ą  dziw nych  p rz e ­
pow iedn i... k tó re ...  rze cz  dziw na!., w szystk ie  na  
to  się  g odzą , że  c e sa rz  zn ik n ie  w k ró tce .... czy 
to  p rzez  śm ierć .... czy  innym  ja k im  sposobem ? **).... 
N iew ieszże o tem , że  je szc ze  n iedaw no , w ro ­
n a , p ta k  z łow różbny , s ia d ła  n a  sk a le  T a rp e jsk ie j, 
i tam , g łosem  ta k  czystym  i w y raźn y m  ja k  lu d zk i, 
k rz y k n ę ła  te  s ło w a po g reck u : ¿Wszystko pójdzie
dolrze... Cóż to  innego  m oże zn aczy ć , je że li n ie  
to , że  w k ró tc e  ce sa rz  p o zb aw io n y  będz ie  w ładzy? 
ro zu m ie  się  r ę k ą  bogów .... b o ć  z re sz tą  w sza k
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sięcy.

**) Sweton. Tn D om it. cap. 14, 15, 16.
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m o ż n a  w ierzyć, iż ze śm ierc ią  D o m icy an a , ty lu  
zb ro d n iam i o b c iąż o n eg o , lep szy  się s ta n  w  R z y ­
m ie w ytw orzy?... A  n ad to , ty ra n  m iał sen  tłóm a- 
czący  m u tę  p rzep o w ied n ią ... i on  sam  w  tej chw ili 
n iew ą tp i, że  je g o  k o n ie c  się  zbliża!.. W ię c  G ur­
gesie , jeże li rzeczyw iście  ta k a  je s t  w o la  bogów ... 
cóżby  w  tem  złego  by ło , gdybyśm y  s ta ra li się z a ­
pew n ić  tro n  w nukom  W e sp a z y a n a , s io s trzeń co m  
T y tu sa ... tym  k tó ry c h  lud k o c h a , ta k  z pow odu  
ich  p o ch o d zen ia , j a k  i z a  p rzy m io ty  osobiste?.. 
T a k , p o w tarzam ... m o że  o d em n ie  za leżyć  u su n ię ­
cie p rzeszk ó d ... p o k ie ro w a n ie  w y b o rem  p re to ry a -  
nów .... zd o b y c ie  g łosów  ca łe g o  R zy m u ... ale do  
te g o .....

—  T rz e b a b y  z rz ec  się  ch rystyan izm u? p rz e r­
w ał G urges.

—  B ezw ą tp ien ia ... to  k o n ie cz n o ść ... R zym  nie- 
śc ierp i p an u jąc y ch , o d d a ją c y c h  się ta k ie m u  z a b o ­
bonow i.

—  D o ść  tego! z a w o ła ł G urges, w s ta ją c  zn o ­
w u.... N igdy m i n a  m yśl n iep rzy sz ło , iżbym  w  sk ro - 
m nem  m ojem  stan o w isk u .... z a sz c z y c o n y  p rzy ja ­
ź n ią  dw óch  cezaró w .... m ógł n a tc h n ą ć  m yśl k o ­
m u... że  ja , n iegdyś cm e n ta rn ik ... m o g ę  być p o ­
śred n ik iem  przy  n ich .... i w  pew nej m ie rze  p ro ­
w ad z ić  u k ła d y  o tro n .... a le  ta  sam a p rzy jaźń  
sp raw ia , iż g łośno  o św iadczam  w  im ieniu  obu  c e z a ­
rów , W e s p a z y a n a  i D o m icy an a , iż z rzek li się c e ­
sa rs tw a , rów n ie  ła tw o  ja k  ja ,  G urges, z rzek łem  się  
ty tu łu  p rze d s ięb io rc y  o b rzą d k ó w  p o g rzeb o w y ch ....

A urelia Toin II, - 1
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—  Cóż z a  ludzie je s teśc ie ! w y k rz y k n ą ł z k o le i 
n iezn a jo m y , p ró b u ją c  je szcze  p rz y trz y m a ć  by łego  
p rze d s ięb io rc ę .... co  z a  ludz ie je s te śc ie , w  k tó ry c h  
i śm ierć  i w id o k i n ie p o ró w n a n e j w ielkości, n a j­
w yższej g odnośc i, w z g a rd ę  ty lk o  budzą?...

—  O! o d p o w ied z ia ł G urges, je s te śm y  ludźm i, 
k tó ry c h  p o d trzy m u je  i ożyw ia n ad z ie ja  szczęśc ia  
w iecznego  p o  śm ierci.... D la  tego  lito śnem  o k iem  
sp o g lą d am y  n a  życ ie  o b ec n e ... i n a  w szy s tk ie , 
n a w e t n a jw y ższe  ja k ie  d ać  m oże  ro zk o sz e .

—  A  j a k  d o szed łe ś  do  ty ch  nadzie i, k o c h a n y  
G urgesie? K to  zro b ił ch rześc ijan in em , cieb ie , z a ­
m o ż n eg o  p rze d sięb io rc ę , najw yższego  n ac ze ln ik a  
s łu ż b y  W e n e ry  L ib ityńsk ie j?

—  Cud, o d p o w ied z ia ł G urges, cud  u p o k o rzy ł 
m ój rozum !.. N ied aw n o  m ów iłeś, że to  j a  o ca li­
łem  W ie lk ą  W e s ta lk ę ...  N ie... to  B óg c h rz eśc i­
jań sk i!...

—  Cud!... G urgesie!.. J a k to ?  zo s ta łeś  c h r z e ­
śc ijan inem  d la  teg o , żeś w idzia ł to , co  to  się  c u ­
d em  nazyw a!.. A  to ż  je s t  w  R zy m ie  cz ło w iek  
ro b ią c y  cu d a  oddaw na!..

—  A p o llo n iu sz  z T h y a n y  zapew ne? z a p y ta ł 
G urges.

—  R o zu m ie  się ... A lboż z a  N e ro n a  n iep rzy - 
w ró c ił do  ży c ia  m łodej dziew czyny , k tó r ą  do g ro ­
b u  n iesiono?... A  n ied aw n o  jeszcze , w  o b ec  b a ­
d a jąc eg o  go  D o m ic y an a  zn ik n ą ł n ag le  z pośród  
zg ro m a d ze n ia , i p rz e n ió s ł się  do  P u teo li, gdzie 
u cz eń  je g o  D am is, tw ie rdz i, że w idzia ł go  w  tej
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sam ej chw ili, w  k tó re j je szc ze  p o w in ie n  by ł b y ć  
w  R zym ie?....

—  D o b rz e , za p y ta ł G urges, jeże li A po llon iusz  
z  T h y a n y  zro b ił te  dw a cu d a , d la  czegóż niew ie- 
rzysz  w  n iego , ch o c ia ż  sam  się n azy w a bogiem ? 
D la  czegóż w  R zym ie o tw a rc ie  z n iego  się  śm ie­
ją  (31)?...

—  A  ja k ie jż e  n a tu ry  są  cuda , k tó re  ch rześc ijan ie  
ta k  podziw iają , m o żn aż  w ięcej w  n ie w ierzyć?

—  W s z a k ż e  w id z ia łe ś  je d e n ...  Z  n iego  sądzić  
m ożesz ...

—  J a k  to  rozum iesz? z a p y ta ł n iezn a jo m y ....
—  C zyż n ie p am ię ta sz , o d rz e k ł G urges, te g o  

co  się s ta ło  p rzesz łeg o  ro k u , p rzy  b ram ie  L a ty ń -  
skiej? n ie p am ię ta szż e  te g o  czcigodnego  s ta rc a , 
k tó re g o  D o m icy an  k a z a ł żyw cem  za n u rzy ć  w e 
w rzącej oliw ie?... Czyż n iew id zia łeś  ja k  a p o s to ł  
C h ry s tu sa  z te g o  o g n isteg o  p ły n u  w yszed ł zd rów  
i cały?... N ie jestże  to  cu d o w n e  zd a rzen ie , k tó ­
reg o  w szy s tek  lud  by ł św iadkiem ?.. J a k  m yślisz?..

C zyteln icy  za p ew n e  sp o strzeg li, że w sp o m in a ­
m y tu  o ch lubnym  tryum fie  św ię tego  J a n a  E w an ­
gelisty , k tó re g o  k o śc ió ł k a to lic k i za ch o w u je  p a ­
m ią tk ę  dn ia  6 m a ja .

D o m icy an , z p rzyczyn , k tó re  n a ty ch m ias t w y- 
łuszczym y, p o sta n o w iw szy  p rześ lad o w ać  c h rz e śc i­
ja n , za c z ą ł od  a p o s to ła  św ię tego  Ja n a , k a z a ł go  
sc h w y ta ć  w  E fezie , gdzie  po  śm ierci N ajśw iętszej 
P a n n y  zam ieszk iw a ł, i p rzy p ro w a d z ić  do  R z y m u  
w  ro k u  95 po N ar. C hr.
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Św ięty  a p o s to ł s taw ił się  p rz e d  cesa rzem , 
a  ten , w ed łu g  w y ra ź n e g o  św ia d ec tw a  E uzeb iusza , 
T e r tu lia n a  i św ię teg o  H ie ro n im a , sk a za ł go  n a  
m ę k i, k tó ry c h  w idow nią  b y ła  P o r ta  L a tin a .

N iem o żn a  b y ło  z a p rzec zy ć  te g o  cudow nego  
o c a le n ia , sp e łn io n eg o  w  o cz ac h  ca łe g o  ludu, m im o 
w sze lk ich  u s iło w ań  k a tó w , ro zn ie ca jąc y ch  j a k  n a j­
w ięk szy  og ień .

N a D o m icy an ie  ta k ie  to  z ro b iło  w ra że n ie , iż 
n ieśm ia ł n ic  w ięcej p rzesięw ziąść  p rzec iw  św ię te ­
m u  ap o sto ło w i i o g ran ic zy ł się po słan iem  go n a  
w y se p k ę  P a tm o s .

Cud te n  licznych  n aw ró c e ń  n a  ch ry sty an izm  
b y ł pow odem , c e sa rz  je d n a k  i w ię k sz a  część  filo ­
zofów , p rzyp isa li go czarom . T o tłóm aczy  w z g a r ­
d liw ą o d p o w ied ź  n iezn a jo m eg o  n a  z a p y ta n ie  G ur- 
g e sa  co o tern myśli?

—  M agia! m ój k o c h a n y ... oczyw iste  c z a rn o -  
księztw o!

—  D obrze! rz e k ł G urges, w asz  A p o llo n iu sz  
z  T h y an y , je s t  j a k  m ów ią , w ielk im  cz a rn o k s ię ż n i­
k iem , n ie c h  sp ró b u je .... a  jeże li m u się u d a ... 
A le , dodał, dosyć tego ... C zas mi w róc ić  do  b r a ­
ci... ty m b ard z ié j, źe m am  im do n ieść  w ażn e  n o w i­
ny , ja k ic h  m i udzieliłeś... W  k aż d y m  raz ie  n ie - 
o czek u j, iżby  ceza ro w ie  W e sp a z y a n  i D o m icy an  
zm ienili p o s tan o w ien ie . N aw e t g d y b y ś n a p ra w d ę  
m ia ł w ład z ę  u rze czy w is tn ie n ia  sw o ic h  ob ie tn ic ... 
z a  w o lą  B o g a  cesa rstw o !... a le  ce sa rs tw o  i jego- 
re lig ia ... a lb o  rac ze j śm ierć!...
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I  G urges sk łon iw szy  się  p rze d  n ieznajom ym * 
n ie u s iłu ją c y m  ju ż  go  z a trzy m a ć , w yszed ł z g ab i­
n e tu  i szybk im  k ro k ie m  p o d ąż y ł u licą S ab u rań sk ą .

—  Cóż zrobim y? rz e k ł n iezna jom y , w sta jąc  n a ­
re sz c ie ... jeże li ci dw aj m łodz ieńcy  się usuw ają?... 
d o  k o g o  się  zw rócić?... N ik t n ie c h c e  n a ra ż a ć  się 
n a  n iebezp ieczeństw o!... W p ra w d z ie  N erw a go tów ... 
a le  to  sta rzec !... T rz e b a ż  w ięc  u d ać  się  n a  tę  
sc h a d z k ę , o k tó re j m nie dziś ra n o  zaw iadom iono?... 
C h y b a  ta k ...

I n iezna jom y , rów n ie  ja k  G urges, puśc ił się 
u licą  S u b u ra ń sk ą , a le  w  p rzec iw nym  k ie ru n k u .

C iem ność b y ła  zu p e łn a . N ieznajom y  id ąc  p rzy ­
g lą d a ł się  k aż d y m  d rzw iom , ja k b y  ja k ie g o  z n a k u  
w y szu k u jąc . N agle z a trz y m a ł się i m ru k n ą ł:

—  T utaj!
A po tem , p rzy jrzaw szy  się je szc ze  b aczn iej i p rz e ­

k o n a w sz y  się, że się  n ieom ylił, w ym ów ił głośniej:
—  B ru tu s  i Senat!
B yło  to  z a p ew n e  h as ło . D rzw i o tw arły  się n a ­

ty c h m ia s t b ez  żad n eg o  szelestu .
—  O c z e k u ją  m n ie  tu  n iep raw d aż?  z a p y ta ł n ie ­

zn a jo m y  sp ieszn ie p rz e c h o d z ą c .
—  T a k , pan ie , g łos ja k iś  odpow iedz ia ł.
I  d rzw i się  za m k n ę ły .
P rzeszed łszy  sz y b k im  k ro k ie m  atrium , w  n a j­

g łęb sze j p o g rą ż o n e  ciem ności, n iezna jom y  sam  so ­
b ie  o tw o rzy ł d ru g ie  drzw i, p o ło ż o n e  w  g łęb i i z ja ­
w ił się  n ag le  w  k o m n a c ie , s łab o  ośw ieconej. K ilk a  
o só b  tam  z g ro m a d zo n y c h , za w o ła ło  n a  je g o  w idok :

—  A ch  to  P arth en u s!  p rzy szed ł nareszc ie!
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—  P arth en ie !  w iad o m o ści są  w ażne ... tr z e b a  
s ię  decydow ać ... te  tab liczk i dziś w  no cy  w y c ią ­
gn ą łem  z p o d  w ezg ło w ia  D o m icy an a .

S łow a te  w y rz e k ła  n ie k sz ta łtn a  p o cz w ara , w y ­
b ie g ła  n ap rz ec iw  P a r th e n a  w  tej ta jem niczej k o ­
m nacie .

B y łto  H irsu tu s , k a rz e ł  c e sa rsk i i jeg o  n iep rzy ­
ja c ie l n ieu b łag an y .

—  P an ie , rz e k ł P a r th e n o n , i j a  p rzy n o szę  w am  
w aż n e  szczegó ły ... M acie s łu szność , te  tab liczk i 
w in n y  w sze lk iem u  w ah a n iu  k o n ie c  po ło ży ć ... Z a ­
te m  n iezw łócząc  d łużej p rzy stęp u jm y  do ob rad .

R O Z D Z IA Ł  II.

T e r r o r y z  m.

C udow ne o ca len ie  W ie lk ie j W e s ta lk i, sp o w o ­
d o w ało , j a k  to  ju ż  w idzieliśm y, d w a  n aw ró ce n ia  
n a  ch rystyan izm ; G u rg esa  i A urelii. P ap ież  K lem ens 
o c h rz c ił ich  tej sam ej no cy , w  k tó re j w ło ży ł z a ­
s ło n ę  z a k o n n ą  ch rześc ijań sk im  dziew icom  F law ii 
D om ity lli, E u fro zy n ie  i T e o d o rz e , m ającym  n a z a ­
ju tr z  je c h a ć  n a  w y g n an ie  n a  w yspę  P o n cy ą , w  to ­
w a rz y s tw ie  sług  sw o ich , N ereu sza  i A chilleusza- 

G urges zo s taw szy  ch rześc ijan in em , z rz e k ł s ię  
p rz e d s ię b io rs tw a  o b rzę d ó w  p o g rzeb o w y ch  i p rz e ­
w o d n icz en ia  ża ło b n y m  k o n d u k to m , n a  k tó ry c h  
w zy w an o  W e n e ry -L ib ity n y . W y z w o lił ta k ż e  sw o ­
ic h  c m en ta rn ik ó w , sp rz e d a ł ca ły  m a ją te k  i ro z ­
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dzielił p ien iąd ze  p o m iędzy  u b o g ich . W k ró tc e  cn o ­
tą  w y ró w n a ł na jgorliw szym  b rac iom .

O lin t i C ecylia uszczęśliw ien i je g o  naw rócen iem , 
po d w ó jn ą  p rzy jaźń  d la  n iego  uczuli, i często  p odzi­
w iali g o rliw ość  i p o św ięcen ie  je g o , w  p ra k ty c e  n a j­
tru d n ie jszy c h  i n a jn ieb ezp ieczn ie jszy ch  w  ow ej e p o ­
ce o b o w iąz k ó w  relig ijnych .

W a ż n e  p rzysług i, ja k ie  G urges o d d a ł w  ró żn y ch  
o k o liczn o śc iach , a  szczegó ln ie  je g o  udzia ł w  o c a ­
len iu  W ie lk ie j W e s ta lk i, zy sk a ły  m u p rzy jac ió ł 
z w yższych  sfer je szcze . P rz e z  ca ły  czas , gdy K o r ­
n e lia  p o zo s ta w a ła  w  u k ry c iu  w  je g o  d o m k u  p rzy  
C y rk u  W ie lk im , A u re lia  i m łodzi ceza ro w ie , W e s-  
p a z y a n  i D o m icy an , m ogli o c e n ia ć  z n a k o m ite  p rz y ­
m io ty  b y łeg o  p rze d sięb io rc y , i w k ró tc e  dopuśc ili 
go  do  ta k ie g o  s to p n ia  zau fan ia , iż używ ali go z a  
p o ś re d n ik a  w e w szy s tk ich  d z ie łach  m iło sie rdz ia , 
w  k tó ry c h  ro z tro p n o ść  n ie d o zw a la ła  im  sam ym  
w y stę p o w a ć , aż eb y  n ieb u d z ić  je szc ze  w ięk szeg o  

•n a  ch rz eśc ija n  gn iew u  ce sa rz a .
O d k ą d  tc h n ien ie  b o że , p rz e n ik a ją c e  duszę, ro z ­

w inęło  p ię k n ą  s tro n ę  c h a ra k te ru  A ure lii, o k az a ło  
się co  m o g ą  w ia ra  i ła sk a , gdy o p a n u ją  ta k ie  
se rc e . N ap rzó d  p o ję ła , że  m usi z rzec  się cesa rstw a , 
o d  k tó re g o  n ie u c h ro n n ie  j ą  o d su w ają  je j now e 
w ierzenia ', a  tę  o fiarę , n iegdyś n ie p o d o b n ą  do sp e ł­
n ie n ia , te ra z  z n iezam g lo n em  w eselem  p rzy ję ła . .

M im o to  z a c h o w a ła  m iłość d la W e sp a z y a n a , 
sw ego  d o sto jn eg o  n arzeczo n eg o ; ty lko  u św ięciła  
to  d o zw o lo n e  u czu cie , o k a z u ją c  g o to w o ść  z rz ecz e­
n ia  się go d la B oga, gdyby  z a ż ą d a ł od  niej teg o
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osta tn ie g o  do w o d u  p o św ięcen ia  się  czci jeg o . W te ­
dy  n ie ty lk o  d la o ca le n ia  swej w ia ry  s tłu m iłab y  p r a ­
g n ien ia  se rc a , a le  n aw e t m ia ła b y  dość  siły  do 
u tw ie rd z en ia  sw ego k u zy n a  w  ob o w iązk u .

P o jm o w a ła  te ra z , iż re lig ia  w yższą je s t  nad  
w szy s tk ie  rze czy  św ia ta  tego , n a w e t na jd ro g o cen - 
n ie jsze  i najm ilsze; i częs to  o tern  ro zm aw ia ła  
z  C ecylią, n az y w a ją c  ją  s io s trą  sw o ją , k tó ra  ze 
sw ej s tro n y , u leg a jąc  je j s ło d k im  w ym agan iom , 
ta k ie ż  jej im ię n ad aw ała .

P o  od jeźdz ie  F law ii D om ity lli o b ję ła  k ie ru n e k  
n a d  w szy stk iem i p o b o żn em i za k ła d a m i, k tó ry c h  
p ie rw szy  p rz y k ła d  ow a św ię ta  m a tro n a  d a ła  w  R z y ­
m ie. W z o re m  je j, co d z ien n ie  p ie lęg n o w a ła  c h o ­
ry ch , d a w a ła  p rz y tu łe k  o p uszczonym  n iew oln ikom , 
w sp ie ra ła  w szy s tk ie  n ę d z e  i c ie rp ien ia  ubóstw a.

C h c ia ła  b y ła  z rz e c  się  w ie lk ich  dó b r sw oich  
i o d d ać  je  do  ro z p o rz ą d z e n ia  b isk u p a  K lem ensa , 
k tó ry  je d n a k  o p a r ł s ię  tem u  zam iarow i, i sk ło n ił 
j ą  do  za trzy m a n ia  ich  za rząd u , a  n a w e t p o lec ił je j 
ż y ć  n a  s to p ie  o d p o w ied n ie j s ta n o w isk u .

O w e w y so k ie  d o sto jeń s tw a , n ieg d y ś ta k  p o ż ą ­
d an e , dziw nie je j te ra z  ciąży ły , ta k  iż w  sa m o tn o ­
ści s ta ra ła  się  zaw sze d o b ro w o ln em  og ran iczen iem  
się  i u m artw ien iem , w y n a g ra d z a ć  ro z ry w k i i p ró ­
żn o śc i, w  k tó ry c h  pub liczn ie  udzia ł b ra ć  m usiała .

T a k  n a p rz y k ła d , sa m a  u czy ła  licznych  sw oich  
n iew o ln ik ó w , w yzw olonych  po  w iększe j części, ale 
p o zo s ta ją c y c h  p rz y  n iej; w łasnem i rę k a m i p ie lę ­
g n o w a ła  ich  w  c h o ro b a c h , i z d z iw n ą tro sk liw o ­
ś c ią  n ad  w sze lk iem i ich  p o trz e b a m i czuw ała .
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W ie lu  z n ich  w y b ra ła  sob ie  n a  p o m o c n ik ó w  
w  dziele  m iło sie rd z ia , g łów nie  je d n a k  p o m a g a ła  
je j w  dom u C ecylia, a po  z a  dom em  G urges, um ie­
ją c y  zaw sze  now e w y szu k iw a ć  sposobnośc i d o b rze  
czyn ien ia , k tó ry c h  je j ch rz eśc ija ń sk ie  uczucie  m i­
ło s ie rd z ia  p rag n ę ło .

T a k  p ęd z iła  życ ie  b o s k a  A ure lia , gdy  nag le  
w y b u ch ło  p rześ lad o w an ie , ja k ie  n a k o n ie c  D om i- 
cy an  p o s ta n o w ił w zn iecić  p rzec iw  żydom , o d d a - 
w n a  z a  cel zem sty  o b ran y m .

N ależy  nam  się z a s ta n o w ić  n a d  głów nem i p rzy ­
czy n am i tej k rw a w e j p róby , po  raz  d rug i spad łe j 
n a  uczn ió w  C h ry stu sa , a  p o te m  p rzez  d w a w iek i 
je sz c z e  p o n aw ia jące j się ta k  często .

P ierw sze  p rze ś la d o w a n ie  w y n ik ło  z k o n ie c z n o ­
ści, w  ja k ie j się zn a jd o w a ł N ero n , u sp raw ied liw ie ­
n ia  s ię  z p o ż a ru  R zym u, i z rz u c e n ia  n a  ch rześc i­
j a n  w iny  za  tę  s tra sz n ą  k a ta s tro fę . P o w o d y  d ru ­
g ieg o  p rze ś lad o w a n ia  n ie  ta k  ła tw o  o k reś lić  s ię  
d a d z ą , a  zdan iem  naszem , d o tą d  n ie zb a d an o  ich  
d o s ta te c z n ie . S p ró b u jem y  tu  nasz  p og ląd  p rze d ­
s taw ić .

D o m icy an , p rzy z n ać  to  trz e b a , w  dziw nem  
zn a jd o w a ł się  p o ło ż e n iu , p o  w y p a d k a c h  pow yżej 
o p isa n y ch .

M szcząc się za  b u n t L u cy u sz a  A n ton iusza , s k ą ­
p a ł się  w e k rw i n a jzn a k o m itsz y ch  obyw ate li, s ta ł  
s ię  p o s tra c h e m  ca łeg o  św ia ta  i czuł sam , że b u ­
dził p o w sze ch n ą  n ienaw iść . S tra ch y  ja k ie  go d a ­
w niej n ap a s to w a ły , żyw iej je szcze  niż n iegdyś p o ­
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ja w iły  się je g o  w y o b ra źn i, i la d a  w y p ad e k  budził 
w nim  n iew y p o w ied z ian e  n ie p o k o je ;

P rz e d s ię b ra ł te ż  n a jn iezw y k le jsze  ś ro d k i o s tro ­
żności, a ż eb y  u n ik n ą ć  n ieo d zo w n eg o  losu, p rz e p o ­
w ied z ian eg o  m u n iegdyś p rzez  ch a ld e jsk ic h  a s t ro ­
logów  *).

P ew n eg o  d n ia  luźne k a r tk i  ja k ie g o ś  paszkw ilu  
w p ad ły  m u w  rę c e , i z p rze ra żen iem  w y czy ta ł n a  
n ich  dw a g re c k ie  w ie rsz e  n as tęp u jące j treści:

„C hoćbyś m nie w y cią ł aż do k o rz e n ia , w ydam  
o w o cu  ty le , ile p o trz e b a  n a  lib acy e  d la z a b ite g o  
C e z a ra .“

N a ty c h m ia s t w y d a ł d e k re t zn iszczen ia  w szy ­
s tk ich  w inn ic , n ie sp o strze g a ją c , iż tym  sp o so b em  
sam  sp e łn ia ł p ie rw szą  część  w y ro czn i, k tó ra  go  
s tra c h e m  n ap e łn iła .

Innego  raz u  k a z a ł za b ić  E p a p h ro d y ta , w yzw o­
le ń c a  N ero n a , za  to  ty lk o , że  po m ó g ł b y ł sw em u 
p a n u  do o d e b ra n ia  so b ie  życia . T a k ą  k a r ą  ch c ia ł 
n a s tra sz y ć  słu żb ę  sw ego  dom u , k tó re j się  c iąg le  
o b aw ia ł, i p o k a z a ć , że za m a ch  n a  życie p a n a  
za w sze  zna jdz ie  m ścic iela  **).

A  w is to c ie  c iąg ła  n ie sp o k o jn o ść  D o m icy an a , 
m ia ła  słuszne pow ody . M ożna pow iedz ieć , że  z a  
je g o  p a n o w a n ia , k o n sp ira c y e  by ły  n ieu s ta jące ; g ro ­
z iły  m u w  k a ż d e j chw ili, a  w y k ry c ie  i u k a ra n ie  
je d n y c h  sp isk o w có w , n ie o d s trę c z a ło  d rug ich . N a­
d z ie ja  p o w o d ze n ia  ta k  b y ła  s ta ła , że  n ie k tó re  o so ­
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*) Sweton. in Dom it. cap. X IV .
**) Swet. in Dom it. cap. XIV.
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b y  o d w aż a ły  się  w y n u rz ać  ją  g łośno . P lin iusz  
M łodszy p o w iad a , iż gdy pew nego  raz u  odw iedził 
p rzy ja c ie la  sw ego K o re lliu sza , z n ę k an e g o  w iek iem , 
u p ad k iem  sił i p ed o g rą , te n  sp y ta ł go: „Jak  m y­
ślisz? S k ąd  czerp ię  siłę do  zn o sze n ia  ta k  o k ru tn y ch  
cierp ień? O to  ch cę  ch o ćb y  je d n y m  dniem  p rzeży ć  
tego  ro z b ó jn ik a .“
g A  P lin iusz M łodszy d o d a je  : „D ać K orelliuszow i 
siły o d p o w ied n ie  je g o  o dw adze , a  z ro b iłb y  to  cze­
go p rag n ą ł *).“

A  n ie b ra k ło  w  R zym ie ludzi p o d o b n ie  m yślą­
cych  ja k  K ore lliusz , i n ie d o zn a jąc y ch  p rze szk o d y  
an i od  s ta ro śc i an i od  ch o ro b y . R o z leg ły  sp isek  
u tw o rzy ł się od  daw n a , j a k  to  ju ż  w spom nieliśm y 
m ów iąc o p o w sta n iu  L u cy u sz a  A n to n iu s z a ; cel 
m iał ta k i sam  j a k  ta m te n , o b a len ie  D o m icy an a , 
ale  n ie  zb ro jnym  zam ach em .

S p isek  te n  liczy ł w sw o ich  sz e reg a ch  n a jb a r ­
dziej w p ły w o w y ch  cz ło n k ó w  se n a tu , k ap ła n ó w  
i ró żn y ch  u rzęd n ik ó w , a  uznanym i przyw ódcam i jego 
byli S tep h an u s, in te n d en t c e s a rz o w e j; D o m icy a  
L o n g in a ,  P a rth e n u s  p o k o jo w ie c  c e s a rz a ,  P e tro - 
n iusz  Secundus p re fe k t p re to ry u m , S a tu rn iu sz  decu- 
rio cubiculariorum **), M axim us w yzw olen iec  P a r th e -  
n u sa , i w reszc ie  H irsu tu s , g o rą c ą  n ienaw iśc ią  p rz e ­
ję ty , z n ie z ró w n an ą  g o rliw ośc ią  p o d p a tru jący  w szy­
s tk o  i d o s ta rc z a ją c y  n a jp o ży teczn ie jszy ch  w s k a ­
zó w ek .

*) P lin . Młod. 1. ep. 12.
**) Oficer dowodzący strażą przy sypialni. (Prz. Th).
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W  rzeczy w is to śc i w szyscy  ci ludzie, m niej w ię ­
ce j n isk ieg o  s ta n o w isk a , byli ty lk o  ag en tam i ce ­
sa rzo w e j D om icy i L o n g in y , k tó ra  słuszn ie p o p a d ł­
szy  w  n ie ła sk ę , p ra g n ę ła  się zem ścić.

A p o llo n iu sz  z T h y a n y  ta k ż e  w m ięszany  by ł do 
te g o  sp isku . O n  to  p o rad z ił w y b ra ć  N erw ę n a  
n a s tę p c ę  D o m icy an a .

B ądź co  b ąd ź , sp iskow i n a d e r  o stro żn ie  p o s tę ­
pow ali, w o ląc  raczej n a  n ie o g ra n icz o n y  czas o d ­
ra c z a ć  w y k o n a n ie , n iż  n a ra z ić  je  zbytn im  p o ­
śp iechem .

A  z re sz tą , j a k  w idzim y, n iezgadzali się co  do 
o so b y , k tó rą  m ieli n a  tro n  w y n ieść  po o b alen iu  
D o m icy an a . N erw a  sz cz u p łą  ty lk o  m iędzy  n iem i 
m ia ł liczbę s tro n n ik ó w . N iek tó rz y  rob ili p ro p o z y -  
cy e  różnym  zn a k o m itszy m  se n a to ro m , b u d ząc  ich  
am b icy ą , a le  b ez sk u te cz n ie , za  w ie lk ie  b y ły  b o ­
w iem  n ie b ez p iec ze ń stw a  p rzedsięw zięc ia .

N ajw ięk sza  liczba sp isk o w y ch , c h c ia ła  d z ia łać  
ty lk o  n a  k o rz y ść  F law iu sz a  K lem en sa  i dw óch  je g o  
synów , m ło d y ch  ceza ró w , W e sp a z y a n a  i D o m i­
c y a n a ;  a le  za s ta n aw ia ły  ich  m ocno , zn an e  d o b rz e  
s to su n k i ty ch  d o sto jn ik ó w  z żydam i b ram y  K ap eń - 
sk ie j. P rz ec zu w an o , iż n ie ła tw o  b ęd z ie  zy sk ać  ich 
p rzy zw o len ia  n a  sp isek , p rzec iw n y  ich sum ien iu , 
a  z d rug ie j s tro n y  o b aw ian o  się w zn ieść  n a  tro n  
n a jzn a k o m itsz y c h  ad e p tó w  w strę tn e g o  o b rzą d k u .

G dy się ta k ie  za m ia ry  k n u ją ,  c h o ć b y  w  n a j­
w iększe j ta jem n icy , n ie p o d o b n a  ż e b y  co najm niej 
p o d e jrz en ia  n iew y w o ła ły . W s z a k  k a ż d e  trzę s ie n ie
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ziem i ja k ie ś  g łu ch e  o d g łosy  p o p rz e d z a ją ; k a ż d ą  
b u rz ę  z a p o w iad a ją  ja k ie ś  b ły sk aw ice .

R zym  i ce sa rz  za raze m  p rzeczuw ali, że im z a ­
g ra ż a ją  w strząśn ien ia . M iasto  trzy m an e  w  n iem em  
o d rę tw ien iu , by ło  św iadk iem  zam ach ó w , św iad czą­
cych  o fe rm en tacy i um ysłów , k tó ra  w  ta k ie j lub 
innej fo rm ie , zaw sze o b ja w ia  się  w  p rzed ed n iu  
w ie lk ich  w ypadków .

H is to ry k  D ion  pow iada , że  po  u licach  k ręc ili 
się złoczyńcy  z za tru tem i ig łam i, i że  zn a cz n ą  liczbę 
obyw ate li pozbaw ili życia.

A le szczególn ie D o m icy an  d ręczy ł się  p ew n o ­
ścią n ieszczęść  p o w szech n ie  o cz ek iw a n y ch . R zu ­
ca ł się w  straszne j p różn i, w szędzie  u p a tru ją c  n ie­
w idzia lnego  i n ie u ję teg o  n iep rzy jac ie la .

W  istocie , w  k tó r ą  s tro n ę  w y m ie rzać  ciosy, 
k ie d y  w szy stk o  w  o k o ło  zd a ło  się  zach o w y w ać  
m ilczenie?

A  je d n a k  czuł, że  w  sam ym  je g o  dom u coś s ię  
k n u je , k to ś  w  cien iu  p o su w a się, ab y  go obalić . 
I  ta  m ilcząca g ro źb a  n ie p o k o iła  go  nadzw yczajnie*

N ap rzó d  p ró b o w a ł, czy p rz e rw ą  m ściw ych  egze- 
k u c y i , niepo-zyska so b ie  zw o ln a  um ysłów . A le 
w k ró tc e  sp o strzeg ł, że  ja k  d aw n ie j, są  ja k ie ś  sk ry te  
za m a ch y  n a  je g o  zgubę .

W te d y  s ta ł się znów  n ie litościw ym , i b ia d a  tem u, 
k to b y  m u d a ł c h o ć  n a jm n ie jszy  do p o d e jrzeń  
p o w ó d .

A ciłius G labrio , je d n a  z n a jzn a k o m itsz y ch  o só b  
ow ej ep o k i, n aś lad o w a ł p o d s tę p  p ie rw szego  B ru ­
tu sa , i u d aw a ł n ied o łęz tw o  um ysłow e (32). W  ig rzy ­
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sk a c h  cy rk o w y ch  w alczy ł ja k o  p ro s ty  g lad y a to r, 
są d zą c , że  ty m  sp o so b em  z a trz e  pam ięć  św ie tn e­
g o  sw o jego  u ro d ze n ia . A le w łaśn ie  to  obudziło  
p o d e jrz en ie  D o m icy an a . Z m usił go  do w y s tą p ie ­
n ia  w  sz ra n k i z lw em  roz ju szonym , sp o d z iew a jąc  
s ię , że u legn ie  w  tej n iem ożliw ej w alce; ale A cilius 
G lab rio  ro zw in ą ł ty le  z ręczn o śc i i siły, że odn iósł 
zw y c ięz tw o  n a d  s traszn e m  zw ierzęc iem . D om icyan  
je sz c z e  b a rd z ie j p rz e s tra sz o n y , w y sła ł go  n a  w y­
g n an ie , i ta m  z a m o rd o w a ć  k az a ł.

In n y  k o n su la rn y , S alw id ienus O rph itu s , d o zn a ł 
ta k ie g o ż  sam ego  losu . N erw ę  w y słan o  do T a re n tu . 
W irg in iu sz  R ufus ró w n ież  w ygnany  zo s ta ł n a  ja k ą ś  
w yspę, k tó re j nazw y  n ie p rz y ta c z a ją  h is to rycy .

T e  trz y  pow yżej w y m ien io n e  o so b y , w y d aw ały  
s ię  godnem i p a n o w a n ia ; im to  sp isk o w cy  czynili 
p ro p o z y c y e , co  d o w o d z i, że  D o m icy an  n ie b a rd zo  
s ię  m ylił w  p o d e jrz en ia ch .

P ra w n ik  Juw en cy u sz  Celsus, sk a z a n y  n a  śm ierć , 
u c h ro n ił się  od  niej ty lk o  tym  sp o so b em , że o b ie ­
c a ł ce sa rzo w i p ra c o w a ć  n a d  w y k ry c iem  sp isków , 
ta k  go d ręc ząc y ch  o k ru tn ie .

N ak o n ie c , n iew ied ząc  ju ż  n a  k o g o  z łożyć w inę 
g ro z y , z k aż d y m  dniem  b ardz ie j n a d  nim  c iąż ą ­
cej, D o m icy an  czep ił się  A p o llo n iu sza  z T h y an y . 
O d d aw n a  ju ż  w sk azy w an o  m u filozofa, ja k o  je d n e ­
g o  z najm ocn ie j n a leg a jąc y ch  n a  N erw ę, aby  p rzy ­
s ta ł  do  k o n sp ira c y i (33). J a k  to  ju ż  w z m ia n k o w a ­
liśm y, A p o llo n iu sz  z T h y a n y  p rzy b y ł do  R zym u 
d la  u sp raw ied liw ien ia  s ię ,  a le  ce sa rz  m ocno  o b a ­
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w ia jący  się je g o  cz a ro d z ie jsk ieg o  w p ły w u , n ie- 
ch c ia ł w ca le  p rzy p u śc ić  go do siebie.

F ilo zo f u su n ą ł się do  A z y i, i tam  jak iś  czas 
p rzeb y w ał, gdy D o m ic y an  p o sła ł ro z k a z  u w ięz ie ­
n ia  go i sp ro w ad ze n ia  do R zym u.

J a k  ty lk o  A po llon iu sz  p rzy b y ł w  to w arz y stw ie  
sw o jego  p o w ie rn ik a  i w ielb ic ie la  D am isa , o b c iąż o ­
no  ich  obu  łań cu ch am i. W e d łu g  o p o w iad a n ia  
F ilo s tra ta , A po llon iusz  n a ty ch m ias t ze rw a ł je  n a  
sob ie .

D o m icy an  n a re sz c ie  u w iad o m ił go, że  za  p ięć 
dn i s łu c h a ć  b ęd z ie  jeg o  o b ro n y . A po llon iu sz  p rzy ­
g o to w a ł d łu g ą  m o w ę , p rz y to c z o n ą  u  F ilo s tra ta , 
a  D am isow i k a z a ł u d ać  się do  P u teo li, gdzie, ja k  
tw ie rdz ił, m iał p rzy b y ć  n iezw łoczn ie . D am is trzy  
dn i od b y w ał d ro g ę , k tó rą  m is trz  je g o , ja k  tw ierdz i 
lo lo s tra t,  p rzeb y ł w  ciągu  k ilk u  m inut.

B ad an ie  p rzed  ce sa rz em  b a rd z o  m ało  p rz e d s ta ­
w ia  za jęc ia . W id o c z n ie  D o m ic y an  o b aw ia ł się t a ­
je m n e j i n ad p rz y ro d z o n e j w ład zy  A p o llo n iu s z a , 
i o b szed ł się z n im  n a d e r  w zg lędn ie .

Z ad aw szy  m u k ilk a  p y ta ń  co do  je g o  sposobu  
życia , p re te n sy i u ch o d z en ia  za  b o g a , za b ic ia  d z ieck a  
n a  o fia rę  n a  w si w  czaro d z ie jsk ich  c e la c h  i s to ­
su n k ó w  z N erw ą, c e sa rz  zw oln ił go  z o sk a rż en ia , 
a  n a w e t pozw olił m u z o s ta ć  p rzy  sw oim  dw orze.

A le  A po llon iusz  z T h y a n y  stan o w czo  odm ów ił. 
I a ż eb y  D o m ic y an a  p rz e k o n a ć  o p raw dzie  sw o jego  
tw ie rd z e n ia , że  n a d  c ia łem  je g o  n ik t n iep an u je , 
a  d u sza  z n a tu ry  sw ej je s t  n ieu ję tą , k u  w ie lk iem u
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o słu p ien iu  w ład cy  i d w o rak ó w , zn ik ł z p o śro d k a  
zg ro m ad zen ia .

T e g o ż  sam eg o  dnia , A po llon iu sz  cudow nie  p rz e ­
n iesiony , z jaw ił się w  P u teo li, o b o k  D am isa, rów nie  
j a k  inni ta k i cud  podziw ia jącego .

N a n ieszczęście , sam  ty lk o  F ilo s tra t op isu je  to  
z d a rz e n ie , a  ja k  to  ju ż  w  je d n y m  z  p o p rzed n ich  
d o p isk ó w  pow iedzie liśm y , tru d n o  z ro z u m ie ć , d la  
czego  P lin iu sz  M łodszy, T a c y t, Juw ena lis  i w szyscy  
w sp ó łc z e śn i, z a ch o w u ją  m ilczenie o ta k  n ad z w y ­
cz a jn y ch  rz e cza ch , n a  k tó re  m usieliby  p a trz eć .

P ró ż n a  ta  n ap a ść  n a  A po ilon iusza  z T h y an y , 
n ie p rz y w ró c iła  D o m icy an o w i raz  u trac o n e j sp o k o j- 
ności. P rzec iw n ie , b a rd z ie j n iż k ie d y  d ręczy ły  go 
c iąg łe , o s trz e g a ją c e  w  ta jem n iczy  sposób , ob aw y , 
z ło w ró ż b n e  p rze p o w ied n ie  i k n o w a n ia ,  k tó re m i 
czu ł się zew sząd  o to c zo n y , a  k tó ry c h  n iem ógł 
p rze n ik n ąć .

Czuł, że  z a g ra ż a n o  za raze m  je g o  w ładzy  i ż y ­
ciu . H is to ry cy  je g o  p a n o w a n ia  p o w iad a ją , że  n ie- 
ś m ia łju ż  zw ie rzy ć  się n ik o m u , sa m o tn ie  ży ł w  sw o ­
im  p ałacu , ja k  dzik ie zw ie rze  w  ja s k in i , ry c z ą c  
z  gn iew u i bezsilności w  o b ec  teg o  n iew id zia ln eg o  
i n ie u ję te g o  n ie p rz y jac ie la !

W  ta k ic h  to  ch w ilach  zazw yczaj, o b ie ra  s ię  
z łe  p o s ta n o w ien ia . R o zu m ie  się, że  M arek  R egu- 
lus n ie d o n o sił ju ż  ce sa rzo w i n a  ch rześc ijan , a le  
D o m ic y an  n ie  z a p o m n ia ł tego  co  m u d onosic ie l 
o  je g o  ro d z in ie  o p o w iad a ł. P rzy p o m n ia ł sob ie  ta k ­
ż e  w y ro czn ie , tw ie rd z ąc e , że żydzi z o s ta n ą  p a n a ­
m i św ia ta  i łą c z ą c  w  m yśli w szy s tk ie  n a s tę p s tw a
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m o g ące  w y n ik n ąć  z tych  fak tów , doszed ł do  p rz e ­
k o n a n ia , że to  od  sw oich  g rozi m u je d y n e  n ie ­
b ezp ieczeń stw o  p rzec iw  k tó re m u  w in ien  się  zabez­
p ieczyć.

P o stan o w ił w ięc, m im o ż e  b a ł się p o tęg i B oga 
ch rz eśc ijań sk ieg o , n ap a ść  n a  sw oich  k rew n y ch , 
w  k tó ry c h , rzecz  szczególna, w  istocie  je d n o cz y ły  
się w szy s tk ie  je g o  n ieb ezp ieczeń stw a; gdyż je że li 
z je d n e j s tro n y  k s ięg i S yb illińsk ie ob iecyw ały  p a ­
n o w an ie  n ad  św ia tem  ludziom  w yszłym  z Judei, 
to  je s t  uczn iom  C h ry stu sa , to  z d rug iej, życzen ia  
ludu  rzy m sk ieg o  i ta jem n e  u s iło w a n ia  sp isk o w y ch , 
b e rło  p an o w a n ia  o d d aw a ły  F law iu szo w i K lem en ­
sow i i je g o  dzieciom .

T a k a  by ła , zdan iem  n aszem , je d y n a  p rzy czy ­
n a  d ru g ieg o  p rze ś lad o w a n ia . Z u p e łn ie  p o lity czn a , 
ja k  w idzim y, i w y n ik ła  z o b aw  D o m ic y an a , gdy  
za g ro ż o n y  w  sw ej w ład zy  u zn a ł z p rze ra żen iem , 
że  tu ż  p rzy  n im  w  je g o  w łasnej ro d z in ie  są  ci, 
do  k tó ry c h  s to su ją  się p rze p o w ied n ie  i w y ro k i 
P rz ez n acz en ia .

Z  w y ją tk iem  m ę cz eń stw a  św ię tego  Ja n a , i k il­
k u  in n y ch  ch rześc ijan , ja k o to  św ię teg o  k a p ła n a  
N ik o d em a, k tó re g o  p o d że g n ię ty  lud zab ił k ijam i, 
zd a je  się, że  p rze ś lad o w a n ie  to  n iew ie lk ą  liczbę 
c h rz eśc ija n  dosięg ło . S p ad ło  p raw ie  w y łączn ie  n a  
cz ło n k ó w  ro d zin y  c e sa rsk ie j. D odam y  jeszcze , że  
n ie b y ło  p o w szech n e , ja k  n as tęp n e , i że  zda je  się  
n ie  z po w o d u  d o k try n , ja k k o lw ie k  n ien aw istn y ch , 
p rze ś lad o w a n o  ch rześc ian , a le  ty lko  ja k o  sek c ia -

A urelia  Tom II. - 2
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rzy , o d d a jąc y ch  cześć p rze c iw n a  s ta ro ż y tn e j rzy m ­
sk ie j religii.

N a n ieszczęście  P lin iuszow i M łodszem u, gdy 
z o s ta ł w ie lk o rz ą d c ą  B itynii, p ad ło  w  udzia le  p rz e ­
ś la d o w ać  ch rześc ijan , je d y n ie  z a  ich  w y trw ałość , 
a  T ra ja n o w i ch w alić  ta k ie  p o s tę p o w an ie  *).

W re sz c ie  po  zab ó jstw ie  sw o ich  k re w n y c h , 
D o m ic y an  o d w o ła ł ro z k a z y  p rzec iw  żydom  w y­
d an e , co  je sz c z e  dow odzi, że  m ia ł n a  ce lu  j e ­
d yn ie  u k o je n ie  p o d e jrz eń , o b leg a jący ch  ciąg le je ­
g o  n ie sp o k o jn y  um ysł (34).

M ęczeństw o F law iu sza  K lem en sa  p rzy p a d a  n a  
p o c z ą te k  847 ro k u  (96 od  n ar . C hr.). Z n ak o m ity  
te n  p a try c y u sz  p o p rze d n ieg o  ro k u  by ł k o le g ą  Do- 
m icy an a  w  je g o  siedm nastym  k o n su lac ie , i w ed łu g  
zw yczaju  z ło ży ł u rzą d  k ilk o m a  dn iam i w przód , 
to  je s t  k u  k o ń co w i g ru d n ia  846 ro k u .

D io n  K assy u sz  w y ra źn ie  tw ie rd z i, że  sk a za n o  
g o  n a  śm ierć  za  b ez b o żn o ść  w łaśc iw ą żydom  (35). 
S w eton iusz  o g ran icza  się  w zm ian k ą , że D o m icy an  
k a z a ł  go  s tra c ić  za  najlże jszem  po d e jrzen iem  (ex 

tenuissim a suspicione. S łow o  to  w aż n e  z teg o  p o w o ­
du , że s tw ie rd z a  n ie o k re ś lo n e  ob aw y  cesarza , 
o  k tó ry c h  m ów iliśm y w yżej. T e n ż e  h is to ry k  d o ­
d a je , że  F law iu sz  K lem ens b y ł to  cz ło w iek  p o ­
g a rd y  godnej o c ięża ło śc i (contem ptissim ae inertiae), 

p ra w d o p o d o b n ie  d la  teg o , że o p a r ł się w szelkim

*) Patrz w dziełach Pliniusza Młodszego słynny lis t, 
jak i napisał do Trajana o chrześcijanach B itynii, (Lib. 10, 
ep. 97) i odpowiedź cesarza (ibid. ep. 98).
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p ro p o zy cy o m , d ążący m  do o b a len ia  c e sa rz a  i p o ­
staw ien ia  sw oich  synów  n a  je g o  m iejscu . Ż e sp i­
sk o w i rach o w a li n a  F law iu sza  K lem ensa , m o żn a  
w n o sić  z o b u rze n ia , ja k ie  je g o  śm ierć  w y w o ła ła  
p o m ięd zy  nim i.

W  istocie , S w eto n iu sz  d o d a je  je szcze , iż k a ra  
śm ierci, ja k a  sp a d ła  n a  F law iu sz a  K lem ensa , b y ła  
g łó w n ą  p o b u d k ą  do śp ieszn ie jszego  w y k o n an ia  
p ro je k tó w  p rzeciw  D o m icy an o w i ((¡uo m axim e fa c to  

m a tu r a v it  s i l i  ex itiuni) . (36).
O b aw ian o  się, iżby  ce sa rz , pozbyw szy  się o j­

ca  n ie u d e rzy ł n a  dzieci, n a  k tó re  w ielk ie n adz ie je  
p o k ła d a n o . A le D o m icy an  o g ran ic za ł się  ty lko  
do g ro żb  w zg lędem  m ło d y ch  cezarów , i bosk ie j 
A ure lii, n ie śm ie jąc  n ic  w ięcej p rzeciw  nim  p rz e d ­
s ię b ra ć .

P re fe k t m ia s ta  p ró b o w a ł sk ło n ić  ich  do w y ­
rz e c z e n ia  się w iary  ch rześc ijań sk ie j; gdy się  to  n ie- 
u d a ło , ce sa rz  zach o w ał m ilczen ie , ty lk o  m a tk ę  
dw ó ch  cezarów , F la w ią  D om ity llę , w y g n a ł n a  w y­
sp ę  P a n d a ta ry ą , i m og ły  b y ć  p ra w d ą  s ło w a  P a r-  
th e n a  do  G urgesa , że p o sta n o w ił ju ż  d łużej nie- 
o sz cz ęd za ć  tych , k tó rzy  o p ie ra li się  je g o  w ładzy, 
i c iąg le  je szc ze  ja w n ie  w yznaw ali ch rystyan izm .

A le  z a b ra k ło  m u ju ż  czasu  n a  te  zb rodn ie . 
Z re s z tą  ta k  dziw ne o k o liczn o śc i n as tąp iły  po śm ie r­
ci F law iu sz a  K lem ensa , że  k to  w ie, czyby n ie  
w a h a ł się  d łużej.

W id a ć  to  ze  św iad ec tw a  S w eton iusza . J a k  p o ­
w ia d a  te n  h is to ry k , zd aw ało  się, że ju ż  n ie ty lk o  
ludz ie , a le i bogow ie  pom ścić  chcieli śm ierć  F la -
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w iusza  K lem en sa  i zaw iesić  n a d  D o m icy an em  cią­
g łą  trw ogę .

P rzez  ośm  m iesięcy , ja k ie  u p ły n ę ły  od  śm ierci 
św ię tego  m ę cz en n ik a , aż  do chw ili gdy leg ł pod 
ciosam i s łu g  w łasnych , trap iły  go  n a jo k ro p n ie js z e  
p rzeczu c ia . G rzm ot n ie u s ta n n ie  h u cz a ł n ad  je g o  
g łow ą; p io ru n  sp ad ł n a  K ap ito l; d rug i u derzy ł 
w  św ią ty n ię  w zn ie s io n ą  n a  cześć  ro d u  F law iuszów , 
trz e c i w  dom  n a  P ala ty n ie ; inny  w reszc ie  w  s a ­
m ą  syp ia ln ię  ce sa rza .

B u rza  z e rw a ła  n ap is  tryum falny  w y ry ty  n a  p o d ­
staw ie  je g o  s ta tu i i z a n io s ła  go , aż n a  są sied n ią  
św ią tyn ię . W ie sz c z e  d rzew o , z ta k ą  za c ię to śc ią  
zn iszczone , a  k tó re  n a s tę p n ie  w ypuśc iło  z k o rz e ­
n ia  o d ro śle , te ra z  u sch ło  i w  p ro c h  się rozsypa ło . 
P o p ie rs ie  F o r tu n y  P re n es ty ń sk ie j, k tó re g o  m iał 
zw yczaj rad z ić  się  n a  p o c z ą tk u  k a ż d e g o  ro k u , z a ­
w sze d o tą d  szczęśliw e z d a rz e n ia  m u p rz e p o w ia d a ­
ją c e , n ag le  za cz ę ło  g ło sić  n a jsm u tn ie jsze  w ró ż b y , 
k rw i roz lan ie .

D o m ic y an d o p ro w a d z o n y  do o s ta teczn o śc i, w iódł 
ju ż  życie sza leńca , o cz ek u jąc  z d n ia  n a  dzień  j a ­
k ie g o  z a m a ch u  ludzi, lub  k a ry  bogów . Z a  k a ż d ą  
n o w ą  b u rzą , w o ła ł z o b łąk an iem : N iechże n a re ­
szcie p io ru n  u d e rz a  w k o g o  m a u d e rz y ć  *).

A le  cz ło w ie k  ta k i ja k  D o m icy an  do o s ta tk a  
w alczy  o życ ie  i w ład zę . W y m o rd o w a w sz y  c h rz e ­
ścijan , s łu szn e  zw rócił p o d e jrz en ia  n a  ty ch , k tó ­

*) Sw et. In D om it. cap. X V .
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rz y  rzeczyw iśc ie  sp iskow ali. D io n  K assiusz o p o ­
w iad a , iż ch ło p iec  s łużący  m u do ig raszk i, a  k tó ­
ry m  by ł n ie k to  inny  ja k  H irsu tu s , o d k ry ł pod  
w ezg ło w iem  je g o  ło ż a  ta b lic zk i z lis tą  g łów nych  
je g o  dom ow ników , m a jący ch  śm ierć  pon ieść . P ie r ­
w sze m ie jsce  w  tym  sp isie  m ia ła  ce sa rz o w a  D o- 
m icy a  L ong ina .

C hodziło  w ięc  o to , aż eb y  up rzed z ić  ty ran a , 
i w  tym  celu z e b ra ła  się n o c n a  sc h ad z k a , n a  k tó ­
r ą  szed ł P a r th e n u s , gdy się  z G urgesem  n a  Su- 
b u rań sk ie j ulicy sp o tk a ł.

S p isk o w iec  te n  z e b ra ł n ie p o k o ją c e  w skazów ki 
i p o s tan o w ił p rzy śp ie szy ć  ro zw iązan ie . N iedość b y ­
ło  je d n a k  p o zb y ć  się D o m icy an a , k o n ieczn ie  n a ­
le ża ło  m ieć k o g o ś  n a  je g o  m iejsce, a  nacze ln icy  
sp isk u  d o tą d  n a  w y b ó r n ie  m ogli się zgodzić .

P a r th e n u s  n a leż a ł do liczby  tych , k tó rz y  dw óch  
m ło d y ch  ceza ró w  n a  tro n  p rom ow ali, z w a ru n ­
k iem  je d n a k  w y rz ec ze n ia  się  ch rystyan izm u . W a ­
ż n ą  b y ło  rze czą  zb a d a ć  ich  u sp o so b ien ie  i P a r ­
th e n u s  p o d ją ł się  tej m issyi, a le  oko licznośc i ro z ­
w in ęły  się w  sposób  ta k  n ag lący , iż n iem ia ł czasu 
do  je j sp e łn ien ia .

S tąd  p o c h o d z iła  je g o  ra d o ść , gdy  w  stanow czej 
chw ili sp o tk a ł G urgesa , o k tó re g o  w pływ ie n a  
m ło d y ch  ceza ró w  d o b rze  w iedzia ł, ale  te ż  s tą d  
posz ło  je g o  z a k ło p o ta n ie  i n ie sp o k o jn o ść , gdy s ta ­
n o w cz e  o d p o w ied z i ex -p rze d sięb io rc y  p rz e k o n a ły  
go , że  m łodzi ch rześc ijań scy  k s ią ż ą ta  n ic  a  n ic ze  
sw oje j w ia ry  n ie u s tą p ią . P a r th e n u s  słuszn ie zatem.
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w y k rz y k n ą ł: D o  k o g o  się  zw rócić! bo  n iep ew n o ść  
co  do n a s tę p c y  D o m ic y an a  m o g ła  n a w e t p o w o ­
d zen ie  sp isk u  n a ra z ić .

M im o to , po  k ró tk ie m  w ah a n iu , ja k  w idzielis'm y, 
P a r th e n u s  poszed ł do  dom u n a  sc h ad z k ę  p rz e z n a ­
czo n eg o . K o n sp ira to rz y  o toczy li go  ja k  ty lk o  w szed ł, 
po czem  zasied li do  o b ra d  n a  now o, d a ją c  p ie r­
w szy  g łos P a rth en u so w i, ażeb y  usłyszeć, ja k ie  p rz y ­
no sił now iny  i ja k ie  z n ich  w y c iąg a ł n a s tęp s tw a .

R O Z D Z IA Ł  III.

Narada spiskow ców .

—  P an o w ie , rz e k ł P a r th e n u s , o k a z u ją c  z e b ra ­
nym  tab liczk i, ja k ie  m u  w ręczy ł H irsu tu s , sp is ten , 
n a  k tó ry m  za m ieszczo n e  są  w asze  i m oje im iona, 
a  ta k ż e  i ce sa rzo w e j, dow odzi, że  chw ila  d z ia ła n ia  
n ad e sz ła ... Z re sz tą  w iedz ia łem  ju ż  daw niej o tern ...

—  Ja k im  sposobem ? za p y ta li sp iskow i?
—  S te p h a n ie , m ów ił dalej P a r th e n u s , z w ra c a ­

j ą c  się do  je d n eg o  z n ich , o sk a rż o n y  je s te ś  o zdzier- 
stw o ... w iem  o tern z pew n eg o  źró d ła ...

— W ie lk a  rzecz! o d p o w ied z ia ł te n  do k tó re g o  
P a r th e n u s  zw ró c ił m o w ę.— Z d aje  m i się, że  ta k ie  
o s k a rż e n ie  n ie zw ię k sza  n ieb ezp ieczeń stw , ja k ie  mi 
i b ez  n ieg o  g ro żą , i n ie m a  co n iem  się za jm o w ać .

—  M ylisz się, o d p o w ied z ia ł p o k o jo w ie c  D o m i­
cy a n a ... rzecz  ta  za słu g u je  n a  w ięk szą  n iż sądzisz  
u w ag ę ... T rz e b a  nam  po w ziąść  p o sta n o w ien ie , n ie
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z pow o d u  ty ch  tab liczek , dość  daw nych  ju ż ... a le  
z po w o d u  ow ego  o sk a rż e n ia  o zdz ierstw o: ty  się  
z n iego  śm iejesz, a  je d n a k  je s t d la n as  g roźne ...

—  M ów ja śn ie j, P a r th e n ie , zaw o łali w szyscy  
sp iskow i.

—  T o  b ęd z ie  ła tw o , m oi pan o w ie , odpoAvie- 
dzia ł... P ew ien  je s te m , że te  tab liczk i, zd o b y te  p rze z  
H irsu ta , są  n a p isa n e  o d d aw n a , ch o c iaż  p ie rw szy  
ra z  je  w idzę *)... A  te ra z  p o w ied zcie  d la  czego  
D o m icy an  d o tą d  u ży tk u  z n ich  n iezrobił? ... D la  
teg o , że  w ierny  sw oim  p rzy zw y cza jen io m  obłudy , 
sz u k a ł p o zo ru  do sk a z a n ia  n a  śm ierć  ce sa rzo w e j 
i w szy s tk ich , k tó ry c h  się  o b aw ia  zg ładz ić  b ez  ż a ­
dnej p o zo rn e j p o b u d k i. O tó ż  o sk a rż e n ie  S te p h a n a

*■ je s t  ta k im  w ym yślonym  p o zo rem . P rzy  tej sp o so ­
bnośc i sp o d z iew a  się ta k ż e  w y k ry ć  s to su n k i D o- 
m icyi L o n g in y ... a  w ted y  w szy stk o  co k o lw iek  p rz e ­
ciw  n am  p rzed sięw eźm ie , n a w e t su ro w a  zem sta , 
w y d a  się  s łu szn ą  i k o n ie cz n ą . A  te ra z  p an o w ie , 
spodziew am ' się, że  ro zu m iec ie  m yśl m oją .

—  W ię c  w ed łu g  cieb ie , rz e k ł je d e n  ze  sp isk o ­
w ych , o sk a rż e n ie m  S te p h a n a  o m n iem an e zdz ie r­
s tw o , ch c e  ty lk o  D o m ic y an  u w ik ła ć  n as  w szystk ich  
z  ko le i... T o  n iep raw d o p o d o b n e!... T ru d n o  b ędz ie  
D o m icy an o w i z je g o  o sk a rż e n ia  w yw iązać  za rzu ty , 
ja k ie b y  ch c ia ł n a  k aż d e g o  z n as  w ym yślić... Gdy...

*) W  istocie , D ion pisze, że znaczny czas upłynął od 
cłrwiłi napisania tej listy  proskrypcyjnej do śm ierci Dorni- 
cyana.
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—  P etro n iu sz u , o d p o w ied z ia ł P a r th e n u s , p rz e ­
ry w a ją c  m o w ę p re fek to w i p re to riu m , n ie ty lk o  p ra- 
w d o p o d o b n e m  je s t  to  co  po w iad am ... a le pew nem ... 
W ie m  o dniu , w  k tó ry m  D o m icy an  p rzy stąp i do 
dz ie ła , w iem  ja k ie m i d ro g am i ch ce  do nas dojść. 
A  z re sz tą , ch o ćb y śc ie  n iew ierzy li m oim  słow om , 
m a c ie  to  p rze k o n a n ie , że  nam  w ie lk ie  z a g ra ż a  n ie ­
b ez p ie cz eń stw o ... i że  n a leż y  je  uprzedzić .

—  B ezw ą tp ien ia , o d p o w ied z ia ł P e tro n iu sz ... A le 
p rzy n a jm n ie j trz e b a b y  się  u łożyć...

—  N iechcem y  N erw y! za w o ła ła  w ięk sza  część  
sp isk o w y c h ... T y lk o  n a  rzecz  dw óch  synów  F la- 
w iusza  K lem en sa  d z ia ła ć  będziem y!..

P e tro n iu sz  S ecundus , p re fe k t p re to ry u m  by ł 
stan o w czy m  s tro n n ik ie m  N erw y, a  gdy s ło w a je g o  
w y d a ły  się  cz ło n k o m  k o n cy liab u łu  now ym  o b ja ­
w em  je g o  sk ry ty c h  za m ia ró w , p rze rw ali m u o k rz y ­
kam i p rzy ch y ln o śc i d la  w n u k ó w  W e sp a z y a n a  
i T y tu sa .

—  W ie c ie  o tern , że  są  ch rześc ijan am i, o d p o ­
w ied z ia ł n a ty ch m ias t P e tro n iu sz  S ecundus. C hce- 
c ież  m ieć Ż ydów  w ład zcam i R zym u?

—  W y rz e k n ą  się  teg o  n ie d o rz ec zn e g o  o b rz ą d ­
k u , o d p o w ied z ian o  zew sząd .

—  W ą tp ię ,  m ru k n ą ł P e tro n iu sz ... N iezdarzy ło  
s ię  je sz c z e , iżby  ch rześc ijan in  w y rz e k ł się tego , 
k tó re g o  sw oim  B ogiem  nazyw a.

—  A le gdy  ch o d z i o tro n  cesarsk i! odezw ali 
s ię  znow u s tro n n ic y  d w ó ch  m łodych  cezaró w ...
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—  C hoćby  szło o życie, w ażn ie jsze  niż p a n o ­
w an ie , w y trw a lib y  w  sw oich  b ezb o żn y ch  w ie rz e ­
n ia ch , o d p a rł p re fe k t p re to ry u m .

P o d cza s  tej dość  żw aw ej ro zp raw y , P a r th e n u s  
zach o w y w ał m ilczenie; gdy n ieco  p rzyc ich ła , zw ró ­
cił się  k u  tym , k tó rz y  ta k  g o rąc o  b ron ili sp raw y  
s io s trzeń có w  ce sa rz a , i s taw ił im u ro cz y s te  z a ­
p y tan ie :

—  D la  czego  n iezg ad zac ie  się n a  N erw ę?
T o  p y tan ie  n o w ą  w rzaw ę  Avzbudziło w  z g ro m a ­

dzen iu , a  do  P a r th e n a  zw ró co n o  się  n ieledw ie 
z  p o g ró żk a m i.

—  J a k to , P a r th e n ie , m ów ili u m ia rk o w a ń si,... 
o p u szczasz  nas!...

—  P a r th e n a  ju ż  p rze k u p ił N erw a! k rzy cze li inni.
W  is to c ie  p o k o jo w ie c  D o m icy an a , b y ł d o tą d

s ta n o w cz y m  s tro n n ik ie m  synów  F law iu sza  K lem en­
sa . O d  sam eg o  za w iąz k u  sp rzy sięż en ia  ośw iadczy ł, 
iż w  ta k ic h  ty lk o  z a m ia ra c h  go tów  je  p o p ie ra ć . 
N a s tę p n ie  u d a ło  m u się  o b a lić  w pływ  przec iw nego  
s tro n n ic tw a , i w y k lu czy ć  ze  sp isk u  p raw ie  w szy­
s tk ic h , trzy m ają cy c h  z a  N erw ą , a  n a to m ia s t w p ro ­
w ad z ić  s tro n n ik ó w  fam ilii, k tó r ą  ch c ia ł w idzieć n a  
tro n ie .

N iep o jm o w an o  w ięc n ag łe j zm iany  jeg o  z a m ia ­
rów , w idocznej z p y ta n ia  ja k ie  staw ił.

—  P y tam  w as, p o w tó rzy ł je szcze  b ardz ie j u ro ­
czy sty m  to n em , d la  czego  n ie ch c ec ie  N erw y? C o  
m a c ie  m u  do zarzucen ia?

—  Z a  stary! zaw o ła ł H irsu tu s , k rę c ą c y  się m ię ­
d zy  zg ro m ad zo n y m i.
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K arze ł d o tą d  n ieośw iadczy ł się za  n ik im . J e ­
m u  szło ty lk o  o n asy cen ie  zem sty  n ad  D o m icy a- 
n em , a  k to  b ęd z ie  n as tęp c ą , o to  n iedbał. J e d n a k ­
ż e  o b se rw ac y a , k tó rą  zap ew n ie , um yślnie rzuc ił 
w  to k u  ro zp raw , s ta n o w iła  g łów ny za rz u t p rzeciw  
w y b o ro w i N erw y.

W  is toc ie  ów  by ły  konsu l, m ia ł w tedy  p rz e ­
sz ło  siedm dziesią t la t, i s łuszn ie  o b aw ian o  się, że  
k ró tk o  p a n o w a ć  b ędzie .

N erw ę sz an o w an o  p o w szech n ie  za  u m ia rk o w a ­
n ie , sp raw ied liw ość i inne cno ty ; a le  po  je g o  śm ier­
ci, R zym  m ógł p o p aść  p o d  ja rz m o  ja k ie g o  n o w eg o  
ty ran a , a  T y b e ry u sz e , N ero n y , D o m icy an y , ta k  ju ż  
s ię  dali w e zn a k i, iż p rag n io n o  p o w szech n ie  o d p o ­
czynku .

N iep rzew id y w an o  je szc ze  w tedy , że  N erw a  p rz e z  
ad o p c y ą  zo s taw i po  so b ie  n a s tę p c ą  T ra ja n a , za tem  
o g ro m n a  w ięk szo ść  obyw ate li, je d y n e  p o k ła d a ła  
n ad z ie je  w  m ło d y ch  ce z a ra c h , o k a z u ją c y c h  s k ło n ­
n o śc i i p rzy m io ty  W e sp a z y a n a  i T y tu sa .

T a k ie  w zg lędy  sk ło n iły  P a r th e n a , iż p ośw ięcił 
s ię  w y łączn ie  służb ie  synów  F law iu sz a  K lem en sa , 
m im o p róźb  cesa rzo w ej P o m ic y i L on g in y , k tó r a  
w łaśn ie  z p o w o d u  p ó źn eg o  w iek u  N erw y, p o p ie ra ­
ła  teg o  o s ta tn ie g o  p re te n d e n ta .

W  is toc ie  sp o d z iew a ła  się ła tw o  o p an o w a ć  s ta r ­
ca , k tó ry  je j b ęd z ie  sw ój los zaw dzięcza ł, w  czem  
g d y b y  się  o m yliła , r a c h o w a ła  je szc ze  n a  u p rz e j­
m o ść  n as tęp c y , n a  ja k ie g o  p raw d o p o d o b n ie  nie- 
p rzy jd z ie  je j d ługo  cz ek a ć .
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Z a rz u t H irsu ta , by ł za te m  w y razem  m yśli p r a ­
w ie  w szy stk ich  p rze c iw n ik ó w  N erw y.

—  P raw d a , o d rz e k ł m u P a r th e n u s , ale w  ta k im  
raz ie  zn a jd źc ież  mi k o g o , k tó reg o b y śm y  m ogli 
p rze d staw ić  ludow i, gdy D o m ic y a n a  ju ż  n ie b ęd z ie ... 
bo  że  czas nagli tem u  n ik t n iep rzeczy .

—  A  dw aj cezarow ie! zaw o ła li znow u  ci, k tó ­
rzy  p rze rw ali m ow ę p re fe k ta  p re to ry u m .

—  S ądzic ież  w ięc , że by łbym  opuścił ich  s t ro ­
n ę , gdyby  b y ło  m o ż n a  o b s ta w a ć  p rzy  ich  w yborze?

—  Co to  zn aczy  P a r th e n ie , wołan"o ze w szy ­
s tk ich  s tron .

—  P an o w ie , n ie jes teśc ież  tego  sam ego  zd an ia  
co  P e tro n iu sz  S ecundus, że  n ie m o żn a  w y b ie rać  n a  
tro n  Ż ydów , u p o rn ie  do sw o ich  d o k try n  p rzy w ią­
zanych? O tóż, n a  n ieszczęście  dw aj ce za ro w ie  n ie ­
w zru szen i są  w  sw ojem  p o stan o w ien iu .

—  S k ąd  w iesz?
—  D om yśla łem  się teg o  o d d aw n a , a  obecn ie  

m am  dow ody. T a  o k o lic zn o ść  w łaśn ie  sp o w o d o ­
w ała , żem  się do  w as opóźn ił. Z n ac ie  w szyscy  Gur- 
gesa , n iegdyś p rz e d s ię b io rc ę  o b ch o d ó w  p o g rz e b o ­
w ych , a  te ra z  eg z a lto w an e g o  ch rześc ijan in a , c ią ­
g n ą ł dalej P a r th e n u s , w id ząc  że  w szyscy  go u w a ­
ż n ie  s łu ch a ją . W ie c ie  ja k ie  za jm uje  s ta n o w isk o  
p rzy  b o sk ie j A u re lii i o b u  ce za ra ch . J e s t to  cz ło ­
w iek , od  k tó re g o  n ajlep ie j m o żn a  się o ich  p o g lą ­
d zie w yw iedzieć . T y lk o  co  sp o tk a łe m  go n a  Su- 
b u rań sk ie j u licy , i ro zm aw ia łem  z nim  d ługo . P ró ­
b o w a łe m  w p ły n ąć  n ań  i p o s tra c h e m  i am b icy ą , 
i p rze k o n a łe m  się, p rzy sięg am  to  n a  w szy s tk ie  b o ­
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gi, że  zg in iem y, jeże li dłużej będziem y się u p ie ra li 
p rzy  p ie rw szym  naszym  w y b o rze . C ezarow ie n ie- 
z rz e k n ą  s ię  sw o ich  zab o b o n ó w ... R ad źc ież  w ięc  
teraz!

G łęb o k ie  m ilczen ie  n a s ta ło  po  tej d ek la rac y i 
P a r th e n a , ta k  w ażnej w  o b ecn y ch  o k o liczn o śc iach , 
a  n iew ą tp liw ie  szczere j. R o zu m ie  się, że P e tro -  
n iu sz  S ecundus je j n ie p rz e ry w a ł, słuszn ie p rze w i­
d u ją c , że  z a  k ilk a  ch w ił w szyscy  sp rzysiężen i, u le ­
g a ją c  k o n ieczn o śc i, s ta n ą  po  s tro n ie  N erw y.

Je d n a k ż e  k ilk u  ze sp isk o w y ch , n ie p o d d a ją c  się  
je szc ze , z a p y ta ło , czy p o rzu c iw szy  m yśl o dw óch  
m łodych  c e z a ra c h , n ie n a le ża ło b y  w y p ró b o w a ć  
u sp o so b ien ia  n ie k tó ry c h  w p ływ ow ych  se n a to ró w , 
i w ym ienili ta k ic h , k tó rz y  b ę d ą c  m łodszym i od  
N erw y, lep ie jby  żąd an y m  w a ru n k o m  o d p o w ied z ie li.

—  P ra g n ą łb y m , pan o w ie , rz e k ł P a r th e n u s , iżby  
ta k i k o m p ro m is  b y ł m ożliw ym . A le czy p o m y śle ­
liście też  o tern , że w ielu  już  się  co fnę ło , w ą tp iąc  
w  p o w o d zen ie  naszego  p rzesięw zięc ia , i że w ielu  
je sz c z e  się cofnie?.. I  że  w reszc ie  z a b ra k n ie  nam  
cz asu  n a  te  u k ła d y , b o  D o m icy an  z a n ie p o k o jo n y  
j a k ą  n o w ą  d en u n cy acy ą , g o tó w  p rzy śp ie sz y ć  w y ­
k o n a n ie  sw o ich  zam iarów ?

—  A  k ie d y ż , p rz e rw a ł S tep h an u s, m a ją  p rz e c iw ­
k o  m n ie  w y s tą p ić  z ow em  o sk a rż en ie m  o zdz ie r- 
s tw o , w sp o m n ia n em  p rze d  chw ilą?

—  P a n o w ie , rz e k ł P a r th e n u s , dzie je  się rzecz  
n a d z w y c z a jn a , z k tó re j pow inn iśm y k o rz y s ta ć . 
W ie c ie , że  D o m ic y a n  m a  p rze czu c ie  sw o jego  b li­
sk ie g o  zg o n u . A  co w  tern szczegó ln ie jszego , że
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sam  sobie o z n a c z a  dzień , a  n aw e t godzinę!.. S k ąd  
m a to  przeczucie? Czy ja k a  p rzep o w ied n ia  m u 
j ą  ob jaw iła?.. Czy as tro lo g o w ie  cha lde jscy , k tó ­
ry c h  ciąg le  b ad a , rzeczyw iście  m u p rzysz łość  o d ­
k ry li? N iew iem  tego . T o  pew na, że  D om icyan  
b ez  u s ta n k u  m ów i o p ią te j godzin ie  cz te rn a s te g o  
d n ia  k a len d ó w  p aź d z ie rn ik o w y ch  *), k tó ra  jeże li 
p rzem in ie  b ez  w y p ad k u , n ieb ęd z ie  ju ż  p o trz e b o ­
w ał n iczego  się  o b aw iać . . B ądźc ie  pew ni, że a ż  
do  tej chw ili pow strzy m y w an y  s trac h em , n iczeg o  
p rze c iw k o  nam  n iep rzed sięw eźm ie ... O budzi się 
d o p ie ro  gdy n ie b ez p iec ze ń stw o  m in ie.... A le w te ­
dy  p an o w ie , d o d a ł P a r th e n u s  grzm iącym  g łosem  
i rz u c a ją c  ro zo g n io n y m  w zro k ie m  po ca łem  z g ro ­
m ad zen iu , w tedy  trz e b a , żeb y  m o ż n a  b y ło  p o w ie ­
dz ieć  o  D om icyan ie : n ie ż y je L .

—  Ś m ierć ty ranow i!., w rzasn ę li w szyscy  sp i­
skow i, p o jm u jący  n ie ch y b n e  n ieb ezp ieczeń stw o ... 
Ś m ierć  ty ranow i!

—  P an o w ie , rz e k ł P e tro n iu sz  S ecundus p o w sta ­
ją c , p ostanow iliśm y  w ięc, że  dzia łam y  n a  k o rzy ść  
N erw y?...

—  B ezw ątp ien ia! n a ty c h m ia s t od p o w ied z ia ł, 
P a r th e n u s ...  O ko licznośc i z b y t n ag lą , iżbyśm y d łu ­
żej w a h a ć  się  m ogli!.. N ie sp ie ra jm y  się  w  te j 
o s ta tn ie j chw ili!... Czy ta k ie  je s t w asze z d a ­
n ie , panow ie? z a p y ta ł z w ra c a ją c  się k u  d o ty c h ­
czasow ym  op o n en to m .
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—  D o b rz e , og łośm y  N erw ę! Z gadzam y  się n a  
n ieg o , w o łali w szyscy  w idząc p o trz e b ę  u p rz e d z e ­
n ia  D o m ic y an a , i z re sz tą , n iech cąc , iżby  p rzysz ły  
p an u jąc y  z a  n iep rzy ch y ln y ch  ich  uw ażał.

P o sta n o w io n o  za tem , iż tej je szc ze  n o cy  je d e n  
z e  sp isk o w y ch  p o jed z ie  do T a re n tu , u w iadom i 
N erw ę  i sk ło n i go do  n a ty ch m ias to w e g o  a  ta je ­
m n ego  p rzy b y c ia  do  R zym u.

P o zo s ta ło  ty lk o  je szc ze  w y zn aczy ć  dzień  n a ­
p aśc i n a  D o m icy an a , w y b ra ć  sp isk o w y ch  do s p e ł­
n ie n ia  te g o  z a m a c h u  i n a ra d z ić  się  co do sp o so ­
bu  w y k o n an ia .

Szczegóły  te  n ie za ję ły  d ługo  ludzi z d e te rm in o ­
w an y ch , w  k tó ry c h  b ra te rs tw o  n ieb ezp ieczeń stw a  
w y ro d z iło  i b ra te rs tw o  odw ag i. Je d n o zg o d n ie  
o b ra n o  dzień  w y zn aczo n y  ju ż  p rzeczu c iam i D o m i­
cy a n a , w a h a n o  się  ty lk o  co do  sam ej chw ili.

Jedn i p ro p o n o w a li g o d zin ę  p o o b ie d n ią , w ied ząc  
ż e  ja d a ł zw y k le  p rz e d  za ch o d e m  słońca, inni 
ch w ilę  w  k tó re j  u d aw a ł się  do  łaźn i, to  je s t  o k o ­
ło  p o łu d n ia  *). S te p h a n u s , n a jb ard z ie j in te re so w a ­
n y  w  tej sp raw ie , p o ło ż y ł k o n ie c  w ah a n io m , 
o św ia d c z a ją c  g o to w o ść  w y m ie rzen ia  p ie rw szych  
c io sów , i ż ą d a jąc , a b y  o bm yślen ie  szczegó łów  j e ­
m u  p o zo s taw io n o  **).

P a r th e n u s , H irsu tu s , C lodianus cornicularius ***),

*) Sweton. Ia D om it. cap . XX I.
**) Sweton. Ia Dom it. cap. XVII.

***) Rodzaj urzędnika cywilnego, jakoby sekretarza, lub 
też w wojsku adjutant przy konsulu, trybunie etc. (Prz, T ł.).
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S atu ryusz , M axim us, w yzw olen iec  P a r th e n a ,  i k ilk u  
g la d y a to ró w  n a leż ąc y ch  do sp isku , o fiarow ali m u 
sw o je  usługi.

' P a r th e n u s , p o k o jo w ie c  cesa rza , m iał d o s ta rc z y ć  
p o zo ru  d o s ta n ia  się  do  n iego . H irsu tu s  zo b o w ią ­
za ł się  p o p su ć  b ro ń , k tó rą b y  D om icyan  ch c ia ł się 
za staw iać . W szy sc y  inni m ieli z a ra z  za  S tep h a - 
n em  w p aść  do p o k o ju  z p o m o c ą , je że lib y  D o m i­
cy an  n ie leg ł od  p ie rw szeg o  ciosu in te n d en ta  D o- 
m icyi L o n g in y  (37).

O czyw iście  ta k i p lan  b y ł na jlepszy  i p rzy ję to  
go  je d n o zg o d n ie .

I rozeszli się  ci ludzie, p rz y rz e k a ją c  sob ie  n a  
now o  w iern o ść , s tan o w czo ść , w y trw ałość : z re sz tą  
in te re s  lepiej ich  łączy ł ze so b ą  niż p rzysięg i. T a ­
k i by ł dziw ny o b łęd  b a rb a rz y ń sk ic h  ob y cza jó w  
ow ej ep o k i, że m yśl m o rd e rs tw a  innej n ieb u d ziła  
trw og i, j a k  ty lk o  o n as tęp s tw a , ja k ie b y  w y n ik n ęły  
z  n ieu d an e g o  zam ach u .

W k ró tc e  u s tro n n y  i c ichy  dom , w  k tó ry m  z e ­
b ran i sp iskow i o b ra d o w a li o m o rd e rs tw ie  w ładcy  
i o o b sad zen iu  tro n u , o p u s to sz a ł i p o g rąży ł się 
w  ciem n o ściach  nocy .
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R O Z D Z IA Ł  IV.

M o r d e r s t w o .

K ilk a  dni ty lk o  ro zd z ie la ło  p ro je k t sp isku  
o d  w y k o n an ia .

S przysiężen i, a  n ad e w szy stk o  S tep h an u s, m a­
ją cy  n a p a ść  n a  D o m icy an a , użyli tego  czasu  n a  
zab ez p ie cze n ie  p o w o d zen ia  u ło żo n eg o  p lanu . J e ­
szcze b a rd z ie j niż d o tą d  trzym ali się n a  uboczu , 
ab y  n ie d ać  najm n ie jszych  p o d e jrzeń , a  d z ia łan ie  
je d n o z g o d n e  obudziło  n ad z ie ję  p rze łam a n ia  w szel­
k ic h  trudnos'ci.

T ru d n o śc i rzeczyw iście  by ły  n iem ałe . J a k k o l­
w iek  se n a t n a jw ięk sz ą  d la D o m icy an a  p a ła ł n ie ­
naw iśc ią , uczucie  to  n ie p rz en ik n ę ło  do ludu, k tó ­
ry  n ied o zn a jąc  z je g o  s tro n y  gw ałtów  an i o k ru ­
cieństw , śm ierc i te ż  je g o  n ie p ra g n ą ł, a  n aw e t m ógł 
s ta n ą ć  po  s tro n ie  je g o  m ścicieli.

Bo b ę d ą  i m ściciele . W sz y sc y  h is to ry c y  ow ej 
e p o k i św iadczą, iż D o m ic y an a  szczegó ln ie k o c h a li 
p re to ry a n ie , m o g ą cy  zaw sze liczyć n a  je g o  ła sk i 
i szczod rob liw ość  i n aw zajem  go tow i p o św ięcać  
się  d la  n iego .

O d chw ili sw ego w stą p ien ia  n a  tro n  p rzez  c a ­
ły  c iąg  p a n o w a n ia , D o m icy an  b a rd z o  zręczn ie  z  n i­
m i u m ia ł p o s tę p o w ać . O b aw iać  się w ięc  n a le ż a ­
ło , iż m o rd e rc y  śc iąg n ą  n a  sieb ie  o b u rzen ie  p re -  
to ry an ó w , s tra sz n e  szczególn ie j w  p ierw szej ch w i­
li, i d ro g o  z a p ła c ą  zam ach , n aw et, ch o ćb y  się 
u d a ł (38).
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B ądź co b ąd ź , n iem o żn a  go by ło  ani p o rz u c a ć  
an i o d k ła d a ć , śm ierć  bow iem  g ro z iła  k o n sp ira to ­
ro m , ja k  ty lk o  m iną  z a b o b o n n e  s tra c h y  d ręc ząc e  
D o m icy an a . W y trw a li w ięc  w  sw ojem  p o s ta n o ­
w ieniu .

S tep h a n u s  u ży ł p o d stęp u , aż eb y  w  o zn aczo n ej 
godzin ie  d o stać  się  do D o m icy an a , n ie b u d zą c  j e ­
go p o d ejrzeń .

P rz e z  k ilk a  dn i, u d a jąc  ja k o b y  by ł ran n y , o k a ­
zyw ał się pub liczn ie  z le w ą  rę k ą  n a  tem b lak u . 
A le w  w ełn ian y c h  o p a sk a c h , k tó re m i j ą  o b w in ął, 
u k ry w a ł sz ty le t, k tó ry m  m ia ł d o k o n a ć  m o rd e rs tw a , 
gdy  go P a r th e n u s  do syp ia ln i w ład cy  R zym u 
w p ro w ad z i. •

I aż eb y  w  chw ili s tan o w czej od w ró c ić  u w ag ę  
D o m icy an a , m iał m u p rze d staw ić  lis tę  sp isk o w y ch  
i o św iadczyć g o to w o ść  w ta jem n icz en ia  go w e 
w szy s tk ie  szczegó ły  k o n sp ira c y i, ja k o b y  ty lko  co  
w y k ry te j *). Z a jąw szy  go ta k  n a  czas pew ien , ła tw o  
m ógł d o b y ć  sz ty le tu  i d o k o n a ć  s tra sz n e g o  p rz e d ­
sięw zięcia .

W k ró tc e  n ad sze d ł d z ień  n az n ac zo n y . P rz y p o ­
m inam y  sob ie , że  to  b y ł 14 p rzed  k a le n d a m i 
p a ź d z ie rn ik a  843 ro k u  (18  w rześn ia  96 r. po  n . 
C hr.), dzień  fa ta ln ie  p rze czu w a n y  p rzez  D o m i­
cyana .

O b aw y  te  p o d w o iły  się  od  dn ia p o p rze d n ieg o . 
K ilk a k ro tn ie  i w ca le  n ie  w  dw uznacznych  sło-

*) Sw et Tn D om it. cap. XVII. 

Aurelia Tom II. 23
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w ach , D o m ic y an  zap o w ied z ia ł co  m a n az a ju trz  
n a s tą p ić . T a k  n a p rz y k ła d , p o d czas u cz ty  w ie c z o r­
nej po lecił, a ż eb y  m u  p o d a n y  p ó łm isek  trufli n a  
n a s tę p n y  dz ień  sc h o w a n o , d o d ając : ^Bylem tylko 
mógł jeszcze je jeść!

I zw róciw szy  się  do  o b ec n y ch  pow iedzia ł, że 
ju tr o  k s ię ży c  z a k rw a w i się  w  przejs'ciu p rzez  z n a k  
W o d n ik a , i że z a jd ą  w y p ad k i, o k tó ry c h  ca ły  
św ia t b ęd z ie  m ów ił.

O k o ło  pó łn o cy  zbudził go  p rz e s tra c h  ta k  n a ­
g ły  i m ocny , iż sp a d ł z łó ż k a . R a n o  p rzy w o ła ł 
aru5pexa (w ró żk a ), k tó re g o  m u  p rzy słan o  z G er­
m anii, i z a p y ta ł go, ja k ie  m a zn aczen ie  p io ru n  w i­
dz ian y  w e śnie. G dy w różb ifa  od p o w ied z ia ł, iż 
w ie lk ą  to  zm ian ę  p rze p o w iad a , k a z a ł  go  śm ierc ią  
u k ara ć !

W k ró tc e  p o te m  p ró b o w a ł w y rw a ć  b ro d a w k ę  
w y ro s łą  m u  n a  czo le . N a w id o k  k rw i w yciek łe j 
z  lek k ie j ran y , za w o ła ł. c/3odajhy na takim  skoń­
czyło się krwi wylewie! T e jż e  chw ili z a p y ta ł k tó ra -  
b y  b y ła  godzina. O d p o w ied z ian o  um yśln ie, że 
szósta . U ra d o w an y , i ja k o b y  ju ż  w sze lk ie  m inęło  
n ieb ezp ieczeń stw o , za cz ą ł się  u b ie ra ć , j a k  zw yk ł 
b y ł o tej po rze . W  je g o  p rze czu c ia ch  p ią tą  g o ­
dzinę (d z ie s ią tą  z ra n a )  n azn aczy ło  p rzezn aczen ie  
n a  za m a c h  p rze c iw  je g o  o so b ie .

I o te j te ż  p o rz e  w  is toc ie  P a r th e n u s  w szed ł 
z  don iesien iem , iż ja k iś  cz ło w iek  p rzy b y ł z w aż n e - 
m i w iadom ościam i, i ch c e  n a ty c h m ia s t z n im  m ó ­
w ić. D o m ic y an  uw o ln ił św itę , p rzeszed ł do  s y ­
p ia ln i i k a z a ł  w p ro w a d z ić  in te re sa n ta .
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B yłto  S tep h an u s, zaw sze  je szcze  z rę k ą  n a  
te m b la k u . Sam , a le  u drzw i pozostaw ił M aksym a, 
K lod iana, S a tu ry a  i k ilk u  g lad y ato ró w , m a jący ch  
w biedz do  k o m n a ty , j a k  ty lk o  on  za d a  cios p ie r ­
w szy.

S tep h an u s  w szedłszy  sk ło n ił się g łęb o k o  p rzed  
D o m icy an em , sp o g ląd ający m  n a ń  podejrz liw ie 
i z zac iek aw ien iem . S p iskow iec po ją ł, że  n iem a 
czasu  do  s trac en ia . R az  je szcze  z p o k o rą  się k ła ­
n ia jąc , p o s tą p ił k ilk a  k ro k ó w  k u  D o m ic y a n o w i, 
i ośw iadczył, że  o d k ry w szy  sp isek  n a  je g o  osobę , 
p rzy b ie g ł z d on iesien iem  o sp raw ca ch .

I ró w n o cześn ie  p o d a ł d łu g ą  listę, k tó rą  ch w y ­
ciw szy  D o m icy an  chciw em  ok iem  p rzeb iegał.

N ad esz ła  s ta n o w cz a  chw ila . S tep h a n u s  w y ­
p ro s to w a ł się  i je d n y m  rzu te m  o k a  sp raw dził, że 
w  cichej te j k o m n a c ie  n iem asz  nic, co b y  jeg o  z a ­
m ia ro w i sz k o d z ić  m og ło . T y lk o  H irsu tu s  p ieścił 
r ę k ą  m ałego  p ie sk a  g a lsk ieg o  i u śm iechem  p o ro ­
zu m ien ia  p rzy b y łeg o  p o w ita ł.

P o tem  S tep h a n u s  zw ró cił oczy  n a  D om icyana  
i u tk w ił je  w eń  z p ew n ą  ob aw ą .

Czy w y rzu ty  sum ien ia  p rze ję ły  m ordercę? czy 
te ż  ro z p a try w a ł w  k tó re m  m iejscu  lepiej nóż 
u topić?

W  istocie  D o m icy an  z a ję ty  czy tan iem  w rę cz o ­
n eg o  m u d o k u m e n tu , n iep rzed staw ia ł ła tw ego  d la  
n a p a s tn ik a  za d an ia . R zucił się  w  k rzesło , i zg ię ty  w e 
d w o je  czy ta ł p o d an y  m u m em oryał, d rżącem i r ę ­
k am i p rz e w ra c a ją c  k a r tk i .  W  ta k iem  p o ło żen iu  
b ro n ił sam  sieb ie , tru d n o  m u było  bow iem  z a d a ć
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ra n ę  śm ierte ln ą . O b aw ia ć  się te ż  n a leża ło , iżby 
z a  najm nie jszym  k rzy k iem , p re to ry a n ie  czuw ający  
w  sąsied n ich  a p a r ta m e n ta c h , n ie  w pad li n a  po m o c 
z a g ro żo n em u  i n ie ro zb ro ili m o rd ercó w .

S tep h an u s le k k iem  m rugn ięc iem  n a  H irsu ta  
s ta ra ł  się zw rócić  je g o  u w ag ę  n a  tru d n o ść  p o ło ż e ­
n ia  i po m o c so b ie  z jed n ać . D ow cipu  n ie b ra k o w a lo  
o b rzy d łem u  po tw orow i, w spó ln ikow i m ające j się 
d o k o n a ć  zb rodn i; z a ra z  te ż  da ł tego  dow ody .

S k o czy ł z s ied zen ia  i hałaśliw ie  ig ra jąc  z p ie ­
sk iem , po k o le i p o za m y k a ł w szy stk ie  drzw i. T a k  
zab ezp ieczy w szy  się od  zew n ątrz , w rócił n a  m ie j­
sce  za jm o w an e p o p rze d n io  z a  D o m icy an em  i u tk w i­
w szy  w z ro k  w  sp isk o w ca, zd aw ał się  m ów ić: T e - 
r a z  n iem asz się  już  czego  o b aw iać ... Czyń co  
m asz  czynić!

D om icyan  n iczeg o  n ie sp o s trze g ł, n iczego  n ie ­
dosłyszał! C iągle je sz c z e  czy ta ł w  sku lonej p o ­
staw ie , n iezm ien ia jąc  pozycyi.

S tep h an u s  p ra w ą  rę k ą , k tó r ą  m ia ł w o lną, g ła ­
dził o strze  sz ty le tu  u k ry te g o  w  o p a s k a c h  lew ej 
rę k i,  i czek a ł, iżby D o m ic y an  u n ió s łszy  g łow ę, w y ­
staw ił p ie rś  n a  u d erzen ie .

C zas p ły n ą ł. N areszc ie  D o m ic y an  zak o ń czy ł 
cz y ta n ie  i ju ż  n a  w p ó ł p o w sta ł z k rze s ła , gdy  m u 
S te p h a n u s  sz ty le t w  b rzu ch u  z a to p ił .

D o m ic y an  ry k n ą ł ja k  dzik ie  zw ierzę! A le r a n a  
n ie b y ła  śm ierte ln a , n ie p o zb a w iła  go ani cz u cia , 
an i energ ii. K rz y k n ą ł n a  H irsu ta , ażeb y  m u p o ­
d a ł m iecz z p o d  w ezg ło w ia  ło ż a  i p rzy w o ła ł s tra ż  
p rzy b o czn ą .
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H irsu tu s  w sk az a ł n a  drzw i zam k n ię te , a  do  
r ą k  w ręczy ł m u sam ą g ard ę , od  k tó re j b rzeszczo t 
za w cz asu  od ją ł.

W te d y  D o m icy an  sp o strz eg ł że  je s t  zd ra d z o ­
ny  i że  zg in ąć  m usi.

I n a s ta ła  pom iędzy  S tephanen ! podw aja jącym  
razy , a  D om icyanem  p rag n ący m  d ać  p re to ry an o m  
c z a s  do p rzy b y c ia  i oca lić  życie , k rw a w a, ro z p a ­
czliw a, o k ro p n a  w alk a . D o m ic y an  rzuc ił się n a  
sw ego p rze c iw n ik a  i chw ycił go w e dw ie ręce: 
w k ró tc e  sz a rp iąc  się z ró w n ą  w ściek łośc ią , p o ta - 
czali się  po  m arm u ro w y ch  p ły ta c h  p o k o ju .

T o  D om icyan  o b ra c a ł S te p h a n a  pod  siebie, 
to  zn o w u  m o rd e rc a  b ra ł g ó rę , a le n a p ró ż n o  usi­
ło w a ł sz ty le tem  ta k ą  za d a ć  ran ę , k tó ra b y  m u z a ­
p e w n iła  zw ycięztw o; p rze c iw n ik  konw ulsy jn ie  sk u r ­
c z o n ą  r ę k ą  u siło w a ł w y rw a ć  m u tę  b ro ń , a  d ru g ą  
w e p c h n ą ć  m u za k rw a w io n e  palce w  oczy, by o śle ­
p ić go  tym  sposobem .

C zas by ło  M axym ow i, K lodyanow i, S a tu ry u szo - 
w i i g la d y a to ro m  p rzy jść  n a  p o m o c  S tep h a n a  
i d o k o ń cz y ć  m o rd e rs tw a . P re to ry a n ie , do  k tó ry ch  
d o sz ed ł w śc iek ły  ry k  D o m icy an a , biegli ju ż  z e ­
w sząd .

H irsu tu s  o tw o rzy ł d rzw i od  s tro n y  pom ocn i­
k ó w  S te p h a n a  i w puścił ich . W a lk a  u k o ń cz y ła  
s ię  w  jed n ej chw ili. K ażd y  z n ap astn ik ó w  za d a ł 
c ios. D o m icy an  siedm  ra z y  p rzeszy ty  ich  m ie cz a­
m i, w k ró tc e  b y ł trupem !

M o rdercy  d o pełn iw szy  zb rodn i, n a ty c h m ia s t 
uc iek li, gdy p re to ry a n ie  w y łam aw szy  drzw i p ra -
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w ie  ró w nocześn ie  s tan ę li w  p o k o ju , w  k tó ry m  
o k ro p n ie  sk rw aw io n e , leża ło  m a rtw e  c ia ło  ich  
p an a .

Sam  ty lk o  S tep h a n u s , o p ad ły  z sił, n iem ó g ł 
u c ie k a ć  z a  innym i sp iskow ym i.

Ż o łn ie rz e  D o m icy an a  w  je d n e j chw ili p o św ię­
cili go  sw ojej w ściek ło śc i, poczem  rozb ieg li się  p o  
R zy m ie  sz u k a ją c  ja k ie g o  n a c z e ln ik a , k tó ry b y  
w sp a r ł ich  u s iło w a n ia  i pom ścił śm ierć  w ład cy  
g o rz k o  ża ło w an e g o .

A le n ik t  n ieśm ia ł im po m ag ać . N aw et lud, k tó ­
ry  n igdy  n ie  d o zn a ł o k ru c ie ń s tw a  ze  s tro n y  D o ­
m icy an a , o k a z a ł o b o ję tn o ść  n a  los jeg o . D rż ąc y  
z  gn iew u  p re to ry a n ie  m usieli p rzy ją ć  w  m ilczen iu  
o g ło szen ie  N erw y  cesa rzem  i n a  p rzy jaźn ie jszą  
p o rę  o d ło ży ć  p o c iąg n ię c ie  go  ja k o  n ac ze ln ik a  
sp is k u  do ra c h u n k u  za  m o rd e rs tw o  p o p rze d n ik a .

S enat do p iln o w ał, aż e b y  te g o ż  dn ia  je sz c z e  
n o w y  w ła d c a  zasiad ł n a  tro n ie .

P od łośc i i n ęd z n e  p o ch leb stw a , zw ykle  w  h i­
s to ry  i rzym skiej to w arz y szą ce  zm ian ie  p an u jąc eg o , 

w  tej o k az y i p o w tó rzy ły  się  w  p am ię tn y  sposób .
S en a to ro w ie  n ie ty lk o  śpieszyli n a  sw oje  k r z e ­

s ła  k u ru ln e  i w ita li N erw ę hucznem i o k la sk am i; 
a le  n aw e t b ieg li do  k u ry i, ab y  ze lżyć p am ięć  g ro ­
źn eg o  w ładcy , k tó re g o  się  pozbyli.

P o d cza s  gdy  p re to ry a n ie , zm uszen i o d ło ży ć  z e ­
m stę  n a  czas  późn iejszy , chcieli p rzyna jm n ie j, p o ­
d łu g  zw ycza ju , p o m ieśc ić  D o m ic y an a  w  rz ę d z ie  
b ogów , p a try c y u sze  d o m ag ali się, ażeb y  tru p a  je g o  
w rz u c o n o  d o  G em onium .
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Z ac h o w ały  się  je szcze  d e k re ty  w y d an e  w ted y  
p rzez  sen a t. P o le c a ją  n a ty ch m ias t z św ią tyń  i g m a­
chów  pub licznych  w yrzucić  i p o tłu c  po p ie rs ia , posąg i 
i p o r tre ty  D o m icy an a , p rzed  k tó rem i n iedaw no , j a ­
k o  p rz e d  uw idom ien iem  b ó stw a  w  R zym ie, p o k o r­
n ie zg inali k o la n a . R o z k a z u ją  też  u su n ą ć  je g o  im ię 
z ro cz n ik ó w  i k a le n d a rz y , z  nap isów  tryum falnych , 
a  n a w e t zn ieść je g o  pam ięć , ja k  gdyby  cz ło w iek  
m ógł z a trz e ć  p am ięć  ty ch , k tó ry c h  dzieje m a ją  
s ław ić  lub p rzek leń s tw am i obciążyć!

Cóż się je d n a k  działo  z tru p em  teg o , k tó re g o  
je d n i chcie li um ieszczać w  O lim pie, a  inni oddać, 
opraw cy?

O p a trz n o ść  lu b ią ca  m n o ży ć  p rzy k ła d y , i p ra ­
w ie zaw sze  w  n a u k a c h  ja k ie  p rzesz ło ść  daje, s ta ­
w ia ją c a  d o b ro  n ap rz ec iw  z ła , p o łą cz y ła  je  ta k ż e  
p rzy  k rw a w y m  tru p ie  D o m icy an a , leżącym  w  tej 
sam ej k o m n a c ie , w  k tó re j go  p o zb aw io n o  życia.

W ie ść  o sp e łn io n em  zab ó js tw ie  ro ze sz ła  się  
p o  ca łym  R zym ie  i w k ró tc e  d o s ta ła  się  aż d o  
n a ju b o ższ y ch  je g o  m ieszk ań có w . U słyszaw szy  o niej 
b ie d n a  ja k a ś  s ta ru sz k a , o p u sz cz a  z p łaczem  s k ro ­
m ny sw ój d o m e k  p rzy  d ro d z e  L a ty ń sk ie j i b ieży 
do  p a ła c u  ce sa rsk ieg o .

B yła  to  m a m k a  D o m icy an a , nazw isk iem  Phyllis, 
k tó r a  go w y k arm iła , ró w n ie  ja k  i Ju lią , có rk ę  
T y tu sa . S k ro m n y  d o m e k  b y ł d arem  d o sto jn y ch  
w ychow ańców .

P rzy b y w szy  do D om u  P ala ty ń sk ieg o , posz ła  
p ro s to  do p o k o ju  gdzie leża ł ten , k tó reg o  sw o- 
je m  m lek iem  w y k arm iła , a  k o c h a ła  ja k  m a tk a .
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H irsu tu s  p rzy k u c n ię ty  n ad  tru p em  i lżący  go 
z dzik iem  zad o w o len iem , by ł je d y n ą  żyw ą is to tą  
j a k a  p o zo s ta ła  p rzy  zd rad zo n y m  w ładcy . W ró c ił 
a b y  n ap a w ać  się sw oim  czynem .

Sam o p o jaw ien ie  się  za lanej łzam i tw arzy  b ie ­
dnej P hyllis, w ygnało  w strę tn e  w idm o k a r ła  p a ­
stw iąceg o  się  n ad  sw o ją  ofiarą. P hyllis z uczuciem  
u ca ło w a ła  ra n y  D o m icy an a , p o d n io s ła  je g o  tru p a  
i u ło ży ła  w  tru m n ę , k tó r ą  p rzy n io sło  za  n ią  k il­
k u  zam ó w io n y ch  cm en ta rn ik ó w .

W  n o cy , p rzy  d o m k u  sw oim  m ałym , n a  d ro ­
d ze L a ty ń sk ie j, sp a liła  je g o  cia ło  n a  s to s ie ; a  p ó ­
źniej gdy u c iszy ła  się  n ieco  n ienaw iść , za n io s ła  
ta jem n ie  je g o  p o p io ły  do  św ią tyn i w zn iesionej r o ­
dow i F law iuszów .

D o  tego  o p o w iad a n ia  ta k ż e  odnosi się fak t, 
p rzy to c zo n y  p rzez  P h ilo s tra ta  i D io n a  K assy u sza , 
a  za k o ń c z a ją c y  se ry ą  cudów , ja k ie  ci dw aj h is to ­
ry cy  p rzy p isu ją  A po llon iuszow i z T h y an y .

F ilo zo f ten , w  chw ili gdy D o m icy an  p a d a ł 
p o d  ciosem  m o rd ercó w , zn a jd o w a ł się w  E fezie , 
i p rze c h o d z ił się po  o g ro d z ie , w  o to czen iu  sw o ­
ich  uczn iów , ro z p ra w ia ją c  o  ró żn y c h  rze cza ch .

N agle p rz e rw a ł w y k ład , z a p a trz y ł się  w  z ie ­
m ię , ja k b y  ja k iś  szczegó lny  p rze d m io t jego  uw agę  
u d erzy ł, i d aw sz y  k ilk a  k ro k ó w  n ap rzó d , k rz y k n ą ł 
w  o b ec  zdz iw ionych  sw o ich  słuchaczów :

—  S tep h an ie ! U d erz , u d erz  ty ran a!

A  o p rzy to m n iaw sz y  n a ty ch m ias t, zw rócił się 
d o  o ta c z a ją c y c h  i rzek ł:
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—  C ieszcie się, D o m icy an  zabity! T a k , dziś, 
w  tej sam ej chw ili w  k tó re j um ilk łem , p o n ió sł k a ­
rę  z a  sw oje  zb rodn ie!...

S ło w a  te  u w ażan o  z a  w y b ry k  szaleństw a, a le  
gdy  w  k ilk a  dni po tem  w iadom ość  o śm ierci D o- 
m ic y an a  ro z e sz ła  się po  E fezie, o k a z a ło  się  że  
A po llon iusz  z T h y an y , n ieom ylił się an i co  do  
d n ia , an i co do  godziny.

W  k aż d y m  raz ie  w o lno  p rzypuśc ić , że c u d o ­
tw ó rca , zam ięszan y  do sp isk u , o bzna jom iony  z j e ­
go  zam ia ram i, ła tw o  m ógł z g a d n ąć  co  się działo  
w  ow ej chw ili, k tó r ą  sam a o fia ra  m o rd u  o d d aw n a  
so b ie  n azn aczy ła .

D o m icy an  p a n o w a ł la t p ię tn aśc ie , ży ł la t c z te r­
dzieści cz te ry , dziesięć  m iesięcy  i dw adz ieśc ia  
sześć  dni.

T a k  sk o ń c zy ł je d e n  z n a jo k ru tn ie jszy c h  ty ra ­
nów , ja k ic h  lu d zk o ść  w y d a ła . B ezw ą tp ien ia , ch ry - 
s ty a n iz m  i je g o  szczy tn a  m o ra ln o ść , p o tę p ia ją c  to  
m o rd ers tw o , ta k  ja k  i k a ż d e  inne, u z n a je d n a k  rę k ę  
b o sk ą , k a rz ą c ą  zb ro d n ie  częs to  ju ż  i n a  tym  św iecie .

I  s ta ro ż y tn i ta k  sam o  za p a try w ali się  n a  ta k  
w ie lk ie  fa k ta  h is to ry czn e , j a k  św iadczy  ów  p ię k n y  
w iersz  K laudyana:

Saepae mihi dubiam trax it sententia mentem
Curarent superi terras, an nullus inesset
Rector et incerto fluerent m ortalia casu.

A bstulit hunc tandem  Rufini paena tumultum
Absolvitque Deos etc. •*)
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*) Klaudyan, In Rufinum, lib . 1.
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EPILOG.

P o zo s ta je  n am  ju ż  ty lk o  zaw iad o m ić  czy te ln ików  
o  dalszych  lo sa ch  b osk ie j A ure lii, dw óch  m ło d y c h  
ceza ró w , W e sp a z y a n a  i D o m ic y an a , p a p ie ż a  K le ­
m en sa , a p o s to ła  św ię teg o  Ja n a , O lin ta , Cecylii, 
G urgesa , M a rk a  R eg u lu sa , P lin iu sza  M łodszego , 
A p o llo n iu sza  z T h y a n y , a  n aw e t E u trap e la .

P o s ta ra m y  się  w y k o n a ć  to  w ed łu g  nasze j m o ­
żności. N ie w szy s tk ich  bow iem  z w yżej w y m ie­
n io n y c h  osób  n a p o ty k a m y  dalej w  d z ie jach  p e ­
w n e  ślady, a  n aw e t te  z n ich , k tó re b y  n as n a jb a r ­
dziej z a c iek a w ić  m ogły , g in ą  w  n ie p rz en ik n io n y m  
p o m ro k u .

T a k  n a p rz y k ła d , n ie w iad o m e  są  dalsze  losy  
A urelii i d w ó ch  m ło d y ch  ceza ró w . S zczegó ln ie 
o  dw óch  o s ta tn ic h  n iem a  ju ż  najm nie jsze j w zm ian ­
k i  w  h is to ry i.

Czy sk ro m n e  pędz ili ży c ie  o d su n ięc i od  tro n u  
w y b o re m  N erw y , k tó ry  w k ró tc e  a d o p to w a ł T ra -  
ja n a ?  Czy p ad li o f ia rą  trze c ie g o  p rze ś lad o w a n ia .
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k tó re  w  k ilk a  la t p o tem  p rzeciw  ch rześc ijan o m  
w ybuchło? M ożna p rzy ją ć  ob ie h y p o tezy , s k ła ­
n iam y się  je d n a k  k u  p ierw szej.

Je s t bow iem  n ie p ra w d o p o d o b n em , iżby T ra ja n , 
m im o su row ych  ja k ie  w y d ał edyk tów , ch c ia ł cz e ­
p iać  się  k s i ą ż ą t , k tó ry c h  ju ż  n ie p o trzeb o w a ł się  
o baw iać , i iżby n ie u sza n o w ał o sta tn ich  p o to m k ó w  
ro d z in y  d rog iej d la  R zym u, p rze z  pam ięć  n a  W e -  
sp a z y a n a  i T y tu sa .

O lin t, C ecylia  i G urges, zap ew n e ta k ż e  o s ło ­
n ięci p ro te k c y ą  i p rzy ja źn ią  A ure lii i je j kuzynów , 
u n ik n ę li sk u tk ó w  stra szn e g o  p rześlad o w an ia . Z  p e- 
w n em  p raw d o p o d o b ie ń stw em  p rzypuśc ić  m ożna , 
iż ci dw aj m ałżo n k o w ie  i b y ły  p rze d sięb io rc a  p o ­
g rze b ó w ,—  w cien iu  tej p o tężn e j p rzy jaźn i, k tó re j 
s ta li się godni sw o ją  c n o tą  i u s łu g a m i, sp o k o jn ie  
a  gorliw ie  spe łn ia li p rzep isy  św iętej religii.

W  k ażd y m  raz ie  za p ew n e  w dzięczn i nam  b ęd ą  
czy te ln icy , iż n ie c h c ą c  s ta n ą ć  w  sp rzeczności z p ra ­
w d ą  h is to ry c z n ą , p rze ry w am y  n ić  o p o w iad an ia , 
i n iestaw iam y  fak tów , k tó re b y  ła tw o  było  obalić .

D o k ład n ie jsze  m am y szczegó ły  o innych  o so ­
b a c h  naszego  o p o w iad a n ia .

N erw a  zostaw szy  c e s a rz e m , w ie lk ie  o k az a ł 
w zględem  c h rz eśc ija n  u m ia rk o w an ie . Z a ra z  zn iósł 
d e k re ty  w y g n an ia , a  m ian o w ic ie  p rzeciw  św iętem u 
a p o s to ło w i Jan o w i, k tó re g o  D om icyan  re leg o w ał 
n a  w y sep k ę  P a th m o s . J a k  w iadom o, tam  św ię ty  
J a n  n ap isa ł sw oję  A p o k a lip sę .

Ś w ięty  a p o s to ł w ró c ił do  E fezu, gdzie  p raw ie  
c iąg le  p rzem ieszk iw a ł z N ajśw iętszą  P a n n ą  M a tk ^
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J e z u sa  C h ry stu sa , o d  czasu  ro ze jśc ia  się op o w ia- 
d a c z y  s ło w a  bożego .

T am  w  o sta tn ic h  la tac h  ży c ia  n ap isa ł E w a n ­
g elią , k tó ra  m u z jed n a ła  p rzy d o m e k  geologa, z p o ­
w odu  szczy tnych  ta jem n ic , ja k ie  w  niej ob jaw ił 
i w  n a tc h n io n y  sposób  rozw iną ł. W  E fezie ta k ż e  
n a p isa ł trz y  listy, p o m ieszczo n e  w k s ię g ac h  k a n o ­
n icznych , za ró w n o  j a k  listy  św ię tego  P aw ła , św ię­
te g o  Ja k ó b a , św ię tego  P io tra  i św ię teg o  Judy.

Św ięty J a n  u m arł w tem  m ieście za  p an o w a n ia  
T ra ja n a  w  se tnym  ro k u  e ry  ch rześc ijań sk ie j. P rz y ­
p u sz c z a ją , że  m ia ł la t p rzesz ło  d z iew ięćd z iesią t 
siedm .

J a k  w iadom o , p a n o w a n ie  N erw y  było  b ard zo  
k ró tk ie , trw a ło  za ledw ie  szesnaśc ie  m iesięcy  i dn i 
k ilk a . W s tą p ie n ie  n a  tro n  T ra ja n a ,  z  p o c z ą tk u  
zd aw ało  s ię  z a p o w ia d a ć  d ług ie  dni p o k o ju  d la 
K o śc io ła  b o że g o . A le  w  d rug im  czy trzecim  ro k u  
je g o  p an o w a n ia , za cz ę to  znow u p rześlad o w ać  c h rz e ­
śc ijan  z su ro w o śc ią  i u p o rc z y w o śc ią , jak ich  d o tą d  
je sz c z e  n ie b y ło  p rz y k ła d u , ch o c ia ż  N ero n  i D om i- 
c y a n  sam i p rezy d o w ali k rw a w y m  eg zek u cy o m  w y­
zn aw có w  n ienaw istne j i p o g ard zan e j religii.

N iew chodzi do n aszeg o  z a k re su  b a d a n ie ,  d la  
czego  T ra ja n , na jlepszy  i n a jw ięk szy  z rzy m sk ich  
ce sa rz y , sp lam ił ch w a łę  sw ego im ien ia  ta k iem i 
o k ru c ie ń s tw am i; z ro b im y  ty lk o  w zm ian k ę , że św ię­
ty  p ap ież  K lem ens, je d e n  z n a jzn a k o m itsz y ch  n a ­
stęp có w  k s ię c ia  a p o s to łó w , um ęczo n y  zo s ta ł w  tem  
p rze ś lad o w a n iu  o k o ło  ro k u  100 po n ar. C h r.
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T a k ie  p rzynajm nie j je s t na jpow szechn ie j p rzy ję te  
zd an ie ; są  bow iem  w ątp liw ości pod  tym  w zględem .

E p o k a  T ra ja n a  p rzy p o m in a  nam  n a tu ra ln ie  
A po llon iu sza  z T h y an y . D oszed ł on  do  w ieku , 
w  k tó ry m  cz ło w iek  k o n ie cz n ie  ro zs ta ć  się  mus* 
ze św iatem ; m ia ł o k o ło  s tu  la t. P o d czas teg o  d łu ­
g iego  życia , filozof często  w yznaw ał tę ,  co d o  
p ie rw szej sw ojej części dość  źle p ra k ty k o w a n ą  
z a s a d ę :

„S tara j się ży ć  w  u k ry c iu , a  jeże li tego  niem ó- 
żesz d o k o n ać , s ta ra j się p rzyna jm n ie j u k ry ć  śm ierć 
sw o ję .“

U rząd z ił się w ięc  w  te n  sposób , iżby  D am is, 
je g o  uczeń  sz eść d z ie s ię c io le tn i, n ieby ł św iadk iem  
o s ta tn ic h  chw il jeg o . D a ł m u list do  N erw y, i p o ­
lecił j a k  n a jp ręd ze j d o s ta w ić  cesarzow i.

D am is p o je ch a ł, i n igdy  już w ięcej n ie u jrza ł sw o­
je g o  m istrza .

Z a p e w n e , ta k i sposób  że g n an ia  ludzi n iem a 
w  sob ie  nic cudow nego . T o  te ż  D am is w  P a m ię ­
tn ik a c h  sw oich  p rzem ilcza  śm ie rć  filozofa, k tó ra  
z a p ew n e  w k ró tc e  po  w yjeździe  u czn ia , w  ja k iem  
n iezn an em  m ie jscu  n a s tą p iła . N iep rzeszk ad za  to- 
P h ilo s tra to w i, w ielk iem u  zw o lenn ikow i cudow no­
śc i, d aw ać  do  z ro z u m ie n ia , że  A polloniusz n ie  
u m arł, ty lko  by ł w n iebow zięty .

M a re k  R eg u lu s n ied o szed ł za  D om icyana  do  
p o tę g i, o ja k ie j m arzy ł. D on iesien iam i sw ojem i n a  
ch rześc ijan  o bm ierził s ię  ty lko , i s trac ił dawniej, 
p o z y sk a n ą  re p u ta c y ą  zręczn eg o  cz łow ieka.
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N erw a w stąp iw szy  n a  tro n , w zgardz ił nim , r ó ­
w n ie  ja k  i innym i d o n o s ic ie lam i; p rzez  s łab o ść  
c h a ra k te ru  b a ł się je d n a k  ich  k a ra ć .

P rzy jac ie le  c e s a rz a , w  ró żn y c h  o k az y ac h ', ten  
b łą d  żyw o m u w yrzucali; i n a  złe m u te ż  w yszedł. 
P ra w d o p o d o b n ie  w  s k u te k  ja k ie jś  now ej n iegodzi- 
w ośc i M a rk a  R egu lusa , o k tó re j h is to ry a  n iew spo- 
m in a , N erw a  »tak gw ałto w n ie  un iósł się p rzec iw  
n ie m u , iż d o s ta ł g o rą c z k i i u m a rł p raw ie  n ag le  
w  k o ń c u  849  ro k u  (98  od  n ar. C hr.).

Z  p ew n o śc ią  n iew ie lu  ludzi ty le  co M arek  R e- 
g u lu s zasłuży li n a  k a rę  O p a trzn o śc i. A le Bóg w  n ie ­
zb a d an y c h  sw oich  w y ro k a c h , n ie z a w s z e ju ż  w  tern 
życ iu  zb ro d n ie  k a rz e , a  cn o ty  w y n ag rad za . W i­
d z im y  też , że  za  T ra ja n a , M arek  R egulus s p o k o j­
n ie  pędzi życ ie  w  sw ojem  w sp an ia łem  m ieszkan iu , 
w śró d  w sze lk ich  b o g ac tw . U m arł w  późnym  w iek u .

N ajp o w ażn ie js i a u to ro w ie  zg a d za ją  się n a  to , 
ż e  n iew iadom y  je s t  ro k  an i szczegó ły  śm ierci P li­
n iu sza  M łodszego . P rzy p u szcza ją , że  w y p ad e k  ten  
m ia ł m iejsce po  je g o  p o w ro c ie  do  B ityn ii, gdzie 
p rze ś lad o w a ł ch rześc ijan , j a k  św iadczy  w z m ia n k o ­
w an y  w yżej s ław ny  je g o  list do  T ra ja n a .

R zecz  dziw na, iż śm ierć  ob y w ate la , ta k  z n a k o ­
m iteg o  gen iu szem  i w ie lk iem i u r z ę d a m i, p rze sz ła  
n ie p o s trz e ż e n ie . C zyżby  n a leż a ło  w ierzy ć  le g en ­
d o m  czyn iącym  z n ieg o  m ęczenn ika?

L eg e n d y  te , b a rd z o  s ta ro ż y tn e , p rzy p u szcza ją , 
iż w ra c a ją c  z B itynii, P lin iusz M łodszy p rzeb y w a ł 
n a  w yspie K rec ie , że  n aw ró c ił 'g o  św ięty  T y tu s , 
u czeń  św ię teg o  P a w ła , i p rzez  teg o  a p o s to la  b i­
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sk u p em  K re ty  p o stan o w io n y ; i że  później dn ia  sió ­
dm ego  s ie rp n ia , b y ły  p ro k o n su l pon iósł m ęczeń ­
stw o  w  K om o, ro d zin n em  sw ojem  m ieście. 

K ro n ik a  D e x te ra  pow iada:
  T y tu s  n aw ró c ił n a  w ia rę  P lin iusza  M łod­

szego , gdy  w róciw szy  z B ityn ii i P o n tu  b y ł n a  w y ­
sp ie  K rec ie , i tam  z ro z k a z u  T ra ja n a  w znosił św ią­
ty n ię  n a  cześć Jow isza . W ie lu  au to ró w  tw ie rd z i, 
iż n o w o n aw ró co n y  p o n ió sł m ęczeństw o  w  K om o 
siódm ego  sextilis (s ie rp n ia ).“

L u itp ra n d  w  sw oich  ¿iLdversaria  to  sam o tw ie r­
dzi. N ad a je  n a w e t P lin iuszow i M łodszem u ty tu ł 
W ie le b n e g o .

Czy tym  legendom  d a ć  w ia rę , czy je  odrzucić? 
N ie tu  m iejsce n a  ro zs trzy g n ięc ie  tej kw esty i.

S zczegó ły  te  d a lek o  n a s  odw iod ły  od  E u tra -  
pela ; n iep o w in n iśm y  je d n a k  p o zo s taw ić  czy te ln ik a  
w  n iep ew n o śc i co  do losów  i tej osoby .

D o m icy an  n ie z ro b ił go  se n a to rem . Czy go la rz  
u m a rł ze  sm u tk u , w id ząc  s tra c o n e  n ad z ie je  ca łego  
życia? O tem  m ilczy h is to ry a . C zęsto  o n a  w  m ro ­
k u  p o zo s taw ia  ty ch , n a  k tó ry c h  z p o c z ą tk u  silne 

.rz u c iła  św ia tło ; a  z a  zb y tn i b la sk  życ ia  daje grób 
ry c h ło  zap o m n ian y .

K O N I E C .
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PRZYPISY.

(1) Tacyt, Annal. lib . XIII cap. XVI. Brytannik był 
synem  Klaudyusza i  Messaliny; Neron był synem Dom i- 
cyusza Aenobarba i A grypiny córki Germanika. Ściśle 
biorąc, Neron n iebył więc bratem  Brytannika. A le naprzód  
Agrypina wyszła powtórnie za mąż za Klaudyusza, a po- 
wtóre, Klaudyusz adoptował Nerona. Ożeniwszy się nastę­
pnie z Oktawią, córką Klaudyusza a siostrą Brytannika, 
Neron był zarazem bratem przez adopcyą i szwagrem Bry­
tannika.

(2) Te fakta przytacza Dion Kassyusz i Zonaras. Rzecz 
dziw na, iż Swetoniusz nic o nich niewspom ina. Powiada 
tylko, żeDom icyan opuścił brata wprzód jeszcze nim  ten umarł 
(In Dom it. cap. II.). A le Aureliusz Victor tw ierdzi, iż Do- 
m icyan pozbawił życia Tytusa.

(3) Swet. in  Dom it. cap. VIII.
(4)   Puerulus portentoso parvoque capite, cum

quo plurimum fabulabatur, nonnunquam serio. (Swet. in  
Dom. 4 .).

(5) Patrz w  Swetoniuszu (in D om it. X IX ), a nadewszy- 
stko w  Pliniuszu Młodszym (Paneg. Traj. i  L isty lib. VII 
ep. 14) przytyki co do zachowania się Domicyana w  té j  
expedycyi, która go hańbą okryła.

(6) Pliniusz M łodszy napomyka o tych ścianach z zw ier­
ciadlanych kam ieni, w których Domicyan uważał się za n ie ­
dostępnego, a przez które jednak przeniknął spisek i B óg  
m ściciel występków.

lile  tam en, quibus sibi parietibus et muris salutem  
suam tueri videbatur, dolum secutas, e t  insidias et ultorem sce- 
lerum deum inclusit. D im ovit perfregitque custodias poe- 
na angustosque per ad i tus et abstractos, nonsecus ac perapertas fo- 

A urelia Tom II.
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res et invitantia  lim ina irrupit; longeąue tunc illi  divinitas 
sua, longe arcanaillacubiliasaevique secessus,inquos tim oreet 
superb iaet odio boninum agebatur. (P lin . Paneg. cap. XLIX).

(7) W  istocie , wskutek tej konspiracyi Nerwa ogłoszo­
ny został cesarzem po śm ierci Dom icyana. Później jednak  
zobaczy czyteln ik , iż jakkolw iek niektórzy ze spiskowych, 
a szczególnie cesarzowa Dom icya Longina, trzym ali stronę 
Nerwy, większa część pragnęła wyniesienia dwóch synów  
Elawiusza K lem ensa. W tedy eż objaśnimy dla czego , po 
■wielu wahaniach, oddano Nerwie pierwszeństwo.

(8) W iadomo, że cesarzowie kazali się wybierać na kon­
sulów. Dom icyana wybrano dziesięć razy w ciągu jego p a ­
nowania. A  poprzednio już za czasów W espazyana i swe­
go brata Tytusa, był konsulem  siedm  razy.

(9) Nazwę otrzymała z powodu, iż zrobiona była na 
wzór tej, jaka zdobiła Jowisza Dobrego, W ielkiego. Zacho­
wywano ją. w Kapitolu d la  tryumfatorów.

(10) Patrz u T illem onta artykuł o świętym  Jakubie 
M niejszym i o św. Judzie, objaśniający, w jaki sposób ci 
dwaj bracia byli krewnym i Jezusa Chrystusa.

(11) Badanie to przytaczam y prawie bez zm iany z opo­
wiadania Iiegezyppa zachowanego u Euzebiusza, (H ist. L ib . 
III cap. 12, 19 i  20).

(12) Elawiusz Józef, historyk żydowski, umarł w R zy ­
m ie w 90 r. po Nar. Chr. N iesprzeciw iam y się więc pra­
wdzie historycznej, kładąc go w liczbie świadków badania 
synów Dawida i robiąc go tłóm aczem  ich odpowiedzi. 
Józef był w w ielk ich łaskach u Wespazyana i Tytusa, k tó­
rzy jego dzieła w ielb ili. Można przypuścić, że i Domicyan  
przyjmował go na swoim dworze. Przytoczoną przez nas, a zu­
pełnie historyczną rozmowę, niektórzy autorowie m ieszczą  
na początku prześladowania, jakie Dom icyan przeciw chrze­
ścijanom wzniecił, to jest około roku 95. Sądzim y, iż z w ię­
kszą prawdą można ją  odnieść do roku 92, w którym  się 
działy opisywane przez uas wypadki. Nieprawdopodo- 
bnem  jest bowiem, iżby Dom icyan w samym okresie prze­
śladowania chrześcijan, odesłał do Jeruzalem dwóch synów  
apostoła, jaw nie w obec całego jego dworu wyznających
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swoję w iarę. Prześladowanie chrześcijan nastąpiło wsku­
tek innych wypadków, które podajemy w trzeciej części 
tego opowiadania.

(13) Juwenal. S a ty r . V vers. 510 do 541. Ten ustęp  
z  Juwenalisa, który staraliśm y się w akcyą wprowadzić, 
niezm ieniając wcale gruntu rzeczy, zdaje nam się tym god­
niejszym  uwagi, że przedstawia owę m ięszaninę ch rystyan i-  
zmu i ju da izm u , wielokrotnie obserwowaną w faktach epoki, 
w której żydów i chrześcijan często brano jednych za dru­
g ich . A  nadewszystko wykrywa, jak silny był, mimo oczer- 
niań ze strony m ędrców pogańskich, wpływ nowych do­
ktryn, szerzących się w rzymskióm społeczeństwie.

W skazane przez nas to podwójne zaczerpnięcie z obrzę­
dów  chrześcijańskich i żydowskich, jest ważne. W istocie  
chodzi o dowód, że kapłani Cybeli przenieśli do obchodu 
tajem ic Izydy praktykę spowiedzi i nałożyli ją kobietom  
rzym skim  z dodatkiem starożytnych, judaicznych expiacyi.

W tych kilku w ierszach Juwenalisa w przedmiocie  
spowiedzi znajdujemy rzeczywiście trzy charakteryzujące ją  
zewnętrzne okoliczności: l -o  wym ienienie w iny, która dała  
powód do oskarżenia się i pokuty; 2-o oskarżenie się z dołą­
czeniem  supplikacyi o przebaczenie bóstwa; 3-o pokuty  
nałożonej dla zadośćuczynienia.

1-ód W yznanie w iny:
U le  pe tit veniam, quoties non abslinet uxor.
Concubitu, sacris observandisque diebus.
W iem y, że podczas uroczystości Cerery, obchodzonych 

w Rzymie dnia piątego Idów kw ietniowych, rzymskie m a- 
trony dopełniały pewnych puryfikacyi i wtedy nakładały  
na siebie pewne ograniczenia.

Annua venerunt Cerealis témpora sacri.
Secubat in vacuo sola p u d la  toro. (O v id . Amor Lib. 

III E leg. 10).
Czas ten pokutny przeciągał się czasem  do dziesię­

ciu  dni.
T r  istia  ja m  redeunt iterum solemnia nobis:
Cynthia ja m  noctes est oper a ta  decem. (Properc. L ib . II, 

E leg . 24.
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N iewidać wcale w dwóch wspom nianych e leg iach  O w i- 
dyusza i Propercyasza, iżby niedopełnienie owych purifika- 
cyi, lub niezachowanie wstrzem ięźliwości wymagało- 
wstępnego oskarżenia się lub pokuty. P laut także ograni­
cza się do żartu ;

S i  fo r te  pure velle habere dixerit,
T o t nocteis reddat spurcas, quot puras habuerit. (A sinariaj 

A k t IV scena I wiersz 785 i 78G).
Sam jeden tylko Juwenalia wspominając o tych ob- 

serwacyach, kładzie w usta kapłana tw ierdzenie, iż złam a­
nie ich wym aga uroczystej exp iacyi.

M agnaque debetur violato poena cadurco.
2-re Oskarżenie się. Kobieta łam iąca owe przypisy winna by­

ła oskarżyć się przed kapłanem, który za nią zanosił m odły  
do bóstwa fille  petit ven iam j, pod warunkiem zadośćuczynienia 
i  złożenia jakiej ofiary.

Rzecz dziwniejsza, i  dobrze wykazująca owę szczególną  
m ięszaninę praktyk chrześcijańskich z judaiczném i symbola­
mi: kapłan m odlił się za pokuinicę do bóstwa, przed wężem 
¿rebrnym wznoszącym się w św iątyni, oczywiście na pam iątkę  
węża miedzianego, którego Mojżesz wzniósł na puszczy dla  
uzyskania odpuszczenia g zechów ludu izraelskiego.

E t  movissî caput v isa  est argentea serpens 
I ll im  lacrymis, m editataque murmura p raesta t 
TJt veniam culpae non abnuat, ansere magno 
S c ilice t, et tenui popano corruptus O siris,
3-cie  Poku ta , m iała trzy formy opisane w następują­

cych wierszach Juwenalisa: zanurzenie się w wodach Ty- 
bru, zapewne przez naśladownictwo puryfikacyi w Jorda­
nie; czołganie się na gołych kolanach po polu Marsowém, 
wreszcie, w ważniejszych razach, podróż do Egiptu na  
wyspę Meroe, i'rozlan ie przywiezionej stam tąd wody u świą­
tyn i Izydy.

Hibernum f r a c ta  glacie descendet in amnem,
T er matutino T iberi mergetur et ipsis 
y  ort tribus timidum caput abluet: inde superbi 
Totum regls agrum, nuda ac tremebunda cruentis 
E repet genibus: S i  Candida ju sser it I o ,
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l b i t  a d  A egypti finem , calidaque p itita s
A  M eroë portabit aquas, ut spargat in aedem
Jsidis, antiquo quae próxim a surgit ovili.
(14) Po wytłóm aczenie dla czego kapłani Cybeli, czy ­

l i  Izydy, bo to jedno i to samo, nazywali się G allam i, patrz  
•objaśnienie, jakie daje Serwiusz wiersza 116 IX-éj księgi 
Enejdy; Owidynsz Fast. lib. IV vers. 181 do 383; zresztą 
inne ustępy Juwenalisa, Makrobiusza, Lukana, P liniusza, 
M arcyalisa. '

Kapłani c i pogańscy tak złej reputacyi używali, że sło ­
wo gallare (iść do gallów ) stosowało się do matrony naj­
gorszego prowadzenia. Od niego wywodzą się w języku  
francuzkim  wyrazy g a lan t, galanterie.

(15) Klassyfikacya hierarchiczna pogańskiego, rzym skie­
go duchowieństwa była następująca.

Numa ustalił kult założony wraz z religią przez Bom u- 
lusa; i on też określił stopnie i funkcye kapłańskie.

I tak od początku byli kapłani obrządku w ogólności 
( m inistri sacrorumj, i kapłani wyłącznie poświęceni służbie ja ­
kiego bóstwa.

Numa ustanowił cztery kollegia kapłanów: pontífices, 
•augures i haruspices, quindecimviri i septemviri-epulones, i trzech f la -  
tnenów: flam en -d ia lis dla Jowisza, flam en-m artialis dla Marsa, 
fiam en-quirinalis dla Kwiryna, czyli Eomulusa.

P on tifia s i  Flamin es stanow ili pierwszą rangę w ducho­
wieństwie; pierwszeństwo pom iędzy tymi dwoma m ieli pon­
tífices, których naczelnik, pod nazwą P ontifex  Maximus 
był najwyższym kapłanem.

Oprócz tych czterech kollegiów  i  trzech Flam enów , 
były jeszcie inne korporacye lub indywidua, spełniające 
bardzo ważne funkcye religijne, jak: Curiones, R ex Sacrificus, 
F etiales, F ratres A rm ies , których zachowana aż dotąd pieśń  
i  trzy fragmenta hymnów kapłanów Marsa (S a lliJ , są naj- 
starszém i pom nikam i łacińskiego języka.

B yły  nareszcie W estalk i, starożytna instytucya, tworząca 
jed y n e  kollegium  kapłanek.

Pierwotna ta  organizacya zachowała się prawie nienaru­
szen ie, oprócz m ałych zm ian, o których kilka słów powiem y.
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Żaden na świecie lud w tak szalony sposób niem no- 
żył swoich bogów, jak Rzym ianie, napełniający nimi sto li­
cę św iata. Deifikowano najrozmaitsze czynności, naw et 
obrzydłe i  śm ieszne. Dość przypom nieć, że Crepitus, Mepkitis- 
i  Cloacma m iały w  oznaczonych porach czcicieli, ślących do- 
nich inwokacye.

A le ciekawszym  jeszcze, a mniej znanym jest nastę­
pujący fakt historyczny. Gdy generał rzym ski przystępo­
w ał do oblężenia jakiego m iasta, pierwszem jego staraniem  
było wywołać bogów i boginie protegujące owo m iasto, i za­
kląć je, ażeby przeszły do jego obozu, z którego, następnie  
prowadził je  do Rzymu, z obietnicą wybudowania im  
świątyń, i  ustanowienia uroczystości i  igrzysk ich  czci 
poświęconych.

Oprócz tego, ażeby żadne bóstwrn niem cgło skar­
żyć się na zaniedbanie i zapom nienie , w zniesione  
w Rzymie, n ie tak jak w A tenach świątynię: Bogu nie­
znanemu, co było najwyższym hołdem  filozofii Te- 
nru. którego przewidywała,niem ogąc go odgadnąć, ale I5o- 
gom nieznanym, co było tylko śmiesznym dowo­
dem  szczególnej m anii religijnej tego ludu.

Przy takiem  postępowaniu; przy tak łatwej gościnności,, 
rzecz oczywista, że niebrakło ani świątyń ani bogów w tem  
m ieście, i  że potrzeba było znacznej liczby kapłanów' do  
służby ołtarzów.

Rozszerzyły się więc i znacznie pom nożyły pierwotne in - 
stytucye Numy. Tak naprzykład, przyłączono dwóch no­
wych Elam enów do trzech na początku ustanowionych. 
Daw niejszych odznaczano przydom kiem  Flamines-majores; pó­
źniejsi nazyw ali się minores, zapewne dla tego, że można ich  
było wybierać z plebejuszów, podczas gdy P lam inow ie D ia- 
lis , M artialis i Quirinalis, zawsze m usieli być patrycyu- 
szowskiego pochodzenia.

Niepodajem y listy  wszystki h kapłanów nowokreowa- 
nych, głów niejsi byli: P otilii, P in a rii, Luperci, S a li i i  wre­
szcie G a lii, których wprowadziliśm y do naszego opowia­
dania.
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(16) Opis m ieszkania A rchigalla  i śm ierci gęsi poświę­
conej jest naśladowaniem z Satyricon Petroniusza.

(17) Jakkolwiek Justynian (L. 10 i 11 Cod. de Nat. 
Lib.; Nov. 89 cap. 8) wymaga spisania aktu posagowego 
dla legitym acyi małżeństwa, sądzim y, że we wszystkich epo­
kach publiczne zapisanie do akt odróżniało małżeństwo przez 
usus od konkubinatu, związku uznanego także przez prawo 
rzym skie.

(18) Zaraz w pierwszem  stuleciu, najwyższy K apłan, 
św ięty Klemens, pragnąc zachować dla przyszłych wieków’ 
historyą tryumfów M ęczenników, ustanowił siedmiu nota- 
ryuszów do zapisywania okoliczności, jakie towarzyszyły um ę­
czeniu owych atletów  wiary. Każdy z tych notaryuszów  
m iał sobie w ydzielone dwa z czternastu regionów Rzymu  
( Dom  GuSranger, Życie świętej Cycylii,. str. 148.)

Z tego pow stały A k ta  Św iętych  Męczenników starannie  
kontynuowane przez następców świętego Klemensa. F leury  
także zapisał ten  ważny fakt historyczny w swojem dzie­
le Obyczaje chrześcijan str. 140, ed it, z 1784. Akta m ęczen­
ników doszły do nas znacznie uszkodzone następstwem  cza­
su. Święty Klem ens papież, założył także cm entarz chrze­
ścijański w Katakumbach, nazwany później cmentarzem  
K alixta, gdyż ten papież znacznie go rozszerzył. Cmen­
tarz ten położony był właśnie w miejscu wskazanem  
w naszem  opowiadaniu.

(19) Uwagę tę zrobiliśm y już odnośnie do ojca, który 
był raczej panem swojego syna; co się tyczy m atki, ta  
w edług prawa, niczem  niebyła dla dzieci.

W owem rzym skiem  tak surowo uorganizowanem spo­
łeczeństw ie, aynacya, to je st związek cywilny, był w szyst- 
kiem, gdy kognacya, to jest związek naturalny rzeczą m a­
łej w agi. Tak dalece, iż syn i córka matrony prawnie za­
ślubionej niestanow ili dla niej większego zaszczytu, niż gdy­
by ich  urodzenie było rezultatem  związków przypadkowych. 
A  jeżeli matka w takiem była położeniu względem własne­
go dziecka, łatwo pojąć jak m ałą przywiązywano wagę do 
węzłów rodzinnych mniejszego znaczenia, jak brat, siostra, 
stryj, ciotka i t. d. Były to czcze wyrazy.
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(20) Powiedzieliśm y, że instytucya W estalek trwała 
1,100 lat. W  tym  długim  przeciągu czasu dwadzieścia  
W estalek  przekonano o złam anie ślubu czystości. Trzyna­
ście z nich pochowano żywcem; siedm  innych poniosły  
śm ierć różnego rodzaju według własnego wyboru. Za pano­
w ania Dom icyana cztery w estalki skazano na śm ierć, m ia­
now icie dwie siostry Ocellaty i W aronillę, które sztyletem  
odebrały sobie życie, i W ielką W estalkę Kornelią, którą  
ukarano według całej ścisłości starożytnych przepisów.

(21) Aulus Gellus w swoim opisie elekcyi westalek po­
daje, iż wyznaczano naprzód dwadzieścia panienek, z k tó­
rych następnie los wybierał. V irg im s e populo v ig in ti le- 
gantur: sortitioque in condone ex eo numero j í a t . N oct. att. 1, 12.

(22) Niem a wiadomości co to była za Bona Dea i na 
czém zależały m isterye na jéj cześć obchodzone. N iektórzy  
autorowie starożytni nazywają ją  to Fauna, to Fatua. Inn i 
twierdzą, że to była: Ops, Maja-Majesta, Cybela, Ceres, 
W enus-Cottyto etc. Mężczyznom niewolno było wiedzieć  
jéj im ienia (Cic. de Arusp. resp. 17; Lactan. D iv in . In st. 
1, 22); stąd pochodzi niepewność historyków.

(23) W ypadek ten przytacza Swetoniusż, a i poważny 
Plutarch za cud go podaje. Oto ustęp z Swetoniusza:

  De qua victoria prius praesagiis quam nuntiis
com perit. Si quidem ipso, quo dim icatur est die, statuam  
ejus Romae in sign is aquila circum plexa pennis, clangores 
latissim os edidit: pauloque post occisum  Antonium adeo 
vulgatum  est, ut caput quoque ejus apportatum v id is- 
se se plerique contenderent.“ Swet. in Dom it. cap. 6 
in  fin«.

(24) S ig illa r ia , były to  św ięta również Saturnowi po­
św ięcone. Nazwisko to przybrały od statuteek z ło ty ch , 
srebnych, glin ianych i gipsowych, które temu bóstwu przyno­
szono na ofiarę, a które kupcy sprzedawali w budach, czaso­
wo wznoszonych pod portykiem  Argonautów na Polu  
Marsowém.

(25) Sądzim y, że nakreślony przez nas obraz Saturna- 
liów  jest dokładny, naw et dla epoki jaką studiujemy. Przy­
gnać jednak potrzeba, że w iększa część panów um ykała
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przed niémi na wieś (Horacy, lib . II Serm. 3, ver. 4 i 5 .), 
lub też odosobniała się w m ieście, jak dowodzi 18 list Se­
neki i  S atu rn alia Makrobiusza, będące tylko szeregiem  roz­
mów m iędzy przyjaciółm i w tych dniach ogólnej rozpusty. 
W  dziele tém  rzeczy wiście o Saturnaliach mowa tylko m i” 
mochodem, treść jego bowiem taka, że kilka osób wyższego 
ukształcenia, schroniwszy się do miejsca nieprzystępnego 
dla miejskiej wrzawy, rozmawia o filozofii, naukach i  l ite ­
raturze. Sądzić należy, iż Marek Regulus, nielubiący zno­
sić wybryków sw oich niewolników, robił jak wielu innych  
i  siedział zam knięty w domu, aż do chwili, gdy mu w ypa­
dło zanieść cesarzowi tylko co otrzymaną nowinę.

(26) Taki rodzaj zabawnej kary znali starożytni. Swe- 
toniusz (in Othone, cap. 2) powiada: Aliguem impositum disien­
to sago in  sublime ja c ta re . Operacya odbywała się tak jak ją  
opisaliśm y w powieści. Odskakiwanie w powietrze od wy­
ciąganej kołdry lub dywanu, następuje wskutek elastyczno­
śc i i nienaraża na złam anie ręki ani nogi.

(27) W yswobodzenie W ielkiej W estalki je st faktem , któ­
ry wystudyowany dokładnie, może przedstawić wszystkie  
cechy pewności historycznej. Jednak łatwo pojąć, że go 
osłania pewna tajem nica. Chrześcijanie starannie go ukry­
w ali, niechcąc prześladowania ściągnąć na swoje głow y, 
ani też ofiary wyrwanej śm ierci narazić na powtórne schwy­
ta n ie . Z drugiej strony kapłani pogańscy i Domicyan 
w oleli nierozgłaszać czynu , któryby ciężki cios zadał 
obawom przesądnym , jakiém i starożytność taki grób ota­
czała, i  wykazał bezsilność lub obojętność bogów, puszcza­
jących  tak straszny zamach bezkarnie.

W szelako, pewną zdaje się być rzeczą, iż wiedziano
0 tém  oswobodzeniu, i że w  pierwszej chwili w ielkie czy­
niono usiłowania, ażeby schwytać W estalkę i drugi raz ją  
pochować. Dion Kassiusz i Pliniusz Młodszy, mówiąc o fa­
ktach, jakie się  działy w Rzymie po ukaraniu Kornelii
1 M etella Celera, żywe św iatło rzucają na badaną przez nas 
kw estyą.

Obadwaj donoszą, że mimo tego skazania, prześladowa­
no jeszcze w ielką liczbę osób do téj sprawy wm ięszanych

37 7
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i  z niesłychanem  okrucieństwem badano je  na torturach . 
D la czegożby więc szukano wspólników winy Kornelii, gdy  
j ą  już ukarano, równie jak i M etella Celera?

Dla tego , przypuścić można, iż cesarz, mając zam iar  
przystąpić według wszelkich reguł do drugiej inhum acyi, 
w razie gdyby schwytano oswobodzoną W estalkę, chciał tak­
że i w spólnika jej winy wystawić na publiczną karę, jak  
to  przepisywała starożytna procedura.

Opowiadanie Pliniusza Młodszego w jego sławnym  l i ­
śc ie  o W ielkiej W estalce K ornelii (Lib. IV , Epist. 11) mo­
cno popiera to przypuszczenie. H istoryk tego dram atu  
dwukrotnie pow tarza,że Domicyan m iotał się z wściekłości, 
widząc swoję bezsilność i próżność usiłowań: Fremebat enim 
Domitianus, aesłuabatque ingenti invidia destitutus.

I w istocie w idzim y, że Dom icyan z jednej strony naj­
w iększe czyni usiłowania, ażeby mieć pod ręką innego uwo­
d zicie la  do przyszłej egzekucyi, a z drugiej na wszystkie  
strony zarzuca sieci, ażeby wpaść na ślady K ornelii.

Tak naprzykład,dow iaduje się pewnego dnia, że jakaś 
nieznajom a kobieta osiadła w majątku adwokata L icyniusza. 
D oskonałaby to była gratka, gdyby ten sam dom dostar­
czy ł mu i winną i jej wspólnika! A le nieznajoma niebyła  
K ornelią, ty lko jedną z jej wyzwolonych niew olnic.

W tedy szczególna się odegrała komedya. Lud zaczął się  
głośno oburzać na niesprawiedliwość i okrucieństwo Dom i- 
cyana, który w iedział jak uspakajać sum ienie publiczne n a ­
g łym  powrotem do pozornego um iarkowania. Posłał do L i­
cyniusza tajem nych swoich agentów i kazał zawiadomić 
go, że jeżeli n iechce zginąć pod rózgam i na Comitium, niech  
dobrowolnie przyzna się do w iny i błaga o przebaczenie. 
Licyniusz usłuchał tej rady i polecił H erreniuszowi Sene- 
cyonow i,aby przedstawił cesarzow i, że przyznaje się do uw ie­
dzenia w estalki Kornelii.

D om ieyana tak to uradowało, iż zdradził się m im o­
wolnie rzekłszy: Licyniusz zupełnie nas absoluował, i  d o d a ł: 
Nietrzeba doprowadzaó go do ostateczności. Ograniczył się zatem  
skazaniem go na wygnanie, i  dozwolił zabrać wszystko co

http://rcin.org.pl



379

będzie m ógł ze swego majątku, zaczém tennalicytacyą wysta­
wiony zostanie.

Odtąd przestano już zajmować się Kornelią; chyba że, 
jak to później zobaczymy, Domicyan znalazł środek spalić  
ją  potajem nie, wraz zF la w ią  D om ityllą , w domu w którym  
stanęły na nocleg w Terracina, dokąd je sam sprow adził, 
pod pozorem złagodzenia losu swojej ciotecznej wnuki.

Takie dane znajdujemy w współczesnych autorach. Nie- 
przedstawiają one pewności, ale są tak dziwne, iż otwierają 
szerokie do przypuszczeń pole.

(28) Delata ad insulam  Pontiam , quam, clarissim ae  
quondam feminarum , sub Dom itiano principe pro confessio- 
ne nom inis Christiani, F laviae D om itillae nobilitavit exi­
lium : vidensque cellulas in  quibus ilia  longum  martyrium  
duxerat, sum ptis fidei a lis , H ierosolimam et santa loca  
videre cupiebat. (Św. Hieron. Lib. III, E pist. 8.)

(29) Święty Nikodem , był jednym  z męczenników prze­
śladowania Dom icyana we wrześniu r. 96 po nar. Chr. 
Sakram entarz św iętego Grzegorza W ielkiego, jakoteż Mar- 
tyrologi świętego H ieronim a i W ielebnego Bedy, pamiątkę 
jego męczeństwa podają na 15 września, to jest na trzy  
dni przed śm iercią Domicyana, która nastąpiła 18 września, 
i  jak  wiadomo położyła koniec drugiemu prześladowaniu. 
W niniejszćm opowiadaniu podaliśm y ją  na kilka dni wcze­
śniej. Nikodem był św iętym  kapłanem  w Bzymie; areszto­
wano go za gorliwość, z jaką wspierał wyznawców i zbie­
rał ciała m ęczenników dla ich  uczciwego pochowania. Gdy 
niechciał złożyć ofiary bałwanom zabito go kijami. Niegdyś 
sta ł jego nagrobek fjrzy drodze Numentańskiąj.

(30) Pisarze kościelni niezgadzają się w oznaczeniu epo­
ki męczeństwa świętej F law ii Dom itylli. Jedni, według akt 
św iętego Nereusza i Achilleusza, gdzie jest wzmianka ojéj 
spaleniu żywcem w Terracina, twierdzą, iż to się stało pod­
czas prześladowania Trajana; inni wskazują rok 96, a na­
w et 95, coby przypadało pod panowanie Domicyana, Tra- 
jan bowiem adoptowany przez Nerwę, wstąpił na tron w 98  
po Chr., a pierwszy edykt przeciw chrześcijanom wydał do­
piero w roku 100 po Chr. Niema prawdopodobieństwa, iżby
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Trajan rozpoczął prześladowanie od spalenia żywcem w Ter- 
racin aF law ii D om itylli, zasługującej na jego względy, choćby 
przez pam ięć na Tytusa i W espazyana. Srogie to, potaje­
m nie i zdradliw ie spełnione morderstwo, leżało raczej w oby­
czajach Domicyana niż Trajana. Zresztą prześladowanie  
Trajana rozwinęło się z całą surowością dopiero po jego  
wojnach z Dakam i i  Fartam i, to jest około 106 i 108 po 
Chr. sądzim y więc, iż męczeństwo św. F law ii Dom itylli 
i  śśw. Nereusza i A chilleusza przypada raczej na rok 96.

(31) Zdziwi to może kogo, iż w opowiadaniu naszćm  
niedaliśm y szerszego miejsca osobie Apolloniusza z Thyany, 
bardzo się nadającej do powieści. A le życie tego m niem a­
nego cudotwórcy wydało nam się przepełnione tak oczywi- 
stém i kłam stw am i, iż niezasługuje na poważniejsze się niém  
zajęcie. Napisał je  łatwowierny Philostrat, opierając się na 
pam iętnikach Dam isa, ucznia Apolloniusza z Thyany. Zre­
sztą  żaden poważniejszy autor o n im , ani o jego cudach  
niewspom ina, oprócz krótkich wzmianek w Dionie Kassiuszu 
(H. R. lib . 57), także zwolenniku cudowności i w Am m ianie 
M areellinie (Lib. 31, cap. 14). Amadeusz Fleury w cieka- 
wém swojém dziele o św iętym  Pawle i Senece, w ątpi naw et 
w egzystencyą Apolloniusza z Thyany. W edług n ie g o , by­
ła to ta sama osobistość co i Szymon Czarnoksiężnik.

(32) Jest w Swetoniuszu bardzo ciekaw y następujący 
ustęp o Acyliuszu Glabrio i  kilku innych osobach w naszej
pow ieści wzm iankowanych.   Complures senatores, in
liis aliquot consulares in terem it (Domitianus); ex quibu3 
Civicam  Cerealem in ipso A siae proconsulatu, Salvidienum  
Orfitum, A cilium  Glabrionem ex ilio , quasi molitores novarum  

r s r u m ... .u (in Dom it. cap. 10). Te ostatnie słowa należy tak  
rozumieć, iż owi konsularni skazani byli jako adepci nowych 
wierzeń, to je s t  chrystyanizm u. W istocie Dion (Hist. Rom. 
L X V II 14). dodaje o Glabrionie, iż oskarżono go o zbrodnię 
o  j a k ą  i  ty lu  innych było oskarżonych, i  zmuszono do walki 
z dzikićm i zwierzętam i w igrzyskach cyrkowych. Jeden  
z krytyków twierdzi zatém , że tekst Diona Kassyusza został 
zepsuty, i  że czytać należy: Glabrio wydany był dzikim  zwie­
rzętom  na pożarcie, jako chrześcijanin. Rzeczywiście trudno,
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pojąć, iżby osoba tak wysokiego jak Glabrio urodzenia, zde­
cydowała się walczyć w charakterze prostego gladyatora  
w igrzyskach publicznych, i ściągnąć na siebie pogardę, ja ­
ka ludzi tego rzem iosła otaczała.

(33) Eufrat był to filozof platonik, o którym  P hilostrat 
pisze, że był złym  człowiekiem  i przez zazdrość nieprzyja­
cielem  Apolloniusza z Thyany. To pewna, że A polloniusz  
z Thyany napisał do Eufrata wiele zachowanych dotąd l i ­
stów obelżywych i zarzucających mu najhaniebniejsze rze­
czy. Zarzuty Apolloniusza z Thyany i jego historyka Phi- 
lostrata niezgadzają się jednak z wspaniałą pochwałą, jaką  
Pliniusz Młodszy oddaje Eufratowi w dziesiątym  liście pier­
wszej księgi dzieł swoich.

(34) Zaprzeczano faktowi odwołania edyktów prześla­
dowczych, ale świadczy o nim  Hegezypp, pisarz współcze­
sny, a także i Tertulian. Inni świeccy autorowie zachowują 
m ilczenia w tym przedmiocie.

(35) Oto ustęp z Diona Kassyusza; „Tegoż roku Dom i- 
cyan ukarał śm iercią wraz z wielom a innym i, Elawiusza 
Klem ensa, konsula, chociaż był jego krewnym i m iał za żo­
nę Flaw ią D om ityllę, również krewną jego. Obojga m ałżon­
ków przekonano o rodzaj bezbożności, w łaściwy żydom. 
Tych w wielk iej liczbie ukarano za bezbożność; bądź ska­
zując ich na śm ierć bądź pozbawiając tylko majątku. Dom i­
tyllę  jedynie wygnano na wyspę Pandataryą.“ Zresztą na 
początku przeszłego wieku odkryto w Rzymie grób tego  
konsula z napisem  nadającym mu tytu ł męczennika.

(36) W uwagach zakończających satyrę czwartą Juwe­
nalia, jak to wszyscy przyznają krytycy, oczywiście robi 
alluzyą do chrześcijan i do prześladowania jakiem u popadli, 
a które stało się przyczyną naw et śm ierci Dom icyana.

Atque utinam  his potius nugis tota illa  dedisset,
Témpora saeviliae: claras quibus abstulit urbi,
Illu8tresque anim as im pune, et vindico nullo,
Sed periit, postquam cerdonibus esse tim endus.
Coeperat: hoc nocuit Lamiarum coede m adenti.
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Dosłownie wiersze te mają tylko takie znaczenie: „Oby 
Domicyan w żartach tego rodzaju (rozprawy senatu o sosie 
w jakim  rybę podawać należy) spędził był wszystek czas 
w którym ty le  okazał okrucieństwa, w którym bezkarnie, 
niepom szczenie, tylu znakom itych obywateli odjął Rzymowi. 
Upadł jednak, skoro stał się groźnym dla niegodnych rze­
m ieślników. Taka była przyczyna śmierci tego, który był 
jeszcze zbroczony krwią L am ii.“

W tśm  czysto literalném  znaczeniu łatwo wykryć na­
stępujące. Dopóki Dom icyan rzucał się wściekle tylko na 
najznakomitszych obywateli, jak naprzykład na L am iów , 
których naczelnika śm iercią ukarał (Swet. inD om it. cap. 10), 
niegroziło mu niebezpieczeństwo, gdyż lud niezagrożony ni- 
'Czém, patrzał na wszystko obojętnie (Swet. ib id . cap. 23); 
ale  inaczej się stało, gdy okrucieństwa Domicyana zwróciły  
się  na tak zwanych w Rzym ie cerdones, ludzi najlichszego 
rzem iosła. A  niew ątpliw ie, tak w pojęciu publiczności rzym ­
skiej jak i samego poety, znaczyło to chrześcijan, których  
lżono na w szelki sposób, równie jak i żydów. Tak rozum ia­
ny ów ustęp Juwenalisa przez najsławniejszych kom entatorów  
(patrz oprócz innych Baroniusza), znaczyłby w ięc, że okru­
cieństwa Domicyana względem  chrześcijan stały się przy­
czyną jego zguby; tym bardzićj, że Stephanus, jego morderca 
był wyzwoleńcem P law ii D om itylli, żony Flawiusza K le­
mensa; że rodzina ta szczególnie dotknięta była prześlado­
waniem , i że Stephanus m ógł się uważać za m ściciela swoich  
szlachetnych panów. Rozumie się, że odpowiedzialność za tę  
zbrodnię na n ich  niespada.

(37) N astąpiło to później nieco. Pretoryanie niem ając  
wodza, z początku m usieli się biernie zachować, w krótce  
jednak, pozyskawszy sobie Kasperiusza E liana, jednego z pre­
fektów  pretorium , zm usili Nerwę do wydania im  morderców  
D om icyana. Petroniusza Sekunda na miejscu zabili. W zglę­
dem  Parthena dopuścili się najstraszniejszych okrucieństw: 
„ ....M ilites ....  requisitos Petronium , (Stephanum) uno ictu: 
Parthenium  vero dem ptis prius genitalibus et in os con je-  
c tis , jugulavere redempto m agnis sumptibus Casperio, qui 
scelare tam truci insolentior, Nervam com pulit referre apudhttp://rcin.org.pl
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populum gratias m ilitibus, quia nefandos pessimosque om­
nium m ortalium  perem issent “ (Aurelius V ictor, Epitome
in Nerva). Swetoniusz również o tych wypadkach napomyka: 
„Oecisum eum (Dominianum) populus indifferenter, m iles 
gravissim e tu lit, statimque eum divum appellare conatus 
est; paratus et u lc isci, n isi duces defuissent, quod quidem  
paulo post fec it , expostulatis ad poenam pertinacissim e  
eaed is auctoribus. Contra senatus adeo laetatus e st .... etc .“ 
(Swet. in Dom it. cap. 23).
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